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Miriam Pastan, 
która odczy tała mi przy szłość 

z fili żanki kawy



Jeno tak żyli, bez myśli nija kiej,
pókim ja ich trud nego nie nauczył sądu
o wscho dach i zacho dach gwiazd na nie bios stro pie.
Nie koniec na tym: jam im kunszt wyna lazł liczby,
mądrość przed nią, i zna ków skła da nie pisa nych,
wszech spraw pamięć, Muz świę tych macierz pra co witą.

Ajschy los, Pro me te usz w oko wach 
inskryp cja nad wej ściem do Biblio teki 

im. Ster linga na Uni wer sy te cie Yale 
(przeł. Ste fan Srebrny)

Cule bra que no mir morde, que viva mil anos.
Oby wąż, który mnie nie kąsa, żył tysiąc lat.

Przy sło wie sefar dyj skie



Część I.  

JAK NA GÓRZE



Listopad

Alex pod cho dziła do posia dło ści Black Elm tak, jakby pod kra dała się
do dzi kiego zwie rzę cia. Ostroż nie szła dłu gim zako lem pod jazdu, sta- 
ra jąc się nie zdra dzać stra chu. Ile już razy tędy szła? Dzi siaj jed nak
było ina czej. Dom wynu rzał się spo mię dzy nagich gałęzi drzew
i wyglą dał, jakby na nią cze kał, jakby sły szał jej kroki i spo dzie wał się
jej nadej ścia. Nie kulił się jak ofiara. Stał pew nie jak wilk, który szcze- 
rzy zęby – całe jego dwie kon dy gna cje z sza rego kamie nia zwień czone
spi cza stym dachem. Posia dłość Black Elm kie dyś była efek towna
i wymu skana, ale zosta wiono ją wła snemu losowi na zbyt długi czas.

Poza bi jane deskami okna na pię trze tylko pogar szały obraz –
 wyglą dały jak nie opa trzona rana w boku wilka, od któ rej zwie rzę
może osza leć.

Alex wsu nęła klucz w zamek w sta rych drzwiach na tyłach domu
i weszła chył kiem do kuchni. W środku było chłod niej niż na zewnątrz
– nie było ich stać na ogrze wa nie domu, a poza tym nie miało to
sensu. Jed nakże mimo zimna i misji, którą Alex przy szła tu wypeł nić,
pomiesz cze nie na dal było przy tulne. Mie dziane patel nie wisiały
w schlud nych rzę dach nad wielką, starą kuchenką, lśniące i gotowe,
cze ka jące tylko, żeby ich użyć. Kamienna pod łoga była nie ska zi tel nie
czy sta, blaty zostały wytarte. Na jed nym stała butelka od mleka
z gałąz kami ostro krzewu, które posta wiła tam Dawes. Kuch nia była
naj bar dziej funk cjo nal nym pomiesz cze niem w całym Black Elm,
które dzięki sta łym zabie gom pozo stało żywe, schludna świą ty nia
świa tła. W taki spo sób Dawes radziła sobie z tym wszyst kim, co zro- 
bili, z tym, co cza iło się w sali balo wej.



Alex nabrała już rutyny w Black Elm. Wła ści wie to Dawes wypra- 
co wała tę rutynę, a Alex pró bo wała się jej trzy mać – miała wra że nie,
że to skała, któ rej chwy ciła się kur czowo, pod czas gdy strach pró bo- 
wał wcią gnąć ją w odmęty. Trzeba otwo rzyć drzwi, spraw dzić pocztę,
odło żyć ją na blat, napeł nić miski Cosmo świeżą wodą i karmą.

Zwy kle miski były puste, ale dzi siaj Cosmo prze wró cił naczy nie
z karmą i jakby w geście pro te stu roz rzu cił po pod ło dze chrupki
w kształ cie rybek. Kot Dar ling tona wście kał się, bo zosta wał sam.
A może bał się, bo już nie był tak naprawdę cał kiem sam?

– A może po pro stu jesteś wybred nym sier ściu chem – mruk nęła
Alex, sprzą ta jąc karmę z pod łogi. – Prze każę pań skie uwagi sze fowi
kuchni.

Nie podo bało jej się brzmie nie wła snego głosu – wątłego w panu ją- 
cej w domu ciszy, ale zmu siła się, żeby powoli i meto dycz nie wypeł nić
resztę obo wiąz ków. Napeł niła miski wodą i karmą, wyrzu ciła prze- 
syłki rekla mowe adre so wane do Daniela Arling tona, wło żyła rachu- 
nek za wodę do swo jej torby, żeby zabrać go do Il Bastone. Kolejne
kroki w rytu ale, które wyko ny wała z pie czo ło wi to ścią, cho ciaż nie
zapew niały jej żad nej ochrony. Zasta na wiała się, czy nie zapa rzyć
kawy. Mogłaby usiąść na zewnątrz w zimo wym słońcu i pocze kać, aż
Cosmo ją znaj dzie, kiedy uzna za sto sowne prze rwać polo wa nie na
myszy w nie chluj nym kłę bo wi sku labi ryntu z żywo płotu. Mogłaby tak
zro bić. Odsu nąć na bok tro ski i gniew, spró bo wać zło żyć w całość tę
ukła dankę, cho ciaż nie chciała zoba czyć obrazka wyła nia ją cego się
z każ dym nowym paskud nym ele men tem, jaki dokła dała.

Zer k nęła na sufit, jakby mogła prze bić go wzro kiem. Nie, nie
mogła po pro stu usiąść na weran dzie i uda wać, że wszystko jest w naj- 
lep szym porządku, kiedy jej nogi chciały wspiąć się po scho dach, cho- 
ciaż wie działa, że powinna ucie kać w prze ciw nym kie runku, zamknąć
za sobą na klucz kuchenne drzwi i uda wać, że ni gdy nie sły szała o tym
miej scu. Miała swoje powody, żeby tu się zja wić, ale teraz zasta na- 
wiała się nad swoją głu potą. Nie była gotowa. Powinna poroz ma wiać



z Dawes, może nawet z Tur ne rem. Cho ciaż raz powinna obmy ślić
plan, zamiast rzu cić się na oślep pro sto w ramiona kata strofy.

Umyła ręce w zle wie i dopiero kiedy odwró ciła się po ręcz nik,
zauwa żyła otwarte drzwi.

Wytarła ręce, sta ra jąc się nie zwra cać uwagi na gwał tow nie przy- 
śpie szone bicie serca. Ni gdy dotąd nie zauwa żyła drzwi w pokoju kre- 
den so wym, tej prze rwy mię dzy ład nymi prze szklo nymi szaf kami
i pół kami. Ni gdy dotąd nie widziała, żeby były otwarte. I z pew no ścią
nie powinny być otwarte teraz.

Może to Dawes zosta wiła je otwarte? – pomy ślała. Tyle że Dawes
wciąż lizała rany po rytu ale i ukry wała się za sze re gami swo ich fiszek.
Nie zaglą dała tu od paru dni, odkąd posta wiła gałązki ostro krzewu na
bla cie, two rząc obra zek tego, jak powinno wyglą dać życie. Schludne
i pro ste. Anti do tum na resztę ich dni i nocy, na sekret na pię trze.

Ona i Dawes ni gdy nie zawra cały sobie głowy poko jem kre den so- 
wym z rzę dami zaku rzo nych naczyń i kie lisz ków oraz z wazą na zupę
wiel ko ści wanny. To było jedno z licz nych szcząt ko wych odnóży
domu, miej sce nie uży wane i zapo mniane, zosta wione na pastwę atro- 
fii od czasu znik nię cia Dar ling tona. A już z pew no ścią nie zawra cały
sobie głowy piw nicą. Alex ni gdy nawet o niej nie myślała. Aż do tej
chwili, kiedy stała przy kuchen nym zle wie oto czona przez schludne
kafelki poma lo wane w nie bie skie wia traki i żaglowce i wpa try wała się
w czarną dziurę, ide alny pro sto kąt, nie spo dzie waną pustkę. Wyglą- 
dało to tak, jakby ktoś usu nął frag ment kuchni. Wyglą dało to jak
otwarty grób.

Zadzwoń do Dawes, pomy ślała.
Oparła się o blat.
Wyjdź z kuchni i zadzwoń do Tur nera.
Odło żyła ręcz nik i wycią gnęła nóż z bloku sto ją cego obok zlewu.

Żało wała, że nie ma w pobliżu jakie goś Sza rego, ale nie chciała ryzy- 
ko wać przy zy wa nia.



Przy tła czały ją roz miary domu i panu jąca w nim głu cha cisza. Zer- 
k nęła znowu, pomy ślała o zło tym migo ta niu kręgu, bucha ją cym
z niego żarze. „Mam pra gnie nia”. Czy te słowa pod nie ciły ją, kiedy
powinny tylko prze ra zić?

Alex pode szła cicho do otwar tego przej ścia, do tej roz war tej
pustki. Jak głę boko kopano, kiedy budo wano ten dom? Była w sta nie
doli czyć się trzech, czte rech, pię ciu kamien nych stopni pro wa dzą cych
do piw nicy, zanim reszta zgi nęła w ciem no ści. Może dalej nie było
scho dów? Może zro bi łaby krok, spa dła i pole ciała w chłód?

Prze su nęła ręką po ścia nie, szu ka jąc włącz nika świa tła, a potem
unio sła wzrok i zoba czyła wystrzę piony sznu rek zwie sza jący się obok
gołej żarówki. Szarp nęła za niego i cie płe, żółte świa tło zalało schody.
Żarówka zabrzę czała pocie sza jąco.

– Cho lera – mruk nęła Alex.
Zgroza roz pły nęła się, pozo sta wia jąc na swoim miej scu jedy nie

zaże no wa nie. Zwy kłe schody, drew niana poręcz, regały zasta wione
pusz kami farby i szma tami, narzę dzia wiszące na ścia nie. Słaby zapa- 
szek stę chli zny uno sił się z ciem no ści w dole, smro dek mur szu wzbo- 
ga cony nutką zgni li zny. Alex usły szała kapiącą wodę i szu ra nie, naj-
pew niej szczura.

Nie widziała zbyt wyraź nie końca scho dów, ale na pewno był tam
następny włącz nik albo żarówka. Mogła zejść, upew nić się, że nikt
tam nie grze bie, spraw dzić, czy nie powinny z Dawes wysta wić puła- 
pek.

Tylko dla czego drzwi były otwarte?
Cosmo mógł je szturch nąć pod czas jed nej ze swo ich wypraw na

szczury. A może rze czy wi ście to Dawes je uchy liła i zeszła na dół po
coś zupeł nie zwy czaj nego – śro dek chwa sto bój czy, papie rowe ręcz- 
niki? I potem zapo mniała porząd nie je zamknąć.

Dla tego Alex zamknie je nale ży cie. Na klucz. A jeśli jakimś cudem
na dole czai się coś, co nie powinno się tam zna leźć, to zosta nie na
swoim miej scu, dopóki Alex nie wezwie posił ków.



Się gnęła do sznurka i zamarła z zaci śniętą na nim dło nią, nasłu- 
chu jąc. Wyda wało jej się, że usły szała… o, znowu, cichy syk.

Dźwięk jej imie nia. Galaxy.
– Nie, mowy nie ma. – Wie działa, jak koń czy się ten kon kretny

film, i za żadne skarby nie zamie rzała scho dzić do piw nicy.
Szarp nęła sznu rek, usły szała trzask żarówki i poczuła pchnię cie

wymie rzone dokład nie mię dzy jej łopatki.
Spa dła. Nóż z brzę kiem wypadł jej z ręki. Zapa no wała nad chę cią

wycią gnię cia ręki, żeby osła bić ude rze nie, gdy upad nie, i zamiast tego
zasło niła głowę, lądu jąc z całym impe tem na ramie niu. Po czę ści ześli- 
zgnęła się, po czę ści prze tur lała do pod nóża scho dów, ude rzyła
mocno o pod łogę. Całe powie trze uszło z niej jak wiatr wpa da jący
przez okno. Drzwi na górze się zatrza snęły. Usły szała szczęk zamka.
Wokół pano wała ciem ność.

Serce biło jej teraz jak sza lone. Co sie działo tu razem z nią na dole?
Kto ją tu zamknął? Wsta waj, Stern. Do cho lery, weź się w garść. Przy- 
go tuj się do walki.

Sły szała wła sny głos? Czy Dar ling tona?
Oczy wi ście, że swój. Dar ling ton ni gdy nie prze kli nał.
Pod nio sła się i oparła ple cami o ścianę. Przy naj mniej z tej strony

nic nie mogło jej zajść. Z tru dem oddy chała. Gdy raz poła miesz kości,
to zaczy nają wyra biać sobie złe nawyki. Blake Keely zła mał jej dwa
żebra nie cały rok temu. Oba wiała się, że znowu mogła je poła mać.
Dło nie miała lep kie. Pod łoga była mokra z powodu sta rego prze cieku
w ścia nach, w powie trzu uno sił się smród. Otarła ręce o dżinsy
i pocze kała. Z tru dem nabie rała powie trza. Gdzieś w ciem no ści usły- 
szała coś, co brzmiało jak kwi le nie.

– Kto tam? – wychry piała, nie mogąc znieść stra chu we wła snym
gło sie. – Tylko spró buj ze mną zadrzeć, ty tchórz liwa gnido.

Nic.
Poszu kała po omacku tele fonu, żeby oświe tlić nieco piw nicę. Nie- 

bie ska poświata była wręcz ośle pia jąca. Alex skie ro wała świa tło na



półki ze sta rym roz cień czal ni kiem do farb, narzę dziami, pudeł kami
opi sa nymi zyg za ko wa tym cha rak te rem pisma Dar ling tona, zaku rzo- 
nymi skrzyn kami ozdo bio nymi okrą głym logo firmy Arling ton & Co.
Obu wie gumowe. I nagle świa tło roz bły sło w parze oczu.

Alex zdu siła krzyk, pra wie wypu ściła tele fon. To nie byli ludzie,
tylko Sza rzy, męż czy zna i kobieta, cze pia jący się sie bie, drżący ze stra- 
chu. Lecz to nie Alex się bali.

Pomy liła się. Pod łoga nie była mokra z powodu prze cieku, desz- 
czówki czy sta rej pęk nię tej rury. Była śli ska od krwi. Alex miała w niej
uwa lane całe ręce. Roz ma zała ją na dżin sach.

Dwa ciała leżały na sta rej cegle. Wyglą dały jak porzu cone stare
ubra nia, jak stos szmat. Znała te twa rze. „Niebo ich nie chce, gdyż nio- 
słyby zgubę jego pięk no ści”1.

Na pod ło dze było mnó stwo krwi. Świe żej krwi.
Sza rzy nie porzu cili swo ich ciał. Mimo paniki Alex wie działa, że to

dziwne.
– Kto to zro bił? – zapy tała ich.
Kobieta jęk nęła. Męż czy zna przy ci snął palec do ust. Strach wypeł- 

nił mu oczy, gdy zer kał ner wowo na boki, roz glą da jąc się po piw nicy.
Jego szept poniósł się w ciem no ści.

– Nie jeste śmy tu sami.



1. 

PAŹDZIERNIK, MIESIĄC WCZEŚNIEJ

Alex znaj do wała się nie da leko od miesz ka nia Tary. Jeź dziła tymi uli- 
cami z Dar ling to nem na początku jej pierw szego roku, prze mie rzała
je pie chotą, gdy polo wała na zabójcę Tary. Wtedy trwała zima, gałę zie
były nagie, maleń kie podwórka pokry wała sko rupa z brud nych śnież- 
nych zasp. Ta oko lica lepiej pre zen to wała się pod czas wciąż cie płych
paź dzier ni ko wych dni, obłoki zie lo nych liści łago dziły kra wę dzie
dachów, bluszcz wspi nał się po ogro dze niach z siatki, a wszystko to
wyglą dało łagod nie i kojąco w bla sku ulicz nych lamp wyci na ją cych
złote kręgi w paste lo wych godzi nach zmierz chu.

Alex stała w studni cie nia mię dzy dwoma sze re gow cami i obser wo- 
wała ulicę bie gnącą przed Tau rus Cafe, ceglaną bryłą bez okien, na
któ rej szyldy obie cy wały keno, lotto i Coronę. Sły szała dobie ga jące ze
środka dud nie nie muzyki. Mała grupka ludzi paliła papie rosy i gawę- 
dziła pod lam pami mimo tabliczki obok drzwi ostrze ga ją cej przed
poli cją. Alex cie szyła się z hałasu, ale mniej odpo wia dało jej to, że tak
wielu świad ków zoba czy ją w tej oko licy. Lepiej byłoby wró cić tu za
dnia, kiedy na ulicy będzie pusto, ale nie miała takiego luk susu.

Wie działa, że w barze będzie mnó stwo Sza rych, któ rych przy ciąga
pot stło czo nych ciał, wil gotny brzęk bute lek; liczyła jed nak na kogoś
bar dziej pod ręką.

Tam! Szary w zimo wej kurtce i czapce, krę cił się przy kłó cą cej się
parze; nie prze szka dzał mu dokucz liwy skwar prze cią ga ją cego się



lata. Nawią zała z nim kon takt wzro kowy. Jego dzie cinna twarz wywo- 
łała w niej nagły nie po kój. Umarł bar dzo młodo.

– „Chodź, chodź…” – zanu ciła pod nosem i zaraz par sk nęła zde gu- 
sto wana.

Cały czas sły szała w gło wie tę durną pio se neczkę. Jakaś grupa ćwi- 
czyła a capella na dzie dzińcu, kiedy Alex szy ko wała się do wyj ścia
z aka de mika.

– Jakim cudem oni już zaczy nają z tym z gów nem? – narze kała
Lau ren, prze glą da jąc skrzynki z winy lami. Jej blond włosy były jesz- 
cze jaśniej sze po lecie, które spę dziła jako ratow niczka.

– To kawa łek Irvinga Ber lina – zauwa żyła Mercy.
– Mam to w nosie.
– Który w dodatku jest rasi stow ski.
– To gówno jest rasi stow skie! – wrza snęła przez okno Lau ren,

puściła na adap te rze płytę AC/DC i pogło śniła do oporu.
Alex roz ko szo wała się każdą minutą. Zasko czyło ją to, jak bar dzo

bra ko wało jej Lau ren i Mercy latem, bez tro skich roz mów, plo te czek,
wspól nych nie po ko jów zwią za nych z zaję ciami, kłótni o muzykę i ciu- 
chy – to wszystko było jak lina, któ rej mogła się chwy cić i wró cić do
nor mal nego świata. Oto moje życie, powie działa sobie, gdy sie działa
zwi nięta w kłę bek na kana pie przed hała śli wym wia tra kiem
i patrzyła, jak Mercy wie sza gir landę z gwiazd nad komin kiem w ich
nowym wspól nym pokoju, który sta no wił dużą zmianę po cia snym
miesz kanku na Sta rym Kam pu sie. Kanapa i fotel tra fiły do ich nowego
lokum, niski sto lik, który razem zło żyły na początku pierw szego roku,
toster oraz wyda wa łoby się nie osko czony zapas pop-tar tów prze sy ła- 
nych przez mamę Lau ren. Alex popro siła Lete o rower, dru karkę
i nowego kore pe ty tora pod koniec zeszłego roku. Zarząd z rado ścią się
zgo dził, a ona żało wała, że nie popro siła o nic wię cej.

Aka de mik na Sta rym Kam pu sie, gdzie ulo ko wano je na pierw szym
roku, to było naj pięk niej sze miej sce, w jakim Alex miesz kała przez
całe swoje życie, ale inter nat przy col legeʼu – wresz cie naprawdę nale- 



żały do JE – był miej scem praw dzi wym, solid nym, ele ganc kim. Czymś
trwa łym. Alex podo bały się witra żowe okna, kamienne twa rze w każ- 
dym kącie dzie dzińca, pory so wane drew niane pod łogi, nie dzia ła jący
komi nek z boga tymi rzeź bie niami, ozdo biony świe cami i zabyt ko wym
glo bu sem. Podo bał jej się nawet mały Szary w sta ro świec kim
ubranku, dziecko z wło sami uło żo nymi w sprę ży ste anglezy, które
lubiło prze sia dy wać w gałę ziach nad huś tawką zamon to waną na drze- 
wie.

Ona i Mercy zaj mo wały dwu oso bową sypial nię, bo Lau ren wygrała
poje dyn czą, gdy cią gnęły słomki. Alex była prze ko nana, że Lau ren
oszu ki wała, ale nie miała jej tego szcze gól nie za złe. Łatwiej byłoby jej
wycho dzić i wra cać, gdyby miała wła sny pokój, ale było coś koją cego
w leże niu nocą w łóżku i słu cha niu, jak w dru gim końcu pokoju Mercy
chra pie. Przy naj mniej nie spały już na pię tro wym łóżku.

Alex zamie rzała posie dzieć z Mercy i Lau ren przez kilka godzin,
zanim będzie musiała wyjść, żeby nad zo ro wać rytuał w Księ dze
i Wężu, posłu chać płyt i uda wać, że nie sły szy dener wu ją cego „mmm”
i „oooch” chórku masa kru ją cego Ale xan derʼs Ratime Band.

„Chodź, chodź, podaj mi rękę”.
Nie stety dostała wia do mość od Eitana.
Zatem teraz obser wo wała Tau rus Cafe. Już miała wyjść z cie nia,

kiedy pod je chał czarno-biały samo chód, nowiutki radio wóz, ele- 
gancki i cichy jak dra pież nik z mor skich głę bin. Bły snął kogu tem,
bek nął krótko syreną, ostrze ga jąc, że poli cja z New Haven rze czy wi- 
ście ma to miej sce na oku.

– Wal cie się – wark nął ktoś, ale tłum się roz pierzchł.
Ludzie wró cili do klubu albo roze szli się chod ni kiem do swo ich

samo cho dów. Nie zro biło się jesz cze naprawdę późno. Na dal zostało
mnó stwo czasu, żeby zna leźć inną imprezę, mieć jesz cze jedną szansę
na coś faj nego.

Alex nie chciała myśleć o gli nia rzach ani o tym, co by było, gdyby
dała się zła pać, co powie działby Tur ner, gdyby wylą do wała na komi sa- 



ria cie za wła ma nie z zamia rem kra dzieży albo – co gor sza – z powodu
oskar że nia o napaść. Detek tyw nie odzy wał się od końca zeszłego
roku aka de mic kiego i Alex wąt piła, czy ucie szyłby się na jej widok
nawet w miłych oko licz no ściach.

Kiedy radio wóz odje chał, upew niła się, że na chod niku nie ma żad- 
nych poten cjal nych świad ków, i ruszyła przez ulicę w stronę brzyd- 
kiego bia łego bliź niaka, kilka budyn ków dalej od baru. Śmieci wysy- 
py wały się z koszy. Zaro śnięte chwa stami podwórka i zawa lone rupie- 
ciami werandy. „Kie dyś się tym zajmę, chyba że jed nak nie”. Za to na
pod jeź dzie przed inte re su ją cym ją domem stał nowy pick-up z tablicą
reje stra cyjną zro bioną na zamó wie nie: MAJ STER. Przy naj mniej wie- 
działa, że tra fiła we wła ściwe miej sce.

Wyjęła skła dane lusterko z kie szeni dżin sów. Latem, kiedy nie
zazna czała na mapie nie zli czo nych kościo łów w New Haven dla
Dawes, prze ko py wała szu flady zbro jowni w Il Bastone. Powie działa
sobie, że to dobry spo sób na zabi cie czasu, zazna jo mie nie się z Lete
i zorien to wa nie się, co warto ukraść, gdyby zaszła taka potrzeba. Jed- 
nakże prawdę mówiąc, gdy grze bała w szaf kach zbro jowni i czy tała
małe ręcz nie wypi sane ety kietki – Dywan Ozy man diasa; Mon su nowe
Pier ście nie do przy zy wa nia desz czu, zde kom ple to wane; Palil los del
Dios – czuła obec ność Dar ling tona zer ka ją cego jej przez ramię. „Te
kasta niety prze go nią polter ge ista, Stern, o ile zagra się na nich odpo- 
wiedni rytm. Ale i tak wyj dziesz z tego z przy pa lo nymi na czarno pal- 
cami”.

To było pocie sza jące i nie po ko jące zara zem. Nie odmien nie w jego
opa no wa nym gło sie naukowca poja wiał się oskar ży ciel ski ton. „Gdzie
się podzie wasz, Stern? Dla czego jesz cze nie przy szłaś?”.

Alex roz luź niła ramiona, pró bu jąc zrzu cić z nich cię żar winy.
Musiała się sku pić. Tego ranka przy su nęła kie szon kowe lusterko do
tele wi zora, żeby się prze ko nać, czy uda jej się prze chwy cić urok
z ekranu. Nie była pewna, czy to zadziała, ale się udało. Teraz otwo- 



rzyła je i pozwo liła, żeby oto czyła ją ilu zja. Wbie gła po scho dach na
werandę i zapu kała.

Męż czy zna, który otwo rzył drzwi, był ogromny, potęż nie umię- 
śniony i miał szyję grubą i różową jak szynka z kre skówki. Nie musiała
zer kać na zdję cie na tele fo nie – to był Chris Owens, znany też jako
Maj ster, z kar to teką rów nie długą jak on sam i dwa razy od niego szer- 
szą.

– Jasny gwint – powie dział na widok Alex, zatrzy mu jąc wzrok całą
stopę powy żej jej głowy. Urok dodał jej dwa na ście cali wzro stu.

Unio sła rękę i poma chała.
– Ehm… w czym mogę pomóc? – zapy tał Maj ster.
Alex wska zała pod bród kiem wnę trze miesz ka nia.
Maj ster potrzą snął głową, jakby prze ga niał resztki snu.
– Ach, jasne. – Odsu nął się na bok, sze ro kim gestem zapra sza jąc ją

do środka.
W salo nie było zaska ku jąco czy sto. Halo ge nowa lampa usta wiona

w kącie, zestaw wypo czyn kowy w postaci wiel kiej skó rza nej kanapy
i fotela z pod nóż kiem przed wiel gach nym tele wi zo rem z pła skim
ekra nem, z włą czo nym pro gra mem spor to wym na ESPN.

– Napi jesz się cze goś czy… – Maj ster zawa hał się. Alex widziała, jak
kal ku luje. Ist niał tylko jeden powód, dla któ rego znana tele wi zyjna
postać może zja wić się w drzwiach two jego domu w czwart kowy wie- 
czór. Tudzież w dowolny inny wie czór. – Szu kasz towaru?

Alex nie potrze bo wała wła ści wie potwier dze nia, ale teraz już je
miała.

– Wisisz dwa na ście kafli.
Maj ster cof nął się gwał tow nie, jakby nagle stra cił rów no wagę. Bo

usły szał głos Alex. Nawet nie pró bo wała go zmie nić, a dyso nans mię- 
dzy jej gło sem a ilu zją Toma Brady e̓go stwo rzoną przez lusterko, spra- 
wił, że urok zafa lo wał. To nie miało zna cze nia. Alex potrze bo wała
magii tylko po to, żeby bez pro blemu wejść do miesz ka nia Maj stra.



– Co jest, kurwa…?
– Dwa na ście kafli – powtó rzyła Alex.
Teraz już widział ją naprawdę – drobną dziew czynę z prze dział- 

kiem pośrodku czar nych wło sów, która stała w jego salo nie, tak
chudą, że mogłaby prze śli zgnąć się przez szpary mię dzy pod ło go wymi
deskami.

– Nie wiem, kim, kurwa, jesteś, ale tra fi łaś pod nie wła ściwy adres!
– ryk nął.

Już szedł do niej, aż pod łoga trzę sła się pod jego cię ża rem.
Alex wycią gnęła przed sie bie rękę, się ga jąc w stronę okna i chod- 

nika przez Tau rus Cafe. Poczuła, że Szary w czapce wpada w nią,
w ustach miała smak lan dry nek z aro ma tem zie lo nego jabłuszka, noz- 
drza wypeł nił jej smród palo nej trawki. Jego duch spra wiał wra że nie
nie do ro bio nego i roz go rącz ko wa nego jak ptak, który wali o szybę raz
za razem, ale jego siła była czy sta i mor der cza. Alex unio sła ręce, ude- 
rza jąc dłońmi pro sto w pierś Maj stra.

Wiel gachny męż czy zna prze le ciał przez pokój. Ude rzył w tele wi- 
zor, tłu kąc ekran i zwa la jąc go na pod łogę. Alex nie uda wała, że skra- 
dze nie siły Sza remu, bycie przez chwilę nie bez pieczną osobą nie było
przy jemne.

Prze szła przez pokój i sta nęła nad Maj strem, pocze kała, aż spoj rzy
na nią przy tom nie.

– Dwa na ście kafli – powtó rzyła. – Masz tydzień, żeby je zdo być,
albo wrócę i poła mię ci kości – zagro ziła, cho ciaż było moż liwe, że już
zła mała mu mostek.

– Nie mam takiej kasy – odpo wie dział z jękiem Maj ster i poma so- 
wał pierś. – Dzie ciak mojej sio stry…

Alex znała te wymówki. Sama się nimi posłu gi wała. „Moja mama
jest w szpi talu. Mój czek się spóź nia. Muszę wymie nić skrzy nię bie- 
gów w samo cho dzie, a nie zdo łam ci zapła cić, jeśli nie będę mogła jeź- 
dzić do pracy”. Wła ści wie nie miało to zna cze nia, czy wymówki były
praw dziwe, czy nie.



Przy kuc nęła.
– Współ czuję. Naprawdę. Ale ja mam swoją robotę, a ty swoją.

Dwa na ście tysięcy dola rów do przy szłego piątku albo on każe mi wró- 
cić i zro bić z cie bie przy kład dla każ dego drob nego dilera za dyszkę
w oko licy. A ja nie chcę tego robić.

Naprawdę nie chciała.
Maj ster naj wy raź niej jej uwie rzył.
– On… ma coś na cie bie?
– Dość, żeby kazać mi tu przyjść i kazać wró cić. – Alex poczuła

nagły ból w skro niach i prze sło dzony smak jabł ko wych lan dry nek
wypeł nił jej usta. – Kurna, stary, źle wyglą dasz.

Alex potrze bo wała sekundy, żeby zdać sobie sprawę, że to ona
mówi. Tyle że cudzym gło sem.

Maj ster wytrzesz czył oczy.
– Der rik?
– Jasne! – To nie był jej głos, to nie był jej śmiech.
Maj ster chciał dotknąć jej ramie nia, ale coś pomię dzy zdu mie niem

a stra chem spra wiło, że dłoń mu zadrżała.
– Byłem… na twoim pogrze bie.
Alex wstała, pra wie tra cąc rów no wagę. Dostrze gła swoje odbi cie

w stłu czo nym tele wi zo rze, ale nie zoba czyła chu dej dziew czyny
w koszulce na ramiączka i w dżin sach. Widziała chło paka w czapce
i zimo wej kurtce.

Wypchnęła Sza rego z sie bie, naj wy raź niej Der rika. Przez chwilę
mie rzyli się wzro kiem. Nie wie działa, co go zabiło, i nie chciała wie- 
dzieć. Jakimś cudem prze pchnął się na pierw sza linię jej świa do mo- 
ści, prze jął jej twarz, jej głos. Nie życzyła sobie cze goś takiego.

– „Bela Lugosi nie żyje” – wark nęła. To były jej ulu bione słowa
śmierci tego lata.

Der rik znik nął.



Maj ster przy ci snął się do ściany, jakby też mógł znik nąć. Oczy miał
pełne łez.

– Kurwa, co tu się dzieje?
– Nie przej muj się tym – odpo wie działa Alex. – Po pro stu zdo bądź

kasę i nic takiego wię cej się nie powtó rzy.
Alex chciała, żeby to naprawdę było rów nie pro ste.



Rete Mira bile

Pocho dze nie: Gal way, Irlan dia; XVIII w.

Ofia ro dawca: Księga i Wąż, 1962

„Cudowna sieć” została zdo byta przez Księ ga rzy ok. 1922 roku. Dokładna data
jej powsta nia nie jest znana, podob nie jak jej twórca, ale ustne poda nia suge rują,

że stwo rzono ją za pomocą cel tyc kiej magii pie śni albo być może magii seid (patrz:
nor dycka mor ska olbrzymka Ran). Ana lizy wska zują, że sama sieć jest utkana ze

zwy kłej bawełny sple cio nej z ludz kimi ścię gnami. Kiedy na morzu zagi nie uko- 
chana osoba, można zarzu cić w fale tę sieć umo co waną do pala na brzegu. Następ- 

nego ranka ciało zosta nie zwró cone, co w przy padku nie któ rych ozna czało uko je- 
nie, w wypadku innych cier pie nie, zwa żyw szy na to, w jakim sta nie szczątki mogły

powró cić.

Poda ro wana przez sto wa rzy sze nie Księgi i Węża, kiedy próby przy wo ła nia
kon kret nych zwłok zawio dły.

z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus

Dla czego chłopcy z Księgi i Węża ni gdy nie są w sta nie wysma- 
żyć niczego, co dzia ła łoby tak, jak powinno? Naj pierw wskrze- 
szają bandę żegla rzy, któ rzy mówią tylko po irlandzku. Potem
opróż niają swoje nie takie znowu płyt kie szka tuły, żeby dorwać



list o potwier dzo nej auten tycz no ści z okresu Śred niego Pań- 
stwa w Egip cie, zanim Wil czy Łeb zdoła zebrać dość gotówki.
List słu żący do wskrze sze nia króla. Kogo jed nak dostają, kiedy
pod pa lają świ stek w swoim gro bowcu? Nie Amen ho tepa, sta- 
rego dobrego Tuten cha mona ani nawet bez gło wego Karola I –
 w ich progu staje Elvis Pre sley, zmę czony, roz dęty, głodny,
doma ga jący się kanapki z masłem orze cho wym i bana nem.
Nie źle się namę czyli, żeby odwieźć go z powro tem do Mem- 
phis tak, żeby nikt się nie zorien to wał.

Pamięt nik Deza Car ghilla z cza sów w Let 
(Bran ford Col lege ʼ62)
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Powrót pie chotą na kam pus trwał długo. Skwar był jak zwie rzę, które
dep cze jej po pię tach, a jego oddech kła dzie się wil go cią na karku.
Mimo to nie zwol niła. Chciała odda lić się od tam tego Sza rego. Co tam
się wyda rzyło? Jak miała dopil no wać, żeby to się wię cej nie powtó- 
rzyło? Pot spły wał jej po ple cach. Żało wała, że nie wło żyła szor tów, ale
wyda wało jej się, że nie wypada wkła dać obcię tych dżin sów, kiedy
idzie się spu ścić komuś manto.

Ruszyła drogą rów no le głą do szlaku nad kana łem, odli czała dłu gie
kroki, sta ra jąc się odzy skać pano wa nie nad sobą, zanim wróci na
kam pus. Prze szła część tej ścieżki z Mercy w poprzed nim roku, żeby
popa trzeć na jesienne liście, powódź czer wieni i złota, fajer werki
pochwy cone w pełni roz kwitu. Myślała o tym, jak bar dzo to miej sce
różni się od rzeki L.A. z jej beto no wymi brze gami, i przy po mniała
sobie, jak uno siła się na tam tych brud nych wodach wzmoc niona siłą
Hel lie, żału jąc, że nie mogą obie wypły nąć na otwarte morze i stać się
dla sie bie wła sną wyspą. Zasta na wiała się, gdzie Hel lie została pocho- 
wana, i miała nadzieję, że w jakimś pięk nym miej scu, które w niczym
nie przy po mi nało tam tej smut nej, wysy cha ją cej rzeki, tej zapad nię tej
żyły.

Szlak nad kana łem byłby teraz zie lony, zaro śnięty let nią roślin no- 
ścią, ale Sza rzy uwiel biali to miej sce, a Alex nie chciała w tej chwili
być ni gdzie w ich pobliżu, więc trzy mała się nud nych par kin gów
i nija kich biu row ców Science Park. Minęła pośpiesz nie prze my słowe
budynki prze ro bione na miesz kalne i wyszła na Pro spect Street. Tutaj
ści gał ją tylko duch Dar ling tona. Jego głos opo wia da jący histo rię



rodziny Win che ste rów, o tym, jak ich potom ko wie mie szali się i wże- 
niali w elitę z Yale albo o zwa li stej bryle gro bowca Sarah Win che ster
po dru giej stro nie mia sta, wyso kiej na osiem stóp skal nej bryle,
w którą wci śnięto krzyż, jakby to była szkolna praca jakie goś dziecka.
Alex zasta na wiała się, czy pani Win che ster wolała zostać pocho wana
na cmen ta rzu Ever green zamiast przy Grove Street, bo wie działa, że
nie znaj dzie spo czynku w pobliżu fabryki, gdzie jej mąż pro du ko wał
jedną lufę po dru giej, jedną broń po dru giej.

Alex nie zwol niła kroku, dopóki nie minęła nowych col lege ó̓w
i nie prze szła przez Trum bull Street. Miło było zna leźć się z powro tem
na kam pu sie, gdzie drzewa wno siły się nad uli cami, ocie nia jąc je swo- 
imi koro nami. Jak stała się kimś, kto lepiej czuje się w takim miej scu
niż na uli cach w oko licy Tau rus Cafe? Kom fort był nar ko ty kiem, któ- 
rego nie zro zu miała, dopóki nie było już za późno, i teraz już uza leż- 
niła się od fili ża nek her baty i zasta wio nych książ kami rega łów, od
nocy, któ rych nie zakłóca wycie poli cyj nych syren i nie ustanny war kot
prze la tu ją cych w górze heli kop te rów. Ilu zja Toma Brady e̓go zupeł nie
się roz pa dła, kiedy Alex wpu ściła w sie bie Sza rego, więc przy naj mniej
nie musiała się mar twić, że wywoła zamie sza nie na kam pu sie.

Stu denci korzy stali z cie płego wie czoru, drep tali jak kaczki, tasz- 
cząc kanapy, roz da wali ulotki rekla mu jące imprezy. Ubrana w górę od
bikini i szorty dziew czyna na rol kach śmi gnęła środ kiem ulicy. Jej
skóra lśniła na tle błę kit nej nocy. To był czas marzeń, magiczne pierw- 
sze dni jesien nego seme stru, wypeł nione rado snym otu ma nie niem
ponow nych spo tkań, roz pa la nia sta rych przy jaźni iskier kami podob-
nymi do świe tli ków, nim zacznie się praw dziwa praca. Alex też miała
ochotę nurzać się w tej atmos fe rze, przy po mnieć sobie, że jest bez- 
pieczna, że nic jej nie będzie. Jed nakże nie miała na to czasu.

Klitka znaj do wała się rap tem parę prze cznic dalej. Alex przy sta- 
nęła, pró bu jąc wziąć się w garść. Oparła się o niski murek przed
Biblio teką Ster linga. W jaki spo sób Szary ją prze jął? Wie działa, że jej
zwią zek z umar łymi pogłę bił się z powodu tego, co musiała zro bić



pod czas walki z Bel balm. Wezwała ich do sie bie i ofia ro wała im swoje
imię. A oni odpo wie dzieli. Ura to wali ją. Oczy wi ście ratu nek miał
swoją cenę. Przez całe życie była w sta nie widzieć Sza rych; teraz ich
także sły szała. Znaj do wali się o wiele bli żej, dużo trud niej było ich
igno ro wać.

Może jed nak w ogóle nie rozu miała ceny, jaką zapłaci za ratu nek.
Coś bar dzo złego wyda rzyło się w domu Maj stra. Coś, czego nie potra- 
fiła wyja śnić. To ona miała kon tro lo wać umar łych, posłu gi wać się
nimi, a nie odwrot nie.

Wyjęła tele fon i zoba czyła dwie wia do mo ści od Dawes, wysłane
dokład nie w pięt na sto mi nu to wych odstę pach, obie wypi sane wiel- 
kimi lite rami. ODE ZWIJ SIĘ. PILNE.

Alex zigno ro wała wia do mo ści, prze wi nęła ekran i napi sała szybko:
Zała twione.

Odpo wiedź była natych mia stowa: Gdy dostanę kasę.
Naprawdę miała nadzieję, że Maj ster zapro wa dzi u sie bie porzą- 

dek. Wyka so wała wia do mo ści od Eitana i zadzwo niła do Dawes.
– Gdzie jesteś? – zapy tała ner wowo Dawes.
Musiało wyda rzyć się coś poważ nego, skoro Dawes zigno ro wała

pro ce dury. Alex wyobra ził ją sobie krą żącą po salo nie w Black Elm,
zwią zane w węzeł rude włosy prze krzy wiły jej się na bok, słu chawki
wiszą jej na szyi.

– Koło Ster linga. Wra cam wła śnie do Klitki.
– Spóź nisz się na…
– Tak, jeśli będę tu stała i gadała z tobą. Co się stało?
– Wybrali nowego Pre tora.
– Do dia bła. Tak szybko?
Pre tor był pośred ni kiem Lete w kon tak tach z admi ni stra cją. Tylko

rek tor i dzie kan wie dzieli o praw dzi wych poczy na niach taj nych sto- 
wa rzy szeń i zada niem Lete było dopil no wać, by tak pozo stało. Pre tor



był ich niańką. Doro słym odpo wie dzial nym za bandę dzie cia ków.
Przy naj mniej teo re tycz nie, bo dzie kan San dow oka zał się mor dercą.

Alex wie działa, że Pre tor Lete musi być byłym człon kiem Lete
i nale żeć do kadry Yale albo przy naj mniej miesz kać w New Haven.
Zna le zie nie kogoś takiego nie mogło być łatwe. Alex i Dawes zakła- 
dały, że zarząd będzie potrze bo wał co naj mniej kolej nego seme stru,
żeby zna leźć kogoś, kto zastąpi bar dzo mar twego dzie kana San dowa.
Liczyły na to.

– Kim jest ten facet?
– To może być kobieta.
– A jest?
– Nie, ale Anselm nie podał mi nazwi ska.
– A zapy ta łaś? – naci skała Alex.
Zapa dło prze cią ga jące się mil cze nie.
– Nie cał kiem.
Nie było sensu dogry zać Dawes. Podob nie jak Alex nie prze pa dała

za ludźmi, ale w prze ci wień stwie do Alex uni kała kon fron ta cji. I tak
naprawdę to nie było jej zada nie. Ocu lus dbał o to, żeby Lete spraw nie
dzia łało – żeby lodówka i zbro jow nia były zaopa trzone, rytu ały roz pla- 
no wane, nie ru cho mo ści utrzy mane w dobrym sta nie. Zada niem
Dawes było zbie ra nie infor ma cji, a nie drę cze nie człon ków zarządu.

Alex wes tchnęła.
– Kiedy go wpro wa dzą?
– W sobotę. Anselm chce zor ga ni zo wać spo tka nie, może przy her- 

ba cie.
– Nie. Nie ma mowy. Potrze buję wię cej niż dwóch dni, żeby się

przy go to wać.
Alex odwró ciła się ple cami do prze cho dzą cych stu den tów. Spoj- 

rzała na kamien nych skry bów strze gą cych drzwi do Biblio teki Ster- 
linga. Dar ling ton towa rzy szył jej tutaj, jak zawsze odzie ra jąc uni wer- 
sy tet Yale z jego tajem nic. „Egip ski, majań ski, hebraj ski, chiń ski,



arab ski, kopie malo wi deł jaski nio wych w Les Com ba rel les. Przy go to- 
wali się na każdą ewen tu al ność”.

– Co zna czą te napisy? – zapy tała wtedy Alex.
– To cytaty z biblio tek, ze świę tych pism. Chiń ski cytat pocho dzi

z gro bowca sędziego. Majań ski ze Świą tyni Krzyża, ale wybrali go
w ciemno, ponie waż dopiero dwa dzie ścia lat póź niej byli w sta nie go
prze tłu ma czyć.

Alex się roze śmiała.
– Jak pijany gość, który tatu uje sobie znak kanji.
– Posłu gu jąc się jed nym z two ich powie dzo nek, spar to lili robotę.

Ale z pew no ścią wygląda to impo nu jąco, nie uwa żasz, Stern?
Wyglą dało. Zarówno wtedy, jak i teraz.
W tej chwili Alex zgar biła się nad tele fo nem i szep nęła do Dawes,

wie dząc, że pew nie wygląda jak dziew czyna, która wła śnie roz ma wia
ze swoim chło pa kiem o roz sta niu.

– Potrze bu jemy czasu.
– A co na tym zyskamy?
Alex nie umiała na to odpo wie dzieć. Szu kały Womi to rium przez

całe lato i niczego nie zna la zły.
– Poszłam do kościoła pre zbi te riań skiego.
– No i?
– Nic. Przy naj mniej tak mi się wydaje. Przy ślę ci zdję cia.
– Wrota do pie kieł nie znaj dują się, gdzie popad nie, żeby ludzie

sobie przez nie swo bod nie prze cho dzili – ostrze gła je wcze śniej
Michelle Ala med dine, kiedy usia dły razem na kawie w Blue State po
pogrze bie dzie kana San dowa. – To byłoby zde cy do wa nie zbyt nie bez- 
pieczne. Myśl cie o Womi to rium jak o tajem nym przej ściu, które poja- 
wia się, gdy wypo wie cie magiczne słowa. Tyle że w tym wypadku
magiczne słowa to seria kro ków, ścieżka, którą trzeba przejść.
Dopiero kiedy zro bi cie kilka pierw szych kro ków, zagłę bia jąc się
w labi ryn cie, ukaże się dal sza droga.



– Czyli szu kamy cze goś, czego nie możemy nawet zoba czyć? –
 zapy tała wtedy Alex.

– Będą znaki, sym bole. – Michelle wzru szyła ramio nami. – A przy- 
naj mniej tak głosi jedna z teo rii. Bo tym wła śnie są pie kło i zaświaty.
Teo riami. Ponie waż ludzie, któ rzy mają oka zję zoba czyć, co jest po
dru giej stro nie, nie wra cają, żeby nam o tym opo wie dzieć.

Michelle miała rację. Alex była tylko na pogra ni czu, kiedy zawarła
umowę z Panem Mło dym i led wie wyszła z tego żywa. Ludzie nie mieli
prze cho dzić z tego życia do następ nego, żeby potem wra cać. Jed nakże
wła śnie to musiały zro bić, żeby spro wa dzić Dar ling tona z powro tem
do domu.

– Krążą plotki, że Womi to rium znaj duje się na Sta tion Island na
Lough Derg – mówiła dalej Michelle. – Moż liwe, że ist niało w Biblio- 
tece Kró lew skiej w Kon stan ty no polu, zanim została znisz czona.
A według Dar ling tona grupka chło pa ków ze sto wa rzy szeń wybu do- 
wała jedno tutaj.

Dawes pra wie zachły snęła się her batą.
– Dar ling ton tak powie dział?
Michelle spoj rzała na nią w zamy śle niu.
– Dar ling ton w wol nym cza sie zaj mo wał się kre śle niem magicz nej

mapy New Haven, mapy wszyst kich miejsc, przez które moc prze- 
pływa i z któ rych odpływa. Twier dził, że paru człon ków sto wa rzy szeń
zbu do wało Womi to rium w ramach wyzwa nia, i zamie rzał je zna leźć.

– No i?
– Powie dzia łam mu, że jest idiotą i że powi nien bar dziej się mar- 

twić o swoją przy szłość, a mniej grze bać się w prze szło ści Lete.
Alex zła pała się na tym, że się uśmie cha.
– I jak to się skoń czyło?
– A jak myślisz?
– Wła ści wie to nie wiem – powie działa wtedy, zbyt zmę czona

i obo lała, żeby uda wać. – Dar ling ton kochał Lete, ale też chciałby



posłu chać swo jego Wergi liu sza. Trak to wał to cał kiem poważ nie.
Michelle przyj rzała się reszt kom swo jej babeczki.
– To w nim lubi łam. Trak to wał mnie poważ nie. Nawet kiedy ja

sama nie trak to wa łam sie bie poważ nie.
– Tak – ode zwała się cicho Dawes.
Michelle jed nak wró ciła do New Haven tylko raz w ciągu lata.

Przez cały czer wiec i lipiec Dawes pro wa dziła bada nia, sie dząc u swo- 
jej sio stry w West port, wysy ła jąc Alex do biblio teki Lete po różne
książki i trak taty. Pró bo wały wymy ślić odpo wiedni ciąg słów, żeby
zwró cić się z pyta niem do Księgi Albe marleʼa, ale otrzy my wały tylko
stare rela cje misty ków i męczen ni ków, któ rzy mieli wizje pie kła –
 Karol Otyły, dwie wieże Dan tego w Bolo nii, jaski nie w Gwa te mali
i Belize, które miały pro wa dzić do Xibalby.

Dawes parę razy przy je chała pocią giem z West port, żeby mogły
usiąść razem i poszu kać miej sca, od któ rego dałoby się zacząć poszu- 
ki wa nia. Zawsze zapra szały Michelle, ale ona tylko raz przy jęła zapro- 
sze nie, w week end, kiedy zała twiała coś dla swo jego działu darów
i nabyt ków w Biblio tece Butlera. Przez cały dzień sie działy nad zapi- 
skami doty czą cymi sto wa rzy szeń i książ kami na temat mni cha z Eve- 
sham, a potem zja dły lunch w salo nie. Dawes przy go to wała sałatkę
z kur czaka i cytry nowe kwa dra ciki zawi nięte w kra cia ste ser wetki, ale
Michelle led wie cokol wiek skub nęła. Cały czas zer kała na tele fon, aż
rwała się do wyj ścia.

– Ona nie chce nam pomóc – powie działa Dawes, kiedy Michelle
w końcu wyszła i drzwi do Il Bastone się za nią zamknęły.

– Chce – powie działa Alex. – Tylko się boi.
Alex nie miała do niej o to pre ten sji. Zarząd Lete dał jasno do zro- 

zu mie nia, że uważa Dar ling tona za mar twego i nie chce sły szeć
niczego innego. W zeszłym roku zro bił się za duży bała gan, pod nio sła
się za duża wrzawa. Dom Lete chciał zamknąć za sobą ten roz dział.
Jed nakże dwa tygo dnie po wizy cie Michelle Alex i Dawes wresz cie



natra fiły na prze łom: poje dyn czy, samotny aka pit w Pamięt niku z cza- 
sów w Lete z 1938 roku.

Teraz Alex ode pchnęła się od murku przed biblio teką i ruszyła
pośpiesz nie Elm Street w stronę York Street.

– Powiedz im, że nie mogę spo tkać się w sobotę. Powiedz im, że
mam… dni adap ta cyjne albo coś takiego.

Dawes jęk nęła.
– Wiesz, że nie potra fię kła mać.
– Jak masz się tego nauczyć, jeśli nie będziesz ćwi czyć?
Alex skrę ciła w zaułek i weszła do Klitki, w przy ja zną chłodną

ciem ność tyl nej klatki scho do wej, w słodki, jesienny zapach goź dzi- 
ków i koryn tek. Pokoje były nie ska zi tel nie czy ste, ale wymarłe, poobi- 
jane kanapy w szkocką kratę i scenki z paste rzami doglą da ją cymi swo- 
ich stad wyda wały się uwię zione w pół mroku. Alex nie lubiła spę dzać
w Klitce zbyt dużo czasu. Nie chciała przy po mi nać sobie utra co nych
dni, kiedy ukry wała się w tych taj nych poko jach, ranna i pozba wiona
nadziei. Żało sna. Nie zamie rzała pozwo lić, żeby coś takiego przy da- 
rzyło jej się w tym roku. Znaj dzie spo sób, by nie stra cić kon troli.
Porwała ple cak, do któ rego spa ko wała wcze śniej potrzebne rze czy –
 zie mię cmen tarną, kredę ze zmie lo nych kości i coś, co według ety- 
kietki nazy wało się „Wid mową Pętlą”, a wyglą dało jak wymyślny kij do
lacrosseʼa, który zwę dziła ze zbro jowni Lete.

Cho ciaż raz odro biła pracę domową.

* * *

Alex uwiel biała gro bo wiec Księgi i Węża, ponie waż znaj do wał się
naprze ciwko cmen ta rza przy Grove Street, a to zna czyło, że nie zoba- 
czy zbyt wielu Sza rych, w szcze gól no ści wie czo rem. Cza sem Sza rych
przy cią gały pogrzeby, jeśli zmarły był szcze gól nie kochany lub znie na- 
wi dzony, i Alex raz miała oka zję zoba czyć wyjąt kowo upiorny obra zek,
kiedy Szary pró bo wał poli zać poli czek pła czą cej kobiety. Jed nakże tej



nocy na cmen ta rzu rzą dziły tylko zimny kamień i roz kład, ostat nie
miej sce, w jakim Szary chciałby się zna leźć, zwłasz cza że po sąsiedzku
znaj do wał się kam pus pełen flir tu ją cych i spo co nych stu den tów, piją- 
cych za dużo kawy lub piwa, z roz iskrzo nymi ner wami i buzu ją cym
ego.

Sam gro bo wiec wyglą dał jak coś pomię dzy grecką świą ty nią
a przy du żym mau zo leum. Nie miał okien ani drzwi, tylko biały mar- 
mur i wynio słe kolumny.

– Miał przy po mi nać Erech te jon – wyja śnił jej kie dyś Dar ling ton. –
 Ten na Akro polu. A nie któ rzy mówią, że świą ty nię Nike.

– Więc co wła ści wie? – zapy tała wtedy Alex.
Czuła, że znaj duje się na względ nie bez piecz nym tere nie. Pamię- 

tała, że uczyła się kie dyś o Akro polu i Ago rze, i że uwiel biała histo rie
o grec kich bogach.

– Ani jedno, ani dru gie. Wybu do wano je jako nekro man te jon, dom
otwarty dla zmar łych, gdzie można z nimi obco wać.

Alex roze śmiała się wtedy, bo już wie działa, jak bar dzo Sza rzy nie
lubią wszel kich przy po mnień o śmierci.

– I wybu do wali wiel kie mau zo leum? Powinni byli wybu do wać
kasyno i zamie ścić przed wej ściem tabliczkę „Dar mowe drinki dla
pań”.

– To wul garne, Stern, ale się nie mylisz.
Od tam tego czasu minął pra wie rok. Tego wie czoru przy szła tu

sama. Weszła po scho dach i zapu kała do wiel kich drzwi z brązu. To
był drugi rytuał, który obser wo wała w tym seme strze. Pierw szy –
 rytuał odnowy w Manu skryp cie – był względ nie łatwy. Nowa dele ga- 
cja roze brała się do rosołu i wtur lała siwego pre zen tera tele wi zyj nego
do rowu wyło żo nego roz ma ry nem i gorą cymi węgiel kami. Wyszedł
stam tąd dwie godziny póź niej z czer woną twa rzą i zlany potem, ale
wyglą dał jakieś dzie sięć lat mło dziej.

Drzwi otwo rzyły się i stała za nimi dziew czyna w czar nej sza cie
z twa rzą prze sło niętą woalem ha�o wa nym w czarne węże. Odgar nęła



go na głowę.
– Wergi liusz?
Alex ski nęła głową. Sto wa rzy sze nia w ogóle już nie pytały o Dar- 

ling tona. Dla nowych dele ga tów była Wergi liu szem, eks per tem, auto- 
ry te tem. Ni gdy nie poznali dżen tel mena z Lete. Nie wie dzieli, że
dostają nie do szko loną oszustkę. Dla nich Alex jest z Lete i zawsze
była.

– Ty jesteś Cali sta?
Dziew czyna się roz pro mie niła.
– Prze wod ni cząca dele ga cji. – Zaczęła ostatni rok stu diów, była

pew nie rok star sza od Alex, ale wyglą dała jak przed sta wi cielka innego
gatunku: dziew czyna o gład kiej skó rze, błysz czą cych oczach, wło sach
ukła da ją cych się w deli katne halo loków. – Jeste śmy pra wie gotowi,
żeby zaczy nać. Strasz nie się dener wuję!

– Nie po trzeb nie – odpo wie działa Alex, bo wła śnie to powinna
powie dzieć. Jak przy stało na Wergi liu sza była spo kojna i mądra;
wszystko już widziała.

Prze szły pod kamie niem z wyrytą sen ten cją Omnia mutan tur, nihil
inte rit. Wszystko w świe cie się zmie nia, nic się nie zatraci.

Dar ling ton prze wró cił oczami, kiedy prze tłu ma czył dla Alex sen- 
ten cję przy ich pierw szej wizy cie w gro bowcu.

– Nie pytaj mnie, czemu sto wa rzy sze nie, które czer pie z grec kiej
tra dy cji nekro man cji uważa za sto sowne cyto wać rzym skiego poetę.
Omnia dicta for tiori si dicts Latina.

– Wiem, że chcesz, żebym zapy tała, więc tego nie zro bię.
Uśmiech nął się.
– Wszystko o wiele lepiej brzmi po łaci nie.
Dobrze się wtedy doga dy wali, Alex czuła coś w rodzaju nadziei;

kon takty mię dzy nimi odzna czały się pewną swo bodą, która mogła
prze ro dzić się w zaufa nie.

Gdyby tylko nie pozwo liła mu umrzeć.



Zimne wnę trze gro bowca oświe tlały pochod nie, dym ucie kał przez
małe odpo wietrz niki znaj du jące się wysoko w górze. Więk szość
pomiesz czeń wyglą dała zwy czaj nie, ale cen tralna świą ty nia była ide- 
al nie okrą gła, a jej ściany ozdo biono barw nymi fre skami przed sta wia- 
ją cymi nagich męż czyzn w lau ro wych wień cach.

– Czemu wspi nają się po dra bi nach? – zapy tała Alex, kiedy pierw- 
szy raz zoba czyła malo wi dła.

– A nie „czemu są nadzy?”. Sym bo lizm, Stern. Wspi nają się ku wyż- 
szej wie dzy. Po grzbie tach umar łych. Spójrz na dolną część.

Dra biny stały na zgar bio nych ple cach klę czą cych szkie le tów.
Pośrodku sali usta wiono dwa wynio słe posągi kobiet w welo nach

z kamien nymi wężami u stóp. Lampa zwie szała się z ich złą czo nych
rąk, ogień pło nął deli kat nym błę ki tem. Pod nią stało dwóch sta rych
męż czyzn i roz ma wiało. Jeden miał na sobie czarno-złote szaty, absol- 
went, który peł nił rolę naj wyż szego kapłana. Drugi wyglą dał jak bar- 
dzo surowy ojciec – miał siwe włosy bar dzo krótko obcięte na jeża,
koszulę schlud nie wpusz czoną w wypra so wane spodnie khaki.

Weszły dwie posta cie w sza tach nio sące wielką skrzynkę. Alex wąt- 
piła, żeby to była kanapa z Ikei. Posta wiono ją mię dzy dwoma mosięż- 
nymi sym bo lami na pod ło dze – grec kimi lite rami, które wypi sano spi- 
ralą na mar mu ro wych pły tach.

– Dla czego tak bar dzo naci ska li ście, żeby uzy skać pozwo le nie na
rytuał w tym tygo dniu? – zapy tała Cali stę, przy glą da jąc się skrzyni,
pod czas gdy Księ ga rze otwie rali ją łomem.

Sto wa rzy sze nia prze waż nie zga dzały się na wie czory przy pi sane
im w kalen da rzu albo cza sem pro siły o nad zwy czajną dys pensę, co
wywra cało cały usta lony har mo no gram do góry nogami. Jed nakże
Księ ga rze bar dzo jasno dali do zro zu mie nia, że sto wa rzy sze nie Księgi
i Węża potrze buje wła śnie tego czwartku na rytuał.

– To był jedyny dzień… – Cali sta zawa hała się, roz darta mię dzy
dumą a wymo giem zacho wa nia dys kre cji. – Pewien gene rał z czte- 
rema gwiazd kami ma bar dzo napięty plan zajęć.



– Jasne – odpo wie działa Alex, zer ka jąc na męż czy znę o suro wej
twa rzy i krót kich wło sach.

Wyjęła kredę i notatki i zaczęła sta ran nie, skru pu lat nie ryso wać
krąg ochrony. Nie zda wała sobie sprawy, jak mocno ści ska kredę,
dopóki nie pękła na pół. Alex musiała dokoń czyć ryso wa nie odłam- 
kiem. Dener wo wała się, ale to nie była panika, jaka ogar nia czło wieka
przed egza mi nem, do któ rego w ogóle się nie uczył. Przej rzała
notatki, prze ćwi czyła ryso wa nie sym boli w przy tul nym pół mroku
salonu w Il Bastone przy dźwię kach New Order pły ną cych z maleń- 
kich gło śni ków. Miała wra że nie, że dom zaapro bo wał jej nowo
odkrytą pra co wi tość, jego drzwi były porząd nie zamknięte i zabez pie- 
czone, cięż kie zasłony zacią gnięte, żeby chro nić przed słoń cem.

– Jeste śmy gotowi? – Naj wyż szy kapłan pod szedł, zacie ra jąc ręce. –
Musimy trzy mać się har mo no gramu.

Alex nie pamię tała jego imie nia, to był jakiś absol went, któ rego
poznała w zeszłym roku. Nad zo ro wał rytuał z nową dele ga cją.
Widziała za jego ple cami Księ ga rzy wyj mu ją cych zwłoki ze skrzyni.
Poło żyli je na pod ło dze, nagie i białe. Zapach róż wypeł nił powie trze,
a kapłan musiał zauwa żyć zasko cze nie Alex, bo powie dział:

– W taki spo sób przy go to wu jemy ciało.
Alex nie uwa żała się za prze sad nie wraż liwą; przez całe życie

miała zbyt bli ską stycz ność ze śmier cią, żeby wzdra gać się na widok
odcię tych koń czyn albo ran postrza ło wych, a przy naj mniej, gdy w grę
wcho dzili Sza rzy. Jed nakże rze czy wi ste zwłoki, sztywne i mil czące,
o wiele bar dziej obce z powodu swo jego bez ru chu niż jaki kol wiek
duch – to było co innego. Zupeł nie jakby wyczu wała pustkę tam, gdzie
powinna być osoba.

– Kto to jest? – zapy tała.
– Teraz już nikt, ale kie dyś to był Jacob Yeshe vsky, benia mi nek

Krze mo wej Doliny i przy ja ciel rosyj skich hake rów na całym świe cie.
Zmarł na jach cie nie całe dwa dzie ścia cztery godziny temu.

– Dwa dzie ścia cztery godziny – powtó rzyła Alex.



Sto wa rzy sze nie Księgi i Węża popro siło o pozwo le nie na rytuał tej
nocy już w sierp niu.

– Mamy swoje źró dła. – Kapłan ski nął głową w stronę cmen ta rza. –
 Umarli wie dzieli, że jego czas nad cho dzi.

– I prze wi dzieli jego śmierć z dokład no ścią co do jed nego dnia. To
bar dzo życz liwe z ich strony.

Jacob Yeshe vsky został zamor do wany. Alex była tego pewna.
I nawet jeśli Księ ga rze tego nie zapla no wali, to wie dzieli, że do tego
doj dzie. Ona jed nak nie przy szła tu po to, że spra wiać kło poty, a Jaco- 
bowi Yeshe vsky e̓mu nic już nie pomoże.

– Krąg jest gotowy – powie działa.
Rytuał musiał być chro niony przez krąg, jed nak Alex umie ściła

bramy w czte rech kie run kach świata i jedna z nich pozo sta nie
otwarta, żeby magia mogła wpły wać. Alex sta nie przy niej na straży,
na wypa dek gdyby Sza rzy spró bo wali wpro sić się na imprezę, przy cią- 
gani przez tęsk notę, chci wość i wszel kie inne silne emo cje. Cho ciaż,
o ile nie zrobi się naprawdę eks cy tu jąco, Alex wąt piła, żeby Sza rzy
chcieli zna leźć się tak bli sko świe żego trupa i całej tej pogrze bo wej
ponu ro ści.

– Jesteś o wiele ład niej sza od tej dziew czyny, z którą krę cił się Dar- 
ling ton – powie dział kapłan.

Alex nie odwza jem niła jego uśmie chu.
– Michelle Ala med dine to zde cy do wa nie nie pań ska liga.
Kapłan uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Abso lut nie żadna dziew czyna nie jest dla mnie za dobra.
– Prze stań dobie rać się do maj tek dziew czyny i bierzmy się do

roboty – wark nął gene rał.
Kapłan odszedł, posy ła jąc jej jesz cze jeden uśmiech.
Alex nie była pewna, czy uznać go za gościa z wyjąt kowa ikrą, czy

za kogoś wyjąt kowo oble śnego, skoro pró bo wał pode rwać dziew- 
czynę, sto jąc rzut bere tem od zwłok, ale posta no wiła wynieść się jak



naj da lej od Księgi i Węża, kiedy tylko zrobi swoje. Musiała pozo stać
grzeczną dziew czynką. Zro bić swoje. Zro bić to dobrze. Ona i Dawes
nie potrze bo wały żad nych kło po tów, nie chciały dać Lete żad nych
powo dów do roz dzie le nia ich ani prze szko dze nia im w reali za cji ich
pla nów. Nowy Pre tor będzie wystar cza ją cym utrud nie niem.

Roz legł się dźwięczny ton gongu. Ubrani na czarno jak żałob nicy
Księ ga rze sta nęli poza krę giem i spu ścili welony na twa rze. Tylko
gene rał, naj wyż szy kapłan i trup pozo stali wewnątrz kręgu.

– „Tam mędrcy pozwa lają mi zasiąść i wieść uczone roz mowy
z potęż nymi zmar łymi” – zain to no wał kapłan, a jego głos poniósł się
echem w kom na cie.

– Tak się składa, że aku rat ten cytat doty czy biblio tek, a nie nekro- 
man cji – szep nął kie dyś do Alex Dar ling ton. Od tych słów zaczy nał się
każdy rytuał Księgi i Węża. – Wyryto te słowa w kamie niu w Biblio tece
Ster linga.

Alex nie chciała się wtedy przy znać, że przez więk szość czasu, jaki
spę dzała w Biblio tece Ster linga, drze mała w jed nej z czy telni, opie ra- 
jąc stopy o kratkę prze wodu grzew czego.

Kapłan wrzu cił coś do lampy nad nimi i nie bie skawy dym buch nął
z pło mieni, a potem uspo koił się i opadł ku bosym sto pom posą gów.
Jeden z kamien nych węży się poru szył, jego białe łuski opa li zo wały
w świe tle ognia. Popełzł w stronę trupa, wijąc się po mar mu ro wej
pod ło dze, a potem zatrzy mał się, jakby wąchał ciało. Alex zdu siła
okrzyk, kiedy wąż ude rzył, roz wie ra jąc sze roko szczęki, i wgryzł się
w łydkę trupa.

Zwłoki zaczęły drżeć, mię śnie dygo tały spa zma tycz nie, ciało pod- 
ska ki wało na posadzce jak ziarna kuku ry dzy na patelni. Wąż puścił
łydkę i ciało Yeshe vsky e̓go sko czyło, przy kuc nęło nisko na sze roko
roz sta wio nych sto pach, z dłońmi na kola nach, i podrep tało jak krab,
ale z szyb ko ścią, od któ rej Alex prze szły ciarki po ple cach. Jego twarz
wycią gnęła się w gry ma sie, oczy były wytrzesz czone i spa ni ko wane,
usta roz warły się jak u maski teatral nej sym bo li zu ją cej tra ge dię.



– Potrze buję haseł – powie dział gene rał, kiedy trup bie gał po świą- 
tyni. – Kon kre tów, a nie… – mach nął ręką, prze kre śla jąc tym jed nym
gestem gro bo wiec pod kopułą, stu den tów w sza tach i bied nego, mar- 
twego Jacoba Yeshe vsky e̓go – …prze po wiedni od wróżki.

– Zdo bę dziemy to, czego potrze bu jesz – odparł gładko kapłan. –
 Ale jeśli zosta niesz zapy tany o źró dła tych infor ma cji…

– Myślisz, że chcę, żeby nad zór zaczął węszyć wokół tych bzdur
w stylu Illu mi nati?

Alex nie widziała twa rzy kapłana za welo nem, ale jego pogarda
była oczy wi sta.

– My nie jeste śmy Illu mi nati.
– Poze rzy – mruk nął jeden z Księ ga rzy sto jący nie da leko Alex.
– Po pro stu każ cie mu mówić – roz ka zał gene rał.
To fasada, pomy ślała Alex. To opry skliwe powar ki wa nie i rze- 

czowy ton to maska. Gene rał nie wie dział, w co się pakuje, kiedy
zawarł umowę z Księgą i Wężem poprzez zna jo mo ści z jakimś wpły- 
wo wym absol wen tem Yale. Co sobie wyobra żał? Ktoś wymru czy parę
słów i roz le gnie się głos z zaświa tów? Myślał, że rytuał będzie pełen
god no ści? Jed nakże tak wła śnie wygląda praw dziwa magia: nie przy- 
zwo ita, deka dencka, per wer syjna. Witamy na Yale, panie gene rale.
Tak jest, panie gene rale.

Strużka śliny zwi sała z ust Jacoba Yeshe vsky e̓go, kiedy cze kał
w niskich, nie na tu ral nych kuc kach, koły sząc się powoli na boki, poru- 
sza jąc leciutko pal cami stóp, prze wra ca jąc oczami jak gro te ska, jak
jakiś gar gu lec.

– Czy skryba jest gotowy? – zapy tał kapłan.
– Tak – odpo wie dział jeden z Księ ga rzy, sie dzący wyżej na małym

bal ko nie z twa rzą ukrytą za welo nem.
– Mów zatem! – ryk nął kapłan. – Póki możesz. Odpo wiedz na nasze

pyta nia i wróć do spo czynku.
Ski nął na gene rała, który odchrząk nął.



– Kto był twoim głów nym kon tak tem w FSB?
Ciało Jacoba Yeshe vsky e̓go podrep tało jak krab w lewo, w prawo,

w lewo, z tą swoją wypro wa dza jącą z rów no wagi szyb ko ścią.
W zeszłym roku Alex prze stu dio wała kwe stię gole mów i glum, ale nie
miała poję cia, jak mia łaby wal czyć z czymś takim, gdyby się na nią
rzu ciło. Trup prze ska ki wał z jed nej mosięż nej litery na drugą, jakby to
była wielka tablica ouija, śmi gał po nich, jakby był wska zówką,
a skryba zapi sy wał każdą literę, na któ rej trup się zatrzy mał.

Od czasu do czasu zwłoki zwal niały, a wtedy kapłan dorzu cał coś
do ognia, z któ rego buchał ten sam nie bie ski dym. Wąż znowu oży wał,
pełzł po posadzce i kąsał Yeshe vsky e̓go, napeł nia jąc go prze dziw nym
jadem ze swo ich zębów.

To tylko ciało, upo mi nała się w myślach Alex. Tyle że to nie była do
końca prawda. Jakaś cząstka świa do mo ści Yeshe vsky e̓go została
z powro tem ścią gnięta do zwłok, żeby mógł odpo wie dzieć na pyta nia
cheł pli wego gene rała. Czy znik nie za Zasłoną, kiedy już skoń czy się to
maka bryczne prze słu cha nie? Czy będzie cały, czy też wróci do zaświa- 
tów uszko dzony z powodu zgrozy zwią za nej z wepchnię ciem z powro- 
tem do mar twych zwłok?

To dla tego Sza rzy trzy mali się z dala od Księgi i Węża. Nie dla tego,
że ich gro bo wiec wyglą dał jak mau zo leum, ale ponie waż nie powinno
się trak to wać zmar łych w taki spo sób.

Alex przyj rzała się pochy lo nym i ukry tym za welo nami gło wom
Księ ga rzy oraz skryby. Macie rację, że cho wa cie twa rze, pomy ślała.
Kiedy nadej dzie wasz czas, ktoś będzie na was cze kał po dru giej stro- 
nie, żeby odpła cić się pięk nym za nadobne.



3

Oka zało się, że zapi sy wa nie odpo wie dzi litera po lite rze, wska zy wa- 
nych przez oży wio nego trupa, zaj muje mnó stwo czasu. Była druga
w nocy, kiedy wresz cie zakoń czono rytuał.

Alex wytarła kre dowy krąg i pil no wała, żeby nie rzu cać się w oczy
naj wyż szemu kapła nowi. Podej rze wała, że kop nię cie jakie goś sza no- 
wa nego absol wenta w klej noty mogłoby zaszko dzić jej nowej, popra- 
wio nej stra te gii uni ka nia kło po tów.

– Cali sta – powie działa cicho, macha jąc na prze wod ni czącą dele- 
ga cji.

– Ogrom nie ci dzię kuję, Alex! To zna czy, Wergi liu szu. – Dziew- 
czyna zachi cho tała. – Wszystko poszło dosko nale.

– Jacob Yeshe vsky może być innego zda nia.
Cali sta znowu się zaśmiała.
– Fakt.
– Co się teraz z nim sta nie?
– Jego rodzina myśli, że jest pod da wany kre ma cji, więc tak czy ina- 

czej, dostaną jego pro chy. I po krzyku.
Alex zer k nęła na skrzy nię, w któ rej prze cho wy wano ciało Yeshe- 

vsky e̓go. Kiedy gene rał uzy skał swoje odpo wie dzi i rytuał zakoń czył
się ostat nim ude rze niem w gong, ciało nie padło tak po pro stu.
Musieli pocze kać, aż się zmę czy, łażąc po lite rach. Cokol wiek mówił,
nikt nie zawra cał sobie głowy zapi sy wa niem tego, a widok trupa tań- 
czą cego sza leń czo po posadzce, skła da ją cego słowo po sło wie, bre dzą- 
cego albo woła ją cego zza grobu, może prze ka zu ją cego bab ciny prze- 



pis na cia sto bana nowe, był jakimś cudem jesz cze gor szy od tego, co
działo się wcze śniej.

– I po krzyku – powtó rzyła Alex. – Co on mówił pod koniec?
– Coś o mleku matki albo o Dro dze Mlecz nej.
– To nic nie zna czy – powie dział naj wyż szy kapłan. Zdjął welon

i szaty i teraz miał na sobie białe lniane spodnie i koszulę, jakby zszedł
pro sto z plaży na San to rini. – Drobne zakłó ce nia. To się zda rza.
Gorzej, gdy trup jest świeży.

Alex zarzu ciła ple cak na ramię, śpie sząc się do wyj ścia.
– Jasne.
– Może nawią zy wał do pro gramu kosmicz nego – powie działa Cali- 

sta, zer ka jąc na absol wenta, jakby szu kała apro baty.
– Idziemy się napić do… – zaczął kapłan.
Jed nakże Alex już wycho dziła ze świą tyni i szła kory ta rzem. Nie

zwol niła, dopóki nie wyszła z gro bowca Księgi i Węża, nie uwol niła się
od smrodu róż. Powie trze na dal było cie płe od ostat nich odde chów
lata pod bez gwiezd nym nie bem New Haven.

* * *

Alex zdzi wiła się, widząc Dawes cze ka jącą w Klitce. Sie działa ze skrzy- 
żo wa nymi nogami na dywa niku, boso, w krót kich spoden kach-bojów- 
kach i w bia łym T-shir cie. Fiszki leżały przed nią poukła dane
w schlud nych sto sach. Włosy miała upięte w prze krzy wio nego koka.
San dały sta ran nie usta wiła przy drzwiach.

– No i? – zapy tała. – Jak poszło?
– Ciało uwol niło się i musia łam je zła pać Wid mową Pętlą.
– O, Boże.
– Wła śnie – powie działa Alex, kie ru jąc się do łazienki. – Zła pa łam

trupa na lasso i zaje cha łam na nim aż do Stam ford.
– Alex… – Dawes się skrzy wiła.



– Dobrze poszło. Ale… – Alex zdjęła ubra nie, paląc się do tego,
żeby pozbyć się smrodu upior no ści. – Sama nie wiem. Trup pod
koniec po pro stu bie gał. Zaczął gadać coś o Dro dze Mlecz nej albo
o mleku matki czy mleku do płat ków śnia da nio wych dla nie umar łych.
To było cho ler nie przy gnę bia jące. – Odkrę ciła kurek pod prysz ni cem.
– Powie dzia łaś Ansel mowi, że nie możemy spo tkać się z nowym Pre- 
to rem w sobotę? – Kiedy Dawes nie odpo wie działa, Alex powtó rzyła
pyta nie. – Nie mogę spo tkać się z nowym Pre to rem w sobotę,
w porządku?

Po dłu giej chwili Dawes odpo wie działa:
– Powie dzia łam Ansel mowi, ale zyska ły śmy w ten spo sób tylko

tydzień. Może… Może Pre tor wykaże się więk szą otwar to ścią.
Alex w to wąt piła. W histo rii Lete nie bra ko wało odszcze pień ców,

któ rzy dzia łali na wła sną rękę – Lee De Forest pozba wił cały kam pus
prądu i w efek cie został zawie szony; do dia bła, jeden z zało ży cieli
Lete, Hiram Bin gham III nie miał zie lo nego poję cia na temat arche- 
olo gii i mimo to pomknął do Pery, żeby ukraść kilka arte fak tów – ale
po tym, co wyda rzyło się w zeszłym roku, Lete za nic w świe cie nie
wybra łoby nie sza blo no wego indy wi du ali sty do roli Pre tora. Zwłasz cza
kiedy do Lete nale żała także Alex. Ona jedna była wystar cza jącą nie- 
wia domą, eks pe ry men tem, o któ rym wciąż nie wie dzieli, jak się
spraw dzi.

– Dawes, zaufaj mi, kim kol wiek jest ten gość, nie wyrazi zgody na
wycieczkę do pie kła.

Zapa liła kadziel nicę z cedrem i palo santo, a potem weszła pod
prysz nic, żeby zmyć wer beną smród upior no ści.

W ciągu mie sięcy poszu ki wań zna la zły z Dawes dokład nie jedną
wska zówkę na temat loka li za cji Womi to rium, zwię zły ury wek
w Pamięt niku z cza sów w Lete Nel sona Har twella z 1938 roku.

Bun chy spił się i pró bo wał nas prze ko nać, że paru kum pli
Johnny e̓go i Gra cza zbu do wało Womi to rium, żeby otwo rzyć drzwi do
ogni stych cze lu ści, jeśli mogę tak się wyra zić. Oczy wi ście zażą da łem



dowodu. „Nie, nie” – mówi wtedy Bunch. „To zbyt ryzy kowne, żeby
zosta wić jakie kol wiek zapi ski na ten temat”. Wszy scy zło żyli przy- 
sięgę, że docho wają tajem nicy, i zdra dzili tylko, że bramę zbu do wano
na poświę co nej ziemi. Tro chę to zbyt wygodna wymówka, odpar łem.
Założę się, że wszy scy odpu ścili sobie kaplicę i wylą do wali zalani
w trupa w jakiejś kryp cie.

Poświę cona zie mia. Tylko tyle miały z Dawes, jeden aka pit o pija czy nie
imie niem Bun chy. To jed nak nie powstrzy mało ich przed zaj rze niem na
każdy cmen tarz, do każ dej syna gogi i kościoła zbu do wa nych przed 1938
rokiem w New Haven, gdzie szu kały jakie go kol wiek znaku. Niczego nie
zna la zły, a teraz nowy Pre tor będzie im zaglą dał przez ramię.

– Dawes, po dia bła nam Womi to rium? Może powin ny śmy spró bo-
wać czaru tro pią cego San dowa? – zawo łała Alex, prze krzy ku jąc szum
wody.

– Śred nio nam to wyszło ostat nim razem.
Fakt. W nagrodę za swoje wysiłki pra wie zostały pożarte przez pie- 

kielną bestię.
– Ale San dow nie sta rał się tak naprawdę, nie? – powie działa Alex,

zmy wa jąc pianę z wło sów. – Uwa żał, że Dar ling ton prze padł raz na
zawsze, że za żadne skarby nie mógł prze trwać wycieczki do pie kła.
Uwa żał, że czar tylko dowie dzie tego, że Dar ling ton nie żyje.

To była potworna noc, ale rytuał rze czy wi ście przy wo łał Dar ling- 
tona, a przy naj mniej jego głos, który oskar żył San dowa.

Alex zakrę ciła wodę i wzięła ręcz nik z wie szaka. W miesz ka niu
zro biło się nie moż li wie cicho.

Pra wie uznała, że się prze sły szała, gdy roz le gło się ciche:
– Dobrze.
Alex zamarła, wyży ma jąc włosy w ręcz nik.
– Co?
– Dobrze.



Alex spo dzie wała się, że Dawes zapro te stuje, zacznie mno żyć
różne prze szkody: że to nie wła ściwy czas, że potrze bują planu, że to
zbyt nie bez pieczne. Czy roz ło żyła przed sobą karty tarota w salo nie?
Wyczy tała z nich coś innego niż kata strofę?

Alex wło żyła czy ste szorty i koszulkę na ramiącz kach. Dawes wciąż
sie działa na tym samym miej scu na pod ło dze, ale pod cią gnęła kolana
do piersi i objęła je rękami.

– Co masz na myśli mówiąc „dobrze”?
– Wiesz, jak Grecy nazwali Drogę Mleczną?
– Wiesz, że nie wiem.
– Gala xias.
Alex przy sia dła na brzegu kanapy, pró bu jąc nie zwa żać na zimny

okruch lodu w żołądku.
Gala xias. Galak tyka. Galaxy. Czy wła śnie to słowo powta rzał raz za

razem trup?
– Pró bo wał się z tobą skon tak to wać – powie działa Dawes. –

 Z nami.
– Nie możesz mieć pew no ści.
Jed nakże coś podob nego wyda rzyło się już wcze śniej. Pod czas

wiesz cze nia w noc, kiedy Tara została zamor do wana, i potem znowu,
w cza sie rytu ału z księ ży cem w nowiu, kiedy Dar ling ton pró bo wał ich
ostrzec przed San do wem. A może wołał do niej zza Zasłony, bła gał
o pomoc?

– Jest… coś… co mogły by śmy wypró bo wać. – Dawes wyją kała te
słowa, pra wie jakby to był kod Morseʼa, roz pacz liwe S.O.S. – Mam
pomysł.

Alex zasta na wiała się, ile kata strof zaczęło się od tych słów.
– Mam nadzieję, że dobry.
– Ale jeśli zarząd Lete dowie się o tym…
– Nie dowie się.
– Nie mogę stra cić tej pracy. Żadna z nas nie może.



Alex nie zamie rzała myśleć o tym w tej chwili.
– Wra camy do Black Elm?
– Nie. Potrze bu jemy stołu w Zwoju i Klu czu. Musimy otwo rzyć por- 

tal.
– Do pie kła.
– Nic innego nie przy cho dzi mi do głowy. – Dawes spra wiała wra- 

że nie zde spe ro wa nej.
Pró bo wały przez całe lato i niczego nie zdzia łały. Ale czy Alex

naprawdę się sta rała? A może czuła się bez piecz nie w Il Bastone, gdzie
pro wa dziła swoje poszu ki wa nia? Prze mie rza jąc ulice New Haven
w poszu ki wa niu kościo łów i świę tych miejsc, roz glą da jąc się za zna- 
kami sygna li zu ją cymi Womi to rium i niczego nie znaj du jąc? Pozwo liła
sobie zapo mnieć, że gdzieś tam Dar ling ton cierpi?

– Dobrze – powie działa Alex. – W takim razie otwo rzymy por tal.
– Jak dosta niemy się do Zwoju i Klu cza?
– Ja to zała twię.
Dawes zagry zła usta.
– Nikogo nie będę bić, Dawes.
Dawes odgar nęła pasemko rudych wło sów, które zaczęły jej się

skrę cać od upału.
Alex prze wró ciła oczami.
– Ani nikomu gro zić. Będę naprawdę uprzejma.
I taki miała zamiar. Musiała wró cić do gry pozo rów, którą pro wa- 

dziła w zeszłym roku, poczuć pewny grunt pod nogami. Spro wa dzą
Dar ling tona z powro tem. Wszystko napra wią. Z punktu widze nia
zarządu Lete Alex była po pro stu stu dentką, która ma za sobą wyjąt- 
kowo kiep ski pierw szy rok stu diów. Nie wie dzieli, że San dow zała twił
jej popra wie nie ocen, nie mieli poję cia, jaką rolę ode grała w jego
śmierci ani ilu ludzi miała na swoim sumie niu po pew nie szcze gól nie
potwor nej nocy w Van Nuys.



Dar ling ton za to wie dział. I jeśli zde cy duje się wycią gnąć, to będzie
po niej. Co wtedy zrobi Alex? To, co robiła zawsze. Ustali moż liwe wyj- 
ścia. Wynie sie się, zanim poja wią się praw dziwe pro blemy. A po dro- 
dze zwi nie parę cen nych dro bia zgów. Ta lita nia stała się pocie sze- 
niem, modli twą, która odda lała strach przed przy szło ścią. Teraz jed- 
nak wszystko się kom pli ko wało. O ile już wcze śniej jej moż li wo ści pre- 
zen to wały się ponuro, to teraz były zwy czaj nie paskudne i Alex nie
miała już dokąd ucie kać. Z powodu Eitana. Bo czy to będzie Womi to- 
rium, brama czy auto bus, pie kło każe sobie słono zapła cić za bilet.



4.  

ZESZŁE LATO

Spę dzi łaby całe lato w New Haven. Gdyby nie Eitan.
Alex powie działa, że dostała pracę na kam pu sie, i to wystar czyło

Mirze. Matka uwa żała, że Los Ange les ozna cza pokusę dla Alex, że
kiedy tylko wysią dzie z samo lotu, wróci do daw nego życia i sta rych
przy ja ciół.

Nie było takiej szansy, ale powie dze nie „Mamo, oni wszy scy już nie
żyją” by naj mniej nie uspo ko iłoby Miry, a prawdę mówiąc, Alex nie
chciała wra cać do domu. Nie chciała spać w swoim sta rym pokoju,
pośród huku auto strady 101, podob nego do ryku odle głego oce anu.
Nie chciała słu chać o naj now szej obse sji jej matki – masażu jubi ler- 
skimi kamie niami, oczysz cza niu aury, olej kach ete rycz nych, nie koń- 
czą cym się polo wa niu na pro ste cuda. Opusz cze nie Yale wyda wało się
ryzy kowne, za bar dzo przy po mi nało okrutną bajkę, w któ rej, gdy raz
opu ścisz zacza ro wany zamek, ni gdy nie odnaj du jesz powrot nej drogi.

Alex myślała, że spę dzi lato z Dawes i Michelle Ala med dine, przy- 
go to wu jąc plan ura to wa nia Dar ling tona. Dawes jed nak musiała zająć
się dziećmi sio stry w West port, a z Michelle trudno było się skon tak to- 
wać, zatem Alex więk szość czasu spę dziła samot nie w Il Bastone.
Zasta na wiała się, czy dom ją odrzuci z powodu roz lewu krwi w minio- 
nym seme strze, z powodu witraża w oknie, który ni gdy nie będzie
rów nie dosko nały jak ory gi nał, z powodu wciąż widocz nych plam od
krwi Blakeʼa Keely e̓go na pod ło dze, ukry tych teraz pod dywa nem. Co



będzie, jeśli sta nie przed drzwiami, a klamka zwy czaj nie nie pozwoli
jej się prze krę cić?

Jed nakże tego wio sen nego dnia, kiedy Alex odsta wiła meble z ich
wspól nego pokoju do piw nicy w col legeʼu Jona thana Edwardsa i poże- 
gnała się z Mercy i Lau ren, klamka Il Bastone zastu kała rado śnie pod
jej dło nią, a drzwi otwo rzyły się jak przy ja zne ramiona.

Naprawdę zamie rzała zna leźć pracę na lato, ale inte resy w oko licy
kam pusu słabo przę dły w tym okre sie. W końcu prze stała szu kać.
Otrzy my wała drobne sty pen dium od Lete i wyda wała je na śmie ciowe
jedze nie, mro żone chiń skie kro kiety i parówki w cie ście, które mogła
pod grzać w opie ka czu. Nie zapy tała nawet, czy może zatrzy mać się
w Il Bastone. Po pro stu to zro biła. Kto inny prze lał krew dla tego miej- 
sca?

Alex cały dniami prze glą dała kata log kur sów i roz ma wiała
z Mercy. Poskła dały w całość roz kład zajęć Alex w stop niu, w jakim to
było moż liwe, żeby mogła zacząć czy tać z wyprze dze niem. Czy ty wała
też tanią fik cję, książ czynę za książ czyną, jakby odpa lała jed nego
papie rosa od dru giego – romanse, science fic tion, stare mierne fan- 
tasy. Chciała tylko sie dzieć w kręgu świa tła lampy, żyć cudzym życiem
i żeby nikt jej w tym nie prze szka dzał. Jed nakże każdy wie czór spę- 
dzała w biblio tece. Zapi sy wała suge stie Dawes w Księ dze Albe- 
marleʼa albo sama na coś wpa dała, a potem cze kała, żeby zoba czyć, co
biblio teka jej dostar czy. Jedna z ksią żek miała grzbiet zro biony z praw- 
dzi wych krę gów, a z innej buchał obłok deli kat nej mgiełki za każ dym
razem, gdy ją otwie rała. Kolejna była tak gorąca w dotyku, że Alex
musiała poszpe rać w kuchni i wró cić z kuchen nymi ręka wi cami.

Tylko zbro jow nia była kli ma ty zo wana – żeby chro nić zgro ma- 
dzone tam przed mioty – więc kiedy zro biło się za gorąco, Alex wzięła
stos koców i podu szek z sypialni Dan tego i umo ściła sobie posła nie
w Tyglu Hirama. Dar ling ton byłby tym zgor szony, ale kli ma ty za cja
była tego warta. Cza sem, kiedy tam spała, śniła o górze poro śnię tej
zie le nią. Była tam już wcze śniej, znała drogę pro wa dzącą scho dami



i cia snymi przej ściami, w któ rych pach niało wil got nym kamie niem.
Było tam pomiesz cze nie z trzema oknami i okrą głą misą, w któ rej
obser wo wano gwiazdy. Widziała wła sną twarz odbi ja jącą się
w wodzie. Ale kiedy się budziła, wie działa, że ni gdy nie była w Peru
i znała to miej sce tylko z ksią żek.

Leżała na boku na jed nej z wel we to wych kanap w salo nie w Il
Bastone, czy ta jąc pod nisz czony egzem plarz Czło wieka ilu stro wa nego,
który zna la zła w biblio tece Young Mens̓ Insti tute, kiedy zadzwo nił jej
tele fon. Nie roz po znała numeru, więc nie zamie rzała go odbie rać.
Usu nęła wszyst kie stare kon takty po wyjeź dzie z Los Ange les. Kiedy
jed nak zadzwo nił po raz drugi, ode brała.

Natych miast roz po znała głos Eitana i jego wyraźny akcent.
– Alex Stern. Musimy poroz ma wiać. Rozu miesz?
– Nie – odpo wie działa z ser cem sza leń czo biją cym w piersi.
Tego dnia padało, więc roz su nęła wszyst kie zasłony, żeby patrzeć

na burzę, jasne okrzyki bły ska wic skrzące się na sza rym nie bie. Usia- 
dła pro sto, zazna cza jąc miej sce w książce rachun kiem. Ogar nęło ją
nie przy jemne prze czu cie, że ni gdy nie dokoń czy tej kon kret nej histo- 
rii.

– Nie chcę roz ma wiać przez tele fon. Odwiedź mnie.
Myślał, że Alex jest w L.A. To dobrze, powie działa sobie. Nie wie- 

dział, że nie dosta nie jej tak łatwo w swoje łapy. Tylko po co do niej
dzwo nił? Eitan był izra el skim gang ste rem, który dzia łał z ele ganc kiej
posia dło ści znaj du ją cej się na szczy cie Encino nad auto stradą 405;
Len roz pro wa dzał dla niego towar. Alex myślała, że Eitan już dawno
o niej zapo mniał.

– Nie pojadę aż na Mul hol land – odpo wie działa. – Nie mam samo- 
chodu.

Nawet gdyby była w L.A., za żadne skarby nie poje cha łaby na
wzgó rza do domu Eitana tylko po to, żeby mógł posłać kulkę pro sto
w jej głowę bez żad nych świad ków.



– Twoja matka ma samo chód. Stary volks wa gen jetta. Nie powiem,
że to nie za wodny wóz. – Oczy wi ście Eitan wie dział, jak zna leźć jej
matkę. Ludzie tacy jak on dosko nale wie dzą, gdzie szu kać punk tów
naci sku. – Shlomo obser wuje twój dom od bar dzo dawna, ale tylko
twoja mama wycho dzi z niego i wraca. Gdzie jesteś, Alex?

– W tej chwili? – Alex rozej rzała się po salo nie, po zaku rzo nych
dywa nach, let nim słońcu sączą cym się łagod nie przez obry zgane
desz czem szyby. Sły szała, jak maszyna do lodu hała suje w lodówce
w kuchni. Póź niej zrobi sobie kanapkę z chleba i mie lonki, które
zamó wiła Dawes, gdy dowie działa się, w jakim stop niu dieta Alex
składa się z palusz ków z kur czaka, i teraz poja wiały się w domu co
tydzień jak za sprawą magii. – Zatrzy ma łam się u przy ja ciół
w Topanga Canyon. Wrócę w ten week end.

– Byle nie w sobotę. Przy jedź jutro, w pią tek, przed piątą.
Eitan prze strze gał zasad koszeru i świę to ści sza batu. Zabi ja niem

i wymu sze niami zaj mo wał się przez pozo stałe sześć dni w tygo dniu.
– Mam pracę – odpo wie działa Alex. – Mogę przy je chać w nie- 

dzielę.
– Grzeczna dziew czynka.
Roz łą czyła się i przy ci snęła tele fon do piersi, wpa tru jąc się w kase- 

to nowy sufit. Świa tła zami go tały. Wie działa, że dom wyczuwa jej
strach. Pochy liła się i przy ci snęła dłoń do pod łogi. W noc, kiedy Alex
pra wie wykrwa wiła się na śmierć w kory ta rzu na pię trze, Il Bastone
też otrzy mało ranę, jedno z jego pięk nych okien zostało stłu czone,
a dywany popla miono krwią. Alex pomo gła to wszystko uprząt nąć.
Krę ciła się przy ludziach, któ rych Dawes wyna jęła do naprawy okna.
Szo ro wała i czy ściła parą zakrwa wione dywany w kory ta rzu. Czy ściła
je z wła snej krwi, z krwi dzie kana San dowa i Blakeʼa Keely e̓go. Obaj
teraz nie żyli, w prze ci wień stwie do Alex. Alex prze trwała, podob nie
jak Il Bastone.

Nie potra fiła powie dzieć, czy naprawdę poczuła wibra cję w pod ło- 
dze, czy tylko ponio sła ją wyobraź nia, ale uspo ko iła się nieco. To było



jej bez pieczne miej sce, odkąd kam pus się wylud nił – chro nione
magią, ciemne, chłodne. Wycho dziła cza sem, szła na spa cer na wzgó- 
rze albo na kryty most przy Eli Whit ney Museum, któ rego czer wona
sto doła spi nała brzegi rzeki jak coś wyję tego żyw cem z obrazu, który
Mercy by wyśmiała. Jeź dziła na swoim nowym rowe rze do Edger ton
Park, prze jeż dżała mię dzy raba tami z kwia tami i patrzyła na starą
stró żówkę. Co drugi dzień rano jeź dziła ran kiem aż do Black Elm,
żeby nakar mić Cosmo i pobłą dzić w labi ryn cie z żywo płotu. Zawsze
jed nak wra cała do domu przy Orange Street, do Il Bastone. Spo dzie- 
wała się, że będzie się tam czuła samot nie bez Dawes i Dar ling tona,
ale zamiast tego piła oran żadę pro sto ze sta ro świec kiej zamra żalki,
drze mała w ele ganc kiej sypialni z witra żem ze słoń cem i księ ży cem,
mysz ko wała w zbro jowni. Dom zawsze miał coś nowego do poka za- 
nia.

Alex nie chciała wycho dzić. Nie chciała wra cać do nędz nego
miesz kanka matki w Van Nuys, nie chciała roz ma wiać z Eita nem. Miał
jakiś nie do koń czony inte res z Lenem, z któ rym cze kał cały rok? Czy
w jakiś spo sób dowie dział się, co Alex zro biła? Czy powią zał ją ze
śmier cią swo jego kuzyna?

To nie miało zna cze nia. Musiała jechać. Przej rzała tele fon i zna la- 
zła numer Micha ela Anselma. To był czło nek zarządu Lete, zastęp czy
auto ry tet, który wypeł nił dziurę, jaką zosta wił po sobie dzie kan San- 
dow. Skoń czył stu dia pięt na ście lat temu. Alex i Dawes przej rzały jego
Pamięt nik z cza sów w Lete i prze ko nały się, że jest wyjąt kowo nudy.
Nazwi ska, daty rytu ałów i nie wiele wię cej. Takie samo wra że nie robił
przez tele fon. Oschły, nudny, śpie szyło mu się, żeby wró cić do pracy
w finan sach, ban ko wo ści, czy jak tam nazy wano dru ko wa nie pie nię- 
dzy. Zała twił jej jed nak rower i lap top, więc nie zamie rzała narze kać.

Anselm ode brał po dru gim dzwonku.
– Alex?
Spra wiał wra że nie zanie po ko jo nego i wcale mu się nie dzi wiła.

Rów nie dobrze mogła dzwo nić, żeby mu powie dzieć, że biblio teka



wydziału prawa spło nęła albo armia nie umar łych gro ma dzi się
w Jadalni. Nie wiele wie działa na temat Anselma, ale wyobra żała
sobie, że nosi kra waty w paski, wraca do domu, w któ rym czeka żółty
labra dor, dwójka dzieci udzie la ją cych się w fun da cji Habi tat for
Huma nity i dba jąca o figurę żona.

– Cześć, Michael, prze pra szam, że prze szka dzam ci w środku
dnia…

– Wszystko w porządku?
– Wszystko jest w porządku, ale muszę jechać do domu w ten

week end. Zoba czyć się z mamą.
– Och, przy kro mi to sły szeć – powie dział, jakby wła śnie go poin- 

for mo wała, że jej mama zacho ro wała. Co zresztą była gotowa powie- 
dzieć.

– Czy możesz… To zna czy, czy Lete może mi pomóc opła cić bilet?
Alex wie działa, że powinna być skrę po wana, ale odkąd pra wie

umarła w tym domu, nie wahała się pro sić Lete o wszystko, co było jej
potrzebne. Mieli dług u niej, u Dawes i Dar ling tona. Dawes o nic nie
pro siła, a Dar ling ton z pew no ścią nie zamie rzał ode brać swo jego
długu, więc to Alex przy pa dło zada nie wyrów na nia rachun ków.

– Oczy wi ście! – odpo wie dział Michael. – Cokol wiek potrze bu jesz.
Połą czę cię z moją asy stentką.

I to byłoby tyle. Asy stentka Anselma zała twiła samo chód, który
zabrał Alex na lot ni sko, i bilet powrotny. Alex zasta na wiała się, czy
wyko rzy sta bilet w obie strony, czy też umrze na końcu Mul hol land
Drive. Spa ko wała bie li znę i szczo teczkę do zębów do ple caka, zaj rzała
do zbro jowni i zdała sobie sprawę, że nie ma poję cia, co zabrać. Miała
wra że nie, że pakuje się pro sto w pułapkę, ale Lete nie obra cało rze- 
czami, które powstrzy ma łyby takiego czło wieka jak Eitan. A w każ- 
dym razie niczym takim, co mogłaby teraz zabrać na pokład samo- 
lotu.

– Wrócę – mruk nęła do domu, kiedy zamek fron to wych drzwi
zamknął się za nią. Przy sta nęła, żeby posłu chać cichego sko wytu sza- 



kali pod werandą, mając nadzieję, że mówi prawdę.
Alex dotrzy mała słowa. Dokoń czyła nawet książkę Raya Brad- 

bury e̓go. Nie wie dział tylko, że wróci ze świeżą krwią na rękach.



Płaszcz z Wielu Lisów

Pocho dze nie: Goslar, Niemcy; XV wiek

Ofia ro dawca: Zwój i Klucz, 1993 rok

Uważa się, że to dzieło Ala rica Förstnera, który osta tecz nie został spa lony na
sto sie za zdzie siąt ko wa nie lokal nej popu la cji lisów. Płaszcz wie lo krot nie zmie niał

swo ich wła ści cieli i pewne zapi ski suge rują, że nale żał do nauczy ciela z Oxfordu
mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy uczył tam C.S. Lewis, ale ni gdy nie zostało
to osta tecz nie dowie dzione. Podej rzewa się, że nie gdyś powie sze nie płasz cza w sza- 

fie czy gar de ro bie pozwa lało otwo rzyć przej ście, ale wszelka magia, jaką płaszcz
być może był obda rzony, dawno znik nęła. Kolejny przy kład nie sta bil no ści magicz- 

nych por tali. Patrz: Taj ja ara jako przy kład rzad kiego wyjątku.

z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus



5.  

PAŹDZIERNIK

W piąt kowy ranek Alex poszła z Mercy na zaję cia ze współ cze snych
poetów i na wstęp do elek tro tech niki. Robiła, co w jej mocy, żeby uwa- 
żać. Semestr się dopiero zaczął, a jej już bra ko wało snu.

Chciała zostać w aka de miku tego wie czoru, ode spać tro chę,
dokoń czyć wie sza nie pla ka tów w swoim pokoju. Mercy swoją połowę
obwie siła już pra co wi cie reprin tami i kola żami z frag men tów poezji
wypi sa nych chiń ską kali gra fią i ilu stra cjami z maga zy nów mody. Zro- 
biła sobie pro wi zo ryczny bal da chim nad łóż kiem z nie bie skiego tiulu
i cała sypial nia wyglą dała wytwor nie.

Jed nakże Mercy i Lau ren chciały gdzieś wyjść, zatem wyszły. Alex
wło żyła nawet sukienkę, krótką i czarną, z ażu ro wymi ramiącz kami.
Mercy i Lau ren nosiły iden tyczne, ale w innych kolo rach. Alex miała
wra że nie, że są minia tu rową armią – trzy luna tyczki w wykwint nych
noc nych koszu lach. Mercy i Lau ren wło żyły san dały z pasecz ków, nie- 
stety Alex takich nie miała, więc została w swo ich obtar tych czar nych
butach za kostkę. Łatwiej się w nich biega.

Zatrzy mały się przy huś tawce, żeby zro bić sobie zdję cia. Alex
wybrała jedno, żeby wysłać mamie – to, na któ rym wyglą dała naj we- 
se lej, gdzie spra wiała wra że nie, jakby wszystko było u niej
w porządku. Lau ren stała na lewo od niej – z gęstą szopą mio dowo-
zło tych wło sów i zębami biel szymi od świa tła latarki. Mercy zajęła
miej sce po lewej – z czar nymi lśnią cymi wło sami obcię tymi na pazia,



z dużymi, sta ro świec kimi kol czy kami w kształ cie sto kro tek i nie uf no- 
ścią w oczach.

Czy ludzie Eitana na dal obser wo wali Mirę? Czy też Eitan uznał, że
może zosta wić jej matkę w spo koju, odkąd Alex robi to, co jej się każe?
Miała wra że nie, że Kali for nia to nie tyle dru gie wybrzeże, ile inna
epoka, czas ginący we mgle. Alex chciała, żeby coraz bar dziej się roz- 
my wał, bo szcze góły były zbyt bole sne, żeby widzieć je z całą wyra zi- 
sto ścią.

Impreza odby wała się w domu przy Lyn wood, nie da leko żało snej
nory z peł nymi nadziei wia trow ska zami obra ca ją cymi się wolno na
dachu, która uda wała miesz ka nie, sie dziby sto wa rzy sze nia Świę tego
Elma. Alex przez całą noc piła wodę i umie rała z nudów, ale nie miała
nic prze ciwko. Chęt nie stała z czer wo nym jed no ra zo wym kub kiem
w ręce w oto cze niu przy ja ció łek, uda jąc nabu zo waną. Wła ści wie nie
do końca uda wała. Zapra wiła się basso bel la donną. Powie działa sobie,
że nie będzie brała w tym roku, ale rok już oka zał się do dupy, więc
Alex będzie robić to, co konieczne.

W sobotę rano wymknęła się, kiedy Mercy jesz cze spała, i zadzwo- 
niła do Zwoju i Klu cza. Tak jak obie cała, była nad zwy czaj uprzejma.
Potem zwi nęła się w kłę bek na łóżku i zasnęła z powro tem. Spała,
dopóki Mercy jej nie obu dziła.

Zja dły późne śnia da nie w jadalni i Alex jak zwy kle nało żyła sobie
kopia sty talerz. Zamie rzały spró bo wać otwo rzyć por tal do pie kła;
powinna za bar dzo się dener wo wać, żeby jeść, a miała wra że nie, że
nie jest w sta nie napeł nić żołądka. Miała ochotę na dokładkę syropu,
bekonu, wszyst kiego. Sza rzy uwiel biali to miej sce wypeł nione zapa- 
chem jedze nia i plot kami. Alex mogła je zabez pie czyć, tak samo jak
zabez pie czyła swój pokój w aka de miku. Jed nakże gdyby coś miało ją
zaata ko wać, wolała mieć pod ręką Sza rego, by się nim posłu żyć, byle
nie był tak bli sko, żeby jej prze szka dzać. A tu Sza rzy zni kali w tłu mie.
Było w tym coś z praw dzi wie poko jo wej koeg zy sten cji – gdy umarli
łamali się chle bem z żywymi.



Alex wie działa, że ist nieją pięk niej sze pomiesz cze nia na Uni wer sy- 
te cie Yale, ale to było jej ulu bione – z bel kami z ciem nego drewna
wysoko w górze i z wiel kim kamien nym komin kiem. Uwiel biała tu
sie dzieć, gdy zale wał ją brzęk tac i gwar roz mów. Spo dzie wała się, że
Dar ling ton uśmiech nie się z wyż szo ścią, gdy mu powie, jak bar dzo
uwiel bia jadal nię w JE, ale on tylko poki wał głową i powie dział: „Jest
za duża, żeby wyglą dała jak jadal nie w obe rży albo zajeź dzie, ale robi
takie wra że nie. Jakby można było tam oprzeć wygod nie nogi i prze- 
cze kać burzę”. Może tak to wła śnie wyglą dało dla zmę czo nego podróż- 
nego, dla stu dentki, którą uda wała. Jed nakże miej sce praw dzi wej Alex
znaj do wało się pośród burzy; ścią gała na sie bie wszel kie kło poty jak
pio ru no chron gromy. To się zmieni, gdy Dar ling ton wróci. Nie będą
już we dwie z Dawes pró bo wać bary ka do wać się przed ciem no ścią.

– Dokąd idziesz? – zapy tała Mercy, kiedy Alex wstała i wsu nęła
kawa łek tostu z masłem do ust. – Mamy czy ta nie.

– Skoń czy łam już „Opo wieść ryce rza”.
– A „Damy z Bath”?
– Yhm.
Lau ren odchy liła się na krze śle.
– Chwi leczkę, Alex, prze czy ta łaś lek tury z wyprze dze niem?
– Teraz jestem bar dzo uczoną osobą.
– Musimy nauczyć się na pamięć pierw szych osiem na stu lini jek –

powie działa Mercy. – A to nie jest łatwe.
Alex odsta wiła torbę.
– Co? Dla czego?
– Żeby śmy wie dzieli, jak to brzmi? Napi sano je w języku śred nio- 

an giel skim.
– Musia łam się ich nauczyć w szkole śred niej – powie działa Lau- 

ren.
– Bo cho dzi łaś do nad zwy czaj nego pry wat nego liceum na Bro okly- 

nie – odparła Mercy. – My z Alex wylą do wa ły śmy w pań stwo wych



szko łach i ulica uczyła nas życia.
Lau ren pra wie zakrztu siła się sokiem ze śmie chu.
– Lepiej uwa żaj, bo Mercy cię zała twi na szaro – ostrze gła ją Alex

z sze ro kim uśmie chem.
– Nie powie dzia łaś, dokąd się wybie rasz! – zawo łała za nią Lau ren,

kiedy Alex wyszła z jadalni.
Alex pra wie zapo mniała, jakie męczące jest wymy śla nie wymó- 

wek.
Dawes cze kała przed szkołą muzyczną, któ rej biało-różowa fasada

przy po mi nała prze ła do wany ozdo bami tort. Alex ni gdy nie była
w Wene cji, ale znała ten styl. Dar ling ton też uwiel biał ten budy nek.

– Zgo dzili się?
Żad nego „cześć”, żad nego „jak się masz”. Dawes robiła wra że nie

wręcz nie moż li wie skrę po wa nej w nie zgrab nych szor tach-bojów kach,
w bia łej koszulce z dekol tem w szpic i z płó cienną torbą prze wie szoną
przez pierś. Było w jej wyglą dzie coś nie na tu ral nego i Alex nagle zdała
sobie sprawę, że tak przy wy kła do widoku Dawes ze słu chaw kami na
szyi, że bez nich wyda wała jej się dziw nie naga.

– W pew nym sen sie – powie działa Alex. – Powie dzia łam im, że
prze pro wa dzam inspek cję.

– O, świet nie… Cze kaj, dla czego prze pro wa dzasz inspek cję?
– Dawes. – Alex rzu ciła jej spoj rze nie. – A co mia ła bym spraw dzać?
– Powie dzia łaś, że z nimi poroz ma wiasz, a nie, że ich okła miesz.
– Kła ma nie to też forma roz mowy. Bar dzo uży teczna forma. Nie

musia łam się nawet wysi lać.
Nie po nume rze, jaki sto wa rzy sze nie Zwoju i Klu cza wykrę ciło

w zeszłym roku. Nie cho dziło, rzecz jasna, o nar ko tyki, bo to było jak
naj bar dziej dopusz czalne według zasad Lete, ale o wpro wa dze nie
ludzi z mia sta – obcych! – do swo jego gro bowca i włą cze nie do rytu- 
ałów. Skoń czyło się to mor der stwem i skan da lem. Oczy wi ście to nie



pocią gnęło za sobą żad nych poważ nych reper ku sji poza suro wym
ostrze że niem i karą finan sową.

Rob bie Ken dall cze kał na scho dach gro bowca, ubrany w kra cia ste
szorty i jasno nie bie ską koszulkę polo. Blond włosy miał dosta tecz nie
dłu gie, żeby koja rzyły się z sur fe rem, ale nie pre zen to wały się nie- 
chluj nie. Popo łu dniowy skwar nie robił na nim wra że nia. Wyglą dał,
jakby ni gdy w życiu się nie spo cił.

– Cześć – powie dział z ner wo wym uśmie chem. – Alex? Czy, ehm…
mam cię nazy wać Wergi liu szem?

Alex poczuła, że Dawes zesztyw niała obok niej. Nie towa rzy szyła
Alex pod czas dwóch pierw szych rytu ałów tego roku. Nie sły szała tego
imie nia, odkąd Dar ling ton zagi nął.

– Zga dza się – powie działa Alex, ukrad kiem ocie ra jąc dło nie,
zanim je sobie podali. – To Ocu lus. Pamela Dawes.

– Świet nie. Co chce cie zoba czyć?
Alex przyj rzała się Rob bie e̓mu chłodno.
– Daj mi klu cze. Możesz pocze kać na zewnątrz.
Rob bie się zawa hał. Był prze wod ni czą cym nowej dele ga cji, stu- 

den tem ostat niego roku i aż się palił, żeby robić wszystko, jak należy.
Naprawdę ide alna ofiara.

– Nie wiem, czy…
Alex obej rzała się przez ramię i zni żyła głos.
– W taki spo sób chcesz zacząć ten rok?
Rob bie otwo rzył usta.
– Ehm… Nie.
– Kom pletny brak sza cunku dla zasad two ich towa rzy szy Klucz ni- 

ków pra wie dopro wa dził w zeszłym roku do śmierci mojej i Ocu lusa.
Dwójki dele ga tów Lete. Macie szczę ście, że nie zosta li ście pozba wieni
przy wi le jów.

– Pozba wieni?



Zupeł nie jakby ni gdy nie przy szło mu to na myśl, jakby coś takiego
było nie moż liwe.

– Zga dza się. Na semestr, może na cały rok. Oso bi ście uwa ża łam,
że należy oka zać wam wyro zu mia łość, ale… – Wzru szyła ramio nami.
– Może popeł ni łam błąd.

– Nie, nie. Zde cy do wa nie nie. – Rob bie szu kał po omacku klu czy. –
 W żad nym razie.

Alex pra wie mu współ czuła. Dopiero co po raz pierw szy posma ko- 
wał magii, kiedy prze szedł ini cja cję w zeszłym seme strze, pierw szy
raz dostrzegł prze lot nie świat poza Zasłoną. Obie cano mu cały rok dzi- 
kich podróży i tajem nic. Zrobi wszystko, byle mu tego nie ode brano.

Cięż kie drzwi otwo rzyły się, uka zu jąc ozdobne kamienne wej ście;
chłodny mrok był miłą odmianą po upale. Szary w spodniach w prążki
wesoło mru czał pod nosem w kory ta rzu, oglą da jąc szklaną gablotę
pełną czarno-bia łych zdjęć. Cięż kie wnę trze gro bowca Zwoju i Klu cza
dziw nie kon tra sto wało z ele ganc kim zewnę trzem – nie ocio sany
kamień z ozdob nymi mau re tań skimi łukami. Jakby weszły do jaskini.

Alex zabrała z ręki Rob bie e̓go klu cze, zanim zdą żył się zasta no wić.
– Pocze kaj, pro szę, na zewnątrz.
Tym razem nie pro te sto wał, powie dział tylko entu zja stycz nie:
– Pew nie. Nie śpiesz cie się.
Kiedy drzwi zamknęły się za nimi, Alex spo dzie wała się poła janki

albo cho ciaż peł nego dez apro baty gry masu, ale Dawes miała zamy- 
śloną minę.

– Co się stało? – zapy tała Alex, kiedy ruszyły kory ta rzem do sank- 
tu arium.

Dawes wzru szyła ramio nami i wyglą dała, jakby na dal nosiła jedną
ze swo ich cięż kich bluz.

– Mówisz zupeł nie jak on.
Czy Alex znowu odgry wała Dar ling tona? Pew nie tak. Za każ dym

razem, kiedy wypo wia dała się z całym auto ry te tem Lete, mówiła tak



naprawdę jego gło sem – pew nym sie bie, prze ko na nym o swo jej słusz- 
no ści, wie dzą cym. Jej cał ko wite prze ci wień stwo.

Otwo rzyła drzwi do Sali rytu ałów. To była prze stronna kom nata na
pla nie gwiazdy w samym sercu gro bowca. W każ dym z sze ściu ramion
gwiazdy stał posąg ryce rza, a pośrodku umiesz czono okrą gły stół. Tyle
że tak naprawdę to wcale nie był stół; to były drzwi, przej ście do każ- 
dego miej sca, do jakiego czło wiek może zapra gnąć się udać. I do paru,
w któ rych nie chciałby wylą do wać.

Alex prze su nęła ręką po inskryp cji przy kra wę dzi stołu. „Miej cie
moc opro mie nić tę mroczną zie mię, miej cie moc oży wić ten mar twy
świat”. Tara stała przy tym stole, zanim została zamor do wana. Była tu
intru zem, tak samo jak Alex.

– Uda nam się? – spy tała. – Węzeł jest nie sta bilny.
Dla tego wła śnie Klucz nicy korzy stali ze środ ków halu cy no gen- 

nych, dla tego musieli pole gać na dziew czy nie z mia sta i jej chło paku,
który han dlo wał pro chami. Przy go to wy wali dla nich kok tajl, który
poma gał otwie rać por tale i uła twiał przej ście do innych krain.

– Nie mamy spe cjal nego kok tajlu od Tary.
– Nie wiem – odpo wie działa Dawes, gry ząc pazno kieć. – Ale… nie

wiem, czego innego mogły by śmy spró bo wać. Możemy pocze kać.
Powin ny śmy.

Spoj rzały sobie w oczy ponad wiel kim, okrą głym sto łem, który
miał być niby zro biony z tych samych desek, co stół, przy któ rym kie- 
dyś gro ma dzili się ryce rze króla Artura.

– Powin ny śmy – zgo dziła się Alex.
– Ale nie pocze kamy, prawda?
Alex pokrę ciła głową. Minęły ponad trzy mie siące od pogrzebu

San dowa, odkąd Alex przed sta wiła swoją teo rię, że Dar ling ton nie
umarł, ale tkwi uwię ziony gdzieś w pie kle, demon-dżen tel men, który
tak prze ra ził mar twych i wszel kie potwory zebrane za Zasłoną. W cza- 
sie, który upły nął, Alex i Dawes nie dowie działy się niczego, dzięki
czemu mogłyby uznać, że to wszystko było czymś wię cej niż poboż- 



nymi życze niami. To jed nak nie powstrzy mało ich przed próbą obmy- 
śle nia spo sobu dotar cia do Dar ling tona. Gala xias. Galaxy. Woła nie zza
Zasłony. Jakie to będzie uczu cie znowu stać się uczen nicą? Znowu być
Dan tem? Mie siące poszu ki wań wska zó wek doty czą cych poło że nia
Womi to rium niczego nie przy nio sły i moż liwe, że ta próba też nic im
nie da, ale musiały cho ciaż spró bo wać. Anselm peł nił rolę nie obec- 
nego rodzica; odzy wał się obo wiąz kowo z Nowego Jorku, ale poza tym
zosta wił je same sobie. Nie mogły liczyć na to, że nowy Pre tor
zachowa się tak samo.

– Zacznijmy od zabez pie czeń – powie działa Alex.
Pra co wały we dwie, kre śląc roz sy paną solą Węzeł Salo mona, bo

zwy kły krąg by nie wystar czył. Teo re tycz nie otwie rały bramę do pie- 
kła, a przy naj mniej do jed nego jego zakątka i jeśli Dar ling ton był teraz
bar dziej demo nem niż czło wie kiem, to nie chciały, żeby zaczął swa- 
wo lić ze swo imi kum plami demo nami po całym kam pu sie.

Każda linia węzła sty kała się z inną, nie spo sób więc było powie- 
dzieć, gdzie wzór się zaczyna. Alex porów nała ich dzieło z rysun kiem,
który sko pio wała z książki poświę co nej magicz nym barie rom.
Podobno demony uwiel biały zagadki i gry, a węzeł miał je zająć,
dopóki nie zostaną prze gnane albo – jak pla no wały w przy padku Dar- 
ling tona – zakute w łań cu chy z czy stego sre bra. A przy naj mniej Alex
miała nadzieję, że to czy ste sre bro. Zna la zła je w szu fla dzie zbro jowni
i liczyła, że Lete nie zaosz czę dziło na nich. A jeśli pie kielna bestia
znowu się na nie rzuci? Umie ściły w czte rech stro nach świata kamie- 
nie: ame tyst, kar neol, opal i tur ma lin. Małe bły skotki, żeby zwią zać
potwora.

– Nie robią impo nu ją cego wra że nia, co? – powie działa Alex.
Dawes tylko jesz cze moc niej zagry zła usta.
– Wszystko będzie dobrze – zapew niła ją Alex, nie wie rząc w ani

jedno swoje słowo. – Co teraz?
Roz sy pały linie z soli co kilka kro ków w kory ta rzu, jako dodat kowe

zabez pie cze nie, gdyby coś wydo stało się poza węzeł. Ostat nia linia,



jaką roz sy pały, była bla do brą zowa. Sól wymie szana z ich wła sną
krwią. Ostat nia linia obrony.

Dawes wyjęła z torby małą trąbkę, dzie cinną zabawkę.
Alex nie potra fiła ukryć nie do wie rza nia.
– Zamie rzasz przy wo łać Dar ling tona z pie kła za pomocą cze goś

takiego?
– Nie mamy dzwon ków Aure lian, a rytuał wymaga po pro stu

dźwięku „instru mentu nawo łu ją cego do dzia ła nia lub roz brzmie wa ją- 
cego na alarm”. Masz list?

Pod czas nie uda nego rytu ału z księ ży cem w nowiu posłu żyli się
aktem nota rial nym na Black Elm, doku men tem, który Dar ling ton
pod pi sał, gdy wypeł niały go nadzieja i plany na przy szłość. Tym
razem nie miały niczego podob nego, ale zna la zły liścik napi sany
przez Michelle Ala med dine, który leżał w biurku w sypialni Wergi liu- 
sza w sie dzi bie Lete, rap tem kilka lini jek z wier sza i słowa:

Ist niał kie dyś klasz tor, który pro du ko wał arma niak tak dosko nały, że
tam tejsi mnisi musieli uciec do Włoch, kiedy Ludwik XIV zażar to wał, że
zabije ich, żeby zacho wać ich sekrety. To ostat nia butelka. Nie pij jej na
pusty żołą dek i nie dzwoń, o ile nie umrzesz. Powo dze nia, Wergi liu szu!

To było nie wiele, ale miały też butelkę arma niaku. Pre zen to wała
się o wiele mniej wspa niale, niż Alex sobie wyobra żała – ciem no zie- 
lona, ze starą, nie czy telną ety kietą.

– Nawet jej nie otwo rzył – zauwa żyła Dawes z dez apro batą, kiedy
Alex posta wiła butelkę na pod ło dze pośrodku węzła.

– Nie grze biemy mu w szu fla dzie z bie li zną. To tylko alko hol.
– Nie był prze zna czony dla nas.
– Więc go nie wypi jemy – wark nęła Alex, ponie waż Dawes miała

rację. Nie powinny kraść rze czy prze zna czo nych dla Dar ling tona,
które były dla niego cenne.

Spro wa dzimy go z powro tem, więc nam wyba czy, powie działa
sobie, wyj mu jąc mały kie li szek z torby i napeł nia jąc go poma rań czo- 



wym pły nem, cie płym jak popo łu dniowe słońce. Wyba czy mi.
Wszystko.

– Powin ny śmy mieć do tego cztery osoby – powie działa Dawes. –
 Po jed nej na każdy kie ru nek świata.

Powinny mieć cztery osoby. Powinny były zna leźć Womi to rium.
Powinny dać sobie wię cej czasu, żeby przy go to wać coś lep szego niż tę
pro wi zorkę uda jącą rytuał.

Stały jed nak na skraju urwi ska i Alex wie działa, że Dawes nie chce,
by ją teraz odwo dzić od skoku. Chciała kogoś, kto ją pchnie.

– Do roboty – powie działa Alex. – On czeka na nas po dru giej stro- 
nie.

Dawes wzięła głę boki wdech. Jej brą zowe oczy za bar dzo błysz- 
czały.

– W porządku.
Wyjęła małą bute leczkę oleju seza mo wego z kie szeni i zaczęła nim

namasz czać stół, wodząc ręką wzdłuż kra wę dzi, gdy go obcho dziła
naj pierw zgod nie z ruchem wska zó wek, a potem w prze ciw nym kie- 
runku, recy tu jąc słowa w rwa nym arab skim.

Kiedy doszła do miej sca, od któ rego zaczęła, spoj rzała Alex w oczy
i prze cią gnęła pal cem unu rza nym w oleju, domy ka jąc krąg.

Stół zapadł się w nicość. Alex miała wra że nie, że wpa truje się
w wiecz ność. Pod nio sła wzrok i zoba czyła krąg ciem no ści w miej scu,
w któ rym chwilę temu znaj do wał się prze szklony świe tlik. Noc była
gęsta od gwiazd, a prze cież to był śro dek dnia. Musiała zaci snąć
powieki, bo dostała zawro tów głowy.

– Spal list – powie działa Dawes. – Przy wo łaj go.
Alex potarła zapałkę i przy ło żyła do kartki, a potem wrzu ciła pło- 

nący papier do pustki, gdzie wcze śniej był stół. Wyda wało się, że
kartka unosi się z pod wi ja ją cymi się brze gami i zanim list spadł, Alex
cisnęła w ogień garść żela znych opił ków. Słowa zaczęły odry wać się od
kartki i uno sić w powie trze.



powo dze nia
umrzesz

– Cof nij się – powie działa Dawes.
Unio sła do ust trąbkę. Dźwięk, który się roz legł, powi nien być

piskliwy i słaby, a zamiast tego głę boki ryk odbił się echem od ścian,
trium falny dźwięk rogu wzy wa jący jeźdź ców na polo wa nie.

Alex usły szała w oddali ciche ude rze nia łap.
– To działa! – szep nęła Dawes.
Pochy liły się nad prze strze nią, gdzie wcze śniej był stół, i Dawes

znowu zatrą biła. Echo ponio sło się w oddali.
Wróć do domu, Dar ling ton. Alex wzięła kie li szek arma niaku

i wylała go do wypeł nio nej gwiaz dami otchłani. Wróć i napij się z tej
ele ganc kiej butelki, wznieś toast. Na dal sły szała w gło wie starą pio- 
senkę. „Chodź, chodź, podaj mi rękę”.

Tupot sta wał się coraz gło śniej szy, ale nie brzmiało to jak ude rze- 
nia mięk kich łap. Był za gło śny i sta wał się coraz dono śniej szy.

Alex rozej rzała się po sali, jakby szu kała wyja śnie nia tego, co się
dzieje.

– Coś jest nie tak.
Dźwięk niósł się z ciem no ści. Z dołu.
Pod łoga zadrżała od nara sta ją cego grzmotu. Alex czuła to przez

buty. Zer k nęła w pustkę i poczuła zapach siarki.
– Dawes, zamknij to.
– Ale…
– Zamknij bramę!
Widziała teraz w ciem no ści czer wone iskry i chwilę potem zro zu- 

miała: to były oczy.
– Dawes!
Za późno. Alex zato czyła się na ścianę, kiedy stado spło szo nych

koni wysko czyło z hukiem ze stołu i wpa dło do sali jak kipiąca czarna
masa. Były koloru węgla, oczy miały czer wone i pała jące. Każde ude- 



rze nie kopyt o pod łogę spra wiało, że buchał ogień. Wypa dły przez
drzwi świą tyni, roz sy pu jąc sól i kamie nie, poga lo po wały kory ta rzem.
Stado pie kiel nych ogie rów poko nało linie z soli jedną po dru giej.

– One się nie zatrzy mają! – krzyk nęła Dawes.
Zaraz wypadną przez drzwi gro bowca na ulicę.
Jed nakże kiedy galo pu jące stado natra fiło na linię soli zmie szaną

z ich krwią, wyglą dało to, jakby fala roz biła się o skały. Stado skrę ciło
w prawo i w lewo, zako tło wało się jak w kipieli. Jeden z koni padł na
bok, jego kwi cze nie przy po mi nało ludzki krzyk. Zaraz pod niósł się
i stado poga lo po wało z powro tem do świą tyni.

– Dawes! – krzyk nęła Alex.
Znała mnó stwo słów śmierci. Miała srebrne łań cu chy, sznur ze

skom pli ko wa nymi węzłami, cho lerną kostkę Rubika, bo demony lubią
łami główki. Nie miała jed nak poję cia, jak pora dzić sobie ze sta dem
koni par ska ją cych siarką, które przy wo łały z głę bin pie kieł.

– Zejdź im z drogi! – wrza snęła Dawes.
Alex przy ci snęła się do ściany. Dawes stała po dru giej stro nie stołu,

rude włosy opa dały jej wokół twa rzy. Wykrzy ki wała słowa, któ rych
Alex nie rozu miała. Unio sła trąbkę do ust i jej dźwięk przy po mi nał
tysiąc rogów, to była cała orkie stra wygry wa jąca roz kaz.

Stra tują ją, pomy ślała Alex. Roz pad nie się w pył, zamieni się
w popiół.

Konie sko czyły – czarny przy pływ cięż kich ciał i błę kit nego pło- 
mie nia – a Dawes cisnęła trąbkę w otchłań. Ogiery sko czyły za
zabawką, kre śląc w powie trzu nie moż liwy łuk; mniej przy po mi nały
konie, a bar dziej sko tło waną mor ską pianę. Popły nęły jak woda i roz- 
pły nęły się w ciem no ści.

– Zamknij por tal! – krzyk nęła Alex.
Dawes unio sła puste dło nie i zatarła, jakby umy wała od tego

wszyst kiego ręce.
– Gha laqa al-baab! Al-tariiq muhar ram lakum!



A potem głos poniósł się echem w sali, niósł się gdzieś z dołu,
a może z góry, nie spo sób było się zorien to wać. Alex znała ten głos,
a słowo, które wypo wie dział, było wyraźne i bła galne.

„Pocze kaj cie”.
– Nie! – krzyk nęła Dawes, ale było za późno.
Roz legł się potężny huk, jakby zatrza snęły się cięż kie wrota. Alex

padła na zie mię.
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Alex nie wiele pamię tała z tego, co wyda rzyło się potem. Dzwo niło jej
w uszach, łza wiły oczy, smród siarki był tak silny, że led wie zdą żyła
unieść się na czwo raki, zanim zwy mio to wała. Usły szała, że Dawes też
wymio tuje, i pra wie popła kała się ze szczę ścia. Jeśli Dawes wymo tuje,
to zna czy, że żyje.

Rob bie wbiegł do sali, roz ga nia jąc ręką dym i krzy cząc:
– Co jest, do cho lery?! Co to, kurwa, jest?!
A potem też zaczął wymio to wać.
Cała sala była w czar nej sadzy. Alex i Dawes były nią uma zane.

A stół – stół, przy któ rym mieli gro ma dzić się ryce rze króla Artura –
 pękł na pół.

„Pocze kaj cie”.
Nie mogła nawet uda wać, że tego nie sły szała, bo Dawes też tu

była. Alex widziała cier pie nie w jej oczach, kiedy brama się zatrza-
snęła.

Alex pod czoł gała się do Dawes, która sku liła się pod ścianą i cała
się trzę sła.

– Nie mów ani słowa – szep nęła do niej Alex. – To była inspek cja
i nic wię cej.

– Sły sza łam go… – Łzy wypeł niły jej oczy.
– Wiem, ale w tej chwili musimy chro nić wła sne tyłki. Powtórz to

razem ze mną. To była inspek cja.
– To była inspek… inspek cja.
Reszta wyda rzeń była jak roz ma zana plama – krzyki dele ga tów

Zwoju i Klu cza; tele fony od zarządu sto wa rzy sze nia i zwią za nych



z nim absol wen tów. Kolejne wrza ski ze strony Micha ela Anselma,
który przy je chał pocią giem Metro-North i zapro po no wał, żeby posłu- 
żyć się Tyglem Hirama do naprawy stołu. Dawes i Alex robiły, co w ich
mocy, by zetrzeć z sie bie sadzę, a potem sta wiły czoło Ansel mowi
w holu wej ścio wym gro bowca Zwoju i Klu cza.

– To nie nasza wina – powie działa Alex, uznaw szy, że lepiej od razu
przejść do ataku. – Chcia ły śmy mieć pew ność, że nie otwie rali bram
ani nie prze pro wa dzali nie sank cjo no wa nych rytu ałów, więc opra co- 
wa łam czar ujaw nia jący.

Przy go to wała dla nich przy krywkę. Nie spo dzie wała się, że będzie
musiała tłu ma czyć się z nagłego wybu chu, ale nie miała innej
wymówki.

Anselm krą żył w tę i z powro tem z komórką w ręce. Sły chać było,
jak po dru giej stro nie połą cze nia wrzesz czy absol went Zwoju i Klu cza.
Zasło nił tele fon ręką.

– Wie dzia ły ście, że węzeł jest nie sta bilny. Ktoś mógł zgi nąć.
– Stół jest w dwóch kawał kach! – wrza snął przez tele fon absol went.

– Cała świą ty nia jest znisz czona!
– Zor ga ni zu jemy sprzą ta nie. – Anselm znowu zasło nił tele fon

i szep nął wście kłym tonem: – Il Bastone.
– Nie martw się – powie działa do Dawes Alex, kiedy minęły grupkę

gniew nych Klucz ni ków i zeszły po scho dach na chod nik. Rob bie Ken- 
dall wyglą dał, jakby wpadł do komina i zgu bił jeden moka syn. –
 Anselm będzie obwi niał mnie, nie cie bie. Dawes?

Nie słu chała. Miała wstrzą śniętą minę i patrzyła w dal.
Przez to słowa. „Pocze kaj cie”.
– Dawes, musisz wziąć się w garść. Nie możemy im powie dzieć, co

się stało, bez względu na to, jak wielki szok prze ży łaś.
– Dobrze.
Mimo to nie ode zwała się ani sło wem przez całą drogę do Il

Bastone.



Jedno słowo. Głos Dar ling tona. Roz pacz liwy, żąda jący. „Pocze kaj- 
cie”. Pra wie im się udało, pra wie do niego dotarły. Tak nie wiele bra ko- 
wało.

On zro biłby to, jak należy. Jak zawsze.

* * *

Potrze bo wały pra wie godziny szo ro wa nia pie truszką i olej kiem mig- 
da ło wym, żeby pozbyć się smrodu. Dawes poszła do łazienki Dan tego,
Alex zaś roze brała się w pięk nym apar ta men cie Wergi liu sza z wanną
na łapach.

Ubra nia miały znisz czone.
– W tej cho ler nej robo cie powinni dawać nam dodat kowe upo sa że- 

nie na nowe ubra nia – poskar żyła się domowi, kiedy wycią gnęła dres
Lete i zeszła do salonu.

Anselm na dal roz ma wiał przez tele fon. Był młod szy, niż począt- 
kowo sobie wyobra żała, tuż po trzy dzie stce, w miarę przy stojny w ten
typowy dla kor po ra cji spo sób. Uniósł palec, kiedy ją zoba czył, więc
poszła poszu kać Dawes w kuchni. Pamela wykła dała na tale rze sałatkę
z wędzo nego łoso sia i ogórka, wło żyła butelkę bia łego wina do
kubełka z lodem. Alex miała ochotę prze wró cić oczami, ale była
głodna, a w Lete tak to się zała twiało. Może powinny zapro sić pie- 
kielną bestię na kola cję na zimno.

Dawes stała przed zle wem peł nym naczyń i mydlin i wyglą dała
przez okno. Woda się lała. Jej świeżo umyte włosy opa dały roz pusz- 
czone. Alex jesz cze ni gdy nie widziała ich w takim sta nie.

Alex wycią gnęła rękę, żeby zakrę cić wodę.
– Wszystko w porządku?
Dawes nie odry wała oczu od okna. Nie wiele tam było widać:

zaułek, ścianę schlud nie utrzy ma nego domu w wik to riań skim stylu.
– Dawes? Anselm jesz cze z nami nie skoń czył, więc…



– Zarząd Lete zało żył sys tem alar mowy w Black Elm, kiedy… kiedy
się zorien to wał, że dom przez jakiś czas pozo sta nie pusty. Rap tem
kilka kamer.

Alex zaci snął się nie przy jem nie żołą dek.
– Wiem. Przy fron to wych i tyl nych drzwiach.
San dow dopil no wał, żeby okna poza bi jano deskami, a sta rego

mer ce desa napra wiono na koszt Lete. Dawes korzy stała z niego cza- 
sem, zała twia jąc różne dro bia zgi, żeby nie stał nie uży wany.

Dawes przy ci snęła pod bró dek do szyi.
– Zało ży łam jedną w sali balo wej.
W sali balo wej. Gdzie pró bo wali prze pro wa dzić rytuał pod czas

nowiu.
– No i? – Alex sły szała, Anselma roz ma wia ją cego w salo nie, trzask

baniek mydla nych w zle wie.
– Coś… Dosta łam powia do mie nie. – Ski nęła głową w stronę tele- 

fonu leżą cego na kuchen nym bla cie.
Alex zmu siła się, żeby wziąć tele fon, prze su nęła pal cem po ekra- 

nie. Nic, tylko ciem no nie bie ski kolor i iskierki świa tła tań czące przy
brze gach.

– Tylko tyle kamera wychwy tuje – wyja śniła Dawes.
Alex wpa try wała się w ekran, jakby mogła wypa trzeć jakiś wzór

w ciem no ści.
– To mógł być Cosmo. Może prze wró cił kamerę.
Kot Dar ling tona opie rał się wszel kim pró bom zabra nia go z domu

do Il Bastone albo do miesz ka nia Dawes nie da leko wydziału teo lo gii.
Mogły tylko skła dać mu try but w postaci jedze nia i wody, w nadziei, że
będzie pil no wał Black Elm, a stary dom będzie pil no wał jego.

– Nie rób sobie nadziei, Dawes.
– Oczy wi ście.
Oczy wi ście.



Jed nakże Dawes na dal miała prze stra szoną minę i Alex wie działa,
o czym myśli.

„Pocze kaj cie”. Prośba roz le gła się za późno, ale może Dar ling ton
jakimś cudem wydo stał się, zanim przej ście w Zwoju i Klu czu się
zatrza snęło? A jeśli jed nak im się udało? A jeśli spro wa dziły go
z powro tem?

A jeżeli cał kiem to schrza ni ły śmy? – pomy ślała Alex. Może to, co
sie dzi w Black Elm, w ogóle nie jest Dar ling to nem?

– Alex?! – zawo łał z sąsied niego pokoju Anselm. – Pro szę na słowo.
Tylko cie bie.

Dawes nawet nie drgnęła. Zaci skała ręce na kra wę dzi zlewu, jakby
trzy mała się porę czy na kolejce gór skiej, jakby miała zaraz wrza snąć
pod czas gwał tow nego lotu w dół. Czy Alex kie dy kol wiek zro zu miała,
kim był dla Pameli Dawes Dar ling ton? Dla cichej, zamknię tej Dawes,
która opa no wała sztukę zni ka nia wśród mebli? Dziew czyny, którą
tylko on nazy wał „Pam mie”?

– Pozbę dziemy się Anselma, a potem poje dziemy się rozej rzeć –
zapo wie działa Alex.

Mówiła spo koj nie, ale serce biło jej gwał tow nie.
To nic takiego, powie działa sobie, idąc do Anselma w salo nie. Kot.

Bez domny. Zabłą kana gałąź drzewa. Zabłą kany chło piec. Musiała
myśleć trzeźwo, jeśli ma wymy ślić, jak udo bru chać Anselma i zarząd
Lete.

– Roz ma wia łem z nowym Pre to rem. Już nie chęt nie zga dzał się na
tę nową pozy cję, a wąt pię, żeby dzi siej sze poczy na nia bar dziej go
zachę ciły, więc zro bi łem, co w mojej mocy, żeby umniej szyć tę kata- 
strofę.

Alex miała wra że nie, że nie wypada dzię ko wać, więc mil czała.
– Co naprawdę robi ły ście w Zwoju i Klu czu?
Alex miała nadzieję, że Anselm nie będzie tak bez po średni. Lete

lubiło tań czyć wokół pro blemu; wszy scy tam byli eks per tami od
wynaj dy wa nia zaku rzo nych dywa nów, pod które można zamieść



prawdę. Przyj rzała się uważ niej Ansel mowi – opa lony po let nich
waka cjach, nieco roz czo chrany po wie czor nych przy go dach. Roz luź- 
nił koł nie rzyk, nalał sobie tro chę szkoc kiej. Wyglą dał jak aktor gra jący
męż czy znę, któ rego żona wła śnie popro siła o roz wód.

– Poczu łem siarkę, jak pew nie wszy scy w pro mie niu dwóch mil –
 tłu ma czył zmę czo nym tonem. – Powiedz mi więc, co poszło nie tak
z cza rem ujaw nia ją cym, że w efek cie mamy wokół sie bie taki smród?
I znisz czony wie lo wie kowy stół.

– Sam sobie odpo wie dzia łeś: węzeł jest nie sta bilny.
– Ale nie w spo sób, który pociąga za sobą ogień i siarkę. – Uniósł

szkla neczkę i wycią gnął palec, jakby zama wiał następ nego drinka. –
Pró bo wa ły ście otwo rzyć przej ście do pie kła. Chyba wyra zi łem się
jasno. Daniel Arling ton nie…

Alex zasta no wiła się. Nie da się zbyć Anselma twier dze niami, że to
wszystko był wypa dek albo że czar ujaw nia jący się nie powiódł. Nie
zamie rzała jed nak przy znać, że pró bo wała odszu kać Dar ling tona,
zwłasz cza gdyby oka zało się, że wró cił albo że coś jesz cze gor szego
czeka na nie w Black Elm.

– To nie był wypa dek – skła mała. – Zro bi łam to celowo.
Anselm zamru gał.
– Zamie rza łaś znisz czyć stół?
– Zga dza się. Nie powinno im ujść na sucho to, co zro bili

w zeszłym roku.
– Alex, naszym zada niem jest chro nie nie, nie kara nie – zbesz tał ją

łagod nie.
Nie oszu kuj się. Naszym zada niem jest pil no wać, żeby dzie ciaki

nie naro biły hałasu i posprzą tały po sobie.
– Nie powinni mieć prawa do prze pro wa dza nia rytu ałów – odpo- 

wie działa. – To nie w porządku, że wró cili do zwy kłej dzia łal no ści, jak
gdyby ni gdy nic. – Gniew w jej gło sie był praw dziwy.

Anselm wes tchnął.



– Moż liwe, ale ten stół jest bez cenny i mamy szczę ście, że tygiel
może go napra wić. Doce niam… twoje poczu cie spra wie dli wo ści, ale
przy naj mniej Dawes powinna mieć wię cej rozumu.

– Dawes mi tylko towa rzy szyła. Powie dzia łam jej, że potrze buję
dru giej osoby do rytu ału, ale nie wyja śni łam, co pla nuję.

– Nie jest głu pia. Nie uwie rzę w to nawet przez sekundę. – Anselm
przyj rzał się Alex. – Jakim cza rem się posłu ży łaś?

Egza mi no wał ją, a ona, jak zwy kle, nie prze czy tała zada nych lek- 
tur.

– Sama to poskła da łam. – Anselm się skrzy wił. Dobrze. Już uwa żał
ją za nie kom pe tentną. To może podzia łać na jej korzyść. – Posłu ży łam
się sta rym zaklę ciem, które działa jak bomba z cuch ną cym gazem,
które zna la złam w jed nym z Pamięt ni ków cza sów w Lete. Jakiś gość
wyko rzy stał je do kawa łów.

– To był twój cios mający wymie rzyć spra wie dli wość? Cuch nący
wybuch?

– Wyrwał mi się spod kon troli.
Anselm pokrę cił głową i dopił szkocką.
– Poziom głu poty, który tu osią gnę li śmy… Jestem zdu miony, że

kto kol wiek prze żył.
– Czyli kon ty nu uję zaszczytne tra dy cje.
Anselm nie był uba wiony. Nie przy po mi nał Dar ling tona ani nawet

San dowa. Lete i tajem nice tego domu to było po pro stu coś, co kie dyś
mu się przy da rzyło.

– Masz szczę ście, że nikt nie zgi nął. – Odsta wił szklankę i spoj rzał
jej w oczy. Alex sta rała się spra wiać wra że nie nie wi niątka, ale nie
miała w tym dużej wprawy. – Przed sta wię pewną teo rię. Nie pró bo wa- 
łaś dzi siaj znisz czyć stołu. Pró bo wa łaś otwo rzyć przej ście do pie kła,
żeby w jakiś spo sób dotrzeć do Daniela Arling tona.

Nie mógł być jed nym z tępa ków?
– Cie kawa teo ria, ale nie to się wyda rzyło.



– Tak samo jak twoja teo ria, że Dar ling ton prze bywa w pie kle? To
czy ste spe ku la cje?

– Jesteś praw ni kiem.
– Ow szem.
– Bo gadasz jak praw nik.
– Nie uwa żam tego porów na nia za obraź liwe.
– Nie obra żam cię. Gdy bym chciała cię obra zić, powie dzia ła bym,

że jesteś dwoma fun tami gówna w jed no fun to wej torebce. Na przy- 
kład. – Alex wie działa, że powinna zapa no wać nad gnie wem, ale była
zmę czona i sfru stro wana. Zarząd dał jasno do zro zu mie nia, że nie
wie rzy w jej teo rię na temat miej sca pobytu Dar ling tona i że nie
podej mie żad nych hero icz nych kro ków, by go uwol nić. Jeśli jed nak
ura ziła Anselma, to nie dał tego po sobie poznać. Wyglą dał tylko na
wycień czo nego. – Jeste śmy winni Dar ling to nowi odro binę wysiłku.
Gdyby nie dzie kan San dow, nie byłoby go na dole.

I gdyby nie ja.
– „Na dole” – powtó rzył Anselm w zadu mie. – Naprawdę myślisz,

że pie kło to wielka cze luść pod rurami kana li za cyj nymi? Że jeśli
będziesz kopać dosta tecz nie głę boko, to wresz cie tam dotrzesz?

– Nie to mia łam na myśli. – Cho ciaż dokład nie tak to sobie wyobra- 
żała.

Nie szcze gól nie przej mo wała się kwe stiami logi stycz nymi, z czym
może się wią zać otwar cie bramy albo przej ście przez Womi to rium. To
było zada nie Dawes. Alex miała tylko sko czyć na główkę, kiedy Dawes
już wymy śli, skąd trzeba sko czyć.

– Nie chcę być okrutny, Alex, ale ty nawet nie ogar niasz skali
poten cjal nych kło po tów, jakich możesz naro bić. I po co? Żeby oczy- 
ścić się z poczu cia winy? Z powodu teo rii, którą led wie jesteś w sta nie
wyar ty ku ło wać?

Dar ling ton wyra ziłby ją dosta tecz nie dobrze, gdyby tu był. Dawes
też, gdyby nie bała się ode zwać gło śniej niż szep tem.



– To weź kogoś z odpo wied nim résumé, kto cię prze kona. Wiem,
że on jest… – Pra wie powie działa „tam na dole”. – Że on żyje.

Moż liwe, że wła śnie odpo czywa wygod nie w sali balo wej w Black
Elm.

– Stra ci łaś przy ja ciela i men tora. – Spoj rze nie Anselma było spo- 
kojne, życz liwe. – Możesz mi wie rzyć lub nie, ale ja to rozu miem.
Chcesz jed nak otwo rzyć drzwi, któ rych nie należy otwie rać. Nie masz
poję cia, co może przez nie przejść.

Dla czego oni tego nie rozu mieją? Chroń swo ich ludzi. Spła caj
długi. Nie można żyć w inny spo sób, jeśli chce się żyć przy zwo icie.

Skrzy żo wała ręce.
– Jeste śmy mu to winni.
– On prze padł, Alex. Czas się z tym pogo dzić. Nawet gdy byś miała

rację, to cokol wiek prze trwa łoby w pie kle, nie byłoby już Dar ling to- 
nem, któ rego znasz. Doce niam twoją lojal ność, ale jeśli znowu zary zy-
ku jesz, to ty i Pamela Dawes nie będzie cie dłu żej mile widziane
w Lete.

Pod niósł pustą szklankę, jakby się spo dzie wał, że okaże się pełna,
a potem ją odsu nął. Skrzy żo wał ręce. Alex widziała, że zasta na wia się,
co teraz powie dzieć. Anselm chciał stąd wyje chać, wra cać do Nowego
Jorku i do swo jego życia. Nie któ rzy ludzie nie śli ze sobą Lete przez
resztę życia, zaj mo wali się szu ka niem magicz nych przed mio tów albo
pisali roz prawy na temat okul ty zmu, zamy kali się w biblio te kach albo
prze mie rzali świat w poszu ki wa niu nowej magii. Ale nie Michael
Anselm. On poszedł na prawo, zna lazł pracę, która wyma gała nosze- 
nia gar ni tu rów i kon kret nych rezul ta tów. Nie był łagod nym naukow- 
cem w stylu dzie kana San dowa i nie prze peł niała go chci wość i cie ka- 
wość Dar ling tona. Zbu do wał sobie zwy czajne życie oparte na pie nią- 
dzach i zasa dach.

– Rozu miesz mnie, Alex? Nie dosta niesz kolej nej szansy.
Rozu miała. Dawes straci pracę. Alex straci sty pen dium. To będzie

koniec wszyst kiego.



– Rozu miem.
– Masz dać mi słowo, że to ostatni raz, że możemy wró cić do nor- 

mal nej pracy, że będziesz gotowa nad zo ro wać rytu ały w każdy czwart- 
kowy wie czór. Wiem, że nie prze szłaś takiego tre ningu, jaki powin- 
naś, ale masz Dawes i robisz wra że nie… zarad nej mło dej kobiety.
Zawsze możesz liczyć na Michelle Ala med dine, gdy byś poczuła…

– Damy sobie radę. Ja i Dawes.
– Nie będę wię cej cię krył. Żad nych wię cej kło po tów, Alex.
– Żad nych wię cej kło po tów – obie cała Alex. – Możesz mi wie rzyć.
Duże kłam stwa są rów nie łatwe jak małe.
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Alex myślała, że będą mogły popę dzić do Black Elm, kiedy tylko
Anselm wyj dzie, ale zosta wił je przy tele fo nie ze swoją asy stentką,
która wybie rała jeden numer po dru gim do absol wen tów Zwoju i Klu- 
cza oraz człon ków zarządu Lete, żeby Alex i Dawes mogły się im
wytłu ma czyć i prze pro sić ze skru chą. Wie lo krot nie.

Alex wyci szyła tele fon.
– To nie jest zdrowe. Nie mogę tak długo uda wać szcze ro ści, bo mi

pęk nie żyłka.
– To posta raj się prze pra szać uczci wie. – Dawes skrzy wiła się

i naci snęła przy cisk wyci sza jący, jakby nadzie wała na szpi ku lec kre- 
wetkę. – Pani Sekre tarz. Chcia ła bym poroz ma wiać o szko dach, jakich
naro bi ły śmy tego wie czoru…

Docho dziła pół noc, zanim uwol niły się od łań cu cha prze pro sin
i poszły do sta rego mer ce desa zapar ko wa nego za Il Bastone. Alex nie
była pewna, czy sie dze nie w samo cho dzie Dar ling tona było w tej
chwili dobre, czy złe. Miała nie przy jemne uczu cie, jakby wła śnie po
niego jechały, jakby cze kał na końcu dłu giego pod jazdu do Black Elm,
z torbą na ramie niu i gotowy wsko czyć na tylne sie dze nie; jakby mieli
potem jechać tak długo, aż samo chód pad nie albo wyro sną mu skrzy- 
dła.

Dawes była w naj lep szym razie ner wo wym kie rowcą, a dzi siaj
zacho wy wała się, jakby się bała, że mer ce des sta nie w ogniu, jeśli
prze kro czy czter dzie ści mil na godzinę. W końcu doje chały do
kamien nych kolumn przy wjeź dzie do posia dło ści.



Las ota cza jący dom był nie prze nik niony z powodu let niego listo- 
wia, więc kiedy doje chały do cegla nych ścian i man sard, wyda wało im
się, że dom poja wił się zbyt nagle jak nie przy jemna nie spo dzianka.
W kuchni paliło się świa tło, ale ste ro wał nim włącz nik cza sowy.

– Spójrz – powie działa Dawes led wie sły szal nym szep tem.
Alex już patrzyła. Okna na pię trze zostały poza bi jane deskami po

tym, jak dzie kan San dow celowo spa prał rytuał mający spro wa dzić
Dar ling tona do domu. Słabe świa tło sączyło się spo mię dzy desek,
łagodne, migo czące i bursz ty nowe.

Dawes zapar ko wała samo chód przed gara żem. Ści skała kie row nicę
tak mocno, że pobie lały jej knyk cie.

– Moż liwe, że niczego tam nie znaj dziemy.
– No to nie znaj dziemy – powie działa Alex, zado wo lona z tego, jak

spo koj nie zabrzmiał jej głos. – Prze stań dusić kie row nicę i chodźmy.
Obie cicho zamknęły drzwi samo chodu, a Alex zdała sobie sprawę,

że boją się zakłó cać spo kój temu, co może cze kać na pię trze. Powie- 
trze było chłodne, pierw sza alu zja końca lata i nadej ścia jesieni. Skoń- 
czą się świe tliki, drinki na weran dzie i hałasy towa rzy szące zaba wie
w berka prze cią ga ją cej się do póź nej nocy.

Alex otwo rzyła kuchenne drzwi, a Dawes pra wie krzyk nęła, kiedy
Cosmo wysko czył zza sza fek i z wrza skiem wypadł na podwó rze, mija- 
jąc je po dro dze.

Alex miała wra że nie, że zaraz serce wysko czy jej z piersi.
– Ożeż kurwa, ty sier ściu chu.
Dawes przy ci snęła torbę do piersi, jakby to był tali zman.
– Widzia łaś jego sierść?
Na jed nym boku białe futro miał jakby przy pa lone, czarne. Alex

chciała to jakoś wyja śnić. Cosmo zawsze pako wał się w kło poty, wra- 
cał z nową bli zną albo cier niami w sier ści i biedną, zamor do waną
myszą w zębach. Nie mogła jed nak zmu sić ust do wypo wie dze nia
choćby słowa.



Zanim wyszły z Il Bastone, zaj rzały do zbro jowni Lete w poszu ki- 
wa niu soli i zabrały srebrne łań cu chy. Te dro bia zgi wyda wały się głu- 
pie i bez u ży teczne, zabawki dla dzieci, bab cine prze sądy.

Dawes zamarła przy kuchen nych drzwiach, jakby to była praw- 
dziwa brama do pie kła.

– Mogły by śmy zadzwo nić do Michelle albo…
– Do Anselma? Jeśli przy wo ła ły śmy jakie goś potwora, to rze czy wi- 

ście chcesz mu o tym powie dzieć?
– Jest dość cicho jak na potwora.
– Może to olbrzymi wąż.
– Dla czego musia łaś to powie dzieć?
– To nie jest wąż. Może niczego tu nie ma. Albo… to zwar cie elek- 

tryczne czy coś takiego.
– Nie czuję dymu.
To skąd się wzięło migo tliwe świa tło?
To bez zna cze nia. Gdyby Dar ling ton zna lazł się tutaj, gdyby sta nął

na tym progu, nie zawa hałby się. Zacho wałby się jak rycerz. Byłby
o wiele lepiej przy go to wany i wszedłby po scho dach. Chroń swo ich.
Spła caj długi.

– Idę na górę, Dawes. Ty możesz zostać tutaj. Nie będę ci tego
wyrzu cać.

Mówiła szcze rze, ale Dawes i tak poszła za nią.
Prze mknęły przez jasno oświe tloną kuch nię i dały nura w ciem- 

ność. Alex ni gdy nie zaglą dała do innych poko jów w Black Elm, kiedy
przy cho dziła nakar mić Cosmo albo ode brać pocztę. Były zbyt ciche,
zbyt nie ru chome. Miała wra że nie, że wcho dzi do zbom bar do wa nego
kościoła.

Dawes przy sta nęła u pod nóża sze ro kich scho dów.
– Alex…
– Wiem.



Siarka. Nie tak wyraźna jak w Zwoju i Klu czu, ale nie dało się jej
z niczym pomy lić.

Zimna kro pla potu spły nęła Alex po karku. Mogły zawró cić, posta- 
rać się lepiej uzbroić, wezwać pomoc, zadzwo nić do Michelle Ala med- 
dine i powie dzieć jej, że zaga lo po wały się i zro biły coś głu piego. Alex
jed nak czuła, że nie potrafi się powstrzy mać. Była jak kula wystrze-
lona z działa. Była jak pocisk z pisto letu. Do wystrzału doszło, kiedy
Dawes powie działa jej, że coś zakłó ciło spo kój w domu. „Chcesz otwo-
rzyć drzwi, któ rych nie należy otwie rać”. Teraz nie miała już wyboru –
 musiała iść naprzód.

U szczytu scho dów znowu przy sta nęły. To samo złote świa tło zami- 
go tało w kory ta rzu, prze są czało się spod zamknię tych drzwi do sali
balo wej. Alex sły szała, jak Dawes oddy cha – wdech przez nos, wydech
przez usta. Pró bo wała się uspo koić, kiedy pod cho dziły do drzwi. Alex
szarp nęła za klamkę i cof nęła rękę z sykiem. Była gorąca.

– Co się stało? – zapy tała z drże niem Dawes.
Alex owi nęła rękę koszulą, zła pała klamkę i otwo rzyła drzwi.
Żar ude rzył w nie podmu chem, jakby otwo rzyły drzwi do pie kar- 

nika. Nie pach niało siarką; zapach był nie mal słodki, jakby paliło się
drewno.

Wszę dzie leżał kurz, poza bi jane deskami okna były jak zwy kle
smutne, pod ścia nami walały się różne cię żarki i sprzęt do ćwi czeń.
Nie zawra cały sobie głowy ście ra niem kręgu z kredy, który nary so- 
wały do nie uda nego rytu ału San dowa. Żadna nie chciała wra cać do
sali balo wej, przy po mi nać sobie pie kiel nej bestii, która wzno siła się
nad nimi, okrzy ków o mor der stwie, potwor nego wra że nia nie od wra- 
cal no ści tych wyda rzeń.

Teraz Alex cie szyła się, że były takimi tchó rzami. Kre dowy krąg
lśnił zło tym bla skiem, wyglą dał jak jarząca się ściana, a pośrodku sie- 
dział ze skrzy żo wa nymi nogami Daniel Tabor Arling ton V, nagi jak go
matka uro dziła. Z czoła wyra stały mu dwa zakrzy wione rogi, ich kra- 
wę dzie lśniły jak prze ty kane płyn nym zło tem, a ciało miał pokryte



jasnymi zna kami. Sze roka złota obroża oka lała jego szyję, ozdo biona
rzę dami gra na tów i jade itu.

– Rety – powie działa Dawes, roz glą dają się po sali, jakby się bała
zatrzy mać wzrok na czym kol wiek, aż wresz cie wbiła spoj rze nie
w odle gły kąt, naj bar dziej odda lone miej sce od penisa Dar ling tona,
który był bar dzo wyprę żony i jarzył się jak prze ro śnięta świe tlówka.

Dar ling ton miał zamknięte oczy, obró cone wnę trzem do góry dło- 
nie opie rał na kola nach, jakby medy to wał.

– Dar ling ton? – wykrztu siła w końcu Alex.
Nic. Można było odnieść wra że nie, że żar bucha wprost z niego.
– Daniel?
Dawes zro biła krok naprzód, szu ra jąc sto pami po zaku rzo nej pod- 

ło dze, jed nak Alex zatrzy mała ją, wycią ga jąc przed nią rękę.
– Nie – powie działa. – Nie wiemy nawet, czy to on.
„Cokol wiek prze trwa łoby w pie kle, nie byłoby już Dar ling to nem,

któ rego znasz”.

* * *

– Włosy mu uro sły – powie działa Dawes.
Alex potrze bo wała chwili, żeby nadą żyć, ale Dawes miała rację.

Dar ling ton zawsze dbał o to, by jego włosy wyglą dały schlud nie, ale
nie za schlud nie – jego fry zura była rów nie swo bodna jak cała reszta
jego osoby. Teraz włosy pod wi jały mu się wokół szyi. Naj wi docz niej
w pie kle nie mieli fry zje rów.

– Nie… Nie wygląda, jakby stała mu się krzywda – zary zy ko wała
stwier dze nie Alex. Nie miał blizn, sinia ków, koń czyny były nie tknięte.

Wie działa jed nak, że obie z Dawes myślą o tym samym: kiedy one
pró bo wały roz wią zać zagadkę wej ścia do pie kła i wio dły wła sne życie,
oglą dały tele wi zję, jadły lody i pla no wały nowy rok aka de micki, Dar- 
ling ton żył i tkwił uwię ziony w pie kle, może nawet tor tu ro wany.



Może Alex nie do końca w to wie rzyła? Cho ciaż mówiła o demo nie-
dżen tel me nie? Mimo wszyst kich argu men tów, jakie przed sta wiła
Ansel mowi i zarzą dowi? Czy jakaś cząstka jej osoby myślała, że pozo- 
stali mają rację i ta idio tyczna misja to jesz cze jeden jej spo sób, by
sobie zaszko dzić, uspo koić wyrzuty sumie nia z powodu jego śmierci?

A teraz Dar ling ton tu był. Albo ktoś, kto bar dzo go przy po mi nał.
– Krąg go wiąże – rzekł Dawes. – To stary czar San dowa.
„Usłysz ciszę pustego domu. Nikt nie będzie tu mile widziany”.

Kiedy San dow zdał sobie sprawę, że Dar ling ton może żyć po dru giej
stro nie, wyko rzy stał ostat nie chwile rytu ału, by odciąć go od Black
Elm i świata żywych.

Dawes prze krzy wiła głowę.
– Myślę, że jest uwię ziony. – A potem zacho wała się, jakby obu dziła

się ze snu. Wyglą dała pra wie jak spa ni ko wana. – Musimy zna leźć spo- 
sób, żeby go wydo stać.

Alex zer k nęła na rogate i nagie stwo rze nie sie dzące w pozy cji,
którą jej matka pochwa li łaby jako dosko nałą sukha sanę.

– Nie jestem pewna, czy to dobry pomysł.
Dawes jed nak już szła w stronę kręgu. Wycią gnęła rękę.
– Dawes…
Kiedy tylko jej ręka naru szyła krąg, Dawes krzyk nęła. Zato czyła się

do tyłu, przy ci ska jąc palce do piersi.
Alex rzu ciła się do niej, żeby ją odcią gnąć. Smród siarki znowu ją

przy tło czył, musiała zwal czyć odruch wymiotny. Przy kuc nęła obok
Dawes i zmu siła ją do pusz cze nia nad garstka. Dawes miała czarne,
przy pa lone opuszki. Alex przy po mniała sobie miau czą cego w kuchni
Cosmo. On też pró bo wał poko nać krąg. Chciał się dostać do Dar ling- 
tona.

– Chodź – powie działa. – Zabiorę cię do Il Bastone. Musi tam być
jakiś elik sir albo bal sam czy coś podob nego, nie?



– Nie możemy go zosta wić – zapro te sto wała Dawes, kiedy Alex
pocią gnęła ją w górę, żeby wstała.

Dar ling ton sie dział w mil cze niu i nie ru chomo jak jakiś złoty idol.
– On ni gdzie się nie wybiera.
– To nasza wina. Gdy bym dokoń czyła rytuał, gdyby przej ście…
– Dawes… – Alex nią potrzą snęła. – To tak nie działa. San dow przy- 

słał pie kielną bestię…
W pomiesz cze niu roz legł się gniewny pomruk. Dar ling ton się nie

poru szył, ale dźwięk nie wąt pli wie doby wał się z niego. Alex prze szedł
dreszcz.

– To mu się chyba nie podoba – szep nęła Dawes.
To ty? – chciała zapy tać Alex. Chciała zary zy ko wać i popę dzić pro- 

sto przez krąg. Zamie ni łaby się w stos roz ża rzo nych węgiel ków?
W słup soli? Co cze kało po dru giej stro nie migo czą cej zasłony? Dar- 
ling ton? Czy coś, co nosiło jego skórę?

– Chodź – powie działa, wypro wa dza jąc Dawes z sali balo wej.
Zeszły na dół.

Nie chciała zosta wiać Dar ling tona, ale nie chciała też spę dzać
w tam tej sali ani minuty wię cej.

Alex zamy kała drzwi kuchenne, kiedy zawi bro wał jej tele fon.
Wyjęła go z kie szeni, jed nym okiem zer ka jąc na Dawes, a dru gim na
zabite deskami okna w górze. Zawa hała się na widok numeru na ekra- 
nie.

– To Tur ner – powie działa, popy cha jąc Dawes w stronę samo- 
chodu.

– Detek tyw Tur ner?
„Zadzwoń”.
Alex skrzy wiła się i odpo wie działa:
„Sam zadzwoń. Pamię tasz jesz cze, jak to się robi?”.
Nie wie działa, skąd ta gorycz. Tur ner nie odzy wał się od mie sięcy.

Rozu miała, że był wście kły po śmierci dzie kana, ale myślała, że ją lubi



i że razem prze pro wa dzili cał kiem nie złe śledz two. Ku jej zasko cze niu
tele fon natych miast zadzwo nił. Była pewna, że Tur ner ją zigno ruje.
Nie lubił, gdy mu roz ka zy wano.

Prze łą czyła detek tywa na gło śnik.
– Jed nak pamię tasz – powie działa. Pchnęła Dawes na sie dze nie

pasa żera i szep nęła: – Ja będę pro wa dzić.
Dawes musiała naprawdę cier pieć, bo nie zapro te sto wała.
– Mam zwłoki na wydziale medy cyny – powie dział Tur ner.
– Domy ślam się, że zwłok tam nie bra kuje.
– Potrze buję, żebyś ty albo ktoś taki przy szedł je obej rzeć.
To też zabo lało. Tur ner jak mało kto wie dział, ile prze szła

w zeszłym roku, ale naj wy raź niej dla niego była tylko dele ga tem Lete.
– Dla czego?
– Coś mi się tu nie zga dza. Wpad nij, powiedz mi, czy mi się wydaje

i możemy znów się do sie bie nie odzy wać.
Alex nie miała ochoty jechać. Nie chciała być na każde jego zawo- 

ła nie. On jed nak był Cen tu rio nem, a ona była Dan tem. To zna czy
Wergi liu szem.

– Dobrze. Ale będziesz mi dłużny.
– Gówno ci będę dłużny, to twoja robota.
Roz łą czył się. Alex miała ochotę dla zasady go wysta wić, ale lepiej

mar twić się zwło kami niż tym, co sie działo w sali balo wej w Black
Elm. Ruszyła na wstecz nym tak szybko, że spod kół try snął żwir.

Nie ucie kasz z miej sca zbrodni, Stern. Wylu zuj.
Nie pozwo liła sobie zer kać we wsteczne lusterko. Nie chciała

widzieć migo czą cego zło tego świa tła.
Dawes wtu liła się w drzwi po stro nie pasa żera. Wyglą dała, jakby

miała zwy mio to wać.
– Kolejne mor der stwo?
– Tego nie powie dział. Po pro stu zwłoki.
– Nie… To chyba nie ma związku z tym, co zro bi ły śmy?



Do dia bła. Alex nawet o tym nie pomy ślała. Wyda wało się to mało
praw do po dobne, ale rytu ały wią zały się z róż nymi magicz nymi zgub- 
nymi skut kami, zwłasz cza jeśli się nie uda wały.

– Wąt pię – odpo wie działa z więk szym prze ko na niem, niż
naprawdę czuła.

– Chcesz, żebym poje chała z tobą?
Po czę ści chciała. Dawes lepiej repre zen to wała Lete, niż Alex kie- 

dy kol wiek zdoła. Wie dzia łaby, czego szu kać, co powie dzieć. Tyle że
była pora niona – na ciele i na duszy. Potrze bo wała chwili, by ponu- 
rzać się w poczu ciu winy i smutku. Alex znała to uczu cie.

– Nie, ty jesteś Ocu lu sem. To sprawa dla Dan tego.
To we wręcz absur dal nym stop niu uspo ko iło Dawes. Nie pod da- 

wała się stra chowi. Po pro stu trzy mała się pro ce dur.
Poje chały z otwar tymi oknami. Ota czała je chłodna noc. Mogłyby

zaleźć się teraz w dowol nym miej scu. Mogłyby być kim kol wiek, wolne
od stra chu i poczu cia obo wiązku. Mogłyby jechać w jakieś miłe miej- 
sce. Na waka cje. Wolna noc. Dom gdzieś na wybrzeżu. Dar ling ton
mógłby wycią gać się na tyl nym sie dze niu z torbą upchniętą pod sie- 
dze niem, rękami zło żo nymi pod głową. Wszystko byłoby w porządku.

– Czy to był on? – szep nęła w ciem no ści Dawes.
Nocne powie trze pory wało jej słowa, roz rzu cało po śpią cymi mie- 

ście, na domy i pola cią gnące się dalej.
Alex nie wie działa, co odpo wie dzieć, więc włą czyła radio i poje- 

chała w stronę kam pusu. Cze kała, aż zoba czy świa tła Il Bastone
i powie Dawes, że jest w domu.



Dar ling ton z łatwo ścią pora dził sobie z sza ka lami, co w ogóle mnie nie dziwi. Ma
Lete w żyłach. Miło widzieć kogoś, kto rze czy wi ście roz ko szuje się wszyst kim, co Il

Bastone może zaofe ro wać. Kiedy wyja śni łam mu, jak dokład nie działa elik sir
Hirama, zacy to wał mi słowa Yeatsa: „Świat jest pełen magii, cier pli wie cze ka ją cej,
aż nasze zmy sły się wyostrzą”. Nie mia łam serca mu powie dzieć, że znam ten cytat
i że zawsze go nie cier pia łam. Zbyt łatwo uwie rzyć, że obser wuje nas i bada coś nie- 

skoń cze nie cier pli wego, pod czas gdy my pędzimy nie świa do mie ku nie od wra cal nej
chwili obja wie nia.

Mój nowy Dante jest entu zja styczny i podej rze wam, że moim głów nym zada- 
niem będzie dopil no wać, by ten entu zjazm go nie zabił. Z jaką łatwo ścią mówi

o magii, jakby nie była zaka zana, jakby nie wią zała się zawsze z potworną ceną.

Pamięt nik Michelle Ala med dine 
z cza sów w Lete (Hop per Col lege)
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Kiedy już zna la zły się w zbro jowni, Dawes zapo znała Alex szcze gó- 
łowo ze środ kiem na opa rze nia, potrzeb nym do jej pal ców, a jed no- 
cze śnie przez cały czas upie rała się, że nic jej nie jest i chęt nie zosta- 
nie sama. Alex dosko nale widziała, że to nie prawda, ale jeśli Dawes
chciała zało żyć słu chawki i spę dzić dwie godziny na uda wa niu, że pra- 
cuje nad swoją roz prawą dok tor ską, to Alex nie zamie rzała jej prze- 
szka dzać. Zosta wiła mer ce desa zapar ko wa nego za Il Bastone, żeby
Dawes nie dener wo wała się tym, że Alex sama nim jeź dzi i wezwała
samo chód, który zawiózł ją na wydział medy cyny.

Tur ner przy słał jej adres. Alex nie znała za dobrze tej czę ści kam- 
pusu. Tylko raz była w biblio tece wydzia ło wej, kiedy Dar ling ton
odpro wa dził ją do piw nicy, do zasta wio nego sło jami pomiesz cze nia
z ładną boaze rią. Każde naczy nie miało czarną pokrywkę i kwa dra- 
tową ety kietę, w każ dym pły wał cały ludzki mózg lub jego frag ment.

– Pry watna kolek cja Cushinga – wyja śnił i otwo rzył jedną z szu flad
pod pół kami, uka zu jąc rząd maleń kich nie mow lę cych cza szek. Wło- 
żył nitry lowe ręka wiczki i wybrał dwie z myślą o wiesz cze niu w poło- 
wie kwar tału, które chciało prze pro wa dzić sto wa rzy sze nie Czaszki
i Kości.

– Czemu te? – zapy tała wtedy Alex.
– Czaszki nie ukształ to wały się osta tecz nie. Uka zują moż liwą przy- 

szłość. Nie martw się, odnie siemy je nie tknięte.
– Nie mar twię się.
W końcu to były tylko kości. Jed nakże nie miała nic prze ciwko,

żeby Dar ling ton sam zwró cił do kolek cji Cushinga nie mow lęce



czaszki.
Budy nek pod nume rem 300 przy Geo rge Street w niczym nie przy- 

po mi nał sta rej biblio teki z gwiaź dzi stym sufi tem. Wydział psy chia trii
wypeł niał więk szość kwar tału – wielki, szary i nowo cze sny budy nek.
Alex spo dzie wała się zoba czyć poli cyjne samo chody, taśmę odgra dza- 
jącą miej sce zbrodni, może nawet repor te rów, ale na ulicy pano wała
cisza. Dodge Tur nera stał zapar ko wany przed fron tem obok ciem nej
fur go netki.

Alex stała na chod niku przez długą chwilę. W zeszłym roku bła gała
Tur nera, żeby uwzględ nił ją w swoim śledz twie, ale teraz wahała się,
myśląc o stwo rze niu, które może jest, a może nie jest Dar ling to nem
i sie dzi w zło tym kręgu. Już miała dość zmar twień na gło wie i zbyt
wiele sekre tów do docho wa nia. Nie mogła jesz cze anga żo wać się
w sprawę mor der stwa. A pewna para no idalna cząstka jej osoby zasta- 
na wiała się, czy to nie jest jakiś wyra fi no wany pod stęp, czy Tur ner nie
dowie dział się o zada niach, jakie wyko nuje dla Eitana.

Nie stety nie miała wyboru: albo wróci do domu, albo rzuci się
w ogień, a Alex nie potra fiła tak naprawdę uni kać opa rzeń. Wysłała
wia do mość do Tur nera i minutę póź niej fron towe drzwi się otwo rzyły.

Mach nął ręką, żeby weszła do środka. Wyglą dał dobrze, ale to było
dla niego typowe. Ten facet potra fił się ubrać, a jego spodnie khaki
i lekka mary narka były nie na gan nie wypra so wane.

– Wyglą dasz, jak byś ucie kła z popraw czaka – powie dział, kiedy
zoba czył ją w dre sie Lete.

– Pra cuję nad formą. Przy bie głam tutaj.
– Naprawdę?
– Nie. Co jest grane?
Tur ner pokrę cił głową.
– To pew nie zwy kła śmierć, która nie ma nic wspól nego z… hokus-

pokus, ale po tej bła ze na dzie, jaką odsta wi łaś w zeszłym roku, chcia- 
łem usły szeć opi nię eks perta.



– To nie była bła ze nada, roz wią za łam sprawę, Tur ner. A ty co osią- 
gną łeś?

– Już żałuję, że do cie bie zadzwo ni łem.
– To jest nas dwoje.
Hol wej ściowy był ciemny i cichy, tylko świa tło lamp ulicz nych

wpa dało tam przez okna. Poje chali windą na dru gie pię tro, a potem
Alex poszła za Tur ne rem suro wym kory ta rzem jasno oświe tlo nym
świe tlów kami. Zoba czyła nosze na kół kach i dwóch męż czyzn w nie- 
bie skich wia trów kach z biura koro nera, opar tych o ścianę i zaję tych
tele fo nami.

Cze kali, żeby zabrać ciało.
– Gdzie są wszy scy? – zapy tała Alex. Wbrew sobie pomy ślała

o cyrku wokół mor der stwa Tary.
– W tej chwili wygląda to na śmierć z przy czyn natu ral nych, więc

nie nagła śniamy sprawy.
Tur ner skrę cił do małego, zaba ła ga nio nego biura z wiel kim

oknem, z któ rego za dnia pew nie był ładny widok. Teraz okno wyglą- 
dało jak poły skliwe, czarne lustro, a odbi cie w nim wywo łało w Alex
nie przy jemne wra że nie, że zna la zła się w innej wer sji wła snego życia.
Odsie działa swoje w popraw czaku i tylko ślepy traf spra wił, że nie
przy skrzy niono jej, odkąd była doro sła. Widząc sie bie w smut nym
dre sie obok Tur nera w pięk nym gar ni tu rze, poczuła się mała. To jej
się nie podo bało.

– Kto to jest? – spy tała.
Kobieta osu nęła się na biurko, jakby oparła głowę na wycią gnię tej

ręce, żeby się zdrzem nąć. Dłu gie, szpa ko wate i zaple cione w war kocz
włosy opa dały jej na ramię, oku lary zwie szały się z kolo ro wego łań- 
cuszka na szyi.

– Pali łaś ogni sko? – spy tał Tur ner. – Pach niesz jak…
Zawa hał się, a Alex wie działa dla czego – to nie był do końca zapach

dymu.



– To po rytu ale – powie działa, a Tur ner skrzy wił się zgod nie z ocze- 
ki wa niem.

Na dal jed nak był detek ty wem.
– To nie czwar tek.
– Pró buję pod szli fo wać umie jęt no ści, zanim semestr zacznie się

na dobre.
Popa trzył na Alex z taką miną, jakby wie dział, że kła mie, ale nie

szko dzi. Nie zamie rzała tłu ma czyć, dla czego razem z Dawes pró bo- 
wały wyrwać Dar ling tona z pie kła, ze skut kami, które można było opi- 
sać tylko jako nie ocze ki wane. Tur ner nie miał nawet poję cia, że tego
pró bo wały.

– Ktoś ją tu zna lazł? – zapy tała.
– Nazy wała się Mar jo rie Ste phen, była zatrud nio nym na eta cie pro- 

fe so rem psy chia trii. Pra co wała pra wie dwa dzie ścia lat na wydziale,
kie ro wała jed nym z labo ra to riów. Nocny sprzą tacz zna lazł ciało
i zadzwo nił do mnie.

– Do cie bie? Nie pod 911?
Tur ner pokrę cił głową.
– Znam go z sąsiedz twa, to zna jomy mojej matki. Nie chciał mieć

kło po tów z gli nami.
– Zupeł nie jak ja.
Tur ner uniósł brew.
– To zacho wuj się odpo wied nio.
Każda prze korna kosteczka w ciele Alex chciała mu powie dzieć, że

może się walić.
– Co ja tu robię?
– Popatrz. Miej sce zbrodni to nie trwałe miej sce.
Alex nie była pewna, czy ma na to ochotę. Widziała zbyt wiele tru- 

pów, odkąd dołą czyła do Lete, a to był drugi w ciągu trzech dni.
Obe szła ciało sze ro kim łukiem, byle dalej od tej zim nej nie obec no- 

ści.



– Jezu – wyrwało jej się, gdy zna la zła się po dru giej stro nie. Oczy
kobiety były sze roko otwarte, źre nice mlecz no szare. – Od czego to? Od
tru ci zny?

– Jesz cze nie wiemy. Może to nie było nic takiego. Może tęt niak,
może udar.

– Nie tak to wygląda, gdy dosta jesz udaru.
– Fakt – przy znał Tur ner. – Ni gdy cze goś takiego nie widzia łem.
Alex pochy liła się ostroż nie.
– A jest…
– Jesz cze niczego nie czuć. Oce niamy czas śmierci na okres mię- 

dzy ósmą a dzie siątą wie czór, ale wię cej będzie wia domo po sek cji
zwłok.

Alex pró bo wała nie oka zać ulgi. Jakaś cząstka jej osoby zasta na- 
wiała się, czy Dawes miała rację i śmierć mógł spo wo do wać ich rytuał.
Wie działa, że zabłą kana magia potrafi naro bić poważ nych szkód. Ta
kobieta jed nak zmarła wiele godzin póź niej.

Trzy mała w ręku książkę.
– Biblia? – zapy tała zasko czona Alex.
– Moż liwe, że cier piała i szu kała pocie sze nia – odpo wie dział Tur- 

ner i dodał nie chęt nie: – Moż liwe też, że spe cjal nie ją tu poło żono.
– Serio?
– Przyj rzyj się.
Ręka Mar jo rie Ste phen zaci snęła się na książce, jeden palec był

wsu nięty mię dzy kartki, jakby chciała zazna czyć miej sce, kiedy kła dła
się, żeby umrzeć.

– Gdzie skoń czyła czy tać?
Tur ner odgar nął kartki dło nią w ręka wiczce. Alex zmu siła się do

tego, by pochy lić się bar dziej.
– Księga Sędziów?
– Znasz Biblię? – spy tał Tur ner.
– A ty?



– Dosta tecz nie.
– To część poli cyj nego szko le nia?
– To sześć lat szkółki nie dziel nej, kiedy mogłem grać w base ball.
– A byłeś dobry?
– Nie, ale w Piśmie Świę tym też nie byłem.
– To czego tu nie widzę?
– Sam nie wiem. Księga Sędziów jest nudna jak dia bli. Lista imion,

nie wiele poza tym.
– Wycią gną łeś nagra nia z kamer ochrony czy coś podob nego?
– Ow szem. O tej porze w budynku było mnó stwo ludzi, ale musimy

przej rzeć nagra nia z holu, żeby spraw dzić, czy był tu ktoś, kto nie
powi nien. – Popu kał pal cem w ręka wiczce w kalen darz na biurku.
W sobotę, kiedy Mar jo rie Ste phen zmarła, ona sama lub ktoś inny
napi sał: „Ukryj wygnań ców”. – Coś ci to mówi?

Alex zawa hała się, a potem pokrę ciła głową.
– Może. Chyba nie.
– To też z Biblii.
– Z Księgi Sędziów?
– Z Księgi Iza ja sza. Znisz cze nie Moabu.
Tur ner przy glą dał jej się uważ nie, żeby się prze ko nać, czy z czymś

to jej się sko ja rzy. Alex miała nie od parte wra że nie, że go roz cza ro- 
wuje.

– A co z rodziną pani pro fe sor? – spy tała.
– Poin for mo wa li śmy męża. Poroz ma wiamy z nim jutro. Trójka

dzieci, wszyst kie doro słe. Przy jadą albo przy lecą.
– Wspo mniał, że była reli gijna?
– Według niego naj bliż szym odpo wied ni kiem cho dze nia do

kościoła była u niej conie dzielna joga.
– Ta Biblia suge ruje coś innego. – Alex potra fiła roz po znać uko- 

chaną książkę z popę ka nym grzbie tem, z oślimi uszami i zazna czo- 
nymi frag men tami.



Teraz usta Tur nera drgnęły w uśmie chu.
– Ow szem, ale przyj rzyj się lepiej. Przyj rzyj się pro fe sor.
Alex nie chciała. Na dal w gło wie jej się krę ciło od tego, co widziała

w Black Elm, a teraz Tur ner pod da wał ją pró bie. Wtedy jed nak coś
zauwa żyła.

– Jej pier ścionki są luźne.
– Ow szem. Przyj rzyj się jej twa rzy.
Alex za żadne skarby nie spoj rzy w te mleczne oczy.
– Wygląda jak mar twa kobieta.
– Wygląda jak osiem dzie się cio let nia mar twa kobieta. Mar jo rie Ste- 

phen dopiero co skoń czyła pięć dzie siąt pięć lat.
Alex zaci snął się żołą dek, jakby źle posta wiła stopę. To dla tego

Tur ner uznał, że sto wa rzy sze nia maczały w tym palce.
– Nie cho ro wała – dodał. – Ta pani lubiła się wspi nać na East Rock

i Sle eping Giant. Bie gała każ dego ranka. Roz ma wia li śmy z dwiema
oso bami z gabi ne tów przy tym kory ta rzu, które widziały ją dzi siaj.
Powie działy, że wyglą dała nor mal nie, okaz zdro wia. A potem poka za- 
łem im zdję cia ciała i led wie ją poznali.

To zala ty wało upior no ścią. Tylko po co ta Biblia? Sto wa rzy sze nia
nie nale żały do tych orga ni za cji, które cytują Pismo Święte. Się gały po
zde cy do wa nie mniej znane i bar dziej tajem ni cze księgi.

– Sama nie wiem – powie działa. – To nie składa się w całość.
Tur ner potarł pod go lony kark.
– Dobrze, więc powiedz mi, że mam para noję.
Alex miała ochotę to zro bić, ale coś tu było nie tak, coś wię cej niż

kobieta, która umarła samot nie z Biblią w ręku. Coś się cza iło w tych
mlecz no sza rych oczach.

– Mogę poszpe rać w biblio tece Lete, ale będę potrze bo wała cze goś
w zamian.

– To tak nie działa, Dante.



– Teraz jestem Wergi liu szem – odpo wie działa, cho ciaż to mogło
nie potrwać zbyt długo. – A nasza współ praca działa tak, jak powie
Lete.

– Zmie ni łaś się, Stern.
– Obcię łam włosy.
– Nie, nie obcię łaś. Coś jest z tobą nie tak.
– Mogę ci wypi sać całą listę.
Wypro wa dził ją na kory tarz i mach nął na ludzi z biura koro nera,

żeby weszli do gabi netu, gdzie umiesz czą ciało Mar jo rie w worku na
suwak i wywiozą na noszach. Alex zasta na wiała się, czy zamkną jej
naj pierw oczy.

– Powiedz mi, co znaj dziesz w biblio tece – powie dział Tur ner, gdy
sta nęli przy win dzie.

– Przy ślij mi raport tok sy ko lo giczny – odpo wie działa Alex. – Tak
naj ła twiej znaj dziemy powią za nie ze sto wa rzy sze niami. Masz jed nak
rację. To pew nie nic takiego i tylko zmar no wa łeś mi noc.

Zanim drzwi się zamknęły, Tur ner wsu nął rękę. Roz su nęły się przy
dźwięku dzwonka.

– Już wiem – powie dział. – Zawsze wyglą da łaś, jakby goniły cię kło- 
poty.

Alex wci snęła guzik, żeby zamknąć drzwi.
– No i?
– A teraz wyglą dasz, jakby cię dogo niły.



9.  

ZESZŁE LATO

Alex wylą do wała w Los Ange les o dzie wią tej rano w nie dzielę.
Michael Anselm i Lete wykosz to wali się na pierw sza klasę, więc
zamó wiła sobie dwie dar mowe whi sky, żeby usnąć i prze spać lot.
Śniła jej się ostat nia noc w Stre fie Zero, leżąca obok niej zimna Hel lie,
fak tura kija base bal lo wego, który ści skała w ręce. Tym razem Len
ode zwał się, zanim wzięła pierw szy zamach.

„Nie które drzwi nie pozo stają zamknięte, Alex”.
A potem prze stał mówić.
Obu dziła się zlana potem. Słońce Los Ange les pra żyło przez mętne

szkło samo lo to wego okna.
Było za gorąco na bluzę z kap tu rem, ale na wypa dek gdyby Eitan

obser wo wał przy loty, wło żyła ją, zapięła pod szyję i poje chała tak- 
sówką pod 7-Ele ven obok miesz ka nia matki. Musiała zapła cić pra wie
sto dola rów. Mia sto było mgli ste i ponure, żół to szare jak żółtko z jajka,
które za długo goto wano.

Kupiła sobie mro żoną kawę i paczkę dori tos i usa do wiła się pół
kwar tału od miesz ka nia. Chciała zoba czyć matkę, upew nić się, że nic
jej nie jest. Zasta na wiała się, czy nie zapu kać po pro stu do drzwi, ale
Mira spa ni ko wa łaby, gdyby Alex poja wiła się bez uprze dze nia. I jak
Alex by wyja śniła, skąd wzięła pie nią dze na samo lot?

Serce jej się zaci snęło, gdy zoba czyła przy ja ciółkę mamy, Andreę
przy domo fo nie. Minutę póź niej wyszła Mira w spodniach do jogi,
przy du żym T-shir cie z rysun kiem przed sta wia ją cym zdobną chamsę



i z tor bami na zakupy prze rzu co nymi przez ramię. Ode szły, wyma chu- 
jąc rękami i sadząc dłu gie kroki w szyb kim mar szu. Alex szła przez
chwilę za nimi. Wie działa, że idą na far mer ski targ, gdzie kupią bulion
na kościach, spi ru linę albo kiełki lucerny z eko lo gicz nej uprawy.
Matka skrzyła się zło ci ście, wyglą dała na szczę śliwą. Miała świeże roz- 
ja śnione pasemka we wło sach, opa lone ręce. Wyglą dała jak ktoś obcy.
Mira, którą znała Alex, żyła w cią głym nie po koju o swoją gniewną sza- 
loną córkę. A córka tej kobiety stu dio wała na Yale. Zna la zła pracę na
lato. Przy sy łała jej zdję cia kole ża nek z aka de mika, wio sen nych kwia- 
tów i misek z maka ro nem.

Alex usia dła na ławce na skraju parku i patrzyła, jak matka
i Andrea zni kają w bia łych namio tach targu. Nie mogła nabrać powie- 
trza i zbie rało jej się na płacz, miała ochotę w coś przy wa lić. Mira była
bez na dziejną matką, zbyt pogrą żoną we wła snych burzach, żeby sta- 
no wić opar cie. Przez pewien czas Alex jej nie na wi dziła i może jakaś
jej cząstka na dal żywiła to uczu cie. Nie uro dziła się z darem matki
zapo mi na nia i wyba cza nia. Nie miała zło ci stych wło sów jak Mira
i łagod nych nie bie skich oczu, jej miło ści dla pokoju na świe cie, rega- 
łów zasta wio nych porad ni kami, jak być życz liw szym, bar dziej empa- 
tycz nym, łagod niej szym stwo rze niem, siłą czy niącą dobro. Bru talna
prawda była taka, że gdyby potra fiła prze stać kochać matkę, zro bi łaby
to. Pozwo li łaby Eita nowi na jego groźby i na zawsze pozo stała w ukry- 
ciu. Nie mogła jed nak pozbyć się nawyku kocha nia Miry, nie potra fiła
oddzie lić tęsk noty za matką, jaką mogłaby mieć, od chęci chro nie nia
tej, którą miała.

Zadzwo niła do Eitana. Nie ode brał, ale minutę póź niej dostała wia- 
do mość.

„Przyjdź wie czo rem po 10”.
„Mogę wpaść teraz”.
To było bez piecz niej sze niż napi sa nie „Mówi łeś o lun chu, ty kłam- 

liwy dupku”.



Minuty się prze cią gały. Zero reak cji. I żad nej nie będzie. Król robił
to, co chciał. Jeśli jed nak chciał ją zabić, to nie miał powodu cze kać aż
do zmroku. To było pra wie uspo ka ja jące. Zatem o co mu szło? To była
jakaś pułapka? Chciał wycią gnąć od niej infor ma cje na temat śmierci
Lena albo jego kuzyna? Alex musiała wie rzyć, że zdoła się z tego
wykrę cić. Eitan uwa żał ją za nar ko mankę, żart, i dopóki nie trak to wał
jej poważ nie, była bez pieczna.

Alex sie działa i jesz cze przez jakiś czas obser wo wała targ, a potem
wsko czyła do auto busu jadą cego na Ven tura Boule vard. Powie działa
sobie, że tylko zabija czas, ale mimo to wysia dła na swoim sta rym
przy stanku i prze szła starą trasą do Strefy Zero. Dla czego? Nie wra cała
tu, odkąd zabrano ją z miesz ka nia w karetce, i nie była pewna, czy jest
gotowa zoba czyć paskudny blok z popla mio nym tyn kiem i smęt nymi
bal ko nami bez żad nych wido ków.

Jed nak blok prze padł, nie zostało po nim śladu, tylko wielka dziura
w ziemi i mnó stwo wzno szą cych się w górę prę tów zbro je nio wych
oto czo nych ogro dze niem z siatki. Posta wią tu coś nowego.

To miało sens. Nikt nie chciał wyna jąć miesz ka nia w bloku, w któ- 
rym zamor do wano kilka osób. Tej zbrodni do tej pory nie wyja śniono.
I nikt nie postawi tu pomnika ani nawet jed nego z tych rachi tycz nych
bia łych krzyży w oto cze niu tanich kwiat ków, plu szo wych zwie rzą tek
i ręcz nie wypi sa nych liści ków. Nikt nie dbał o ludzi, któ rzy tu zgi nęli.
Prze stęp ców. Dile rów. Fra je rów.

Alex żało wała, że nie przy nio sła niczego ład nego dla Hel lie, róży
albo cho ciaż bez na dziej nego goź dzika, jakie sprze da wano w spo żyw- 
czym. Albo karty ze sta rej talii tarota Hel lie. Gwiazdy. Słońca. Hel lie
była jed nym i dru gim.

Co spo dzie wała się tu zna leźć? Sza rego stra szą cego w tym łagod- 
nym miej scu? Nie. Gdyby Hel lie wró ciła zza Zasłony, poszłaby nad
ocean, na dep tak, przy cią gnę łyby ją ulep kowe lodowe rożki, stu kot
desko ro lek, słod kie obłoki żaru bucha jące z wiel kich garów z pra żoną
kuku ry dzą, cału jące się pary w salo nach tatu aży, sur fe rzy rzu ca jący



wyzwa nie oce anowi. Alex kusiło, żeby pójść jej poszu kać, spę dzić
popo łu dnie w Venice, gdzie serce by jej moc niej biło na widok każ dej
blon dynki. To byłaby jakaś pokuta.

– Powin nam była zna leźć spo sób, żeby ura to wać nas obie – powie- 
działa nie wia domo do kogo.

Stała i pociła się w słońcu tak długo, jak była w sta nie, a potem
wró ciła na przy sta nek auto bu sowy. Całe mia sto było dla niej jak
cmen tarz.

* * *

Pozo stałe godziny Alex spę dziła w Getty Cen ter, patrzyła na słońce
przez smog, zja dła górę cze ko la do wych cia stek w kawiarni. Zmu siła
się do spa ceru po gale riach, bo czuła, że powinna. Wysta wiono prace
Gérômeʼa. Ni gdy o nim nie sły szała, ale czy tała wydru ko wane ety kiety
obok każ dego obrazu i przez długi czas stała przed Cier pie niem paszy,
przy glą da jąc się ciału tygrysa uło żo nemu na posła niu z kwia tów
i myśląc o dziu rze w miej scu Strefy Zero.

Nie wiele przed dzie siątą zamó wiła samo chód, który zawiózł ją do
domu Eitana przy Mul hol land. Widziała w dole ruch na auto stra dzie
405, czer wone krwinki, białe krwinki, powódź maleń kich świa te łek.
Może umrzeć tu tego wie czoru i nikt się o tym nie dowie.

– Chce pani, żebym zacze kał? – zapy tał kie rowca, kiedy doje chali
do bramy z ochroną.

– Pora dzę sobie.
Może jeśli powtó rzy to zda nie x razy, sta nie się to prawdą.
Zasta na wiała się, czy nie prze sko czyć po pro stu przez ogro dze nie,

ale Eitan trzy mał psy. Roz wa żała, czy nie wysłać wia do mo ści do
Dawes, żeby ktoś wie dział, gdzie jest, ale jaki to miało sens? Czy
Dawes ją pomści? Czy Tur ner pocią gnie za parę sznur ków, żeby ktoś
zajął się jej sprawą, spro wa dził Eitana na prze słu cha nie razem z jed- 
nym z jego kosz tow nych praw ni ków?



Alex już miała naci snąć przy cisk domo fonu, kiedy brama zaczęła
otwie rać się na zawia sach, które nawet nie skrzyp nęły. Pod nio sła
wzrok i poma chała do kamery umo co wa nej na ścia nie. „Jestem nie- 
groźna. Jestem nikim i nie warto zawra cać sobie mną głowy”.

Poszła sze roką ścieżką, żwir zgrzy tał pod jej teni sów kami. Sły szała
szum auto strady daleko w dole. To był szum two jej wła snej krwi pły- 
ną cej przez żyły, kiedy zasło nisz uszy rękami. Oliw kowe drzewa rosły
wzdłuż ścieżki, a na koli stym pod jeź dzie stało sześć samo cho dów.
Ben tley, range rover, lam bor ghini, dwa che vro lety sub ur bans i jaskra- 
wo żółty mer ce des.

W domu paliły się świa tła, okna jarzyły się jak sztabki złota, basen
przy po mi nał jasny kawa łek tur kusu. Dostrze gła parę osób zebra nych
wokół wody. Męż czyźni o sta ran nie uło żo nych wło sach, w koszu lach
wypusz czo nych na dro gie dżinsy; smu kłe kobiety o gra cji tan ce rek,
które wyglą dały, jakby wylano je z jakiejś dro giej butelki, ubrane
w bikini i strzępki jedwa biu, powie wa jące wokół nich, gdy szły.
Widziała za nimi Szarą w sek sow nej sukience z ceki nami i z wycie nio- 
wa nymi wło sami; przy cią gnął ją nagły dresz czyk eks cy ta cji zwią zany
z koka iną albo keta miną, puls żądzy, jaki zawsze ota czał ten dom, bez
względu na to, czy zja wiło się tam dwa dzie ścia osób czy dwie ście. Alex
bywała tylko na dużych impre zach u Eitana, hała śli wych, nie chluj- 
nych, wypeł nio nych dud nią cym basem, od któ rych dygo tało całe
wzgó rze, z pół na gimi cia łami w base nie i skrzyn kami izra el skiej
wódki. Ona i Hel lie szły za Lenem, który nie odmien nie za każ dym
razem wykrzy ki wał, jakby ni gdy dotąd nie był w tym miej scu: „To jest
to. Wła śnie kawa łek cze goś takiego musimy dorwać. Do cho lery. Eitan
nie jest aż tak bystry. Po pro stu tra fił we wła ściwe miej sce we wła ści- 
wym cza sie”.

Tyle że Eitan był bystry. Dosta tecz nie bystry, żeby nie powie rzyć
Lenowi więk szej ilo ści towaru. Dość bystry, by wie dzieć, że z Alex jest
coś nie tak.



Rozej rzała się po gościach nad basem i zaczęła się zasta na wiać,
czy powinna była ubrać się ład niej, nie z powodu zapro sze nia, ale by
oka zać sza cu nek. Teraz już było na to za późno.

– Cześć, Tzvi – powie działa do ochro nia rza przy drzwiach.
Męż czy zna nie był zbu do wany jak typowy ochro niarz. Był wysoki,

ale żyla sty, krą żyły plotki, że kie dyś pra co wał w Mos sa dzie. Alex tylko
raz widziała go w akcji, kiedy jakiś hała śliwy gość wystrze lił z broni
pod czas imprezy. Tzvi chwy cił broń, a gościa wyeks pe dio wał za drzwi,
pod czas gdy dźwięk wystrzału wciąż jesz cze ryko sze to wał od wzgó rza.
Potem dowie działa się, że zła mał face towi rękę w dwóch miej scach.

Tzvi ski nął pod bród kiem i dał znać, żeby pod nio sła ręce. Znio sła
okle py wa nie, szyb kie i wprawne, bez łapa nia za cycki ani powol nego
obła pia nia, jakie zda rzało się w przy padku innych pra cow ni ków
Eitana, a potem weszła za ochro nia rzem do wnę trza domu. Sie dziba
Eitana to były mar mu rowe posadzki, żyran dole, wyso kie sufity, od
któ rych każdy dźwięk odbi jał się echem. Rze czy, które kie dyś ozna- 
czały dla Alex bogac two, luk sus, skar biec pełen kosz tow nych i pożą- 
da nych przed mio tów. Jed nakże Yale zro biło z niej snoba. Teraz złoto,
wbu do wane świa tła, pożył ko wany mar mur wyda wały się tylko pre ten- 
sjo nalne i pro stac kie. Zdra dzały nuwo ry sza.

Eitan sie dział na wiel kiej bia łej skó rza nej kana pie, muzyka R&B
sączyła się z zewnątrz przez ogromne szklane drzwi.

– Alex! – zawo łał cie pło. – Zasko czy łaś mnie. Nie byłem pewien,
czy przyj dziesz.

– A dla czego mia ła bym nie przyjść?
Nie groźny, pro sty kró li czek, któ rego nie warto nawet łapać.
Roze śmiał się.
– Fakt, fakt. Wąt pię, żebyś wolała, żebym sam po cie bie przy szedł.

Zjesz coś? Napi jesz się?
Zawsze.
– Nie, dzięki.



– Alex, trzeba jeść dla zdro wia – zbesz tał ją jak czuła bab cia.
Do cho lery. Alex, którą chciała, żeby Eitan w niej widział, nie

miała powodu, by się dener wo wać. Niczego nie ukry wała.
– Pew nie, dzięki.
– Zawsze jesteś uprzejma. Nie to co Len. Alitza upie kła pla cek. –

Mach nął na kolej nego uzbro jo nego męż czy znę, który znik nął
w kuchni.

– Jak się ma Alitza?
To była kucharka Eitana, która spra wiała wra że nie, jakby nie

pochwa lała niczego, co dzieje się w tym domu.
Eitan wzru szył ramio nami.
– Wiecz nie narzeka. Kupuję jej… Jak to się nazywa? Roczną wej- 

ściówkę do Disney lan dów. Teraz cho dzi co tydzień.
Ochro niarz wró cił z wiel kim kawał kiem wiśnio wego placka z gałką

wani lio wych lodów.
Przez szklane drzwi Alex widziała błysz czącą Szarą w sek sow nej

sukience, jak wiruje na par kie cie z rękami unie sio nymi nad głową,
przy ci ska jąc wid mowe ciało do niczego nie świa do mych gości.

Alex zmu siła się do zje dze nia kęsa placka.
– Jezu – mruk nęła z peł nymi ustami. – To chyba naj lep sza rzecz,

jaką w życiu jadłam.
– Wiem – powie dział Eitan. – Dla tego ją trzy mam.
Przez chwilę Eitan obser wo wał, jak Alex je. Kiedy cisza się prze cią- 

gała, Alex odsta wiła talerz na duży szklany niski sto lik i otarła usta.
– Myśla łem, że do tej pory nie będziesz już żyła – rzu cił Eitan.
To było roz sądne przy pusz cze nie.
– Myśla łem, że umrzesz z przedaw ko wa nia – mówił. – Albo może

poznasz następ nego nie wła ści wego chło paka?
To rze czy wi ście brzmiało prze ko nu jąco.
– Fakt, pozna łam kogoś. Jest miły. Prze pro wa dzimy się na Wschod- 

nie Wybrzeże.



– Do Nowego Jorku?
– Zoba czymy.
– Bar dzo dro gie mia sto. Nawet Queens jest teraz dro gie. Ni gdy nie

zna la złem czło wieka, który zabił Ariela. Nie sły sza łem nawet jed nego
szeptu. Takie noce jak tamta nie przy da rzają się bez ani jed nej plotki.
Słu cham. Każę słu chać wszyst kim ludziom. I nic.

– Przy kro mi to sły szeć.
Eitan znowu wzru szył ramio nami.
– To dziwne, wiesz? Bo to nie jest czy sta robota. To jest paskudna

robota. Ama tor ska. Tacy ludzie nie potra fią zacie rać za sobą śla dów.
– Nie wiem, co wyda rzyło się tam tej nocy – powie działa Alex. –

 Gdy bym wie działa, nie chro ni ła bym ludzi, któ rzy zabili moich przy ja- 
ciół.

– Len był twoim przy ja cie lem?
To pyta nie ją zasko czyło.
– Coś w tym stylu.
– Wąt pię. – Eitan wska zał podwó rze. – To nie są moi przy ja ciele.

Lubią moje jedze nie, mój dom, moje nar ko tyki. Wam piry. Wiesz, jak
z pio senki Toma Petty e̓go.

– Pew nie.
– Uwiel biam tę pio senkę. – Dotknął kilka przy ci sków na tele fo nie

i pokój wypeł niły dźwięki gitary. – Tzvi prze wró cił oczami. – Alex
obej rzała się przez ramię na ochro nia rza o kamien nej twa rzy. –
 Uważa, że potrze buję nowej muzyki. Ale ta mi się podoba. Wąt pię, by
Len był twoim przy ja cie lem.

Alex spę dziła wiele lat z Lenem, żyła z nim, spała z nim, zała twiała
dla niego różne sprawy, roz pro wa dzała dla niego pro chy. Kra dła dla
niego, pie przyła się z obcymi face tami dla niego. Dawała mu się posu- 
wać, nawet kiedy nie miała na to ochoty. Ani razu z nim nie doszła, ale
cza sem ją roz śmie szał, co mogło być nawet wię cej warte. Cie szyła się,
że nie żyje, i ni gdy nie zadała sobie trudu, by się dowie dzieć, gdzie go



pocho wano ani czy jego rodzice zja wili się, żeby ode brać ciało. Nie
czuła wyrzu tów sumie nia, żalu – nic z tego, co powinna czuć w obli-
czu śmierci przy ja ciela.

– Moż liwe – zgo dziła się Alex.
– Dobrze – powie dział Eitan, jakby był tera peutą i wła śnie doszli

do jakie goś prze łomu. – Pro blem z poli cją polega na tym, że oni
patrzą… – Uniósł rękę przed twarz. – Tylko tu. Tylko na to, czego
można się spo dzie wać. Spraw dzili więc kamery uliczne, szu kali samo- 
cho dów. Kto poszedłby pie chotą, żeby popeł nić takie prze stęp stwo? –
 Poru szał pal cami w tę i z powro tem, jakby czło wie czek bez głowy
spa ce ro wał w pustce. – Pie chotą. To kom pletna głu pota. Ist nieje jed- 
nak coś takiego jak mądry głu piec.

Sopho more2. Grec kie sophos ozna cza mądry, a moros ozna cza
głupca. Kie dyś jeden z jej pro fe so rów zażar to wał w ten spo sób. Alex
mil czała.

– Więc pomy śla łem sobie: czemu nie spraw dzić? Co to zaszko dzi?
To może cał kiem mocno zaszko dzić, pomy ślała Alex. Czy Eitan

wie dział, że zabiła Ariela? Naprawdę ścią gnął ją tutaj, żeby wyrów nać
rachunki? Czy wła śnie jak skoń czony osioł weszła mu pro sto w łapy?

– Znasz lom bard przy Vano wen?
Alex znała to miej sce. Zasta wiła tam kie lich kidu szowy swo jego

dziadka, kiedy roz pacz li wie potrze bo wała pie nię dzy.
– Mają tam kamerę, która przez cały czas nagrywa ruch na chod- 

niku przed loka lem – powie dział Eitan. – Nie spraw dzają nagrań, jeśli
nie ma żad nych kło po tów. Ja jed nak mia łem kło pot. Ariel miał kło- 
poty. Więc spraw dzi łem nagra nia.

Pod su nął tele fon. Alex wie działa, co tam zoba czy, ale i tak wzięła
apa rat.

Chod nik był zie lon kawy, ulica nie mal cał kiem pusta i czarna jak
rzeka. Dziew czyna prze szła przez ekran. Miała na sobie tylko koszulkę
na ramiączka i bie li znę. Ści skała coś w rękach. Alex wie działa, że to



poła mane szczątki drew nia nego kija base bal lo wego Lena. Tego, któ- 
rym zabiła jego, Bet chę, Cor kera i Cama. Oraz kuzyna Eitana – Ariela.

Prze su nęła pal cami po ekra nie, żeby cof nąć nagra nie. Czuła, że
Eitan ją obser wuje, oce nia, jed nak Alex nie potra fiła prze stać wpa try- 
wać się w dziew czynę na ekra nie. Wyda wała się zbyt jasna, jakby się
jarzyła, jej oczy były dziw nymi, zie lo nymi świa tłami w kame rze na
pod czer wień. Hel lie była tam ze mną, pomy ślała. Była we mnie. Tej
ostat niej nocy Hel lie dodała jej siły, pomo gła jej pozbyć się dowo dów,
umyć się w rzece Los Ange les. Hel lie chro niła ją do samego końca.

– Mała dziew czynka – powie dział Eitan. – Tyle krwi.
Nie było sensu zaprze czać, że to nie ona jest na nagra niu.
– Byłam nawa lona. Nie pamię tam…
Nie wypo wie działa ostat niego słowa. Umię śniona ręka zaci snęła

się na jej gar dle, odci na jąc dopływ powie trza. Tzvi.
Alex pró bo wała ode rwać tę rękę, orała paznok ciami skórę ochro- 

nia rza. Poczuła, że uniósł ją z kanapy. Wyma chi wała nogami w powie- 
trzu, nie mogąc nawet krzyk nąć. Widziała Eitana na bia łych podusz- 
kach, obser wu ją cego ją ze spo koj nym zain te re so wa niem, gości za
oknem zebra nych wokół basenu i niczego nie świa do mych. Mar twa
dziew czyna w ceki nach na dal tań czyła.

Alex nie zasta na wiała się. Wycią gnęła rękę, się ga jąc umy słem po
Szarą, żąda jąc jej siły. Usta napeł niły jej się sma kiem papie ro sów
i wiśnio wego błysz czyka, gar dło ją swę działo, jakby wła śnie wcią gnęła
działkę. Czuła zapach per fum i potu. Wypeł niła ją moc.

Zła pała rękę Tzviego i ści snęła. Stęk nął zasko czony. Czuła jego
kości pod dło nią. Wypu ścił ją i Alex padła na kanapę. Pod nio sła się,
zła pała dużą rzeźbę ze sto lika, zamach nęła się. On jed nak był szybki,
a bez względu na wypeł nia jącą ją siłę, ona nie była wytre no wana
w walce. Dys po no wała tylko pry mi tywną siłą. Z łatwo ścią uchy lił się
przed jej cio sem, rzeźba ude rzyła w ścianę z taką mocą, że się przez
nią prze biła. Pięść Tzviego tra fiła Alex w brzuch i uszło z niej całe



powie trze. Osu nęła się na kolano, zła pała ochro nia rza za nogę i wyko- 
rzy stu jąc siłę Sza rej, zwa liła go na zie mię.

– Dość, dość! – krzyk nął Eitan, klasz cząc.
Tzvi natych miast się cof nął, uno szące ręce, jakby uspo ka jał dzi kie

zwie rzę. Mru żył oczy. Alex kucała na pod ło dze, gotowa ucie kać, z tru- 
dem łapała oddech. Widziała ślady swo ich pal ców na jego przed ra- 
mie niu, już wykwi tały tam siniaki.

Eitan na dal sie dział na kana pie, ale teraz się uśmie chał.
– Kiedy zoba czy łem, co się stało z Arie lem, pomy śla łem, że to nie- 

moż liwe. Ta mała dziew czynka nie mogła naro bić takich szkód.
I Alex zro zu miała, że popeł niła potworny błąd. Eitan nie ścią gnął

jej po to, by ją zabić. Wtedy Tzvi posłu żyłby się nożem albo garotą,
a nie rękami. Zaata ko wałby ją tak, żeby zabić, a nie przy ło żyłby jej
w brzuch.

– Zatem teraz już wiem wię cej – powie dział Eitan. – My dwoje
mamy rachunki do wyrów na nia, Alex Stern.

To wszystko było grą. Nie, to było prze słu cha nie do roli. Alex szu- 
kała pułapki, ale nie dostrze gła tej, która na nią cze kała. Weszła pro- 
sto w nią. Mądry głu piec.



10. 

PAŹDZIERNIK

Alex wró ciła z miej sca prze stęp stwa do aka de mika samo cho dem, cho- 
ciaż odle głość była nie wielka. Pew nie powinna się prze spa ce ro wać,
ale oko lica wydziału medycz nego nie nale żała do bez piecz nych, a ona
była zbyt zmę czona, żeby wda wać się w bójki.

Zanim się umyła i poszła do łóżka, była już trze cia nad ranem.
Mercy spała jak suseł. Alex cie szyła się, że nie musi odpo wia dać na
żadne pyta nia. Zasnęła i śniło jej się, że wcho dzi po scho dach w Black
Elm. Weszła do sali balo wej, minęła barierę zło tego kręgu – cie pło
było przy jemne, jakby weszła do gorą cej kąpieli. Cze kał na nią Dar- 
ling ton.

Alex nie pamię tała, kiedy się obu dziła. W jed nej chwili spała i stała
w ochron nym kręgu z Dar ling to nem, a w następ nej była sama pod
jesien nym nie bem przy drzwiach do Black Elm. W pierw szej chwili
myślała, że na dal śni. W domu było ciemno, jeśli pomi nąć złote świa- 
tło prze są cza jące się przez zabite deskami okna na pierw szym pię trze.
Sły szała wiatr w drze wach potrzą sa jący liśćmi, ostrze gaw czy szept:
„Lato się koń czy, lato się koń czy”.

Spoj rzała pod nogi. Miała stopy uwa lane bło tem i krwią.
Jestem tutaj czy śnię? Wró ciła do aka de mika po wyj ściu od Tur- 

nera z wydziału psy chia trii, umyła zęby, poło żyła się. Może na dal
leżała w łóżku?

Tyle że bolały ją stopy. Na rękach wysko czyła jej gęsia skórka.
Miała na sobie tylko szorty i koszulkę, w któ rej spała.



Naprawdę oprzy tom niała. Mar zła, była sama, w ciem no ści. Przy- 
szła tu pie chotą. Boso. Bez tele fonu. Bez pie nię dzy.

Ni gdy w życiu nie luna ty ko wała.
Alex poło żyła rękę na kuchen nych drzwiach. Widziała swoje odbi- 

cie w szy bie – białe jak kości na tle ciem no ści. Nie chciała tam wcho- 
dzić. Nie chciała wcho dzić po scho dach. To było kłam stwo. Czuła, jak
sen ją wciąga. Stała z Dar ling to nem w zło tym kręgu. Chciała tam być
teraz.

Spoj rzała w okna. Dar ling ton wie dział, że się tu zna la zła? Chciał,
żeby tu była?

– Na miłość boską – powie działa, a jej głos zabrzmiał zbyt gło śno
i zamarł zbyt szybko w lesie ota cza ją cym dom, jakby żaden dźwięk nie
mógł się stąd ponieść w świat.

Musiała wra cać do aka de mika. Mogłaby poszu kać Sza rego, żeby go
przy zwać i wyko rzy stać jego siłę, wró cić do domu pie chotą, ale stopy
już miała obo lałe jak dia bli. Poza tym po incy den cie w domu Maj stra
nie była pewna, czy chce zapra szać kolej nego Sza rego. Mogłaby
pokuś ty kać na sta cję ben zy nową. Albo stłuc szybę, żeby zadzwo nić
z tele fonu sta cjo nar nego do Dawes. Pod warun kiem, że go już nie
odłą czono.

A potem przy po mniała sobie o kame rach. Dawes dosta nie powia- 
do mie nie, że ktoś stoi przy drzwiach. Poma chała sza leń czo przed
dzwon kiem do drzwi, czu jąc się jak idiotka.

– Dawes, jesteś tam? – zapy tała.
– Alex?
Oparła głowę o chłodny kamień. Ni gdy w życiu nie ucie szyła się

tak bar dzo na dźwięk głosu Dawes.
– Chyba luna ty ko wa łam. Możesz po mnie przy je chać?
– Poszłaś pie chotą do Black Elm?
– Wiem. Jestem pół naga i odmra żam sobie tyłek.



– Pod doniczką z hor ten sją leży klucz. Wejdź i się roz grzej. Przy- 
jadę naj szyb ciej, jak zdo łam.

– W porządku. Dzięki.
Prze chy liła donicę, wzięła klucz. A potem stała w jadalni.
Nie pamię tała, żeby prze szła przez drzwi i kuch nię. Nie pamię tała,

żeby włą czyła świa tło. Stół w jadalni przy kryto sta rym prze ście ra- 
dłem, w ochro nie przed kurzem. Zerwała je i owi nęła się nim, żeby
cho ciaż tro chę mniej mar z nąć.

Pocze kaj na Dawes, powie działa sobie. Miała zamiar to zro bić, ale
z dru giej strony tak samo zamie rzała wcze śniej zostać w kuchni przy
piecu.

Czuła się tak, jakby na dal spała, na dal śniła, jakby nie było żad- 
nego klu cza, żad nej roz mowy z Dawes. Jej stopy chciały się poru szyć.
Dom otwo rzył się przed nią, ponie waż on cze kał.

Niech cię dia bli, Dar ling ton. Alex chwy ciła się porę czy. Stała
u pod nóża scho dów. Obej rzała się i zoba czyła pogrą żony w mroku
salon, zarys okien wycho dzą cych na ogród. Pró bo wała ucze pić się
porę czy obiema rękami, ale była kiep ską mario netką szar piącą się na
sznur kach. Musiała wejść. Pójść scho dami i potem kory ta rzem do sali
balo wej. Żaden dywan nie wyci szał jej kro ków.

Wie działa tylko o jed nym Sza rym, który nawie dzał Black Elm.
Stary męż czy zna w wiecz nie roz chy lo nym szla froku, z papie ro sem
zwie sza ją cym się z ust. Przy cho dził i odcho dził, jakby nie mógł się
zde cy do wać, czy zostać, a teraz ni gdzie nie było go widać. Nie miała
soli w kie szeni ani ziemi cmen tar nej, żad nej ochrony.

Całą siłą woli powstrzy my wała się przed pchnię ciem drzwi, ale
i tak to zro biła. Zacze piła pal cami o fra mugę.

– Dawes! – krzyk nęła.
Jed nakże Dawes jesz cze nie dotarła do Black Elm. Nikogo nie było

w sta rym domu z wyjąt kiem Alex i demona, który kie dyś był Dar ling- 
to nem. Wpa try wał się w nią ze środka kręgu zło tymi oczami.



Na dal sie dział ze skrzy żo wa nymi nogami, z rękami na kola nach,
dłońmi obró co nymi wnę trzem do góry. Teraz jed nak miał otwarte
oczy i te jarzyły się takim samym zło tym świa tłem, jak znaki na jego
skó rze.

– Stern.
Wstrząs zwią zany z dźwię kiem jego głosu wystar czył, żeby puściła

fra mugę. Nie wpa dła jed nak do środka. Jaką kol wiek siłą się posłu gi- 
wał, żeby nad nią zapa no wać, naj wy raź niej osła bła.

– Co to, u dia bła, było?
– Dobry wie czór, Stern. A może dzień dobry? Trudno się tu zorien- 

to wać.
Alex musiała się zmu sić, żeby stać nie ru chomo, nie odbiec, nie

roz pła kać się. Ten głos. To naprawdę był Dar ling ton. W pełni ludzki.
Był cał ko wi cie sobą. Jego głos był tylko wzbo ga cony o led wie sły szalne
echo, jakby mówił z głę bin jaskini.

– Jest śro dek nocy – zdo łała wykrztu sić zachryp nię tym gło sem. –
 Nie jestem pewna, która to godzina.

– Chciał bym, żebyś przy nio sła mi parę ksią żek, jeśli nie masz nic
prze ciwko.

– Ksią żek?
– Tak, nudzi mi się. Wiem, że tylko nudni ludzie się nudzą, ale… –

Wzru szył lekko ramio nami, a znaki na jego ciele zami go tały.
– Dar ling ton… Wiesz, że jesteś nagi, prawda?
Wyglą dał jak per wer syjna rzeźba z rękami na kola nach, pło ną cymi

rogami i świe cą cym peni sem w peł nej erek cji.
– Jestem demo nem, a nie debi lem, Stern, ale z mojej god no ści oso- 

bi stej już dawno zostały same strzępki. Ty zresztą też nie posta ra łaś
się przy dobo rze stroju.

Alex cia śniej owi nęła się prze ście ra dłem.
– Które książki mam przy nieść?
– Sama wybierz.



– To po to mnie tu ścią gną łeś?
– Ni gdzie cię nie cią gną łem.
– Nie prze szłam boso przez New Haven w środku nocy dla zabawy.

Zosta łam zmu szona. – To nie do końca była prawda. Nie przy po mi- 
nało to dzia ła nia monety przy musu, astru ma sa li nas ani żad nej innej
dziw nej magii, z jaką się zetknęła. Było w tym coś głęb szego.

– Cie kawe – powie dział gło sem, który nie zdra dzał nawet krztyny
zacie ka wie nia.

Alex cof nęła się, zasta na wia jąc przez cały czas, czy stopy prze staną
w końcu jej słu chać i będzie zmu szona zostać. Kiedy już zna la zła się
w kory ta rzu, dała sobie chwilę na zła pa nie odde chu.

To on. On żyje.
I nie był roz gnie wany. Chyba że pro wa dził jakąś grę. Nie wró cił

z zamia rem zemsty ani wymie rze nia kary za to, że Alex go zawio dła.
Zatem co to wszystko zna czyło? Co ją tu ścią gnęło?

Zasta na wiała się, czy nie uciec. Dawes nie długo się tu zjawi. Może
wła śnie skręca w tę ulicę. Co jed nak Alex powie, kiedy wybie gnie
z domu? „Potwór zażą dał, żebym wypeł niła jego żąda nia. Roz ka zał mi
wybrać dla niego parę lek tur!”.

Jeśli miała być szczera, to nie chciała wycho dzić. Nie chciała go
zosta wiać. Chciała wie dzieć, co będzie potem.

Weszła scho dami na dru gie pię tro i poszła do maleń kiego, okrą- 
głego poko iku Dar ling tona w wieży. Nie zaglą dała tu od rytu ału w noc
z księ ży cem w nowiu, kiedy szu kała infor ma cji na temat śmierci Pana
Mło dego.

Zer k nęła przez okno. Pod jazd zakrę cał i zni kał wśród drzew, dal sza
droga nie była stąd widoczna. Ani śladu Dawes. Alex nie była pewna:
ma się mar twić czy cie szyć?

Jed nakże wybór lek tur dla Dar ling tona był sam w sobie kosz mar- 
nym zada niem. Co może zająć demona o wyra fi no wa nym guście?
Osta tecz nie wybrała książkę na temat moder ni zmu w pla nach urba ni- 



stycz nych, zbin do waną bio gra fię Ber trama Goodhue i wyda nie
w mięk kiej opra wie Dogs body Diany Wynne Jones.

– Nie zapalą się po pro stu? – zapy tała, kiedy wró ciła do sali balo- 
wej.

– Spró buj z jedną.
Alex poło żyła książkę w mięk kiej opra wie na pod ło dze i pchnęła

z całej siły. Prze su nęła się przez barierę nie usz ko dzona.
Dar ling ton natych miast wycią gnął rękę i zła pał książkę. Obroża na

jego szyi zabły sła, gra naty wyglą dała jak czer wone oczy.
– Impo nu jąca ozdóbka – powie działa Alex.
Wła ści wie naszyj nik był za duży, żeby nazy wać go obrożą. Roz cią- 

gał się od szyi aż po ramiona i przy po mi nał coś, co mógłby nosić
faraon.

– To jarzmo. Zasta na wiasz się, czy nie zasta wić go w lom bar dzie?
– Nic na tym nie zyskasz.
Prze su nął czule ręką po książce. Litery zami go tały i zmie niły się

w nie zna jome sym bole.
– Chciał bym spra wić, że poko chasz książki bar dziej niż wła sną

matkę – mruk nął.
Palce miał zakoń czone zło tymi pazu rami. Alex przy po mniał się

dotyk jego ciała, gdy ją obej mo wał. „Będę ci słu żył po kres dni”.
Zadrżała mimo cie pła w pokoju.

– Dla czego się udało? – spy tała. – Dla czego książka się nie spa liła?
– Histo rie ist nieją we wszyst kich świa tach. Są nie zmienne. Jak

złoto.
Nie była pewna, co o tym myśleć. Prze su nęła resztę ksią żek przez

ochronny krąg.
– Mogą być? – spy tała.
Całe jej ciało wibro wało, uwię zione mię dzy chę cią ucieczki

i potrzebą pozo sta nia. Miała wra że nie, że prze by wa nie w sali sam na



sam z Dar ling to nem jest nie bez pieczne, z osobą, którą nie jest do
końca osobą, z istotą, którą Alex znała i któ rej nie znała.

Dar ling ton przej rzał tytuły.
– Na razie wystar czy. Cho ciaż Fire and Hem lock byłoby sto sow niej-

sze niż Dogs body. Masz, łap.
Rzu cił książkę w powie trze. Alex odru chowo po nią się gnęła i za

późno zdała sobie sprawę, że prze rwie krąg. Syk nęła, kiedy jej wycią- 
gnięta ręka natra fiła na gra nicę.

Nic się nie stało. Książka wylą do wała w jej ręku z gło śnym pla śnię- 
ciem. Alex popa trzyła na nią, na wycią gniętą rękę i swoją dłoń po dru- 
giej stro nie zło tej zasłony.

Dla czego nie spa rzyła się tak jak Dawes?
Jej tatu aże się zmie niły. Jarzyły się zło ci ście i wyda wały się żywe:

Koło się obra cało, lew nad nim krą żył po jej przed ra mie niu, peonie
roz kwi tały, tra ciły płatki i znowu roz kwi tały. Cof nęła rękę, wypusz cza- 
jąc książkę.

– Co jest, kurwa?
Demon wpa try wał się w nią, a Alex koły sała się na pię tach, kiedy

docie rało do niej, co wła śnie się wyda rzyło. Jeśli ona mogła wejść, to
w takim razie on…

– Nie mogę wyjść – powie dział.
– Udo wod nij.
– Wąt pię, żeby to było roz sądne.
– Dla czego?
Drobna zmarszczka poja wiła się mię dzy jego brwiami i Alex zaci- 

snęło się serce. Mimo rogów to był Dar ling ton.
– Bo za każ dym razem, gdy pró buję przejść przez krąg, czuję się

odro binę mniej czło wie kiem.
– Czym ty wła ści wie jesteś?
– A czym ty jesteś, Wędrow cze Koła?



Te słowa były jak poli czek. Skąd wie dział? Co wła ści wie wie dział?
Bel balm nazwała ją Wędrow cem Koła. Sama twier dziła, że też nim
jest; nie stety Alex nie zna la zła żad nej wzmianki na temat Wędrow ców
Koła w zbio rach Lete.

– Skąd znasz tę nazwę? – spy tała.
– San dow.
To imię zabrzmiało jak war cze nie, od któ rego zady go tała pod łoga.
– Widzia łeś go za… Zasłoną?
Dar ling ton popa trzył na nią swo imi dziw nymi, zło tymi oczami.
– Boisz się wypo wie dzieć to słowo, Stern? Wiesz, gdzie byłem,

daleko poza pogra ni czem, daleko poza Zasłoną. Mój gospo darz z rado- 
ścią powi tał San dowa w swoim kró le stwie, mor dercę, który zabi jał dla
zysków. Chci wość jest grze chem we wszyst kich języ kach. – Dwie emo- 
cje wal czyły ze sobą na jego twa rzy, nie smak i nie mal obsce niczne
zado wo le nie. Pewna cząstka Dar ling tona cie szyła się z kary wymie- 
rzo nej San do wowi, inna była tym znie sma czona.

– Odro bina zemsty może dobrze zro bić duszy.
– To nie jest słowo, które można rzu cać od nie chce nia, Stern.
Alex wąt piła, żeby miał na myśli „zemstę”.
– Alex? – Głos Dawes napły nął z par teru.
– Lepiej, żeby cię tu nie zoba czyła.
– Co to zna czy, Dar ling ton? – szep nęła Alex. – Jak możemy ci

pomóc? Jak możemy cię wydo stać?
– Znajdź Womi to rium.
– Uwierz mi, pró bu jemy. Nie masz poję cia, gdzie się znaj duje?
– Gdy bym tylko wie dział – powie dział, a w jego gło sie poja wiła się

roz pacz, cho ciaż zaśmiał się i na ten dźwięk Alex sta nęły dęba wło ski
na rękach. – Ale jestem tylko czło wie kiem, dzie dzi cem niczego.
Znajdź Womi to rium i zejdź. Nie mogę zbyt długo ist nieć w dwóch
świa tach. W końcu postro nek się zerwie.

– A ty na wiecz ność zosta niesz uwię ziony w pie kle?



Znowu coś prze lot nie odma lo wało się na jego twa rzy. Bez na dzieja.
Nie cier pli wość.

– Albo to, czym jestem, zosta nie wypusz czone na świat. – Znaj do- 
wał się teraz bli sko kręgu. Alex nie zauwa żyła, kiedy się poru szył, ani
nawet, żeby wstał. – Mam pra gnie nia, Stern. I nie są one cał kiem…
zdrowe.

Jego zakoń czone pazu rami palce prze szyły złoty krąg i Alex zato- 
czyła się do tyłu. Piskliwy krzyk wyrwał się jej z ust.

Dar ling ton się zmie nił. Był wyż szy, szer szy, jego rogi wydały się
ostrzej sze. Miał kły. „Czuję się odro binę mniej czło wie kiem”.

A potem jakby szarp nął się z powro tem ku środ kowi kręgu. Znowu
sie dział z rękami na kola nach, jakby wcale się nie poru szył. Może
naprawdę medy to wał, sta ra jąc się zapa no wać nad demo nem w sobie?

– Znajdź Womi to rium i zejdź. Przyjdź po mnie, Stern. – Otwo rzył
złote oczy. – Pro szę.

To jedno słowo, otwarte i ludz kie, to było wię cej, niż mogła znieść.
Alex wybie gła, popę dziła kory ta rzem i scho dami w dół. Wpa dła na
Dawes, która stała na dole.

– Alex! – krzyk nęła Dawes, kiedy led wie udało im się utrzy mać
rów no wagę.

– Chodź – powie działa Alex, cią gnąc Dawes przez dom.
– Co się stało? – dopy ty wała się Dawes, dając się cią gnąć. – Nie

powin naś była wcho dzić na górę…
– Wiem.
– Nie możemy mieć pew no ści, z czym mamy do czy nie nia…
– Wiem, Dawes. Po pro stu zabierz mnie stąd, a ja ci wszystko wyja- 

śnię.
Alex otwo rzyła z impe tem kuchenne drzwi, cie sząc się podmu- 

chem czy stego, zim nego powie trza. Sły szała głos Bel balm: „Wszyst kie
światy są dla nas otwarte. O ile mamy dość odwagi, żeby do nich
wejść”. Czy to doty czyło także pod ziem nego świata? Tak jak we śnie



poko nała barierę bez szwanku. Co by się stało, gdyby weszła do
kręgu?

Alex stęk nęła i potknęła się, kiedy jej stopy natra fiły na żwir.
Dawes zła pała ją za łokieć.
– Alex, zwol nij. Trzy maj. – Pod su nęła jej mięk kie białe pod ko la- 

nówki i parę san da łów. – Przy nio słam je dla cie bie. Są za duże, ale to
lep sze niż cho dze nie boso.

Alex usia dła na wycie raczce, żeby wło żyć pod ko la nówki i san dały.
Nie zamie rzała wra cać do domu. W gło wie jej się krę ciło. Wła sne ciało
wyda wało jej się obce.

– Co robi łaś na górze? – zapy tała Dawes.
Alex sły szała oskar że nie w jej gło sie i nie do końca wie działa jak

zare ago wać. Zasta na wiała się, czy nie skła mać, ale za dużo rze czy
musiała wyja śnić. Na przy kład to, jak wylą do wała w Black Elm
w samej piża mie.

– Obu dzi łam się tutaj – powie działa, trzę sąc się z zimna, kiedy
panika już przy ga sła. – Śniło mi się… Śniło mi się, że tu jestem i tu się
zna la złam.

– Luna ty ko wa łaś?
– Chyba tak. A potem mia łam wra że nie, że na dal to robię. Nie

wiem, jak wylą do wa łam w sali balo wej. Ale… on mówił.
– Ode zwał się do cie bie? – Głos Dawes był za gło śny.
– Aha.
– Rozu miem – rzu ciła Dawes. Znik nęła zatro skana przy ja ciółka,

poja wiła się nado pie kuń cza matka. – Musimy cię roz grzać.
Alex pozwo liła, żeby Dawes pomo gła jej wstać i zapro wa dziła ją do

samo chodu. Potem Dawes włą czyła ogrze wa nie. Poczuły deli katny
zapa szek siarki, jaki zawsze poja wiał się od czasu rytu ału San dowa.
Dawes oparła ręce na kie row nicy, jakby podej mo wała decy zję.

A potem wrzu ciła bieg i poje chała w stronę kam pusu. Ulice były
nie mal puste. Alex zasta na wiała się, kto ją widział, gdy szła, czy ktoś



ją zatrzy mał i zapy tał, czy potrze buje pomocy – pół naga dziew czyna,
bosa i w środku nocy. Zupeł nie jak tam tej nocy z Hel lie.

Dopiero kiedy wró ciły do Il Bastone, a Alex sie działa ze sto pami
nasma ro wa nymi lecz ni czym bal sa mem i opar tymi na przy kry tej ręcz- 
ni kiem poduszce z fili żanką her baty pod ręką, Dawes usia dła, otwo- 
rzyła notat nik i powie działa:

– No dobrze, a teraz opo wia daj.
Alex spo dzie wała się więk szych emo cji, zagry za nia ust, może łez,

ale Dawes stała się Ocu lu sem, prze szła w tryb badaw czy, gotowa doku- 
men to wać i ana li zo wać. Alex była jej za to wdzięczna.

– Powie dział, że ma mało czasu – zaczęła Alex, a potem posta rała
się wyja śnić resztę naj le piej, jak umiała: że pra wie prze rwała krąg, że
Dar ling ton bła gał, żeby zna la zły Womi to rium, ale nie wie dział, gdzie
się znaj duje.

Dawes mruk nęła cicho pod nosem.
– Dar ling ton nie ma powodu, żeby nam nie mówić – powie działa

Alex.
– Może nie być w sta nie. To zależy… to zależy, w jakim stop niu stał

się demo nem. Demony uwiel biają zagadki, zapo mnia łaś? Ni gdy nie
poru szają się po pro stych liniach.

– Wspo mniał też o dzie ka nie. Widział go po dru giej stro nie. Powie- 
dział, że jego gospo darz z rado ścią go powi tał.

– To wła śnie mam na myśli – powie działa Dawes. – Mógł nazwać
swo jego gospo da rza, boga, demona czy pie kielną bestię, któ rej służy,
ale tego nie zro bił. Co powie dział o swoim gospo da rzu?

– Nic. Tyle tylko, że San dow zabi jał dla zysku. Powie dział, że chci- 
wość jest grze chem we wszyst kich języ kach.

– Czyli Dar ling ton może być zwią zany z Mam mo nem, Plu to sem,
Gul l weig albo innym bogiem chci wo ści. To może pomóc nam zorien- 
to wać się, gdzie znaj duje się Womi to rium i jak je ujaw nić. Co jesz cze?



– Nic. Chciał, żeby przy nieść mu parę ksią żek. Powie dział, że się
nudzi.

– To wszystko?
– To wszystko. Powie dział coś o tym, że można kochać książki bar- 

dziej niż matkę.
Twarz Dawes zła god niała, gdy wypły nął na nią uśmiech.
– To egip skie przy sło wie. Dosko nale do niego pasuje.
Egip skie. Alex wypro sto wała się, jej stopy zsu nęły się z poduszki.

Dawes krzyk nęła:
– Bła gam, tylko nie pobrudź tym dywanu!
– Kiedy książki się nie spa liły, powie dział coś o tym, że opo wie ści

są nie zmienne.
– No i? – rzu ciła Dawes, bie gnąc do kuchni po ścierkę.
Alex przy po mniała sobie, jak wcho dziła do Biblio teki Ster linga

z Dar ling to nem. Nad wej ściem umiesz czono czte rech kamien nych
skry bów. Jeden z nich był Egip cja ni nem.

– Kiedy wybu do wano Biblio tekę Ster linga?
– Chyba w tysiąc dzie więć set trzy dzie stym pierw szym – zawo łała

z kuchni Dawes. – Ludzie naprawdę jej wtedy nie cier pieli. Myślę, że
posłu żono się ter mi nem „kate dralna orgia”. Mówiono, że za bar dzo
przy po mina… – Dawes zamarła w progu z mokrą ścierką w ręce. –
 Mówiono, że wygląda jak kościół.

– Poświę cona zie mia.
Obie z Dawes zbyt dosłow nie potrak to wały słowa dawno nie ży ją- 

cego Bun chy e̓go. Szu kały w nie wła ści wym miej scu.
Dawes weszła powoli do salonu, wciąż trzy ma jąc ocie ka jącą

ścierkę.
– John Ster ling ofia ro wał pie nią dze na budowę biblio teki. – Usia- 

dła. – Nale żał do Czaszki i Kości.
– To jesz cze nic nie zna czy – odpo wie działa ostroż nie Alex. –

 W Czaszce i Kościach jest mnó stwo dzia nych face tów.



Dawes powoli poki wała głową, jakby znaj do wała się pod wodą.
– Archi tekt zmarł nagle i ktoś musiał prze jąć budowę.
Alex mil czała.
– James Gam ble Rogers ją prze jął. Nale żał do Zwoju i Klu cza. Gracz

to inne okre śle nie hazar dzi sty3.
„Paru kum pli Johnny e̓go i Gra cza zbu do wało Womi to rium. Na

poświę co nej ziemi”.
Dawes ści skała teraz ścierkę w obu rękach, jakby to był mikro fon,

do któ rego zacznie śpie wać.
– „Chciał bym spra wić, że poko chasz książki bar dziej niż wła sną

matkę”. Ten cytat znaj duje się nad wej ściem, nad skrybą. Wypi sany
hie ro gli fami.

Histo rie są nie zmienne. A czym była biblio teka, jeśli nie domem
peł nym histo rii?

– To Biblio teka Ster linga – powie działa Alex. – To ona jest bramą
do pie kła.



Wznie siona dla uczcze nia pamięci

Johna Wil liama Ster linga 
uro dzo nego 12 maja 1844 

zmar łego 5 lipca 1918 
lic. 1864; mgr 1874 

dr 1893; praw nik 
wierny przy ja ciel 
zaufany doradca 

waleczny przy wódca 
oddany absol went

archi tekt James Gam ble Rogers

inskryp cja pamiąt kowa, 
wej ście do Biblio teki im. Ster linga

Gdy bym musiał zostać uwię ziony, nie pra gnął bym innego wię- 
zie nia niż ta biblio teka.

Jakub I, inskryp cja nad wej ściem 
do kory ta rza wysta wo wego Biblio teki im. Ster linga
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Alex szcze rze zamie rzała pomóc Dawes w poszu ki wa niach, ale nawet
nie wie działa, kiedy zasnęła. Obu dziła się w salo nie Il Bastone, kiedy
poranne świa tło wpa dało przez okna. Zeszyt Yale Gazette, z arty ku łem
z 1931 roku wyszcze gól nia ją cym orna men tykę Biblio teki Ster linga,
leżał na jej piersi, jakby pró bo wała się nim okryć.

Było jej cie pło, czuła spo kój, jakby wyobra ziła sobie wszystko to, co
wyda rzyło się w Black Elm, a ten pora nek mógł być po pro stu zwy kłą
nie dzielą. Dotknęła ręką pod łogi i wyda wało jej się, że deski wibrują.

– Ty to zała twi łeś? – zapy tała dom, wpa tru jąc się w kase to nowy
sufit i lampę zawie szoną na mosięż nym łań cu chu. Żarówka zami go- 
tała deli kat nie w kuli z mato wego szkła. Dom wie dział, że Alex potrze- 
bo wała odpo czynku. Opie ko wał się nią. A przy naj mniej tak to odczu- 
wała i może po pro stu potrze bo wała w to wie rzyć.

Dawes zosta wiła liścik na niskim sto liku. „Idę do Beinecke. Śnia da- 
nie w kuchni. Zadzwoń, kiedy wsta niesz. Złe nowiny”.

A kiedy nie było żad nych złych wia do mo ści? Kiedy Dawes zosta- 
wiła jej liścik, który brzmiałby: „Wszystko w naj lep szym porządku. Idź
popra co wać nad swoją roz prawką, żebyś nie miała zale gło ści. Zosta- 
wi łam ci świeże babeczki i dwa szcze niaki”.

Alex musiała wró cić do domu, ale umie rała z głodu i szkoda było
zmar no wać śnia da nie, więc powle kła się do kuchni w ogrom nych san- 
da łach Dawes.

– Jasna cho lera – powie działa na widok tale rzy z nale śni kami,
kadzi z jajecz nicą ze szczy pior kiem, sto sów bekonu, cie płego sosu
holen der skiego w sosjerce w kwiatki i ow szem, stosu babe czek z tru- 



skaw kami. Było tam dość jedze nia, żeby wykar mić cały chór a cap- 
pella, gdyby na chwilę prze stał pomru ki wać. Dawes goto wała, żeby się
uspo koić, więc to zna czyło, że wia do mo ści rze czy wi ście są bar dzo złe.

Alex nało żyła sobie na talerz po dwie por cje wszyst kiego i zadzwo- 
niła do Dawes, ale tamta nie ode brała. „Zaczy nam się dener wo wać”,
wysłała jej wia do mość. „Wszystko jest smaczne jak cho lera”.

Kiedy zja dła, napeł niła kubek ter miczny kawą i scho wała sobie
trzy nale śniki z kawał kami cze ko lady do pla sti ko wej torebki na póź- 
niej. Pomy ślała, czy nie zaj rzeć do biblio teki Lete i spraw dzić, czy
Księga Albe marleʼa nie znaj dzie cze goś na temat cytatu z Biblii od Tur- 
nera albo tru cizn, które posta rzają ofiarę, ale to mogło pocze kać.
Musiała wziąć gorący prysz nic i wło żyć praw dziwe ubra nie. Wycho- 
dząc, pokle pała czule klamkę i przez chwilę zasta na wiała się, czy
zaprzy jaź nia się z domem, czy po pro stu jej odbiło.

Prze szła przez kam pus i poko nała połowę scho dów w dro dze do
swo jego pokoju, kiedy tele fon wresz cie zawi bro wał.

„Ster ling w połu dnie. Potrze bu jemy czte rech mor der ców”.
Alex zaga piła się na wia do mość, a potem odpi sała: „Zaj rzę do

sklepu. Wziąć tuzin na wszelki wypa dek?”.
Tele fon zadzwo nił.
– Ja nie żar tuję.
– Dla czego czte rech, Dawes?
– Żeby dostać się do pie kła. Myślę, że dla tego Dar ling ton wymie nił

San dowa. Dawał nam wska zówki. Potrzeba czte rech osób do rytu ału,
kiedy Womi to rium zosta nie akty wo wane, czte rech piel grzy mów usta- 
wio nych w czte rech kie run kach świata.

– Czy naprawdę musimy…
– Widzia łaś, co się stało, kiedy wybra ły śmy drogę na skróty

w Zwoju i Klu czu. Nie zamie rzam wysa dzać biblio teki. I myślę…
Dawes urwała.



– No? – Naci skała Alex, kiedy cały poranny opty mizm zaczął z niej
ucho dzić.

– Jeśli źle to roze gramy, to wąt pię, żeby śmy wró ciły.
Alex oparła się o ścianę, słu cha jąc echa gło sów napły wa ją cych

z góry i z dołu kamien nej klatki scho do wej, odgło sów budzą cego się
col legeʼu, sta reń kich rur bul go czą cych wodą; ktoś śpie wał starą pio- 
senkę o oczach Bette Davis. Nie mogła uda wać zasko cze nia. Roz mowa
o Womi to riach i chłop cach imie niem Bun chy spra wiała, że to przed- 
się wzię cie brzmiało jak zabawa, i to w tym kryło się nie bez pie czeń- 
stwo. Moc potrafi stać się zbyt łatwa. Poja wia się zbyt wiele oka zji do
jej wypró bo wa nia, kiedy po pro stu to leży w zasięgu two ich moż li wo- 
ści.

– Rozu miem, Dawes, ale teraz już sie dzimy w tym po uszy.
Od chwili gdy spo tkały się na cmen ta rzu i Alex przed sta wiła swoją

sza loną teo rię na temat demona-dżen tel mena, wie działy, że nie mogą
odwró cić się ple cami do szansy, że Dar ling ton na dal żyje. Jed nakże
stawka zmie niła się od zeszłej wio sny. Alex przy po mniała sobie sen
i słowa Lena: „Nie które drzwi nie pozo stają zamknięte”. Cóż, wysa- 
dziły je na oścież, kiedy zawa liły rytuał w Zwoju i Klu czu, i teraz coś,
co było w poło wie czło wie kiem, a w poło wie potwo rem sie działo
uwię zione w sali balo wej w Black Elm.

– Ura tu jemy go – powie działa. – A jeśli go nie ura tu jemy, to go
powstrzy mamy.

– Co… Co to zna czy? – spy tała Dawes, a jej strach przy po mi nał
reflek tor prze su wa jący się w poszu ki wa niu odpo wie dzi.

To zna czyło, że nie jeśli nie zdo łają uwol nić Dar ling tona, to nie
mogą ryzy ko wać, że uwol nią demona. A to mogło ozna czać znisz cze- 
nie ich obu. „Albo to, czym jestem, zosta nie wypusz czone na świat”.
Jed nak Dawes nie było gotowa na takie rze czy.

– Zoba czymy się w biblio tece – powie działa Alex i się roz łą czyła.
Mozol nie poko nała resztę scho dów. Już ogar nęło ją zmę cze nie.

Może zdoła się zdrzem nąć przed spo tka niem z Dawes w biblio tece.



Pchnęła drzwi do wspól nego pokoju, spo dzie wa jąc się, że zoba czy
Mercy zwi niętą na fotelu z lap to pem i kub kiem her baty. Jed nak Mercy
sie działa wypro sto wana na kana pie w hia cyn to wym szla froku…
dokład nie naprze ciwko Michelle Ala med dine, men torki Dar ling tona,
jego Wergi liu sza.

Alex nie widziała jej, odkąd Michelle ucie kła z ich let niego spo tka- 
nia, kiedy szu kały infor ma cji. Miała na sobie sukienkę w szkocką
kratę, zapi nany swe ter i buty z ple cionki na pła skim obca sie. Gęste
włosy nosiła zaple cione w war kocz, na szyi zawią zała zawa diacką
chustkę. Wyglą dała jak kobieta z wyż szych sfer. Wyglą dała jak doro sła
osoba.

– Cześć – powie działa Alex, bo z zasko cze nia nie było jej stać na
nic wię cej. – Ehm… Jak długo cze kasz?

– Nie długo, ale muszę zdą żyć na pociąg. Co ty masz na sobie?
Alex zapo mniała, że na dal jest ubrana w szorty od piżamy, bluzę

od dresu Lete, grube pod ko la nówki Dawes i jej san dały.
– Daj mi się prze brać.
Kto to jest? – spy tała Mercy, tylko poru sza jąc ustami, kiedy Alex

pobie gła do ich sypialni. Alex nie zamie rzała pro wa dzić takiej roz- 
mowy na migi.

Zamknęła drzwi, otwo rzyła sze roko okno, wpusz cza jąc rześ kie
poranne powie trze, żeby prze ja śniło jej się w gło wie. Lato skoń czyło
się nie wia domo jak i kiedy. Wcią gnęła czarne dżinsy i czarną koszulę
typu hen ley, zamie niła san dały na wła sne buty, wtarła w zęby tro chę
pasty.

– Możemy gdzieś poroz ma wiać? – zapy tała Michelle, kiedy Alex
wyszła z sypialni.

– Mogę zosta wić was same – zapro po no wała Mercy.
– Nie – odpo wie działa Alex. Nie zamie rzała wyrzu cać Mercy z ich

pokoju. – Chodź.
Popro wa dziła Michelle na dół. Pomy ślała, że mogłyby poroz ma- 

wiać w biblio tece col legeʼu, ale ludzie już zaj mo wali tam stoły.



– Chodźmy do ogrodu rzeźb – zapro po no wała Michelle, otwie ra jąc
drzwi.

Alex cza sem zapo mi nała o tym miej scu, pustym placu wysy pa nym
żwi rem, cią gną cym się za oknem czy telni, na któ rym roz miesz czono
insta la cje. Nie było to nic impo nu ją cego, rap tem wci śnięta mię dzy
budynki nie wielka prze strzeń ciszy z paroma drze wami.

– Czyli spie przy ły ście to – powie działa Michelle. Usia dła na ławce
i skrzy żo wała ręce. – Mówi łam, żebyś nie pró bo wała.

– Ludzie czę sto mi to powta rzają. Anselm do cie bie zadzwo nił?
– Chciał wie dzieć, czy ty i Dawes skon tak to wa ły ście się ze mną,

czy na dal pró bu je cie wycią gnąć Dar ling tona.
– Skąd…
– Widziano nas razem po pogrze bie. I byłam Wergi liu szem Dar- 

ling tona.
– No i?
– Nie… wsy pa łam was.
Brzmiało to jak cytat z Prawa i porządku.
– Ale nam nie pomo żesz.
– A w czym mia ła bym wam pomóc?
Alex się zawa hała. Cokol wiek powie Michelle, może to tra fić pro- 

sto do Micha ela Anselma. Jed nakże Dar ling ton uwa żał Michelle za
jed nego z naj lep szych człon ków Lete. Może na dal być w sta nie im
pomóc, nawet jeśli nie zamie rza z nimi zejść.

– Zna la zły śmy Womi to rium.
Michelle się wypro sto wała.
– Dar ling ton miał rację?
Alex uśmiech nęła się wbrew sobie.
– Oczy wi ście, że miał. Womi to rium naprawdę ist nieje i znaj duje

się na kam pu sie. Możemy…
Michelle unio sła rękę.
– Nie mów mi. Nie chcę wie dzieć.



– Ale…
– Alex, dosta łam się na Yale dzięki sty pen dium. Lete o tym wie- 

działo. Po czę ści dla tego byłam dla nich taka atrak cyjna. Potrze bo wa- 
łam ich pie nię dzy i z rado ścią robi łam to, czego ode mnie chcieli.
Moim Wergi liu szem był Jasen Barc lay Car tw ri ght. Był leniwy, bo było
go na to stać. Mnie nie. Cie bie także na to nie stać. Chcę, żebyś zasta- 
no wiła się, ile to może cię kosz to wać.

Alex już o tym pomy ślała, ale to nie zmie niało rów na nia.
– Jestem mu to winna.
– Ja nie.
Tak po pro stu.
– Myśla łam, że lubi łaś Dar ling tona.
– Lubi łam. To był dobry dzie ciak. – Była rap tem trzy lata star sza,

ale tak wła śnie Michelle go widziała: jako chłop czyka, który bawi się
w ryce rza. – Chciał wie rzyć.

– W co?
– We wszystko. Dawes powie działa ci, w co się paku jesz? Z czym

ten rytuał się wiąże?
– Wspo mniała, że będziemy potrze bo wać czte rech mor der ców.
Wła ści wie to tylko dwóch, ponie waż ona i Dawes dawały już

potrzebną połowę.
– To dopiero począ tek. Womi to rium to nie jest magiczne przej ście.

Nie prze cho dzi się przez nie tak po pro stu. Będziesz musiała umrzeć,
żeby przejść do pod ziem nego świata.

– Już raz umar łam – powie działa Alex. – Dotar łam na pogra ni cze.
I wró ci łam.

Michelle pokrę ciła głową.
– Masz to w nosie, co? Po pro stu rwiesz się, żeby to zro bić.
Jestem Wędrow cem Koła, chciała powie dzieć Alex. To muszę być

ja. Tyle że nawet nie wie działa, co to zna czy. To brzmiało głu pio, dzie- 
cin nie: „Jestem spe cjalna, mam misję”, pod czas gdy prawda była



o wiele bliż sza temu, co powie działa Michelle. Oczy wi ście, że Alex po
pro stu pędziła na spo tka nie kata stro fie. Była jak kula wystrze lona
z działa. Nie potra fiła pozo stać w spo czynku, ale pchnij ją dosta tecz- 
nie mocno, żeby nabrała roz pędu, a prze bije się przez wszystko.

– To nie jest takie straszne – powie działa Alex. – Umie ra nie.
– Wiem. – Michelle zawa hała się, a potem pod cią gnęła rękawy

i Alex po raz pierw szy zoba czyła jej tatuaż. Śred nik. Znała ten sym bol.
– Pró bo wa łaś się zabić.
Michelle ski nęła głową.
– W szkole śred niej. Lete nie wie działo, w prze ciw nym wypadku

ni gdy by mnie nie zwer bo wano. Zbyt duże ryzyko. Byłam po dru giej
stro nie. Nie pamię tam tego, ale wiem, że to nie to samo, co wsko czyć
do auto busu. Ni gdy tam nie wrócę. Alex… nie przy je cha łam tu, żeby
odgry wać słu gusa Anselma. Przy je cha łam, by cię ostrzec. Cokol wiek
tam jest, po dru giej stro nie Zasłony, to nie tylko Sza rzy.

Alex przy po mniała sobie wody pogra ni cza, dziwne kształty na
odle głym brzegu, spo sób, w jaki nurt zwa lił ją z nóg. Pomy ślała o sile,
która przy cią gnęła ją do Black Elm, życzyła sobie jej obec no ści w sali
balo wej, może nawet wewnątrz kręgu.

– Pró bo wali mnie tam zatrzy mać.
Michelle ski nęła głową.
– Bo są głodni. Czy ta łaś Daj mo no lo gię Kit t schera?
Oczy wi ście, że nie.
– Nie, ale sły sza łam, że to nie sły cha nie wcią ga jąca lek tura.
Michelle unio sła oczy do nieba.
– Co musiał myśleć na twój temat Dar ling ton. Lete ma swój egzem- 

plarz. Zanim zro bisz cokol wiek sza lo nego, prze czy taj to. Śmierć nie
jest po pro stu miej scem, które odwie dzasz. Wywal czy łam sobie drogę
powrotną i nie zary zy kuję po raz drugi.

Alex nie mogła się z tym sprze czać. Nawet Dawes miała wąt pli wo- 
ści co do ich przed się wzię cia, a Michelle miała prawo żyć i zosta wić za



sobą Lete. Mimo to Alex była zła – to była złość małego dzie ciaka,
które się dopo mina, żeby nie zosta wiać go samego. Ona i Dawes nie
wystar czą, by podo łać zada niu.

– Rozu miem – powie działa zawsty dzona tym, jak ponuro to
zabrzmiało.

– Mam nadzieję. – Michelle wes tchnęła. Cie szyła się, że pozbyła się
cię żaru, który nio sła. Zamknęła oczy i nabrała powie trza, czu jąc
pierw sze oznaki jesieni. – To było jedno z ulu bio nych miejsc Dar ling- 
tona.

– Na dal jest – popra wiła ją Alex.
Michelle zaśmiała się cicho i smutno. To prze ra ziło Alex. Ona

uważa, że nam się nie uda. Jest tego pewna.
– Widzia łaś tablicę? – spy tała.
Alex pokrę ciła głową.
Michelle zapro wa dziła ją do jed nej z wnęk okien nych.
– Geo rge Douglas Mil ler był Koście jem. Przy go to wał plan roz bu- 

dowy gro bowca Czaszki i Kości, wznie sie nia dormi to rium. – Wska zała
wieże wzno szące się nad scho dami, które pro wa dziły do ogrodu
rzeźb.

Są zwień czone blan kami, Alex sły szała szept Dar ling tona. Pseu do- 
śre dnio wieczne. Alex ni gdy dotąd ich nie zauwa żyła.

– Te wieże to pozo sta ło ści daw nego Alumni Hall. Mil ler kazał je
prze nieść, kiedy Yale wybu rzyło budy nek w tysiąc dzie więć set jede na- 
stym, to był pierw szy krok do urze czy wist nie nia jego wiel kiej wizji.
Zabra kło mu jed nak pie nię dzy. A może woli.

Popu kała w tabliczkę poni żej okna. Napi sano na niej: „Ory gi nalna
część Weir Hall, zaku piona przez uni wer sy tet Yale w 1917, któ rej
budowę roz po czął w 1911 roku Geo rge Douglas Mil ler, lic. 1870, czę- 
ściowo urze czy wist nia jąc swoją wizję »wznie sie nia nowego serca New
Haven, repliki oxfordz kiego dzie dzińca«”. Jed nakże to dal sza część
tek stu zasko czyła Alex. „Zgod nie z jego życze niem umiesz czono tę



tablicę dla upa mięt nie nia jego syna, Samu ela Mil lera 1881–1883, który
uro dził się i zmarł na tym tere nie”.

– Ni gdy wcze śniej jej nie zauwa ży łam – mówiła Michelle. – Nie
mia łam poję cia o jej ist nie niu, dopóki Dar ling ton mi nie powie dział.
Mam nadzieję, że spro wa dzisz go z powro tem, Alex, ale pamię taj, że
Lete nie dba o ludzi takich jak ty czy ja. Nikt nie zatrosz czy się o nas
poza nami samymi.

Alex prze su nęła pal cami po lite rach.
– Dar ling ton by się zatrosz czył. Poszedłby do pie kła za mną, za

tobą, za każ dym, kto potrze bo wałby pomocy.
– Alex poszedłby do pie kła tylko po to, żeby zro bić kilka nota tek na

temat tam tej szego kli matu – powie działa Michelle, otrze pu jąc
sukienkę.

Alex nie mogła znieść tego pro tek cjo nal nego tonu, ale Michelle się
nie myliła. Dar ling ton pra gnął wie dzy bez względu na cenę. Zasta na- 
wiała się, czy istota, którą się stał, czuła to samo.

– Przy je cha łaś pocią giem? – spy tała Alex.
– Tak, i muszę wró cić na kola cję u rodzi ców mojego chło paka.
Cał kiem roz sądne wyja śnie nie, cho ciaż Alex miała prze czu cie, że

Michelle cze goś nie mówi. Poma chała do niej, kiedy Michelle zeszła
po scho dach pod łukiem, który wykie ruje ją na High Street, gdzie zła- 
pie tak sówkę i poje dzie na dwo rzec kole jowy.

– To ja – roz legł się głos obok Alex, która musiała się posta rać,
żeby nie zare ago wać. Mały Szary z lokami przy siadł w oknie obok
tabliczki. – Cie szę się, że umie ścili tu moje imię.

Alex udała, że go nie sły szy. Nie chciała, żeby Sza rzy wie dzieli, że
może sły szeć ich histo rie i skargi. Miała dość słu cha nia opo wie ści
i skarg żywych.

* * *



Mercy cze kała we wspól nym pokoju. Miała na sobie swe ter w kolo rze
dyni i sztruk sową spód nicę, jakby naj drob niej sza suge stia jesieni
w powie trzu dała znać, że należy zmie nić stroje. Miała otwarty lap top,
ale zamknęła go, gdy Alex weszła.

– Będzie tak jak ostat nim razem? – spy tała Mercy. – Znik niesz
i pra wie dasz się zabić?

Alex usia dła w fotelu.
– Tak, jeśli idzie o pierw szą część… i mam nadzieję, że nie w przy- 

padku dru giej?
– Lubię twoje towa rzy stwo.
– Lubię być twoim towa rzy stwem.
– Kto to wła ściwe był?
Alex się zawa hała.
– A jak się przed sta wiła?
– Powie działa, że jest przy ja ciółką two jego kuzyna.
Kłam stwa łatwo przy cho dziły Alex. Zawsze tak było. Kła mała,

odkąd się prze ko nała, że widzi rze czy, któ rych inni nie widzą, odkąd
zro zu miała, jak łatwo jest rzu cać sło wami takimi jak „wariatka” i „nie-
zrów no wa żona psy chicz nie”, jak łatwo przy kle jają się do czło wieka.
Już czuła, że wszyst kie przy ja zne kłam stwa są gotowe roz wi nąć się na
jej języku niczym chustki tan det nego magika. Tego żądały Lete i sto- 
wa rzy sze nia. Dys kre cji. Lojal no ści.

Wal cie się.
– Dar ling ton nie jest moim kuzy nem. I nie wyje chał do Hisz pa nii.

Muszę z tobą poroz ma wiać o tym, co się wyda rzyło w zeszłym roku.
Mercy bawiła się kablem od lap topa.
– Kiedy mia łaś ogromny ślad po ugry zie niu na boku i musia łam

wezwać twoją mamę?
– Nie – odpo wie działa Alex. – Chcę poroz ma wiać z tobą o tym, co

przy da rzyło się tobie.



Nie była pewna, jak Mercy zare aguje. Alex była gotowa się wyco- 
fać, gdyby zaszła tak potrzeba.

Mercy odsta wiła kom pu ter i powie działa:
– Jestem głodna.
Alex się tego nie spo dzie wała.
– Mogę zro bić ci pop-tarta albo…
Się gnęła do torby i wyjęła cze ko la dowe nale śniki Dawes.
– Czy ty naprawdę cho dzisz ze śnia da niem w tor bie?
– Szcze rze? Przez cały czas.
Mercy zja dła więk szość nale śnika, Alex zro biła kawę dla obu,

a potem zaczęły roz ma wiać. O sto wa rzy sze niach, Dar ling to nie, kata- 
stro fal nym pierw szym roku stu diów. Mercy uno siła brwi coraz wyżej
i wyżej, w miarę jak Alex opo wia dała. Cza sem kiwała głową, cho ciaż
Alex nie była pewna, czy tylko zachę cała ją do mówie nia, czy rze czy- 
wi ście coś do niej docie rało.

Wresz cie Alex nie tyle skoń czyła, ile opa dła z sił, jakby nie miała
już wię cej słów na wyja wie nie sekre tów, które ukry wała. Wszystko
wokół nich wyda wało się zbyt zwy czajne jak na taką opo wieść.
Odgłosy otwie ra nych i zamy ka nych drzwi w kory ta rzu, okrzyki na
dzie dzińcu, szum samo cho dów na York Street. Alex wie działa, że
ryzy kuje, że spóźni się na spo tka nie z Dawes, ale nie chciała zer kać na
tele fon.

– Czyli… – zaczęła powoli Mercy – …to stąd masz tatu aże?
Alex pra wie się roze śmiała. Nikt nic nie wspo mniał o ręka wach

z peonii, węży i gwiazd, które nagle się poja wiły pod koniec roku aka- 
de mic kiego. Jakby ludzie nie byli w sta nie ogar nąć tego, że to moż- 
liwe, więc ich umy sły doko nały sto sow nych korekt.

– Nie stąd. Dar ling ton pomógł mi je ukryć na pewien czas.
– Za pomocą magii?
– Aha.
– Która ist nieje naprawdę.



– Aha.
– I jest super śmier cio no śna.
– Tak.
– I tro chę obrzy dliwa.
– Bar dzo obrzy dliwa.
– Dużo się modli łam tego lata.
Alex pró bo wała nie oka zać zasko cze nia.
– Pomo gło?
– Tro chę. I poszłam na tera pię. Korzy sta łam z apki i przez pewien

czas roz ma wia łam z kimś o tym, co się wyda rzyło. To mi pomo gło
prze stać to roz trzą sać przez cały czas. Pró bo wa łam też poroz ma wiać
z naszym pasto rem. Ale po pro stu nie jest mi przy kro z powodu
śmierci Blakeʼa.

– A powinno?
Mercy się roze śmiała.
– Alex! Tak. Wyba cze nie jest kro kiem na dro dze do uzdro wie nia.
Jed nakże Blake nie pro sił o łaskę. Nie popro sił o nic. Po pro stu

szedł przez świat, bio rąc to, co zechciał, aż coś sta nęło mu na dro dze.
– Nie potra fię wyba czać – przy znała Alex. – I wąt pię, żebym

chciała się nauczyć.
Mercy tarła pal cami rąbek swe tra, przy glą da jąc się splo tom, jakby

to był tekst do prze tłu ma cze nia.
– Powiedz mi, jak umarł.
Alex opo wie działa. Nie wspo mniała o rytu ale pod czas księ życa

w nowiu ani o Dar ling to nie. Zaczęła od tego, że Blake wła mał się do Il
Bastone, opo wie działa o walce, o tym, jak nad nią zapa no wał, kazał jej
się nie ruszać, o tym, jak Dawes zmiaż dżyła mu czaszkę mar mu ro- 
wym popier siem Hirama Bin ghama III. Powie działa o tym, że Blake
pła kał i o tym, jak odkryła, że ści skał w dłoni monetę przy musu. Dzie- 
kan San dow nim kie ro wał, kiedy Blake pró bo wał ją zabić.



Mercy wbi jała wzrok w poma rań czową wełnę, prze su wa jąc pal- 
cami w tę i z powro tem.

– Nie cho dzi tylko o to, że nie jest mi przy kro… – wyznała w końcu.
Mówiła niskim, drżą cym gło sem, pra wie war czała. – Cie szę się, że nie
żyje. Cie szę się, że prze ko nał się, jak to jest stra cić kon trolę, bać się.
Cie szę się, że… umarł prze ra żony. – Popa trzyła na Alex oczami peł- 
nymi łez. – Dla czego taka jestem? Dla czego na dal jestem taka zła?

– Nie wiem, ale ja też taka jestem.
– Tyle razy roz my śla łam nad każdą chwilą, która dopro wa dziła

mnie do tej imprezy. Co mia łam na sobie, co powie dzia łam. Dla czego
wybrał mnie tej nocy? Co zoba czył?

Alex nie miała poję cia, jak odpo wie dzieć na te pyta nia. „Wybacz
sobie to, że poszłaś na te imprezę. Wybacz sobie, że uzna łaś, że świat
nie jest pełen potwo rów cza ją cych się za drzwiami”. Wie działa jed nak,
że to nie jest takie pro ste.

– W ogóle cię nie widział – powie działa w końcu. – Tacy ludzie…
oni nas nie widzą. Widzą tylko oka zje. Coś, co mogą dorwać.

Michelle miała rację przy naj mniej w tej kwe stii.
Mercy otarła oczy.
– Mówisz o tym jak o kra dzieży w skle pie.
– Tro chę tak.
– Nie okła muj mnie wię cej, dobrze?
– Posta ram się.
Tylko tyle mogła powie dzieć, żeby znowu nie skła mać.
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Mercy zasy py wała Alex pyta niami przez resztę godziny, a wszyst kie
doty czyły magii i Lete. Alex czuła się jak na ust nym egza mi nie, ale
uznała, że jest to winna Mercy, i posta rała się jak naj le piej wszystko
wyja śnić. Musiała prze łknąć nie przy jemną prawdę, że Mercy byłaby
o wiele lep szą kan dy datką do Lete niż ona. Była genialna, mówiła
płyn nie po fran cu sku i nie źle radziła sobie z łaciną. Nie popeł niła jed- 
nak zabój stwa, więc Alex uznała, że nie kwa li fi ko wała się do ich naj- 
now szego zada nia.

– Powo dze nia – powie działa Mercy, kiedy Alex wycho dziła na spo- 
tka nie z Dawes. – Posta raj się nie umrzeć ani nic takiego.

– W każ dym razie nie dzi siaj.
– To przez Dar ling tona nie cho dzisz na randki?
Alex zatrzy mała się z ręką na futry nie drzwi.
– A co on ma do tego?
– Nie jest twoim kuzy nem i jest jedną z naj pięk niej szych istot ludz- 

kich, jakie w życiu widzia łam.
– To przy ja ciel. Men tor.
– No i?
– Jest… kosz towny.
Dar ling ton był za piękny, zbyt oczy tany, widział za dużo świata.

Nie był po pro stu ule piony z innej gliny, był prze pięk nie wyrzeź biony
i wycy ze lo wany.

Mercy uśmiech nęła się sze roko.
– Lubię dro gie rze czy.
– To nie jest sza lik z kasz miru. On ma rogi.



– A ja mam zna mię w kształ cie Wiscon sin.
– Wycho dzę.
– Nie zapo mnij, że masz wybrać książkę na zaję cia z bry tyj skiego

humoru!
Humor we współ cze snej powie ści bry tyj skiej. Alex miała nadzieję

na Monty Pythona, ale dostała Jima Szczę ścia rza i Novel On Yel low
Paper. Nie naj gor szy układ. Zosta wiła Mercy z obiet nicą, że spo tkają
się przy kola cji. Cie szyła się, że wyrwała się z prze słu cha nia inkwi zy- 
cji. Była zbyt zajęta walką o życie, żeby myśleć o rand kach albo
choćby sek sie. Dar ling ton nie miał z tym nic wspól nego, bez względu
na to, jak dobrze wyglą dał nago.

Dawes cze kała przy wej ściu do biblio teki, gar biła się przy kamien- 
nej pły cie rzeźby Womenʼs Table, jakby w każ dej chwili mogła zasnąć.
Alex ogar nęły nie pro szone wyrzuty sumie nia. Dawes nie była stwo- 
rzona do takiej pracy. Powinna sie dzieć bez piecz nie w Il Bastone i zaj- 
mo wać się swoim dok to ra tem, jakby to był powoli rosnący ogród. Była
pra cow ni kiem obsługi tech nicz nej, była domo wym kotem. Ich rytuał
w Zwoju i Klu czu wycho dził poza jej strefę kom fortu i żad nej z nich
nie nagro dził poczu ciem, że naprawdę cze goś doko nały. Teraz Dawes
wyglą dała pra wie jak potur bo wana. Miała ciemne sińce pod oczami
z braku snu, brudne włosy i Alex była nie mal pewna, że nosiła wczo- 
raj sze ubra nia, cho ciaż w przy padku Dawes trudno było się zorien to- 
wać.

Alex chciała jej powie dzieć, żeby poszła do domu i odpo częła,
a ona zaj mie się resztą, ale nie mogła, a nie wie działa, ile czasu im
zostało, zanim bomba, jaką był Dar ling ton, wybuch nie.

– Spa łaś coś w ogóle? – zapy tała.
Dawes pokrę ciła zde cy do wa nie głową, zaci ska jąc palce na rocz- 

niku Yale Gazette z 1931, z któ rym Alex zasnęła, i na note sie opra wio- 
nym w czarny mole skin.

– Przez całą noc sie dzia łam w biblio tece Lete, pró bu jąc zna leźć
zapi ski na temat ludzi, któ rzy prze szli przez Womi to ria.



– Coś zna la złaś?
– Kilka rela cji.
– To dobrze, nie?
Dawes była tak blada, że jej piegi wyglą dały, jakby uno siły się nad

skórą.
– Zna la złam mniej niż pięć rela cji, które można w jaki kol wiek spo- 

sób potwier dzić i w któ rych zacho wał się choćby ślad rytu ału.
– To dość, żeby zacząć?
Dawes rzu ciła jej kolejne poiry to wane spoj rze nie.
– Nie słu chasz mnie. Te rytu ały nie są opi sane, nie są omó wione,

ponie waż zawio dły, ponie waż ich uczest nicy pró bo wali ukryć ich
skutki. Ludzie wario wali, zni kali, umie rali w potworny spo sób. Moż- 
liwe, że Womi to rium było odpo wie dzialne za znisz cze nie Hera kle- 
jonu. To nie jest zabawka.

– Michelle powie działa to samo.
Zasko czona Dawes zamru gała.
– Ehm… Powie dzia łaś jej o Womi to rium?
– Przy je chała się ze mną zoba czyć. Pró bo wała ostrzec nas, żeby- 

śmy niczego nie pró bo wały.
– Nie bez powodu.
– Więc chcesz sobie odpu ścić?
– To nie takie pro ste!
Alex pocią gnęła Dawes pod ścianę i zni żyła głos:
– Wręcz prze ciw nie. O ile nie zamie rzasz wła mać się do Zwoju

i Klu cza, żeby otwo rzyć kolejny nie udany por tal, to została nam tylko
jedna moż li wość. Albo to zro bimy, albo musimy go znisz czyć. Nie ma
innego wyboru.

– Rytuał zaczyna się od tego, że musimy zostać żyw cem pogrze- 
bane. – Dawes cała się trzę sła.

Alex poło żyła nie zręcz nie rękę na jej ramie niu.



– Prze ko najmy się, co znaj dziemy, dobrze? Nie musimy tego robić.
Tylko zbie ramy infor ma cje.

Zupeł nie jakby szept Alex był cza rem prze miany.
Dawes ode tchnęła z drże niem i ski nęła głową. Zbie ra nie infor ma- 

cji to było coś, co rozu miała.
– Opo wiedz mi o skry bie – powie działa Alex, żeby Dawes zaczęła

mówić o czymś innymi niż śmierć i znisz cze nie.
– Jest ośmiu skry bów – powie działa Dawes, cofa jąc się kilka kro- 

ków i wska zu jąc pła sko rzeźby nad drzwiami biblio teki Ster linga. –
 Każdy wywo dzi się z innej czę ści świata. Now sze cywi li za cje umiesz- 
czono po pra wej stro nie: majań ska, chiń ska, grecka, arab ska. Tam
jest ateń ska sowa. A po lewej mamy czte rech sta ro żyt nych skry bów,
rysunki z kro ma nioń skich jaskiń, asy ryj ską inskryp cję z biblio teki
w Nini wie, hebraj ską z psal mów i egip ską… Hie ro glify wybrał dr
Ludlow Segu ine Bull.

„Chciał bym spra wić, że poko chasz książki bar dziej niż wła sną
matkę”. Sto sowna inskryp cja dla biblio teki, ale może kryło się w niej
coś wię cej.

Dawes uśmiech nęła się, gdy pod nie ce nie odkry ciem pochło nęło
strach.

– Dr Bull był Klucz ni kiem. Człon kiem Zwoju i Klu cza. Zaczął od
stu diów na pra wie, ale potem zajął się egip to lo gią.

Spora zmiana. Alex prze szedł dresz czyk pod nie ce nia.
– To sto pień do Womi to rium.
– Być może. Jeśli tak, to będziemy musiały obu dzić Womi to rium,

namasz cza jąc pierw szy sto pień krwią.
– Dla czego to zawsze jest krew? Dla czego to ni gdy nie może być

dżem albo nie bie ska kredka?
A jeśli to był pierw szy sto pień do Womi to rium, to co będzie dalej?

Przyj rzała się skry bie pochy lo nemu nad pracą, hie ro gli fom, wio słom
fenic kiego statku, skrzy dłom babi loń skiego byka, śre dnio wiecz nemu



skry bie sto ją cemu pośrodku, jakby odno to wy wał ota cza jący go bała- 
gan. Czy odpo wiedź kryła się gdzieś w tych pła sko rzeź bach? Ist niało
zbyt wiele moż li wo ści, zbyt wiele sym boli do roz szy fro wa nia.

Bez słowa prze szły pod łukiem w wej ściu. Wnę trze biblio teki było
jesz cze bar dziej przy tła cza jące.

– Jak duży jest ten budy nek?
– Ma ponad cztery tysiące stóp kwa dra to wych – odpo wie działa

Dawes. – I każdy cal jest pokryty pła sko rzeź bami i witra żami. Każda
sala ma swój motyw prze wodni. Nawet kafe te ria. Nad schow kiem dla
woź nego wyrzeź biono kubeł i szczotkę. Deko ra cje czer pią ze wszyst- 
kiego: śre dnio wiecz nych ręko pi sów, bajek Ezopa, z Ars Moriendi. –
 Dawes przy sta nęła w poło wie sze ro kiego przej ścia. Uśmiech jej
zrzedł.

– Co?
– Ars Moriendi. To… To dosłow nie zna czy sztuka umie ra nia. To

były instruk cje jak dobrze umrzeć.
– Tylko gro ma dzimy infor ma cje, nie zapo mi naj – upo mniała ją

Alex i znowu ogar nęły ją wyrzuty sumie nia. Dawes była naprawdę
prze ra żona i Alex wie działa, że gdyby sama przy sta nęła na dość długo,
żeby się dobrze zasta no wić, to też mia łaby dość rozumu, żeby się
prze stra szyć. Wycią gnęła szyję i spoj rzała na skle pie nie, powta rza jące
się wzory z kwia tów i kamie nia, na świa tła żyran doli, które same
przy po mi nały róże. – To miej sce naprawdę wygląda jak kościół.

– Wielka kate dra – przy tak nęła tro chę spo koj niej Dawes. – W tam- 
tym cza sie tak prze ła do wana budowla w Yale wywo łała sporo kon tro- 
wer sji. Wycią gnę łam kilka arty ku łów. Nie są życz liwe. Jed nak zakła- 
dano, że Goodhue, pierw szy archi tekt, kon ty nu ował gotycką tra dy cję
reszty kam pusu.

Goodhue. Alex przy po mniała sobie jego zbin do waną bio gra fię na
sto sie ksią żek w sypialni Dar ling tona. Spe cjal nie wysłał tam Alex?

– Ale Goodhue zmarł – powie działa. – Nagle.
– Był bar dzo młody.



– I nie był zwią zany z żad nym ze sto wa rzy szeń.
– Nic mi o tym nie wia domo. James Gam ble Rogers zastą pił go,

a Ster ling za wszystko zapła cił. Przy wej ściu znaj duje się poświę cona
mu tablica. W tam tych cza sach to była naj więk sza daro wi zna kie dy- 
kol wiek prze ka zana uni wer sy te towi. Star czyło tego na Aulę Medyczną
im. Ster linga, Budy nek Prawa im. Ster linga i szkołę teo lo giczną. –
 Dawes się zawa hała. – Na dzie dzińcu jest labi rynt. Ma podobno
zachę cać do medy ta cji, ale…

– Ale może ma być labi ryn tem? Zagadką, która uwięzi każ dego
zacie ka wio nego demona.

Dawes poki wała głową.
– Ster ling nie miał dzieci. Ni gdy się nie oże nił. Żył przez czter dzie- 

ści lat z przy ja cie lem, Jame sem Blos sem. Razem miesz kali, razem
podró żo wali. Jego bio graf opi sy wał go jako wie lo let niego kom pana,
ale naj praw do po dob niej kochali się, zwią zali się na całe życie. Ster- 
ling zażą dał w testa men cie, żeby wszyst kie jego doku menty i listy
zostały spa lone po jego śmierci. Uwa żano, że chro nił sie bie i Blossa,
ale może chciał ukryć coś jesz cze.

Na przy kład plan wybu do wa nia bramy do pod ziem nego świata.
Alex obej rzała się na wej ście.
– Jeśli skryba to począ tek, to co jest następ nym stop niem?
– Dar ling ton nie nawią zał do dowol nego skryby tylko po to, żeby

dopro wa dzić nas do Biblio teki Ster linga – powie działa Dawes, wyma- 
chu jąc rocz ni kiem Gazette. – Zacy to wał Egip cja nina. Są dwie sale
z witra żami w oknach nawią zu jące do egip skiej Księgi umar łych.
Tema tycz nie…

Jed nakże Alex prze stała jej słu chać. Patrzyła wzdłuż dłu giej nawy
na biurko recep cji i fresk nad nim, jasne i żywe kolory, kłó cące się
z ponu ro ścią budynku.

– Dawes – ode zwała się, wcho dząc jej w słowo. Była pod eks cy to- 
wana, ale nie chciała wyjść na idiotkę. – A jeśli następny sto pień jest
dokład nie przed nami? To jest Maria, prawda? Matka Boska Maria?



„Chciał bym spra wić, że poko chasz książki bar dziej niż wła sną
matkę”.

Dawes zdu miała się, popa trzyła na fresk i zło to włosą kobietę w bia- 
łej sza cie pośrodku.

– To nie jest Maria.
– Aha. – Alex pró bo wała ukryć roz cza ro wa nie.
– To Alma Mater – wyja śniała Dawes i słowa aż wibro wały od jej

pod nie ce nia. – Matka kar miąca.
Ruszyły szyb kim kro kiem. Trudno było nie zacząć biec.
Fresk był ogromny i osa dzony wewnątrz gotyc kiego łuku. Przed sta- 

wiał pełną gra cji kobietę z otwartą książką w jed nej ręce i kulą w dru- 
giej. Oka lało ją złote okno, wieże jakie goś uno szą cego się nad nią mia- 
sta. Może to nie było okno? Może to była brama?

– Naprawdę wygląda jak Maria – zauwa żyła Alex. Fresk mógłby być
czę ścią ołta rza zabraną pro sto z kościoła. – Nawet stoi obok niej
mnich.

Ota czało ją osiem postaci. Osiem postaci, osiem domów Zasłony?
Chyba tro chę za bar dzo się zapę dziła.

– Świa tło i Prawda to dwie kobiety po lewej – wyja śniła Dawes. –
 Reszta postaci repre zen tuje sztukę, reli gię, lite ra turę i tak dalej.

– Ale żadna nie wska zuje tego, co ma być potem. Pew nie możemy
iść albo w prawo, albo w lewo.

– Albo na górę – powie działa Dawes. – Win dami jedzie się do zbio- 
rów i biur.

– Lite ra tura wska zuje lewo.
Dawes ski nęła głową.
– Ale Świa tło i Prawda patrzą w prawo na… drzewo. – Zła pała Alex

za rękę. – Takie samo jak to na fre sku. Drzewo Wie dzy.
Nad głową Alma Mater, pośród łuków budynku, który rów nie

dobrze mógł być biblio teką, znaj do wały się gałę zie drzewa, ide al nie



powtó rzone w kamie niu nad łukiem po pra wej. Kolejne wej ście. Może
kolejny sto pień do Womi to rium.

– Znam ten cytat – powie działa Alex, pod cho dząc do łuku. – „Tam
mędrcy pozwa lają mi zasiąść i wieść uczone roz mowy z potęż nymi
zmar łymi”.

– Thom son? – spy tała Dawes. – Nie wiele o nim wiem. Był Szko tem,
ale mało się go teraz czy tuje.

– Księga i Wąż posłu gują się tym cyta tem, zaczy na jąc swoje rytu- 
ały. – Pod łukiem znaj do wała się kamienna klep sy dra, kolejne
memento mori. Może to był dro go wskaz, a może to nic nie zna czyło.
Tyle że… – Dawes, spójrz.

Łuk pod Drze wem Wie dzy pro wa dził do kory ta rza. Po lewej stro- 
nie stały prze szklone gabloty, a po pra wej cią gnęły się okna ozdo bione
żół tymi i nie bie skimi szy bami. Każda kolumna mię dzy nimi została
ozdo biona kamienną gro te ską, stu den tami pochy lo nymi nad książ- 
kami. Więk szość była żar to bliwa – jeden dzie ciak popi jał piwo
z dzbana i oglą dał roz kła dówkę, zamiast pra co wać, inny słu chał
muzyki, kolejny spał. W otwar tej książce jed nego widać było litery U R
A JOKE – „jesteś żar tem”. Alex prze cho dziła obok nich, niczego nie
zauwa ża jąc, sku piona na pra cach, które musi napi sać, na lek tu rach,
któ rych wciąż nie prze czy tała. Dopóki Dar ling ton ich jej nie poka zał.

– Mam wra że nie, że jest tu z nami – powie działa.
– Chcia ła bym, żeby był – odpo wie działa Dawes, pró bu jąc zna leźć

wła ściwą stronę arty kułu w sta rej Gazette. – Archi tek tura to jego spe- 
cjal ność, nie moja. Ale to… – Wska zała kon kretną gro te skę, na którą
Alex zwró ciła jej uwagę. – Jedyny opis brzmi: „lek tura eks cy tu ją cej
książki”.

A jed nak wpa try wały się pro sto w Śmierć z czaszką wyglą da jącą
spod jej płasz cza, ręką szkie letu opartą na ramie niu kamien nego stu- 
denta. „Tam mędrcy pozwa lają mi zasiąść i wieść uczone roz mowy
z potęż nymi zmar łymi”.



– Myślę, że znaki kie rują nas tym kory ta rzem – powie działa Alex. –
 Dokąd pro wa dzi?

Dawes zmarsz czyła brwi.
– Doni kąd tak naprawdę. Koń czy się ślepo w dziale Ręko pi sów

i Archi wów. Jest tam wyj ście z budynku.
Prze szły do końca kory ta rza. Znaj do wał się tam dziwny hol z wyso- 

kim skle pie niem. Żela zne try tony o roz sz cze pio nych na dwoje ogo- 
nach patrzyły na nich z okien. Czy goniły za uro je niem? Jeśli demony
uwiel biały zagadki, to może Dar ling ton podał im dokład nie tyle wska- 
zó wek, żeby ugrzę zły, wędru jąc po biblio tece Ster linga i szu ka jąc
ukry tych wia do mo ści w kamie niu.

Przed nimi znaj do wał się kolejny łuk, ale dziw nie pozba wiony
ozdób. Na prawo od nich było dwoje drzwi i ciąg małych okien, które
paso wa łyby do pubu. Nie które były ozdo bione witra żami: Bed narz,
Pie karz, Orga ni sta.

– Co to takiego? – spy tała Alex.
Dawes kart ko wała Gazette.
– Kto kol wiek to napi sał, dopil no wał, żeby niczego nie dało się tu

zna leźć. Jeśli to celowe dzia ła nie, to zakrawa na zbrod nię. – Dmuch- 
nęła, żeby odsu nąć z czoła pasmo rudych wło sów. – W porządku, to są
drze wo ryty kogoś, kto nazy wał się Jost Amman.

Kiedy tylko te słowa padły z ust Dawes, obie zamarły.
– Daj mi zer k nąć.
Dawes podała jej Gazette. Dawes odczy tała imię „Jost”, jakby

zostało zapi sane „Yost”, ale gdy Alex zoba czyła je na stro nie, wie działa,
że nie może się mylić. Przy po mniała sobie, jak bła gała Dar ling tona,
żeby powie dział jej, gdzie znajdą Womi to rium, a on z dziwną despe ra- 
cją w gło sie odpowie dział: „Gdy bym tylko wie dział. Ale jestem tylko
czło wie kiem, dzie dzi cem niczego”. Chciał jej powie dzieć, lecz nie
mógł. Musiał pro wa dzić grę jak demon i mieć nadzieję, że roz wiążą tę
zagadkę.



Jestem tylko czło wie kiem. Just a man. Jost Amman. Znaj do wały się
we wła ści wym miej scu.

Wskaż mi następny krok, Dar ling ton, popro siła w myślach. Na
lewo od nich mała kamienna myszka sku bała ścianę. Na prawo od
nich znaj do wał się malutki kamienny pająk. Czy to była alu zja do
Jona thana Edwardsa, kazno dziei od ognia i siarki? Alex sły szała o tym
kaza niu, ponie waż było przed mio tem żartu w ich aka de miku przy col- 
legeʼu Edwardsa. „Bóg, który trzyma cię ponad otchła nią pie kielną,
tak jakby trzy mał pająka albo innego obrzy dli wego insekta nad
ogniem, czuje do cie bie odrazę i odczuwa maka bryczną pokusę”. To
dla tego ich dru żyny spor towe nazy wano Pają kami Edwardsa. Co
powiesz na taką szkółkę nie dzielną, Tur ner?

– Dokąd pro wa dzą te drzwi? – spy tała Alex.
Było ich dwoje i wyda wały się nie zręcz nie wci śnięte w kąt.
– Te pro wa dzą na dzie dzi niec – odpo wie działa Dawes, wska zu jąc

drzwi ze sło wami Lux et Veri tas wyry tymi w kamie niu nad nimi. Świa- 
tło i Prawda, motto Yale, te same cnoty, które przed sta wiono na fre- 
sku, który je tu dopro wa dził. – A te pro wa dzą do biur.

– Co prze ga pi ły śmy?
Dawes się nie ode zwała. Zagry zała usta.
– Dawes?
– Ehm… To tylko teo ria…
– Nie możemy całymi latami jej udo sko na lać jak jakiś dok to rat. Daj

mi cokol wiek.
Dawes pocią gnęła się za pasmo wło sów. Alex widziała, że Dawes

jako per fek cjo nistka wal czy ze sobą.
– W zapi skach, które zna la złam, czwórka piel grzy mów wcho dzi

razem, żoł nierz, uczony, kapłan i książę. Robią okrą że nie, każdy staje
przy wej ściu i zaj muje tam sta no wi sko. Żoł nierz robi to jako ostatni
i domyka w ten spo sób krąg.



– W porządku – powie działa Alex, nie bar dzo widząc, jak to się ma
do cze go kol wiek.

– W pierw szej chwili myśla łam… czworo drzwi pro wa dzi na Dzie-
dzi niec Selina. W każ dym naroż niku są jedne. Myśla łam, że może
wska zówki pro wa dzą nas wokół dzie dzińca, ale…

– Nie da się zro bić peł nego okrą że nia.
– Nie bez wyj ścia z budynku – zgo dziła się Dawes. Wes tchnęła. –

 Nie wiem. Nie wiem, co dalej. Dar ling ton by wie dział. Ale jeśli nawet
to roz gry ziemy… czte rech mor der ców, czte rech piel grzy mów. Czas
ucieka, a musimy ich jesz cze zna leźć.

– Myślisz, że krąg ochronny nie wytrzyma?
– Nie jestem pewna, ale… myślę, że mamy naj więk sze szanse, jeśli

prze pro wa dzimy rytuał w Hal lo ween.
Alex potarła oczy.
– Będziemy więc łamać wszyst kie zasady naraz?
Nie wolno było prze pro wa dzać żad nych rytu ałów w Hal lo ween,

zwłasz cza tych zwią za nych z magią krwi. Zbyt wielu Sza rych ściąga
pod nie ce nie tej nocy. To było zbyt ryzy kowne. Nie wspo mi na jąc już
o tym, że do Hal lo ween bra ko wało dwóch tygo dni.

– Myślę, że musimy – powie działa Dawes. – Rytu ały lepiej dzia łają
w prze ło mo wych dniach, a Sam hain uważa się za noc, kiedy otwie rają
się drzwi do pod ziem nego świata. Ist nieją teo rie, że pierw sze Womi to- 
rium zbu do wano w Rath Cruachán, w Kociej Jaskini. Stam tąd wywo- 
dzi się zwy czaj obcho dów Sam hain.

Alex to się nie podo bało. Wie działa, do czego zdolni są Sza rzy,
kiedy przy cią gają ich silne emo cje albo krew.

– Led wie mamy czas na zna le zie nie jesz cze dwóch mor der ców.
A do tego czasu nowy Pre tor zosta nie już zain sta lo wany.

– Nie jestem mor der czy nią.
– No dobrze, jeste śmy dwiema dziew czy nami, które nie chęt nie,

acz sku tecz nie usu wają pro blemy.



Dawes zaci snęła usta, ale zaraz dodała:
– Będziemy też potrze bo wać kogoś, kto będzie nad nami czu wał,

żeby nasze ciała pozo stały bez pieczne, na wypa dek gdyby coś poszło
nie tak.

Alex znowu ogar nęło wra że nie, że to zada nie cał ko wi cie je prze ra- 
sta. Potrze bo wały wię cej ludzi, wię cej czasu, więk szej wie dzy.

– Wąt pię, żeby Michelle zgło siła się na ochot nika.
Tele fon zadzwo nił. Alex zaklęła, widząc imię na ekra nie. Zawa liła

kolejną rzecz.
– Prze pra szam – powie działa, zanim Tur ner zdą żył na nią nasko- 

czyć. – Zamie rza łam zająć się tym cyta tem z Biblii, ale…
– Mamy kolejne ciało.
Alex kusiło, żeby zapy tać, czy żar tuje, ale Tur ner nie żar to wał.
– Kto? – spy tała tylko. – Gdzie?
– Spo tkaj się ze mną w col legeʼu Morseʼa.
– Wystar czy w „Mor sie, nikt nie mówi w „col legeʼu Morseʼa”.
– Dupa w troki, Stern.
– Tur ner uważa, że doszło do mor der stwa – powie działa Alex,

kiedy się roz łą czyła.
– Kolejne?
Nikt nie potwier dził tego, że Mar jo rie Ste phen została zamor do- 

wana, zatem Alex wolała nie wycią gać pochop nych wnio sków. Nawet
jeśli doszło do dwóch mor derstw, to nie musiały się ze sobą łączyć.
Tyle że Tur ner nie zadzwo niłby do niej, gdyby się nie wią zały i gdyby
jego zda niem nie były powią zane ze sto wa rzy sze niami.

– Idź – powie działa Dawes. – Ja będę tu dalej szu kać.
Coś jed nak drę czyło Alex.
– Nie rozu miem – mruk nęła, obra ca jąc się powoli w miej scu

i przy glą da jąc się roz le głej prze strzeni. Ona i Mercy uczyły się zwy kle
w jed nej z czy telni. Ni gdy nie oglą dała zbio rów. Już sama skala tego
budynku spra wiała, że trudno było go ogar nąć. – „Paru kum pli



Johnny e̓go i Gra cza zbu do wało Womi to rium”. Tak powie dział nasz
kum pel Bun chy. Naprawdę chcesz, żebym uwie rzyła, że tak długo
utrzy mano Womi to rium w tajem nicy?

– Też o tym myśla łam – przy znała Dawes. – A co, jeśli… A co, jeśli
Bun chy się pomy lił? Jeżeli to Lete wbu do wało Womi to rium w biblio- 
tekę?

– Co?
– Pomyśl o tym. Kościeje i Klucz nicy mie liby współ pra co wać? Sto- 

wa rzy sze nia nie dzielą się sekre tami. Gro ma dzą wpływy. Tylko raz
współ pra co wały: kiedy utwo rzono Lete, a i wtedy cho dziło im tylko…

– O rato wa nie wła snych tył ków.
Dawes zmarsz czyła czoło.
– Wła ści wie to tak. Cho dziło o stwo rze nie sto wa rzy sze nia, które

uspo ka ja łoby admi ni stra cję i trzy mało w kar bach pozo stałe sto wa rzy- 
sze nia. Organ nad zor czy.

– Chcesz powie dzieć, że organ nad zor czy uznał, że ukry cie na
widoku taj nych drzwi do pie kła to dobry pomysł?

Dawes miała teraz rumieńce na policz kach. Oczy jej błysz czały.
– Hark ness, Whit ney i Bin gham są uwa żani za ojców zało ży cieli

Lete. Hark ness był z Wil czego Łba i to on zwer bo wał Jamesa Gam- 
bleʼa Rogersa do wybu do wa nia połowy kam pusu, w tym tej biblio teki.

– Ale czemu Lete zbu do wa łoby przej ście, jeśli nie zamie rzało
z niego korzy stać?

To nie miało za grosz sensu.
– A jeste śmy pewne, że nie korzy stało? – spy tała Dawes. – Może

wie dzieli, że bawią się poten cjal nie kata stro fal nie nie bez piecz nymi
rze czami i nie chcieli, żeby ludzie o tym wie dzieli.

Może. Ale to na dal miało nie wiele sensu.
– Czy cały dow cip nie polega na tym, żeby zoba czyć drugą stronę?

– spy tała Alex. – Odkry wać tajem nice tego, co się tam znaj duje? Dla- 
tego wła śnie zwer bo wano mnie do Lete. Gdyby zeszli do pod ziem nego



świata, to zosta wi liby rela cje. Roz ma wia liby o tym, deba to wali, roz- 
pra wiali.

Dawes spoj rzała nie spo koj nie i Alex jesz cze bar dziej się zanie po- 
ko iła. Cała ta sprawa śmier działa. Po co budo wać Womi to rium, jeśli
nie zamie rzasz z niego korzy stać? Po co nisz czyć wszel kie zapi ski na
jego temat? Nie ogar niały cało kształtu i Alex miała silne prze czu cie,
że ktoś nie życzy sobie, żeby go ujrzały.

Rzu cić się pro sto w ciem ność to jedno, a zupeł nie co innego mieć
wra że nie, że ktoś celowo poga sił świa tła. Alex miała takie samo wra- 
że nie tego wie czoru, kiedy weszła do domu Eitana i została pod stę- 
pem zmu szona do ujaw nie nia swo jej mocy. Pako wały się w pułapkę.
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Kiedy Alex zoba czyła ciało Mar jo rie Ste phen, zasta na wiała się, czy
Tur nera nie ponosi wyobraź nia – może widzi mor der stwo, bo mor der- 
stwo to jego praca. Pro fe sor spra wiała wra że nie wręcz spo koj nej,
osta tecz ność jej śmierci była zale d wie drob nym zakłó ce niem. Budy- 
nek i świat wokół niej pozo stały nie tknięte.

Ina czej to wyglą dało w przy padku dzie kana Beek mana. Skrzy żo- 
wa nie przed Morse e̓m – to samo miej sce, w któ rym zna le ziono
w zeszłym roku ciało Tary Hut chins – było zapchane poli cyj nymi
wozami, ich koguty roz bły ski wały, obra ca jąc się leni wie. Usta wiono
barierki, gli niarz w mun du rze spraw dzał dowody toż sa mo ści stu den- 
tów, zanim kogo kol wiek wpu ścił na dzie dzi niec. Tur ner już na nią
cze kał, kiedy przy szła, i bez słowa zago nił ją do środka.

– Jak wyja śnisz moją obec ność tutaj? – spy tała Alex, kiedy zakła- 
dała nie bie skie ochra nia cze na buty.

– Wszyst kim mówię, że jesteś moją infor ma torką.
– Super, to teraz jestem dono si cielką.
– Mie wa łaś gorzej. Wchodź do środka.
Fron towe drzwi do biura dzie kana Beek mana były uchy lone, przy

wej ściu widać było ślady błota. Masywne biurko stało prze krzy wione,
książki walały się po pod ło dze obok prze wró co nej butelki i roz la nego
czer wo nego wina. Pro fe sor leżał na ple cach, jakby sie dział na krze śle
i zwy czaj nie pole ciał do tyłu. Nogi na dal miał oparte na sie dze niu.
Jeden but mu spadł, a lampa obok niego się prze wró ciła.

Czyżby dzie kan przy snął, czy ta jąc przy kominku, i dał się zasko- 
czyć napast ni kowi? Czy też sta wił opór i został pchnięty do tyłu na



krze sło? Z unie sio nymi nogami wyglą dał nie po waż nie, pra wie jak
postać z kre skówki. Alex wola łaby, żeby krę ciło się tu mniej ludzi, któ- 
rzy mogli to widzieć. Idio tyczne. Co to teraz obcho dziło dzie kana
Beek mana? Alex ni gdy nie miała u niego zajęć, nie była pewna, czego
uczył, ale był jed nym z tych wykła dow ców, któ rych wszy scy znali.
Nosił twe edowy kape lu sik z malut kim ron dem i sza lik col- 
legeʼu Morseʼa, wszę dzie jeź dził na rowe rze, jego dzwo nek dźwię czał
wesoło, gdy machał do stu den tów. Nazy wano go Beeky, na jego wykła- 
dach zawsze pano wał tłok, jego semi na ria były legen darne. Wyda wało
się, że znał każdą inte re su jącą osobę, jaka stu dio wała na Yale, i ścią- 
gnął masę zna nych akto rów i pisa rzy na her batki w col legeʼu Morseʼa.

Nikt nie powie dział słowa na temat Mar jo rie Ste phen w ciągu kilku
dni od jej śmierci. Alex wąt piła, by kto kol wiek poza jej stu den tami
i kole gami z wydziału psy chia trii wie dział, że zmarła. W przy padku
dzie kana będzie dia me tral nie ina czej.

Nie chciała przy glą dać się ciału, ale zmu siła się, żeby zer k nąć na
twarz. Miał otwarte oczy, ale nie były mętne jak oczy, które Alex zapa- 
mię tała z pierw szego miej sca zbrodni. Trudno było powie dzieć, czy
wyglą dał sta rzej, niż powi nien. Miał otwarte usta, zdu miony, ale na dal
miły wyraz twa rzy, jakby witał przy ja ciela, który nie spo dzie wa nie sta- 
nął w jego drzwiach.

– Ma zła many kark – wyja śnił Tur ner. – Koro ner powie nam, czy
doszło do tego, gdy spadł z krze sła, czy wcze śniej.

– Czyli nie było tru ci zny – powie działa. – A mimo to uwa żasz, że ta
śmierć jest powią zana ze śmier cią Mar jo rie Ste phen?

– Miał to na biurku. – Tur ner przy wo łał ją gestem i poka zał wydru- 
ko wany kawa łek papieru leżący na suszce. „Nie zdradź tuła czy”.

– Znowu Iza jasz?
– Zga dza się. Dopeł nia linijkę zna le zioną u pro fe sor Ste phen:

„Ukryj wygnań ców, nie zdradź tuła czy!”. Zna la złaś w Lete coś na ten
temat?

Pokrę ciła głową.



– Nie miała oka zji poszu kać. – Byłam za bar dzo zajęta spraw dza- 
niem, jak wła mać się do pie kła. – Nic nie wiem na temat Iza ja sza.

– To był pro rok, który prze wi dział nadej ście Chry stusa, ale nie
wiem, jak to się ma do śmierci dwójki pro fe so rów.

Alex przyj rzała się rega łom, bała ga nowi na biurku, sztyw nemu
ciału.

– To… wydaje się nie na tu ralne. Wręcz zain sce ni zo wane. Cytaty
z Biblii. Prze wró cone ciało. Jest w tym coś…

– Teatral nego? – Tur ner poki wał głową. – Jakby ktoś uwa żał, że to
zabawne.

Jakby ktoś pro wa dził grę. A demony uwiel biają gry i zagadki, lecz
jedyny demon na sta nie sie dział obec nie uwię ziony w kręgu ochron- 
nym. Czy ktoś ze sto wa rzy szeń bawił się z nimi?

– Czy pro fe sor Ste phen znała Beek mana?
– Jeśli byli powią zani, to się tego dowiemy, ale nie pra co wali na

tym samym wydziale. Nie zaj mo wali się nawet pokrew nymi dzie dzi- 
nami. Dzie kan Beek man wykła dał ame ry ka ni stykę. Nie miał nic
wspól nego z wydzia łem psy chia trii.

– A tru ci zna, która zabiła pro fe sor Ste phen?
– Na dal cze kamy na raport tok sy ko lo giczny.
Sto wa rzy sze nia nie lubiły ścią gać na sie bie uwagi, ale to nie zna- 

czy, że ktoś od nich nie dzia łał na wła sną rękę. Jed nakże całość wciąż
nie miała sensu.

– Te wska zówki – powie działa zaprząt nięta swo imi myślami. – Te
cytaty z Biblii nie pasują. Gdyby ktoś posłu gi wał się magią… sama nie
wiem, żeby na przy kład zemścić się na pro fe so rze, nie zosta wiałby
wska zó wek. To wygląda jak robota kogoś nie zrów no wa żo nego.

– Albo kogoś, kto udaje nie zrów no wa żo nego.
To by ozna czało znacz nie więk sze kło poty. Cho ciaż Alex bar dzo

nie chciała uznać tych mor derstw za swój pro blem, to nie mogła uda- 
wać, że nie widzi śla dów upior no ści. Magia ozna czała trans gre sję, roz- 



my wa nie linii mię dzy tym, co moż liwe i tym co niemoż liwe. Coś
w prze kra cza niu tych gra nic spra wiało, że ludzie zaczy nali zapo mi nać
o tabu i zasa dach moral nych, które uwa żano za oczy wi ste. Kiedy
wszystko nagle znaj do wało się w zasięgu two jej ręki, coraz trud niej
było pamię tać, że nie powinno się po to się gać: po pie nią dze, wła dzę,
wyma rzoną pracę, wyma rzony seks, życie.

– Powiedz, że mam para noję, Stern, i będziesz mogła wró cić do
cza je nia się w tym nawie dzo nym domu przy Orange Street.

Il Bastone to naj mniej nawie dzony dom w całym New Haven, lecz
Alex nie widziała sensu we wda wa niu się w dys ku sję.

– Nie mogę – przy znała.
– Nie możesz… wyko rzy stać swo ich zna jo mo ści po dru giej stro nie?
– Nie mam duchów infor ma to rów, Tur ner.
– To może spró buj zna leźć przy ja ciół?
Znowu Alex miała uczu cie, że coś prze ga pia, że gdyby Dar ling ton

tu był, to wie działby, czego szu kać, wie działby, jak wyko nać swoją
pracę. Może wła śnie Dar ling tona potrze bo wała. Tur ner chciał odpo- 
wie dzi i może zdoła zała twić coś dla nich w zamian. Czte rech piel grzy- 
mów, czte rech mor der ców. Alex nie wie działa, czy to roz sądne zaufać
Tur nerowi, ale ufała i chciała, żeby sta nął po jej stro nie.

– Tur ner, czy kie dy kol wiek kogoś zabi łeś? – zapy tała.
– Co to za pyta nie?
– Czyli tak.
– To nie twój cho lerny inte res.
Moż liwe, że to jed nak był jej inte res.
– Jak długo musisz tu zostać?
Tur ner prych nął poiry to wany.
– Czemu pytasz?
– Bo chcę ci coś poka zać.
Gra plan szowa; tek tura, papier, kość
Pocho dze nie: Chi cago, Illi nois; ok. 1919 r.



Ofia ro dawca: Księga i Wąż, 1936

Wer sja gry w Gospo da rza, która bar dzo przy po mina swoją póź niej szą wer sję
znaną jako Mono pol. Nazwy miejsc są wzięte z Chi cago i jego oko lic. Kostki wyko- 

nano z praw dzi wej kości, naj praw do po dob niej ludz kiej. Nie które dowody suge rują,
że ręcz nie wyko nana plan sza powstała w Prin ce ton, ale kości dodano póź niej, a grę

bar dzo czę sto wyko rzy sty wano w okre sie Pro hi bi cji, kiedy prze lotna aktyw ność
okul ty styczna sku piona wokół księ garni D.G. Nel sona dopro wa dziła do zwięk szo nej

obec no ści demo nicz nej w pół noc nej czę ści mia sta. Żywe kolory i nie ustanne targi
wyma gane przez grę spra wiały, że natych miast wcią gała, a dwa inne czyn niki –
 nie prze nik nione zasady i prze cią ga jąca się roz grywka, która mogła trwać wiele

godzin – ozna czały, że wła ści wie nie dało się wygrać. Ujmu jąc to pokrótce, jest to
dosko nała pułapka na demony.

Nie stety w pew nym momen cie zgu biono jedną z kości i wszel kie
próby zastą pie nia jej oka zały się nie sku teczne.

z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus
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Tur ner nie mógł po pro stu znik nąć z miej sca prze stęp stwa, ale zgo dził
się przy je chać po nią następ nego ranka po zaję ciach ze współ cze snej
poezji. Wieść o śmierci dzie kana Beek mana szybko się roz nio sła
i kam pus ogar nął nie po kój. Życie wciąż trwało, ludzie śpie szyli się do
swo ich spraw, jed nak Alex widziała też grupki obej mu ją cych się
i zapła ka nych stu den tów. Nie któ rzy ubrali się na czarno albo wkła dali
twe edowe kape lu siki. Roz wie szono ulotki infor mu jące o czu wa niu na
dzie dzińcu col legeʼu Morseʼa. Wbrew sobie Alex pomy ślała o ranku po
zna le zie niu ciała Tary, o nie szcze rej histe rii, plot kach, które krą żyły
po uni wer sy te cie jak pod eks cy to wana chmara szer szeni. Alex rozu- 
miała, że Beeky e̓go kochano, był dla tych ludzi jak ojciec, sta no wił
postać trwale wpi saną w kra jo braz Yale. Pamię tała jed nak pod nie ce- 
nie po śmierci Tary, dresz czyk nie bez pie czeń stwa widzia nego
z dystansu, nowego smaku, któ rego można było spró bo wać bez żad- 
nego ryzyka.

To zaś był praw dziwy smu tek i realny strach. Pro fe sor Alex zaczęła
wykład od wspo mnie nia, jak dzie kan Beek man z żoną ugo ścili ją u sie- 
bie w domu w Święto Dzięk czy nie nia i że każdy, kto znał Beeky e̓go,
ni gdy nie czuł się samotny na Yale. Gabi net dzie kana w col- 
legeʼu został zamknięty i pil no wała go ochrona z Yale, nie poli cja New
Haven. Rek tor uni wer sy tetu zwo łał tego wie czoru nad zwy czajne
zebra nie dla zanie po ko jo nych stu den tów w Wool sey Hall. W Yale Daily
News napi sano pokrótce o mor der stwie – podej rzewa się, że cho dziło
o rabu nek, poli cja już ma ewi dentny trop, który wycho dzi poza spo- 
łecz ność New Haven. To trą ciło uspo ka ja jącą bajeczką: „Nie mar tw cie



się dro dzy rodzice, to nie jest prze stęp stwo w Yale ani nawet w New
Haven. Nie ma powodu, by wasze dzieci pako wały manatki i wyjeż- 
dżały na Cam bridge”. Jeśli śmierć pro fe sor Ste phen była zmarszczką
na sta wie, to mor der stwo dzie kana Beek mana można porów nać do
ciśnię cia for te pianu do jeziora.

Tur ner zgar nął Alex spod jed nego z nowych hoteli przy Cha pel
Street, dosta tecz nie daleko od miej sca prze stęp stwa i kam pusu, by
żadne z nich nie musiało się mar twić tym, że zosta nie zauwa żone.
Alex pró bo wała przy go to wać go w dro dze do Black Elm, ale detek tyw
nie ode zwał się sło wem, kiedy przed sta wiła mu suche fakty doty czące
jej teo rii na temat Dar ling tona i wyja śniła, że wbrew wszyst kiemu
oka zało się, że miała rację. Tur ner pozwo lił jej mówić, sam pozo stał
zimny i mil czący, jakby był mane ki nem posa dzo nym za kie row nicą,
żeby zade mon stro wać bez pieczną jazdę. Rap tem wczo raj opo wie- 
działa to samo Mercy, ale ona nasiąk nęła tym wszyst kim i wró ciła po
wię cej. Tur ner wyglą dał, jakby był gotowy zje chać razem z Alex pro- 
sto z kra wę dzi urwi ska.

Wysłała wia do mość do Dawes, że wła śnie jadą do Black Elm, bo
uznała, że tak należy zro bić, ale poża ło wała tej decy zji, gdy tylko zoba- 
czyła Dawes sto jącą przed fron to wymi drzwiami w wor ko wa tym dre- 
sie i z rudymi wło sami jak zwy kle zwią za nymi w prze krzy wiony
koczek – wyglą dała jak sto piona świeca z nie spo dzie wa nym pło my- 
kiem. Zaci skała z dez apro batą usta.

– Wygląda na szczę śliwą – zauwa żył Tur ner.
– A to nie jest tak, że wszy scy wyglą dają na szczę śli wych, gdy przy- 

jeż dżają do nich gli nia rze?
– Tak, panno Stern, ludzie, któ rych okra dziono albo któ rzy cudem

unik nęli zadźga nia nożem, zwy kle cie szą się na nasz widok.
Przy naj mniej teraz wie działa, że słu chał jej po dro dze, bo tylko

roz mowy o magii i okul ty zmie wpra wiały go w taki nastrój.
– Cen tu rio nie – powi tała go Dawes i Alex się skrzy wiła.



– Do cho lery, nazy wam się detek tyw Abel Tur ner i dobrze o tym
wiesz. Wyglą dasz na wykoń czoną, Dawes. Za mało ci płacą.

Dawes spoj rzała zasko czona, a potem odpo wie działa:
– Praw do po dob nie tak.
– Zosta wi łem otwarte akta sprawy, żeby tu być. Możemy wziąć się

do pracy?
Dawes wpu ściła ich do środka, ale kiedy już szli na górę z Tur ne- 

rem, szep nęła:
– To zły pomysł.
Alex zgo dziła się, ale nie wie działa, co innego mogłyby zro bić.
– On powie Ansel mowi – zamar twiała się Dawes, idąc kory ta rzem

za Tur ne rem w stronę sali balo wej. – Nowemu Pre to rowi. Poli cji!
– Nie, nic nie powie. – A przy naj mniej Alex miała taką nadzieję. –

Potrze bu jemy jego pomocy, a to zna czy, że musimy mu poka zać,
z czym się mie rzymy.

– A z czym wła ści wie się mie rzymy? Przy znaj, że po pro stu wymy- 
ślasz to wszystko na pocze ka niu.

Rze czy wi ście tak było, jed nak instynkt kazał jej wró cić do Black
Elm i musiała przy oka zji przy wlec ze sobą Tur nera.

– Jeśli masz jakiś inny pomysł, to wystar czy jedno twoje słowo,
Dawes. Znasz jakichś mor der ców?

– Poza tobą?
– On może nam pomóc. I też potrze buje naszej pomocy. Dzie kan

Beek man został zamor do wany.
Dawes zamarła w pół kroku.
– Co?
– Zna łaś go?
– Oczy wi ście, że go zna łam. Wszy scy go znali. Cho dzi łam na jego

zaję cia na stu diach licen cjac kich. On…
– W mordę jeża.



Tur ner zamarł w progu Sali balo wej i nie wyglą dało na to, że
zamie rza wejść do środka. Cof nął się krok z wycią gniętą przed sie bie
ręką, jakby chciał się odgro dzić od tego, co widzi. Drugą rękę poło żył
na broni.

– Nie możesz go zastrze lić – powie działa Alex z całym spo ko jem,
jaki była w sta nie z sie bie wykrze sać. – A przy naj mniej nie wydaje mi
się, żebyś mógł.

Dawes pobie gła do drzwi i sta nęła mię dzy Tur ne rem i zło tym krę- 
giem jak żywa tar cza.

– Mówi łam, że to fatalny pomysł!
– Co to jest? – zapy tał ostro Tur ner. Zaci skał zęby, marsz czył brwi,

ale w oczach pło nął mu strach. – Co ja tu widzę?
Alex mogła powie dzieć tylko jedno:
– Mówi łam ci, że się zmie nił.
– Zmie niłby się, gdyby stra cił kilka fun tów, obciął włosy, a nie…
W tej samej chwili Dar ling ton otwo rzył oczy, jasne i złote.
– Gdzie byłaś? – Tur ner aż pod sko czył na dźwięk głosu Dar ling- 

tona, który brzmiał ludzko, jeśli pomi nąć zimne echo. – Cuch niesz
śmier cią.

Alex stęk nęła.
– Nie poma gasz.
– Dla czego mnie tu przy pro wa dzi łaś? – wykrztu sił Tur ner. – Popro- 

si łem o pomoc. Myśla łem, że jasno się wyra zi łem, że nie chcę brać
żad nego udziału w tych pochrza nio nych okul ty stycz nych spra wach.

– Zejdźmy na dół – zapro po no wała Dawes.
– Zostań cie – powie dział Dar ling ton, a Alex nie wie działa, czy to

prośba, czy roz kaz.
– Myślę, że Dar ling ton może ci pomóc – ode zwała się. – Chyba on

jedyny spo śród nas jest w sta nie.
– To coś? Słu chaj, Stern, nie wiem, ile z tego to prawda, a ile… to

jakieś hokus-pokus i tego typu bzdury, ale potra fię roz po znać



potwora, gdy go zoba czę.
– Potra fisz? – Alex ogar nął gniew. – A wie dzia łeś, że dzie kan San- 

dow to mor derca? Wie dzia łeś, że Blake Keely to gwał ci ciel? Poka za łam
ci, co jest za drzwiami. Nie możesz ich zatrza snąć i uda wać, że ni gdy
tego nie widzia łeś.

Tur ner potarł oczy.
– A słowo daję, że chciał bym.
– Chodź.
Alex weszła do sali i miała nadzieję, że detek tyw pój dzie za nią.

Powie trze w pomiesz cze niu było nagrzane. Wszę dzie uno sił się słodki
zapach, zapach pożaru w lesie, smród kata strofy na wie trze. To był
ten rodzaj zapa chu, który spra wia, że kojoty ucie kają ze wzgórz na
podwó rza na przed mie ściach, gdzie kulą się, kucają obok base nów
i wyją.

– Detek ty wie – ode zwało się stwo rze nie zza zło tej ściany.
Tur ner stał w progu.
– To naprawdę ty?
Dar ling ton zasta na wiał się chwilę.
– Nie jestem do końca pewien.
– Do dia bła – mruk nął Tur ner, bo mimo rogów i jarzą cych się sym- 

boli Dar ling ton wyglą dał zupeł nie jak czło wiek. – Co mu się stało? Co
to wszystko jest? Dla czego, kurwa, jest nagi?

– Jest uwię ziony i musimy pomóc mu się wydo stać – wyja śniła
Alex.

– Nie masz na myśli zgło sze nia zagi nię cia, co?
– Oba wiam się, że nie.
Tur ner potrzą snął głową, jakby na dal się zasta na wiał, czy nie śni,

może nawet miał nadzieję, że to sen.
– Nie – powie dział w końcu. – Nie. To nie moje zada nie i nie chcę

się tym zaj mo wać. I nie wmó wisz mi, że to ma cokol wiek wspól nego



z naszymi sze fami w Lete, bo widzę ten wypło szony wyraz twa rzy
Dawes. Boi się, że was zaka puję.

– Twoja sprawa…
– Nie zaczy naj ze mną, Stern. Lubię moją pracę… nie, kocham

swoją pracę, a czym kol wiek to jest… To nie jest warte żad nych pie nię- 
dzy na świe cie. Roz wiążę tę sprawę w stary, dobry, poli cyjny spo sób.
Łącz nie z całym tym gów nem w rodzaju „Ukryj wygnań ców”…

– „Nie zdradź tuła czy” – dokoń czył cytat Dar ling ton.
Alex pra wie spo dzie wała się grzmotu i bły ska wicy, jakiejś kosmicz- 

nej reak cji na fakt, że pół de mon, a może wię cej niż tylko pół de mon,
cytuje Biblię.

– Zga dza się – przy znał skrę po wany Tur ner.
– Mówi łam – szep nęła Alex.
– Przy szłaś z miej sca zbrodni – powie dział Dar ling ton. – Dla tego

nie siesz śmierć jak całun.
Tur ner zer k nął na Alex, a ona poża ło wała, że Dar ling ton nie może

mówić jak nor malny Dar ling ton. Jed nakże Tur ner był detek ty wem
i nie potra fił się oprzeć.

– Znasz ten cytat?
– Kto został zabity?
– Pro fe sor i dzie kan z col legeʼu Morseʼa.
– Dwa ciała – zamy ślił się na głos Dar ling ton. A potem blady

uśmie szek wypły nął mu na twarz, szel mow ski, nie mal głodny. Nie
było w tym niczego ludz kiego. – Będzie trze cie.

– Co to, do dia bła, zna czy?
– Wła śnie.
– Wytłu macz się! – zażą dał Tur ner.
– Zawsze podzi wia łem cnotę, ale ni gdy nie potra fi łem jej naśla do- 

wać – mruk nął Dar ling ton.
Tur ner uniósł ręce.
– Czy jemu cał kiem odbiło?



Gdzieś na dole roz legł się dźwięk dzwonka i jed no cze śnie zawi bro- 
wał tele fon Dawes.

Poza Dar ling to nem wszy scy pod sko czyli.
Dawes nabrała gwał tow nie powie trza. Wpa try wała się w tele fon.
– O, Boże. O, Boże.
– Kto to? – zapy tała Alex, zer ka jąc na ekran, gdzie ele gancko

ubrana para pró bo wała zaj rzeć przez okno przy fron to wych drzwiach.
– Wyglą dają jak agenci od nie ru cho mo ści – rzekł Tur ner.
Jed nakże Dawes była prze ra żona bar dziej, niż kiedy otwo rzyły por- 

tal do pie kła.
– To rodzice Dar ling tona.
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Tur ner pokrę cił głową.
– Wyglą da cie jak dzie ciaki, które przy ła pano na dobie ra niu się do

barku rodzi ców.
Alex roz wa żała wszel kie moż liwe stra te gie, wymówki, roz bu do- 

wane kłam stwa.
– Nie poka zuj cie się, a ja się nimi zajmę.
– Alex…
– Daj mi to zała twić. Nie będę nikogo biła.
A przy naj mniej taką miała nadzieję. Tłu ma cze nia z łaciny i szu ka- 

nie cyta tów z Biblii nie były jej spe cjal no ścią, ale okła my wała rodzi- 
ców przez więk szość życia. Kło pot pole gał na tym, że bra ko wało jej
infor ma cji. Dar ling ton ni gdy nie mówił o swo ich rodzi cach, a jedy nie
o dziadku, jakby wyrósł z mchu pora sta ją cego kamie nie sta rego domu
i był tro skli wie pie lę gno wany przez sta rze ją cego się i zrzę dli wego
ogrod nika.

Potrze bo wała sta ruszka. Widy wała go cza sem cza ją cego się
w domu, w szla froku i z paczką zgnie cio nych che ster fiel dów w kie- 
szeni.

Ejże, pomy ślała Alex, sta ra jąc się nie pani ko wać, gdy scho dziła
pośpiesz nie po scho dach. Gdzie jesteś?

Sły szała Arling to nów, jak dobi jają się teraz do drzwi kuchen nych.
Zer k nęła na tele fon Dawes i zoba czyła fru stra cję na ich twa rzach.

– Mer ce des stoi na pod jeź dzie – mruk nął ojciec.
– Spe cjal nie każe nam cze kać.
– Powin ni śmy byli naj pierw zadzwo nić.



– Po co? – narze kała matka. – On ni gdy nie odbiera.
Alex wcią gnęła swe ter, cho ciaż na dal była spo cona po skwa rze

w sali balo wej. Musiała zasło nić tatu aże, spra wiać wra że nie poważ nej
osoby, budzić sza cu nek.

Jest! Sta ru szek sie dział na prze szklo nej weran dzie z Cosmo u swo- 
ich stóp.

– Potrze buję two jej pomocy – powie działa Alex.
– Co, u dia bła, robisz w moim domu? – zapy tał płacz li wie.
Czyli Alex miała rację. To nie był przy pad kowy Szary, który zapę- 

dził się tutaj i spodo bała mu się atmos fera domu. Puste miej sca nie
przy cią gały w natu ralny spo sób duchów. To musiał być dzia dek Dar- 
ling tona.

Chodźże. Wycią gnęła rękę i pocią gnęła. Męż czy zna otwo rzył usta
w wyra zie zasko cze nia, a potem już wpa dał w nią z odgło sem zasta- 
rza łego kaszlu. Alex poczuła smak papie ro sów i cze goś podob nego do
smoły. Rak. Czuła smak raka. Męż czy zna był słaby, gdy umarł, potwor- 
nie cier piał i gniew pło nął w nim tak jasnym żarem, że czuła także
jego smak. Nie potrze bo wała siły sta ruszka, tylko jego wspo mnień.
Natych miast napły nęły wyraźne, jak wspo mnie nia Pana Mło dego, gdy
wpu ściła go do swo jego umy słu.

Patrzyła na Black Elm, ale to był piękny, żywy dom, pełen świa tła
i ludzi. Przy ja ciele jej ojca, stary maj ster z fabryki. Bie gła kory ta- 
rzami, goniła bia łego kota w ogro dzie. To nie mógł być Cosmo, bo to
działo się dawno temu, ale… Kot odwró cił się i spoj rzał na nią pobliź- 
nio nym okiem. Kot-Bowie.

Nie miał braci ani sióstr, jedyny syn; zawsze był tylko jeden chło- 
piec, żeby zająć się inte re sami i Black Elm. Nie był jed nak samotny. To
było jego miej sce, jego for teca, sta tek, któ rym dowo dził w każ dej roz- 
grywce. Palił skra dzione papie rosy w pokoju na wieży, spo glą da jąc na
drzewa. Cho wał swoje skarby pod luź nym para pe tem – komiksy,
kawałki toffi, a potem whi sky, papie rosy i egzem pla rze pisemka
Bache lor. Patrzył, jak ojciec pła cze, gdy pod pi sy wał doku menty zwią- 



zane z zamknię ciem fabryki. Cią gnął Jean nie Bian chi ciem nym kory- 
ta rzem, dyszał jej do ucha, gdy doszedł w jej dłoni.

Ubrany w czarny gar ni tur opła ki wał matkę. Miał na sobie ten sam
gar ni tur, gdy zło żył do grobu ojca. Kupił żonie bor do wego mer ce desa,
kochali się na tyl nym sie dze niu wła śnie tutaj, na pod jeź dzie.

– Pojedźmy do Kali for nii – szep nęła. – Pojedźmy tam jesz cze dzi- 
siaj.

– Pew nie – odpo wie dział, ale nie mówił szcze rze.
Posia dłość Black Elm potrze bo wała go. Jak zawsze. Patrzył na żonę

z progu salonu, jak sie działa z pod ku lo nymi nogami, słu cha jąc
muzyki, któ rej nie lubił albo nie rozu miał, i popi jała wódkę z dużych
szkla nek. Spoj rzała na niego, sta nęła chwiej nie, pogło śniła muzykę.

– To cię zabije – ostrzegł ją. – Już zała twiło twoją wątrobę.
Ona pogło śniła muzykę. Rze czy wi ście wódka w końcu ją zała twiła.

Musiał kupić sobie nowy czarny gar ni tur. Nie potra fił jej jed nak winić
za to, że nie umiała prze stać. Rze czy, które kochasz, rze czy, któ rych
potrze bu jesz – one ni gdy nie prze stają z cie bie czer pać.

Trzy mał dziecko na rękach, swo jego syna… nie, wnuka, drugą
szansę, by tym razem zro bić to, jak należy, ufor mo wać chłopca
z praw dzi wej stali, praw dzi wego Arling tona, sil nego i zdol nego, a nie
takiego głupca jak jego syn, nie do łęgę bez cha rak teru, ucie ka ją cego
od jed nej porażki do dru giej, budzą cego zaże no wa nie. Gdyby Daniel
nie przy po mi nał tak bar dzo Arling tona, to podej rze wałby, że żona
zna la zła sobie jakie goś cia maj do wa tego arty stę, z któ rym spę dzała
popo łu dnia. To było jak patrze nie na swoje odbi cie w krzy wym lustrze
– na swoją wer sję pozba wioną krę go słupa. Nie popełni jed nak tych
samych błę dów w przy padku Danny e̓go.

Dom był teraz inny, cichy i ciemny, jeśli pomi nąć Ber na dette
nucącą w kuchni i Danny e̓go bie ga ją cego kory ta rzami, tak jak kie dyś
robił to on. Nie spo dzie wał się, że się zesta rzeje. Nie do końca rozu- 
miał, co to zna czy sta rość, ciało coraz bar dziej się bun to wało, samot- 



ność napie rała, jakby cze kała, aż on zwolni i będzie mogła go dopaść.
Kie dyś był nie ustra szony. Silny. Daniel i jego żona odwo łali wizytę.

– Dobrze – powie dział.
Jed nakże nie mówił tego z takim prze ko na niem, z jakim by chciał.
Kiedy zakra dła się śmierć? Skąd wie działa, gdzie go zna leźć? Głu- 

pie pyta nie. Żył w tym gro bie od lat.
– Zabij mnie, Danny. Zrób to dla mnie.
Danny pła kał i przez chwilę widział w nim chłopca z daw nych lat,

a nie ucie le śnie nie cnót Arling to nów, dziecko zagu bione w jaski niach
Black Elm, nie ustan nie doglą da jące potrzeb domu. Powi nien był mu
powie dzieć, żeby uciekł i ni gdy się nie oglą dał, żeby uwol nił się od
tego miej sca i więd ną cej spu ści zny. Zamiast tego uści snął jego nad gar- 
stek reszt kami sił.

– Oni zabiorą dom, Danny. Zabiorą wszystko. Będą utrzy my wać
mnie przy życiu i wyczer pią całe fun du sze, mówiąc, że to na opiekę
nade mną. Tylko ty możesz ich powstrzy mać. Musisz być ryce rzem.
Po pro stu weź mor finę i wstrzyk nij mi. Widzisz, to nawet wygląda jak
lanca.

– A teraz idź – powie dział, gdy chło piec pła kał. – Nie mogą odkryć,
że tu byłeś.

Żało wał tylko tego, że umrze samot nie.
Jed nakże śmierć nie zdo łała powstrzy mać go przed powro tem do

Black Elm. Tra fił tu ponow nie, wolny od bólu, znowu był w domu,
wiecz nie wędro wał po scho dach, poko jach. Zawsze miał wra że nie, że
o czymś zapo mniał, ale nie był pewien o czym. Patrzyła, jak Danny je
ochłapy w kuchni, śpi w zim nym łóżku pod sta rymi płasz czami. Dla- 
czego prze klął to dziecko służbą dla tego domu, jaką sam wcze śniej
peł nił? Danny był jed nak wojow ni kiem, Arling to nem, sil nym, odpor- 
nym. Żało wał, że nie może go pocie szyć, pokrze pić. Żało wał, że nie
może tego wszyst kiego cof nąć.

Danny stał w kuchni, mie sza jąc jakąś ohydną mik sturę. Wyczu wał
despe ra cję wnuka, żałość, gdy stał nad bul go cą cym kocioł kiem i szep- 



tał: „Pokaż mi coś wię cej”. Danny posta wił ozdobny kie lich, ale zawa- 
hał się, nim nalał do niego tro chę dziw nej czer wo nej mie sza niny.
Odsta wił stary kocio łek Ber na dette i wybiegł z kuchni.

Sta ru szek wyczu wał śmierć w kociołku, kata strofę. Prze stań. Prze- 
stań, zanim będzie za późno. Zamach nął się, chciał go strą cić z pieca,
siłą woli pró bo wał powró cić do tego świata, tylko na chwilę, na
sekundę. Daj mi tylko siłę, żebym go ura to wał. Nie stety był słaby, do
niczego się nie nada wał, był nikim i niczym. Danny wró cił, nio sąc
paskudne puz derko na dro bia zgi, z napi sem Obu wie Gumowe Arling ton
na por ce la no wym wieczku. Trzy mał je na biurku, pozwa lał
Danny e̓mu bawić się nim, gdy był dziec kiem. Cza sem zaska ki wał go,
wkła da jąc tam ćwierć do la rówkę, gumę albo nie bie ski kamyk
z ogródka na tyłach domu, cza sem nie wkła da jąc niczego. Danny wie- 
rzył, że puz derko jest zacza ro wane. Teraz wlał do niego tru ci znę.
„Prze stań!”, chciał krzyk nąć. Och, Danny, bła gam, prze stań. Nie stety
chło piec ją wypił.

Alex zato czyła się, wpa dła na jadal niany stół i pra wie się prze wró- 
ciła, zanim zła pała się brzegu. Było tego za dużo, obrazy były zbyt
wyraźne. Osu nęła się na kolana i zwy mio to wała na mozaikę pod ło- 
gową. Pró bo wała powstrzy mać koło wro tek w gło wie, ode rwać się od
prze szło ści Black Elm i widzieć jedy nie teraź niej szość.

Dzwo nek roz legł się znowu. Brzmiał oskar ży ciel sko.
– Już idę! – zawo łała.
Zmu siła się do wsta nia, poszła chwiej nie do toa lety obok kuchni.

Opłu kała usta, opry skała twarz wodą, zwią zała włosy w niski, cia sny
kucyk.

– Na miłość boską, Cosmo, nie ruszaj tego! – Kot wąchał kałużę jej
wymio cin. – Pomóż mi.

I Cosmo, jakby ją zro zu miał, zro bił coś, czego ni gdy dotąd nie
robił: sko czył jej na ręce. Przy tu liła go ostroż nie do piersi, ukry wa jąc
przy pa loną sierść.

– Bar ba rzyńcy stoją u wrót – szep nęła. – Weźmy się do roboty.



Dzwo nek znowu się ode zwał.
Alex zasta no wiła się, kim chce być w tej chwili, i uznała, że

Salome, prze wod ni czącą dele ga cji Wil czego Łba, którą musiała zastra- 
szyć, żeby udo stęp niła jej salę świą tyni. Bogata, piękna, przy zwy cza- 
jona do sta wia nia na swoim. Dziew czyna, z jaką Dar ling ton mógłby
się spo ty kać, gdyby nie miał dobrego gustu.

Otwo rzyła powoli drzwi. Bez pośpie chu. Zamru gała na widok
rodzi ców Dar ling tona, jakby wyrwali ją z drzemki.

– Tak?
– Kim jesteś?
Kobieta, Har per – jej imię poja wiło się razem z podwój nym widze- 

niem, gdy wzrok Alex połą czył się ze spoj rze niem sta ruszka – była
wysoka, szczu pła, ubrana w ide al nie skro jone spodnie z wełny,
jedwabną bluzkę i perły. Męż czy zna – na jego widok wez brała w niej
czy sta i kipiąca pogarda. Bar dzo przy po mi nał Danny e̓go, Daniela,
Dar ling tona. Jest taki podobny do mnie. A jed nak w niczym nie przy- 
po mi nał żad nego z nich dwóch. Alex spo tkała wielu drob nych kan cia- 
rzy w swoim życiu, ludzi, któ rzy zawsze szu kali drogi na skróty, pro- 
stych roz wią zań. Byli ide al nymi ofia rami.

– Ale xan dra – odpo wie działa znu dzo nym gło sem, głasz cząc
Cosmo. – Pil nuję domu, dopóki Dar ling ton jest w Hisz pa nii.

– My…
– Wiem, kim jeste ście. – Pró bo wała napeł nić te słowa w rów nym

stop niu pogardą, jak bra kiem zain te re so wa nia. – On sobie was tu nie
życzy.

Daniel Arling ton aż się w niej zago to wał. Har per zmru żyła oczy
i unio sła ide alną brew.

– Ale xan dro, nie wiem, kim jesteś ani dla czego nasz syn wyzna czył
cię na swo jego psa-war tow nika, ale chcę z nim poroz ma wiać. Natych-
miast.

– A co, znowu skoń czyły się wam pie nią dze?



– Zejdź mi z drogi – powie dział Daniel.
Alex w pierw szym odru chu chciała solid nie go ode pchnąć

i patrzeć, jak ląduje kości stym tył kiem na żwi ro wym pod jeź dzie.
Widziała tych ludzi we wspo mnie niach sta ruszka. Pra wie nie odzy wali
się do Danny e̓go, pra wie w ogóle o nim nie myśleli. Nawet jeśli jej
matka nie pamię tała o pła ce niu rachun ków i zapew nie niu cze go kol- 
wiek, co przy po mi na łoby sta bil ność, to przy naj mniej dbała o Alex.
Alex musiała jed nak zostać w roli boga tej dziew czynki.

– Bo co? – spy tała ze śmie chem. – To nie jest wasz dom. Z chę cią
zadzwo nię po poli cję, żeby to wszystko wyja śniła.

Ojciec Dar ling tona odchrząk nął.
– Myślę… że doszło do nie po ro zu mie nia. Zawsze mamy kon takt

z Dan nym, gdy wyjeż dża na waka cje, i zawsze odbiera nasze tele fony.
– Jest w Hisz pa nii i cho dzi do tera peuty – odpo wie działa Alex. –

 Uczy się usta na wiać gra nice. Sami powin ni ście o tym pomy śleć.
– Chodź, Danielu – powie działa Har per. – Ta mała suka jest pijana

wła dzą. Kiedy wró cimy, będziemy mieli list od naszego praw nika.
Poma sze ro wała z powro tem do range rovera.
Daniel poma chał Alex pal cem przed twa rzą, pró bu jąc odzy skać

strzępki god no ści.
– Wła śnie. Nie masz żad nego prawa…
– Wra caj bie giem do domu, mię czaku. – Słowa zabrzmiały jak

basowe wark nię cie. To nie był głos Alex. Wie działa, że ojciec Dar ling- 
tona nie widzi już jej twa rzy. – Trzy ma łeś mnie jak zakład nika w moim
wła snym domu, ty płacz liwa nie do rajdo.

Danie lowi Arling to nowi IV wyrwał się słaby okrzyk; zato czył się do
tyłu i pra wie padł na kolana.

Alex zmu siła starca do wyco fa nia się, ale to nie było łatwe. Czuła
go w gło wie, jego zaciętą deter mi na cję, ducha, który wiecz nie wal czył
sam ze sobą, ze świa tem, ze wszyst kim i wszyst kimi wokół niego.



– Daniel, prze stań maru dzić! – zawo łała z samo chodu Har per, uru- 
cha mia jąc sil nik.

– Ale… ale… – Roz dzia wił usta, lecz widział teraz tylko spo kojną
twarz Alex.

Sta rzec w jej gło wie był jak pies, któ rego led wie była w sta nie
utrzy mać na smy czy.

Ciuć mok. Cykor. Jak mogłem wycho wać takiego syna jak ty? Nie
mia łeś nawet dość jaj, żeby sta wić mi czoło, trzy ma łeś mnie otę pio- 
nego lekami, bez rad nego, ale osta tecz nie cię zała twi łem, co?

Cosmo wier cił się na rękach Alex. Unio sła dłoń i poma chała odjeż- 
dża ją cym.

– Pa, pa – rzu ciła śpiew nie.
Daniel Arling ton pod szedł do samo chodu. Range rover ruszył,

strze la jąc żwi rem spod kół.
– Dzięki, Cosmo – mruk nęła Alex, kiedy kot zesko czył i pobiegł

z powro tem na tyłu domu na polo wa nie. – I tobie.
Wypchnęła starca z umy słu z całą mocą. Poja wił się przed nią.

Szla frok zało po tał, jego nagie, wychu dzone ciało było obsy pane
siwymi wło skami.

– To była jed no ra zowa prze jażdżka – powie działa. – Nie myśl
nawet o tym, żeby jesz cze kie dyś upro wa dzić ten pociąg.

– Gdzie jest Danny? – wark nął sta rzec.
Alex udała, że go nie sły szy, i poma sze ro wała z powro tem do

Dawes i Tur nera.
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Kiedy Dawes się dener wo wała, pro wa dziła jesz cze wol niej niż zwy kle.
Alex oba wiała się, że powrót na kam pus zaj mie im ze dwie godziny.

– Zaan ga żują w sprawę praw nika – narze kała Dawes.
– Nie prawda.
– Wcią gną w to admi ni stra cję Yale.
– Nie prawda.
– Na miłość boską, Alex! – Dawes szarp nęła kie row nicą w prawo

i mer ce des zje chał ku pobo czu, pra wie wska ku jąc na kra węż nik. –
 Prze stań uda wać, że wszystko będzie dobrze.

– A jak ina czej mamy przez to przejść? – zapy tała Alex. – Ja tylko to
potra fię. – Zmu siła się do wzię cia głę bo kiego wde chu. – Rodzice Dar- 
ling tona nie wrócą z praw ni kiem ani nie wcią gną w sprawę Yale.

– A dla czego nie? Mają pie nią dze, wpływy.
Alex powoli pokrę ciła głową. Widziała bar dzo wiele wspo mnień

sta ruszka, prze żyła to wszystko. Tylko raz prze szła coś podob nego –
 kiedy wpu ściła Pana Mło dego i prze żyła chwilę jego śmierci. Nie tylko
dowie działa się, jak bar dzo kochał Daisy, ale poczuła tę miłość – ona
też ją kochała. Jed nakże tym razem było tego dużo wię cej, całe życie
wypeł nione drob nymi przy jem no ściami i nie skoń czo nym roz cza ro- 
wa niem, każdy dzień i każda myśl ukształ to wana przez Black Elm,
gorycz, pra gnie nie cze goś, co mogłoby trwać dłu żej niż jego prze- 
lotne, nic nie zna czące życie.

– Nie mają ani jed nego, ani dru giego. Nie w takim sen sie, jak
myślisz. To dla tego naci skają na Dar ling tona, żeby sprze dał Black
Elm.



Dawes była wstrzą śnięta.
– Ale prze cież on ni gdy nie sprzeda domu.
– Wiem. Jeśli jed nak odkryją, że zagi nął, będą pró bo wali ode brać

mu Black Elm.
Sie działy w mil cze niu przez długą minutę, sil nik pra co wał na jało- 

wym biegu. Przez okno Alex widziała wąski pas parku, liście na drze- 
wach jesz cze się nie zmie niały. Wró ciła myślami do Black Elm, czuła
przy cią ga nie domu, spo sób, w jaki doma gał się miło ści, zatra ciła się
w samot no ści tego miej sca.

– Nie zaan ga żują praw ni ków, ponie waż nie chcą, żeby kto kol wiek
wziął ich pod lupę. Oni… Dzia dek Dar ling tona zasad ni czo ich wyku- 
pił. Chciał wycho wać… – Pra wie powie działa „Danny e̓go”. – Oni go
tam po pro stu zosta wili i myślę, że wię zili sta ruszka, kiedy zacho ro- 
wał. – Dopóki Danny go nie uwol nił. To dla tego prze trwał w pie kle.
Nie tylko z tego powodu, że był Dar ling to nem, wypo sa żo nym w roz le- 
głą wie dzę, ale ponie waż zabił swo jego dziadka.

To nie miało zna cze nia, że dzia dek go o to popro sił, tak jak nie
miało zna cze nia, że Dawes zmiaż dżyła Blake o̓wi czaszkę, żeby rato- 
wać życie Alex.

– Ale wrócą – powie działa Dawes.
Alex nie mogła temu zaprze czyć. Śmier tel nie prze ra ziła ojca Dar- 

ling tona, ale potwory nie odcho dzą tylko dla tego, że dostały ostrze że- 
nie. Har per i Daniel Arling to no wie wrócą i znowu zaczną węszyć, szu- 
kać swo jego udziału.

– Zatem ścią gniemy z powro tem Dar ling tona, a on ich oso bi ście
pośle do dia bła. – Był obrońcą Black Elm i na dal był jedyną osobą
zdolną obro nić dom. – Kto pomoże nam zna leźć jesz cze jed nego mor- 
dercę? Zaczy nają mi się koń czyć przy sługi, na które mogę się powo łać
w sto wa rzy sze niach.

– Nikt – odpo wie działa Dawes, ale miała dziwny głos. – Musimy
zejść do piw nicy Peabody e̓go. Tyle że robią tam remont i wszę dzie są
kamery.



– Możemy sko rzy stać z burzy, którą zapa rzy łaś w zeszłym roku.
Tej, która utrud nia pracę urzą dze niom elek tro nicz nym. I wcią gnijmy
Tur nera. Może nam pomóc, gdy by śmy musiały spraw dzić czy jąś kar- 
to tekę.

– Nie… nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.
– Albo mu ufamy, albo nie, Dawes.
Dawes poru szyła pal cami na kie row nicy, a potem ski nęła głową.
– Naprzód marsz.
– Naprzód marsz – powtó rzyła Alex.
Do pie kła i z powro tem.

* * *

Alex zastała Mercy i Lau ren przy póź nym lun chu w jadalni JE. Gwar
był przy ci szony, nawet wśród Sza rych, pomiesz cze nie wyda wało się
więk sze i zim niej sze, jakby sam col lege przy wdział żałobę po dzie ka- 
nie Beek ma nie. Alex napeł niła swoją tacę górą maka ronu z paroma
kanap kami, którą schowa do torby na póź niej. Roz legł się sygnał z jej
tele fonu, kiedy napeł niła szklankę napo jem gazo wa nym. Sześć set
dola rów zna la zło się na jej kon cie ban ko wym.

Czyli Maj ster zapła cił. Po roz li cze niu Eitan wrzu cał pięć pro cent
na jej konto za dobrze wyko naną robotę. Pew nie powinna się czuć
fatal nie z tego powodu, ale nikt by na tym nie zyskał, gdyby odmó wiła
przy ję cia pie nię dzy.

Kiedy usia dła, zauwa żyła, że Mercy ma oczy czer wone od pła czu,
a Lau ren też nie wygląda lepiej. Obie tylko bawiły się jedze niem na
taler zach.

– Dobrze się czu je cie? – zapy tała Alex, nagle zawsty dzona górą
jedze nia na swo jej tacy.

Mercy pokrę ciła głową, a Lau ren powie działa:
– Jestem w roz sypce.



– Ja też – powie działa Alex, bo naj wy raź niej tak powinna się czuć.
– Nie mogę sobie wyobra zić, co prze cho dzi jego rodzina – ode- 

zwała się Mercy. – Jego żona też wykłada, wiesz?
– Nie wie dzia łam – przy znała Alex. – A co wykłada?
Mercy wydmu chała nos.
– Lite ra turę fran cu ską. W ten spo sób ich pozna łam.
Alex jak przez mgłę przy po mniała sobie, że Mercy wygrała jakąś

poważną nagrodę za esej na temat Rabe laisʼgo. Nie zda wała sobie jed- 
nak sprawy, że Mercy w ogóle znała dzie kana Beek mana.

– Jaki był? – spy tała.
Łzy znowu napły nęły Mercy do oczu.
– Po pro stu… bar dzo miły. Bałam się wyje chać do szkoły tak daleko

od domu, a on skon tak to wał mnie ze stu den tami, któ rzy też są pierw-
szym poko le niem na stu diach w swo jej rodzi nie. On i Mariah, pro fe- 
sor LeC lerc, jego żona, po pro stu… robili dla cie bie miej sce. Nie
potra fię tego wytłu ma czyć. – Wzru szyła bez rad nie ramio nami. – Był
jak Puck i Pro spero w jed nym. Dzięki niemu bycie sty pen dystką wyda- 
wało się wręcz zabawne. Dla czego kto kol wiek chciałby go skrzyw dzić?
Po co? Nie był bogaty. Nie mógł mieć niczego war tego… war tego… –
 Głos jej się zała mał i Mercy uci chła.

Alex podała jej ser wetkę.
– Ni gdy go nie pozna łam. Miał dzieci?
Mercy ski nęła głową.
– Dwie córki. Jedna była wio lon cze listką. Naprawdę dobrą. Myślę,

że przy jęto ją do… Chyba do fil har mo nii w Bosto nie albo w Nowym
Jorku.

– A druga? – Alex czuła się jak upiór, ale jeśli miała szansę zdo być
tro chę infor ma cji o ofie rze, to nie zamie rzała rezy gno wać.

– Jest chyba leka rzem? Psy chia trą. Nie mogę przy po mnieć sobie,
czy zaj muje się bada niami, czy ma prak tykę.



Psy chia tra. Mogła być powią zana z Mar jo rie Ste phen, ale Tur ner
sam to może spraw dzić.

– Był bar dzo lubiany – zaczęła ostroż nie Alex. – Chyba w życiu nie
sły sza łam, żeby kto kol wiek powie dział złe słowo na temat tego czło- 
wieka.

– A czemu by mieli? – spy tała Mercy.
– Ludzie bywają zawistni – ode zwała się Lau ren, prze su wa jąc

widel cem w kałuży keczupu. – Cho dzi łam na wykład tuż przed zaję- 
ciami u niego i jego stu denci zawsze chcieli być u niego przed cza sem.
To wku rzało mojego pro fe sora.

– Ale cho dziło o jego stu den tów, a nie o niego samego – powie- 
działa Alex.

Mercy skrzy żo wała ręce.
– Typowe kwa śne wino grona. Jeden z moich pro fe so rów ostrze gał

mnie, żebym nie wybie rała go na opie kuna stu diów.
– Kto?
– A to ma zna cze nie?
Alex obie cała, że nie będzie kła mać, ale już mijała się z prawdą.
– Pytam z cie ka wo ści. Tak jak powie dzia łam, ni gdy nie sły sza łam

złego słowa na jego temat.
– To była cała grupa. Z wydziału lite ra tury angiel skiej. Przy szłam

w godzi nach dyżuru, żeby poroz ma wiać o swo jej pracy, i trójka pro fe- 
so rów ni stąd, ni zowąd zaczęła mnie nama wiać, żebym wybrała lite- 
ra turę angiel ską jako przed miot kie run kowy, tłu ma cząc mi, że dzie- 
kan Beek man nie myśli poważ nie o sty pen diach. Nazwali go kabo ty- 
nem, fał szy wym w swo jej życz li wo ści. – Unio sła głowę i ode zwała się
tonem peł nym pogardy: – „Krowa, która dużo ryczy, mało mleka
daje”.

Lau ren pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Led wie zali czam eko no mię, a o cie bie pro fe so ro wie wal czą, żeby

zatrzy mać cię na swoim wydziale.



– To miłe przy jaź nić się z geniu szem – powie działa Alex.
Lau ren się skrzy wiła.
– To przy gnę bia jące.
– Nie, jeśli tro chę tego geniu szu przej dzie na nas.
– Można być bystrym na różne spo soby – orze kła wiel ko dusz nie

Mercy. – Poza tym to nie miało zna cze nia, powie dzia łam im, że zamie- 
rzam spe cja li zo wać się w ame ry ka ni styce.

Czy zawo dowa zazdrość wystar czy, by kogoś zabić? I jak to mogło
się wią zać z Mar jo rie Ste phen?

– Kim są te dupki i jak mam ich uni kać? – zapy tała Alex.
– Nie pamię tam – odpo wie działa Mercy. – Mia łam zaję cia z Ruth

Canejo na pierw szym roku w ramach pro jektu badaw czego, ale nie
znam pozo sta łej dwójki. Wła śnie dla tego tak bar dzo mnie to ziry to- 
wało. Byłam tylko punk tem, który chcieli zdo być.

Lau ren wstała, żeby odsta wić tacę.
– Ja należę do tych bystrych, któ rzy uci nają sobie drzemkę przed

tre nin giem. Musimy poroz ma wiać o Hal lo ween.
– Czło wiek został zabity na kam pu sie – powie działa Mercy. – Nie

możesz poważ nie mówić o urzą dza niu imprezy.
– To nam dobrze zrobi. A jeśli nie będę miała czego wycze ki wać, to

w ogóle nie dożyję Hal lo ween.
Kiedy Lau ren ode szła, Mercy zapy tała:
– Po co te wszyst kie pyta nia?
Alex mie szała powoli kawę. Obie cała Mercy, że nie będzie kła mać,

ale musiała sta wiać kroki ostroż nie.
– Znasz pro fe sor z wydziału psy chia trii? Mar jo rie Ste phen?
Mercy pokrę ciła głową.
– A powin nam?
– Zmarła w sobotę wie czo rem. W swoim gabi ne cie. Ist nieje szansa,

że jej śmierć to po pro stu smutny wypa dek, ale jest też moż liwe, że
została zamor do wana.



– Myślisz, że te śmierci są powią zane? – Mercy zaczerp nęła gwał- 
tow nie tchu. – Że jest z tym zwią zana magia?

– Być może.
– Alex, jeśli sto wa rzy sze nia… jeśli jakiś łaj dak zro bił to dzie ka nowi

Beek ma nowi…
– Nie wiemy, czy tak było. Po pro stu… badam wszel kie moż li wo ści.
Mercy scho wała głowę w dło niach.
– Jak to moż liwe, że takie rze czy ucho dzą im na sucho? Czy Lete

nie powinno chro nić przed takimi sytu acjami?
– Powinno – przy znała Alex.
Mercy odsu nęła się od stołu. Taca zabrzę czała, gdy Mercy chwy ciła

torbę. Znowu do oczu napły nęły jej łzy.
– Więc ich powstrzy maj, Alex. Każ im za to zapła cić.



Muzeum Peabodyʼego pier wot nie stało na rogu Elm Street i High Street, wypchane
po dach przed mio tami inte re su ją cymi i zara zem tajem ni czymi. Przy go to wano

plany nowego budynku i wyko pano piw nicę, ale poja wiły się kło poty z mate ria łami
budow la nymi, ponie waż trwała wojna. Kolek cje z ory gi nal nego muzeum roz pro- 

szyły się po całym kam pu sie, po piw ni cach i powo zow niach. Budowa muzeum
trwała tak długo, a doku men ta cja była tak cha otyczna, że przed mioty ze zbio rów

muze al nych odnaj dy wano w sta rych budyn kach jesz cze w latach sie dem dzie sią- 
tych. Oczy wi ście w roz le głych salach muzeum można zna leźć eks po naty, któ rych
ni gdy nie ska ta lo go wano, a w niektó rych wypad kach lepiej, żeby ich pocho dze nie

pozo stało nie znane.

z Życie Lete: pro ce dury 
i pro to koły Dzie wią tego Domu

Stół; ame tyst

Pocho dze nie: nie znane

Ofia ro dawca: nie znany

Pierw sze zapi ski poja wiają się ok. 1930 roku po wznie sie niu nowego budynku
Muzeum Peabodyʼego. Patrz: uwagi załą czone do kolek cji.

z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus
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Następ nego wie czoru Tur ner spo tkał się z Alex i Dawes przed
Muzeum Peabody e̓go przy posągu tri ce ra topsa, który Wil czy Łeb
przy pad kiem oży wił w 1982 roku. Kiedy już kamery prze stały dzia łać,
zakrad nię cie się do środka wyma gało tylko wybra nia wła ści wego
momentu, żeby unik nąć straż ni ków na obcho dzie. Alex wspo mniała
Tur nerowi o poten cjal nym związku poprzez psy chia trię i pro fe so rach,
któ rzy źle się wyra żali o dzie ka nie Beek ma nie, ale detek tyw nie był
pod wra że niem.

– Masz nazwi ska?
– Ruth Canejo, ale nie znam pozo sta łych.
– Dowie dzia łaś się cze goś na temat posta rza ją cych tru cizn?
– Tak i nie – odpo wie działa Alex, sta ra jąc się nie oka zać iry ta cji.

Minęły rap tem dwa dni, odkąd Tur ner zażą dał, żeby poja wiła się na
dru gim miej scu zbrodni. – Ist nieje coś takiego jak Zasu sza jący Patyk.
Jeśli dosta tecz nie długo go żujesz, to wyglą dasz sta rzej, ale skutki
trwają tylko kilka godzin. I ist nieje tru ci zna o nazwie Tem pu sla dro,
zło dziej czasu. Powo duje sta rze nie wewnętrzne.

– To brzmi obie cu jąco.
– Nie, bo sta rzeją się tylko organy ofiary, tru ci zna przy śpie sza

zegar bio lo giczny. Cały dow cip polega na tym, że ofiara wygląda tak,
jakby zmarła z przy czyn natu ral nych. Młoda i świeża z zewnątrz,
a zasu szona od środka.

– To szu kaj dalej – powie dział Tur ner. – Znajdź coś, czym będę
mógł się posłu żyć. Potrze buję cie bie i two jego demo nicz nego chło- 
paka do roboty, któ rej sam nie mogę wyko nać.



– To pomóż nam wycią gnąć go z pie kła.
Twarz Tur nera nagle stę żała.
– Zoba czymy.
Alex skło niła go do spo tka nia z nimi, obie cu jąc, że kiedy już będzie

miała dwóch wię cej mor der ców do przej ścia przez Womi to rium, da
mu spo kój. Zdzi wiła się, gdy zgo dził się przyjść.

Prze szli głów nym holem i zeszli scho dami. Tur ner zer kał nie spo- 
koj nie w mar twe oczy kamer. Na dal nagry wały, ale magiczna her batka
Dawes w ter mo sie sprawi, że obraz będzie przed sta wiał tylko zakłó ce- 
nia.

– Masz praw dziwy dar do zamie nia nia wszyst kich wokół sie bie
w prze stęp ców, Stern.

– To tylko wtar gnię cie, i to deli katne. Zawsze możesz powie dzieć,
że usły sza łeś podej rzane hałasy.

– Powiem, że przy ła pa łem was na wła ma niu i zde cy do wa łem się
pójść za wami.

– Może cie oboje się uci szyć? – szep nęła gorącz kowo Dawes. Wska- 
zała na ter mos. – Burza nie będzie trwała przez całą noc.

Alex zamil kła, sta ra jąc się powstrzy mać gniew, jaki budził w niej
Tur ner. Nie była spra wie dliwa, ale trudno przej mo wać się tym, co jest
racjo nalne i słuszne, kiedy obie z Dawes pro wa dziły walkę o uwol nie- 
nie Dar ling tona, która wyda wała się z góry prze grana. Potrze bo wały
sprzy mie rzeń ców, ale Lete i Michelle Ala med dine nie byli zain te re so- 
wani i Alex nie mogła znieść uczu cia, że błaga Tur nera o pomoc.

Poza tym Muzeum Peabody e̓go to było jesz cze jedno miej sce,
w któ rym obec ność Dar ling tona była aż zbyt nama calna, praw dzi- 
wego Dar ling tona, któ rego miej sce było w New Haven, w rów nym
stop niu co w Lete i na Yale. Alex odwie dzała muzeum razem z nim;
w tym miej scu sta wał się zaska ku jąco cichy. Poka zał jej salę z mine ra- 
łami, wypcha nego ptaka dodo, listy z wyprawy „odkryw czej” Hirama
Bin ghama III na Machu Pic chu, gdzie zna lazł wielki złoty tygiel, który
obec nie stał w zbro jowni Il Bastone.



– To była moja kry jówka, kiedy sytu acja w domu sta wała się ciężka
– powie dział, kiedy mijali fresk „Epoka Gadów”.

W tam tym cza sie Alex zasta na wiała się, jak bar dzo źle mogło być
w domu, skoro dora stał w posia dło ści. Teraz jed nak, kiedy była w gło- 
wie dziadka Dar ling tona i widziała jego wspo mnie nia z małym chłop- 
cem zagu bio nym w ciem no ści, rozu miała, dla czego ten chło piec przy- 
cho dził tutaj, do miej sca peł nego ludzi i hałasu, gdzie zawsze było co
poczy tać i na co popa trzeć, gdzie nikt nie zwra cał szcze gól nej uwagi
na pra co wi tego dzie ciaka z ple ca kiem, który nie ma ochoty wyjść
z muzeum.

W piw nicy było ciemno i cie pło, cią gnęło się tam mnó stwo pobrzę- 
ku ją cych i bul go cą cych rur; pano wał tu więk szy hałas niż na wyż szych
pię trach, gdzie spa ko wano zbiory z myślą o nad cho dzą cym remon cie.
Świa tła ich lata rek uno siły się nad odsło nię tymi rurami i sto sami
pudeł się ga ją cymi sufitu, przy pad kowe frag menty rusz to wań stały
krzywo o nie oparte.

Wresz cie Dawes zapro wa dziła ich do pokoju, gdzie uno sił się
dziwny, zatę chły zapach.

– Co to wszystko jest? – spy tała Alex, kiedy Dawes prze su nęła świa- 
tłem latarki po pół kach ze sło jami wypeł nio nymi męt nym pły nem.

– Woda jeziorna, setki sło ików z całego Con nec ti cut, wszyst kie
pocho dzą z róż nych lat.

– A do czego to potrzebne? – spy tał Tur ner.
– Pew nie… jeśli chcesz wie dzieć, jaka była woda w sta wach

w tysiąc osiem set sie dem dzie sią tym szó stym roku, to możesz zaj rzeć
tutaj. W piw nicy jest mnó stwo takich rze czy.

Dawes zer k nęła na plan, a potem pode szła do regału po lewej stro- 
nie pomiesz cze nia. Odli czyła półki od dołu, a potem poli czyła zaku- 
rzone słoje sto jące w rzę dzie. Się gnęła mię dzy nie i zaczęła szu kać
cze goś za nimi.

– Jeśli spró bu je cie mnie zmu sić, żebym to wypił, to wycho dzę –
 mruk nął Tur ner.



Roz legł się gło śny szczęk i regał się odchy lił. Za rzę dami brud nych
sło jów znaj do wał się ogromny pokój, w któ rym stał tylko masywny
pro sto kątny stół okryty licz nymi płach tami chro nią cymi przed
kurzem.

– Udało się – powie działa mile zasko czona Dawes. Się gnęła do
włącz nika na ścia nie, ale nic z tego nie wyni kło. – Pew nie od dawna
nikt tu nie zaglą dał.

– Skąd wiesz o tym miej scu? – zapy tał Tur ner.
– Odpo wia dam za archi wum zbro jowni.
– I pokój w piw nicy muzeum to część zbro jowni Lete?
– Nie cał kiem – przy znała Dawes i mimo mroku Alex widziała, że

jest skrę po wana. – Nikt nie chce tego wziąć. Nie jeste śmy nawet
pewni, które sto wa rzy sze nie stwo rzyło ten stół, czy może to dzieło
kogoś cał kiem innego. Odno to wano tylko datę jego poja wie nia się…
i prze zna cze nie.

Alex zro biło się zimno. Co mieli zoba czyć? Sku piła się na szu ka niu
Sza rych, na wypa dek gdyby stało się coś okrop nego. Przy go to wała się
na naj gor sze, kiedy Dawes zła pała jedną z płacht. Szarp nęła i buch- 
nęła chmura kurzu.

– Model? – spy tał Tur ner i spra wiał wra że nie wręcz roz cza ro wa- 
nego.

Model New Haven. Alex natych miast roz po znała kształt błoni
z dzie lą cymi je liniami ochrony i trzy ładne kościoły. Reszta wyglą dała
mniej zna jomo. Była w sta nie ziden ty fi ko wać kilka budyn ków, ogólny
plan ulic, ale wielu rze czy bra ko wało.

– Jest zro biony z kamie nia – zdała sobie sprawę.
Prze su nęła pal cem po nazwie ulicy – „Cha pel Street” – wyry tej

bez po śred nio w chod niku.
– Z ame ty stu – wyja śniła Dawes, cho ciaż Alex wyda wał się bar dziej

biały niż fio le towy.



– Nie moż liwe – powie dział Tur ner. – To jeden wielki kawał, bez
linii, bez naj cień szej rysy. Chcesz mi wmó wić, że wyrzeź biono to
z jed nego kamie nia? – Dawes poki wała głową, a Tur ner jesz cze moc- 
niej zmarsz czył brwi. – To nie moż liwe. Powiedzmy, że ktoś zna lazł tak
wielki kawał ame ty stu, potem wydo był go z kopalni i jakimś cudem
zdo łał to wyrzeź bić. Całość waży łaby ponad tonę. Jak zdo ła liby znieść
to do tej piw nicy?

– Nie wiem – odpo wie działa Dawes. – Moż liwe, że wyrzeź biono
model tu, na miej scu, a budy nek wybu do wano wokół stołu. Nie wiem
nawet, czy został wyrzeź biony ludz kimi rękami. Naprawdę… ten
przed miot nie ma w sobie nic natu ral nego. – Otwo rzyła butelkę
wyjętą z torby i prze lała zawar tość do butelki po pły nie do mycia
okien. – Prze czy tam teraz inkan ta cję. Wy musi cie tylko powta rzać
słowa za mną.

– Co się sta nie? – spy tała Alex.
– Akty wu jemy model.
– Jasne – powie dział Tur ner.
Dawes zaj rzała do notesu, gdzie zapi sała czar i zaczęła czy tać po

łaci nie. Alex nie rozu miała ani słowa.
– Evi gi lato Urbs, ape rito sce le stos.
Dała znak, żeby powta rzali, więc posta rali się naj le piej, jak umieli.
– Cri men pro qu irito par ri ci dii.
Znowu posta rali się powtó rzyć.
Dawes wzięła butelkę ze spry ski wa czem i agre syw nie zlała model

pły nem.
Alex i Tur ner cof nęli się krok, a Alex oparła się poku sie zasło nię cia

nosa i ust. Mgiełka pach niała tro chę różami. Alex przy po mniało się
to, co naj wyż szy kapłan powie dział o zabez pie cza niu ciał w Księ dze
i Wężu. Czy tym wła śnie była ta mapa? Tru pem, któ rego musieli oży- 
wić?



Mgiełka opa dła na model i stół rap tow nie ożył. Włą czyły się świa- 
tła, minia tu rowy powóz z ame ty stu pomknął uli cami cią gnięty przez
kamienne konie. Wiatr szu miał w malut kich kamien nych drze wach.
Czer wone punkty zaczęły poja wiać się na kamie niu, jakby coś prze są- 
czało się przez niego niczym roz le wa jąca się plama krwi.

– Pro szę – powie działa Dawes, oddy cha jąc z ulgą. – Mapa zdra dzi
poło że nie każ dego, kto popeł nił zabój stwo.

Tur ner zmarsz czył czoło z nie do wie rza niem.
– Chcesz mi powie dzieć, że zna la złaś magiczną mapę, która robi

dokład nie to, czego potrze bu jesz?
– Nie cał kiem, czar został skro jony do naszych potrzeb.
– Więc mógł bym w ten spo sób poszu kać deseru lodo wego z gorą- 

cym kar me lem? Kobiet, które lubią piwo rze mieśl ni cze i kibi cują New
England Patriots?

Dawes zaśmiała się ner wowo.
– Nie, to musi być kon kretne prze stęp stwo. Mapa nie wska zuje

kon kret nych prze stęp ców, tylko ludzi, któ rzy zła mali kon kretne
prawo.

– Rety… – mruk nęła Alex. – Gdyby tylko tutej sza poli cja o tym wie- 
działa. Aj, cze kaj…

– Mogę w ten spo sób zna leźć swo jego podej rza nego o mor der- 
stwo?

– Być może? Mapa poka zuje miej sca, nie podaje nazwisk.
– Miej sca – powtó rzył Tur ner, marsz cząc brwi. – Nie nazwi ska.

Kiedy stwo rzono model?
– Nie znamy dokład nej daty…
– Z grub sza – rzu cił szorstko.
Dawes wsu nęła pod bró dek w bluzę.
– Lata pięć dzie siąte dzie więt na stego wieku.
– Wiem, co jest – powie dział Tur ner. – Ożeż kurwa.



Dawes się skrzy wiła i teraz już Alex rozu miała, dla czego mar twiła
się obec no ścią Tur nera.

– Nie zbu do wano tego po to, by odnaj dy wać prze stęp ców, tylko
żeby znaj do wać zbie głych nie wol ni ków – powie dział Tur ner.

– Musimy zna leźć zabój ców – tłu ma czyła się Dawes. – Nie wie dzia- 
łam, jak ina czej…

– Masz poję cie, jakie to pochrza nione? – Tur ner poka zał pal cem
wspa niały budy nek na bło niach New Haven. – Tu znaj do wał się dom
Trow bridgeʼa. To był przy sta nek Kolei Pod ziem nej. Ludzie myśleli, że
będą tu bez pieczni. I powinni być, ale jakiś dupek ze sto wa rzy sze nia
posłu żył się magią… – Zaplą tał się w sło wach. – Do tego wła śnie służy
wasza magia, co? Oto co robi. Wspiera ludzi u wła dzy, pozwala
ludziom, któ rzy już mają wszystko, wziąć jesz cze wię cej?

Alex i Dawes stały w mil cze niu pośród ciszy panu ją cej w piw nicy.
Nie pozo stało nic do powie dze nia. Alex widziała już, czego magia
może doko nać. Poka zał jej to Blake Keely, dzie kan San dow, Mar gu- 
erite Bel balm. Magia nie róż niła się od innych rodza jów wła dzy, nawet
jeśli na dal eks cy to wała ukrytą cząstkę jej osoby. Przy po mniała sobie,
jak stała w kuchni Il Bastone i krzy czała na Dar ling tona: „Gdzie byli- 
ście?! Gdzie byli ście?!”. Gdzie było Lete i wszyst kie jego tajem nice,
kiedy była dziec kiem roz pacz li wie potrze bu ją cym pomocy? Dar ling- 
ton usły szał ją tam tej nocy. Nie spie rał się z nią. Wie dział, że miała
ochotę coś znisz czyć, i pozwo lił jej na to.

– Możemy iść – powie działa Alex. – Możemy znisz czyć ten model,
roz bić w pył.

Tylko tyle mogła zapro po no wać.
– Ile razy posłu żono się tym plu ga stwem? – zapy tał Tur ner.
– Nie wiem – odpo wie działa Dawes. – Wiem, że znaj do wano za

jego pomocą prze myt ni ków alko holu i nie le galne bary w cza sach Pro- 
hi bi cji, wiem, że FBI mogło pró bo wać wyko rzy stać go w cza sie pro ce- 
sów Czar nych Pan ter.

Tur ner pokrę cił głową.



– Skończ to – wark nął. – Nie chcę tu być dłu żej niż to konieczne.
Pochy lili głowy z waha niem, skie ro wali latarki na bla do fio le tową

powierzch nię mapy.
Grupka czer wo nych plam roz lała się w jed nym kącie muzeum, roz- 

kwi tła szkar ła tem żywym jak krew. Alex, Tur ner, Dawes. Bukie cik
zabój ców.

Kilka plam poja wiło się w oko licy Hill, dwie kropki w aka de miku,
a przy naj mniej Alex wyda wało się, że tam jest teraz aka de mik. Nie do
końca była w sta nie się zorien to wać. Mapy nie aktu ali zo wano od
końca dzie więt na stego wieku, kiedy więk szość zna nych jej budyn ków
jesz cze nie powstała.

Jed nakże High Street się nie zmie niła i Alex bez pro blemu roz po- 
znała tam pewne miej sce – gdzie młoda poko jówka imie niem Gla dys
ucie kła, gdzie skra dziono jej życie, a jej dusza została pożarta przez
Daisy Whi tlock. Ten czyn stwo rzył węzeł mocy i wiele lat póź niej
posta wiono tam pierw szy gro bo wiec pierw szego taj nego sto wa rzy sze- 
nia.

– Ktoś w Czaszce i Kościach – powie działa.
Budy nek na mapie był mały – pier wotna wer sja gro bowca, zanim

został roz bu do wany.
Stali razem, patrząc na czer woną plamę.
– Jest ponie dzia łek – zauwa żyła Dawes. – To nie czas na rytu ały.
To dobrze. Gdyby dotarli tam na czas, nie musie liby odsie wać

wielu podej rza nych, zastaną tylko kilka osób uczą cych się tam albo
spę dza ją cych razem czas.

– Chodźmy – powie dział Tur ner. W jego gło sie na dal brzmiał
gniew.

– Zosta wimy to tak? – zapy tała Alex, kiedy wró cili przez sekretne
przej ście, zosta wia jąc za sobą krwawy stół.

– Nie martw się – powie dział Tur ner. – Wrócę tam z mło tem
kowal skim.



Alex sły szała, że Dawes nabiera powie rza, zde ner wo wana fak tem,
że ktoś mógłby znisz czyć cenny przed miot, nawet jeśli powstał dla
plu ga wych celów. Nie powie działa jed nak ani słowa.

Prze mknęli przez pomiesz cze nie ze sło jami i wyszli bocz nym wyj- 
ściem, sta ra jąc się zacho wać ciszę. Kiedy tylko Tur ner pchnął poręcz,
żeby otwo rzyć drzwi, alarm zawył.

– Jasna cho lera – powie dział, pochy la jąc głowę, kiedy Alex nacią- 
gnęła kap tur.

Wypa dli drzwiami i pobie gli do jego samo chodu. Moc burzy osła- 
bła, gdy her bata osty gła, i Alex miała tylko nadzieję, że kamery
ochrony nie zare je stro wały ich twa rzy.

Wsie dli do samo chodu i Tur ner uru cho mił sil nik, po czym
z piskiem opon wyje chał na pustą ulicę.

– Szyb ciej – pona glała go Alex, kiedy jechał High Street. Musieli
dotrzeć do Czaszki i Kości, zanim ich mor derca wyj dzie, bo ina czej
będą musieli powtó rzyć cały pro ces.

– Nie chcę ścią gać na nas uwagi – wark nął. – A pomy śla łaś cho- 
ciaż, jak zamie rzasz się zorien to wać, kim jest mor derca, i jak go
namó wisz, żeby dołą czył do waszej małej dru żyny?

Nie pomy ślała. Kula z działa już się roz pę dziła.
Tur ner skrę cił i wje chał na kra węż nik dokład nie przed gro bow- 

cem z czer wo na wego kamie nia.
Alex ni gdy nie prze pa dała za tym budyn kiem. Pozo stałe wyda wały

się wręcz głu pawe, nie mal jak wzięte z Disney landu wer sje okre ślo- 
nego stylu – grec kiego, mau re tań skiego, Tudo rów, z lat pięć dzie sią- 
tych. Jed nak ten gro bo wiec był aż zbyt realny, wyglą dał jak świą ty nia
cze goś mrocz nego, i fakt, że posta wiono ją tak na widoku, wyda wał
się nie wła ściwy – jakby ludzie, któ rzy wznie śli te czer wone kamie nie,
wie dzieli, że są nie ty kalni. Nie poma gał fakt, że widziała, jak Kościeje
roz ci nają ludzi i grze bią im we wnętrz no ściach, szu ka jąc prze bły sku
przy szło ści.

– No dobrze, masz jakiś plan, Stern? – zapy tał Tur ner, gdy wysie dli.



– Musimy zacho wać ostroż ność – upo mniała ich Dawes, idąc za
nimi i ści ska jąc notat nik. – Czaszka i Kości to bar dzo wpły wowe sto- 
wa rzy sze nie i jeśli wie ści dotrą do…

Alex zapu kała do cięż kich czar nych drzwi. Nie wiele wie działa na
temat tego gro bowca, tyle, że deba to wano nad toż sa mo ścią pierw- 
szego archi tekta, który podobno wzniósł budy nek za pie nią dze z han- 
dlu opium.

Nikt nie odpo wie dział. Tur ner cof nął się i skrzy żo wał ręce.
– Spóź ni li śmy się? – zapy tała Dawes nie mal z nadzieją.
Alex jesz cze raz ude rzyła pię ścią w drzwi i zawo łała:
– Wiem, że tam, jesteś! Nie pró buj, kurwa, z nami pogry wać.
– Alex! – krzyk nęła Dawes.
– Jeśli nikogo nie ma, to kto się tym przej mie?
– A jeśli jest?
Alex nie była do końca pewna. Unio sła pięść, żeby znowu zapu kać,

kiedy drzwi się uchy liły.
– Alex? – Głos był cichy, ner wowy.
Zer k nęła w mrok.
– Tripp? Jezu, to lody?
Tripp Hel muth, syn jed nej z naj bo gat szych rodzin w Nowej Anglii,

który stu dio wał na Yale, tak jak wcze śniej jego ojciec i dzia dek,
zawsty dzony otarł ręką usta. Miał na sobie dłu gie spodnie spor towe
z nogaw kami zapi na nymi na zatrza ski i brudny T-shirt. Blond włosy
scho wał pod wło żoną tył na przód base bal lówką Yale. Był Koście jem.
Do zeszłego roku, kiedy skoń czył stu dia.

– Jesteś sam? – spy tała Alex.
Ski nął głową, a Alex natych miast roz po znała jego wyraz twa rzy.

Poczu cie winy. Nie powinno go tu być.
– Ja… – Zawa hał się.
Wie dział, że nie może ich zapro sić do środka, ale też wie dział, że

nie mogą stać i roz ma wiać w progu.



– Pój dziesz z nami – powie działa Alex z całym auto ry te tem w gło- 
sie, na jaki potra fiła się zdo być. Mówiła gło sem każ dego nauczy ciela,
dyrek tora i pra cow nika spo łecz nego, jakiego zawio dła w swoim życiu.

– W mordę – powie dział Tripp. – W mordę jeża. – Miał minę, jakby
chciał się roz pła kać. To był ich mor derca? – Tylko się ogarnę.

Alex weszła za nim. Wąt piła, żeby Tripp miał dość odwagi i spró bo- 
wał uciec, ale wolała nie ryzy ko wać. Gro bo wiec, tak jak wszyst kie sie- 
dziby sto wa rzy szeń, pre zen to wał się cał kiem zwy czaj nie, poza salą
podobną do rzym skiej świą tyni, w któ rej odby wały się rytu ały. Reszta
wyglą dała tak, jak naj ład niej sze miej sca w Yale: ciemne drewno, kilka
ele ganc kich fre sków, jeden pokój w czer wo nym aksa mi cie, który
pamię tał lep sze czasy, mnó stwo szkie le tów, z któ rych parę było sław- 
nych, reszta mniej. Urny kanop skie wypeł nione wątro bami, śle dzio- 
nami, ser cami i płu cami, które trzy mano za murami świą tyni.

W gro bowcu było ciemno, poza kuch nią, gdzie Tripp urzą dził
sobie prze ką skę w środku nocy. Na stole leżały wędlina i chleb, nie do- 
je dzony wafel z lodami. To było wiel kie pomiesz cze nie pełne prze cią- 
gów, z dwiema kuchen kami i chłod nią – było bar dziej przy sto so wane
do urzą dza nia ban kie tów niż do obsługi tuzina stu den tów. Kościeje
potra fili zadbać, żeby przy jeż dża jący do New Haven absol wenci
zostali nale ży cie pod jęci.

– Skąd wie dzia łaś, że tu jestem? – spy tał Tripp, pośpiesz nie odkła- 
da jąc pro dukty do lodówki.

– Pośpiesz się.
– W porządku, w porządku. – Alex zauwa żyła wypchany ple cak

i zasta na wiała się, czy scho wał tam wię cej jedze nia. Nastały trudne
czasy dla Trippa Hel mu tha.

– Jak się tu dosta łeś? – spy tała Alex, kiedy zamknął drzwi na klucz
i ruszyli do dodgeʼa Tur nera.

– Ni gdy nie odda łem klu cza.
– Nie popro sili o zwrot?
– Powie dzia łem im, że zgu bi łem.



Tyle wystar czyło. Tripp był tak nie szczę snym stwo rze niem, że spo- 
koj nie mogli wie rzyć, że zgu bił klucz i wszystko inne, czego nie
zaszyto mu w kie szeni.

– O, Boże – powie dział Tripp, kiedy Alex usia dła obok niego na tyl- 
nym sie dze niu wozu. – Jesteś gliną?

Tur ner zer k nął na niego w lusterku i odparł ostro:
– Detek ty wem.
– Oczy wi ście, pew nie, prze pra szam…
– Lepiej prze stań gadać i zacznij się zasta na wiać.
Tripp zwie sił głowę.
Alex zer k nęła na Tur nera w lusterku. Poli cjant wzru szył lekko

ramio nami. Jeśli mieli wcią gnąć Trippa, to musieli go nastra szyć,
a Tur ner był dobry w zastra sza niu.

– Dokąd jedziemy? – spy tał Tripp, kiedy poje chali Cha pel Street.
– Do Domu Lete – odpo wie działa Alex.
Więk szość człon ków sto wa rzy szeń uwa żała Lete za męczącą

koniecz ność, uspo ka ja jącą sumie nie admi ni stra cji Yale. Więk szość
z nich ni gdy nawet nie posta wiła stopy w Il Bastone.

– Co robi łeś na kam pu sie? – spy tała Alex.
Tripp zawa hał się, a Tur ner wark nął:
– Nie pró buj nam wci skać kitu.
Tur ner był kochany, że pod jął tę grę.
Tripp zdjął czapkę, prze cze sał ręką prze tłusz czone włosy.
– Pozwo lono mi przejść z moim rocz ni kiem, ale nie skoń czy łem

stu diów. Nie zebra łem dość punk tów. A ojciec powie dział, że nie
zapłaci za kolejny semestr, więc… Zaj muję się mar ke tin giem dla agen- 
cji nie ru cho mo ści Mar kham? Już cał kiem nie źle radzę sobie z Pho to- 
sho pem. Pró bo wa łem zaosz czę dzić, żeby skoń czyć stu dia, dostać
dyplom i tak dalej.

To by wyja śniało ple cak pełen jedze nia, cho ciaż Alex zasta na wiała
się, dla czego Tripp po pro stu nie skła mał w poda niu do banku inwe- 



sty cyj nego czy innej firmy han dlo wej, dla któ rej chciałby pra co wać na
Man hat ta nie. Nazwi sko Hel muth otwie rało wszyst kie drzwi, a nikt nie
zada wałby pytań, gdyby przed sta wi ciel trze ciego poko le nia Hel-
muthów napi sał „licen cjat z eko no mii, Uni wer sy tet Yale” w życio ry sie.
Nie zamie rzała jed nak tego mówić. Tripp był nie roz gar nięty i dosta- 
tecz nie szczery, żeby nie przy szło mu na myśl, że mógłby po pro stu
skła mać.

Nie był naj gor szym chło pa kiem. Alex spo dzie wała się, że całe
życie prze szedł z taką wła śnie ety kietą „nie naj gor szy chło pak”. Nie- 
zbyt bystry, nie zbyt przy stojny, pod żad nym wzglę dem się nie wyróż- 
niał. Jeź dził na fajne waka cje, mar no wał dru gie szanse. Lubił przy- 
ćpać, słu chał Red Hot Chili Pep pers i nawet jeśli ludzie nie prze pa dali
za nim szcze gól nie, to chęt nie go tole ro wali. Był cho dzą cym ucie le- 
śnie niem „zera zmar twień”. Jed nakże ojciec Trippa miał naj wi docz- 
niej dość mar twie nia się za niego.

– Co się teraz ze mną sta nie? – spy tał Tripp.
– Cóż… – powie działa Alex – …możemy dać znać Koście jom i ich

zarzą dowi o wła ma niu do gro bowca.
– I o drob nych kra dzie żach – dorzu cił Tur ner.
– Niczego nie wzią łem!
– A zapła ci łeś za jedze nie?
– Nie… nie cał kiem.
– Albo możemy to prze mil czeć, a ty coś dla nas zro bisz – dodała

Alex.
– Co takiego?
Drobną robótkę, która może zakoń czyć się śmier cią lub poćwiar to- 

wa niem.
– To nie będzie łatwe, ale wiem, że dasz radę – powie działa Alex. –

 Może nawet coś na tym zaro bisz.
– Serio? – Tripp natych miast się oży wił. Nie było w nim nie uf no ści

ani ostroż no ści. Przez całe życie oka zje wpa dały mu w ręce tak łatwo,



że teraz ich nie kwe stio no wał. – Rety, Stern, wie dzia łem, że jesteś
w porządku.

– Wza jem nie.
Alex i Tripp przy bili żół wika i Tripp się roz pro mie nił.



18

Następ nego dnia Alex prze sie działa współ cze sną poezję z Mercy,
pozwa la jąc, żeby opły wały ją słowa „Zapro sze nia dla Marianny
Moore”. „Z Pan Bóg raczy wie dzieć iloma anio łami, usa do wio nymi na
sze ro kim ron dzie Pani kape lu sza, pro szę przy fru nąć”4. Kiedy czy tała
takie słowa, czuła, że cią gnie ją do innego życia; widziała sie bie, jak
wie dzie to życie, rów nie wyraź nie jak wtedy, gdy absor bo wała wspo- 
mnie nia Sza rego – widziała, jak słu cha potwor nych, pięk nych wer sów
The Sheep Child albo odkłada pióro, gdy jej pro fe sor od histo rii w cza- 
sie zajęć poświę co nych woj nie pelo po ne skiej porów nuje Demo ste- 
nesa do Chur chilla. „Zwy cięzcy wybie rają, kto będzie wychwa lany
jako bastion sta wia jący opór tyra nom, a kto zosta nie wyszy dzony jako
wróg nie unik nio nej zmiany”. W takich chwi lach czuła coś głęb szego
niż tylko pro stą potrzebę prze trwa nia, dostrze gała prze błysk tego, co
by to ozna czało, gdyby po pro stu mogła się uczyć i nie musiała przez
cały czas tak bar dzo się sta rać.

Zła pała się na tym, że fan ta zjuje o życiu nie dość, że bez stra chu, to
bez ambi cji. Czy ta łaby, cho dziła na zaję cia, żyła w jasnym miesz ka niu.
Byłaby zacie ka wiona, a nie spa ni ko wana, gdy ludzie wspo mi nają
o arty stach, któ rych nie zna, pisa rzach, któ rych nie czy tała. Mia łaby
stos ksią żek na noc nym sto liku. Słu cha łaby pro gramu Mor ning Beco- 
mes Eclec tic. Rozu mia łaby żarty, rozu mia łaby ten język, sta łaby się bie- 
gła w wypo czy wa niu.

Jed nakże ilu zji nie da się zbyt długo utrzy my wać, zwłasz cza kiedy
jest dwóch mar twych człon ków kate dry, któ rych śmierć może wią zać
się ze sto wa rzy sze niami, kiedy Dar ling ton sie dzi uwię ziony w kręgu



ochron nym, który w każ dej chwili może się roz paść, kiedy do Hal lo- 
ween zostało mniej niż dwa tygo dnie, a one muszą prze pro wa dzić
rytuał i mogą umrzeć, jeśli im się nie uda, albo stra cić wszystko, jeśli
im się powie dzie. Zgroza natych miast powra cała razem z drę czą cym
poczu ciem klę ski. Piękno poezji i powta rza ją cych się wzo rów w histo- 
rii zni kało, aż zosta wała tylko mdła i budząca nie po kój teraź niej szość.

Dawes wysłała jej sygnał w poło wie wykładu. Alex oddzwo niła, gdy
szła na następne zaję cia.

– Co się stało? – spy tała, kiedy tylko Dawes ode brała.
– Nic. To zna czy coś się stało, rzecz jasna. Zosta łaś wezwana do

nowego Pre tora.
– Teraz?
– Nie możesz dłu żej tego spy chać. Anselm nie zawra cał sobie

głowy urzą dza niem her batki po… po tym, co wyda rzyło się w Zwoju
i Klu czu, a Pre tor zaczyna się robić ner wowy. Dyżu ruje od dru giej do
czwar tej popo łu dniu w LC.

Prak tycz nie tuż obok jej aka de mika. Ta myśl by naj mniej jej nie
uspo ko iła.

– Roz ma wia łaś z nim? Jakie robił wra że nie?
– Nie wiem. Jak pro fe sor.
– Zły? Zado wo lony? Pod po wiedz mi coś.
– W ogóle nie brzmiał. – Dawes mówiła chłod nym tonem, a Alex

zasta na wiał się dla czego.
– O któ rej chcesz pójść?
– To on chce spo tkać się z tobą, a nie ze mną.
Na tym pole gał pro blem? Pre tor nie uwzględ niał Dawes?
– Cze kaj, on jest pro fe so rem, prawda? Od jak dawna tu uczy?
– Wykłada na Yale od dwu dzie stu lat.
Alex wbrew sobie par sk nęła śmie chem.
– Co? – spy tała Dawes.



– Jeśli jest tu od tak dawna, a dopiero teraz o nim usły sza ły śmy, to
musiał być ostat nią osobą, jaką Dom Lete wziął pod uwagę.

– Nie ko niecz nie…
– Myślisz, że ludzie stoją w kolejce po taką fuchę? Ostatni facet na

tej posa dzie nie żyje.
– Z powodu ataku serca.
– Do któ rego doszło w tajem ni czych oko licz no ściach. Nikt nie chce

tej roboty. Dla tego musieli zwer bo wać jego.
– To pro fe sor Ray mond Walsh-Whi te ley.
– Gdy bym nie znała cię lepiej, uzna ła bym, że żar tu jesz.
– Był cudow nym dziec kiem. Skoń czył Yale jako szes na sto la tek,

dok to rat zro bił na Oxfor dzie. Jest pro fe so rem na eta cie, wykłada lite- 
ra turę angiel ską i sądząc po tym, co pisze do The Fede ra list, jest bar dzo
kon ser wa tywny.

Alex zasta na wiała się, czy się nie wymó wić, nie odwlec spo tka nia
jesz cze tro chę. Tylko co jej to da? Lepiej spo tkać się z Pre to rem teraz,
sam na sam, niż cze kać, aż Anselm zbie rze się do zor ga ni zo wa nia
kola cji, pod czas któ rej będzie musiała się mar twić, że obser wuje ją
jesz cze jeden czło nek zarządu Lete.

– W porządku – powie działa. – Pójdę po wykła dzie.
– Spo tkamy się potem w JE. Możemy spró bo wać roz gryźć do końca

Womi to rium.
– Dobrze.
– Bądź uprzejma – nale gała Dawes. – I ubierz się ład nie.
To było naprawdę nie ty powe w ustach Dawes, lecz Alex wie działa

wszystko na temat odgry wa nia ról.
Pró bo wała sku pić się na wstę pie do elek tro tech niki, ale nawet

w naj lep sze dni to było dla niej wyzwa nie. Zaję cia odby wały się
w prze pa ści stej sali wykła do wej i był to chyba naj bar dziej demo kra- 
tyczny kurs na Yale, ponie waż wszy scy tam przy cho dzili, żeby zdo być
punkty, w tym Alex, Mercy i Lau ren. Przez więk szość godziny dys ku-



to wały cicho, jaki alko hol zaser wują na Hal lo we eno wym Spe cjale
i osta tecz nie zgo dziły się na kie liszki tequ ili z żel kami w kształ cie
dżdżow nic.

Alex nie była zbyt nio zasko czona tym, że imprezy, zaję cia i prace
domowe nie znik nęły po mor der stwach. W tej chwili kam pus wie rzył,
że jeden czło wiek zgi nął w potworny spo sób. Nikt nie wie dział, że
Mar jo rie Ste phen też mogła zostać zabita. Śmierć Beek mana była szo- 
ku jąca, ponura; dobry temat do roz mów przy kola cji i mar twie nia się,
jeśli wra cało się póź nym wie czo rem do domu. Tyle że żaden z przy sy- 
pia ją cych wokół Alex stu den tów nie był na miej scu zbrodni ani nie
patrzył w starą, zasko czoną twarz. Nikt z nich nie odczuł nagłego
zerwa nia towa rzy szą cego śmierci, więc po pro stu dalej żyli. A co
innego mogli zro bić? Prze brać się za duchy, upiory i zmarłe sławy,
topić strach spo wo do wany wła sną śmier tel no ścią w alko holu i oran ża- 
dzie.

Hal lo we enowy Spe cjał uwa żano za wstęp do zabawy, zanim ludzie
wybiorą się na praw dziwe imprezy, więc Alex będzie mogła wymknąć
się wcze śniej, żeby przy go to wać rytuał w Biblio tece Ster linga. Nie
trzeba będzie się w tym roku mar twić tym, że Manu skrypt pozwoli
sobie na impre zie hal lo we eno wej na jakie kol wiek czary. Zostali uka- 
rani za nar ko tyki, nad któ rymi stra cili pano wa nie w poprzed nim
seme strze i które wyko rzy stano prze ciwko Mercy i innym dziew czy- 
nom na tyle pecho wym, żeby natknąć się na Blakeʼa Keely e̓go. Mimo
to będzie musiała nad zo ro wać coś, co się nazy wało rytu ałem pta sich
treli w czwar tek.

Alex wró ciła do JE razem z Mercy i Lau ren. Musiała odpu ścić sobie
lunch, jeśli miała zdą żyć do Pre tora w godzi nach dyżuru. Pobie gła do
pokoju, żeby prze brać się w naj bar dziej sto no wany strój: czarne
dżinsy, czarny swe ter i białą koszulę z koł nie rzy kiem, którą poży czyła
od Lau ren.

– Wyglą dasz jak kwa kierka – orze kła z dez apro batą Mercy.
– Wyglą dam jak ktoś odpo wie dzialny.



– Wiesz, czego ona potrze buje? – Lau ren sko czyła do swo jego
pokoju i wró ciła z ciem no czer woną aksa mitną opa ską na włosy.

– Lepiej – uznała Mercy.
Alex popa trzyła na swoją sztywną, pozba wioną weso ło ści twarz

w lustrze.
– Dosko nale.

* * *

Gabi net pro fe sora Ray monda Wal sha-Whi te leya znaj do wał się na dru- 
gim pię trze Lin sly-Chit ten den Hall. Godziny dyżuru przy pięto pinez- 
kami do cięż kich drew nia nych drzwi. Alex się zawa hała. Po co wła ści- 
wie tu przy szła? Na kaza nie? Po prze strogę? Na prze słu cha nie
w związku z rytu ałem w Zwoju i Klu czu?

Zapu kała deli kat nie i usły szała bez na miętne:
– Pro szę.
Pokój był nie wielki, ściany zasta wiono od pod łogi po sufit rega łami

zała do wa nymi książ kami. Walsh-Whi te ley sie dział przed rzę dem
okien z szyb kami łączo nymi oło wiem, gru bymi i wod ni stymi, jakby je
zro biono z pod grza nego cukru. Szare paź dzier ni kowe świa tło z tru- 
dem się przez nie prze ci skało. Mosiężna lampa z zie lo nym aba żu rem
wycią gała szyję nad zagra co nym biur kiem.

Pro fe sor pod niósł wzrok znad lap topa i zer k nął ponad oku la rami.
Miał pocią głą, melan cho lijną twarz, gęste siwe włosy scze sane z czoła
wysoką falą, wyglą da jącą jak pom pa dur.

– Pro szę sia dać. – Wska zał samotne krze sło naprze ciwko sie bie.
To było dziwne, wie dzieć, że były dele gat Lete miesz kał na kam pu- 

sie przez cały miniony rok, zaszyty w tej przy tul nej klitce. Dla czego
nikt o nim nie wspo mniał? Czy byli inni tacy jak on?

– Galaxy Stern – powie dział, odchy la jąc się na krze śle.
– Wolę formę „Alex”, pro szę pana.



– Bogu dzięki. Czuł bym się głu pio, nazy wa jąc kogoś „Galaxy”. Oso- 
bliwe imię. – Wypo wie dział słowo „oso bliwe” z taką samą odrazą,
z jaką inni wypo wia dają słowo „faszy sta”. – Twoja matka ma skłon- 
ność do takich eks tra wa gan cji?

Odro bina prawdy nie zaszko dzi.
– Tak – odpo wie działa Alex. – Kali for nia. – Wzru szyła ramio nami.
– Hmm – mruk nął, kiwa jąc głową, a Alex podej rze wała, że pro fe- 

sor już dawno temu poło żył krzy żyk na tym sta nie, jeśli nie na całym
Zachod nim Wybrzeżu. – Jesteś artystką?

– Malarką. – Cho ciaż pra wie nie tknęła pędzla czy nawet kawałka
węgla od zeszłego seme stru.

– I jak znaj du jesz począ tek tego roku aka de mic kiego?
Oka zał się wyczer pu jący? Prze ra ża jący? Zde cy do wa nie za bar dzo

wypeł niony zwło kami? Jed nak ludzie tak naprawdę roz ma wiają na
kam pu sie tylko o jed nej rze czy.

– Sprawa z dzie ka nem Beek ma nem jest naprawdę potworna.
– Ogromna strata.
– Znał go pan?
– Ten czło wiek nie pozwo liłby sobie pozo stać nie zna nym. Ale

ogrom nie współ czuję jego rodzi nie. – Zło żył dło nie czub kami pal ców.
– Powiem otwar cie, panno Stern. Jestem czło wiekiem, jakiego zwy kło
się czule nazy wać dino zau rem, a mniej czule reak cjo ni stą. Yale nie- 
gdyś poświę cało się życiu umy słu i cho ciaż ist niały roz rywki i inne
rze czy odcią ga jące uwagę od sedna sprawy, to nic w rów nym stop niu
nie roz pra sza jak obec ność płci pięk nej.

Alex potrze bo wała dłu giej chwili, zanim zro zu miała, co Walsh-
Whi te ley mówi.

– Uważa pan, że nie powinno się przyj mo wać kobiet na Uni wer sy- 
tet Yale?

– Nie, w żad nym razie. Ze wszech miar niech kobiety zdo by wają
wyż sze wykształ ce nie, ale mie sza nie płci ni gdy nie wycho dzi nikomu



na dobre. Podob nie w Lete nie ma miej sca dla kobiet, a już na pewno
nie w roli Wergi liu sza lub Danego.

– A Ocu lus?
– Cóż, lepiej nie two rzyć atmos fery sprzy ja ją cej poku sie, ale ponie- 

waż obo wiązki na tym sta no wi sku cał ko wi cie sku piają się na zbie ra- 
niu infor ma cji i opiece, mogę uczy nić wyją tek.

– Na dobrą sprawę Ocu lus to po pro stu niańka.
– W rze czy samej.
Teraz już Alex rozu miała, dla czego Dawes była taka zrzę dliwa.
Walsh-Whi te ley zdjął papro szek z rękawa.
– Żyję dość długo, żeby widzieć, jak rze komo nie szko dliwe baj du- 

rze nie kontr kul tury stało się kul turą. Żeby widzieć, jak czci godne
wydziały aka de mic kie zostają prze jęte przez roz sz cze bio ta nych głup- 
ców, któ rzy wyry wają z korze niami setki lat wiel kiej lite ra tury i sztuki
tylko po to, by ugła skać małe umy sły.

Alex roz wa żyła swoje moż li wo ści.
– W pełni się z panem zga dzam.
Walsh-Whi te ley zamru gał zasko czony.
– Słu cham?
– Patrzymy na śmierć zachod niego kanonu – powie działa z odpo- 

wied nią, jak miała nadzieję, dawką roz pa czy. – Keats, Trol lope, Sha ke- 
spe are, Yeats. Wie pan, że pro wa dzi się zaję cia w cało ści poświę cone
tek stom popu lar nych pio se nek? – Nauczyła się kochać Sha ke spe- 
areʼa i Yeatsa. Keats ją nudził. Trol lope zachwy cał. Podobno wyna lazł
skrzynkę pocz tową. Wąt piła jed nak, żeby pro fe sor Walsh-Whi te ley
dbał szcze gól nie o przy jem ność, a poza tym podo bało jej się także to,
gdy przez semestr stu dio wała twór czość Velvet Under gro und
i Tupaca.

Walsh-Whi te ley przyj rzał się jej.
– Elliot San dow był jed nym z tych szcze bio czą cych głup ców. Odpy- 

cha jąca mie szanka zadu fa nia w sobie i braku krę go słupa. Chcę, żeby



było jasne, że nie pozwolę na żadne kło poty pod dachem Lete, na
żadne figle-migle i inne non sensy.

Trudno było nie zafik so wać się na fak cie, że doro sły męż czy zna
cał kiem poważ nie posłu żył się wyra że niem „figle-migle”, lecz Alex
odpo wie działa po pro stu:

– Tak, pro szę pana.
– Zbyt długo pozo sta wa łaś bez Wergi liu sza czy jakie go kol wiek kie- 

row nic twa. Nie wiem, jakich złych nawy ków nabra łaś przez ten czas,
ale nie będzie na nie miej sca, dopóki ja tu rzą dzę.

– Rozu miem.
Pro fe sor pochy lił się ku niej.
– Rze czy wi ście rozu miesz? Za god nej ubo le wa nia kaden cji dzie- 

kana San dowa jeden stu dent zagi nął i naj praw do po dob niej nie żyje.
Sto wa rzy sze niom pozwo lono nurzać się w mia zma tach depra wa cji
i zacho wań prze stęp czych. Zło ży łem wiele skarg do zarządu i z ulgą
widzę, że nie tra fiły w próż nię.

Alex zło żyła ręce na podołku, sta ra jąc się robić wra że nie malut kiej
i sła bej.

– Mogę tylko powie dzieć, że jestem wdzięczna za to, że będziemy
mieli… ehm… pewną rękę na ste rze. – Cokol wiek to w prak tyce ozna- 
czało. – Utrata Wergi liu sza była prze ra ża jąca. Desta bi li zu jąca.

Walsh-Whi te ley zare cho tał basowo.
– Mogę sobie tylko wyobra zić, jak bar dzo kobieta z pani pocho dze- 

niem mogła się czuć tu cał ko wi cie nie na miej scu.
– Tak, to było wyzwa nie, ale czy Disra eli nie powie dział „Nie ma

edu ka cji bez prze ciw no ści”?
Bogu dzięki za mądro ści na her bat kach eks pre so wych w jadalni.
– Doprawdy tak powie dział? – mruk nął Walsh-Whi te ley, a Alex

zasta na wiała się, czy nie za bar dzo się zapę dziła. – Nie jestem głup- 
cem, panno Stern i nie dam się uro bić gład kimi słów kami. Nie ma
miej sca w Lete dla kabo ty nów i szar la ta nów. Będę ocze ki wał rychłego



raportu z rytu ałów, które będzie pani nad zo ro wać. Będę także wyzna- 
czał dodat kowe lek tury… – Jej nie po kój musiał się uwi docz nić, bo pro- 
fe sor uniósł rękę. – I nie lubię, kiedy mi się prze rywa. Będzie się pani
przez cały czas zacho wy wać tak, jak przy stało na dele gata Lete. Jeśli
choćby naj de li kat niej sza suge stia kon tro wer sji pojawi się wokół pani
osoby, zalecę natych mia stowe wyda le nie pani z Lete i Yale. Fakt, że
Michael Anselm i zarząd pozwo lili pani zostać po tym kary god nym
popi sie w Zwoju i Klu czu, cał ko wi cie prze kra cza moje poj mo wa nie.
Dałem to do zro zu mie nia panu Ansel mowi w spo sób nie bu dzący naj- 
mniej szych wąt pli wo ści.

– No i? – zapy tała Alex, dając się ponieść gnie wowi.
Pre tor aż się zago to wał.
– No i co, panno Stern?
– Co odpo wie dział na to Michael Anselm?
– Nie… zdo ła łem oso bi ście się z nim skon tak to wać. Obaj jeste śmy

bar dzo zajęci.
Alex musiała zdu sić uśmie szek. Anselm nie odpo wia dał na jego

tele fony. A zarząd Lete nie chciał zwer bo wać Wal sha-Whi te leya na
Pre tora, dopóki nie wyczer pał wszyst kich innych moż li wo ści. Nikt nie
chciał słu chać sta rego, dobrego pro fe sora Wal sha-Whi te leya. Może to
ozna czało dla niej oka zję.

Alex pocze kała, aż pro fe sor skoń czy, roz wa ża jąc poten cjalne stra- 
te gie. Wie działa, że próba prze cią gnię cia Wal sha-Whi te leya na swoją
stronę kom plet nie nie ma sensu, ale czy nie powi nien chcieć, żeby
Daniel Arling ton, dele gat Lete z praw dzi wego zda rze nia, wró cił?

– Mój Wergi liusz…
– To ogromna strata.
Tak samo wyra ził się o śmierci dzie kana Beek mana. Rzecz bez

zna cze nia. Można na to mach nąć ręką.
Alex spró bo wała raz jesz cze.



– Ale gdyby ist niał spo sób skon tak to wa nia się z nim, spro wa dze nia
go…

Pre tor uniósł brwi z nie do wie rza niem i Alex przy go to wała się na
kolejne kaza nie, ale on odpo wie dział łagod nie:

– Dro gie dziecko, koniec to koniec. Mors vin cit omnia.
Tyle że on nie umarł. Sie dzi w sali balo wej w Black Elm. A w każ- 

dym razie jakaś jego cząstka.
Alex znowu zaczęła się zasta na wiać, ile Walsh-Whi te ley wie.
– W Zwoju i Klu czu… – zary zy ko wała.
– Pro szę nie ocze ki wać mojego współ czu cia – odparł surowo. –

 Spo dzie wam się, że będzie pani rozu miała wła sne ogra ni cze nia.
Każda inspek cja albo rytuał muszą naj pierw zostać uzgod nione ze
mną. Nie pozwolę, żeby imię Lete ucier piało jesz cze bar dziej, ponie- 
waż zarząd uznał, że można obni żyć stan dardy, które wpro wa dzono
nie bez powodu.

Inspek cja. Tak tłu ma czyła się z zajść w Zwoju i Klu czu Alex i to
samo Anselm prze ka zał absol wen tom. Alex spo dzie wała się, że
Anselm podzie lił się swo imi podej rze niami z zarzą dem Lete, ale może
zarząd nie ujaw nił ich Pre to rowi. Po co pro wo ko wać psa, który i bez
tego nie prze staje uja dać? A jeśli Pre tor nie wie dział, że ona i Dawes
pró bo wały dostać się do pie kła, to ubyło im przy naj mniej jedno zmar- 
twie nie.

– Rozu miem – powie działa, pró bu jąc ukryć ulgę.
Walsh-Whi te ley pokrę cił głową. Patrzył lito ści wie.
– To nie pani wina, że zna la zła się w takim poło że niu. Zwy czaj nie

nie ma pani umie jęt no ści i przy go to wa nia, żeby pora dzić sobie na głę- 
bo kich wodach, na jakie panią rzu cono. Nie jest pani Danie lem
Arling to nem. Nie jest pani przy go to wana do roli Dan tego, nie mówiąc
już o roli Wergi liu sza. Jed nak pod moim nad zo rem i przy odro bi nie
pokory z pani strony, myślę, że sobie pora dzimy.

Alex zasta na wiała się, czy nie zadźgać go dłu go pi sem.



– Dzię kuję, panie pro fe so rze.
Walsh-Whi te ley zdjął oku lary, wyjął ście reczkę z szu flady biurka

i powoli wypo le ro wał soczewki. Zer k nął na lewo i Alex zorien to wała
się, że spoj rzał na pożół kłą foto gra fię dwóch mło dych męż czyzn na
żaglówce.

Odchrząk nął.
– Czy to prawda, że widzi pani umar łych?
Alex ski nęła głową.
– Bez żad nego elik siru?
– Ow szem.
Alex wyczy tała wszystko z tego pokoju, gdy tylko do niego weszła.

Kawa łek drewna wyrzu co nego na brzeg na półce obok zdję cia,
kawałki mor skiego szkła, opra wiony cytat na przy ci sku do papieru
„Bowiem naj trud niej na świe cie zwy cię żać pośród mil cze nia i cie szyć
się z tego w sekre cie5.” Nie roz szy fro wała jed nak samego Wal sha-Whi- 
te leya, nie do końca. Za bar dzo się dener wo wała, żeby spo strzec roz- 
pacz kry jącą się za cheł pli wo ścią.

– W tej chwili jest tu Szary – skła mała.
Gabi net był cudow nie wolny od duchów, pew nie dla tego, że

samego Pre tora dzie lił krok od prze miany w trupa.
Pra wie pod sko czył i zaraz spró bo wał odzy skać opa no wa nie.
– Doprawdy?
– Tak, męż czy zna… – Strze lała w ciemno. – Star szy. – Pro fe sor

zmarsz czył czoło. – Nie… trudno go zoba czyć wyraź nie. Młody. I bar- 
dzo przy stojny.

– On… – Walsh-Whi te ley się rozej rzał.
– Stoi na lewo od pana.
Walsh-Whi te ley wycią gnął rękę, jakby mógł się gnąć za Zasłonę.

Ten gest był tak pełen nadziei, tak szczery, że Alex ogar nęły wyrzuty
sumie nia. Potrze bo wała jed nak zjed nać sobie Pre tora.

– Mówi coś? – zapy tał pro fe sor.



Tęsk nota w jego gło sie została zaostrzona przez lata samot no ści.
Kochał tego męż czy znę. Stra cił go. Alex oparła się poku sie spoj rze nia
raz jesz cze na foto gra fię sto jącą na półce, ale była prze ko nana, że
Walsh-Whi te ley był jedną z tych dwóch uśmiech nię tych twa rzy,
młody, opa lony i pewny dłu giego życia.

– Mogę ich widzieć, ale ich nie sły szę – skła mała znowu Alex
i dodała sztywno: – Nie jestem tablicą ouija.

– Oczy wi ście – zmi ty go wał się pro fe sor. – Nie to mia łem na myśli.
I gdzie jest teraz twoje szy der stwo? Wie działa jed nak, że musi stą- 

pać ostroż nie. Jej bab cia odczy ty wała przy szłość z fusów turec kiej
kawy, gorz kiej, ciem nej i tak gęstej, że nad zwy czaj wolno spły wała
prze ły kiem.

– Sprze da jesz ludziom kłam stwa – wiecz nie narze kała matka Alex.
Co za iro nia, że mówiła to wła śnie ona – kobieta, która żyła

nadzieją odnaj dy waną w krysz ta łach, ener ge ty zu ją cych kąpie lach,
bukie ci kach szał wii, obie cu ją cych oczysz cze nie, szczę ście, odnowę.

– Ja niczego im nie sprze daję – odpo wia dała córce Estrea.
I mówiła prawdę. Estrea Stern ni gdy nie brała pie nię dzy za prze po- 

wia daną przy szłość, ale ludzie przy no sili jej bochenki chleba, opa ko- 
wa nia popcornu, babki, tru skaw kowe żelki. Ze łzami w oczach cało- 
wali ją po rękach.

– Kochają cię – powie działa kie dyś Alex, sie dząc przy kuchen nym
stole i patrząc wytrzesz czo nymi oczami.

– Mija, kochają mnie, dopóki mnie nie znie na wi dzą.
Alex nie rozu miała, dopóki nie zoba czyła tych samych ludzi, jak

odwra cają się przed jej babką na ulicy, trak tują jak obcą w kolejce
w skle pie, dopóki nie zoba czyła, jak kasjerka odwraca wzrok i uśmie-
cha się zdaw kowo.

– Widzia łam ich w naj gor szych chwi lach – wyja śniła Estrea. –
 Kiedy ktoś zdra dza ci swoje tęsk noty, nie chce, żebyś potem widziała,
jak kupuje pomi dorki kok taj lowe. Tylko nic nie mów o tym swo jej
matce.



Alex nie powie działa Mirze ani słowa o ludziach, któ rzy przy cho- 
dzili i wycho dzili z miesz ka nia babci, bo za każ dym razem, kiedy
matka dowia dy wała się o tym, że Estrea prze po wiada przy szłość,
przez całą jazdę powrotną samo cho dem nie potra fiła prze stać zło rze- 
czyć.

– Śmieje się ze mnie, bo ja muszę pła cić za czy ta nie z tarota,
a potem robi coś takiego – wście kała się Mira, ude rza jąc ręką w kie- 
row nicę. – Co za hipo krytka.

Alex wie działa, dla czego Estrea śmiała się z kolej nych oszu stek,
które matka zali czała po kolei nie siona nie koń czącą się falą nadziei
i roz cza ro wa nia. Ponie waż one kła mały, a Estrea mówiła tylko
prawdę. Widziała teraź niej szość. Widziała przy szłość. Jeśli niczego nie
widziała w fili żance, to też mówiła o tym swoim gościom.

– Prze czy taj moją – bła gała Alex.
– Nie potrze buję fili żanki kawy, żeby cię odczy tać, pre siada – odpo- 

wie działa Estrea. – Przyj dzie ci wiele znieść. Jed nak ból, który czu- 
jesz? – Ujęła pod bró dek Alex w kości ste palce. – Odpła cisz się za niego
po dzie sięć kroć.

Alex nie była pewna tych rachun ków, ale Estrea Stern ni gdy dotąd
się nie myliła.

Teraz przyj rzała się Pre to rowi. W jego oczach malo wała się ta
sama nadzieja, jaką widziała przy kuchen nym stole babki, ból pro mie- 
nio wał z niego jak aura. Estrea nie potra fiła spoj rzeć komuś w serce
i skła mać. Alex nie odzie dzi czyła tej kon kret nej cechy. Po raz pierw szy
od pew nego czasu pomy ślała o ojcu, jaką był tajem nicą, z któ rej pozo- 
stała tylko przy stojna twarz i uśmiech. Przy po mi nała go z wyglądu,
tak przy naj mniej powie działa jej matka. Może on też był kłamcą.

– Szary spra wia wra że nie spo koj nego. Lubi tu prze by wać, patrzeć,
jak pan pra cuje.

– To dobrze – wychry piał Walsh-Whi te ley. – To… to dobrze.
– Cza sem mija sporo czasu, zanim mogą się podzie lić tym, czym

potrze bują się podzie lić.



– Oczy wi ście. Tak. – Zało żył z powro tem oku lary, odchrząk nął. –
 Każę Ocu lu sowi przy go to wać har mo no gram rytu ałów, o które ubie- 
gają się sto wa rzy sze nia. Przej rzymy go jutro wie czo rem.

Otwo rzył lap top i wró cił do pracy. Odsy łał ją.
Alex spoj rzała na star szego męż czy znę, który przed nią sie dział.

Będzie pła kał po jej wyj ściu. Wie działa to. Zapyta ją znowu o tego mło- 
dego czło wieka. To też wie działa. Może będzie życz liw szy, a może po
pro stu zachowa się wobec niej uczci wie. Taki był cel – przy po chle bić
mu się. Jed nakże kiedy tylko w nią zwątpi, odwróci się od niej.
I dobrze. Musi pozo stać w jego łaskach tylko do powrotu Dar ling tona.
A potem złoty chło pak Lete wszystko naprawi.

Była w poło wie drogi do aka de mika, kiedy powró ciły do niej słowa
Pre tora: „Nie ma miej sca w Lete dla kabo ty nów i szar la ta nów”. Trójka
pro fe so rów roz ma wiała z Mercy, pró bu jąc ją zatrzy mać na wydziale
lite ra tury angiel skiej i jeden z nich nazwał powszech nie kocha nego
dzie kana Beek mana kabo ty nem. Rzadko uży wane słowo. „Ten czło- 
wiek nie pozwo liłby sobie pozo stać nie zna nym”.

Pozy cja Pre tora ozna czała, że zyskał pełen dostęp do archi wów
i zaso bów Lete, w tym do zbro jowni peł nej elik si rów i tru cizn. Pro fe- 
sor został Pre to rem w zeszłym tygo dniu i zaraz potem zaczęły się mor- 
der stwa, a z pew no ścią nie lubił dzie kana Beek mana.

Motyw i spo sób, pomy ślała Alex, otwie ra jąc furtkę do col legeʼu JE.
A jeśli idzie o oka zję, to wie działa jak mało kto, że o to samemu trzeba
zadbać.
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Alex zastała Dawes w czy telni JE, zgar bioną nad pla nami Biblio teki
Ster linga i Daj mo no lo gią Kit t schera.

– Michelle kazała mi prze czy tać tę książkę – powie działa Alex, bio- 
rąc ją i kart ku jąc. – Jest tu coś na temat Womi to rium?

– Nie, to seria debat nad naturą pie kła.
– Czyli bar dziej prze wod nik tury styczny.
Dawes prze wró ciła oczami, a potem zaci snęła dło nie na słu chaw- 

kach, jakby zła pała się boi ratun ko wej.
– Naprawdę w ogóle się nie boisz?
Alex chcia łaby powie dzieć, że się nie boi.
– Michelle poin for mo wała mnie, że musimy umrzeć, żeby dopeł- 

nić rytu ału. Jestem prze ra żona. I naprawdę nie chcę tego robić.
– Ja też – przy znała Dawes. – Chcę wie dzieć, jak być odważną. Tak

jak ty.
– Ja jestem lek ko myślna. To co innego.
Coś, co mogło być uśmie chem, wykrzy wiło kącik ust Dawes.
– Moż liwe. Opo wiedz mi o Pre to rze.
Alex usia dła.
– Jest cudowny.
– Serio?
– Dawes.
Dawes się zaczer wie niła.
– Pogrze ba łam tro chę na jego temat i nie był popu larną posta cią

w Lete. Jego Wergi liusz go nie cier piał i opo wia dał się prze ciwko wer- 



bun kowi, ale nie dało się zaprze czyć fak towi, że był aka de micką
gwiazdą pierw szej wiel ko ści.

– Nie stety nie zła god niał z wie kiem. Za to dobra wia do mość jest
taka, że Anselm i zarząd nie wyja wili mu, co naprawdę zaszło w Zwoju
i Klu czu.

– Dla czego?
– Bo ten facet trzyma się kupy dzięki słusz nemu obu rze niu. Myślę,

że od lat skar żył się Lete, że wszy scy „peł zniemy w stronę Betle jem”.
Chcieli tylko, żeby się zamknął i dał im spo kój.

– A teraz to nasz pro blem.
– Coś w tym stylu. Myślę, że naj le piej zro bimy, jeśli pozwo limy mu

wie rzyć, że jeste śmy tępe i nie kom pe tentne.
Dawes skrzy żo wała ręce.
– Wiesz, jak ciężko musia łam pra co wać, żeby zaczęto mnie poważ- 

nie trak to wać? Żeby kto kol wiek potrak to wał poważ nie mój dok to rat?
Uda wa nie głu pich nie tylko zaszko dzi nam, ale też każ dej kobie cie,
z jaką on wej dzie w kon takt. To…

– Dawes, wiem, ale to naprawdę świetna przy krywka. Chwilę
z nim będziemy pogry wać, dopóki nie roz gry ziemy naszego pro- 
blemu, a potem z rado ścią odsunę się na bok i pozwolę ci zmiaż dżyć
jego ego swoim olśnie wa ją cym inte lek tem, dobrze?

Dawes się zasta no wiła.
– Dobrze.
– Nie chcę brzmieć jak Tur ner, ale czy mamy plan?
– W pew nym sen sie? – Dawes roz ło żyła serię schlud nie wydru ko- 

wa nych stron, na któ rych różne frag menty zakre śliła kolo ro wymi
mar ke rami. – Jeśli zorien tu jemy się, jak dokoń czyć okrą że nie Womi- 
to rium, zaczniemy spa cer o pół nocy. Kiedy już znaj dziemy czworo
drzwi, każdy próg musi zostać nazna czony krwią.

– W Hal lo ween.



– Wiem, ale nie mamy wyj ścia. Jeśli zro bimy to, jak należy… coś
się wyda rzy. Nie do końca wiem co, ale drzwi do pie kła się otwo rzą
i poja wią się nasze cztery groby. Prze kazy nie są napi sane jasnym
języ kiem.

– Cztery groby dla czte rech mor der ców.
– Pod warun kiem, że będziemy miały czte rech.
– Będziemy – odpo wie działa Alex, cho ciaż Tur ner na dal nie wyra- 

ził zgody. Jeśli będą musiały wró cić do tam tej ohyd nej mapy, to tak
zro bią. Muszą jed nak zała twić to szybko. Zna le zie nie kogoś, kto się
zgo dzi, żeby go żyw cem pogrze bano dla rato wa nia osoby, któ rej nawet
nie zna, nie będzie łatwe. – Musimy zabrać ze sobą… Sama nie wiem,
jakąś broń czy coś podob nego?

– Możemy spró bo wać, cho ciaż nie wiem, z czym będziemy wal- 
czyć. Nie mam poję cia, co może cze kać po dru giej stro nie. Mogę ci
tylko powie dzieć, że nasze ciała nie zejdą, jedy nie dusze.

Alex pamię tała jed nak, co widziała w piw nicy Rosen feld Hall.
– Dar ling ton znik nął, widzia łam to na wła sne oczy. Nie tylko jego

dusza, ale i ciało.
W jed nej chwili stał koło niej, z krzy kiem na ustach, a w dru giej

prze padł razem z dźwię kiem krzyku. Nie było echa, głos się urwał,
zapa dła nagła cisza.

– Ponie waż został pożarty – odpo wie działa Dawes, jakby to było
oczy wi ste. – Tylko w taki spo sób mógł stać się… tym, czym się stał.

– Czyli nikt z nas nie zamieni się w demona?
Dawes znowu chwy ciła słu chawki.
– Nie wydaje mi się.
– Na miłość boską, Dawes.
– Nie mogę mieć pew no ści – odpo wie działa szorstko, jakby myśl

o utra cie czło wie czeń stwa była mniej nie po ko jąca niż per spek tywa
utraty pracy w Lete. – Nie zna la złam dość dużo dobrze udo ku men to- 
wa nych prób, żeby się zorien to wać, co się sta nie. Jed nak wysła nie



tylko naszych dusz sta nowi pewną ochronę. Ciała są prze ni kalne,
zmienne. To dla tego potrze bu jemy kogoś, kto będzie nad nami czu- 
wał, sta nowił łącz nik ze świa tem żywych. Żałuję tylko, że musimy to
robić w Hal lo ween. Przy cią gniemy mnó stwo Sza rych.

Alex poczuła, że nad ciąga ból głowy. Został im nieco ponad
tydzień, żeby to wszystko zor ga ni zo wać, a ona miała to samo uczu cie
co przed rytu ałem w Zwoju i Klu czu. Nie były gotowe. Nie były wła ści- 
wie wypo sa żone. I z całą pew no ścią nie były odpo wied nim zespo łem
do tej roboty. Co powie dział Walsh-Whi te ley? „Ocze kuję, że będziesz
znała wła sne ogra ni cze nia”. Pomy ślała wtedy o Lenie. Mimo całej
swo jej chci wo ści i źle ulo ko wa nej ambi cji przy swoił sobie prze dziwny
rodzaj ostroż no ści. Był dosta tecz nie głupi, żeby uznać, że zdo bę dzie
zaufa nie Eitana i awan suje, ale ni gdy nie pró bo wał niczego w rodzaju
bez czel nego wła ma nia, gdy bra ko wało im kasy, bo rozu miał, że
zostaną zła pani. Nie był zło dzie jem. Z całą pew no ścią nie potra fił pla-
no wać. Dla tego uwiel biał wysłu gi wać się Alex, żeby roz pro wa dzała
towar na kam pu sach, gdy jesz cze wyglą dała jak dzie ciak, zanim roz- 
pacz i roz cza ro wa nie znisz czyły ją od środka. Małe ryzyko, wyso kie
zyski. Przy naj mniej dla Lena.

A teraz Dawes mówiła, że muszą zaufać komuś, że odpę dzi bandę
Sza rych, kiedy oni będą leżeć bez rad nie na ziemi. Po raz pierw szy
Alex ogar nęła nie pew ność.

– To mi się nie podoba – powie działa. – Nie chcę wcią gać w to
kogoś obcego. I powiesz komuś takiemu, że ma wypić elik sir Hirama,
żeby widzieć Sza rych? To może mieć śmier telne skutki.

– Michelle…
– Michelle Ala med dine nam nie pomoże.
– Ale była Wergi liu szem.
Alex popa trzyła na Dawes. Pamela Dawes, która wię cej niż raz ura- 

to wała jej życie i która była gotowa pójść z nią ramię w ramię pro sto
do bram pie kła. Pamela Dawes, która pocho dziła z miłej rodziny z ład- 
nym domem w West port, która miała życz liwą sio strę, gotową ode- 



brać ją ze szpi tala i zapła cić za pil no wa nie dzieci. Pamela Dawes,
która nie miała poję cia, co to zna czy, kiedy życie powo duje tak duże
cier pie nie, że pew nego dnia budzisz się gotowa umrzeć. Alex cie szyła
się z tego. Ludzie nie powinni iść przez świat, cały czas wal cząc. Alex
jed nak nie zamie rzała naci skać na Michelle Ala med dine, żeby zro biła
coś takiego po tym, jak poka zała jej tatuaż na nad garstku.

– Znaj dziemy kogoś innego – powie działa, cho ciaż nie miała poję- 
cia kogo.

Nie mogły zgar nąć kogoś z ulicy i zapro po no wać, że mu zapłacą,
nie mogły popro sić kogoś ze sto wa rzy sze nia, bo ryzy ko wa łyby, że ta
osoba pój dzie pro sto do zarządu Lete.

– Mogły by śmy posłu żyć się magią – zapro po no wała ostroż nie
Dawes. Ryso wała powolne spi rale dłu go pi sem na mar gi ne sie z notat- 
kami. – Spro wa dzić kogoś, a potem zmu sić go, żeby zapo mniał…

– Nie rób cie tego.
Alex i Dawes pra wie wysko czyły z krze seł. Mercy sie działa na

kana pie tuż za ich sto łem.
– Jak długo tam sie dzisz? – zapy tała Alex.
– Przy szłam za tobą z dzie dzińca. Jeśli potrze bu je cie pomocy, to ja

wam pomogę, ale pod warun kiem, że nie będzie cie mie szać mi gło- 
wie.

– Nie ma mowy, żebyś wzięła w tym udział – oznaj miła Alex. – Za
nic w świe cie.

Dawes była wstrzą śnięta.
– Cze kaj no, kim… Co ona wie?
– Więk szość.
– Powie dzia łaś jej o… – Dawes zni żyła głos do gniew nego szeptu. –

 O Lete?!
– Tak – wark nęła Alex. – I nie mam zamiaru za to prze pra szać. To

ona wycią gnęła mnie z czar nej dziury w zeszłym roku. To ona zadzwo- 
niła do mojej mamy i pil no wała, czy u mnie jest wszystko w porządku,



kiedy ty sie dzia łaś zabun kro wana u sio stry, oglą da łaś stare seriale
kome diowe i cho wa łaś się pod kocami.

Dawes opu ściła brodę na bluzę i Alex natych miast zro biło się przy- 
kro.

– Mogę pomóc – ode zwała się Mercy, prze ry wa jąc mil cze nie. –
Powie dzia łaś, że ktoś musi was pil no wać. Ja mogę to zro bić.

– Nie. – Alex mach nęła ręką, jakby prze ci nała tę myśl. – Nie masz
poję cia, na co się piszesz. Nie.

Mercy skrzy żo wała ręce. Miała na sobie jasno nie bie ski bab ciny
swe ter z szy deł ko wymi różami przy szyi. Wyglą dała jak pełna dez- 
apro baty przed szko lanka.

– Nie możesz po pro stu powie dzieć „nie”.
– Możesz umrzeć.
Mercy prych nęła.
– Naprawdę myślisz, że może do tego dojść?
– Nikt nie wie, co może się stać!
– Możesz dać mi broń?
Alex zła pała się za nasadę nosa. Przy naj mniej Mercy zada wała wła- 

ściwe pyta nia.
– Wła ści wie to nie możesz mi odmó wić, prawda? – mówiła dalej

Mercy. – Nie masz nikogo innego. I jesteś mi to winna za ten cały bała- 
gan z magią.

– Nie chcę, żeby stała ci się krzywda.
– Bo mia ła byś wyrzuty sumie nia.
– Bo cię lubię! – krzyk nęła Alex. Zmu siła się do zni że nia głosu. –

 I tak, mia ła bym wyrzuty sumie nia. Ja ratuję cie bie, ty ratu jesz mnie.
To wła śnie powie dzia łaś, zapo mnia łaś?

– Więc jeśli coś pój dzie nie tak, to wła śnie zro bisz.
Dawes odchrząk nęła.
– Rze czy wi ście kogoś potrze bu jemy.
Mercy wycią gnęła rękę.



– Mercy Zhao, współ lo ka torka i ochro niarz.
Dawes uści snęła jej dłoń.
– Ehm… Pamela Dawes. Dok to rantka i…
Alex wes tchnęła.
– Śmiało, powiedz.
– Ocu lus.
– Naprawdę świetny pseu do nim – pochwa liła Mercy.
– To moje sta no wi sko – wyja śniła Dawes z całą god no ścią, na jaką

było ją stać. – Nie jeste śmy szpie gami.
– Nie, szpie go stwo byłoby za łatwe dla Lete – powie działa Alex.
– Tak naprawdę to krążą domy sły, że okre śle nie spo oks6, jakim

zaczęto nazy wać agen tów CIA, wzięło się stąd, że wielu rekru tów
wywo dzi się z Czaszki i Kości.

Alex poło żyła głowę na stole.
– Ide al nie się wpa su jesz.
– Powiedz mi tylko, od czego mam zacząć.
– Nie nakrę caj się – ostrze gła ją Alex. – Nie zorien to wa ły śmy się

jesz cze, jak Womi to rium działa i czy nie poj mu jemy wszyst kiego na
opak.

Dawes wska zała plany Biblio teki Ster linga.
– Potrzebny jest krąg, powin ni śmy zato czyć pełne koło, ale…
Mercy przyj rzała się pla nom.
– Wygląda na to, że musi cie obejść w koło dzie dzi niec.
– Zga dza się ale nie da się dokoń czyć okrą że nia – powie działa

Dawes. – Ścieżka urywa się ślepo w Ręko pi sach i Archi wach.
– Nie prawda – powie działa Mercy. – Po pro stu trzeba przejść przez

biuro uni wer sy tec kiego biblio te ka rza.
– Byłam w tym biu rze. – Dawes popu kała zde cy do wa nie w plany. –

 Są tam drzwi do Ręko pi sów i Archi wów i drzwi na dzie dzi niec. Drzwi
pod zega rem sło necz nym. To wszystko.



– Nie – upie rała się Mercy. Alex miała wra że nie, że ogląda mecz
bok ser ski, w któ rym zawod nicy prze rzu cają się cyta tami, zamiast
wymie rzać ciosy. – Nie wiem, dla czego nie ma tego na pla nie, ale za
biur kiem biblio te ka rza są drzwi, dokład nie obok kominka. To drzwi
z zabawną łaciń ską sen ten cją.

– Z zabawną sen ten cją? – zain te re so wała się Alex.
Mercy sku bała jedną z róży czek przy szyi.
– Nie pamię tam, z czego to cytat, ale zasad ni czo spro wa dza się do

stwier dze nia „Zamknij się i odejdź, jestem zajęty”. Drzwi łatwo prze- 
ga pić z powodu boaze rii, ale poka zała mi je moja przy ja ciółka Camila.
Prze szły śmy tam tędy. Pro wa dzą do Lino nia and Bro thers Room.

Dawes miała minę, jakby chciała wysko czyć z krze sła.
– Do czy telni Lino nia. To ozna cza pełne obej ście dzie dzińca.
Alex nie nadą żała za ich debatą, ale tyle zro zu miała. Ukryte drzwi.

Spo sób, żeby okrą żyć dzie dzi niec, któ rego nie ujaw niały plany.
– Możemy domknąć obwód. Możemy dokoń czyć otwar cie Womi to- 

rium.
– Widzisz? – powie działa z sze ro kim uśmie chem Mercy. – Już wam

pomo głam.
Dawes odchy liła się na krze śle i spoj rzała Alex w oczy.
– Ty teraz jesteś Wergi liu szem. To twoja decy zja.
Alex unio sła ręce.
– Chrza nić to. Mercy Zhao, witaj w Lete.



Należy zro zu mieć, że demony to istoty, któ rymi wła dają pra gnie nia. Zatem cho- 
ciaż ich moce są na dobrą rzecz nie ogra ni czone, to zdol no ści poj mo wa nia mają

zde cy do wa nie bar dziej ogra ni czone. To dla tego tak łatwo odwró cić ich uwagę za
pomocą łami głó wek i gier – najbar dziej wciąga je to, co znaj duje się dokład nie

przed nimi. Dla tego też stwo rze nie przed mio tów mate rial nych z niczego oka zuje
się trudne. Stwo rzyć złoto z niczego? Kosz towna rzecz, jeśli mieć na wzglę dzie

krwawą ofiarę, ale względ nie łatwa do uzy ska nia. Stop metali? To już nieco trud- 
niej sze. Jed nakże skom pli ko wany przed miot taki jak sta tek albo budzik? Lepiej,

żeby ście dosko nale rozu mieli ich dzia ła nie, ponie waż mogę wam zagwa ran to wać,
że demon nie będzie tego wie dział. A orga nizm bar dziej skom pli ko wany niż
ameba? To wła ści wie nie moż liwe. Bo widzi cie, moi przy ja ciele, dia beł tkwi

w szcze gó łach.

Daj mo no lo gia Kit t schera, 1933

Kastet Szim szona, praw do po dob nie jeden z pary; złoto, ołów
i wol fram

Pocho dze nie: nie znane; data powsta nia nie znana

Ofia ro dawca: Wil czy Łeb, 1998

Ten kastet daje noszą cemu siłę dwu dzie stu męż czyzn. Został zna le ziony na jed- 
nej z licz nych wypraw wyko pa li sko wych na Bli skim Wscho dzie spon so ro wa nych

przez Wil czy Łeb i fun da cję sto wa rzy sze nia. Nie wia domo jed nak, czy odkryto go
pod czas prac w tere nie, czy też w skle piku w tury stycz nej dziel nicy. Nie wia domo

także, czy włos zato piony na wiecz ność w zło cie nale żał do legen dar nego boha tera,
czy to po pro stu część zaklę cia rzu co nego na przed miot. O ile jed nak pocho dze nie

kastetu jest nie ja sne, o tyle magia w nim zawarta nie budzi wąt pli wo ści. To jeden



z naj bar dziej uży tecz nych darów prze ka za nych zbro jowni w 1998 roku z oka zji set- 
nej rocz nicy powsta nia Lete.
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– Masz cza sem wra że nie, że to wszystko jest nie re alne? – szep nęła
Mercy.

Sie działy we wspól nym pokoju razem z Lau ren i jesz cze jedną
człon ki nią dru żyny hokeja na tra wie i robiły z kolo ro wego papieru
kwiaty z myślą o Hal lo we eno wym Spe cjale. Zamie rzały zamie nić
pokój w ponury ogród z cze ko la do wymi donicz kami wypeł nio nymi
żelo wymi dżdżow ni cami.

– Nie potra fię myśleć o niczym poza piąt ko wym wie czo rem.
Miały dużo do zro bie nia przed Hal lo ween, a zostało im na

wszystko już tylko kilka dni. Alex przy nio sła do domu zale cane lek- 
tury, które Dawes wybrała dla niej i Mercy. Obie czy tały je w swoim
pokoju mię dzy zaję ciami i posił kami, a potem cho wały pod łóż kiem.
Alex na dal nie wie działa, co czuje w związku z tym, że Mercy naraża
się na nie bez pie czeń stwo, ale była też wdzięczna za to, że nie czuje się
cał kiem osa mot niona. W dodatku pod nie ce nie Mercy było jak bal sam
na duszę przez kon trast z wiecz nym zamar twia niem się Dawes.

– To wła śnie jest praw dziwe życie – przy po mniała jej Alex, pod no-
sząc tubkę z kle jem. – Sprawy Lete… to tylko coś, co odwraca od tego
uwagę.

Przy po mi nała o tym w rów nym stop niu sobie, co Mercy. Ochło dze- 
nie zmie niło atmos ferę w kam pu sie. W pierw szych mie sią cach
nowego seme stru kryła się pewna tym cza so wość, cie pła mięk kość
czy niąca go pla stycz nym w te coraz krót sze dni, które już nie były let- 
nie, ale wciąż nie wyda wały się jesienne. Teraz poja wiły się czapki
i sza liki, buty zastę po wały san dały, atmos fera stała się poważ niej sza.



Alex i Mercy na dal uchy lały okna, cza sem otwie rały je na oścież –
 grzej niki w aka de miku powi tały nowy czas ze zbyt dużym zapa łem.
Jed nak kiedy sie działa w czy telni JE albo spo ty kała się z asy sten tem
pro wa dzą cym jej zaję cia z filo zo fii w Biblio tece Bas sów, Alex czuła, że
ogar nia ją dziwne uczu cie, nie bez pieczny kom fort rutyny. Nie zali- 
czała zajęć śpie wa jąco, ale radziła sobie – to był stały stru mień ocen
dosta tecz nych i dobrych, kaskada ciężko zapra co wa nej mier no ści.
Wszystko to mogę stra cić, powta rzała sobie, kiedy pochy lała się, żeby
się gnąć ustami do kolej nej fili żanki her baty i czuła parę na skó rze. Tę
łatwość, tę ciszę. To było cenne. To było nie moż liwe.

Przy kle jała wytrzesz czone śle pia do sło necz nika, kiedy roz legł się
sygnał jej tele fonu. Alex pra wie zapo mniała o Eita nie, a może miała
nadzieję, że on zapo mniał o niej, odkąd Maj ster zapła cił swoje
i nowinka w postaci jej siły spo wsze dniała. Wia do mość zawie rała
adres, któ rego Alex nie roz po znała. Kiedy go spraw dziła, oka zało się,
że to Old Gre en wich. Jak, u dia bła, miała tam dotrzeć?

– Chcesz zapi sać się na zaję cia teatralne w następ nym seme strze?
– zapy tała Mercy.

– Pew nie.
– Co się stało?
– To tylko moja mama.
W pew nym sen sie Alex mówiła prawdę.
– Moim rodzi com się to nie spodoba, ale mogę ich prze ko nać, że

to mi pomoże w mówie niu w sytu acjach publicz nych – powie działa
Mercy. – Zaję cia z Sha ke spe areʼa są jedy nymi dostęp nymi dla osób,
które nie spe cja li zują się w teatrze.

– Znowu Sha ke spe are? – zapy tała z odrazą Lau ren.
Jej przed mio tem kie run ko wym była eko no mia; nie ustan nie narze- 

kała na wszystko, co wią zało się z dodat ko wym czy ta niem.
Mercy się roze śmiała.
– Aha.



„Gdy bym się nie bał rąk moich osmo lić, bił bym cię”7. Alex nie
pamię tała, skąd pocho dzi ten cytat, ale kusiło ją, żeby prze słać go
Eita nowi. Zamiast tego napi sała do Dawes i zapy tała, czy mer ce des
jest w Il Bastone.

„Czemu pytasz?” – odpi sała w odpo wie dzi Dawes.
Alex jed nak nie była w nastroju, żeby zno sić nado pie kuń czą

mamuśkę, która chroni bez cenny samo chód swo jego syneczka. Nara- 
żała wszystko dla kocha nego Dar ling tona, a teraz potrze bo wała
środka trans portu. Wzięła Dawes na prze cze ka nie i w końcu tele fon
znowu zabrzę czał.

„Tak. Zatan kuj go potem”.

* * *

Alex lubiła jeź dzić mer ce de sem. Czuła się w nim inną osobą, pięk niej- 
szą, cie kaw szą; czuła się kobietą, która budzi zain te re so wa nie ludzi,
która nosi buty na pła skim obca sie i mówi znu dzo nym tonem, cicho
i prze cią ga jąc samo gło ski. Oczy wi ście sama kupiła sobie ten samo- 
chód. Poko chała go, gdy tylko zoba czyła go na placu – słodki sta ru- 
szek. Nie był prak tyczny, ale ona też taka nie była.

Alex włą czyła radio. Na 95-tce był mały ruch. Alex zasta na wiała
się, czy nie porzu cić głów nych dróg i nie poje chać trasą wzdłuż
wybrzeża, przy naj mniej kawa łek, może zro bić pętelkę, żeby zer k nąć
na Thim ble Islands. Dar ling ton powie dział, że na paru wyspach znaj- 
duje się kilka słyn nych posia dło ści, pod czas gdy inne są za małe, żeby
roz wie sić na nich choćby hamak. Powie dział też, że kapi tan Kidd
podobno ukrył na jed nej z nich skarb. Nie miała jed nak czasu na reali- 
zo wa nie tych fan ta zji w stylu boga tej dziew czynki. Musiała zała twić
sprawę dla Eitana i wra cać, żeby przy go to wać się na jutrzej szy rytuał
w Manu skryp cie. Alex chciała upew nić Pre tora, że jest gotowa i nie
potrze buje dodat ko wego nad zoru.



Zanim doje chała do Old Gre en wich, zapa dał już zmierzch, niebo
łagod niało, przy bie ra jąc głę boką i czy stą nie bie ską barwę. Więk szość
miast nie wygląda ład nie, gdy zjeż dżasz do nich z auto strady, ale to
miej sce naj wy raź niej nie miało brzyd kich zaka mar ków. Całe skła dało
się z ład nych witryn skle po wych, cią gną cych się kamien nych murów,
drzew roz pi na ją cych czarne koronki gałęzi na tle zapa da ją cego wie- 
czoru. Sys tem nawi ga cji pokie ro wał ją łagod nie zakrę ca jącą drogą;
mijała pofa lo wane traw niki i roz le głe stare domy. Teraz wia do mość
Eitana zaczy nała nabie rać sensu.

Musiała spoj rzeć dwa razy na nazwi sko i kwotę: Linus Reiter, 50.
„50 kafli?” – odpi sała.
Eitan nawet nie zawra cał sobie głowy odpo wie dzią.
Nazwi sko brzmiało tak, że mogło nale żeć do jakie goś waż niaka

z branży kom pu te ro wej albo kogoś podob nego, a wie działa, że Eitan
miał wysoko posta wio nych klien tów w Los Ange les – kobiety, które
wcią gały adde rall, żeby nie tyć, szy chy od tele wi zji, które lubiły
impre zo wać na pop per sach. Jed nakże nic z tego nie paso wało do
takiego miej sca jak to – gustow nego, zamoż nego. Teraz przy naj mniej
rozu miała, dla czego Eitan pozwo lił, żeby gość zapę dził się tak daleko.
Musiał wie dzieć, że Reitera stać na to, i chęt nie ścią gał odsetki.

Zwol niła, a potem po pro stu sie działa przy włą czo nym sil niku
i wpa try wała się w adres na jed nej z dwóch wiel kich kolumn z kamie- 
nia rzecz nego, zwień czo nych kamien nymi orłami.

– Kurwa.
Wpa try wała się w wielką bramę z kutego żelaza wsta wioną

w wysoki mur zaro śnięty blusz czem. Nie wiele za nią widziała poza
sto kiem pagórka poro śnię tym drze wami i żwi ro wym pod jaz dem zni- 
ka ją cym w wie czor nym mroku.

Przyj rzała się murowi i bra mie, szu ka jąc kamer. Nie zauwa żyła
niczego oczy wi stego, ale to nie wiele zna czyło. Może ludzie w Old Gre- 
en wich uwa żali, że nie potrze bują ochrony. Może po pro stu się z nią
nie obno sili. Gdyby Alex tu zła pano, z pew no ścią zosta łaby aresz to- 



wana, a wtedy Anselm i zarząd nie zawra ca liby sobie głowy dawa niem
jej dru giej szansy. Po pro stu wyrzu ci liby ją z Lete. Pro fe sor Walsh-
Whi te ley urzą dziłby pew nie z tej oka zji przy ję cie. A przy naj mniej spo- 
tka nie przy serze i winie. Ale jakie miała wyj ście? Nie mogła powie- 
dzieć: „O, psia kość, zadzwo ni łam, ale nikogo nie zasta łam”.

Alex sie działa za kie row nicą nie zde cy do wana. Nie widziała w oko- 
licy żad nych cza ją cych się Sza rych i nie była pewna, czy chce wspiąć
się po stoku, wie dząc, że nie ma żad nego wspar cia. Ten gość może
dys po no wać całym tabu nem zbi rów tak jak Eitan. Z dru giej strony nie
była pewna, czy jest gotowa wpu ścić kolej nego Sza rego po tym, co
przy da rzyło jej się ze star cem w Black Elm i dzie cia kiem, któ rym
posłu żyła się gdy zała twiała sprawę z Maj strem. Zwią zek był zbyt silny,
zbyt intymny. I zawsze ist niało ryzyko, że jeden z nich wej dzie w nią
i nie zechce już wyjść.

Się gnęła do kie szeni płasz cza i poczuła pocie sza jący cię żar kastetu,
który ukra dła ze zbro jowni Lete.

– Nie ukra dłam – mruk nęła. – W końcu jestem Dan tem.
To zna czy Wergi liu szem.
Tyle że w tej chwili nie była ani jed nym, ani dru gim. Była po pro- 

stu Alex Stern i miała robotę do wyko na nia. Zapar ko wała mer ce desa
kilka prze cznic dalej i obej rzała posia dłość w widoku z sate lity, gdy
cze kała, aż zrobi się ciemno. Dom był ogromny i trzeba było do niego
pod je chać co naj mniej ćwierć mili pod jaz dem. Dalej widziała błę kitną
pastylkę basenu i jakiś domek dla gości albo pawi lon.

Przy naj mniej spusz cze nie lania boga czowi będzie jakąś odmianą.
Zamknęła samo chód i pokle pała go na szczę ście, a potem pode szła

do wschod niego naroż nika muru, wdzięczna za to, że lampy uliczne
roz miesz czono tu w dużych odstę pach. Nie widziała na dro dze nikogo
poza smu kłą kobietą upra wia jącą jog ging i pcha jącą podwójną spa ce- 
rówkę. Alex wsu nęła kastet na palce. Był zro biony ze złota i szorstki
w miej scu, gdzie podobno zato piono włos Sam sona. Nie wie działa,
czy to mit, czy prawda, ale nic jej to nie obcho dziło, dopóki kastet



pozwa lał jej prze bić się przez ścianę. „Nogi mi zakuto, lecz pięść mam
wolną”, szep nęła do sie bie. Albo do Dar ling tona, uznała. Sam son wal- 
czący. Nie było tam jed nak Dar ling tona, żeby mogła mu zaim po no wać
swoim Mil to nem.

Metal na kost kach dłoni spra wiał, że trudno było się cze goś chwy- 
cić, ale przy pływ dodat ko wej siły pozwo lił jej z łatwo ścią pod cią gnąć
się na mur. Mimo to zawa hała się, zanim zesko czyła na drugą stronę.
Wło żyła czarne trampki i tylko jed nego jej bra ko wało: żeby zła mać
kostkę i zamar z nąć na śmierć, cze ka jąc, aż Dawes po nią przy je dzie.

Odli czyła do trzech i zmu siła się do zesko cze nia. Na szczę ście
drzewa zaczęły już gubić liście, więc pokryły zie mię miękką war stwą.
Alex pobie gła w stronę domu rów no le gle do pod jazdu, zasta na wia jąc
się, czy zaraz zoba czy świa tła lata rek albo usły szy okrzyki ochro nia- 
rzy. A może Linus Reiter trzy mał stadko wygłod nia łych dober ma nów,
które na nią poszczuje. Jed nak nie roz legł się żaden hałas, oprócz
odgłosu jej kro ków na liściach, wia tru potrzą sa ją cego sosnami i jej
wytę żo nego odde chu. Dar ling ton by się uśmiał. Dwa dzie ścia minut
dzien nie na bieżni, Stern. W zdro wym ciele zdrowy duch.

– Cóż, to ty teraz na okrą gło upra wiasz jogę nago.
Przy sta nęła, żeby zła pać oddech. Widziała maja czącą za drze wami

syl wetkę domu, ale w środku nie paliły się żadne świa tła. Może
Reitera naprawdę nie było w domu? Boże, ta myśl była piękna. Mimo
to… pięć pro cent od pięć dzie się ciu tysięcy dola rów. Ni gdy w życiu nie
miała tyle pie nię dzy. Eitan wcią gnął ją w tę robotę, gro żąc jej matce,
a ona była za głu pia, żeby zawa lić pierw sze zle ce nie, zbyt przy zwy cza- 
jona do wypeł nia nia pole ceń. A może zro biła się wygod nicka. Prze- 
moc stała się łatwa. To był jej ojczy sty język, w natu ralny spo sób wra- 
cała do niego, zawsze cze kał gotowy w jej ustach. Nie mogła uda wać,
że drobna sumka, którą zaczęła odkła dać na czarną godzinę, nie jest
zabez pie cze niem, na wypa dek gdyby wyle ciała z Yale i Lete, gdyby
wszyst kie ich obiet nice zawio dły.



Kiedy wresz cie dotarła na szczyt wzgó rza, zatrzy mała się na linii
drzew. Dom w niczym nie przy po mi nał tego, czego się spo dzie wała.
Wyobra żała sobie, że to będą stara cegła i bluszcz jak Black Elm, ale to
była wystawna, prze stronna biała kon struk cja, archi tek to niczna beza
w kształ cie spa dzi stych dachów, pasia stych mar kiz nad nie zli czo nymi
oknami, z wiel kim tara sem ide al nie nada ją cym się na gar den party.
Nie miała poję cia, jak wej dzie do środka. Może powinna była rzu cić
na sie bie urok, ale nie miała na to czasu.

Uznała, że już się wła mała, ale myśl o stłu cze niu okna wywo łała
w niej nie po kój i to ją wku rzyło. I gdzie się podziała roz pę dzona kula
armat nia? Nie zawa ha łaby się, gdyby była w oko licy, w któ rej miesz kał
Maj ster. To for tuna Linusa Reitera ją prze stra szyła. I nie bez powodu.
To nie był drobny diler z New Haven, a Eitan nie wpłaci za nią kau cji,
jeśli Alex schrzani tę robotę.

– Ja pier dolę – mruk nęła.
– Może naj pierw wypi jesz drinka?
Alex zdu siła okrzyk i obró ciła się gwał tow nie, poty ka jąc się o wła- 

sne nogi. Stał za nią męż czy zna w nie na gan nym bia łym gar ni tu rze.
Pra wie się prze wró ciła, ale zdo łała zła pać rów no wagę. W ciem no ści
nie widziała za dobrze jego twa rzy.

– Przy szłaś tu, bo się zało ży łaś? – zapy tał uprzej mie. – Jesteś star- 
sza od dzie cia ków, które zwy kle dzwo nią do moich drzwi i prze wra- 
cają mi doniczki.

– Ja… – Alex chciała skła mać, ale po co miała to robić? Zamiast
tego zaczęła prze szu ki wać myślami mia steczko. Nie było żad nych Sza- 
rych w domu ani na tere nie posia dło ści. Dopiero kiedy dotarła do
prze stron nego budynku gim na zjum, spo strze gła roz ma zaną plamę,
zmarszczkę w świa do mo ści, która ozna czała obec ność Sza rego. Już
sama wie dza, że może go przy wo łać, sta no wiła pocie chę. – Eitan mnie
przy słał.

– Eitan Harel? – zapy tał, nie kry jąc zdzi wie nia.



– Jesteś mu winny pięć dzie siąt paty ków – powie działa, czu jąc się
jak idiotka.

Posia dłość była nie na gan nie utrzy mana i z tego, co wie działa,
Linus Reiter także.

– I wobec tego przy syła dziew czynkę, żeby ode brała dług? – odpo- 
wie dział w zadu mie Reiter. – Cie kawe. Zechcesz wejść do środka?

– Nie. – Nie miała powodu i jeśli cze goś nauczyła się w swoim krót- 
kim i cier ni stym życiu, to, że nie należy wcho dzić do domu nie zna jo- 
mego, o ile nie masz goto wego planu ucieczki. W szcze gól no ści doty- 
czyło to boga tych nie zna jo mych.

– Jak wolisz – odparł. – Robi się chłodno.
Minął ją i wszedł scho dami na taras.
– Muszę ode brać dług dzi siaj.
– To nie będzie moż liwe! – odkrzyk nął.
Pew nie, że to nie mogło być łatwe. Alex się gnęła w stronę nauczy- 

cielki przy cią ga jąc ją w stronę rezy den cji uli cami Old Gre en wich. Jed- 
nak Szara będzie jej ostat nią deską ratunku.

Poszła za Linu sem Reite rem po scho dach.
– O co cho dzi z tym pozo wa niem na Gatsby e̓go? – zapy tała, idąc za

nim do roz le głego salonu z kre mo wymi kana pami i bla do nie bie ską
chiń ską por ce laną.

Białe świece paliły się nad komin kiem, na dużym szkla nym sto liku
i na barze w kącie, oświe tla jąc regały z dro gimi butel kami, które lśniły
jak zako pany skarb bursz ty nem, szma rag dem i rubi nową czer wie nią.
Wydęte obłoki bia łych hor ten sji stały w cięż kich wazo nach. Całość
była nie zwy kle wytworna i zara zem sta ro świecka.

– Celo wa łem w Toma Wolfeʼa, ale wezmę, co mi dają – odparł
gospo darz, kie ru jąc się w stronę baru. – Co mogę ci zapro po no wać…?

Cze kał na imię, ale ona odpo wie działa tylko:
– Mam mało czasu.



Jeśli jesteś już na tyle głu pia, żeby zła mać regułę numer jeden
i pójść za nie zna jo mym do jego domu, to reguła numer dwa zabra- 
niała ci picia z boga tym nie zna jo mym, któ rego dzie lił tylko krok od
prze kwa li fi ko wa nia na boga tego dzi waka.

Reiter wes tchnął.
– Współ cze sny świat pędzi w tak zawrot nym tem pie.
– Nawet mi o tym nie mów. Słu chaj, robisz wra że nie…
Nie była pewna, jak skoń czyć to zda nie. Miłego? Uprzej mego?

Nieco eks cen trycz nego, ale nie groź nego? Był zaska ku jąco młody, miał
może ze trzy dzie ści lat. Był też przy stojny. Wysoki, szczu pły, o deli kat- 
nych rysach, bla dej skó rze i zło tych wło sach dość dłu gich, żeby się- 
gały ramion – w stylu gwiazdy rocka, kłó cą cym się z nie ska zi tel nym
bia łym gar ni tu rem.

– Nie wiem, jakie wła ści wie robisz wra że nie, ale jesteś nad zwy czaj
uprzejmy. Nie chcę tu być i nie chcę ci gro zić, ale takie mam zada nie.

– Od jak dawna pra cu jesz dla Eitana? – zapy tał, się ga jąc po
szklanki, lód i bur bona.

– Od nie dawna.
Przy glą dał jej się uważ nie. Miał jasne, sza ro nie bie skie oczy.
– Jesteś uza leż niona?
– Nie.
– Czyli cho dzi o pie nią dze.
Alex wbrew sobie zaśmiała się gorzko.
– Tak i nie. Eitan przy parł mnie do muru. Tak jak cie bie.
Teraz on się uśmiech nął, a zęby miał jesz cze biel sze niż skórę.

Alex musiała powstrzy mać chęć, by się cof nąć. Było coś nie na tu ral- 
nego w tym uśmie chu, w wosko wa tej twa rzy, ksią żę cych puklach.
Wło żyła ręce do kie szeni i wsu nęła palce w kastet Sam sona.

– Moja droga, Eitan Harel ni gdy nie przy parł mnie i ni gdy nie przy- 
prze do muru – powie dział Reiter. – Na dal jed nak pró buję roz wią zać
zagadkę, jaką sta no wisz. Fascy nu jące.



Alex nie wie działa, czy ją pod rywa, ale to nie miało zna cze nia.
– Nie bra kuje ci kasy, więc czemu nie prze ślesz pięć dzie się ciu kafli

Eita nowi, a ja zosta wię cię, żebyś zajął się tym, czym zaj mują się
bogaci męż czyźni w cichy śro dowy wie czór w swo ich posia dło ściach.
Możesz poprze sta wiać meble, zwol nić lokaja czy coś w tym guście.

Reiter wziął drinka i usa do wił się na jed nej z bia łych kanap.
– Nie dam temu ośli zgłemu łaj da kowi ani centa. Może zechcesz

powtó rzyć to Eita nowi?
– Z chę cią, ale… – Alex wzru szyła ramio nami.
Reiter zamru czał wesoło.
– Teraz robi się naprawdę cie ka wie. Co wła ści wie masz zro bić,

kiedy nie dam ci pie nię dzy?
– Kazał mi cię skrzyw dzić.
– Och, dosko nale. – Reiter był szcze rze ura do wany. Odchy lił się

i skrzy żo wał nogi, roz ło żył ręce, jakby zachę cał nie wi doczny tłum do
korzy sta nia z jego hoj no ści. – Zachę cam, żebyś spró bo wała.

Alex czuła się wię cej niż zmę czona. Nie ude rzy męż czy zny, który
nawet nie zamie rza się bro nić. Może to go krę ciło, może despe racko
szu kał roz rywki. A może ni gdy tak naprawdę nie miał powodu oba- 
wiać się kogoś takiego jak ona i teraz nie star czało mu wyobraźni.
Widziała jed nak, że kocha swój piękny dom i zgro ma dzone tu cacka.
To może wystar czyć.

– Czas ucieka, a mnie jesz cze czeka randka z Chau ce rem. – Prze- 
wró ciła wazę sto jącą nad komin kiem.

Nie stety nie usły szała odgłosu ude rze nia jej o pod łogę.
Reiter stał przed Alex, trzy ma jąc wazę w dłu gich bia łych pal cach.

Poru szał się naprawdę szybko. Za szybko.
– Ejże – zbesz tał ją. – Oso bi ście przy wio złem ją z Chin.
– Serio? – powie działa Alex, cofa jąc się.
– W tysiąc dzie więć set trzy dzie stym szó stym.
Nie zawa hała się. Zaci snęła dłoń na kaste cie i wzięła zamach.
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Za wolno. Tra fiła tylko w powie trze. Reiter stał już za nią, jedną rękę
zaci skał wokół jej piersi, a pal cami dru giej obej mo wał jej czaszkę.

– Nie ma żad nego długu, głu pie dziecko – zamru czał. – Jestem
kon ku ren cją. Harel i jego mali paskudni rodacy chcą zagar nąć moje
tery to rium. Jed nak nie poj muję, czemu ten szczur przy słał cie bie.
Jako pre zent? Przy nętę? Praw dziwe pyta nie jed nak brzmi, czy zdo łam
opróż nić cię do sucha, nie nisz cząc sobie gar ni turu. Małe wyzwa nie,
które lubię sobie rzu cać.

Jego zęby – jego kły! – wbiły się w jej szyję. Alex krzyk nęła. Dozna- 
nie było doj mu jące, jakby wbi jano w nią igły, a potem nad szedł nagły,
potworny ból. Teraz już wie działa, dla czego nie ma duchów na tere nie
posia dło ści. Tutaj miesz kała śmierć.

Alex wezwała Szarą cza jącą się nie chęt nie za bramą. Nauczy cielka
wpa dła w nią z zatę chłym smro dem szatni peł nej lun chów w toreb- 
kach z sza rego papieru, z duszą cym obło kiem kre do wego pyłu i nie- 
ugiętą wolą. Ręce w górę, buzie na kłódkę.

Wam pir syk nął i wypu ścił Alex, wyplu wa jąc krew z ust. Alex
patrzyła, jak szkar łat obry zguje kanapę i dywan.

– To tyle, jeśli idzie o twój gar ni tur.
Teraz oczy mu błysz czały jak dzie się cio cen tówki w zbyt bla dej twa- 

rzy, kły miał dłu gie, mokre od jej krwi.
– Sma ku jesz jak grób.
– I dobrze.
Rzu ciła się na niego oży wiona siłą Sza rej i kaste tem na dłoni. Zdo- 

łała wymie rzyć dwa solidne ciosy, usły szała trzask szczęki, poczuła,



jak zgnio tła mu żołą dek. Potem jej prze ciw nik otrzą snął się z pierw- 
szego szoku, odzy skał swoją szyb kość. Odsko czył od niej i uniósł się –
lewi to wał, latał przed nią jak pozba wiony cię żaru w swoim zakrwa- 
wio nym gar ni tu rze.

Jej umysł wrzesz czał, nie godząc się na tę sprzecz ność z naturą.
Jak mogła wziąć tego stwora za czło wieka?

– Praw dziwa zagadka – powie dział wam pir. Dwa ciosy kaste tem
Sam sona zabi łyby nor mal nego czło wieka, ale na nim nie zro biły wra- 
że nia. – Teraz rozu miem, dla czego Eitan Harel nasłał na mnie wychu- 
dzone dziecko. Ale czym ty wła ści wie jesteś, pączuszku?

Jestem kurew sko prze ra żona. Dys po no wała tylko siłą ducha i okru- 
chem poży czo nej – skra dzio nej – z Lete magii. A to ewi dent nie nie
wystar czy.

Czy Eitan przy słał ją tutaj, żeby jej się pozbyć? Póź niej będzie się
tym mar twić. O ile prze żyje. Myśl, dziew czyno! Co ruszało tego kon- 
kret nego potwora? Jedyny raz, kiedy się zde ner wo wał, to gdy zagro ziła
jego pięk nym rze czom, jego cudow nej wła sno ści.

W porządku, pie przony krwio pijco. Zabawmy się.
Chwy ciła por ce la nową figurkę sto jącą na sto liku i cisnęła nią

w prze szklone drzwi, a sama rzu ciła się w stronę baru. Nie cze kała,
żeby się prze ko nać, czy Reiter zła pie przy nętę, po pro stu wpa dła na
butelki, tłu kąc, co się dało, prze wra ca jąc świece w kałuże alko holu.
Zoba czyła, że jedna zga sła. Alex wyrwał się bez radny szloch. Zaraz
jed nak buch nął ogień i roz kwitł piękny pło mień. Wysu nął mackę,
zyskał na sile, liżąc alko hol, sunąc wzdłuż baru.

Wam pir zawył. Alex sko czyła za ogień, wyko rzy stu jąc go jak
osłonę. Czuła nara sta jący żar. Musiała zasło nić usta z powodu dymu.
Zdjęła bluzę z kap tu rem i nasą czyła ją alko ho lem, robiąc z niej pro wi- 
zo ryczną pochod nię. Zajęła się ogniem jak kłę bek waty cukro wej. Alex
pobie gła do prze szklo nych drzwi, cisnęła pochod nię za sie bie i usły- 
szała huk, gdy zajęły się zasłony.



Wysko czyła przez okno pośród gło śnego brzęku szkła, poczuła, jak
szyba roz cina jej skórę. A potem pobie gła.

Miała teraz siłę Sza rej, sadziła dłu gie susy, nie zwa ża jąc na gałę zie,
które dra pały jej twarz, na ból w szyi, gdzie wgryzł się Reiter. Nie pró-
bo wała wspi nać się na mur. Wycią gnęła przed sie bie ręce i wpa dła
pro sto na bramę, która ustą piła ze szczę kiem. Alex popę dziła ulicą,
szu ka jąc klu czy ków do mer ce desa. Nie stety kie sze nie miała puste.
Bluza. Klu cze zostały w blu zie. Dawes ją zabije.

Alex bie gła, trampki ude rzały w asfalt pustych ulic. Widziała świa- 
tła w domach. Mogła skrę cić, popro sić o pomoc, poszu kać schro nie- 
nia? Ucze piła się siły ducha, poczuła, jak coraz bar dziej ją wypeł nia.
Jej krok stał się jesz cze dłuż szy. Pra wie już nie doty kała ziemi. Bie gła
przez ciem ność, przez plamy świa tła lamp ulicz nych, do mia sta, gdzie
pano wał więk szy ruch uliczny. Minęła sta cję kole jową i w końcu
dotarła do drogi bie gną cej rów no le gle do auto strady. Usko czyła przed
samo cho dem, usły szała prze ni kliwy klak son, a chwilę potem bie gła
nad wodą. Nad rzeką? Nad morzem? Widziała świa tła mostu, wiel kie
domy z wła snymi pomo stami odbi jały się w tafli wod nej. Alex prze bie- 
gała obok ogro dzeń z siatki, psy szcze kały i wyły w ślad za nią. Alex
bała się zatrzy mać.

Czy mógł ją wytro pić? Wywę szyć jej krew? Nie spodo bał mu się jej
smak, a przy naj mniej nie wtedy, gdy przy wo łała Szarą. Nie wie działa
już, gdzie się znaj duje. Nie była nawet pewna, czy bie gła w stronę New
Haven, czy w prze ciwną. Nie czuła się jak czło wiek. Była kojo tem,
lisem, jakimś dzi kim zwie rzę ciem, które zakrada się nocą na podwó- 
rze. Sama była duchem, zjawą migo czącą za oknami.

Zmę cze nie w końcu zaczęło ją doga niać. Szara bła gała, żeby się
zatrzy mała.

Zoba czyła przed sobą zjazd z auto strady, sta cję ben zy nową na
wyspie świa tła. Zwol niła tro chę, ale nie zatrzy mała się, dopóki nie
wkro czyła pod jasną kopułę jarze nio wego świa tła. Przy pom pach stały
samo chody, parę cię ża ró wek z nacze pami stało na wiel kim par kingu,



podróżni robili zakupy w mini mar ke cie. Alex przy sta nęła przed szkla- 
nymi prze su wa nymi drzwiami i zło żyła się wpół, opie ra jąc ręce na
kola nach. Łapała powie trze hau stami, bała się, że zwy mio tuje, kiedy
poziom adre na liny opad nie. Minuty mijały, a ona patrzyła na drogę,
na niebo. Czy Reiter naprawdę potra fił latać? Mógł zamie nić się w nie- 
to pe rza? Miał kum pli-wam pi rów, któ rych mógł posłać w ślad za nią?
Czy już uga sił pożar w swo jej pięk nej rezy den cji? Miała nadzieję, że
nie. Miała nadzieję, że ogień pożre wszystko, co kochał.

W końcu uwol niła nauczy cielkę i poczuła, jak resztki siły ducha
ucho dzą z jej ciała. Zro biło jej się nie do brze. Była potwor nie zmę- 
czona. Usia dła na kra węż niku, oparła głowę na kola nach i roz pła kała
się z prze ra że nia. Łzy były gorące.

– Już dobrze.
Alex aż pod sko czyła, sły sząc cichy głos, na wpół spo dzie wa jąc się,

że obok niej stoi Linus Reiter.
To jed nak była nauczy cielka. Uśmie chała się łagod nie. Umarła

około sześć dzie siątki i miała głę bo kie zmarszczki wokół oczu. Nosiła
spodnie i swe ter ze szpilką w kształ cie uśmiech nię tej tęczy z napi sem
„Bar dzo dobrze. Muy bien!”. Miała krótko obcięte włosy.

Alex nie widziała żad nych ran i zasta na wiała się, jak ta kobieta
zmarła. Wie działa, że powinna się odwró cić, uda wać, że jej nie sły szy;
każda więź z Sza rym może być nie bez pieczna. Nie potra fiła jed nak
zmu sić się do tego.

– Dzię kuję – szep nęła i świeże łzy popły nęły jej po policz kach.
– Nie cho dzimy do tego domu – powie działa nauczy cielka. – On

zako puje ich w ogro dzie.
– Kogo? – zapy tała Alex i zaczęła się trząść. – Ilu?
– Setki. Może wię cej. Mieszka tam od bar dzo dawna.
Alex przy ci snęła dło nie do oczu.
– Muszę się cze goś napić.



– Twoja szyja – mruk nęła nauczy cielka, jakby Alex miała okru szek
na buzi.

Alex przy ło żyła rękę do szyi. Nie potra fiła się zorien to wać, jak
poważna jest rana. Roz pu ściła włosy, mając nadzieję, że ją zasło nią.

– Mogę iść z tobą? – zapy tała nauczy cielka, kiedy Alex wstała
chwiej nie.

Alex ski nęła głową. Wie działa, jak bar dzo Pan Młody chciał przy- 
po mnieć sobie, jak to jest być w ciele, i nawet jeśli każda chwila spę- 
dzona z Sza rym jest nie bez pieczna, nie chciała zostać teraz sama.

Tym razem pozwo liła nauczy cielce napły nąć powoli, w swoim
tem pie. Zoba czyła klasę pełną znu dzo nych twa rzy, kilka unie sio nych
rąk, sło neczne miesz ka nie i kobietę o dłu gich, siwie ją cych wło sach,
tań czącą i nakry wa jącą do stołu. Zalała ją fala miło ści.

Alex dała się ponieść do mini mar ketu. Kupiła płyn odka ża jący,
watę, paczkę ban daży, litr coli i paczkę dori tos. Nie pod no siła głowy,
zapła ciła gotówką, zer ka jąc na par king. Wciąż bała się, że zoba czy
opa da jący ciemny kształt.

Poszła do łazienki, żeby dopro wa dzić się do porządku, ale kiedy
tylko zatrza snęła za sobą drzwi i spoj rzała w lustro, zamarła.

Może spo dzie wała się dwóch czy stych nakłuć jak w fil mach, ale
ślady na jej szyi były paskudne jak rana szar pana, oble piona
zaschniętą krwią. Nie prze bił jej żyły szyj nej, bo już by nie żyła, ale
wyglą dało to naprawdę źle – jakby pogry zło ją zwie rzę. I pew nie wła- 
śnie tak było. Alex otarła krew, igno ru jąc pie cze nie alko holu, wręcz
wdzięczna za to uczu cie. Zmy wała Reitera, usu wała po nim wszel kie
ślady.

Szyja wyglą dała lepiej, gdy już skoń czyła, cho ciaż Alex na dal się
bała. A jeśli ten stwór czymś ją zara ził? I dla czego, kurwa, nikt jej nie
powie dział, że wam piry ist nieją naprawdę?

Alex zało żyła opa tru nek i wyszła na zewnątrz. Usia dła w tym
samym miej scu na kra węż niku i wypiła potężny łyk coli.



W końcu nauczy cielka wynu rzyła się, nie mal otu ma niona przy- 
jem no ścią pły nącą z cukru. Uprzej mość kazała zapy tać o jej imię, jed- 
nak Alex musiała posta wić gdzieś gra nice.

– Możesz po kogoś zadzwo nić? – zapy tała kobieta.
Mówiła tak samo jak wielu szkol nych psy cho lo gów i pra cow ni ków

opieki spo łecz nej, z któ rymi Alex miała do czy nie nia w dzie ciń stwie.
A w każ dym razie brzmiała jak ci porządni.

– Muszę zadzwo nić do Dawes – powie działa, nie zwra ca jąc uwagi
na zasko czone spoj rze nie przy sa dzi stego męż czy zny w kra cia stej fla- 
neli, który tan ko wał cię ża rówkę i patrzył, jak Alex gada do sie bie. –
 Ale po pro stu nie chcę.

Alex było nie do brze ze smutku z powodu mer ce desa porzu co nego
w Old Gre en wich. Moż liwe, że wam pir go nie znaj dzie, przy naj mniej
nie od razu. Nic nie wie działa na temat wam pirów. Czy miały nad na- 
tu ral nie wyostrzony węch albo zdol ność tro pie nia ofiar? Zady go tała.

– Wyglą dasz na dobrego dzie ciaka – powie działa nauczy cielka. –
 Co tam robi łaś?

Alex wypiła kolejny haust.
– Byłaś psy cho lo giem szkol nym, co?
– To jest aż tak oczy wi ste?
– To miłe – przy znała Alex.
Jed nakże Szara nie mogła jej ura to wać, tak samo jak inni ludzie,

któ rzy tego pró bo wali.
Wyjęła komórkę z kie szeni dżin sów, cie sząc się, że nie zgu biła jej

pod czas ucieczki. Nie było sensu dzwo nić do Dawes. Na razie. Potrze- 
bo wała kogoś, kto ma samo chód.

Pra wie się roz pła kała, kiedy Tur ner ode brał.
– Stern – powie dział bez na mięt nie.
– Tur ner, potrze buję pomocy.
– Żadna nowina.
– Możesz po mnie przy je chać?



– A gdzie jesteś?
– Nie wiem dokład nie. – Wycią gnęła szyję, szu ka jąc tabliczki. –

 W Darien.
– Nie możesz wezwać samo chodu?
Nie chciała. Nie chciała mieć do czy nie nia z kolej nym nie zna jo- 

mym.
– Nie… Coś mi się przy tra fiło. Potrze buję pod wózki.
Zapa dło prze cią ga jące się mil cze nie, a potem zro biło się cicho,

jakby Tur ner wyłą czył tele wi zor.
– Przy ślij mi adres.
– Dzięki.
Alex roz łą czyła się, zna la zła adres sta cji ben zy no wej i wysłała Tur- 

ne rowi. A potem zaga piła się na tele fon. Strach słabł, zastę po wała go
wście kłość. To było miłe uczu cie, tak jak wcie ra nie alko holu, oczysz- 
cza nie ran. To ją otrzeź wiło.

Wybrała numer.
Cho ciaż raz Eitan ode brał natych miast. Wycze ki wał tego, chciał się

prze ko nać, czy prze żyła.
Nie zawra cała sobie głowy uprzej mo ściami.
– Wysta wi łeś mnie.
– Alex – zbesz tał ją. – Wie dzia łem, że wygrasz.
– Ilu wysła łeś przede mną? Ilu nie wró ciło?
Chwilę mil czał.
– Sied miu.
Otarła łzy z oczu. Nie wie działa, kiedy znowu zaczęła pła kać, ale

musiała zapa no wać nad gło sem. Była w sta nie. Gniew jej nie opusz- 
czał, był pro sty i zna jomy. Nie chciała wyjść na słabą.

– Naprawdę był jakiś dług? – zapy tała.
– Nie zu peł nie. Odbiera klien tów mnie i moim wspól ni kom.

Foxwo ods, Mohe gan Sun, same dobre rynki.



Reiter był kon ku ren cyj nym dile rem. Alex uznała, że nawet wam- 
piry muszą z cze goś żyć.

– W dupie mam cie bie i two ich wspól ni ków.
– Myśla łem, że to napra wisz. Jesteś kimś spe cjal nym.
Alex miała ochotę wrza snąć.
– Nama lo wa łeś tar czę na moich ple cach.
– Reiter nie będzie zawra cał sobie tobą głowy.
– A skąd to, kurwa, wiesz?
– Mam gości, Alex. Prze słać ci jakąś kasę?
Od dawna wie działa, że może będzie musiała zabić Eitana. Myślała

o tym jesz cze w Los Ange les, ale jego zawsze ota czali tacy goście jak
Tzvi, męż czyźni z bro nią, któ rzy nie zawa ha liby się jej zabić.
A umowa, jaką zapro po no wał Eitan, wyda wała się tak pro sta, jak coś,
z czym mogła sobie pora dzić, po pro stu jedno zada nie. Zrób to
i będzie po wszyst kim. Grzeczna dziew czynka. Jed nak oczy wi ście na
tym się nie skoń czyło. Zała twiła kasę dla Eitana i naj wy raź niej to była
dla niej łatwi zna, więc zawsze poja wiała się jesz cze jedna przy sługa,
jesz cze jedna robota, jesz cze jeden dług, jesz cze jedna ckliwa histo- 
ryjka. A co z jej matką? A co z Mirą, która żwa wym kro kiem cho dziła
na far mer ski targ? Która codzien nie rano wycho dziła do pracy,
myśląc, że jej córka wresz cie jest bez pieczna i jej samej też nic nie
grozi?

Alex roz łą czyła się i zaga piła na świa tła w pobliżu dys try bu to rów,
świe cącą tablicę z cenami ben zyny, połysk cię ża rówki gościa we fla- 
neli. Miała wra że nie, że sta cja ben zy nowa jest jak latar nia mor ska.
Tylko co przy zy wały te wszyst kie jasne świa tła?

Zabi cie Eitana uwol ni łoby ją, ale musia łaby zała twić to spryt nie,
zna leźć spo sób, żeby zostali sami, spra wić, że się odsłoni. I musiała
wziąć mamę pod uwagę, upew nić się, że jeśli coś zawali, Mira nie
zapłaci za to, że nie zosta nie znowu wyko rzy stana jako punkt naci sku.
Do tego wszyst kiego potrze bo wała pie nię dzy. Mnó stwa pie nię dzy.

– Chcesz, żebym z tobą została? – zapy tała nauczy cielka.



– Mogła byś? Aż ktoś po mnie przy je dzie?
– Nic ci nie będzie.
Alex zdo łała się uśmiech nąć.
– Bo robię wra że nie dobrego dzie ciaka?
Nauczy cielka spoj rzała zasko czona.
– Nie, dziecko. Ponie waż jesteś zabój czy nią.

* * *

Kiedy przy je chał dodge Tur nera, Alex poma chała na poże gna nie
nauczy cielce i z wdzięcz no ścią wsu nęła się na miej sce pasa żera. Tur- 
ner włą czył ogrze wa nie, a w radiu leciała miej scowa sta cja NPR, aktu- 
alny raport z sytu acji na ryn kach.

Przez jakiś czas jechali w mil cze niu. Alex zaczęła przy sy piać, kiedy
Tur ner zapy tał:

– W coś ty się wpa ko wała, Stern?
Miała krew na ubra niach i opa tru nek na szyi. Buty miała zabło- 

cone, na dal cuch nęła dymem i alko ho lem, który roz lała w salo nie
Linusa Reitera.

– W nic dobrego.
– I tylko tyle powiesz?
Na razie tak.
– Jak idzie sprawa?
Nie powie działa mu na razie o swo ich podej rze niach w związku

z Pre to rem i jego rywa li za cji z Beek ma nem.
Tur ner wes tchnął.
– Nie za dobrze. Myśle li śmy, że zna leź li śmy zwią zek mię dzy dzie- 

ka nem Beek ma nem i pro fe sor Ste phen.
– Tak? – Alex aż się paliła, żeby poroz ma wiać o czymś, co nie było

Linu sem Reite rem.



– Ste phen zakwe stio no wała dane z jed nego z labo ra to riów na
wydziale psy chia trii. Oba wiała się, że zostały uro bione przez przy naj- 
mniej jed nego z pra cow ni ków, a pro fe sor, który opu bli ko wał dane,
dopu ścił się rażą cego zanie dba nia.

– A dzie kan?
– Kie ro wał komi te tem, który udzie lił nagany rze czo nemu pro fe so- 

rowi, Edowi Lamb to nowi.
– Sędzio wie – mruk nęła Alex, przy po mi na jąc sobie palec pro fe sor

Ste phen mię dzy kart kami Biblii. – To ma sens.
– Tylko jeśli potrak tu jesz to dosłow nie – odparł Tur ner. – Księga

Sędziów nie doty czy sędziów tak, jak my rozu miemy ten ter min. To po
pro stu jesz cze jedno okre śle nie przy wód ców z cza sów biblij nych.

– Może zabójca nie cho dził do szkółki nie dziel nej. Lamb ton stra cił
pracę?

Tur ner rzu cił jej roz ba wione spoj rze nie.
– Oczy wi ście, że nie. Ma etat. Jest jed nak na płat nym urlo pie

i musiał wyco fać publi ka cję. Jego repu ta cja jest zruj no wana. Bada nia
doty czyły uczci wo ści, więc wypa dło to dość iro nicz nie. Nie stety nie
mogę zna leźć żad nych dziur w jego alibi. Nie ma spo sobu, żeby zabił
dzie kana Beek mana albo pro fe sor Ste phen.

– To co teraz zro bisz?
– Spraw dzę inne tropy. Mar jo rie Ste phen miała nie prze wi dy wal- 

nego byłego męża. Beek man został dawno temu oskar żony o mole sto- 
wa nie. Nie bra kuje nam wro gów.

Znam to uczu cie, pomy ślała.
– Beek man był też powią zany ze sto wa rzy sze niami.
– Tak? – spy tała Alex.
Czy Tur ner wychwy cił powią za nie z pro fe so rem Wal shem-Whi te- 

leyem?
– Nale żał do Berze liusa.
Alex prych nęła.



– Berze lius to żadne sto wa rzy sze nie. Nie mają żad nej magii.
– To na dal jest sto wa rzy sze nie. Znasz Michelle Ala med dine?
Wie dział, że ją zna. Widział je razem na pogrze bie Elliota San- 

dowa. Prze słu chi wał ją?
– Oczy wi ście, była Wergi liu szem Dar ling tona.
– Spę dziła też tro chę czasu na oddziale psy chia trycz nym szpi tala

uni wer sy tec kiego. Brała udział w bada niach pro wa dzo nych przez
Mar jo rie Ste phen i była w mie ście tej nocy, gdy zmarł dzie kan Beek- 
man.

– Widzia łam się z nią – przy znała Alex. – Powie działa, że musi zła- 
pać pociąg powrotny do Nowego Jorku, bo jest umó wiona na kola cję
z chło pa kiem.

– Mamy ją na nagra niu z kamery na dworcu kole jo wym. W ponie- 
dzia łek rano.

A nie w nie dzielę wie czo rem. Michelle ją okła mała. Mogła jed nak
to zro bić z wielu powo dów.

– Skąd wiesz o oddziale psy chia trycz nym? – zapy tała Alex. – To
powinna być poufna infor ma cja, prawda?

– Moim zada niem jest odkryć, kto zamor do wał dwóch człon ków
kate dry. Coś takiego otwiera wiele drzwi.

Zapa dła prze cią ga jąca się cisza. Alex pomy ślała o wszyst kich rze- 
komo zamknię tych archi wach, spra wach sądo wych, rapor tach tera- 
peu tów i leka rzy z jej prze szło ści. O rze czach, o któ rych myślała, że
nikt ni gdy nie dowie się na jej temat. Poczuła napły wa jący strach
i musiała go ode pchnąć. Nie było sensu tań czyć ze sta rymi part ne- 
rami, kiedy jej bile cik już był zapeł niony.

Obró ciła się na sie dze niu twa rzą w stronę Tur nera.
– Nie chcę cię pro sić, żebyś wró cił ze mną do tam tej mapy, ale Hal- 

lo ween jest już za dwa dni i musimy zna leźć czwar tego.
– „Czwar tego”. Jak by ście zamie rzały zagrać w deblu. – Tur ner

pokrę cił głową. Nie odry wał oczu od drogi, kiedy powie dział: – Zro bię



to.
Alex wie działa, że nie powinna zaglą dać daro wa nemu gli nia rzowi

w zęby, ale nie mogła uwie rzyć wła snym uszom. Tur ner nie żywił
szcze gól nej miło ści do Dar ling tona, nie czuł się wobec niego zobo wią- 
zany. Nie na wi dził wszyst kiego, co repre zen to wało sobą Lete, zwłasz- 
cza po wycieczce do piw nicy Muzeum Peabody e̓go.

– Dla czego?
– A to ma zna cze nie?
– Pój dziemy razem do pie kła, więc, ow szem, to ma zna cze nie.
Tur ner patrzył przed sie bie.
– Wie rzysz w Boga?
– Nie.
– Kur czę, nie potrze bu jesz nawet chwili na zasta no wie nie?
– Zasta na wia łam się nad tym. Bar dzo długo. A ty wie rzysz w Boga?
– Tak – powie dział i ski nął z prze ko na niem głową. – Tak, myślę, że

wie rzę. Ale z całą pew no ścią wie rzę w dia bła i w to, że jeśli pochwyci
duszę, któ rej nie chce wypu ścić, to trzeba mu ją wyrwać. Zwłasz cza
jeśli ta dusza ma w sobie zadatki na żoł nie rza.

– Albo ryce rza.
– Jasne.
– Tur ner, to nie jest żadna święta wojna. To nie jest walka dobra ze

złem.
– Jesteś pewna?
Alex się roze śmiała.
– Jeśli tak, to jesteś pewien, że sto imy po stro nie dobra?
– Zabi łaś tych wszyst kich ludzi w Los Ange les, zga dza się?
Pyta nie zawi sło mię dzy nimi w samo cho dzie jak kolejny pasa żer,

duch, który zabrał się z nim na prze jażdżkę. Alex zasta na wiała się, czy
nie powie dzieć Tur ne rowi prawdy. Jakie to byłoby uczu cie uwol nić się
od sekretu tam tej nocy? Czy zyska łaby sprzy mie rzeńca w walce z Eita- 
nem?



Patrzyła, jak świa tła auto strady oble wają pro fil Tur nera bla skiem,
a potem mro kiem. Lubiła go. Był odważny, gotowy pójść do pod ziem- 
nego świata po to, żeby ura to wać nawet kogoś, za kim szcze gól nie nie
prze pada; jego zda niem tak nale żało postą pić. Jed nak gli niarz to gli- 
niarz.

– Co się stało z tam tymi ludźmi w Los Ange les? – naci skał. –
 Z Helen Wat son. Twoim chło pa kiem Leonar dem Beaco nem. Z Mit- 
chel lem Bet t sem. Came ro nem Austem. Dave e̓m Cor co ra nem. Arie- 
lem Hare lem.

To samo, co ze wszyst kimi innymi, któ rzy za bar dzo się do mnie
zbliżą.

Alex przy glą dała się dro dze. Spo strze gła kogoś, kto przy glą dał się
ekra nowi tele fonu opar temu o kie row nicę, bil bord rekla mu jący
zespół gra jący w Foxwo ods w listo pa dzie i drugi, rekla mu jący jakie goś
praw nika od wypad ków. Nie podo bało jej się to, jak Tur ner wyrzu cił
z sie bie te wszyst kie nazwi ska. Jakby znał jej akta na pamięć.

– To zabawne – powie działa w końcu. – Ludzie mówią o życiu
i śmierci, jakby to był jakiś tyka jący zega rek.

– A nie jest?
Alex powoli pokrę ciła głową.
– To „cyk, cyk, cyk” to nie jest zega rek. To bomba. Bez odli cza nia.

Bomba wybu cha i wszystko się zmie nia. – Potarła kciu kiem krwawą
plamę na dżin sach. – Wąt pię jed nak, żeby pie kło było jamą pełną
grzesz ni ków i face tów z rogami bawią cych się w wyki daj łów.

– Wierz w to, co musisz, Stern, ale ja wiem, co widzia łem, kiedy
wsze dłem do tam tego pokoju w Black Elm.

– A co widzia łeś? – zapy tała Alex, cho ciaż jakaś cząstka jej osoby
roz pacz li wie nie chciała wie dzieć.

– Dia bła – odpo wie dział Tur ner. – Dia bła, który pró buje się wydo- 
stać.
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Alex cie szyła się, że Dawes nie ma w Il Bastone.
Weszła do środka, wdzięczna za dom, jego magiczne zabez pie cze- 

nia, ciszę. Docho dziła ósma wie czór. Minęło rap tem kilka godzin,
odkąd wyje chała do Old Gre en wich. Świa tła zami go tały, cicha muzyka
prze pły wała kory ta rzami, jakby Il Bastone wie działo, że Alex spo tkało
coś okrop nego.

Zmyła krew Reitera z kastetu w zle wie kuchen nym, odnio sła go do
szu flady w zbro jowni, a potem pogrze bała w szaf kach w poszu ki wa- 
niu bal samu, który Dawes dała jej na stopy po nocy, kiedy, luna ty ku- 
jąc, zaszła do Black Elm. Nauczy cielka uży czyła jej dość siły, żeby Alex
ucie kła, ale to jej wła sne ciało wzięło na sie bie całą karę za ucieczkę.
Była poka le czona, posi nia czona, bolały ją płuca i całe ciało po biegu
przez gra nice okrę gów.

W sypialni Dan tego roz ło żyła na ład nym sekre ta rzyku kupione
środki opa trun kowe, a potem poszła do łazienki, żeby zdjąć opa tru- 
nek.

Rana na szyi już się zamy kała, nie popły nęła świeża krew. Za
szybko się goiła. Czy to zna czyło, że Reiter rze czy wi ście prze bił się
przez żyłę szyjną, ale rana zaczęła natych miast się zamy kać? Nie
miała poję cia. Nie chciała wie dzieć. Chciała zapo mnieć o Linu sie
Reite rze i jego aniel skiej twa rzy, o całym bólu i stra chu. Czuła jego
wbi ja jące się zęby, ucisk pal ców na czaszce, świa do mość, że jest dla
niego niczym, tylko poży wie niem, kub kiem przy ci śnię tym do ust,
naczy niem do opróż nie nia.



Nie bała się tak naprawdę już od bar dzo dawna. Jeśli miała być
szczera, to z przy jem no ścią sta wiła czoło rodzi com Dar ling tona, Maj- 
strowi, nowemu Pre to rowi. Kiedy Dawes przy zwała stado zie ją cych
ogniem ogie rów z pie kła, prze stra szyła się, ale nie na poważ nie.
Lubiła chwile, kiedy zapo mi nała o wszyst kim poza walką, którą wła- 
śnie miała sto czyć.

To były jed nak walki, które mogła wygrać. Nie była dość silna, by
poko nać Linusa Reitera, tak jak nie była dosta tecz nie sprytna, żeby
wyrwać się ze szpo nów Eitana Harela. To był jeden i ten sam męż czy- 
zna. Linus z rado ścią wysu szyłby ją i użyź nił nią zie mię pod różami
w swoim ogro dzie. Eitan po pro stu uży wałby jej tak długo, wysy ła jąc
z róż nymi zada niami, aż pew nego razu by nie wró ciła.

Wtarła bal sam w ranę, zmie niła opa tru nek i poszu kała czy stego
dresu Lete. Zapo mniała, żeby przy nieść kilka ostat nio wzię tych do
pra nia, więc musiała pójść do sypialni Wergi liu sza i poszpe rać w sza- 
fie Dar ling tona. Dres był za długi i zbyt wor ko waty, ale przy naj mniej
czy sty.

W następ nej kolej no ści poszła do biblio teki Lete. Zdjęła Księgę
Albe marleʼa z regału na zewnątrz, igno ru jąc słabe krzyki i obło czek
siarki, który buch nął spo mię dzy stro nic. Księga pamię tała, czego
ostat nio w niej szu kano, a Dawes ewi dent nie stu dio wała różne wer sje
pod ziem nego świata.

Alex wzięła dłu go pis z wikli no wego sto lika sto ją cego obok regału
i się zawa hała. Wie działa, że musi bar dzo pre cy zyj nie zadać pyta nie.
Wam piry wystę po wały we wszel kich ludo wych wie rze niach i w mnó- 
stwie lite ra tury, a nie chciała potem pra co wi cie odsie wać mitów od
tego, co może rze czy wi ście być uży teczne. Poza tym, jeśli zadasz zbyt
mgli ste pyta nie biblio tece, to ściany zaczy nają się trząść i ist nieje
ryzyko, że całość się zawali. Powinna sta wiać małe kroczki.

Napi sała „Linus Reiter” i odło żyła książkę na miej sce. Regał
zatrząsł się lekko, a kiedy się uspo koił, Alex otwo rzyła drzwi do biblio- 
teki.



Na pół kach stało ponad tuzin ksią żek, ale kiedy Alex je przej rzała,
zdała sobie sprawę, że więk szość doty czy rodziny Reite rów i jej wspa- 
nia łego domu w Old Gre en wich zwa nym Swe etwell. Reite ro wie byli
nie miec kimi imi gran tami, któ rzy doro bili się na boj le rach i wod nych
grzej ni kach. Dom i ota cza jące go zie mie prze cho dziły z jed nego
Reitera na dru giego, jed nak Alex podej rze wała, że to jeden i ten sam
męż czy zna.

Zdzi wiła się, widząc jeden z albu mów z wycin kami Arnolda Guy ota
Dany, opa słe tomisz cze o ciem no nie bie skiej opra wie ze zło tym napi- 
sem „Yale: nowe i stare” na grzbie cie. Dar ling ton miał obse sję na
punk cie albu mów z wycin kami poświę co nymi New Haven i Yale;
hołu bił tomy od szes na stego do osiem na stego, które wraz z pamięt ni- 
kiem Hirama Bin ghama III zostały skra dzione z Biblio teki Ster linga
wiele lat temu, żeby ukryć klu czowe infor ma cje na temat Lete i prze- 
pływu magicz nych przed mio tów w mie ście.

Alex kart ko wała grube stro nice z wycin kami z gazet, sta rymi foto- 
gra fiami i mapami, aż jej wzrok padł na zdję cie grupki mło dych męż- 
czyzn przed klu bem Mory s̓ Tem ple Bar. Wszy scy mieli surowe miny
i byli ubrani w gar ni tury. Znaj do wał się wśród nich Linus, stał w tyl- 
nym rzę dzie z poważną miną. Jego bla do nie bie skie oczy wyda wały się
nie mal białe na sta rym zdję ciu. Spra wiał wra że nie łagod niej szego
i żyw szego, niż kiedy sie dział w swoim salo nie. Czy był wtedy czło wie- 
kiem? Czy już prze szedł prze mianę i świet nie się bawił? Jak miała
prze chy trzyć han dlu ją cego nar ko ty kami błę kit no kr wi stego wam pira
z Con nec ti cut?

Daj mo no lo gia Kit t schera także znaj do wała się na półce – ta sama
książka, któ rej lek turę zare ko men do wała jej Michelle Ala med dine
i którą wyko rzy sty wała do swo ich poszu ki wań Dawes. Alex przej rzała
ją, mając nadzieję na kata log potwo rów i naj le piej infor ma cje, jak je
poko nać. Jed nak książka była taka, jak opi sała ją Dawes: seria debat
na temat pie kła mię dzy Elli so nem Now ne sem, stu den tem teo lo gii



i żar li wym chrze ści ja ni nem, a Rudol phem Kit t sche rem, ate istą
i człon kiem Lete.

Now nes naj wy raź niej argu men to wał za wizją pie kła Tur nera: miej- 
scem wiecz nej kary dla grzesz ni ków: „Czy będzie dzie więć krę gów,
czy dwa na ście, czy cze lu ście są wypeł nione ogniem czy też lodem,
cho ciaż archi tek tura pie kła może być nie okre ślona, to jego ist nie nie
i cel nie ule gają wąt pli wo ści”.

Jed nak Kit t scher nie zga dzał się z nim: „Prze sądy i bred nie!
Wiemy, że ist nieją inne światy i rze czy wi sto ści, któ rych ist nie nie
pozwala nam korzy stać z magicz nych por tali. Pro szę zapy tać dowol- 
nego Klucz nika, czy uważa, że po pro stu znika z jed nego miej sca
i poja wia się w innym. Nie! Wiemy lepiej. Ist nieją inne światy. Dla- 
czego nie mie li by śmy uznać „pie kła” za jeden z takich świa tów?”.
W tym miej scu odno to wano „gło śne okla ski”.

Część tego, o czym mówili, cał ko wi cie prze ra stało Alex, ale była
prze ko nana, że Kit t scher suge ro wał, że ist nie nie pie kła (oraz nieba) to
kwe stia umowy zawar tej mię dzy demo nami i ludźmi: „Tak jak my
żywimy się mię sem i ptac twem, albo potra fimy wyżyć na die cie
z korzon ków i jagód, tak demony żywią się naszymi pod sta wo wymi
emo cjami. Nie które kar mią się stra chem, chci wo ścią, pożą da niem
lub gnie wem, i ow szem, nie które pra gną rado ści. Niebo i pie kło to
kom pro mis, nic wię cej, trak tat zmu sza jący demony, by pozo stały
w swoim świe cie i żero wały tylko na umar łych”.

W tym momen cie tłum zaata ko wał Kit t schera, a w notat kach
zazna czono, że Now nes „poczer wie niał na twa rzy”. Now nes: „Oto co
wypływa z wizji świata bez Boga – nie tylko świat, ale i zaświaty
pozba wione wszel kiej wyż szej moral no ści. Suge ru jesz, że my, stwo- 
rze nia zro dzone z Boga i stwo rzone na jego podo bień stwo, jeste śmy
naj niż szymi ze zwie rząt, pło chli wymi kró li kami uwię zio nymi we wny- 
kach, stwo rzo nymi nie dla wyż szych stu diów i wynio słych doko nań,
ale dla pożar cia? Oto cel i los ludz ko ści?”.



Kit t scher roze śmiał się. „Nasze ciała są karmą dla roba ków. Dla- 
czego nasze dusze nie mia łyby także być pokar mem?”.

Na tym eta pie obie strony pra wie rzu ciły się na sie bie z pię ściami
i trzeba było zarzą dzić prze rwę.

Alex potarła powieki. Była uczciwa w roz mo wie z Tur ne rem: nie
wie rzyła w jego wer sję z pie kła rodem ze szkółki nie dziel nej. Nie była
też pewna, czy wie rzy w teo rię Kit t schera. I dla czego ta książka
wysko czyła, kiedy szu kała infor ma cji na temat Linusa Reitera?

Poszu kała w indek sie jego imie nia i nazwi ska, a potem prze su nęła
pal cem na „W” jak wam pir. Wymie niono jedną stronę.

Kit t scher: Pomy śl cie o wam pi rach.
(Szy der cze okrzyki zebra nych).
Her man Moseby: Co potem? Lepre chauny i kel pie?
(Pro wa dzący dys ku sję przy wo łuje wszyst kich do porządku).
Kit t scher: Nie zasta na wia li ście się ni gdy, dla czego w naszych

opo wie ściach nie które wam piry uwo dzą, a inne prze ra żają?
Dla czego nie które są piękne, a inne gro te skowe? Te zasad ni czo
odmienne histo rie dowo dzą, że demony prze by wają w naszym
świe cie; nie które żywią się nie szczę ściem i zgrozą, inne żądzą,
a wszyst kie przy bie rają formę, która naj ła twiej wyzwala te
emo cje.

(Pro wa dzący dys ku sję udziela głosu Ter rence o̓wi Gle ebe.)
Gle ebe: Czy w tym sce na riu szu krew jest klu czo wym nośni- 

kiem czy tylko czymś ubocz nym dla pro cesu?
(Śmiech zebra nych.)

Alex dotknęła pal cem opa trunku na szyi.
– Jasne, kurwa, ubocz nym.
Pomy ślała o przy stoj nym Linu sie Reite rze w bia łym gar ni tu rze.

Dla czego wam pir miałby zostać dile rem? Musiało ist nieć tysiące spo- 
so bów, żeby zdo być pie nią dze, kiedy ma się taką siłę i tak wiele czasu.



A jeśli żywisz się roz pa czą? A jeśli pie nią dze nic nie zna czą, a tobie
jest tylko potrzebny nie koń czący się stru mień stra chu i pra gnie nia?
Alex przy po mniała sobie bywal ców w domu Eitana, nie udacz ni ków ze
Strefy Zero, jej wła sny bole sny smu tek, spu sto sze nie, jakim było jej
życie, ochłapy nadziei, jakie wyci skała z chwil spo koju, które zapew- 
niały jej odro bina trawki, odro bina alko holu, pastylka valium.

Jeśli więc Kit t scher miał rację i wam piry były demo nami, to przy- 
naj mniej wie działa, z czym ma do czy nie nia. Tylko jak osło nić się
przed potwo rem?

Wyszła z biblio teki, zdjęła Księgę Albe marleʼa i napi sała „jak uni- 
kać wam pi rów, z pomi nię ciem fik cji lite rac kiej”. Zawa hała się. Dla- 
czego biblio teka dostar czyła jej infor ma cji o wam pi rze, kiedy popro- 
siła o książki doty czące kon kret nie Linusa Reitera? Nie zamknęła
Księgi Albe marleʼa i wró ciła do okrą głego sto lika, gdzie zosta wiła Daj -
mo no lo gię Kit t schera. Reitera nie było w indek sie. Spoj rzała na koniec
książki.

Pro to ko ło wał Phil lip Wal ter Mer ri man, Ocu lus, 1933.
Obecni:

Uczest ni ków pogru po wano według sto wa rzy szeń i pod Czaszką
i Kośćmi wid niał Lio nel Reiter.

Był tu. Pod innym imie niem, ale był w tym domu, prze by wał pod
dachem Lete. Może wtedy był śmier tel ni kiem. A może do jed nego ze
sto wa rzy szeń nale żał demon, wszedł do Il Bastone i nikt się nawet nie
zorien to wał. A data? 1933. Rok po wybu do wa niu Biblio teki Ster linga.
Czy to zna czyło, że naprawdę doszło do pierw szej piel grzymki do pie- 
kła? Czy taki krył się tu pod tekst? Kto wie dział o Womi to rium? Czy to
była nie tyle zażarta pole mika na temat filo zo ficz nych hipo tez, ile
raczej żywa debata na temat moż li wo ści uda nia się do pod ziem nego
świata?

A jeśli demony żero wały na ludziach, na ich szczę ściu, bólu, czy
krwi, to czy powinna roz wa żyć kolejną zmienną? Przy po mniała sobie



przed wcze śnie posta rzałą Mar jo rie Ste phen o zmęt nia łych sza rych
oczach. A jeżeli nie było żad nej tru ci zny? Czy Reiter mógł być w to
zamie szany? Albo zaba wił się tu jakiś inny demon? Dro czył się z nimi
cyta tami z Biblii? Tur ner powie działby jej, gdyby zna leźli rany na szyi
pro fe sor Ste phen albo dzie kana Beek mana, ale przed dzi siej szym wie- 
czo rem Alex nie miała poję cia, że wam piry naprawdę ist nieją. Co jesz- 
cze może czaić się w ciem no ści?

Panika zaczęła w niej nara stać i ją dła wić. Pomy ślała o wszyst kich
tych wni kli wych mło dych męż czy znach z zamoż nych rodzin, deba tu- 
ją cych nad moral no ścią i nie śmier tel no ścią, łapią cych się za słówka,
pod czas gdy potwór korzy stał z ich gościn no ści. „Bo wszy scy jeste śmy
bandą ama to rów”. Lete uda wało, że zna wynik, a tak naprawdę nie
znało nawet gry. Jed nakże ten dom, ta biblio teka, na dal mogły ją
ochro nić.

Po trzech kolej nych wyszu ki wa niach odzy skała nieco spo koju
i miała listę zale ceń zebra nych z kilku anglo ję zycz nych ksią żek, jakie
zna la zła, poświę co nych ochro nie przed demo nami i wam pi rami.
Więk szość mówiła o broni zro bio nej z soli. Według ksią żek, które
przej rzała, kołki, obcię cie głowy i ogień dzia łały z jed nego powodu:
ponie waż w ten spo sób można zabić prak tycz nie wszystko. Krzyże
i świę cona woda zale żały od wiary tego, kto się nimi posłu guje, ponie- 
waż uży czały im odwagi, ale nie sta no wiły praw dzi wej ochrony. Czo- 
snek odpę dzał jedy nie kon kretny rodzaj sukuba. Ponadto dzia łały
różne magiczne ochrony. To wła śnie się liczyło. W zbro jowni zna la zła
sze roki koron kowy koł nie rzyk zro biony z drob nych sol nych pere łek,
który pamię tał jesz cze czasy kolo nialne i który schlud nie scho wała
pod koszulą. Poło żyła się w sypialni Dan tego pod bal da chi mem z nie- 
bie skiego aksa mitu i śniła, że gra w kro kieta na traw niku Linusa
Reitera. Stała boso, a trawa była mokra. Widziała krew sączącą się
spo mię dzy pal ców jej stóp.

– Intry gu jące – szep nął, ale we śnie był Dar ling to nem w bia łym
gar ni tu rze i z jarzą cymi się zło tymi rogami. Uśmiech nął się do niej. –



Cześć, pączuszku. Przy szłaś, żebym cię pożarł?
Dom za nim nie wyglą dał już jak Swe etwell, ale jak Black Elm; był

poro śnięty blusz czem i bar dziej samotny niż nawet zamek wam pira
na pagórku.

Alex powę dro wała do środka; znała drogę. Cią gnęło ją to samo
dziwne wra że nie przy musu. Pokoje wyda wały się więk sze, zale ga jące
w nich cie nie głęb sze. Weszła po scho dach do sali balo wej i zoba czyła
tam Dar ling tona w kręgu, ale to był jej Dar ling ton, taki, jakim go zapa- 
mię tała w noc, kiedy znik nął z Rosen feld Hall – przy stojny, ludzki,
ubrany w długi, ciemny płaszcz i sprane dżinsy.

Za oknami widziała demona z zakrzy wio nymi rogami, sto ją cego
pośród porzu co nego na traw niku zestawu do kry kieta i spo glą da ją- 
cego na nią zło tymi oczami.

– Jest was dwóch – powie działa Alex.
– Musi być – odpo wie dział Dar ling ton. – Chło piec i potwór. Ja

jestem pustel ni kiem w jaskini.
– Wszystko widzia łam. We wspo mnie niach two jego dziadka.

Widzia łam, jak pró bo wa łeś prze trwać w tym domu.
– Nie zawsze było źle.
Alex wykrzy wiła usta.
– Pew nie, że nie. Gdyby było tylko źle, dawno już byś sobie odpu- 

ścił.
– Od kiedy to jesteś taka mądra, Stern?
– Odkąd zafun do wa łeś sobie urlop naukowy w czyśćcu.
– Sły sza łem ich – powie dział, patrząc w dal. Jego oczy były ciem no- 

brą zowe jak her bata, gdy za długo się parzy. – Moich rodzi ców. Kiedy
wrzesz czeli przed fron to wymi drzwiami.

– Powin nam była ich wpu ścić?
Prze niósł gwał tow nie spoj rze nie na nią i w jego wście kło ści

widziała echo demona.



– Nie. Ni gdy. Odłą czyli prąd, kiedy odzie dzi czy łem ten dom.
Myśleli, że tu zamar znę. – Uniósł ramiona i opu ścił. Gniew zsu nął się
z niego jak źle dopa so wane ubra nie. Spra wiał wra że nie zmę czo nego.
– Nie potra fię ich nie kochać.

Ile razy Alex żało wała, że nie potrafi czuć do Miry tylko urazy?
Albo że nie może czuć niczego? Na tym polega pro blem z miło ścią.
Trudno się jej oduczyć, bez względu na to, jak bru tal nych lek cji
udziela ci życie.

– Czy to się dzieje naprawdę? – zapy tała.
Dar ling ton jed nak tylko się uśmiech nął.
– To nie jest naj lep szy czas na filo zo fię.
– Powiedz mi, jak do cie bie dotrzeć.
– Podejdź bli żej, Stern. Powiem ci wszystko, co chcesz wie dzieć.
Bała się? Czy to był praw dziwy Dar ling ton, czy był potwo rem cze- 

ka ją cym w ogro dzie? Jakaś cząstka jej osoby miała to w nosie. Zro biła
krok do przodu.

– To byłeś ty tam tej nocy? – Widziała, jak krąg ochronny słab nie,
zamie nia się w iskierki. On jest nie bez pieczny, pomy ślała. Nie jest
tym, czym ci się wydaje. – W Księ dze i Wężu? Posłu ży łeś się tru pem,
żeby wypo wie dzieć moje imię?

– Galaxy Stern – powie dział Dar ling ton i oczy zabły sły mu zło tem.
– Od początku cię woła łem.

Kiedy Alex się obu dziła, pościel była mokra od jej potu, a z rany na
szyi sączyły się bla do ró żowe strużki krwi.



Warto zasta no wić się nad tym, które bajki Ezopa wybrano do pięk nych witraży
Bona wita. Czy w tym wybo rze kryje się jakaś nauka? To może zale żeć od tego, jak

odczy tamy każdą z bajek. Weźmy na przy kład „Wilka i żura wia” – wilk, który je
zbyt łap czy wie, dławi się kością, która staje mu w gar dle. Mówi do żura wia:

„Posłuż się swoim dłu gim dzio bem, żeby ją wyjąć, a pięk nie cię wyna gro dzę”.
Żuraw speł nia prośbę, wsuwa głowę do pasz czy wilka i wyj muje kość, ale wilk nie
nagra dza go w żaden spo sób. Czy nie wystar czy to, że pozwoli głup cowi uciec ze

swo jej pasz czy? Tra dy cyj nie uznaje się, że morał brzmi: „Nie ma nagrody za służbę
u nik czem nika”, ale my możemy uznać, że opo wiastka zawiera pyta nie: „Czyż to

nie jest wyborne oszu kać śmierć?”.

Mniej znana opo wieść, przed sta wiona wśród tych samych okien, to bajka
o „Koziołku i wilku”. Kózka gubi swoje stado i napo tyka wilka. „Skoro mam zostać

pożarty, czy nie zagrasz mi melo dii, bym umarł, tań cząc?” – pyta kozio łek. Wilk
ura do wany per spek tywą muzyki do posiłku speł nia prośbę, ale wtedy ogary myśli- 

wego na krańcu pastwi ska sły szą wil czą muzykę. Gdy zostaje prze go niony do lasu,
wilk zdu miewa się wła sną głu potą, bo uro dził się jako rzeź nik, a nie gra jek. Naj- 

czę ściej przy ta czany morał brzmi doprawdy dziw nie: „Niech nic cię nie odciąga od
two ich zamia rów”. Czy mamy więc widzieć w sobie wilka? Dla czego sprytny kozio- 

łek nie jest naszym wzo rem? Zapa mię taj cie więc taką lek cję: „W obli czu śmierci
lepiej tań czyć niż poło żyć się i cze kać”.

Roz wa ża nia nad wystro jem 
Biblio teki im. Ster linga, 

Rudolph Kit t scher 
(Jona than Edwards Col lege, 1933)
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Alex pocze kała, aż zacznie się dzień, zanim wró ciła do aka de mika
i się prze brała. Poży czyła miękki szary swe ter z kasz miru od Lau ren
i wło żyła naj mniej sfa ty go wane dżinsy, ale nic nie mogła pora dzić na
zdarte buty.

Kiedy zadzwo niła do Anselma z prośbą o spo tka nie, spo dzie wała
się, że ode śle ją do nowego Pre tora, ale on i tak miał przy je chać po
połu dniu pocią giem i zgo dził się wci snąć spo tka nie z nią.

– Musisz mi wyba czyć nazwę tego miej sca, ale jestem w nim umó- 
wiony przed powro tem do mia sta. Mógł bym spo tkać się tam z tobą na
póź nym lun chu.

„Muszla i kości”. To był bar nad wodą, gdzie poda wano ostrygi.
Alex upew niła się, że jej solny koł nierz nie wystaje spod poży czo nego
swe tra, a potem wyje chała rowe rem na ulicę. Zapo mi nała cza sem, że
New Haven znaj duje się tak bli sko morza i że to tak naprawdę por towe
mia steczko.

Prze jażdżka Howard Ave nue była zaska ku jąco miła. Alex mijała
drzewa w jesien nych bar wach i domy, które sta wały się tym wspa nial- 
sze, im bli żej wody stały. Daleko im było do Old Gre en wich. Było coś
publicz nego w ich wiel kich weran dach, oknach wycho dzą cych na
ulicę, jakby miały być widoczne i spra wiać radość ludziom, a nie skry- 
wać się za murem.

Dawes źle przy jęła wia do mość o utra cie mer ce desa, bo dla niej nie
był to, rzecz jasna, po pro stu samo chód.

– Jak to go zgu bi łaś?! – wykrzyk nęła.
– Nie zgu bi łam samo chodu. Wiem, gdzie jest.



– To powiedz mi gdzie, żeby mogła po niego poje chać. Mam zapa- 
sowe klu czyki. Możemy…

– Nie możemy.
– Dla czego?
Bo się boję. Bo to zbyt nie bez pieczne. Nie stety Alex nie mogła

wszyst kiego wyja śnić. Nie mogła powie dzieć o Linu sie Reite rze.
O tym, co robiła w Old Gre en wich. O śnie, w któ rym Dar ling ton
w kręgu stał się sobą. „Od początku cię woła łem”. Tego było za dużo.

– Naj pierw stra ci łaś jego – kipiała Dawes. – A teraz jesz cze to.
– Nie stra ci łam Dar ling tona – odpo wie działa Alex, sta ra jąc się

zacho wać cier pli wość. – To nie jest lśniąca moneta, którą gdzieś upu- 
ści łam. Elliot San dow wysłał pie kielną bestię, żeby go pożarła, więc
idź na cmen tarz i obso bacz jego, jeśli masz ochotę.

– Powin naś była…
– Co? Co powin nam była? Znać wła ściwe zaklę cie, wła ściwą inkan- 

ta cję? Powin nam była go zła pać, żeby śmy razem poszli do pie kła?
– Tak wła śnie – wysy czała Dawes. – Tak. Jesteś jego Dan tem.
– A ty byś tak zro biła?
Dawes nie odpo wie działa, a Alex wie działa, że powinna dać sobie

spo kój, ale była zbyt zmę czona i obo lała, żeby zdo być się na życz li- 
wość.

– Powiem ci, co ty byś zro biła, Dawes. Posi ka ła byś się ze stra chu.
Zamar ła byś tak samo jak ja, a Dar ling ton by prze padł.

Po dru giej stro nie tele fonu zapa dła cisza, a potem, jakby ni gdy nie
wypo wie działa tych słów, jakby nie do końca potra fiła dopa so wać do
sie bie sylaby, Dawes wrza snęła:

– Wal się! Wal się! Wal się!
Coś w tych wyją ka nych skraw kach prze kleń stwa prze biło się przez

fatalny nastrój Alex. Zgasł w niej gniew i nagle zebrało jej się na
śmiech, ale wie działa, że to byłby ogromny błąd.

Wzięła głę boki wdech.



– Przy kro mi, Dawes. Nie wiesz nawet jak bar dzo. Jed nak samo- 
chód nie ma zna cze nia. Ja mam zna cze nie, ty masz zna cze nie. I obie- 
cuję ci, że go odzy skamy. Po pro stu… po pro stu w tej chwili potrze buję
odro biny wspa nia ło myśl no ści.

Po dłu giej chwili Dawes odpo wie działa:
– W porządku.
– W porządku?
– Tak. Na razie. Prze pra szam, że byłam nie grzeczna.
Na te słowa Alex rze czy wi ście się roze śmiała.
– Wyba czam ci. Powin naś czę ściej prze kli nać.
Alex wie działa, że restau ra cja to część klubu jach to wego, ale nie

tego się spo dzie wała. Myślała, że będzie tam chło pak, który odpro wa- 
dza samo chody na par king, że w środku będą sie dzieć męż czyźni
w gra na to wych mary nar kach i kobiety w per łach. Zamiast tego był to
zwy czajny budy nek na nabrzeżu z flagą od frontu i wiel kim par- 
kingiem. Alex przy pięła rower do porę czy przy scho dach. Wola łaby
upiąć włosy, wyglą dać nieco bar dziej kon ser wa tyw nie, ale ślady na
szyi na dal były czer wone i opuch nięte, jakby jej ciało wal czyło z infek- 
cją, a gdyby po pro stu zało żyła opa tru nek, wyglą da łoby to tak, jakby
ukry wała malinkę.

Anselm cze kał przy sto liku dla czte rech osób z wido kiem na ocean
i przy stań pełną łodzi z koły szą cymi się masz tami, któ rych część
ochrzczono kobie cymi imio nami, a inne nazwano na przy kład
Zawiana, Zawsze Na Żaglu i Ahoj Ci W Rufę. Oparł rękę o opar cie
sąsied niego krze sła i wyglą dał jak facet z reklamy dro giego zegarka.
Przy innych sto li kach sie działy dzie ciaki z Yale z rodzi cami, biz nes- 
meni na dłu gich lun chach, parę star szych kobiet w piko wa nych płasz- 
czach, które nie śpiesz nie sączyły różowe wino.

– Alex! – zawo łał na jej widok cie płym i lekko zasko czo nym tonem,
jakby wcale jej nie zapra szał. – Sia daj, pro szę. – Ski nął na kel nera,
który poło żył przed nią menu. – Ja już jadłem, ale wybierz, na co masz
ochotę.



Alex nie zamie rzała odma wiać dar mo wego posiłku. Pomy ślała, że
powinna pew nie zamó wić coś w rodzaju omuł ków albo ryby z grilla,
ale całe lata jedze nia wyna laz ków z peł nego ziarna i kieł ków matki
spra wiły, że przez resztę życia będzie marzyć o śmie cio wym jedze niu.
Zamó wiła zestaw mini ham bur ge rów i colę, żeby przy swoić tro chę
kofe iny.

– Chciał bym jeść tak jak ty – powie dział Anselm kle piąc się po pła- 
skim brzu chu. – Mło dzi mar nują mło dość. Gdy bym wie dział, jak
będzie wyglą dać wiek średni, spę dził bym wię cej czasu, zaja da jąc sma- 
żo nego kur czaka, a mniej na siłowni.

– Ty jesteś face tem w wieku śred nim?
– Nie długo będę… Co?
Alex zdała sobie sprawę, że się gapi.
– Prze pra szam, po pro stu spra wiasz wra że nie odmie nio nego, bar- 

dziej roz luź nio nego.
– To takie zaska ku jące? Możesz mi wie rzyć lub nie, ale nie delek- 

tuję się udzie la niem repry mendy stu dent kom.
– Dawes jest dok to rantką.
Anselm zer k nął na nią.
– Myślę, że wiesz, co mam na myśli.
Teraz, kiedy wyzna czono nowego Pre tora, Anselm wyda wał się

innym czło wie kiem, jakby spa dło z niego brze mię trosk i zobo wią zań
zwią za nych z Lete.

– Dziwi mnie, że wró ci łeś do Con nec ti cut – powie działa. – Myśla- 
łam, że będę musiała poje chać do Nowego Jorku.

– Zwy kle jestem tu raz, dwa razy w mie siącu na spo tka niach. To
dla tego zarząd pro sił, żeby nad zo ro wał Lete. A zwa żyw szy, co się stało
z dzie ka nem Beek ma nem, pomy śla łem, że lepiej tu zaj rzeć. Był
legendą. Myślę, że wszy scy, któ rzy go znali, są solid nie wstrzą śnięci.

– Zna łeś go?
Prze chy lił głowę.



– To dla tego chcia łaś się spo tkać na lun chu? Cen tu rion kazał ci
spraw dzić moje alibi?

– Nie – odpo wie działa zgod nie z prawdą Alex. Poza tym nie miała
powodu podej rze wać, że Anselma cokol wiek wią zało z Mar jo rie Ste- 
phen albo dzie ka nem Beek ma nem. – Prze pra szam. Po tym wszyst- 
kim, co się wyda rzyło w zeszłym roku… – Wzru szyła ramio nami. –
 Stare nawyki.

– Rozu miem. Ludzie, któ rzy mieli cię chro nić, nie wywią zali się ze
swo jego zada nia, co?

Zawsze tak było, cho ciaż Alex nie chciała za dużo o tym myśleć,
nie przy tym stole z nie zna jo mym w sło neczne popo łu dnie.

– Chyba tak.
– Lete dużo od nas ocze kuje, prawda?
Alex ski nęła głową. Dener wo wała się i dło nie jej się pociły. Zeszłej

nocy, kiedy nie drę czyły jej żało sne kosz mary, leżała i nie mogła spać,
bo pró bo wała wymy ślić, jak naj le piej zała twić tę sprawę. Anselm jed- 
nak sam pod su nął jej oka zję i zamie rzała ją wyko rzy stać.

– To prawda. Widzia łeś moje akta.
– A teraz opły wasz w dostatki.
– Coś w tym stylu.
– Opo wiedz mi o Kali for nii.
– Jest tam tak samo jak tutaj, tyle że cie plej i ludzie są ład niejsi.
Anselm się roze śmiał, a Alex tro chę się uspo ko iła. Była przy go to- 

wana na to, że Anselm wej dzie w rolę auto ry tetu, ale ten gość nie był
taki naj gor szy. Ewi dent nie wypił tro chę wina do lun chu i cie szył się
chwi lami spę dzo nymi poza biu rem. Mogła to wyko rzy stać.

– Z kim mia łeś spo tka nie?
– Z paroma zna jo mymi pra cu ją cymi w Stam ford. Wiesz, gdzie są

stare biura AIG?
– Nie bar dzo.



– Nie wiele tra cisz. W każ dym razie to czarne owce w tym biz ne sie,
a ja lubię poma gać słab szym, zwłasz cza że naprawdę potrze bo wali
rady.

– „Ukryj wygnań ców” – mruk nęła.
Anselm znowu się roze śmiał.
– Coś w tym guście.
Czyli Anselm znał cytat z Iza ja sza. Jeśli jed nak był jakoś zamie- 

szany w mor der stwa, to pew nie nie podzieli się tą infor ma cją z wła- 
snej woli.

– Nie robisz na mnie wra że nia reli gij nej osoby.
– W żad nym razie, ale to coś, co trzeba po pro stu wie dzieć o New

Haven. Boże – rzekł i potrzą snął głową. Ani jeden pre cy zyj nie uło żony
włos nawet nie drgnął. – Sam sie bie zanu dzam.

– Mów dalej, lubię tego typu rze czy.
Zwłasz cza jeśli mogą jej pomóc zła pać mor dercę i wkraść się

w łaski Tur nera.
Anselm spoj rzał z powąt pie wa niem, ale powie dział:
– To cytat z kaza nia Johna Daven porta, który wygło sił, żeby wes- 

przeć trójkę sędziów.
Sędzio wie. Cie kawe.
– To wszystko wyja śnia.
Znowu uniósł brwi, a Alex zdała sobie sprawę, dla czego lubi tę

wer sję Anselma. Przy po mi nał jej tro chę Dar ling tona. Nie takiego Dar- 
ling tona, jakiego znała, ale jakim mógłby zostać, gdyby nie dora stał
w Black Elm i nie zako chał się w Lete – zręcz niej szym i mniej wygłod- 
nia łym Dar ling to nem. Dar ling to nem, który byłby mniej do niej
podobny.

– Ni gdy nie byłaś w Jaskini Sędziów? – spy tał Anselm. –
 W porządku, zatem mamy rok tysiąc sześć set czter dzie sty dzie wiąty,
Crom well roz ka zał stra cić Karola I. Pięć dzie się ciu dzie wię ciu sędziów



pod pi sało wyrok śmierci. Wszystko pięk nie. Uciąć mu głowę! Ale
dekadę póź niej monar chia zostaje przy wró cona i jego syn Karol II…

– Junior.
– Wła śnie. Junior nie jest zachwy cony tym, co przy da rzyło się jego

ojcu, ani pre ce den sem, jakim było zabi cie króla. Zatem musi być bez- 
względny. Ska zuje wszyst kich sędziów na śmierć.

– To naprawdę mnó stwo sędziów.
I zga dza się to z począt kową teo rią Tur nera, że zhań biony pro fe sor

Lamb ton zwró cił się prze ciwko ludziom, któ rzy wydali na niego
wyrok.

– Nie któ rzy zostali stra ceni, inni ucie kli do kolo nii, ale wszę dzie są
bry tyj scy żoł nie rze i nikogo spe cjal nie nie kręci ukry wa nie uchodź- 
ców za cenę ścią gnię cia na sie bie gniewu Juniora. Nikogo poza
dobrymi oby wa te lami New Haven.

– Dla czego?
Anselm wska zał łodzie w przy stani, jakby one znały odpo wiedź.
– To zawsze było prze korne mia steczko. Wie lebny pastor John

Daven port wycho dzi na ambonę i naucza: „Ukryj wygnań ców, nie
zdradź tuła czy.” No to ukryli wygnań ców. Kiedy Bry tyj czycy zja wili się
i zaczęli węszyć, miesz kańcy mia steczka docho wali tajem nicy i ukryli
sędziów w pobliżu West Rock.

– W Jaskini Sędziów?
– Wła ści wie to tylko sku pi sko dużych skał, ale tak. Ich nazwi ska

brzmiały: Whal ley, Goffe i Dixwell.
Alex miesz kała w New Haven od nie dawna, ale znała te nazwi ska.

To były ulice odcho dzące od Broad wayu. Jeśli poje dzie się Whal ley
Ave nue dosta tecz nie długo, dotrze się do West Rock. Trzy ulice.
Trzech sędziów. Trzy mor der stwa.

„Będzie trze cie”. To wła śnie miał na myśli Dar ling ton. Pró bo wał
pod su nąć im zwią zek, cho ciaż jego demo niczna cząstka bawiła się
z nimi, roz ko szo wała zagadką pod su niętą przez zabójcę.



– Co się stało z sędziami? – zapy tała Alex. – Zła pano ich?
– Dożyli póź nej sta ro ści. Dwóch z nich osta tecz nie wylą do wało

gdzieś w Mas sa chu setts, ale Dixwell zmie nił nazwi sko i dożył końca
swo ich dni w New Haven. Jego szczątki pocho wano pod bło niami.
Bry tyj scy żoł nie rze zwy kli tu przy jeż dżać, żeby nasi kać na jego nagro- 
bek nawet sto lat po jego śmierci. Tak ważni byli ci goście. Męczen- 
nicy za sprawę wol no ści i takie tam. A teraz są przy pi sem, cie ka- 
wostką, którą opo wia dam ci pod czas lun chu, żeby ci zaim po no wać.

Alex nie była pewna, czy powinna być skrę po wana fak tem, że
Anselm pró buje jej zaim po no wać, czy też powinno jej to pochle biać.

– Zasta na wia łaś się kie dy kol wiek, dla czego słowa śmierci dzia łają?
– Pochy lił się. – Bo osta tecz nie nie pozo staje z nas nic, a nie ma cze goś
rów nie prze ra ża ją cego jak nic.

Alex tak naprawdę nie inte re so wały powody, dopóki słowa dzia- 
łały.

– Dużo wiesz o tym miej scu.
– Lubię histo rię. Nie stety nie ma w tym pie nię dzy.
– Nie to co w pra wie?
Anselm wzru szył ramie niem.
– Lete składa wiele obiet nic, podob nie jak Yale, ale one nie speł- 

niają się w New Haven. To miej sce ni gdy ci się nie odpłaci za twoją
lojal ność.

Może jed nak nie był podobny do Dar ling tona.
– A Lete?
– Lete to zaję cia nad pro gra mowe. Nie mą drze byłoby myśleć, że to

cokol wiek wię cej. Wręcz nie bez piecz nie.
– Ostrze gasz mnie.
Tak samo jak Michelle Ala med dine.
– Tylko mówię. Wąt pię jed nak, żebyś przy szła posłu chać, jak roz- 

pra wiam na temat Crom wella i dla czego nie bez piecz nie jest zesta rzeć
się w Con nec ti cut.



Nad szedł czas.
– Mówi łeś, że czy ta łeś moje akta. Moja mama… z moją mamą nie

jest naj le piej.
– Jest chora?
Czy uga nia nie się za jakim kol wiek śla dem cudu można uznać za

cho robę? Czy ist niała nazwa dla kogoś, kto jest ska zany na szu ka nie
nie wi dzial nych wzo rów w krysz ta łach i horo sko pach? Kto uważa, że
tajem nice życia mogą zostać mu obja wione, jeśli wykre śli nabiał ze
swo jej diety? Albo glu ten i tłusz cze trans? Czy Los Ange les można
nazwać cho robą?

– Nic jej nie jest – odpo wie działa Alex. – Po pro stu nie jest realistką
i nie potrafi zarzą dzać pie niędzmi.

Ujmu jąc sprawę deli kat nie.
– Wsty dzisz się jej?
To pyta nie ją zasko czyło. Nie była gotowa na powódź emo cji, jaką

wywo łało. Nie chciała się czuć mała i naga, jak dziecko bez ochrony,
samotna dziew czyna. Semestr dopiero się zaczął, a ona już była
wyczer pana, wykoń czona, ta sama dziew czyna, która przy była do Yale
ponad rok temu, ata ku jąca każ dego i wszystko, co mogło ją skrzyw- 
dzić. Chciała, żeby matka zapew niła jej bez pie czeń stwo i udzie liła
dobrej rady. Pra gnęła ojca będą cego czymś wię cej niż opo wie ścią
o duchach, któ rej matka nawet nie chce jej opo wie dzieć. Chciała Dar- 
ling tona, który tu był, ale nie cał kiem, któ rego potrze bo wała, żeby
pokie ro wał ją poprzez całe to sza leń stwo. To wszystko zwa liło się na
nią w jed nej chwili i poczuła nie pro szone pie cze nie łez w gar dle.

Wypiła łyczek wody.
– Muszę zna leźć spo sób, żeby jej pomóc.
– Mogę ci zała twić płatny staż latem…
– Nie. Teraz. Potrze buję pie nię dzy. – To zabrzmiało ostrzej, niż

chciała; praw dziwa Alex wyrwała się, zmę czona towa rzy skimi poga- 
dusz kami i dyplo ma cją.



Anselm zło żył ręce, szy ku jąc się na naj gor sze.
– Ile?
– Dwa dzie ścia tysięcy dola rów. – Dość, żeby Mira wyplą tała się

z umowy najmu i zamiesz kała w jakimś nowym miej scu; dość, żeby
prze trwała, zanim znaj dzie nową pracę. Pod warun kiem, że Alex prze- 
kona ją do wyjazdu z Los Ange les. Uwa żała jed nak, że da radę. Posłuży
się przy mu sem, jeśli będzie trzeba, jeżeli to ocali życie matce i jej
samej.

– To spora pożyczka.
– Daro wi zna – popra wiła go. – Nie zdo łam zwró cić takiej kasy.
– Alex, to, o co mnie pro sisz…
Nad szedł jed nak czas, żeby wyra zić się jasno.
– Czy ta łeś moje akta. Wiesz, do czego jestem zdolna. Widzę mar- 

twych. Mogę nawet z nimi roz ma wiać. Chcesz infor ma cji? Chcesz
mieć dostęp poza Zasłonę? Mogę ci to zała twić. I nie potrze buję do
tego jakie goś dur nego rytu ału w Księ dze i Wężu.

Teraz Anselm gapił się na nią.
– Możesz ich sły szeć?
Poki wała głową.
– To… nie praw do po dob nie ryzy kowne.
– Uwierz mi, dobrze to wiem.
– Ale moż li wo ści…
Niczego nie dało się wyczy tać z twa rzy Anselma. Swo bodny

śmiech i czar wypa ro wały w sło nym mor skim powie trzu. Może
i zosta wił Lete za sobą wraz z jego dziwną magią, ale wie dział, jak bar- 
dzo Dzie wiąty Dom ceni sobie tego typu dostęp, ile mocy mogło się
w tym kryć. San dow nazwał kie dyś Lete „żebra kiem przy stole”, wła- 
dzą bez real nej wła dzy, wycią ga jącą ręce po wszel kie okruszki magii,
z jakimi inne sto wa rzy sze nia są gotowe się roz stać. Dar Alex mógł to
zmie nić, a wła dza to język, który oni wszy scy rozu mieli.

– Alex, zapy tam cię o coś i potrze buję, żebyś była ze mną szczera.



– W porządku.
– Powie dzia łaś mi, że jesteś gotowa zaprze stać prób dotar cia do

Dar ling tona, że jesteś gotowa sobie odpu ścić… Nie robisz wra że nie
kogoś, kto łatwo odpusz cza.

Alex wie działa, że Anselm może ją przy ci snąć w ten spo sób, więc
ta część była łatwa. Ponie waż dosko nale wie działa, co on chce usły- 
szeć.

– Widzia łeś moje akta – powtó rzyła. – Wiesz, co zapro po no wało mi
Lete. Nie wylą do wa łam tutaj, ponie waż chcę nosić pele rynę i odgry- 
wać cza ro dzieja. Wy wszy scy myśli cie, że świat za Zasłoną to coś spe- 
cjal nego, ale to dla tego, że nie musie li ście patrzeć w tę kon kretną
prze paść przez całe życie. Nie przy je cha łam do Yale po magię, panie
Anselm.

– Micha elu.
Udała, że go nie sły szy.
– Nie przy je cha łam tu po magię, dla zabawy ani po to, żeby zdo być

przy ja ciół i nauczyć się roz ma wiać o poezji pod czas kok tajli. Przy je- 
cha łam tu, bo to moja jedna jedyna szansa na przy szłość, która nie
będzie wyglą dała jak zapi ski z moich akt. Nie odrzucę tego dla boga- 
tego dzie ciaka, który był dosta tecz nie miły, żeby kilka razy zwró cić się
do mnie z wyż szo ścią.

To była szczera prawda. Oprócz ostat niego zda nia.
Anselm przyj rzał się jej, ważąc usły szane słowa.
– Powie dzia łaś, że Lete jest mu coś winne.
– Ja nie jestem Lete.
– I niczego nie pla nu jesz?
– Niczego – odpo wie działa bez waha nia Alex.
– Daj mi słowo. Chcę, żebyś przy się gła na życie matki, bo jeśli ze

mną pogry wasz, to nie będzie żad nych pie nię dzy, żad nego planu awa- 
ryj nego. Nie zaj muję się dobro czyn no ścią.

– Masz moje słowo.



– Oka za łaś się sporą nie spo dzianką, Alex Stern. – Anselm wstał.
Rzu cił kilka bank no tów na stół. Prze cią gnął się i odwró cił twarz do
świa tła. – Świetny lunch. Odro bina słońca i morza, poga wędka
z piękną kobietą. Czuję się pra wie jak czło wiek. Cie kawe, czy to uczu- 
cie prze trwa do Nowego Jorku. – Wycią gnął rękę. Dłoń miał cie płą
i suchą, nie bie skie oczy mu błysz czały. – Uni kaj kło po tów i zadbaj,
żeby wszystko szło gładko. Zała twię ci pie nią dze.

Anselm teraz w niczym nie przy po mi nał Dar ling tona. Opa lony
i w gar ni tu rze, zamożny kan ciarz szu ka jący oka zji i gotów dla niej
wyko rzy stać Alex. Był jesz cze jed nym zło dzie jem grze bią cym w rze- 
czach kraju, który nie należy do niego. To było Lete, które Alex rozu- 
miała, a nie Lete, które kochał Dar ling ton.

Uści snęła mu dłoń.
– Umowa stoi.
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W noc przed Hal lo ween spo tkali się w jadalni w Il Bastone. To
pomiesz cze nie spra wiało, że spo tka nie wyda wało się bar dziej ofi- 
cjalne niż w salo nie, a Dawes uwa żała, że potrze buje więk szej prze- 
strzeni. Alex nie rozu miała tego naprawdę, dopóki nie zoba czyła wiel- 
kich płacht pla nów Biblio teki Ster linga roz ło żo nych na stole. Dawes
przy nio sła swoją uko chaną białą tablicę i przy go to wała gar nek grza- 
nego cydru, który wypeł nił Il Bastone zapa chem sfer men to wa nych
jabłek.

Mercy prze brała się trzy razy, zanim wyszły z pokoju w aka de- 
miku, osta tecz nie wybie ra jąc cie płą twe edową kurtkę i aksa mitną
spód nicę.

– Wiesz, że wyświad czasz nam przy sługę, prawda? – spy tała Alex.
– Ubierz się do takiej pracy, jaką chcesz dostać.
– A jaką pracę chcesz dostać?
– Nie wiem – odpo wie działa Mercy. – Ale jeśli magia ist nieje

naprawdę, to chcę zro bić dobre wra że nie.
Czy my wszy scy o tym marzymy? – zasta na wiała się Alex, kiedy

zapę dziła Mercy do wnę trza Il Bastone i patrzyła, jak dziew czyna
wytrzesz cza oczy na widok klatki scho do wej ze sło necz ni kami,
witraży, malo wa nych kafel ków oka la ją cych komi nek. Czemu wycho- 
wuje się dzieci, obie cu jąc im magię? Czemu two rzy się w nich pra- 
gnie nie, któ rego ni gdy nie da się uga sić – pra gnie nie obja wie nia,
trans for ma cji? A potem pozwala im się dry fo wać po ponu rym, prag- 
ma tycz nym świe cie? Widziała w Dar ling to nie, co po utra cie magii
smu tek może zro bić z czło wie kiem, ale może w niej też tkwił ten żal.



Strasz liwa wie dza, że nie będzie tajem nego prze zna cze nia, życz li wego
men tora, który odkryje w niej ukryty talent, śmier tel nie nie bez piecz- 
nego wroga, któ rego trzeba poko nać.

Może ten żal, tęsk nota zaszcze piona przez opo wie ści o pięk niej- 
szych świa tach i ich nie skoń czo nych moż li wo ściach spra wiały, że
wszy scy byli łatwymi ofia rami Lete. Może dla tego Mercy ubrała się
w aksa mit i tweed i wło żyła sztuczne szma ragdy w uszy, napę dzana
tym samym marze niem o odkry ciu drogi pro wa dzą cej przez starą
szafę. Alex miała tylko nadzieję, że za płasz czami nie czeka nic
potwor nego.

Wcze śniej tego wie czoru musiała patrzeć, jak człon ko wie Manu- 
skryptu przy wią zują pio sen karkę z pierw szych miejsc list prze bo jów
do krze sła, odchy lają jej głowę i wkła dają do jej ust sło wika w maleń- 
kiej uprzęży ze sznurka. A potem cze kali, aż ptak nasra jej do gar dła.
To miało przy wró cić pio sen karce legen darny głos. Oto praw dziwa
magia – krew, wnętrz no ści, nasie nie i ślina, organy w sło jach, mapy
do polo wa nia na ludzi i czaszki nie na ro dzo nych dzieci. Kło pot nie
pole gał na ist nie niu ksią żek i bajek, ale na tym, że przed sta wiały tylko
połowę histo rii, ofe ru jąc ilu zję świata, gdzie tylko zło czyńcy płacą
krwią, potworne maco chy i występne przy rod nie sio stry, gdzie magia
jest spra wie dliwa i nie wymaga ofiar.

Zastały Tur nera sie dzą cego w jadalni, pochy lo nego nad notat kami
przy go to wa nymi przez Dawes. Alex podej rze wała, że przede wszyst- 
kim stara się igno ro wać Trippa, obże ra ją cego się wystawną ucztą
wyło żoną w kuchni, na którą skła dały się wędliny, fon due i cia sto
fran cu skie pokroje w geo me tryczne kształty.

– Alex! – wykrzyk nął na jej widok z ustami peł nymi sera. – Twoja
kum pela Dawes zaje bi ście gotuje. Nor mal nie w pale się nie mie ści.

Dawes nale wa jąca wła śnie grzany cydr do kubka wyglą dała, jakby
zamarła w poło wie drogi mię dzy dzi kim zachwy tem i surową dez apro- 
batą, i w efek cie na jej twarz wypły nął uśmiech jak przy zatwar dze niu.
Miała na sobie dżinsy zamiast typo wego dresu, włosy zaplo tła we fran- 



cu ski war kocz. Nawet Tripp wło żył mary narkę i koszulkę polo, zastę- 
pu jąc nimi T-shirt i spodnie od dresu. Alex nagle uznała, że nie ubrała
się dość porząd nie.

– Zaczy najmy – powie dział Tur ner. – Nie któ rzy z nas muszą rano
pra co wać.

A nie któ rzy z nas mają zale głe prace do napi sa nia, pomy ślała Alex.
Już nie wspo mi na jąc o sto sie lek tur, który tylko rósł: Do latarni mor -
skiej, powieść, która ją nudziła, Novel on Yel low Paper, która ją zasko- 
czyła, strona za stroną Hero dota, który szybko kazał jej ponow nie
prze my śleć swoją nowo odkrytą miłość do histo rii Gre cji, dłu gie,
mętne wier sze Wal laceʼa Ste vensa, z któ rych nie które wpro wa dzały ją
w stan podobny do marzeń sen nych, a inne zwy czaj nie usy piały.
Gdyby mogła wybrać coś innego niż lite ra turę angiel ską jako przed- 
miot kie run kowy, to zro bi łaby to, ale z niczym nie miała szans sobie
pora dzić. Co zna czyło, że może nawią zać jesz cze bliż sze kon takty
z ich nowym Pre to rem.

Spo tkali się w salo nie po połu dniu, żeby omó wić przy go to wa nia
Alex do rytu ału pta sich treli w Manu skryp cie. Pro fe sor Walsh-Whi te- 
ley sączył sherry i sku bał biscotti, prze glą da jąc fiszki Alex. Osta tecz- 
nie pocią gnął nosem i powie dział:

– Ujdzie.
Alex musiała powstrzy mać się przed zwy cię skim gestem, cho ciaż

trudno jej było zacho wać trium fa tor ski nastrój, kiedy wresz cie zro zu-
miała, z czym wiąże się rytuał. Miała ochotę wró cić do domu i ni gdy
wię cej o tym nie myśleć, ale posta no wiła sobie, że wydru kuje raport
i prze śle go Pre to rowi, zanim podejmą próbę z Womi to rium. „Nie ma
powodu do zmar twień, pro szę pana. Nie trzeba uważ nie nas obser wo- 
wać”.

– Tur ner, czy pro fe sor Lamb ton ma dzieci? – mruk nęła Alex, kiedy
sie dli przy stole.

– Syna. Mieszka w Ari zo nie. I ow szem, ma alibi – odpo wie dział
natych miast, a Alex zdała sobie sprawę, że cho ciaż sie dzi przy tym



stole, to myślami jest gdzie indziej, nie ustan nie roz trzą sa jąc szcze góły
obu mor derstw.

– Lepiej sprawdź to alibi raz jesz cze.
– Dla czego? Co wiesz?
– Cytaty, które spraw dza li śmy, pro wa dzą do egze ku cji Karola I, ale

to jego syn potem się zemścił.
– A w jaki spo sób nagle to roz gry złaś?
– Jestem detek ty wem – powie działa Alex, puka jąc się w głowę.

Tur ner prze wró cił oczami, co spra wiło jej zde cy do wa nie za dużą przy- 
jem ność. – Pogrze ba łam tro chę. Poskła da łam do kupy.

Nie zamie rzała wspo mi nać o lun chu z Micha elem Ansel mem ani
opo wia dać o demo nach i wam pi rach, oraz moż li wo ści, że ktoś wyssał
krew z Mar jo rie Ste phen. Dopóki się nie prze kona, że to coś wię cej niż
jej para noja.

Dawes popu kała nożem w szklankę z wodą. Dźwięk był zaska ku- 
jąco czy sty i rezo nu jący. Zaró żo wiła się pod pie gami, kiedy wszy scy na
nią spoj rzeli, i powie działa:

– Powin ni śmy… zacząć?
Tripp dołą czył do nich przy stole z wysoko zała do wa nym tale rzem

i butelką piwa.
– Musimy zło żyć przy sięgę albo coś takiego?
– Nie umrzyj. Posta raj się nie być dup kiem – powie dział Tur ner. –

 To cała przy sięga. Przejdźmy do kon kre tów.
Dawes otarła ręce o dżinsy i zajęła miej sce obok tablicy, gdzie

nary so wała zgrubny plan biblio teki. Wska zała wej ście i pierw szą sta- 
cję Womi to rium.

– Przyj dziemy punkt jede na sta i zosta niemy w czy telni Lino nia.
Posłu żymy się bar dzo pod sta wo wym cza rem zasła nia ją cym, żeby
pozo stać w ukry ciu, kiedy biblio teka zosta nie zamknięta.

– Co powiemy Lau ren? – szep nęła Mercy, kiedy Dawes opi sała,
gdzie w czy telni mają się ukryć i na którą część sali zosta nie rzu cony



urok. – Będzie wście kła, jeśli wcze śniej wyj dziemy z imprezy.
Alex nie była pewna. Muszą wymy ślić coś nud nego, żeby Lau ren

nie chciała iść z nimi.
– Mamy nie wiele wska zó wek, któ rymi możemy się pokie ro wać, ale

roz sąd nie byłoby pościć przez przy naj mniej sześć godzin przed roz po- 
czę ciem – powie działa Dawes. – I w żad nym razie nie spo ży waj cie
mięsa ani nabiału.

– Tylko wega nie idą do pie kła? – rzu cił Tripp i się roze śmiał.
Dawes spoj rzała na niego surowo i uważ nie.
– Wolisz mieć puste jelita.
To szybko go uci szyło.
Dawes wska zała Mercy.
– Nasz straż nik będzie sta cjo no wał na dzie dzińcu. Czwórka piel- 

grzy mów przej dzie razem Womi to rium, zaczy na jąc dokład nie
o pierw szej.

– Jak zamie rzamy chro nić Mercy? – spy tała Alex.
Mercy pod nio sła mały czer wony notes.
– Przy go to wa łam sobie słowa śmierci.
– Powin naś nauczyć się ich na pamięć – powie działa Dawes.
Mercy uśmiech nęła się sze roko:
– Quid tibi, mors, faciam quae nulli par cere nosti?
– Mówisz po łaci nie? – zapy tał z nie do wie rza niem Tripp.
Mercy zrzedł uśmiech i rzu ciła Trip powi spoj rze nie wyra ża jące

naj czyst szą pogardę.
– Tylko wtedy, kiedy muszę. Słowa śmierć lepiej dzia łają w mar- 

twych języ kach, prawda?
Alex zasko czył ostry ton przy ja ciółki, ale Tripp tylko wzru szył

ramio nami.
– Skoro tak mówisz.
– Co to zna czy? – spy tał Tur ner.



– „Cóż mam z tobą uczy nić, Śmierci, która nikogo nie oszczę- 
dzasz?” – zacy to wała Mercy. – Zabawne, prawda? Jakby Śmierć była
nie mile widzia nym gościem na impre zie.

– Jestem całym ser cem za łaciną, ale słowa śmierci nie pomogą ci
w walce z demo nem.

– Pomy śla łam o tym – powie działa Dawes.
– Solna zbroja – domy śliła się Mercy.
Dawes się roz pro mie niła.
– W rze czy samej.
Alex ze wsty dem poczuła ukłu cie zazdro ści na widok tego peł nego

dumy spoj rze nia – kolejne nie przy jemne przy po mnie nie, że była tu
intru zem.

– Co robimy po zamknię ciu biblio teki? – zapy tał Tur ner.
– Przej dziemy razem sta cje Womi to rium. – Dawes wska zała kre- 

dens. – Mercy ustawi metro nom. Rytmu nie można zakłó cić aż do
ukoń cze nia rytu ału.

Alex nie widziała w tym sensu.
– Wąt pię, żeby mieli metro nomy w Hera kle jo nie.
– Fakt – zgo dziła się Dawes. – W prze szło ści całe grupy ludzi stały

na straży i wybi jały rytm na bęb nach czy innych instru men tach. My
jed nak nie mamy grupy i nie wiem, jak długo to potrwa. Nie możemy
ryzy ko wać, że Mercy się zmę czy albo coś jej prze szko dzi.

Cyk, cyk, cyk. Bomba, która tylko czeka, żeby wybuch nąć.
– Zaczniemy na zewnątrz przy skry bie – tłu ma czyła Dawes. –

 Nazna czymy wej ście naszą zmie szaną krwią.
Tur ner pokrę cił głową.
– To jakieś sata ni styczne gówno.
– Nie prawda – odparła Dawes. – Krew nas zwiąże i powinna obu- 

dzić Womi to rium.
– Będziemy więc wie dzieć, że idziemy wła ściwą ścieżką? – zapy tała

Alex.



Dawes zagry zła wargę.
– Taki jest zamysł. Każdy piel grzym ma swój cel, który okre śla

porzą dek, w jakim powin ni śmy przejść Womi to rium. Żoł nierz idzie
pierw szy, potem uczony, kapłan, na końcu książę. – Odchrząk nęła. –
 Myślę, że powin nam wziąć rolę uczo nego, a zwa żyw szy na skłon no ści
reli gijne Tur nera, on powi nien zostać kapła nem.

– Ja mogę być żoł nie rzem – zapro po no wał Tripp.
– Ty jesteś księ ciem – powie działa Alex. – Ja jestem żoł nie rzem.

Przejdę pierw sza.
– To zna czy, że także ty powin naś zamknąć okrą że nie – ostrze gła

Dawes. – Ostatni odci nek przej dziesz sama.
Alex ski nęła głową. Tak to powinno wyglą dać. To ona pozwo liła

pie kiel nej bestii pożreć Dar ling tona w piw nicy. To ona zamknie krąg.
– Do tego czasu wszy scy zaj miemy swoje pozy cje na dzie dzińcu –

powie działa Dawes. – Wszyst kie z czworga drzwi zostaną ozna czone
krwią. Będziemy potrze bo wać sygnału, żeby jed no cze śnie ruszyć na
śro dek dzie dzińca. – Poło żyła przed nimi meta lowy dysk.

– Kamer ton stro ikowy? – spy tała Mercy.
Dawes ski nęła głową.
– Rzu cono na niego czar w latach pięć dzie sią tych, żeby gwa ran to- 

wał dosko nałą har mo nię. Mam nadzieję, że pozwoli nam utrzy mać
ide alną syn chro ni za cję, gdyby sprawy… zaczęły się kom pli ko wać.

Alex nie chciała się za długo zasta na wiać, co to może zna czyć.
– Jeste śmy pewni, że dzie dzi niec to wła ściwe miej sce?
Dawes wska zała serię kar te czek samo przy lep nych na pla nie Dzie-

dzińca Selina.
– Czworo drzwi, czworo piel grzy mów, cztery strony świata.

A inskryp cja nie może być zbie giem oko licz no ści. Pamię tasz Drzewo
Wie dzy? Te słowa wyryto w kamie niu nad zega rem sło necz nym nad
drzwiami biblio te ka rza: „Jakim jest prze kleń stwem bożym nie wie dza,
gdy wie dza jest skrzy dłem, które unosi nas aż ku Nie bio som.8”



– Hen ryk VI – powie działa Mercy i zer k nęła na Alex z sze ro kim
uśmie chem.

Alex odwza jem niła uśmiech.
– Znowu Sha ke spe are.
– I jesz cze jest to. – Dawes poka zała zdję cie kamien nej siatki

z nume rami.
– Sudoku? – zdzi wił się Tripp.
Dawes spoj rzała na niego, jakby nie wie działa, czy poło żyć go do

łóżka z gorą cym ter mo fo rem, czy przy ło żyć mu łopatą.
– To kwa drat magiczny z Melan cho lii Albrechta Dürera. Cyfry zsu- 

mo wane w każ dej linii dają taką samą sumę. Myślę, że to wska zówka
doty cząca zabez pie czeń.

– Ide alna łami główka-pułapka dla demona – powie działa Alex.
– Wła śnie. A ze wszyst kich szcze gó łów z prac Dürera ten naprawdę

nie ma powodu, żeby zna lazł się na dzie dzińcu.
– Co jest pośrodku? – spy tał Tur ner. – Ku czemu masze ru jemy?
Mercy zmarsz czyła nos.
– Jest tam fon tanna, ale to nic szcze gól nego. Duża kwa dra towa

misa z paroma che ru bi nami ucze pio nymi naroż ni ków.
– Dodano ją póź niej – powie działa Dawes. – Po wybu do wa niu

biblio teki. Bo coś się prze są czało przez kamie nie.
W pokoju zapa dła cisza.
Tur ner podra pał się po gło wie.
– Dobrze. Idziemy do środka. I co potem?
Teraz Dawes się zawa hała.
– Scho dzimy. Nie wiem, z czym się to wiąże. Nie któ rzy ludzie opi- 

sy wali halu cy na cje i wra że nie upadku, inni cał ko wite ode rwa nie od
ciała i wra że nie lotu.

– Pięk nie – powie dział Tripp.
– Ale to może być spo wo do wane bie lu niem.



– To tru ci zna – powie dział Tur ner. – Mie li śmy taką sprawę: kobieta
hodo wała bie lu nia na tyłach domu i doda wała do bal sa mów i maści.

– Ma wła ści wo ści lecz ni cze, ale wymaga pew nej ręki – powie działa
Dawes.

– Jasne – mruk nął Tur ner. – A powiesz im, jak ina czej nazywa się
tę roślinę?

Dawes zer k nęła do nota tek i wymam ro tała:
– Trąbka dia bła. Piel grzymi zostaną nią namsz czeni na samym

początku. Dzięki temu zwią zek duszy z cia łem staje się luź niej szy. Bez
tego nie przej dziemy.

– A potem umie ramy – powie działa Alex.
Tripp zaśmiał się ner wowo.
– To meta fora, nie?
Dawes powoli pokrę ciła głową.
– Na ile się orien tuję, zosta niemy pogrze bani żyw cem.
– Cho lera – mruk nął Tur ner.
– Cza sow nik jest nie ja sny – pocie szyła go Dawes. – Może ozna czać

pogrze ba nie lub zanu rze nie.
Tripp ode pchnął się od stołu.
– Jeste śmy pewni… że to dobry pomysł?
– Dobre pomy sły już nam się skoń czyły – odpo wie działa Alex. –

 Zostało tylko to.
Jed nakże Tur ner nie prze jął się zde ner wo wa niem Trippa.
– Czyli umie ramy – powie dział, jakby pytał o drogę do banku. –

 A potem co?
Dawes zagry zła usta tak mocno, że poja wił się ślad krwi.
– W pew nym momen cie powin ni śmy napo tkać Dar ling tona,

a przy naj mniej tę część jego osoby, która ugrzę zła w pie kle. Umie- 
ścimy jego duszę w naczy niu, wró cimy do tej rze czy wi sto ści i zabie- 
rzemy naczy nie do Black Elm. Wtedy będziemy naj bar dziej nara żeni
na atak.



– W jakim sen sie? – spy tała Alex.
Tur ner popu kał leżącą przed nim otwartą książkę.
– Jeśli nie zamkniemy Womi to rium, coś może wyjść za nami.
– Coś? – Mercy wresz cie spra wiała wra że nie prze stra szo nej i Alex

pra wie się z tego ucie szyła.
Dziew czyna musiała w końcu zacząć myśleć o tym poważ nie.
– To, co robimy, można uznać za kra dzież – wyja śniła Dawes. – Nie

mamy powodu uznać, że pie kło łatwo odpu ści sobie duszę.
Tripp znowu zaśmiał się ner wowo.
– Skok na pie kło.
– Cóż… – Dawes się zamy śliła. – To cał kiem trafne spo strze że nie.
– Jeśli to napad, to wszy scy powin ni śmy mieć zada nia – powie dział

Tripp. – Zło dziej, haker, szpieg.
– Naszym zada niem jest prze żyć – wark nął Tur ner. – I upew nić się,

że nie zro bisz nic głu piego, przez co wszy scy zgi niemy.
Tripp uniósł ręce. Jak zawsze zgodny chło pak.
– Jasna sprawa.
– Musimy dzia łać szybko i mieć się na bacz no ści – powie działa

Dawes. – Dopóki obie czę ści duszy Dar ling tona nie zostaną razem
zwią zane, będziemy nara żeni.

Na atak demo nów, które będą ich ści gać. Takich istot jak Linus
Reiter. A jeśli on ich obser wuje? A jeżeli wie, co zamie rzają? Alex
znowu ogar nęła para noja, wra że nie, że wro go wie się mnożą.

– Jeste śmy pewni, że znaj dziemy jego duszę? – spy tał Tur ner.
Dawes otarła usta ręka wem.
– Jego dusza powinna chcieć połą cze nia z drugą połową, ale

wszystko zależy od naczy nia, któ rym się posłu żymy. To powinno być
coś, co do niego prze mówi. Jak akt nota rialny na Black Elm albo
arma niak, który zosta wiła mu Michelle Ala med dine.

Tyle że akt został spa lony kilka mie sięcy temu, a arma niak wysa- 
dzony w Zwoju i Klu czu.



– Coś takiego jak graal – powie dział Tripp. – To byłoby dobre.
– Może książka? – zasu ge ro wała Mercy. – Pierw sze wyda nie?
– Wiem, co to powinno być – powie działa Alex. – O ile to znajdę.
Ranka na ustach Dawes znowu się otwo rzyła.
– To musi być cenne. Musi mieć na niego wpływ.
Wspo mnie nie Alex nie nale żało naprawdę do niej, tylko do nie ży- 

ją cego Daniela Tabora Arling tona III. Patrzył, jak wnuk mie sza elik sir
nad zle wem w Black Elm, ze świa do mo ścią, że ta tru ci zna może go
zabić, i nie mógł go powstrzy mać. Przy po mniała sobie, co Danny, to
zna czy Dar ling ton, wybrał na kie lich w tam tej chwili lek ko myśl nej
despe ra cji: małe puz derko na pamiątki z daw nych, lep szych cza sów,
o któ rym kie dyś myślał, że jest magiczne, i które pra gnął znowu obda- 
rzyć magią.

– To jest cenne – odpo wie działa Alex.
Marze nie o świe cie poza codzien no ścią, o urze czy wist nio nej

magii. Droga przez szafę, być może także powrotna.
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Dopóki trwał dzień, obchody Hal lo ween na kapm pu sie były nie- 
śmiałe, pra wie jakby stu denci wsty dzili się swo jej chęci do zabawy –
 parę osób w pele ry nach albo głu pich nakry ciach głowy, pro fe sor
w swe trze z moty wem dyni, grupa śpie wa jąca a cap pella Time Warp na
scho dach Dwi ght Hall. W związku ze śmier cią dzie kana Beek mana
obchody w tym roku były jesz cze bar dziej powścią gliwe, ale nawet to
przy ga szone pod nie ce nie wystar czyło, by nakrę cić Sza rych. Wyczu- 
wali nie cier pliwe wycze ki wa nie, atmos ferę święta, która buzo wała
w kla sach, biblio te kach i aka de mi kach. Alex sta rała się, ale wrzawa
umar łych, ich wes tchnie nia, okrzyki i traj ko ta nie, były trudne do
zigno ro wa nia. Tylko col lege Morseʼa – miej sce, gdzie zabito Beeky e̓go
– był cichym miej scem. Tam żywi czuli, że nie powinni świę to wać,
a mar twi woleli trzy mać się z dala od miej sca mordu.

Alex i Mercy zasza lały, deko ru jąc wspólny pokój w ramach pokuty
za to, że porzu cają Lau ren. Roz wie siły łań cu chy papie ro wych kwia tów
pod sufi tem i na ścia nach, żeby całość wyglą dała jak ponury ogród
z gotyc kiej powie ści. Kiedy oznaj miły, że będą poma gały rodzi com
Mercy przy roz da wa niu sło dy czy w jej kościele, Lau ren powie działa
tylko: „Jeste ście bez na dziejne”. I wró ciła do przy kle ja nia zwo jów
papieru kre po wego. Zamie rzała wyjść póź niej wie czo rem z dziew czy- 
nami ze swo jej dru żyny hoke jo wej.

Hal lo we enowy Spe cjał zaczy nał się około ósmej. Alex roz lała do
kie lisz ków tequ ilę, a Mercy napeł niła kubki cze ko la dową glebą i żelo- 
wymi dżdżow ni cami, pod czas gdy Lau ren nasta wiała płyty w swo ich
kró ciu teń kich szor tach sek sow nej ogrod niczki. Jed nakże ani Alex, ani



Mercy nie tknęły alko holu, a Alex sta rała się też uni kać sło dy czy.
Poważ nie potrak to wała zale ce nia Dawes, więc krę ciło jej się w gło wie
z głodu i była z tego powodu zrzę dliwa.

Ran kiem tego dnia Alex poje chała do Black Elm. Ode brała pocztę,
wyło żyła świeże jedze nie dla Cosmo i nalała mu wody, a potem prze- 
szła przez cały par ter do gabi netu, któ rego okna wycho dziły na ogród
na tyłach. Wie działa, że Dar ling ton cza sem tu pra co wał; przej rzała
nawet szu flady maho nio wego biurka, kiedy szu kała jego nota tek na
temat sprawy śmierci Pana Mło dego.

Gabi net wyglą dał ina czej niż reszta domu. Ponie waż nale żał do
sta rego męż czy zny. To był wielki, ponury pokój, wyło żony ciężką,
ciemną boaze rią. Od dawna nie uży wany komi nek zaj mo wał więk szą
część jed nej ze ścian. Jedyne zdję cia były czarno-białe. Jedno przed- 
sta wiało fabrykę gumo wego obu wia Arling to nów, dru gie męż czy znę
w ciemny gar ni tu rze trzy ma ją cego za rękę ponure dziecko przed sta- 
ro świec kim auto mo bi lem, a trze cie – opra wione w ramkę – było
ślubne i sądząc po sukience panny mło dej, zro biono je na prze ło mie
wie ków. Arling to no wie przed klą twą, która na nich spa dła, kiedy ich
błysz cząca pro spe rita zaczęła gnić.

Puz derko stało na biurku, por ce la nowy dro biazg wiel ko ści dłoni
z zimową scenką prze sta wia jącą bawiące się dzieci na przy krywce. Po
wewnętrz nej stro nie pokrywki na zawia sach napi sano nie bie skimi
lite rami „Weso łych Świąt Bożego Naro dze nia od Waszej Rodziny
z Fabryki Gumo wego Obu wia Arling to nów!”. Napis oka lały płatki
śniegu. Jed nak wnę trze puz derka było zapla mione czer wo na wym brą- 
zem. Od elik siru. To była próba Dar ling tona ujrze nia dru giej strony,
marze nie, które pra wie go zabiło i dopro wa dziło do Lete.

– To coś na górze to nie Danny.
Stary męż czy zna stał obok Alex. Wyczu wała, jak się przy suwa

odro binkę, mając nadzieję, że w nią wej dzie. Palił się do tego, żeby
znowu zna leźć się w ciele. Alex była wstrzą śnięta swoim spo tka niem
z Linu sem Reite rem, snem o Dar ling to nie w kręgu, nie przy jem nym



zada niem cało wa nia w tyłek Micha ela Anselma, nie ustan nym lękiem,
że nadej dzie kolejny roz kaz od Eitana, zanim znaj dzie spo sób, żeby
wyjść na pro stą. Nie zamie rzała być karu zelą dla łaj daka, bar dziej
dba ją cego o swoją spu ści znę niż o małego chłopca, któ rego uwię ził
w tym zamku.

– Tak? – Odwró ciła się do Daniela Tabora Arling tona III w nie bie- 
skim szla froku. – Dar ling ton zasłu gi wał na wię cej niż twój syn-nie- 
udacz nik, a to nie jest już twój dom. „Śmierć jest matką piękna” –
 wark nęła.

Niech się na coś przyda ten Wal lace Ste vens.
Sta rzec znik nął z wyra zem obu rze nia na twa rzy.
Alex zer k nęła na sufit i zanim się obej rzała już wspi nała się po

scho dach i szła kory ta rzem. Nie zamie rzała wcho dzić na pię tro. Miała
tylko wziąć puz derko i szybko wyjść z Black Elm. Czy też okła my wała
samą sie bie? Chciała zoba czyć Dar ling tona przed ich próbą z Womi to- 
rium? Tym razem nie pró bo wała wal czyć z siłą, która nią zawład nęła.
Dała się ponieść do żaru i zło tego świa tła w sali balo wej.

Dar ling ton stał bli sko kra wę dzi kręgu, wpa tru jąc się w Alex. Był
demo nem, jakiego zapa mię tała – nagim, mon stru al nym, pięk nym.
Nie był mło dym czło wie kiem, z któ rym roz ma wiała we śnie. Żar wiro- 
wał wokół nich – to było coś dziw niej szego niż tylko zmiana tem pe ra- 
tury, to był trzask mocy, którą wyczu wała przez skórę. Krąg ochronny
zami go tał. Czyżby słabł? Przy ga sał tak jak w jej śnie?

– Idziemy po cie bie – powie działa. – Musisz być gotowy.
– Nie wytrzy mam dłu żej.
– Musisz. Jeśli… jeśli to się nie uda, wró cimy, żeby wzmoc nić

zabez pie cze nia.
– Z pew no ścią może cie spró bo wać.
Alex w nie przy jemny spo sób przy po mniał się Linus Reiter wycią- 

gnięty na kre mo wej kana pie, pro wo ku jący ją do ataku.
– Tego wie czoru – powtó rzyła.



– Po co cze kać?
– To nie takie łatwe roz gryźć Womi to rium i zgro ma dzić ekipę

ratun kową zło żoną z zabój ców goto wych pójść do pie kła. A Dawes
twier dzi, że mamy więk sze szanse w prze ło mową noc.

– Jak wolisz, Wędrow cze Koła. Ty wybie rasz kroki w tym tańcu.
Alex chcia łaby, żeby to była prawda. Poczuła potężne pra gnie nie,

żeby podejść, ale strach w niej był rów nie silny.
– Czy to był sen? Czy to się działo naprawdę? A teraz?
Uśmiech nął się tak samo jak we śnie, gdy odpo wie dział:
– To nie jest naj lep szy czas na filo zo fię, Stern.
Wło ski sta nęły jej na rękach. Czy to było potwier dze nie, czy też

kolejna zagadka, jaką dro czył się z nią demon?
– Dla czego to robisz? – zapy tał. Chłodny głos demona zała mał się

i teraz był tylko Dar ling to nem, prze stra szo nym i roz pacz li wie szu ka ją- 
cym drogi do domu. – Po co nara żać wła sne życie i duszę?

Alex nie znała odpo wie dzi. Sta wiała swoją przy szłość na szali, bez- 
pie czeń stwo wła sne i matki. Pro siła innych, żeby nara żali swoje życie.
Tur ner uwa żał, że to święta wojna. Mercy chciała posłu żyć się bro nią,
którą wyko rzy stano prze ciwko niej. Tripp potrze bo wał kasy na
wydatki. A Dawes kochała Dar ling tona. Był jej przy ja cie lem, jed nym
z nie licz nych, któ rzy poświę cili dość czasu, żeby ją poznać, i zbyt bli- 
skim, żeby go z tego powodu stra cić. Ale kim był Dar ling ton dla Alex?
Men to rem? Pro tek to rem? Sprzy mie rzeń cem? Żadne z tych słów nie
wyda wało się dosta teczne. Czy jakaś miękka cząstka jej osoby zadu- 
rzyła się w zło tym chłopcu Lete? Czy może to było coś trud niej szego
do nazwa nia niż miłość albo pożą da nie?

– Pamię tasz, jak opo wia da łeś mi o skład ni kach elik siru Hirama? –
spy tała.

Na dal widziała go, jak stał nad zło tym tyglem w zbro jowni, a jego
ręce poru szały się z nie ska zi telną pre cy zją. Pouczał ją na temat obo- 
wiąz ków w Lete, ale ona pra wie go nie słu chała. Miał pod wi nięte
rękawy i ruch jego mię śni na przed ra mio nach roz pra szał ją w żenu ją- 



cym stop niu. Sta rała się ze wszyst kich sił uod por nić na urodę Dar ling- 
tona, ale cza sem dawała się zasko czyć.

– Sto imy mię dzy żywymi i umar łymi, Stern. Dzier żymy miecz, któ- 
rego nikt inny nie waży się pod nieść. A to jest nagroda.

– Szansa na bole sną śmierć?
– Bar ba rzynka – powie dział, krę cąc głową. – Naszym obo wiąz kiem

jest wal czyć, ale nade wszystko naszym obo wiąz kiem jest widzieć to,
czego inni nie chcą widzieć, i ni gdy nie odwra cać oczu.

Teraz, sto jąc w sali balo wej, powie działa:
– Ty się nie odwró ci łeś. Nawet kiedy nie podo bało ci się to, co we

mnie zoba czy łeś. Na dal patrzy łeś.
Spoj rze nie Dar ling tona zmie niło się i zami go tało jak ogień. Złoto,

a potem bursz tyn. Blask, a potem cień.
– Może potra fię roz po znać dru giego potwora, kiedy go zoba czę.
Ode brała to jak ode pchnię cie zimną dło nią. Jak ostrze że nie. Nie

była na tyle głu pia, żeby to zigno ro wać.
– Moż liwe – szep nęła Alex.
Zmu siła się, żeby się odwró cić, wyjść z sali balo wej, przejść ciem- 

nym kory ta rzem. Zmu siła się, żeby nie biec.
Może byli po pro stu dwoj giem zabój ców, prze klę tych i ska za nych

na swoje towa rzy stwo, dwa prze klęte duchy pró bu jące odna leźć drogę
do domu? Może byli dwójką potwo rów, które lubią wie dzieć, że patrzy
na nich drugi potwór? Jed nakże już dość ludzi porzu ciło ich oboje.
Ona nie będzie następną.



Para lam pio nów

Pocho dze nie: Akwi ta nia, Fran cja; XI wiek

Ofia ro dawca: Manu skrypt, 1959

Uważa się, że zostały wyna le zione przez here tyc kich mni chów do ukry wa nia
zaka za nych ksiąg. Zaklę cie pozo staje silne, dopóki latar nie płoną. Ci, któ rzy znaj- 

dują się poza zasię giem świa tła, prze ko nują się, że im bar dziej się zbli żają, tym
więk szy ogar nia ich strach. Można wyko rzy sty wać zwy kłe świece i wymie niać je

w miarę potrzeb. Lam piony prze ka zano po tym, jak w schowku nad węzłem
Manu skryptu doszło do jakie goś zakłó ce nia czaru i dwóch człon ków dele ga cji

z 1957 roku zagi nęło w cie niu na ponad tydzień.

z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus

Hal lo ween to pro ze lic kie święto. Jeśli go nie obcho dzisz, to
zosta jesz zmu szony ukry wać się przed tymi, któ rzy je obcho- 
dzą, by nie wło żyli ci prze mocą maski na twarz i nie zażą dali,
żebyś zaczął pod ska ki wać w imię zabawy.

Pamięt nik Ray monda Wal sha-Whi te leya 
z cza sów w Lete (Sil li man Col lege, ʼ78)
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Spo tkali się w biblio tece o jede na stej i zaszyli w jed nej z niszy czy telni
Lino nia. Dawes jakimś cudem wybrała dokład nie to miej sce, w któ- 
rym Alex uwiel biała sie dzieć, czy tać i zasy piać z nogami opar tymi
o kratkę grzej nika. Ile razy wyglą dała na dzie dzi niec przez wypa czoną
szybę okna, nie wie dząc, że patrzy na bramę do pie kła?

Usta wili parę lam pio nów, które zabrali ze zbro jowni, w prze ciw le- 
głych rogach wej ścia do wnęki w czy telni. To, co stwo rzyli, gdy zapa lili
świece, nie było do końca uro kiem, a raczej chmurą gęstego cie nia,
który odpy chał wszel kie cie kaw skie spoj rze nia.

Kwa drans przed pół nocą w gło śni kach roz legł się głos przy po mi- 
na jący stu den tom, że biblio teka się zamyka. Ludzie obła do wani ple ca- 
kami i tor bami powle kli się do wyj ścia, żeby poma sze ro wać do aka de-
mika albo do swo ich miesz kań, mija jąc po dro dze ludzi bawią cych się
z oka zji Hal lo ween. Potem prze szli ochro nia rze, miga jąc latar kami po
rega łach i sto łach.

Alex i pozo stali pocze kali, patrząc, jak świa tło migo cze w lam pio- 
nach usta wio nych w kątach. Bez powodu przy ci skali się do ścian, sta- 
ra jąc się być jak naj ci szej. Tripp miał na sobie tę samą koszulkę polo,
mary narkę i odwró coną dasz kiem do tyłu czapkę, jakie nosił pod czas
spo tka nia w Il Bastone, kiedy wszystko zapla no wali. Dawes miała na
sobie dres. Mercy wybrała spodnie w pan terkę i czarny swe ter. Wyglą- 
dała jak naj bar dziej szy kowny czło nek oddzia łów spe cjal nych. Alex
miała na sobie dres Lete. Nie wie działa, czego będzie wyma gała ta
noc, ale miała dość tra ce nia porząd nych ubrań z powodu prak tyk
tajem nych.



Wkrótce po pół nocy i bez żad nego ostrze że nia świa tła poga sły.
Zostały tylko przy ćmione świa tełka bez pie czeń stwa cią gnące się
wzdłuż pod łóg. W biblio tece zro biło się cicho. Dawes wyjęła ter mos.
Przy go to wała tę samą burzę w czaj niczku, jaką posłu żyli się
w Muzeum Peabody e̓go, żeby zakłó cić dzia ła nie sys te mów alar mo- 
wych, ale dłu żej ją parzyła i zała twiła lepiej izo lo wany pojem nik.

– Szybko – powie działa. – Nie wiem, jak długo to wytrzyma.
Umie ścili Mercy na dzie dzińcu, a Alex i Dawes pomo gły jej zało żyć

zbroję z soli – ręka wice, kar wa sze i hełm, który był zde cy do wa nie za
duży na jej głowę. Miała nawet solny miecz. To wszystko pre zen to wało
się nie zwy kle impo nu jąco, jed nak Alex zasta na wiała się, czy
powstrzy ma łoby takiego potwora jak Linus Reiter. Kiedy Mercy wyjęła
fla ko nik elik siru Hirama z kie szeni, Alex chciała wytrą cić go z jej
dłoni. Jed nak czas na ostrze że nia i tro ski minął. Mercy doko nała
wyboru, a oni jej potrze bo wali, potrze bo wali straż nika. Alex patrzyła,
jak Mercy wyj muje korek, wypija zawar tość, zaci ska powieki, jakby
prze ły kała lekar stwo. Zady go tała i zakasz lała, a potem zamru gała i się
roze śmiała.

Przy naj mniej pierw sza dawka jej nie zabiła.
Kiedy Mercy została ulo ko wana koło misy z tyka ją cym metro no- 

mem usta wio nym na ziemi, stło czyli się przy biurku ochrony przed
biblio teką, spraw dzili, czy Rose Walk nie idą żadni stu denci, i wykra- 
dli się na zewnątrz.

– Szybko – powie działa Dawes, kiedy jedno po dru gim zro bili sobie
nacię cia na rękach.

– Powin ni śmy roz ciąć wnę trza dłoni – ode zwał się Tripp. – Tak jak
w fil mach.

– Nikt w fil mach nie dostaje zaka że nia – wark nął Tur ner. – A poza
tym ja potrze buję obu rąk.

Alex nie zda wała sobie sprawy, że Tur ner ma kaburę i broń pod
mary narką.

– Wąt pię, żeby to przy dało się do cze goś w pie kle.



– Nie zaszko dzi – odparł.
Dawes wyjęła z kie szeni małą bute leczkę, wylała tro chę oleju na

kciuk. Poma zała każ demu czoło. To musiał być bie luń.
– Jeste śmy gotowi? – spy tała.
– Do dia bła, pew nie! – powie dział Tripp.
– Nie pod noś głosu – wark nął Tur ner, cho ciaż Alex doce niała entu- 

zjazm Trippa.
Dawes wzięła głę boki wdech.
– Zaczy najmy.
Wszy scy dotknęli pal cami krwi wzbie ra ją cej w roz cię ciach.
– Naj pierw żoł nierz – powie działa Dawes.
Alex poma zała krwią wszyst kie cztery kolumny zna czące wej ście.

Potem zro biła to Dawes, nakła da jąc swoją krew na ślad Alex, póź niej
Tur ner i na końcu Tripp.

Spoj rzał na smugę ich zmie sza nej krwi i odsu nął się o krok.
– Skąd będziemy wie dzieć, czy…
Trip powi prze rwał dźwięk podobny do wes tchnie nia, ruch powie- 

trza, jakby ktoś otwo rzył na oścież okno.
Cięż kie drzwi pod egip skim skrybą znik nęły, zosta wia jąc jedy nie

ciem ność. Nie było widać biblio tecz nej nawy w głębi, żad nego śladu
świa tła czy życia. Jakby patrzyli w pustkę. Zimny wiatr zerwał się
z jękiem.

– Rety – powie działa Dawes.
Oszo ło mieni stali w mil cze niu, a Alex zdała sobie sprawę, że mimo

całej gada niny i przy go to wań żadne z nich tak naprawdę nie wie rzyło,
że to zadziała. Mimo wszyst kich cudów i zgrozy, jakie widziała w cza- 
sie spę dzo nym na Yale, nie była w sta nie uwie rzyć w ścieżkę wio dącą
do pod ziem nego świata, ukrytą tuż pod ich nosami. Czy jakaś inna
grupa głup ców stała kie dyś drżąca i prze stra szona na tym progu prze- 
bu dzo nym przez ich krew, na kra wę dzi tej samej prze pa ści? Dawes
twier dziła, że ni gdy nie posłu żono się Womi to rium, jed nak Alex



znowu zadała sobie pyta nie: jeśli tak rze czy wi ście było, to po co
w ogóle je wybu do wano?

– Alex idzie pierw sza, zga dza się? – zapy tał Tripp z drże niem w gło- 
sie.

Jej odwaga skur czyła się na widok pustki, ale nie było czasu na
wąt pli wo ści. Sły szała ludzi idą cych ulicą. „Przyjdź po mnie, Stern”,
powie dział. „Pro szę”.

Alex dotknęła por ce la no wego puz derka w kie szeni i weszła przez
drzwi.

Nic się nie wyda rzyło. Stała w prze stron nej nawie Biblio teki Ster- 
linga. Nie wyglą dało to ina czej niż wcze śniej.

Dawes wpa dła na nią i obie odsu nęły się chwiej nie, kiedy do
środka weszli Tur ner i Tripp.

– Nie kumam – powie dział Tripp.
– Musimy przejść ścieżkę – odpo wie działa Dawes. – To był dopiero

począ tek.
Ruszyli gęsiego nawą w stronę fre sku z Alma Mater: żoł nierz,

uczony, kapłan i książę spo wici w mrok. Dziwna parada szu ra jąca sto- 
pami. Skrę cili w prawo przy fre sku i zazna czyli łuki pod Drze wem
Wie dzy swoją krwią. Znowu kory tarz za łukiem jakby się roz pły nął,
jakby rze czy wi stość prze pa dła i zosta wiła zie jącą pustkę. Znowu Alex
wzięła głę boki wdech, jak nurek przed sko kiem w toń, i zro biła krok.

Minęli po pra wej szklane drzwi, przez które przej dzie Alex, ale
jesz cze nie w tej chwili. Żoł nierz miał zamknąć okrą że nie. Ruszyli
kory ta rzem, mija jąc Śmierć zer ka jącą ponad ramie niem stu denta,
i weszli do holu z drze wo ry tami Josta Ammana. Nad nimi Alex led wie
widziała czarne, żela zne syl wetki try to nów z roz dwo jo nymi ogo nami,
w poło wie męż czyzn, w poło wie potwo rów.

Roz cię cie na jej ręku zaczęło się zamy kać, więc musiała je ści snąć,
żeby krew znowu popły nęła. Jedno po dru gim nama ścili wej ście obok
kamien nego pająka pod inskryp cją z motto Yale. Świa tło i Prawda. To
brzmiało jak żart, kiedy drzwi znik nęły i poja wiła się pła ska czerń.



– To twoja sta cja – szep nęła Dawes. Pierw sze słowa, jakie wymó- 
wiła, odkąd weszli do biblio teki.

Tripp zaci skał zęby. Zaci skał pię ści. Alex zauwa żyła, że tro chę się
trzę sie. Pra wie spo dzie wała się, że obróci się na pię cie i wyma sze ruje
z biblio teki. Zamiast tego ski nął głową.

Alex uści snęła mu ramię. Łatwo było nie brać Trippa poważ nie,
ale sta wił czoło takiej samej bez kształt nej zgro zie co pozo stali i ani
razu się nie poskar żył.

– Do zoba cze nia po dru giej stro nie.
Ruszyli znowu, prze szli kolejny wąski kory tarz, który dopro wa dzi

ich do biura uni wer sy tec kiego biblio te ka rza. Tu było jesz cze ciem niej,
ściany napie rały na nich. Biuro wyda wało się nie tyle puste, ile nagle
porzu cone – krze sło za biur kiem stało krzywo, na bla cie pię trzyły się
papiery w nie chluj nych sto sach.

Drzwi niczym się nie wyróż niały, ale po ich dru giej stro nie wid- 
niały dwa witraże z ryce rzami peł nią cymi wartę i wielki, kamienny
zegar sło neczny.

Znowu roz cięli ręce i nama ścili futrynę krwią, gotowi tym razem
na poja wie nie się ciem no ści i lodo waty wiatr, który z niej wypadł.

– Zacho waj zimną krew – powie dział Tur ner i zajął swoje sta no wi- 
sko.

Sekretne drzwi znaj do wały się dokład nie za nimi, obok wiel kiego,
kamien nego kominka ze zrzę dli wym napi sem po łaci nie, led wie
widoczne, jeśli się nie wie działo, gdzie szu kać szpary ukry tej w boaze- 
rii. Alex i Dawes prze szły nimi w kolejny ciemny, maleńki hol, który
nie miał wła ści wie praw dzi wego prze zna cze nia – no, chyba że chciało
się obejść dzie dzi niec.

Weszły do Lino nia and Bro thers Room, po dru giej stro nie sali niż
nisza, w któ rej się cho wali. Tutaj znowu miało się wra że nie, że to
miej sce zostało porzu cone, brak ludzi był wręcz odczu walny.

W końcu sta nęły przy ory gi nal nym wej ściu na dzie dzi niec z nazwi- 
skiem Selina wypi sa nym zło tymi lite rami nad kamien nym nad pro- 



żem.
Alex nie chciała zosta wiać tu Dawes. Nie chciała zostać sama

w tym ciem nym budynku podob nym do kate dry.
– Wszyst kie nisze są puste – powie działa Dawes.
– Tak? – spy tała kom plet nie zagu biona Alex.
Dawes trzy mała w ręku srebrny stroik, mówiła cicho, ale spo koj- 

nie.
– W całej biblio tece roz miesz czono puste prze strze nie, kamienne

ramy, w któ rych powinny znaj do wać się rzeźby świę tych, tak jak
w kate drze, ale wszyst kie są puste.

– Dla czego?
– Nikt tak naprawdę nie wie. Nie któ rzy myślą, że skoń czyły się pie- 

nią dze. Inni, że archi tekt chciał, by budy nek wyglą dał jak ogra biony.
Jakby wykra dziono z niego wszyst kie skarby.

– A co ty myślisz? – zapy tała Alex.
Wyczu wała, że wkra czają na nie pewny teren, że ta histo ria, te

słowa są potrzebne Dawes, żeby mogła iść dalej.
– Nie wiem – odpo wie działa w końcu Dawes. – Wszy scy mamy

w sobie puste miej sca.
– Spro wa dzimy go z powro tem, Dawes. Wyj dziemy z tego cało.
– Wie rzę ci. Przy naj mniej w pierw szą część. – Wzięła głę boki

wdech i wypro sto wała ramiona. – Będę czu wać.
Alex roz sma ro wała swoją krew przy wej ściu. Po niej to samo zro- 

biła Dawes. Tym razem wiel kie dwu skrzy dłowe drzwi wyglą dały,
jakby zała mały się pod wła snym cię ża rem, zło żyły się jak papier, kiedy
wiatr prze wa lił się przez nie z hukiem. Był teraz gło śniej szy, wył,
jakby coś, co jest po dru giej stro nie ciem no ści, wie działo o ich nadej- 
ściu.

– Spójrz – powie działa Dawes.
Napis nad drzwiami zmie nił się w inny język.
– Co tam jest napi sane? – zapy tała Alex.



– Nie wiem. Nawet nie roz po znaję alfa betu.
Alex zmu siła stopy do ruchu, ale wie działa, że będzie coraz trud- 

niej. Zawsze tak jest.
– Bądź gotowa – powie działa do Dawes, a potem wyszła z czy telni

i znowu ruszyła nawą.
Żoł nierz. Ten, który musi przejść samot nie. Alma Mater patrzyła

na nią życz li wie oto czona przez arty stów i uczo nych, obok Prawdy,
nagiej w swo jej ale go rii.

Dopiero kiedy Alex zna la zła się dokład nie przed fre skiem, zdała
sobie sprawę, co się zmie niło. Teraz wszy scy na nią patrzyli. Rzeź- 
biarz, mnich, Prawda z lustrem, Świa tło z pochod nią. Patrzyli na nią,
a ludz kie rysy, jakimi obda rzył ich arty sta, nie wyglą dały już na cał- 
kiem ludz kie. Twa rze przy po mi nały maski, wyglą da jące przez nie
oczy za mocno błysz czały, były zbyt żywe, za bar dzo pło nęły gło dem.

Zmu siła się, żeby iść dalej, opie ra jąc się poku sie obej rze nia się
przez ramię, jakby któ reś z nich mogło ode rwać się od ram i pod kraść
za nią. Minęła Drzewo Wie dzy, zauwa ża jąc niszę pośrodku. Pusta.
Jakim cudem nie zauwa żyła tego ni gdy dotąd?

Wresz cie dotarła do szkla nych drzwi, które pro wa dziły na dzie dzi- 
niec. Tafla żół tego i nie bie skiego szkła zna czyła wej ście. Spraw dziła
ten witraż. Daniel w jaskini lwa.

– Idziemy po cie bie, Dar ling ton – szep nęła.
Sły szała ciche tyka nie metro nomu.
Raz jesz cze dotknęła por ce la no wego puz derka w kie szeni. „Od

początku cię woła łem”. Uma zała kciuk swoją krwią i prze su nęła nim
po drzwiach.

Znik nęły. Alex wpa try wała się w bez gwiezdną pustkę, czuła jej
zimno, sły szała przy bie ra jący na sile wiatr, a potem ciche, słod kie
brzmie nie niskiego c. „Chodź, chodź”. Weszła na dzie dzi niec.

Kiedy tylko jej but ude rzył w kamienną ścieżkę, zie mia zadrżała.
– O, cho lera – pisnął Tripp gdzieś na lewo od Alex.



Teraz już widziała – zwy kła noc, Mercy pośrodku dzie dzińca,
Dawes, Tripp i Tur ner w pozo sta łych naroż ni kach.

Szła, masze ro wała w stronę misy zgod nie z ryt mem wyzna cza nym
przez metro nom. Każ demu kro kowi towa rzy szyło małe trzę sie nie
ziemi. Bum. Bum. Bum. Alex led wie trzy mała się na nogach.

Widziała przed sobą Mercy ze spa ni ko waną miną, która pró bo wała
się nie prze wró cić.

Wszy scy się teraz poty kali, kamie nie dzie dzińca wygi nały się pod
nimi, ale metro nom nie prze stał tykać.

Może zie mia po pro stu się roz stąpi i ich pochło nie. Może to wła- 
śnie miała na myśli Dawes, gdy mówiła o „zanu rze niu”.

– Tak ma być?! – krzyk nął Tripp.
– Idź! – wrza snęła Alex, zata cza jąc się do przodu.
– Misa! – wykrzyk nęła Mercy.
Kwa dra towa misa prze le wała się, woda try skała obok che ru bi nów,

zbie gała się u pod staw fon tanny, pły nęła szpa rami mię dzy kamie- 
niami, peł zła ku nim. Alex ogar nęła dzi waczna ulga, że to woda, a nie
krew.

Woda ude rzyła w jej buty. Była gorąca.
– Śmier dzi – mruk nął Tripp.
– Siarka – powie dział Tur ner.
To tylko rzeka, powie działa sobie Alex, cho ciaż nie wie działa

która. Wszyst kie pogra ni cza były wyzna czone przez rzeki, miej sca, do
któ rych świat śmier tel nych prze ni kał i któ rędy można było przejść do
zaświa tów.

Szli z chlu po tem, poziom wody pod no sił się, a oni na dal szli, na dal
równo. Kiedy dotarli do fon tanny, sta nęli, wpa tru jąc się w sie bie.
Woda goto wała się i bul go tała, prze le wa jąc się z misy. Che ru biny sie- 
działy w naroż ni kach kwa dra to wego basenu, wpa tru jąc się w jego śro- 
dek, cho ciaż ich wzrok nie padał na nic kon kret nego. Może po pro stu
peł niły straż, cze ka jąc, aż drzwi się otwo rzą.



Dawes zagry zła dolną wargę, jej pierś uno siła się i opa dała w krót- 
kich, płyt kich odde chach. Tripp kiwał głową, jakby sły szał tajemną
muzykę, budu jącą pio senkę z któ rejś skła danki Jock Jams. Twarz Tur- 
nera była surowa, zaci skał usta w pełną deter mi na cji linię. On jedyny
miał doświad cze nie z podob nymi sytu acjami. Pew nie wywa żył parę
drzwi w swoim życiu, nie wie dząc, co może cze kać po dru giej stro nie.
Cho ciaż to nie było do końca to samo, prawda?

Byli piel grzy mami. Byli kosmo nau tami. Rów nie dobrze można
uznać ich za mar twych.

– Na trzy – powie działa łamią cym się gło sem Dawes.
Odli czyli razem, ich głosy były led wie sły szalne z powodu szumu

wody.
Jeden.
Wiatr przy brał nagle na sile, ten sam zimny podmuch, jaki czuli

w ciem no ści. Teraz potrzą snął drze wami na dzie dzińcu i oknami we
fra mu gach.

Dwa.
Świa tło jakby wycie kało spod kamieni pod ich sto pami. Dawes

wyrwał się słaby okrzyk. Kiedy Alex spoj rzała w dół, nie widziała płyt
ani trawy. Patrzyła w wodę, która scho dziła coraz niżej i niżej.

Dawes rzu ciła roz pacz liwe spoj rze nie Mercy i podała jej srebrny
stroik.

– Strzeż nas – popro siła.
– Ucie kaj, jeśli będzie trzeba – powie działa Alex.
Trzy.
Spoj rzeli sobie w oczy i zła pali się brze gów misy.



Zstąpienie

Alex nie pamię tała spa da nia, ale nagle leżała na ple cach w wodzie
i szybko się zanu rzała. Rzeka zamy kała się nad nią. Alex pró bo wała
prze pchnąć się ku powierzchni, ale coś zła pało ją za nad gar stek, czy- 
jaś ręka objęła ją w pasie. Alex krzyk nęła, woda wpły nęła jej do ust.
Palce wpy chały się mię dzy jej wargi, pró bo wały wbić się w oczo doły,
szar pały skórę na rękach i nogach; ich dotyk był zimny i bez li to sny.

Pogrze bana żyw cem. Nie tak to miało wyglą dać. To miało przy po- 
mi nać spa da nie, lata nie. Pró bo wała krzyk nąć do Dawes, do Mercy, do
Tur nera, ale palce wpy chały się do jej gar dła i szar pał nią odruch
wymiotny. Były w jej uszach, wpy chały się mię dzy nogi.

A jeśli Dawes i pozo stali na dal byli na górze? Na samą tę myśl ogar- 
nęło ją nowe prze ra że nie. Ona rzu ciła się w pie kło, ale co będzie,
jeżeli oni zostali na dzie dzińcu? Albo szy bo wali do jakie goś lep szego
świata, pod czas gdy ona, samotna, zosta nie roz darta na strzępy?
Ponie waż to ona sta no wiła pro blem. Jedyny praw dziwy grzesz nik
w tej gru pie. Co takiego zro bił Tur ner? Zabił złego gościa, wypeł nia jąc
obo wiązki poli cjanta, i to na dal drę czyło jego sumie nie har ce rzyka?
Dawes zabiła Blakeʼa, żeby ura to wać Alex życie. Roz trze pany Tripp
bez wąt pie nia wpa ko wał się w coś, z czym sobie nie pora dził.

Jed nakże Alex była praw dziwą zabój czy nią. Zała twiła kijem base- 
bal lo wym Lena, Ariela i całą resztę i ni gdy nie stra ciła nawet minuty
snu z powodu tego, co zro biła. Coś po dru giej stro nie cze kało, żeby ją
zagar nąć. Cze kało od dawna, a teraz ją zła pało i już nie puści. Te ręce
były głodne. Czuła, jak ten głód cią gnie ją przez mia sto do Black Elm.
Powie działa sobie, że dla tego, że jest spe cjalna, jest Wędrow cem Koła,



ale może praw dzi wym powo dem, dla któ rego mogła przejść przez
krąg ochronny, było to, że nie nale żała do świata śmier tel nych, prze- 
strze ga ją cych prawo oby wa teli. Ni gdy nie została uka rana za swoje
zbrod nie, ni gdy nie poczuła wyrzu tów sumie nia i teraz została
ciśnięta pro sto na sąd osta teczny.

Palce prze ci skały się przez nią na wylot, haki wbi jały się w skórę
i kości. Pró bo wała nabrać powie trza. Było gorące i cuch nęło siarką.
Nic jej to nie obcho dziło. Znowu mogła oddy chać. Woda znik nęła.
Palce nie zaty kały jej gar dła. Otwar cie oczu spra wiało ból, ale kiedy to
zro biła, zoba czyła czarną noc, spa da jące gwiazdy, deszcz ognia. Spa- 
dała? Leciała? Pędziła ku cze muś czy tonęła w ciem no ści? Nie wie- 
działa. Pot spły wał jej po karku, żar pro mie nio wał zewsząd, jakby
goto wała się we wła snej skó rze.

Ude rzyła mocno o zie mię, zde rze nie było nagłe. Z piersi wyrwał jej
się krótki, zdu szony szloch.

* * *

Spró bo wała usiąść. Powoli zaczęła widzieć kształty wynu rza jące się
z ciem no ści… klatka scho dowa, wysoki sufit. Poło żyła rękę na pod ło- 
dze, pró bu jąc się pod nieść, i poczuła coś cie płego i wiją cego się.
Wzdry gnęła się, ale kiedy spoj rzała w dół, nie zoba czyła tam niczego,
po pro stu dywan, zna jomy wzór, wypo le ro wane deski, kase to nowy
sufit nad głową. Gdzie się znaj do wała? Nie potra fiła sobie przy po- 
mnieć. Bolała ją głowa. Poszła otwo rzyć drzwi i Alex krzyk nęła na nią,
kazała jej się zatrzy mać. Nie, to nie tak.

Pam pró bo wała zmu sić nogi do pracy. Dotknęła pal cami poty licy,
obo la łego miej sca, gdzie czuła puls, i zaraz cof nęła palce, sycząc
z bólu. Dla czego nie mogła zebrać myśli?

Miała zamó wić pizzę. Może powinna sama coś ugo to wać. Alex szła
na górę pod prysz nic. Były w żało bie. Obie. Przy po mniała sobie dzie- 
kana San dowa wypo wia da ją cego te potworne, osta teczne słowa: „Nikt



nie będzie tu mile widziany”. Łzy napły nęły jej do oczu. Nie chciała
pła kać. Nie chciała, żeby Alex zastała ją pła czącą i dopiero wtedy
naprawdę zro zu miała, gdzie się znaj duje: u pod nóża scho dów w Il
Bastone. Wokół niej walały się odłamki szkła. Znowu dotknęła tyłu
głowy, tym razem gotowa na ból.

Ktoś ude rzył nią o ścianę, gdy otwo rzyła drzwi. Wypa dek. Była nie- 
zręczna. Weszła komuś pod nogi. Nie wła ściwe miej sce w nie wła ści- 
wym cza sie. Ale czy nie zamknęła drzwi na klucz? Dla czego na dal były
otwarte? Gdzie się podzie wała Alex?

Roz brzmie wała muzyka. Pio senka The Smith, którą znała. Sły szała
głosy w domu, kroki; ktoś biegł. Zmu siła się do wsta nia, nie zwa ża jąc
na falę mdło ści, która zalała jej usta śliną.

Pam usły szała na zewnątrz domu wycie i powódź wło cha tych ciał
wpa dła przez fron towe drzwi. Sza kale. Widziała je dotąd tylko raz,
kiedy wezwał je Dar ling ton. Sku liła się pod ścianą, a one prze bie gły
obok niej, mnó stwo futra i kła pią cych zębów, dziki zwie rzęcy zapach
kurzu, gnoju i prze tłusz czo nej sier ści buchał z nich chmurą.

– Alex?! – zawo łała.
Ktoś się wła mał, prze pchnął się obok niej.
Alex nic się nie stało, prawda? To była tego typu dziew czyna, która

zawsze wycho dzi cało z opre sji. „Dziew czyna, która dużo prze szła”,
powie dział raz Dar ling ton z podzi wem w gło sie. „Wymaga oszli fo wa- 
nia, ale prze ko namy się, czy wydo by li śmy dia ment, prawda, Pam?”.

Pam zro biła, co w jej mocy, żeby się uśmiech nąć. Ni gdy nie lubiła
frazy „nie oszli fo wany dia ment”. Zna czyła, że trzeba czło wieka ciąć raz
za razem, żeby wpu ścić świa tło.

Nie była pewna, czy chciała, żeby Alex zawio dła. Poczuła pewną
pocie chę, gdy ich nowy Dante przy był i Pam pierw szy raz zoba czyła
wychu dzoną dziew czynę o rękach jak patyki i pustych oczach.
W niczym nie przy po mi nała wyro bio nych, wytwor nych dziew cząt,
które poja wiały się wcze śniej. W pierw szym odru chu Pam chciała ją
nakar mić. Ale tak, jak karmi się bez pań skie zwie rzę – ostroż nie,



łagod nie i ni gdy z ręki. Dar ling ton naj wy raź niej nie zro zu miał, że Alex
jest nie bez pieczna. Cho ciaż ni gdy o nic Dawes nie pro siła. Ni gdy nie
wyda wała roz ka zów ani nie sta wiała żądań. Sprzą tała po sobie i prze- 
my kała jak szczur, który się boi, że zauważą go koty. Nie było żad nych
„Mogła byś mi wyświad czyć wielką przy sługę i upich cić coś, żebym
mogła zasko czyć swoje kole żanki z pokoju?”. Żad nych „Mogę dorzu cić
kilka rze czy do pra nia?”.

Pam czuła się nie spo kojna, bez u ży teczna i wdzięczna zara zem.
Dar ling ton narze kał na dziew czynę, ale po tam tej nocy, kiedy poszli
do Biblio teki Beinecke, wszystko się zmie niło. Wró cili i wytłu kli
połowę zastawy, spili się okrut nie i Pam musiała zało żyć słu chawki na
uszy, włą czyć Fle etwood Mac i robić, co w jej mocy, żeby ich igno ro- 
wać. Zna la zła ich następ nego ranka nie przy tom nych w salo nie, ale
musiała doce nić fakt, że Alex została i sprzą tała razem z Dar ling- 
tonem.

A potem on zagi nął i Dawes nie była w sta nie wyba czyć tej dziew- 
czy nie, która szar żo wała przez świat jak nie za mie rzony sku tek, kata- 
strofa dla wszyst kich i wszyst kiego wokół niej.

„Muszę się ruszyć”, powie działa sobie. „Coś się dzieje, coś nie do- 
brego”. Ogar nęło ją przy pra wia jące o mdłość uczu cie, jakie miała, gdy
jej rodzice się kłó cili. Atmos fera w domu wyda wała się nie wła ściwa.
„Już dobrze”, kró liczku, mawiała jej matka, otu la jąc ją do snu.
„Wszystko jest dobrze”.

Przez sekundę Pam myślała, że może ma halu cy na cje albo zaraz
zemdleje, ale nie, świa tła naprawdę migo tały. Usły szała, jak naczy nia
spa dają w kuchni, a potem z góry dobiegł krzyk.

Alex, pomy ślała.
Pam zła pała się porę czy i powle kała się scho dami. Strach spra wiał,

że stopy miała cięż kie. Codzien nie bała się, że powie coś nie wła ści- 
wego, że zada nie wła ściwe pyta nie, że się ośmie szy. Sto jąc w kolejce
i szu ka jąc drob nych, czuła, że się czer wieni, serce jej biło jak sza lone,
gdy myślała o sto ją cych za nią znie cier pli wio nych ludziach. Tyle



wystar czało, żeby zalać jej ciało prze ra że niem. Powinna przy wyk nąć
do stra chu. Ale, Boże, nie chciała wejść po tych scho dach. Usły szała
głosy męż czyzn, a potem głos Alex. Spra wiała wra że nie wście kłej
i prze stra szo nej. Alex ni gdy nie mówiła jak prze stra szona.

Nagle sza kale prze bie gły obok niej, skom ląc i sko wy cząc, pra wie ją
prze wró ciły. Dla czego wybie gały? Dla czego w ogóle tu przy bie gły?
Dla czego czuła się jak ktoś obcy w domu, w któ rym spę dziła lata?

Wresz cie doszła do pode stu na pół pię trze, ale nie mogła zro zu- 
mieć, co wła ści wie widzi. Wszę dzie była krew. Piż mowy smród zwie- 
rząt wisiał gęstą chmurą w powie trzu. Dzie kan gar bił się pod ścianą,
kość udowa wycho dziła mu z nogi – nagły wykrzyk nik w poszu ki wa- 
niu zda nia. Dawes zro biło się nie do brze. Co to zna czyło? Co tu się
stało? Takie rze czy nie wyda rzały się w Il Bastone. To nie do zwo lone.

Alex leżała na ple cach na pod ło dze, a na niej sie dział chło piec.
Prze śliczny, anioł o zło tych lokach i naj pięk niej szej twa rzy, jaką Pam
w życiu widziała. Pła kał, dygo tał. Wyglą dali jak kochan ko wie. Wsu nął
ręce we włosy Alex, jakby chciał ją poca ło wać.

Pam też miała coś w rękach, coś o cie płym i mięk kim futrze, coś
żywego. Nie. To była tylko rzeźba, zimna i mar twa, popier sie Hirama
Bin ghama III. Trzy mali je na sto jaku na laski przy wej ściu. Nie pamię- 
tała, kiedy ją wzięła, ale wie działa, co ma z nią zro bić.

Uderz go.
Nie mogła.
Mogła wezwać poli cję. Mogła uciec. Jed nakże kamień cią żył jej

w rękach. Nie potra fiła nikogo skrzyw dzić, nawet kogoś tak okrop- 
nego jak Blake Keely, nawet po tym, jaką zro bił jej krzywdę. Blake
wepchnął się do domu i zosta wił ją krwa wiącą na pod ło dze. Zra nił
dzie kana. Zamie rzał zabić Alex.

Uderz go.
Była małą dziew czynką na placu zabaw – za wysoką, z dużymi

pier siami, zupeł nie nie wła ściwe zbu do waną. Ubra nia na nią nie paso- 
wały. Poty kała się o wła sne stopy. Kuliła się na przy stanku auto bu so- 



wym, sta ra jąc się nie reago wać, kiedy chłopcy ze szkoły śred niej prze- 
je chali, krzy cząc „Pokaż nam cycki!”. Wybie rała tylne rzędy w każ dej
kla sie i gar biła się w kącie. Bała się. Bała się. Całe życie się bała.

Nie mogę.
Nie została stwo rzona tak, jak Alex czy Dar ling ton. Była uczoną.

Była kró li kiem, pło chli wym i bez bron nym, bez pazu rów i kłów. Mogła
tylko ucie kać. Ale dokąd mia łaby uciec, kiedy prze pa dli Dar ling ton,
dzie kan, Alex? Kim będzie, jeśli nie zare aguje?

Stała nad nimi, patrząc na chłopca i Alex. Widziała ich z ogrom nej
wyso ko ści i sama była teraz anio łem, może opa da jącą har pią z mie- 
czem w ręce. Unio sła popier sie i spu ściła je na głowę pięk nego
chłopca. Roz legł się wil gotny, cichy trzask, jakby miał głowę zro bioną
z papier mâché. Nie chciała ude rzyć go tak mocno. Prawda? Mały kró- 
liczku, coś ty zro bił? Patrzyła, jak chło pak pada na bok. Nogi się pod
nią ugięły. Pła kała. Nic na to nie mogła pora dzić. Nie była pewna, czy
pła cze z powodu Blakeʼa, Dar ling tona, Alex, czy samej sie bie. Zgięła
się wpół i zwy mio to wała. Dla czego pokój nie chce prze stać się krę cić?

Pam unio sła głowę, poczuła chłodne powie trze na policz kach,
mor ską bryzę. Pod łoga koły sała się w tył i przód, sta tek uno szący się
na falach. Chwy ciła się lin.

* * *

– Posta raj się nadą żać, Tripp.
Burza nie powinna spra wić pro blemu. Spraw dzili pogodę. Tak jak

zawsze. Tem pe ra turę, ciśnie nie. Prze wi dy waną pręd kość wia tru.
Jed nakże za każ dym razem, gdy wypły wał na łodzi, Trippa ogar- 

niała nagła panika. Wszystko było w porządku, kiedy pły nął tylko
z ojcem albo pozo sta łymi kuzy nami, ale kiedy dołą czał do nich Spen- 
cer, działo się coś dziw nego. Jakby jego mózg prze sta wał robić to, co
mu kazano.



Miał wra że nie, że jego stopy i dło nie stają się więk sze. Był powol- 
niej szy. Nagle musiał pomy śleć, naprawdę się sta no wić, gdzie jest
lewa, a gdzie prawa strona, gdzie jest bak burta, a gdzie ster burta, i to
było po pro stu idio tyczne. Żeglo wał prze cież od dziecka.

Po pro stu Spen cer we wszyst kim był taki dobry. Jeź dził konno i na
quadach. Ści gał się na rowe rach i samo cho dami. Potra fił strze lać
i zara biał na życie, sam się utrzy my wał i zawsze miał przy sobie
piękną dziew czynę. Piękną kobietę. Wszyst kie były zna ko mite i jedwa- 
bi ste i Tripp czuł się przy nich jak dzie ciak, cho ciaż to on stu dio wał na
Yale, a Spen cer był rap tem kilka lat star szy.

Tripp nawet nie rozu miał, dla czego to Spen cer dosta wał ster. Obaj
ści gali się na żaglów kach, podob nie jak jego ojciec, ale Spen cer po
pro stu wcho dził w tę rolę z sze ro kim, śnież no bia łym uśmie chem. Po
czę ści wyni kało to z tego, jak wyglą dał. Ostre rysy, szczu pła syl wetka.
Nie miał dzie cin nej buźki Hel mu thów. Miał praw dziwą męską szczękę
i wyglą dał jak ktoś, z kim nie chcesz zadzie rać.

Spen cer zawsze zwra cał się do ojca Trippa „kapi ta nie”. „To przy- 
jem ność zna leźć się na pokła dzie, kapi ta nie, łódź sunie jak marze nie”.
Póź niej obej mo wał Trippa za szyję i piał: „Tripp, stary!”, po czym
pochy lał się i doda wał szep tem: „Jak leci, zasrany gnojku?”.

Kiedy Tripp sztyw niał, Spen cer tylko się śmiał i doda wał:
– Posta raj się nadą żać.
I tak mijał dzień. „Łap tę linę! Daj to na wycią garkę! Lata wiec

gotowy? Dajże spo kój, Tripp, posta raj się nadą żać!”.
Burza, która nade szła, nie była wielka. Nie była straszna. A przy- 

naj mniej nikt inny tak nie uwa żał. Tripp wycią gnął kami zelkę ratun- 
kową, wsu nął cienki mate riał przez głowę, zapiął się w pasie, sto jąc na
zej ściówce. Led wie zauwa żył, że ma ją na sobie – nie napełni się
powie trzem, dopóki nie zetknie się z wodą, więc o co tyle krzyku?

Jed nakże kiedy tylko Spen cer go zoba czył, wybuch nął śmie chem:
– Co jest z tobą, kurwa? To zwy kły deszcz, dur niu!



Ojciec Trippa uniósł twarz ku niebu i roze śmiał się, wiatr tar gał
mu włosy:

– To dopiero pogoda!
Tripp nie mógł tego znieść. Sza rość wzbie rała jak zgar bione

ramiona wiel kiego zwie rzę cia, sztur cha jąc łódź, bawiąc się nią.
Naprawdę można było poczuć morze pod sobą, jakie jest ogromne, jak
mało się przej muje. Poczuć, że może zła mać maszt, roze rwać kadłub,
uto pić ich wszyst kich jed nym ruchem. Mógł tylko trzy mać się mocno
– jedna ręka dla sie bie, druga dla łodzi – tak mówiła zasada (tak samo
jak mówiła, że trzeba wło żyć kami zelkę ratun kową) – i zmu sić się do
uśmie chu, modlić się, żeby nie zwy mio to wał, bo ni gdy nie prze staną
mu tego wyty kać.

Spen cer nie dał się zwieść.
– Naro bi łeś w gacie, co, lesz czu? – powie dział z sze ro kim uśmie- 

chem. – Posta raj się nadą żać.
Tripp miał ochotę wrza snąć, żeby się od niego odpier do lił i zosta- 

wił go w spo koju, ale to by tylko pogor szyło sytu ację. „Nie masz
poczu cia humoru, co, Tripp? Jezu!”.

Mógł tylko uda wać, że też dobrze się bawi, że kocha Spen cera tak
jak wszy scy inni, że to świetna zabawa. To było żało sne bać się małej
burzy albo swo jego głu piego, pew nego sie bie kuzyna. Tyle że miał
wszel kie powody, by bać się obu. Burza przy naj mniej była burzą. Nie
zamie rzała go skrzyw dzić. Spen cer to co innego.

Kiedy Tripp miał osiem lat, cała rodzina zebrała się w ich rodzin- 
nym domu z oka zji jego uro dzin. Spen cer już wtedy był dup kiem, ale
Tripp miał go tego dnia w nosie. To były jego uro dziny, a to ozna czało
jego przy ja ciół, nową kon solę Play Sta tion i lody, który on lubił, cho- 
ciaż Spen cer ode pchnął swoją miskę z ciast kami i lodami, war cząc:
„Nie cier pię tego gówna”.

Tripp zjadł tort, otwo rzył swoje pre zenty i bawił się w base nie, aż
jego przy ja ciele wró cili do domu i została sama rodzina. Miał popa- 
rze nia sło neczne. Wie dział, że wie czo rem zro bią grilla. Czuł się roz le- 



ni wiony i szczę śliwy. A kiedy pomy ślał o tym, że na drugi dzień nie
ma szkoły, że na dal ma resztę week endu na leniu cho wa nie, poczuł
się, jakby z każ dym wde chem nabie rał hau sty słońca.

Pły wał sobie na płyt kim krańcu basenu z nową fajką do nur ko wa- 
nia, a kiedy się wynu rzył, zoba czył Spen cera sto ją cego na brzegu
basenu w dłu gich szor tach. Blond włosy z roz ja śnio nymi od słońca
pasmami opa dały mu na oczy, więc Tripp nie widział wyrazu jego twa- 
rzy. Rozej rzał się po podwó rzu. Nauczył się, że Spen cer lubi mu przy- 
ło żyć, kiedy nikogo nie ma w pobliżu. Tata Trippa i jego młod szy brat
roz cią gali wła śnie siatkę do gry w siat kówkę po dru giej stro nie traw-
nika. Matka i pozo stali kuzyni musieli pójść już do domu.

– Co jest? – pisnął, już idąc w stronę scho dów.
Nie stety Spen cer był szyb szy. Zawsze był szyb szy. Wpadł do wody

pra wie bez plu sku i ude rzył Trippa głową w pierś, odpy cha jąc go do
tyłu.

– Dobrze się dziś bawi łeś? – zapy tał Spen cer.
– Pew nie – odpo wie dział Tripp, nie bar dzo wie dząc, dla czego

nagle zaczął się tak bar dzo bać. Powstrzy my wał płacz. Nie było sensu
pła kać.

– Potrze bu jesz uro dzi no wego przy to pie nia. Dwa dzie ścia sekund
pod wodą. To nic takiego. Nawet dla takiego wypierdka jak ty.

– Wła śnie sze dłem do domu.
– Serio? – powie dział z nie do wie rza niem Spen cer. – Stary, a ja już

myśla łem, że będziesz wpo rzo gość. A ty mi mówisz, że nie wytrzy- 
masz paru sekund pod wodą?

Tripp wie dział, że to pułapka, ale… A jeśli nie? A jeśli zrobi tę
jedną rzecz i wresz cie zaczną się ze Spen ce rem doga dy wać, zostaną
przy ja ciółmi, tak jak Spen cer przy jaź nił się ze wszyst kimi? „Myśla łem,
że jesteś wpo rzo gość”. Tripp mógł być wpo rzo.

– Mam tylko zanu rzyć głowę pod wodę na dwa dzie ścia sekund?
– Jasne, ale jeśli to za dużo dla wypierdka…



Nie utopi mnie, pomy ślał Tripp. To dupek i będzie mnie trzy mał
pod wodą przez długą chwilę, ale nie spró buje mnie naprawdę zabić.
Będzie chciał mnie nastra szyć, ale ja mu nie pozwolę.

Trip powi bar dzo się spodo bał ten pomysł.
– W porządku – odpo wie dział. – Całe dwa dzie ścia sekund. Mierz

czas.
I zanu rzył głowę.
Natych miast poczuł ręce Spen cera na ramio nach. Wie dział, że

Spen cer chce, żeby zaczął się szar pać, ale nie zamie rzał tego robić.
Będzie nie ru chomy, wstrzyma oddech, zachowa spo kój. Odli czał
sekundy w myślach, powoli. Wie dział, że Spen cer będzie go trzy mał
dłu żej, i na to też był przy go to wany.

Spen cer wepchnął go głę biej i oparł stopę na jego piersi. „Nie pani- 
kuj, nie ruszaj się”, mówił sobie Tripp. Drugą stopą naci snął brzuch
Trippa, pró bu jąc wypchnąć mu z piersi powie trze, i Tripp tro chę go
wypu ścił, bąbelki ucie kły ku powierzchni. Prawa stopa Spen cera prze- 
su nęła się, a Tripp zro zu miał, co się dzieje, na kilka sekund przed
tym, jak poczuł piętę Spen cera wgnia ta jącą mu się w kro cze, palce
stopy wbi ja jące się w jądra.

Teraz Tripp wił się przy szpi lony do dna basenu, pró bu jąc
zepchnąć Spen cera. Wie dział, że Spen cer świet nie się bawi, i nie na wi- 
dził sie bie za to, że zare ago wał, nie na wi dził tego, jak dostaje gęsiej
skórki, czu jąc jego stopę i te wścib skie palce. Jego umysł nie chciał już
słu chać. Pierś go bolała. Bał się. Dla czego pomy ślał, że da sobie radę?
Puści mnie, musi mnie puścić. Spen cer był podły, ale nie był psy cho- 
patą. Nie był zabójcą. Był po pro stu dup kiem.

Tylko co tak naprawdę Tripp wie dział na temat tego, jak daleko
Spen cer może się posu nąć? Spen cer lubił roz ra biać. Doło żył chili
w proszku do jedze nia ich psa i śmiał się do łez, kiedy psina skam lała
i wyła. Raz, kiedy Tripp był naprawdę mały, Spen cer nie dopusz czał go
do łazienki, ude rza jąc nim o ścianę raz zara zem i krzy cząc „Flip per,



flip per!”, aż Tripp się zmo czył. Może więc Spen cer był naprawdę zły,
tak jak źli boha te ro wie w książ kach i fil mach.

Będzie się śmiał, roz ko szo wał tym, jak Tripp się szar pie.
Co za durny spo sób, żeby umrzeć, pomy ślał Tripp i pod dał się,

otwo rzył usta i woda zalała mu gar dło, chlor gryzł go w nos. Opa no- 
wała go cał ko wita zgroza, gdy szar pał łydki Spen cera, a świat pociem- 
niał.

Następna rzecz, jaką ujrzał, to opa lona twarz ojca. Tripp kasłał
i nie mógł prze stać, ból w płu cach był jak żar i zaci ska nie, jakby cała
pierś mu się paliła i ten pło mień go wydrą żył.

– Oddy cha! – krzyk nął ojciec.
Tripp leżał na tra wie, w górze było nie bie skie niebo z ide al nymi

obłocz kami jak z kre skówki. Matka zaci skała w pię ści przy ci śnięte do
ust dło nie, łzy pły nęły jej po policz kach. Kuzyni stali nad nim, jego
wuj, ojciec Spen cera i sam Spen cer też – mru żąc oczy.

Tripp pró bo wał go wska zać, wypo wie dzieć słowa, kiedy ojciec go
posa dził. „Spen cer zro bił to spe cjal nie”. Nie stety za bar dzo kasz lał.

– Już dobrze, synu – mówił ojciec. – Już wszystko jest dobrze.
Oddy chaj. Spo koj nie.

Pró bo wał mnie zabić.
Jed nakże Spen cer nie spusz czał z niego zim nego spoj rze nia i Tripp

czuł się, jakby na dal leżał przy szpi lony do dna basenu. Spen cer nie
był taki jak on, jak kto kol wiek z nich. Do czego był zdolny?

I jakby w odpo wie dzi Spen cer wybuch nął pła czem:
– Myśla łem, że się wygłu pia – powie dział, prze ły ka jąc łzy. – Nie

wie dzia łem, że się topi.
– Ej – powie dział ojciec Trippa, zaci ska jąc rękę na jego ramie niu. –

 To był wypa dek. Cie szę się, że go wycią gną łeś.
Ktoś musiał zaj rzeć do basenu, a Spen cer zare ago wał szybko, uda- 

jąc, że ratuje Trippa. I kto pomy ślałby, że było ina czej? Kto wyobra-
ziłby sobie coś takiego?



– Powin ni śmy zabrać go do szpi tala? – zapy tała matka Trippa.
Spen cer led wie widocz nie pokrę cił głową.
Wszy scy wpa try wali się w Trippa, mar twili się o niego. Tylko

matka Spen cera stała z dala od kręgu i przy glą dała się synowi. W jej
oczach malo wała się tro ska. A może strach? Ona wie, czym on jest,
pomy ślał Tripp.

– Nic mi nie jest – wychry piał Tripp i usta Spen cera drgnęły
w uśmieszku, który ukrył pod kolej nym szlo chem.

Nic się potem nie zmie niło, ale Tripp uwa żał, żeby ni gdy wię cej
nie zostać ze Spen ce rem sam na sam.

Nawet jako ośmio la tek Tripp wie dział, że nie jest rów nie bystry,
cza ru jący czy przy stojny jak Spen cer. Wie dział, że gdyby wytknął go
pal cem tam tego dnia, powie dział prawdę, nikt by mu nie uwie rzył.
Powie dzie liby, że źle go zro zu miał. Uzna liby, że może to z Trip pem
jest coś nie tak, skoro przy szło mu do głowy coś takiego. To on
wyszedłby na potwora. Może więc jed nak coś zmie niło się tego dnia,
coś w Trip pie, bo teraz wie dział, że Spen cer zawsze wygra, a co gor- 
sza, wie dział dla czego. Spen cer zawsze wygra, bo wszy scy bar dziej go
lubią. Nawet rodzica Trippa. To było aż tak pro ste. To zro zu mie nie cią- 
żyło mu na piersi, ulo ko wało się na sercu i pozo stało już z nim na
długo po tym, jak płuca prze stały go boleć i minął kaszel. Ten cię żar
spra wił, że stał się lękliwy, nie zręczny i dla tego dzie sięć lat póź niej na
żaglówce pod czas nie wiel kiego sztormu Tripp jako jedyny widział, jak
Spen cer wpadł do morza.

To wyda rzyło się tak szybko. Spen cer lubił pod kra dać się do
Trippa, zaska ki wać go, żeby coś wypu ścił z ręki albo żeby wbić mu
łokieć w bok. Dla tego Tripp zawsze sta rał się wie dzieć, gdzie jest
Spen cer. Patrzył, kiedy Spen cer szedł przez pokład i pochy lił się pod
bomem. Jego ciało znik nęło za żaglem, widać było tylko nogi i przez
sekundę Tripp nie wie dział, co tam ten robi. Wszy scy inni byli sku- 
pieni na swo ich zada niach, na prze pły nię ciu przez burzę. Tripp zer k- 
nął na ojca, który teraz stał przy ste rze i wpa try wał się w hory zont.



Tripp widział, jak Spen cer pochyla się nad relin giem, żeby zła pać
linę, która ześli zgnęła się z pokładu i cią gnęła się po wodzie. Nie do- 
brze – taka cią gnąca się lina może zostać zassana pod łódź i naro bić
kło po tów przy ste rze albo kilu, ale Spen cer powi nien był zawo łać
kogoś do pomocy. Zamiast tego zwie sił się przez reling, wycią ga jąc
obie ręce. Tripp zdą żył pomy śleć: „Jedna ręka dla sie bie, druga dla
łodzi”, kiedy ude rzyła fala, szara ściana wody, łapa kota sztur cha jąca
zabawkę, i Spen cer prze padł.

Tripp stał jak zmro żony przez uła mek sekundy. Otwo rzył usta,
żeby krzyk nąć i… nie krzyk nął. Rozej rzał się i zdał sobie sprawę, że
pozo stali są zajęci swo imi zada niami, pokrzy kują do sie bie, napięci,
ale zachwy ceni wia trem i ulewą.

Bez pośpie chu, spo koj nym kro kiem Tripp poszedł tą samą drogą
co Spen cer, schy lił się pod bomem, wypro sto wał i stał się nie wi- 
doczny dla innych tak jak wcze śniej Spen cer. Widział Spen cera w sza- 
rych falach, jego czer wona wia trówka była jak flaga ostrze gaw cza,
głowa poja wiała się i zni kała. Spen cer też go zoba czył. Tripp był tego
pewien. Uniósł rękę, machał roz pacz li wie, krzy czał, ale wiatr porwał
jego słowa. Tripp był dość bli sko, żeby widzieć, jak tam ten otwiera
usta, ale nie wie dział, czy sły szał krzyk Spen cera, czy może to sobie
wyobra żał.

Wie dział, że liczy się każda sekunda, że dystans mię dzy łodzią
a Spen ce rem rośnie z każdą chwilą. Reling pod jego dło nią wił się jak
cie płe ciało poro śnięte mięk kim futrem. Tripp wzdry gnął się, cof nął
rękę do piersi, ale nie zoba czył niczego poza zim nym meta lem.

Na dal miał czas, żeby postą pić, jak należy. Wie dział, co się robi,
gdy czło wiek jest za burtą. Znał pro ce durę. Jego zada niem było nie
odry wać oczu od Spen cera, krzyk nąć o pomoc, trzy mać się jedną ręką
relingu, a drugą wska zać loka li za cję. Zbyt ławo można stra cić z oczu
czło wieka mię dzy grzbie tami i doli nami fal. Załoga wykona zwrot.
Rzucą linę i wycią gną Spen cera z wody, a Spen cer go pchnie i zapyta
ostro, dla czego nie zare ago wał szyb ciej, co jest, kurwa, z nim nie tak.



Ojciec też będzie się zasta na wiał. Spen cer nie będzie prze stra szony,
tylko wście kły. Bo Spen cer zawsze wygry wał.

Teraz był już led wie widoczny. W kami zelce ratun ko wej nie uto- 
nąłby. Gdyby ją wło żył. Tripp zmru żył oczy, żeby wypa trzyć czer woną
wia trówkę w wodzie.

Zła pał się relingu jedną ręką i usiadł dla bez pie czeń stwa, tak jak go
uczono. A potem się gnął po linę, która wypa dła za burtę – tę, po którą
się gał Spen cer.

Tripp zer k nął po raz ostatni przez ramię na szare morze, na stło- 
czone ocho cze fale, które tylko szu kały oka zji.

– Posta raj się nadą żyć – szep nął i zaczął wycią gać linę.
Zwi nął ją schlud nie. Czuł, że lina z łatwo ścią prze suwa się w jego

rękach, jego ciało poru szało się pew nie i z nową gra cją, węzły były jak
pio senka, którą znał od zawsze.

Poczuł, że wresz cie spada mu cię żar z serca. Deszcz obry zgi wał
mu policzki, ale on się nie bał.

To tylko brzydka pogoda. Morze się uspo ko iło. Stał na pew nym
grun cie.

* * *

– To tylko deszcz – powie dział Car mi chael. – Boisz się, że się roz pu- 
ścisz, cukie reczku?

Tur ner zmu sił się do śmie chu, bo Car mi chael uwa żał się za zabaw- 
nego i, do dia bła, cza sem był.

Dzień był chłodny, ulice śli skie i czarne jak wil gotna skóra węgo rza
obwa ro wana zaspami brud nego śniegu tają cego w desz czu. To nawet
nie był praw dziwy deszcz, tylko sącząca się mżawka, przez którą Tur- 
ner miał roz pacz liwą ochotę na gorący prysz nic. Gdyby paskudne
poranki na Wschod nim Wybrzeżu miały wzię cie, New Haven zawo jo-
wa łoby świat.



Car mi chael gar bił się obok niego w pognie cio nym gar ni tu rze
z Mens̓ Wear ho use, wybi ja jąc pal cami rytm z „We Will Rock You”, jak
zawsze, gdy nacho dziła go chętka na papie rosa. Jego żona, Andrea,
zażą dała, by rzu cił pale nie, i Car robił, co było w jego mocy.

– Nawet mnie nie poca łuje, dopóki nie będę przez mie siąc wolny
od dymu – narze kał Car, wkła da jąc pasek gumy do ust. – Mówi, że to
ohydny nawyk.

Tur ner zga dzał się z tym i miał ochotę wysłać Andrei bukiet za to,
że zmu siła go do rzu ce nia pale nia. Wąt pił, żeby kie dy kol wiek zdo łał
pozbyć się smrodu papie ro sów z sie dzeń. Mógł nie zgo dzić się na
pale nie pierw szego dnia, kiedy zabrał Car mi cha ela spod jego schlud- 
nego żół tego domu z traw nicz kiem. Po pro stu nie miał dość ikry.

Chris Car mi chael był żywą legendą. Pra co wał w poli cji od dwu- 
dzie stu pię ciu lat, został detek ty wem, mając trzy dziestkę, a jego
wskaź nik zamknię tych spraw był tak wysoki, że mun du rowi nazy wali
go Biblio te ka rzem, bo więk szość spraw odsy łał na półkę. Car mi chael
się nie opie przał. Taki men tor jak on ozna czał naj waż niej sze sprawy,
awans, może nawet ofi cjalną pochwałę. Car i jego kuple zabie rali Tur- 
nera na drinka, odkąd zapra co wał na miej sce w oddziale, i pew nego
przy dłu giego wie czoru z whi sky i z becze niem kiep skiego zespołu gra- 
ją cego prze boje Jour ney w tle Car mi chael zaci snął rękę na ramie niu
Tur nera i pochy la jąc się, zapy tał: „Ty jesteś z tych porząd nych?”.

Tur ner nie zapy tał, o co mu cho dzi, nie powie dział, żeby wyno sił
się z tym chrza nie niem pod inny adres. Uśmiech nął się i odpowie- 
dział:

– Jak naj bar dziej, sze fie.
Car mi chael, Duży Car, roze śmiał się, ujął głowę Tur nera w mię si- 

stą łapę i powie dział:
– Tak wła śnie myśla łem. Trzy maj się mnie, młody.
To był przy ja zny gest; Car mi chael dał wszyst kim do zro zu mie nia,

że Tur ner uzy skał jego apro batę i jest pod jego ochroną. To było dobre
i Tur ner powie dział sobie, że jest zado wo lony. Miał jed nak nie miłe



uczu cie, że świat się roz dwoił, że w jakiejś rów no le głej rze czy wi sto ści
Duży Car poło żył rękę na jego gło wie i pchnął go na tył poli cyj nego
wozu.

Tego ranka pod je chał po Car mi cha ela i poje chali po kawę do Dun- 
kinʼ Donuts. To zna czy Tur ner po nie poszedł. Był młod szym detek ty- 
wem, a to ozna czało odwa la nie nie chcia nej roboty w paskudną
pogodę. Zawsze nosił przy sobie para sol i Car mi chael zawsze się
z tego śmiał.

– To tylko deszcz, Tur ner.
– A to jest gar ni tur z jedwa biu, Car.
– Przy po mnij mi, żebym przed sta wił cię mojemu kraw cowi.

Obniży twoje stan dardy.
Tur ner uśmiech nął się i poszedł pośpiesz nie do sklepu z pącz- 

kami, wziął dwie czarne i dwie kanapki.
– Dokąd jedziemy? – zapy tał, gdy wró cił z kawą.
Car mi chael popra wił się na sie dze niu, żeby ulo ko wać się wygod- 

nie. Był bok se rem w mło do ści i na dal nikt nie chciałby zna leźć się po
nie wła ści wej stro nie jego pra wego sier po wego, ale sze ro kie ramiona
miał teraz lekko przy gar bione i nad paskiem zwi sał mu brzuch.

– Dosta łem cynk, że King Tut mógł zaszyć się w bliź niaku przy
Orchard Street.

– Jaja sobie robisz? – zapy tał Tur ner, gdy serce zaczęło mu bić jak
sza lone.

To wyja śnia łoby, dla czego Car był taki ner wowy tego ranka. Badali
sprawę serii wła mań z kra dzieżą w oko licy Wooster Squ are i raz za
razem koń czyli z pustymi rękami. Walili głową w mur, dopóki jeden
z infor ma to rów Car mi cha ela nie wska zał im Delana Tut tleʼa, drob- 
nego oszu sta, który wyszedł z wię zie nia Osborn rap tem kilka tygo dniu
przed tym, jak zaczęły się wła ma nia. Paso wał do kra dzieży, ale nie
zastali go pod adre sem, który podał swo jemu kura to rowi sądo wemu,
i wszyst kie ślady, na jakie tra fili, doni kąd ich nie dopro wa dziły.



Teraz przy naj mniej Tur ner mógł się tro chę roz luź nić. Car mi chael
włą czył w nim wszyst kie dzwonki alar mowe tego ranka – oczy za bar-
dzo mu błysz czały, był zbyt nakrę cony. W pierw szej chwili Tur ner
pomy ślał, że jest na pro chach. Takie rze czy się zda rzały – ni gdy
w wypadku Car mi chaela, rzadko w wypadku detek ty wów, ale kiedy
czło wiek pra cuje jedna zmiana za drugą w patro lówce, to bywa, że
wcią gnie tro chę adde rallu, albo koka iny, jeśli ją dorwie, żeby nie luna- 
ty ko wać pod czas dwu na stej godziny pracy.

Tur ner był czy sty, rzecz jasna. Miał dosta tecz nie pod górkę w tej
robo cie, żeby nie chcieć mar twić się jesz cze bada niami moczu. Ni gdy
nie miał kło potu z tym, żeby być przy tom nym w pracy. Jego ojciec naj- 
le piej to ujął: „Gdy nabie rzesz nawyku roz glą da nia się, to ni gdy tego
nie stra cisz”. Eamon Tur ner napra wiał sprzęt AGD i drobną elek tro- 
nikę. Umarł przed rzę dem uży wa nych sprzę tów ste reo i odtwa rza czy
DVD, i to nie z rąk jed nego z tych dzie cia ków, które od czasu do czasu
wpa dały do warsz tatu w nadziei, że znajdą tele wi zor z pła skim ekra- 
nem albo jakiś inny ukryty skarb, ale z powodu ataku serca, który
zała twił go bez gło śnie. Inte resy kulały już od dłuż szego czasu i ciało
ojca zna le ziono dopiero póź nym popo łu dniem, kiedy Naomi Laschen
przy szła ode brać swój sta reńki opie kacz. Tur ner powie dział sobie, że
to nie naj gor sza śmierć, ale drę czyła go myśl, że ojciec umie rał samot- 
nie w pomiesz cze niu peł nym nie po trzeb nego sprzętu; zużył się tak
samo jak wszyst kie te przed mioty.

Teraz Tur ner wyje chał z piskiem opon z par kingu i skie ro wał się
w stronę Ken sing ton Street.

– Jak chcesz to zała twić?
Car ugryzł duży kęs kanapki.
– Pojedźmy na Elm Street, mińmy warsz tat samo cho dowy. Zorien- 

tu jemy się w tere nie. – Rzu cił Tur ne rowi spoj rze nie i uśmiech nął się
sze roko z tłusz czem na pod bródku. – Twoja mała chmurka burzowa
zro biła sobie dzi siaj wolne?

– Jasne, jasne – odpo wie dział ze śmie chem Tur ner.



Tur ner był humo rza sty. Od zawsze. Musiał się pil no wać. Jeśli
ludzie za czę sto wychwy ty wali jego zły nastrój, to zaczy nali go uni kać,
koń czyły się zapro sze nia na piwo. A to zna czyło, że nikt go nie wcią- 
gnie do ekipy, kiedy będzie potrze bo wał dodat ko wego czło wieka. Już
to mogło wystar czyć, żeby zamor do wać wła sną karierę. Dla tego Tur- 
ner sta rał się uśmie chać, roz luź niać ramiona, uła twiać życie ludziom
wokół sie bie. Dzi siaj jed nak obu dził się z uczu ciem cię żaru, z tym
mro wie niem z tyłu głowy, prze czu ciem, że szy kuje się coś złego. Gów- 
niana pogoda i słaba kawa nie pomo gły.

Tur ner od dziecka wyczu wał nad cho dzące kło poty. Potra fił wypa- 
trzeć taj niaka, nawet się nie sta ra jąc. Zawsze wie dział, kiedy radio wóz
wyje dzie zza rogu. Kum ple uwa żali, że to upiorne, ale ojciec powie- 
dział mu, że to zna czy, że jest uro dzo nym detek ty wem. Tur nerowi
spodo bała się ta myśl. Nie był szcze gól nie dobry w spor tach, sztuce
czy w szkole, ale wyczu wał ludzi i wie dział, do czego mogą być zdolni.
Wie dział, kiedy ktoś cho ruje, jakby potra fił to wywę szyć. Wie dział,
kiedy ktoś kła mie, cho ciaż cza sem nie wie dział, jak się zorien to wał.
Po pro stu czuł to mro wie nie z tyłu głowy, które kazało mu uwa żać.
Nauczył się słu chać tego uczu cia. Prze ko nał się, że jeśli się uśmie cha
i chowa naj mrocz niej szą cząstkę serca, to ludzie chęt nie z nim roz ma- 
wiają. Potra fił spra wić, że matka, brat i kum ple, a nawet nauczy ciele,
mówili mu nieco wię cej, niż zamie rzali.

Tur ner potra fił też spo dzie wać się wyrazu zawsty dze nia na ich
twa rzach, kiedy zda wali sobie sprawę, ile powie dzieli. Nauczył się
więc nie oka zy wać za wiele współ czu cia ani zain te re so wa nia. Dzięki
temu ludzie wma wiali sobie, że nie powie dzieli niczego naprawdę
god nego zaże no wa nia. Nie czuli się słabi i mali, nie mieli powodu go
uni kać. Nawet nie podej rze wali, że Tur ner zapa mięta każde słówko.

W poli cji nazy wali go Cza ru siem; uznali, że to jego wygląd działa
tak na świad ków i infor ma to rów. Ni gdy jed nak nie zro zu mieli, że czar,
który spra wia, że prze stępca opo wiada o swo jej matce, o swoim psie
i o nume rze wykrę co nym w ramach przy sługi dla kum pla, który wła- 



śnie wyszedł z pier dla, to ten sam czar, który spra wia, że kum ple
z pracy nawi jają Tur ne rowi o swoim życiu i kło po tach przy kie liszku
w Gero nimo.

Mro wie nie poja wiało się zwy kle, nim zadzwo nił tele fon ze złą wia- 
do mo ścią, zanim ktoś zapu kał do drzwi. Jed nakże odkąd zaczął pracę
w poli cji, Tur ner był stale czujny, jakby w każ dej chwili mogło stać się
coś złego. Nie potra fił odróż nić tej para noi od praw dzi wego nie po- 
koju.

– Ze wszyst kich rze czy na świe cie – powie działa jego matka, kiedy
poin for mo wał ją, że wstą pił do aka de mii. – Po co pro sić się o stałe
kło poty?

Chciała, żeby został praw ni kiem, leka rzem, do dia bła, nawet
przed się biorcą pogrze bo wym. Wszyst kim, byle nie poli cjan tem. Kum- 
ple go wyśmiali. On jed nak zawsze trzy mał się na ubo czu, zawsze był
tym grzecz nym chło pa kiem, dyżur nym w szkole.

– Nad zorca – powie dział mu raz brat. – Mów, co chcesz, ale lubisz
odznakę i broń.

Tur ner nie uwa żał, że to prawda. Przez więk szość czasu. Wiele
mówił o zmia nie sys temu od wewnątrz, że wstą pił do poli cji po to,
żeby ją napra wić, i mówił szcze rze. Kochał swoją rodzinę, kochał swo- 
ich ludzi. Mógł być ich mie czem i obrońcą. Potrze bo wał wie rzyć, że
może. W aka de mii wier chuszka cie szyła się z jego obec no ści, bo
popra wiał im sta ty styki. Było tam dosta tecz nie dużo czar nych i brą zo- 
wych twa rzy i każdy zacho wy wał się naj le piej, jak potra fił. Kiedy Tur- 
ner wło żył mun dur, nie wyglą dało to już tak ład nie. A potem to
wszystko spro wa dziło się do „my kon tra oni” i uczu cia zgrozy za każ- 
dym razem, kiedy prze kra czał nie wi dzialną linię mię dzy pracą a wła- 
sną dziel nicą. Odkąd został detek ty wem, było jesz cze gorzej – nie- 
ustanne złe prze czu cie, które ni gdy się nie potwier dziło, ale któ remu
życie też ni gdy nie zaprze czyło.

I rze czy wi ście wyda rzyło się mnó stwo złych rze czy, ale Tur ner
posta no wił sobie, że nie da się znie chę cić. To długa roz grywka, powta- 



rzał sobie, kiedy kawały w pracy zaczy nały się robić naprawdę nie- 
przy jemne. Musiał prze trzy mać zły okres, żeby zro bić wielką karierę,
żeby wejść na szczyt góry, skąd rze czy wi ście mógłby dopil no wać zro- 
bie nia tego, co trzeba zro bić, gdzie miałby dość wła dzy, żeby coś zmie- 
nić. Wie dział, że może stać się legendą taką jak Duży Car, więk szą
nawet niż Duży Car. Musiał tylko wytrzy mać. Wkła dali mu gówno do
butów, a on wkła dał w nie nogę i łaził po szatni, uda jąc, że niczego nie
zauwa żył, roz śmie sza jąc ich. Kazali pro sty tutce pod ka sać kieckę i wło- 
żyć sobie pałkę poli cyjną na masce jego samo chodu, a on śmiał się
i dopin go wał ją, uda jąc, że to mu się podoba. Będzie grał tak długo, aż
oni się zmę czą. Taką umowę zawarł sam ze sobą.

Wszystko to się opła ciło, kiedy part ner Car mi cha ela prze szedł na
eme ry turę i Tur ner zajął jego miej scówkę. To była robota Dużego
Cara. Tur ner chciał wie rzyć, że został wybrany, bo zacho wuje się
w pracy jak porządny kum pel albo jest naprawdę świet nym detek ty- 
wem. A może dla tego, że Car sza nuje jego ambi cję. To wszystko mogło
być prawdą, ale wie dział też, że Car mi chael chce, żeby widziano go,
jak kum pluje się z czar nym. Car mi chael się sta rzał, zbli żała się eme- 
ry tura, a jego akta nie były nie ska zi telne. Był tam budzący wąt pli wo ści
strzał – dzie ciak był uzbro jony, ale był dzie ciakiem, a paru podej rza- 
nych zło żyło skargi, że potrak to wał ich bru tal nie. Wszystko to prze- 
szłość, ale takie rze czy mogły cię ugryźć w tyłek, jeśli nie uwa ża łeś.
Tur ner był przy krywką. Nie ma sprawy. Jeśli bycie part nerem Car mi- 
cha ela mogło mu pomóc wspiąć się po dra bi nie, to z rado ścią zosta nie
dla niego brą zową tar czą.

Kiedy zatrzy mali się kilka prze cznic od bliź niaka, Tur ner się skrzy- 
wił.

– Jeste śmy pewni tego cynku? – zapy tał.
– Myślisz, że mój infor ma tor ze mną pogrywa?
Tur ner ski nął głową w stronę znisz czo nego budynku, poprzew ra- 

ca nych kubłów na śmieci na błot ni stym podwó rzu od frontu, śniegu



na pod jeź dzie, sto sów rekla mó wek prze sy ła nych pocztą na fron to wej
weran dzie.

– To wygląda na pod pu chę.
– Kurwa – zaklął Car mi chael.
Cza sem infor ma to rzy dawali cynk gli nia rzom, kiedy potrze bo wali

pozbyć się dzi kich loka to rów z budynku. Zde cy do wa nie wyglą dało to
tak, jakby w bliź niaku nikt nie miesz kał. A przy naj mniej nikt, kto pła- 
ciłby za wyna jem.

Deszcz zamie nił się w mgiełkę, kiedy sie dzieli w samo cho dzie
z włą czo nym sil ni kiem i się grzali.

– Chodź – powie dział Car mi chael. – Prze ko najmy się, co zoba- 
czymy. Pod jedź od tyłu.

Kiedy już zapar ko wali na ulicy za Orchard Street, Car dźwi gnął
swoje ciel sko z sie dze nia pasa żera.

– Ja zapu kam. Ty zostań na tyłach, na wypa dek gdyby pró bo wał
ucie kać.

Tur ner pra wie się roze śmiał. Może King Tut sie dział tam z ukry- 
tymi lap to pami i biżu te rią z wła mań przy Wooster Squ are, a może
parę nasto lat ków koczo wało na mate racu, popa lało trawkę i czy tało
komiksy. Kiedy jed nak Duży Car zapuka do drzwi, będą wiać i wtedy
zada niem Tur nera będzie dopaść tych, któ rzy zbie gną scho dami. Car
nie zamie rzał naro bić sobie wstydu, bie ga jąc uli cami New Haven.

Tur ner patrzył, jak Car mi chael zakradł się zauł kiem obok domu,
a sam zajął miej scówkę przy scho dach na tyłach. Zer k nął do środka
przez brudne okno na par te rze – pusty kory tarz, żad nych mebli
z wyjąt kiem dywanu, który pamię tał lep sze czasy, i kolej nego stosu
poczty przy szpa rze na listy w drzwiach.

Minutę póź niej zoba czył cień Cara we fron to wym oknie i usły szał
gło śny łomot do drzwi. Pauza. Ze środka nie dobie gał żaden hałas.
I znowu łomot.

– Otwie rać, poli cja! – ryk nął Car.



Nic. Żad nego szu ra nia stóp, okna uchy la ją cego się na pię trze.
Potem Car kop nął w drzwi.
– Poli cja! – ryk nął raz jesz cze.
Tur ner wpa try wał się w Cara przez okno. Co on, u dia bła, wypra- 

wiał? Nie zostali tu wezwani przez wła ści ciela. Nie mieli powodu, żeby
pako wać się do środka.

Car dał znać Tur ne rowi, żeby wcho dził.
– Pie przyć to – zaklął Tur ner.
Co mieli innego do roboty tego ranka? King Tut był ich jedy nym

tro pem, a nikt nie będzie robił Dużemu Carowi kło po tów z powody
nie le gal nego prze szu ka nia. Tur ner wycią gnął broń, cof nął się kilka
kro ków, a potem ude rzył w drzwi ramie niem. Poczuł, jak ustę pują.

Zanim zdą żył choćby zapy tać Cara, co wypra wiają, tam ten poło żył
palec na ustach i wska zał schody.

– Ktoś tam jest. Sły sza łem.
– Co sły sza łeś? – szep nął Tur ner.
– Może to był kot. Może dziew czyna. A może nic.
Mro wie nie roz lało się po karku Tur nera. To nie było „nic”.
– Sprawdź par ter – powie dział Car. – Ja idę na górę.
Tur ner zro bił, co mu kazano, ale nie wiele miał miejsc do spraw- 

dze nia. Salon z popla mio nym mate ra cem i sto sem brud nych ubrań,
pusta kuch nia, w któ rej nie mal każda szafka była otwarta, jakby ktoś
ją prze szu ki wał. Dwie puste sypial nie, łazienka z pod łogą gni jącą
w miej scu, gdzie naj wy raź niej pękła rura.

– Czy sto! – krzyk nął. – Idę na górę!
Zdą żył posta wić jedną stopę na pierw szym stop niu, kiedy usły szał

krzyk Cara. Roz legł się jeden strzał, potem drugi.
Tur ner wbiegł po scho dach z wycią gniętą bro nią. Poczuł, że wierci

się w jego ręce, zer k nął na nią, ale zoba czył tylko twardy czarny cień
służ bo wej broni.



Strach mącił mu w gło wie. Nie bał się o sie bie. Bał się tego, co
może zro bić, kogo może skrzyw dzić; głos brata roz legł się w jego gło- 
wie: „Lubisz odznakę i broń”. Tur ner zawsze powta rzał tę samą modli- 
twę: „Boże, pro szę, niech to nie będzie dzie ciak. Niech to nie będzie
jeden z naszych”.

– Car mi chael?! – zawo łał.
Nie było odpo wie dzi. Żad nego dźwięku. Roz kład pomiesz czeń na

pię trze był taki sam jak na par te rze.
Tur ner włą czył radio:
– Detek tyw Abel Tur ner. Jestem przy Orchard, numer 372. Sły sza- 

łem strzały, wzy wam wspar cie i pogo to wie.
Nie cze kał na odpo wiedź, tylko spraw dził pierw szą sypial nię,

łazienkę. Wszedł do dru giej i zoba czył ciało na pod ło dze.
To nie był Car mi chael. Jego umysł potrze bo wał chwili, żeby zro zu- 

mieć. Na pod ło dze leżał męż czy zna, chło piec tak naprawdę nie mógł
mieć wię cej niż dwa dzie ścia lat. Miał dziurę w piersi, druga dziura
wid niała w pod ło dze obok niego. Stał nad nim Car mi chael.

Tur ner roz po znał Delana Tut tleʼa z akt. King Tut. Leżał w kałuży
krwi na pod ło dze.

– Cho lera – powie dział Tur ner, klę ka jąc obok ciała. – Dosta łeś? –
zapy tał, bo to wła śnie powi nien powie dzieć.

Wie dział jed nak, że Car nie obe rwał, tak samo jak wie dział, że
dzie ciak nie miał broni. Rozej rzał się po pokoju w nadziei, że broń się
tam zma te ria li zuje.

– Wezwa łem pogo to wie – powie dział Car mi chael.
To już coś. Tyle że karetka na nic się już nie zda Tut tle o̓wi. Chło- 

pak nie miał pulsu. Nie oddy chał. Nie miał broni.
– Co się stało? – zapy tał Tur ner.
– Wziął mnie przez zasko cze nie. Coś trzy mał w ręce.
– W porządku – powie dział Tur ner, ale wcale się tak nie czuł.



Serce waliło mu w piersi. Ciało na dal było cie płe. Tut tle obe rwał
prak tycz nie w sam śro dek piersi, jakby stał nie ru chomo. Miał na
sobie T-shirt, dżinsy. Powi nien być zimny, pomy ślał Tur ner. Tu nie
było ogrze wa nia. Żad nych mebli. Śnieg padał rap tem dwa dni temu.
W pokoju było pusto – żad nych sta rych papie ro sów, opa ko wań po
jedze niu, nawet koca. Nie było śladu tego, żeby kto kol wiek tu
pomiesz ki wał.

Przy szedł tu na spo tka nie. Może z Car mi cha elem.
– Nie mamy dużo czasu – powie dział Car. Był spo kojny, ale Car

zawsze był spo kojny. – Ustalmy wspólną wer sję wyda rzeń.
Co tu było do usta la nia? I gdzie podział się tajem ni czy przed miot,

który rze komo Tut tle miał trzy mać w ręce?
– Masz – powie dział Car.
Trzy mał bia łego kró lika za kark. Zwie rzę wier ciło się w jego ręce,

prze bie rało drob nymi łap kami w powie trzu i wytrzesz czało oczy tak
bar dzo, że było mu widać białka. Tur ner widział, jak serce bije mu
sza leń czo w pokry tej futer kiem piersi.

Zamru gał i zoba czył, że Car pod suwa mu broń.
– Wytrzyj.
Tur ner powi nien być poważny, ale zła pał się na tym, że ner wowy

uśmiech wypływa mu na twarz.
– Nie możesz mówić poważ nie.
– Karetka zaraz tu będzie. Ludzie z wewnętrz nego i reszta. Prze- 

stań się opie przać, Tur ner.
Tur ner popa trzył na broń w ręce Car mi cha ela.
– Skąd ją masz?
– Zna la złem na miej scu prze stęp stwa jakiś czas temu. Nazwij to

ubez pie cze niem.
Ubez pie cze nie. Broń, którą mogli pod ło żyć Tut tle o̓wi.
– Nie musimy…



– Tur ner… – prze rwał mu Car mi chael. – Wiesz, że jestem porząd- 
nym poli cjan tem i jak nie wiele mi bra kuje do końca. Musisz mnie tam
dopro wa dzić. Dzie ciak wycią gnął broń. Ja strze li łem ze swo jej. To
wszystko. Dobry czy sty strzał.

Dobry. Czy sty.
Nie stety wszystko w tej sce nie wyglą dało źle. Nie tylko strzał. Nie

tylko ciało sty gnące na pod ło dze za nim.
– Co on tu robił, Car?
– A skąd mam, kurwa, wie dzieć? Dosta łem cynk, więc go spraw- 

dzi łem.
Tyle że to się nie trzy mało kupy. Dla czego tygo dniami uga niali się

za wia trem w polu w spra wie, która powinna być ruty no wym śledz- 
twem doty czą cym serii wła mań? Gdzie się podzie wał towar, który Tut- 
tle miał rze komo zgar nąć? Dla czego Tut tle nie uciekł, kiedy usły szał
Car mi cha ela dobi ja ją cego się do drzwi? Bo się go spodzie wał. Ponie- 
waż Car mi chael go wysta wił.

– Mia łeś się tu z nim spo tkać. On cię znał.
– Nie wymą drzaj się, Tur ner.
Tur ner pomy ślał o nowym tara sie, który Car mi chael dobu do wał

do domu zeszłego lata. Sia dy wali tam, urzą dzali grilla, popi jali piwo,
roz ma wiali o karie rze Tur nera. Car powie dział, że jego szwa gier jest
budow lań cem i zała twił mu nie złą cenę. Tur ner wie dział, że Car mi- 
chael kła mie, ale to go nie gry zło. Więk szość poli cjan tów, któ rzy pra- 
co wali dosta tecz nie długo, dora biała na boku, ale to nie zna czyło, że
się sprze da wali. Już wcze śniej zauwa żył, że żona Cara ubiera się lepiej
niż powinna żona detek tywa. Tur ner znał się na met kach, lubił ładne
gar ni tury, a kobiety, z któ rymi się uma wiał, doce niały fakt, że mówi
w tym języku. Potra fił odróż nić ory gi nalną torebkę Cha nel od pod- 
róbki, a żona Cara nosiła ory gi nał.

Kom bi no wał, ale nie był sko rum po wany. A może jed nak Tur ner
się mylił?

W oddali zawyła syrena. Została im minuta, może dwie.



– Tur ner – powie dział Car mi chael. Patrzył spo koj nie. – Wiesz, jaki
masz wybór. Jeśli ja polecę, to ty razem ze mną. Jeśli poja wią się pyta- 
nia na mój temat, ktoś zacznie pytać i o cie bie. – Wycią gnął broń. – To
zała twia sprawę dla nas obu. Jesteś za dobry, żeby zała twił cię mój
błąd.

W tej kwe stii miał rację. Tur ner zła pał się na tym, że sięga po broń,
już ją widział w swo jej ręce.

– A jeśli odmó wię? – zapy tał, kiedy broń zna la zła się poza zasię- 
giem Cara. – A jeżeli powiem, że nic w aktach Tut tleʼa nie wska zuje na
to, żeby pora dził sobie z serią wła mań z kra dzieżą bez niczy jej
pomocy?

– Zapę dzasz się, Tur ner.
Rze czy wi ście się zapę dził. Nie wie dział, czy Car brał udział w kra- 

dzie żach. Może wziął tro chę gotówki albo jeden lap top, żeby odwró cić
wzrok. Jed nakże mro wie nie pod po wia dało Tur ne rowi, że się nie myli.
To nie był wypa dek. To było ukar to wane. A King Tut odgry wał w tym
wszyst kim tylko małą rolę.

Car mi chael wzru szył ramio nami.
– Twoje odci ski są na tej broni. Twoje słowo prze ciwko mojemu.

Masz przed sobą świe tlaną przy szłość. Wie dzia łem to od naszego
pierw szego spo tka nia. Ale nie dasz rady wyko ny wać tej roboty w poje- 
dynkę. Potrze bu jesz przy ja ciół, ludzi, któ rym możesz zaufać. Czy ja
mogę zaufać tobie?

Mro wie nie na czaszce zamie niło się w ogień. Jeśli był zamie szany
we wła ma nia Tut tleʼa, to czemu nie pozbył się go po cichu? Po co
wcią gać Tur nera jako świadka strze la niny?

I wtedy Tur ner zro zu miał. Car nie wybrał go na przy krywkę tylko
z powodu jego czar nej skóry. Wybrał go, bo Tur ner był ambitny, tak
się palił, żeby zajść wysoko, że można było go pchnąć we wła ści wym
kie runku. Można go było wyko rzy stać. Ciało Tut tleʼa pozwa lało Car mi-
cha elowi zwer bo wać Tur nera. Dwie pie cze nie na jed nym ogniu.



Kiedy już Tur ner wytrze broń i położy palec Tut tleʼa na cyn glu, kiedy
powtó rzy kłam stwa Car mi cha ela, będzie nale żał do Dużego Cara.

– To pułapka. Wro bi łeś mnie.
Car mi chael był pra wie pod wra że niem.
– Dbam o cie bie, młody. Jak zawsze. Nie ma tu wiel kiej decy zji do

pod ję cia. Zrób to, co mądre, a szybko zaczniesz się wspi nać, zosta- 
niesz moim następcą. Nic nie sta nie ci na dro dze. Albo możesz spró- 
bo wać zgry wać boha tera i zoba czymy, jak daleko zaj dziesz. Mam
mnó stwo przy ja ciół, Tur ner. Nie ty jeden poczu jesz żar od tego ognia.
Pomyśl o swo jej mamie, o dziadku, jacy są z cie bie dumni.

Tur ner pró bo wał zro zu mieć, jak mógł wpa ko wać się w tak wielką
kupę gówna. Dla czego nie wyczuł kło po tów zawczasu? A może po pro- 
stu stał się zbyt pewny sie bie? Cze kał na kata strofę od tak dawna, że
zaczął przy zwy cza jać się do stra chu. Tak czę sto uru cha miał się jego
alarm, że zaczął go igno ro wać. A teraz kucał nad zwło kami i gro ził mu
męż czy zna, który mógł znisz czyć jego karierę jed nym wyszep ta nym
sło wem, który nie zawaha się przed skrzyw dze niem kogoś, kogo
kocha, ale kto mu się nara ził. Był o krok od prze kro cze nia gra nicy
kraju, któ rego nie chciał poznać. Stam tąd już ni gdy nie odnaj dzie
drogi powrot nej do domu.

– Nie chcę tego zro bić – powie dział Tur ner. – Nie… nie jestem
prze stępcą.

– Ja też nie. Jestem czło wie kiem, który postę puje naj le piej, jak się
da w trud nej sytu acji, tak samo jak ty. Zły postę pek nie ozna cza, że ty
jesteś zły.

Ale może to ozna czać. Tur ner nie był na tyle głupi, żeby uwie rzyć,
że to będzie ostat nia przy sługa, ostat nie kłam stwo. To był dopiero
począ tek. Car zawsze będzie miał wię cej przy ja ciół i lep sze zna jo mo- 
ści. Zawsze będzie zagro że niem dla rodziny Tur nera, jego kariery.
Jeśli Tur ner postąpi nie czy sto, to zacznie awan so wać, pod warun- 
kiem, że dochowa sekre tów Cara i będzie wypeł niał jego roz kazy.



Jeżeli zaś postąpi uczci wie, prze kre śli swoją karierę i umie ści wła sną
rodzinę na celow niku Car mi cha ela. Taki miał wybór.

– Ten dzie ciak, któ rego zabi łeś… – powie dział Tur ner. – To był
pechowy strzał, prawda?

– To nie był dzie ciak, to był prze stępca.
– Czyli znasz reguły gry, nie wpa ku jesz nas w jakieś gówno zala tu- 

jące ama torsz czy zną?
– Zadbam o cie bie.
Oto była odpo wiedź dla Tur nera – jasna i wyraźna. Stał po jed nej

stro nie prawa, a teraz wylą do wał po dru giej. Ile czasu mu to zajęło?
Trzy dzie ści sekund? Minutę?

– Jesteś jed nym z tych porząd nych glin – powie dział Car, patrząc
życz li wie. – Wyka ra skasz się z tego.

– Masz rację – powie dział Tur ner, sta wia jąc pierw sze kroki, które
odda lały go od zasad, które zawsze rozu miał i któ rych zawsze się trzy- 
mał. Nie wie dział, czy z tego wyj dzie. Car na pewno nie.

Tur ner wstał i strzeli w pierś Chrisa Car mi cha ela dwa razy.
Duży Car nie spra wiał nawet wra że nia zasko czo nego. Jakby wie- 

dział, jakby cze kał na to tak samo, jak Tur ner cze kał, aż sta nie się coś
złego. Nie tyle padł, ile raczej usiadł, a potem zwa lił się na bok.

Tur ner wyczy ścił broń, tak jak Car mu kazał. Wło żył ją do dłoni
Tut tleʼa, wystrze lił raz jesz cze, żeby ślady pro chu wyglą dały cho ciaż
względ nie praw do po dob nie, cho ciaż tyle tego dzia do stwa latało po
miej scu prze stęp stwa, że tech nicy kry mi na li styki gówno z tego wycią- 
gną.

Usły szał wrzask syren, pisk opon, poli cjan tów krzy czą cych do sie- 
bie, kiedy ota czali budy nek.

– Przy kro mi – szep nął do Delana Tut tleʼa. – Uznają go za boha tera.
Nie był w sta nie zwal czyć łez, które potem nade szły. Nie szko dzi,

poli cjanci uznają, że pła cze z powodu Dużego Cara, swo jego part nera,
men tora. Chrisa Car mi cha ela, legendy.



Będę grał, aż oni znu dzą się grą – obie cał to sobie. Był dobrym
detek ty wem i nikt nie wmówi mu niczego innego. Bez względu na to,
przez jakie gówno każą mu przejść, bez względu na to, ile krwi wylą- 
duje na jego rękach.

Dopiero wtedy dotarło do niego, że prze czu cie, że nad ciąga coś
złego, minęło. Koniec z mro wie niem. Koniec ze stra chem. Zro bili mu
już wszystko, co tylko mogli.

Zamknął oczy, poli czył do dzie się ciu, posłu chał dźwięku kro ków
na scho dach. Syreny przy ci chły i teraz sły szał wła sny oddech. Prze- 
stało padać.

* * *

Prze stała oddy chać. Wtedy zorien to wała się, że wszystko poszło nie
tak, jak trzeba.

Hel lie chciała tu zostać, leżeć na boku i patrzeć, jak Alex śpi. Kiedy
męż czyźni zasy piali, wyda wało się, że ucho dzi z nich cała prze moc,
wraz z ambi cjami, sta ra niami. Ich twa rze sta wały się łagodne i mięk- 
kie. Jed nak nie Alex. Nawet przez sen miała zmarszczkę mię dzy
brwiami. Zaci skała zęby.

„Występni nie znają wytchnie nia”, miała ochotę powie dzieć Hel lie,
ale słowa umarły, zanim zdo łała ufor mo wać je w ustach. Wie działa, że
jest o krok od śmie chu, ale czuła się tak, jakby śmiech nie miał się
gdzie w niej zako rze nić. Nie było brzu cha, w któ rym mógłby się uwa- 
rzyć, nie było płuc, żeby nabrać tchu.

Hel lie czuła, jak się roz pada, kiedy już nie miała ciała, żeby się go
trzy mać. Nie była pewna, kiedy do tego doszło.

Nie dość szybko, pomy ślała. Nie dość szybko, żeby oszczę dzić jej
bólu, jakiego zaznała. Ostat nia noc była kolejną fatalną nocą w całej
serii fatal nych nocy. Skądś wie działa, że wspo mnie nia zaczną blak- 
nąć, kiedy tylko prze sta nie kur czowo trzy mać się świata. Nie będzie
musiała myśleć o Arielu, Lenie, o niczym takim. Wstyd odej dzie, tak



samo smu tek. Wystar czyło tylko, żeby ode szła. Bedzie pusta jak prze- 
wró cony kie lich. Przy cią ga niu tej cudow nej pustki nie spo sób było się
oprzeć, tej obiet nicy zapo mnie nia. Zrzuci skórę. Sta nie się świa tłem.

Nie mogła jed nak odejść. Jesz cze nie. Musiała raz jesz cze zoba czyć
swoją dziew czynę.

Alex otwo rzyła oczy. Szybko, bez mru ga nia – nie opusz czała snu
łagod nie.

Spoj rzała na Hel lie i się uśmiech nęła. To było jak patrze nie na roz-
kwi ta jący kwiat – znik nęła ostroż ność, zosta wia jąc po sobie tylko
zado wo le nie. A Hel lie zro zu miała, że popeł niła potworny błąd, zosta- 
jąc, cze pia jąc się tego ostat niego poże gna nia, ponie waż, dobry Boże,
to było potworne. O wiele gor sze od świa do mo ści, że nie żyje. Chciała
wie rzyć, że nie będzie tęsk nić za niczym w jej smut nym, zmar no wa- 
nym życiu, ale będzie jej bra ko wać tego, będzie jej bra ko wać Alex.
Tęsk nota za nią, za jedną wię cej chwilą cie pła, za jesz cze jed nym
odde chem bolała bar dziej niż cokol wiek innego w jej życiu.

Alex zmarsz czyła nos. Hel lie uwiel biała jej sło dycz, która nie zga-
sła mimo nie ustan nego potopu gówna, jakim było życie z Lenem.

– Dzień dobry, flej tu chu.
Hel lie jak przez mgłę zdała sobie sprawę, że zwy mio to wała w nocy.

Może zadła wiła się wymio ci nami. Nie miała pew no ści. W jej ciele było
tak dużo fen ta nylu. Potrze bo wała tego. Chciała prze stać ist nieć.
Myślała, że poczuje się czy sta, ale teraz, gdy już było po wszyst kim,
ugrzę zła z brze mie niem smutku.

– Spie przajmy stąd – powie działa Alex. – Na dobre. Skończmy
z tym miej scem.

Hel lie ski nęła głową, a ból był falą, która tylko nara stała, gro żąc
zała ma niem się. Bo Alex mówiła serio. Na dal wie rzyła, że musi wyda- 
rzyć się coś dobrego, musi przy da rzyć się im. I może Hel lie też w to
wie rzyła; oczy wi ście nie w te wariac kie marze nia o lek cjach w col- 
legeʼu i pracy na pół etatu, w któ rych Alex tak lubiła się zatra cać.
Ale… czy Hel lie wie rzyła, że nic z tego gówna nie przy wrze do niej?



A w każ dym razie nie na zawsze? Żadna z tych tra ge dii nie była tak
naprawdę jej tra ge dią. To były kło poty, w które wpa ko wała się po dro- 
dze, ale pozbę dzie się ich i wróci do praw dzi wego ludz kiego życia, do
życia, które było jej pisane. To miesz ka nie, ci ludzie – Len, Becha,
Eitan i Ariel, a nawet Alex – to tylko prze ryw nik, przy sta nek.

Jed nak nie tak to się uło żyło, co?
Alex wycią gnęła do niej rękę. Jej ręka prze szła na wylot przez Hel- 

lie. Teraz już pła kała, wołała ją, a Hel lie też pła kała, ale nie czuła tego
tak jak za życia. Nie czuła gorąca na twa rzy, oddech jej się nie rwał; to
było jak roz ta pia nie się w desz czu. Za każ dym razem, gdy Alex pró bo- 
wała ją zła pać, Hel lie widziała urywki z jej życia. Biurko w pokoju
małej Alex ze sta ran nie poroz sta wia nymi suszo nymi kwia tami i spin- 
kami do wło sów w kształ cie ważek. Sie dze nie na par kingu ze star- 
szymi dzie cia kami, poda wa nie sobie fajki z trawką. Zgnie cione skrzy- 
dło motyla leżą cego na wil got nym kafelku. Za każ dym razem jakby
wcho dziła ze słońca do zim nego, ciem nego pokoju, jakby wsu wała się
pod wodę.

Len wpa ro wał do sypialni, a tuż za nim Bet cha. Ogar nęła ją czu- 
łość na ich widok, teraz, kiedy mogła spoj rzeć na nich z dystansu.
Brzuch Bet chy, który roz cią gał mu T-shirt. Trą dzik na czole Lena.
Wtedy jed nak Len zła pał Alex i zasło nił jej usta dło nią.

Wszystko toczyło się tak jak zawsze – od złego do jesz cze gor szego.
Roz ma wiali o tym, co zro bić z jej cia łem, a kiedy Len spo licz ko wał
Alex, Hel lie pomy ślała: w porządku, dość tego. Dość tego życia.
Niczego wię cej nie chciała tu oglą dać. Nie zostały tu żadne szczę śliwe
wspo mnie nia. Poczuła, że dry fuje, i to nie było miłe, ale oka zało się
przy jem niej sze od tego, co działo się wcze śniej.

Prze nik nęła przez ścianę i kory tarz do salonu. Zoba czyła na kana- 
pie Ariela w bok ser kach. Nie chciała myśleć o nim ani o rze czach, któ- 
rej jej zro bił. Wstyd wyda wał się odle gły, nale żał do kogoś innego.
W porządku. To jej odpo wia dało.



Na co cze kała? Nikt nie ujmie się za nią, nic się nie zmieni. Nie
będzie praw dzi wego poże gna nia, żad nego śladu, że była na tym świe- 
cie. Jej rodzice. Boże. Jej rodzi ców obu dzi tele fon od poli cji albo
z kost nicy. Zostaną poin for mo wani, że jej ciało zna le ziono w zaułku.
Było jej przy kro, potwor nie przy kro, ale wyrzuty sumie nia też wkrótce
znikną, jakby jedy nym, co jej zostało, było wzru sze nie ramion.

Len i Bet cha siło wali się z drzwiami do miesz ka nia, Alex pła kała,
a Ariel coś powie dział. Roze śmiał się; to był piskliwy chi chot i Hel lie
miała wra że nie, że coś cisnęło ją z powro tem do wła snego ciała, gdy
usły szała ten śmiech – taki sam jak wtedy, kiedy się w nią wpy chał. To
nie miał być koniec wszyst kiego.

Alex wpa try wała się w nią. Na dal widziała Hel lie, kiedy nikt inny
nie był w sta nie. Czy nie tak zawsze było mię dzy nimi dwiema?

Tylko czy Hel lie kie dy kol wiek naprawdę widziała Alex?
Teraz, gdy patrzyła, gdy naprawdę na nią patrzyła, widziała, że

Alex nie jest po pro stu zło to ustą dziew czyną o cie płej skó rze i wło sach
błysz czą cych jak lustro. Ota czał ją pier ścień nie bie skiego ognia. Alex
była przej ściem i poprzez nią Hel lie widziała gwiazdy.

Wpuść mnie. Ta myśl przy szła zni kąd, zupeł nie natu ralna. Hel lie
widzi drzwi, więc chce przez nie przejść.

A Alex ją sły szy. Hel lie to wie, bo Alex odpo wiada „Zostań”.
Wpuść mnie. Czy to żąda nie?
Alex wyciąga rękę.
Hel lie jest gotowa. Prze lewa się w Alex. Zostaje ochrzczona w nie- 

bie skim pło mie niu. Smu tek prze padł i teraz tylko wie, jak cudow nie
kij base bal lowy ciąży jej w ręce.

Wycho dzi na boisko, a dziew czyny z jej dru żyny kibi cują: „Daj im
popa lić, Hel lie!”. Rodzice sie dzą na try bu nach i są piękni, błysz czą jak
miedź. I są dobrzy. To jest ostat nia chwila, jaką pamięta, zanim
wszystko zaczęło się chrza nić, kiedy jesz cze wie działa, kim jest.

Stoi na boisku w słońcu. Wie, jaka jest silna. Nie ma w niej kon- 
ster na cji, bólu. Poru sza w ręka wicy pal cami zaci śnię tymi na kiju,



spraw dza jego wagę. Mio taczka pró buje spio ru no wać ją wzro kiem,
zastra szyć, a Hel lie tylko się śmieje, bo jest aż tak dobra. Bo nikt i nic
nie może jej powstrzy mać.

– Czy ty kie dy kol wiek się dener wu jesz? – zapy tała ją raz młod sza
sio stra.

– Ni gdy – odpo wie działa Helli. – Czym mia ła bym się dener wo wać?
Nie chce umrzeć. Nie tak naprawdę. Po pro stu nie chce już niczego

czuć, bo wszystko jest złe. Chce zna leźć drogę powrotną do tam tej
chwili, do słońca, do tłu mów, do marzeń o wła snym poten cjale. Nie
mar twi się o col lege ani o oceny w przy szło ści. To jej przyj dzie
z łatwo ścią, tak jak zawsze przy cho dziło.

Prze suwa stopy, bie rze zamach na próbę, waży kij w ręce, obser- 
wuje mio taczkę, widzi pot na jej czole i wie, że dziew czyna się boi.

Hel lie widzi jak mio taczka przyj muję pozę, wyko nuje rzut. Hel lie
bie rze zamach. Trzask pałki, gdy tra fia w czaszkę Lena, brzmi ide al- 
nie. Wyobraża sobie, że jego głowa prze la tuje nad ogro dze niem. Leci.
Leci. I pole ciała.

Mogłaby machać kijem przez cały dzień. Bie rze kolejny zamach.
Tak wła śnie się żegnają i dopiero kiedy padają ostat nie słowa,
zauważa, że pośrodku pokoju na prze siąk nię tym krwią dywa nie sie dzi
kró lik.

– Kró lik Przy tu lik – szep cze Hel lie. Bie rze go na ręce i widzi czer- 
wone smugi, jakie jej ręce zosta wiają na mięk kich bia łych bokach. –
 Myśla łam, że nie żyjesz.

– Wszy scy nie żyjemy.
Przez sekundę Hel lie jest prze ko nana, że to kró lik do niej mówi,

ale kiedy pod nosi wzrok, widzi Alex. Stary salon w Stre fie Zero prze- 
padł razem z krwią, kawał kami mózgu i poła maną pałką. Alex stoi
w sadzie peł nym czar nych drzew. Hel lie chce ją ostrzec, żeby nie jadła
rosną cych tam owo ców, ale już unosi się i roz wiewa. Teraz to nawet
nie jest wzru sze nie ramion. Leci. Leci.
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Alex nie była pewna, co się wyda rzyło. Miała na rękach coś cie płego
i mięk kiego i wie działa, że to Kró lik Przy tu lik. Hel lie go… to zna czy
ona go pod nio sła. Gdzie się znaj do wała? Było za ciemno, żeby coś
widzieć, i nie mogła zro zu mieć wła snych myśli. Osu nęła się na kolana
i szarp nął nią odruch wymiotny, raz i drugi, ale zwy mio to wała jedy nie
odro biną żółci. Powró ciło do niej mgli ste wspo mnie nie Dawes radzą- 
cej pościć.

– Wszystko w porządku – szep nęła do Kró lika Przy tu lika.
Tylko że niczego nie miała na rękach. Kró lik prze padł.
„Ni gdy go tu nie było”, powie działa sobie. „Weź się w garść”.
Mimo to czuła go na rękach, cie płego i żywego, jego drobne ciało

całe i bez pieczne, tak jak powinno być, gdyby zro biła to, co do niej
nale żało, i od początku go chro niła.

Zie mia pod jej rękami była pokryta wil got nymi, opa dłymi liśćmi.
Pod nio sła wzrok i zdała sobie sprawę, że patrzy poprzez gałę zie
drzewa, wielu drzew. Była w jakimś lesie… nie, w sadzie. Konary były
czarne i błysz czące, obła do wane owo cami o bar dzo ciem no fio le to wej
skórce. Tam, gdzie skóra pękała, było widać błysz czące jak klej noty
czer wone nasiona. Niebo w górze było fio le towe jak paskudny siniak.
Sły szała ciche brzę cze nie i zdała sobie sprawę, że wśród drzew jest
mnó stwo zło tych psz czół doglą da ją cych czar nych uli wysoko w kona- 
rach. To była Hel lie, pomy ślała. Hel lie w śmierci. Hel lie na boisku.
Żałość tam tej nocy w Stre fie Zero przy warła do niej jak zapach dymu.
Ni gdy się go nie pozbę dzie.

Spo strze gła ruch wśród rzę dów drzew. Pod nio sła się chwiej nie.



– Tur ner! – Natych miast poża ło wała, że go zawo łała.
A jeżeli to, co było w sadzie, tylko wyglą dało jak Tur ner?
Chwilę póź niej on, a potem Dawes i wresz cie Tripp wynu rzyli się

spo mię dzy drzew. Nikt nie wyglą dał do końca tak, jak powi nien.
Dawes miała na sobie szaty w kolo rze per ga minu, z man kie tami
zapla mio nymi atra men tem, a jej rude włosy były zaple cione w grube
war ko cze i upięte w wyra fi no wany spo sób. Tur ner nosił pele rynę
z poły skli wych czar nych piór, które błysz czały jak grzbiet żuka. Tripp
był w zbroi, ale wyglą da ją cej tak, jakby ni gdy nie widziała walki – była
ema lio wana na biało, z gro no sta jową pele ryną umo co waną do lewego
ramie nia szma rag dową bro szą wiel ko ści pestki brzo skwini. Uczony,
kapłan i książę. Alex wycią gnęła ręce. Ona też miała na sobie zbroję,
ale zro bioną ze stali, do walki. To była zbroja żoł nie rza. Powinna być
ciężka, ale rów nie dobrze Alex mogłaby mieć na sobie T-shirt.

– Nie żyjemy? – spy tał Tripp, wytrzesz cza jąc oczy tak bar dzo, że
widać było ide alną białą obwódkę wokół jego tęczó wek. – Musimy,
nie?

Nie do końca na nią patrzył. Nikt na nią nie patrzył. Nie patrzyli
sobie w twa rze. Każde z nich prze le ciało przez życie pozo sta łych,
widząc zbrod nie i występki, jakie popeł nili, te duże i te małe.

Nikt nie powi nien poznać dru giej osoby w taki spo sób, pomy ślała
Alex. To za wiele.

– Gdzie jeste śmy? – zapy tał Tur ner. – Co to za miej sce?
Dawes miała czer wone oczy i usta spuch nięte od pła czu. Wycią- 

gnęła rękę do jed nej z gałęzi, ale się opa mię tała.
– Nie wiem. Nie któ rzy uwa żają, że Drzewo Wie dzy to była jabłoń

rodząca gra naty.
Tur ner uniósł brew.
– To nie przy po mina żad nych gra na tów, jakie widzia łem.
– Wyglą dają bar dzo ape tycz nie – uznał Tripp.
– Niczego nie jedz – wark nęła Dawes.



Tripp się skrzy wił.
– Nie jestem głupi. – Jego twarz się zmie niła. Wyglą dał jak pochwy- 

cony mię dzy zachwy tem a stra chem. – Jasna cho lera, Alex, ty…
Dawes zagry zła usta, a Tur ner jesz cze bar dziej zaci snął wargi.
– Alex – szep nęła Dawes. – Ty… ty pło niesz.
Alex spoj rzała po sobie. Nie bie ski pło mień peł gał po jej ciele,

słaby, migo tliwy ogień jak przy kon tro lo wa nym wypa la niu poszy cia
leśnego. Dotknęła pło mie nia pal cami i zauwa żyła, że poru sza się,
jakby chwy ciła go w palce. Przy po mi nała sobie ten pło mień. Widziała
go, kiedy sta wiła czoło Bel balm. „Wszyst kie światy są dla nas otwarte.
O ile mamy dość odwagi, żeby do nich wejść”.

Się gnęła pod napier śnik i poczuła zimną sko rupę fir mo wego puz- 
derka z fabryki Arling to nów przy ci śniętą do żeber. Chciała tylko poło- 
żyć się i opła ki wać Hel lie, opła ki wać Kró lika Przy tu lika. Kucała nad
cia łem nie zna jo mego, kiedy na zewnątrz padał deszcz. Przy sia dła
przy relingu łodzi, na morzu, które uno siło się i opa dało pod nią. Stała
na szczy cie scho dów w Il Bastone, czu jąc cię żar kamie nia w rękach
i potworną moc decy zji.

Alex zła pała moc niej puz derko. Nie zaszła tak daleko po to, żeby
opła ki wać błędy prze szło ści ani opa try wać stare rany. Zmu siła się, by
spoj rzeć pozo sta łym w oczy – Tur ne rowi, Trip powi, Dawes.

– W porządku – powie działa. – Poszu kajmy Dar ling tona.
Świat znowu się prze su nął i Alex już przy go to wała się na to, że

zosta nie ciśnięta do czy jejś głowy, do jakie goś innego potwor nego
wspo mnie nia, jakby to była naj gor sza pod słoń cem lista prze bo jów.
Nie była pasa że rem ani obser wa to rem. Ona rze czy wi ście była Dawes,
Trip pem, Tur ne rem i Hel lie. Jej Hel lie. Która powinna była prze żyć.
Jed nak tym razem to tylko świat wokół Alex się zmie nił i nagle zoba- 
czyła ścieżkę wśród drzew.

Wyszli z sadu na coś, co wyglą dało jak roz le głe cen trum han dlowe
na świe żym powie trzu, porzu cone, a może ni gdy nie ukoń czone.
Budynki były masywne, nie które miały łuko wate okna, inne kwa dra- 



towe. Wszystko było nie ska zi tel nie czy ste, a kolor pla so wał się gdzieś
pomię dzy sza ro ścią a beżem.

Alex obej rzała się i zoba czyła sad, czarne drzewa szu miące na wie- 
trze, któ rego nie czuła. Jej uszy na dal wypeł niało brzę cze nie psz czół.

Usły szała czy jeś wes tchnie nie i zdała sobie sprawę, że dobiega
z lustra osa dzo nego w wiel kiej elip tycz nej misie z gład kiego sza rego
kamie nia. Nie, nie z lustra, z sadzawki, z tafli wody tak nie ru cho mej,
że wyglą dała jak lustro. W niej zoba czyła Mercy strze gącą ich ciał –
wszyst kie leżały w się ga ją cej kostek wodzie na dzie dzińcu biblio teki
i dry fo wały jak zwłoki.

– To naprawdę ona? – zapy tał Tripp.
Cała jego bra wura prze pa dła, została wyżęta z niego pod czas zej- 

ścia. A to był dopiero począ tek.
– Tak myślę – odpo wie działa Alex. – Woda to pier wia stek łączący.

Czyn nik pośred ni czący. – Cyto wała Pana Mło dego, słowa wypo wie- 
dział, kiedy stali po pas w rzece na pogra ni czu.

Mercy śpie wała sobie: „A jeśli umrę dzi siaj, będę szczę śliwą
zjawą…”.

Świetny wybór pio senki. Cała była o śmierci. Alex sły szał tyka jący
metro nom w tle pio senki Mercy.

– Gdzie zaczy namy? – spy tał Tur ner.
Miał kamienny wyraz twa rzy, jakby po przej ściu tej całej bole ści

nie zostało nic innego jak się odciąć. Znał teraz wszyst kie odpo wie dzi,
wie dział, co Alex zro biła w Los Ange les. A ona znała odpo wie dzi na
pyta nia, o któ rych ni gdy nawet nie pomy ślała, żeby zadać je Tur ne- 
rowi. Har ce rzyk. Zabójca.

Alex zmru żyła oczy, patrząc na smętny szary dzień. Czy to w ogóle
mógł być dzień, jeśli nie ma słońca? Posi nia czone niebo cią gnęło się
bez końca i gdzie kol wiek byli… nie było tu pło ną cych otchłani. Obsy- 
dia no wych ścian. To miej sce przy po mi nało przed mie ścia, nowe,
przed mie ścia mia sta, które nie ist nieje. Ulice były nie ska zi telne,
budynki nie mal iden tyczne. Przy po mi nały ciągi han dlowe, wszę do- 



byl skie w doli nie, z salo nami mani kiu rzy stek, pral niami che micz nymi
i skle pami z używ kami. Bra ko wało tylko szyl dów nad drze wami
i klien tów. Witryny były puste.

Alex okrę ciła się powoli, pró bu jąc zdła wić falę zawro tów głowy.
Wszystko miało ten sam pia skowy odcień spra nego beżu, nie tylko
budynki, ale i trawa oraz chod niki.

Prze biegł ją nie przy jemny dreszcz.
– Wiem, gdzie jeste śmy.
Dawes kiwała powoli głową. Ona też poskła dała to w całość.
Stali przed Biblio teką Ster linga, tyle że biblio teka była teraz

sadem, misa z wodą to był w ich świe cie Womenʼs Table. A to zna czyło,
że cała reszta…

– Jeste śmy w New Haven – powie dział Tripp. – W Yale.
Albo w czymś podob nym. W Yale odar tym z dosto jeń stwa i piękna.
– Dobrze – powie działa Alex z prze ko na niem, jakiego nie czuła. –

Przy naj mniej znamy oko licę. Chodźmy.
– Dokąd wła ściwe? – spy tał Tur ner.
Alex spoj rzała Dawes w oczy.
– A dokąd indziej, jeśli nie do Black Elm?

* * *

Doj ście pie chotą do Black Elm z kam pusu powinno zająć im godzinę,
ale czas w tym miej scu był rze czą śli ską. Nie było zmian pogody,
ruchu słońca na nie bie.

Prze szli przez beto nowy dzie dzi niec, a potem poszli ulicą, którą
Alex uznała za Elm Street, tyle że tu stały przy niej wyso kie bloki.
Kiedy Alex się obej rzała, miała wra że nie, że ulica się zmie niła.
Widziała skrzy żo wa nie w miej scu, w któ rym wcze śniej go nie było,
skręt w prawo tam, gdzie powi nien być w lewo.

– To mi się nie podoba – powie dział Tripp. Trząsł się.



Alex przy po mniała sobie śli skość mokrej liny, roz ko ły sane morze
pod sobą.

– Wszystko w porządku – powie działa. – Nie zatrzy mujmy się.
– Powin ni śmy… zosta wić za sobą ślad z okrusz ków albo coś

takiego? – Spra wiał wra że nie nie mal roze źlo nego i Alex podej rze wała,
że ma do tego dobry powód. To nie była przy goda. To był kosz mar. –
 Na wypa dek gdy by śmy zabłą dzili.

– Nić Ariadny – powie działa drżą cym gło sem Dawes.
Ota czała ich zbyt ide alna cisza. Świat był za bar dzo nie ru chomy.

Można było odnieść wra że nie, że podró żują przez trupa.
Alex trzy mała rękę na por ce la no wym puz derku. Idę po cie bie,

Dar ling ton. Nie mogła jed nak prze stać myśleć o Hel lie. Na dal czuła
Kró lika Przy tu lika na rękach. Był żywy. Przez chwilę wszy scy znowu
byli razem.

Alex nie wie działa, jak długo szli, ale następ nym, co zauwa żyła, był
fakt, że stoją przed ogro dze niem z siatki. Wisiała tam ogromna
tablica: „Przy szły Dom w Westville – Luk su sowe Życie”. Wizu ali za cja
przed sta wiała lśniący szklany budy nek góru jący nad traw ni kiem ze
Star buck sem na par te rze, ludzi, któ rzy machali do sie bie, kogoś
wypro wa dza ją cego psa. Alex jed nak poznała tę ścieżkę, grudy kamie- 
nia, które kie dyś były kolum nami, ścięte brzozy, z któ rych zostały
tylko pniaki.

– Black Elm – szep nęła Dawes.
Ści sza nie głosu wyda wało się roz sądne. Domy wzdłuż ulicy wyglą-

dały na puste, okna były poza my kane, traw niki szare i jałowe, lecz
Alex wychwy ciła kątem oka jakiś ruch. Może ktoś odsu nął zasłonę
w oknie? A może jej się wyda wało.

– Ktoś nas obser wuje – powie dział Tur ner.
Alex pró bo wała zigno ro wać strach, który ją ogar nął.
– Potrze bu jemy nożyc do cię cia drutu, żeby przejść przez to ogro- 

dze nie.



– Jesteś pewna? – zapy tał Tur ner.
Alex spu ściła wzrok. Pło mień ota cza jący por ce la nowe puz derko

był coraz jaśniej szy, teraz już pra wie biały. Pode szła do ogro dze nia,
a potem prze szła przez nie – metal sto pił się w nicość.

– Super – powie dział Tripp, ale miał taki głos, jakby chciał się roz- 
pła kać.

Pod jazd do Black Elm wyda wał się dłuż szy, droga roz cią gała się,
jakby szli na szu bie nicę mię dzy pnia kami ścię tych drzew. Jed nakże
nie było widać samego domu.

– Och, nie – jęk nęła Dawes.
No jasne. Dom nie był widoczny, bo domu już nie było, został tylko

samotny stos gruzu. Alex spo strze gła coś poru sza ją cego się wśród
stert kamie nia.

– To mi się nie podoba – mruk nął Tripp.
Skrzy żo wał ręce, jakby się zasła niał. Alex żywiła dla niego ser decz- 

ność, jakiej wcze śniej nie odczu wała. Czuła ostry zapach chloru w gar- 
dle, czuła stopę Spen cera wbi ja jącą się w jej kro cze i cię żar wstydu
Trippa, wiecz nie przy szpi lo nego pod wodą.

– Alex – ode zwał się cicho Tur ner. – Obej rzyj się. Powoli.
Alex zer k nęła przez ramię i z tru dem udało jej się na dal iść pew- 

nym kro kiem.
Ktoś ich śle dził, wielki czarny wilk skra dał się jakieś sto jar dów za

nimi. Kiedy obej rzała się znowu, były już dwa i spo strze gła trze ciego,
który prze my kał wśród drzew, żeby do nich dołą czyć.

Nie wyglą dały natu ral nie. Miały za dłu gie łapy, gar bate grzbiety,
dłu gie szczęki były wypeł nione zbyt wie loma zębami. Pyski miały
mokre od śliny i oble pione łusz czącą się sko rupą cze goś brą zo wego,
co mogło być zie mią albo krwią.

Alex i pozo stali minęli wielką kałużę, która powstała w miej scu
znaj du ją cym się kie dyś przed fron to wymi drzwiami i Alex zoba czyła



Mercy krą żącą po dzie dzińcu biblio teki. Nic jej nie jest, pomy ślała. To
już coś.

– Tam! – krzyk nęła Dawes.
Wska zy wała ruiny Black Elm i Dar ling tona – takiego Dar ling tona,

jakiego Alex pamię tała, jakiego widziała we śnie – przy stoj nego i ludz- 
kiego w dłu gim, ciem nym płasz czu. Bez rogów. Bez jarzą cych się tatu- 
aży. Trzy mał w rękach kamień i gdy patrzyli, poniósł go ku cze muś, co
mogło być zacząt kiem albo koń cem ściany. Poło żył go na innych
kamie niach.

– Dar ling ton! – krzyk nęła Dawes.
Nie prze stał się ruszać, nie spoj rzał.
– Nie sły szy nas? – zapy tał Tripp.
– Danielu Arling to nie! – ryk nął Tur ner, jakby miał mu odczy tać

jego prawa.
Dar ling ton na dal szedł spo koj nie, lecz Alex widziała, jak faluje mu

pierś – jakby wal czył o oddech.
– Pro szę – wykrztu sił. – Nie mogę… prze stać.
Alex nabrała gwał tow nie powie trza. Kiedy Dar ling ton się ode zwał,

zoba czyła, że cała sce ne ria zafa lo wała – ruiny Black Elm, posi nia- 
czone niebo, sam Dar ling ton. Zoba czyła ciemną noc, stud nię żół tego
ognia, usły szała krzy czą cych ludzi i zoba czyła wiel kiego zło tego
demona o zakrzy wio nych rogach góru ją cego nad wszyst kim. Usły szała
jego słowa: Ala gnoth gror ro neth. To było prak tycz nie wark nię cie, ale
wyczuła sens w tych sło wach: „Żaden nie odej dzie wolno”.

– Jak możemy mu pomóc? – zapy tała Dawes.
Alex popa trzyła na nią. Dawes tego nie zoba czyła. Żadne z nich

tego nie spo strze gło. Tripp był prze stra szony. Tur ner zer kał jed nym
okiem na wilki. Żadne z nich nie zare ago wało na to, co Alex zoba- 
czyła, gdy Dar ling ton się ode zwał. Wyobra ziła to sobie?

– Pil nuj wil ków – mruk nęła do Tur nera i weszła na gruzy.



Dar ling ton nie pod niósł wzroku, ale powtó rzył znowu jedno
słowo:

– Pro szę.
Świat zafa lo wał, a ona zoba czyła demona, poczuła żar ze studni

ognia. Dar ling ton chciał się wyrwać, tak samo jak chciał wska zać im
Womi to rium, ale nie miał na nic wpływu.

Wyjęła puz derko z kie szeni i odchy liła wieczko. Jakaś cząstka jej
osoby miała nadzieję, że to wystar czy, ale Dar ling ton na dal wlekł się
w tę i z powro tem, dźwi ga jąc kamień za kamie niem, ukła da jąc je sta- 
ran nie. Czy ten przed miot nie był dosta tecz nie cenny? Czyżby się
pomy liła?

Zła pała wieczko i przy po mniała sobie wszystko, co widziała we
wspo mnie niach sta rego męż czy zny. Dar ling tona, gdy był tylko Dan- 
nym, samot nego w zim nym schro nie niu Black Elm, pró bu ją cego roz- 
grzać się pod sto sem płasz czy, które zna lazł na stry chu, jedzą cego
fasolę z puszki ze spi żarni. Danny e̓go, który marzył o innych świa- 
tach, o praw dzi wej magii i poko ny wa nych potwo rach. Przy po mniała
sobie, jak poskła dał w całość prze pis na elik sir, jak stał przy kuchen- 
nym bla cie, gotowy zary zy ko wać życie dla moż li wo ści zoba cze nia dru- 
giego świata.

– Danny – powie działa i nie mówiła tylko swoim gło sem, ale i sta- 
rego męż czy zny; oba splo tły się w szorst kiej har mo nii. – Danny, wróć
do domu.

Dar ling ton się zgar bił. Pochy lił głowę. Kamień wyśli zgnął mu się
z ręki. Kiedy pod niósł wzrok i spoj rzał Alex w twarz, spo strze gła
w jego oczach mękę dzie się ciu tysięcy godzin, roku cier pie nia.
Widziała w nich też poczu cie winy, wstyd i zro zu miała: ten złoty
demon też był Dar ling tonem. Był jed no cze śnie więź niem i straż ni- 
kiem w pie kle, oprawcą i ofiarą.

– Wie dzia łem, że przyj dziesz – powie dział.
Dar ling ton buch nął nie bie skim pło mie niem. Alex zaczerp nęła

tchu, Tripp krzyk nął, Dawes wrza snęła. Pło mień prze śli zgnął się po



gru zie jak rzeka opły wa jąca ruiny Black Elm i wsko czył do puz derka.
Alex zatrza snęła wieczko. Pojem nik zagrze cho tał w jej rękach.

Czuła go w środku, czuła wibra cję w rękach. Jego dusza. Trzy mała
w rękach jego duszę, jej moc krą żyła w jej ciele, zbyt jasna, żeby ją
utrzy mać w sobie. Ta dusza miała swój dźwięk podobny do szczęku
stali o stal.

– Mam cię – szep nęła.
– Twoja zbroja! – krzyk nęła Dawes.
Alex spoj rzała po sobie. Znowu miała na sobie codzienne ubra nie.

Tak samo jak pozo stali.
– Dla czego te rze czy znik nęły? – spy tał Tripp. – Co się dzieje?
Dawes pokrę ciła głową, jakby pró bo wała usu nąć z niej strach.
– Nie wiem.
Alex przy ci snęła puz derko do piersi.
– Musimy wra cać do biblio teki. Do sadu.
Kiedy jed nak skrę ciła na drogę, nic nie znaj do wało się na swoim

miej scu. Znik nęły pniaki, pod jazd, ogro dze nie, domy za nim. Patrzyła
na dłu gie pasmo asfal to wej auto strady z mote lem w oddali, niskie
pogó rze na hory zon cie upstrzone wyso kimi juk kami. To nie miało za
grosz sensu.

Wilki na dal tam były i się zbli żały.
– Ktoś jest z Mercy – powie dział Tripp.
Alex obró ciła się gwał tow nie. Tripp wpa try wał się w kałużę.

Widziała syl wetkę męż czy zny w wej ściu na dzie dzi niec biblio teki.
Sprze czał się z Mercy.

– Coś jest nie tak z rytu ałem – powie działa Dawes. – Z Womi to- 
rium. Już nie sły szę metro nomu.

– Alex – ode zwał się cicho Tur ner.
– Musimy… – Chciała powie dzieć coś o biblio tece, o dokoń cze niu

rytu ału, ale wpa try wała się wła śnie w żółte śle pia czte rech wil ków.
Blo ko wały im przej ście mię dzy Black Elm a auto stradą.



– Czego one chcą? – zapy tała z drże niem Dawes.
Tur ner się wypro sto wał.
– A czego zwy kle chcą wilki?
Się gnął po broń i krzyk nął. Trzy mał w ręce zakrwa wio nego kró- 

lika.
Wilki się rzu ciły.
Alex wrza snęła, gdy zęby zaci snęły się na jej przed ra mie niu,

weszły głę boko w ciało. Usły szała trzask kości, żółć pode szła jej do
gar dła. Padła na plecy, a wilk wsko czył na nią. Widziała jego uwa lany
pysk, krew i ślinę wokół zębów, sko rupę żół tej ropy wokół dzi kich zło- 
tych oczu. Na dal trzy mała puz derko. Wilk potrzą sał nią, a jego prze- 
tłusz czona sierść zajęła się pło mie niem z jej ciała. Czuła smród palo- 
nego futra. Wilk zawar czał gar dłowo. Nie zamie rzał puścić. Czarne
plamy poja wiły się przed jej oczami. Nie mogła zemdleć. Musiała się
uwol nić. Musiała wra cać do biblio teki. Musiała wró cić do Mercy.

– Ja też nie pusz czę – wark nęła.
Obró ciła głowę w bok i zoba czyła, że pozo stali siłują się z resztą

watahy, a kró lik z bia łym futrem uwa la nym krwią, z krwa wymi odci- 
skami rąk na bokach, sku bie beżową trawę nie nie po ko jony przez
wilki.

Zła pała puz derko moc niej, ale czuła, że traci przy tom ność. Czy
mogła prze trzy mać tego potwora? Wilk palił się teraz, jego ciało się
pie kło. Skam lał, ale zaci skał zęby na jej zła ma nej ręce. Ból był obez- 
wład nia jący.

Co by to zna czyło, gdyby umarli w pie kle? Czy ich ciała spo czy wa- 
łyby w spo koju na górze, nie usz ko dzone i całe? Co by się stało
z Mercy?

Nie wie działa, co robić. Nie wie działa, kogo rato wać i jak. Nie
mogła rato wać sie bie. Obie cała Dar ling to nowi, że go wycią gnie. Wie- 
rzyła, że zdoła ich utrzy mać przy życiu, że to jesz cze jedna walka,
przez którą prze brnie dzięki sile woli i ble fom.

– Nie pusz czę – powtó rzyła, ale jej głos dobie gał z oddali.



Wyda wało jej się, że sły szy kogoś, kto się śmieje. Może coś. To coś
chciało, żeby Alex tu została. Chciało ją zła mać. Jak będzie wyglą dało
pie kło dla niej? Dosko nale wie działa. Obu dzi łaby się w ich sta rym
miesz ka niu, znowu z Lenem, jakby nic z tego się nie wyda rzyło, jakby
to wszystko było jakimś sza lo nym snem. Nie byłoby Yale, Lete, Dar- 
ling tona, Dawes. Nie byłoby tajem nych histo rii, biblio tek peł nych
ksią żek ani poezji. Alex znowu byłaby cał kiem sama, wpa try wa łaby
się w czarny głę boki kra ter swo jej przy szło ści.

Nagle wilk ją puścił i Alex krzyk nęła gło śniej, gdy krew napły nęła
jej z powro tem do ręki. Potrze bo wała chwili, żeby zro zu mieć, co
widzi. Dar ling ton wal czył z wil kami i nie był ani demo nem, ani czło- 
wie kiem, tylko jed nym i dru gim. Jego rogi jarzyły się zło tem, gdy ode- 
rwał jedną z bestii od Tur nera i cisnął nią o gruzy. Wilk zasko wy czał
i padł bez wład nie ze zła ma nym grzbie tem.

Puz derko, pomy ślała. Na dal je trzy mała, ale teraz było puste;
żywa, zwy cię ska wibra cja znik nęła. Wymknął się. Żeby ich rato wać.

Ode rwał kolej nego potwora od Dawes i spoj rzał Alex w oczy, gdy
skrę cał wil kowi kark.

– Idź – powie dział niskim, roz ka zu ją cym gło sem. – Ja je zatrzy- 
mam.

– Nie zosta wię cię.
Odrzu cił wilka, który drę czył Trippa, na jałowy piach. Zwie rzę

odbie gło, skam ląc, z ogo nem pod ku lo nym mię dzy nogami. Jed nakże
nad cho dziły następne, cie nie prze my ka jące mię dzy krzy wymi syl wet- 
kami juk.

– Idź – nale gał Dar ling ton.
Alex nie mogła tego zro bić. Nie, kiedy byli tak bli sko, kiedy już

trzy mała jego duszę w rękach.
– Pro szę – bła gała. – Chodź z nami. Możemy…
Dar ling ton uśmiech nął się słabo.
– Zna la złaś mnie raz, Stern, znaj dziesz i drugi. A teraz odejdź.



Odwró cił się do wil ków.
Alex zmu siła się, żeby pójść za pozo sta łymi, ale uszła z niej cała

chęć do walki. Nie tak to miało wyglą dać. Nie mogła znowu zawieść.
– Chodź cie! – nale gał Tur ner, cią gnąc Trippa i Dawes auto stradą

przez pusty nię.
Kolejne wilki cze kały, zagra dza jąc im drogę.
– Jak je miniemy?! – krzyk nął Tripp.
– To nie działa w ten spo sób – powie działa Dawes gło sem ochry- 

płym od stra chu. Miała krew na przed ra mie niu i kuś ty kała. – Nie
powinny prze szka dzać nam w wyj ściu.

Tur ner zro bił krok naprzód, uniósł ręce, jakby miał nadzieję, że
wilki roz stą pią się niczym Morze Czer wone.

– „Cho ciaż bym cho dził ciemną doliną, zła się nie ulęknę9…”.
Jeden z wil ków prze krzy wił łeb jak pies, który nie rozu mie pole ce- 

nia. Inny zaskam lał, ale to nie był odgłos nie po koju. Zabrzmiało to
pra wie jak śmiech. Naj więk szy z wil ków pod biegł do nich z pochy lo- 
nym łbem.

– „…bo Ty jesteś ze mną. Twój kij i Twoja laska są tym, co mnie
pocie sza. Stół dla mnie zasta wiasz wobec mych prze ciw ni ków…”.

Wielki wilk otwo rzył pasz czę i wycią gnął ozór. Roz le gło się jedno
słowo, ciche wark nię cie, ale nie dało się go z niczym pomy lić.

– Zło dziej.
Alex cof nęła się o krok. To było tak potwor nie nie zgodne z naturą

rze czy, że zgroza nara stała jak krzyk w jej gło wie. Tripp roz dzia wił
usta, Dawes jęk nęła, panika ogar nęła ich oboje. Tylko Tur ner stał
pew nie, jed nak Alex widziała, że drży, gdy wykrzy kuje:

– „Namasz czasz mi głowę olej kiem; mój kie lich jest prze ob fity.
Tak, dobroć i łaska pójdą w ślad za mną…”.

Wilk roz chy lił pasz czę, poka zu jąc nie równe zębi ska, czarne dzią- 
sła. Uśmie chał się.



– „Gdyby pochwy cił ktoś zło dzieja w cza sie wła my wa nia się
w nocy, i pobił go tak, iżby umarł, nie będzie winien krwi” – powie- 
dział.

Tur ner opu ścił ręce. Pokrę cił głową.
– Księga Wyj ścia. Ten pie przony wilk cytuje mi Pismo Święte.
Teraz kolejny wilk wysu nął się chył kiem naprzód z opusz czo nym

łbem:
– „Wszy scy, któ rzy przy szli przede mną, są zło dzie jami i roz bój ni- 

kami”. – Alex dostrze gła ruch po lewej i po pra wej. Wilki ich ota czały.
– „A nie posłu chały ich owce”.

Ostat nie słowo zabrzmiało jak wark nię cie.
– To dla tego, że pró bo wa li śmy zabrać Dar ling tona – powie działa

Dawes. – Pró bo wa li śmy zabrać go do domu.
– Ustawmy się ple cami do sie bie! – krzyk nęła Alex. – Wszy scy ze

mną!
Nie miała poję cia, co robi, ale musiała cze goś spró bo wać. Tripp

teraz już pła kał, a Dawes zaci skała powieki. Tur ner na dal krę cił
głową. Ostrze gła go, że to nie będzie wspa niała bitwa mię dzy dobrem
a złem.

Alex zło żyła ręce, pocie ra jąc o sie bie dłońmi, jakby pró bo wała je
roz grzać, i rze czy wi ście, pło mie nie sko czyły wyżej.

– No już – mruk nęła do ognia, do sie bie, na dal nie pewna tego,
kogo prosi ani o co. Nie chciana magia drę czyła ją od uro dze nia. Duch
babci. Krysz tały jej matki. Krew nie obec nego ojca. – No już!

Wielki wilk sko czył. Alex wycią gnął przed sie bie rękę, a nie bie ski
pło mień na niej roz wi nął się z trza skiem jak bicz. Wilki odsko czyły.

Znowu wzięła zamach, pozwa la jąc żeby pło mie nie pły nęły poprzez
nią, przez jej wycią gniętą rękę. Strach i gniew prze le wały się poprzez
nią i przyj mo wały formę nie bie skiego ognia. Trzask. Trzask. Trzask.

– Co to jest? – dopy ty wał się Tur ner. – Co ty robisz?



Alex nie była pewna. Pło nące łuki ognia nie roz pra szały się. Kiedy
Alex je wypusz czała, wisiały w powie trzu, wijąc się, szu ka jąc kie- 
runku, aż wresz cie odnaj dy wały się wza jem nie, a wtedy zaczy nały się
burzyć, two rzyć krąg wokół niej i pozo sta łych, ośle pia jąco biały
i błysz czący.

– Co to jest?! – krzyk nął Tripp.
Dawes spoj rzała Alex w oczy. Znik nął z nich strach. Alex znowu

widziała u niej zde ter mi no waną twarz uczo nego.
– To Koło.
Zie mia pod ich nogami zadrżała. Wilki rzu cały się na nich, kła piąc

pasz czami na nie bie skie i białe iskry bucha jące z ognia Alex.
Szcze lina otwo rzyła się pod sto pami Alex. Dziew czyna się zato- 

czyła.
– Prze stań! – krzyk nął Tripp. – Musisz prze stać.
– Nie! – zawo łała Dawes. – Coś się dzieje!
Alex zresztą wąt piła, żeby mogła prze stać. Ogień buchał teraz

poprzez nią i wie działa, że jeśli go nie wypu ści, to spali ją od środka.
Nie pozo sta nie nic poza popio łem.

Alex obej rzała się na Black Elm. Wilki prze stały ata ko wać Dar ling- 
tona i rzu ciły się na pło nące Koło. Jego rogi znik nęły, miał kamień
w ręce. Patrzyła, jak sta ran nie układa go na murku.

Wrócę po cie bie, przy się gła. Znajdę spo sób.
Zie mia pod nimi pękła z ogłu sza ją cym hukiem. Spa dli oto czeni

kaska dami nie bie skiego pło mie nia. Alex zoba czyła, że wilki też spa- 
dają. Buchały bielą, gdy zaj mo wały się ogniem, świe ciły jak komety,
a potem Alex nie widziała już niczego.



To nie tylko nasze prawo odbyć tę podróż, ale przede wszyst kim nasz obo wią zek.
Gdyby Hiram Bin gham ni gdy nie wspiął się na szczyty Peru, czy mie li by śmy jego

Tygiel i zdol ność widze nia rze czy poza Zasłoną? Wie dza, jaką zebra li śmy, nie może
pozo stać czy sto aka de micka. Mógł bym wska zać poświę cone pie nią dze i czas, hoj- 
ność Ster linga, pracę i pomy sło wość JGR, Law rieʼego, Bona wita i wielu rąk, które

tru dziły się przy skon stru owa niu rytu ału takich roz mia rów i takiej zło żo no ści.
Mieli dość siły woli, żeby pod jąć się tego pro jektu, i sto sowne środki ku temu. Teraz

naszym obo wiąz kiem jest wyka zać się odwagą równą sile ich prze ko na nia,
dowieść, że jeste śmy męż czy znami Yale, pra wo wi tymi spad ko bier cami ludzi czynu,

któ rzy stwo rzyli tę insty tu cję, a nie roz piesz czo nymi dziećmi, które wzdra gają się
na myśl o pobru dze niu sobie rąk.

Pamięt nik Rudol pha Kit t schera z cza sów 
w Lete (Jona than Edwards Col lege, ʼ33)

Nie mam ener gii ani woli, by odno to wać wyda rze nia, jakie
zaszły. Znam tylko roz pacz. Jest jed nak jedno słowo, które
muszę zapi sać, a które może ogar nąć nasze grze chy: pycha.

Pamięt nik Rudol pha Kit t schera z cza sów 
w Lete (Jona than Edwards Col lege, ʼ33)
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Alex leżała na ple cach. W pew nym momen cie zaczęło padać. Otarła
wodę z oczu i splu nęła, żeby pozbyć się posmaku siarki z ust.

– Mercy! – krzyk nęła, pod no sząc się i kasz ląc.
Rękę miała całą, nie zła maną, ale świat wiro wał. Wszystko wyglą- 

dało zbyt bogato, było zbyt prze sy cone kolo rem, świa tło było za żółte,
noc głę boka jak świeży atra ment.

– Nic ci nie jest? – Mercy zna la zła się obok niej, prze mo czona od
desz czu, ale jej solna zbroja jakimś cudem wytrzy my wała.

– Nic mi nie jest – skła mała Alex. – Wszy scy tu są?
– Jestem – ode zwała się Dawes; jej twarz była białą plamą w ule- 

wie.
– Aha – mruk nął Tur ner.
Tripp sie dział w bło cie, obej mu jąc głowę i pła kał.
Alex rozej rzała się, pró bu jąc się zorien to wać.
– Widzia łam tu kogoś.
– Zatrzy ma łaś metro nom? – zapy tała Dawes.
– Prze pra szam – powie działa Mercy. – Kazał mi go zatrzy mać. Nie

wie dzia łam, co robić.
– To z pew no ścią nie jest pani wina, panno Zhao.
– Cho lera – mruk nęła Alex.
Nie wie działa, czego się spo dzie wać: wam pira, Sza rego, jakie goś

nowego i eks cy tu ją cego upiora. Wszystko to wyda wało się łatwiej sze
do ogar nię cia niż Michael Anselm. Nauczyli Mercy, jak radzić sobie
z nie umar łymi intru zami, ale nie z żywymi biu ro kra tami.



Stał ze skrzy żo wa nymi rękami w wej ściu pod kamienną pła sko- 
rzeźbą przed sta wia jącą magiczny kwa drat Dürera, osło nięty przed
desz czem. Bursz ty nowe świa tło z kory ta rza za jego ple cami pozo sta- 
wiało twarz w cie niu.

– Wszy scy mają wstać i wyjść stąd – powie dział gło sem peł nym
gniewu.

Pod nie śli się, drżąc, i powle kli się do wyj ścia z zabło co nego dzie- 
dzińca.

Alex pró bo wała zebrać myśli. Wilki. Nie bie ski ogień. Ura to wała
ich? Czy też Anselm nie umyśl nie przy szedł im na ratu nek, prze ry wa- 
jąc rytuał i wycią ga jąc ich z pie kła? I skąd się wzięły wilki? Dawes
powie działa, że nie powinno być takich prze szkód. Czy Alex mogła
winić Anselma i za nie?

– Czuję się, jakby ktoś spu ścił na mnie dom – powie dział Tur ner.
– Pie kielny kac – odparł Tripp. Otarł łzy i na policzki wra cały mu

kolory.
– Zdej mij cie buty – wark nął Anselm. – Nie zosta wi cie śla dów

z błota na tych pod ło gach.
Zdjęli buty i skar petki i prze szli boso przez biblio tekę za Ansel- 

mem. Kamienna posadzka była zimna jak lód.
W sła bym świe tle z gene ra to rów Anselm zago nił ich do tyl nego

wyj ścia, które pro wa dziło na York Street, a tam pozwo lił im usiąść na
niskich ław kach i wło żyć z powro tem prze mo czone buty.

– Detek ty wie Tur ner, pro szę, żeby pan został. – Wska zał Mercy
i Trippa. – Ty i ty. Wezwa łem tak sówki.

– Nie mam gotówki – powie dział Tripp.
Anselm miał minę, jakby chciał w coś ude rzyć. Wyjął port fel i wci- 

snął Trip powi dwu dziestkę do mokrej dłoni.
– Jedź do domu.
– Pora dzę sobie – ode zwała się Mercy. – JE jest tuż obok.
– Ta zbroja – powie dział Anselm. – Nie należy do cie bie.



Mercy zdjęła napier śnik, ręka wice i nago le nice.
– Panno Stern – powie dział Anselm i Alex zgar nęła stos czę ści

zbroi.
– Idź się roz grzać – szep nęła. – Wrócę do domu naj szyb ciej, jak się

da.
Taką miała nadzieję. Moż liwe, że zaraz zosta nie wywie ziona poza

gra nice New Haven i wrzu cona do rowu.
Alex scho wała zbroję do prze mo czo nej płó cien nej torby, którą

zabrali ze sobą. Zauwa żyła, że lam piony też tam są. Anselm musiał je
zabrać.

Tripp poma chał, wycho dząc za drzwi. Mercy wyco fała się powoli,
jakby cze kała na znak od Alex, że ma zostać, lecz Alex tylko wzru szyła
ramio nami. To byłoby już wszystko. Stało się to, czego obie z Dawes
tak bar dzo się bały. Jed nak świa do mość tego, co mogą stra cić, nie
wystar czyła, żeby je powstrzy mać. Teraz dosłow nie prze szły pie kło,
wró ciły i nie miały czym się pochwa lić.

Przy naj mniej nie stra ciła por ce la no wego puz derka. Dotknęła wil- 
got nej kie szeni. Trzy mała duszę Dar ling tona w swo ich dło niach.
Odbie rała jego siłę życiową jak zie leń nowych liści, jak blask poranka.
I zawio dła.

Spo dzie wała się, że Anselm zapro wa dzi ich do Klitki, a może do
biura Pre tora, żeby udzie lić jakiejś ofi cjal nej repry mendy. Jed nakże
naj wy raź niej nie zamie rzał dać im się wysu szyć.

– Naprawdę nie wiem nawet od czego zacząć – powie dział, krę cąc
głową jak roz cza ro wany ojciec z serialu kome dio wego. – Wpro wa dzi li- 
ście obcą osobę do spraw Lete, wię cej niż jedną obcą osobę.

– Tripp Hel muth jest Koście jem – powie dział Tur ner, opie ra jąc się
o ścianę. – Wie o Lete.

Anselm spoj rzał na niego chłodno.
– Jestem dosko nale świa domy tego, kim jest Tripp Hel muth,

a także kim jest jego ojciec i jego dzia dek, skoro już o tym mowa.



Jestem też świa domy tego, co mogłoby się stać, gdyby stała mu się
krzywda tej nocy. A pan?

Tur ner nie odpo wie dział.
Alex pró bo wała sku pić się na sło wach Anselma, ale nie była w sta- 

nie jasno myśleć. W jed nej chwili ogar nął ją taki głód, jakby nie jadła
od wielu dni, a w następ nej świat prze chy lił się i zebrało jej się na
wymioty. Na dal wal czyła z wil kami. Na dal była w gło wie Hel lie
i wyma chi wała kijem base bal lo wym. Czuła potworną stratę, jaką było
opusz cze nie świata, w któ rym nie była nawet pewna, czy chce zostać.
Smu tek był nie do znie sie nia. Nie tak to miało wyglą dać. To Alex nie
powinna była się obu dzić, to ona powinna była umrzeć na tym samym
mate racu, dać się porwać przy pły wowi, który wyplułby ją na pod łogę
miesz ka nia. To Alex powinna zostać pogrze bana pod gru zami Black
Elm w pie kle.

Dawes zaci skała pię ści. Wyglą dała jak sto piona świeca. Ciem no- 
rude włosy przy kle jały jej się do bla dej skóry jak nie udany pło mień.
Twarz Tur nera pozo stała bez na miętna. Rów nie dobrze mógłby cze kać
w kolejce po kawę.

– Jakimś cudem zna la zły ście Womi to rium – mówił Anselm wywa- 
żo nym gło sem, zdra dza ją cym, że led wie panuje nad gnie wem – i to na
kam pu sie Yale, i uzna ły ście, że może cie zacho wać tę wie dzę dla sie- 
bie. Prze pro wa dzi ły ście bez pozwo le nia rytuał, który zagra żał ogrom- 
nej licz bie ludzi i ist nie niu samego Lete.

– Ale go zna la zły śmy – ode zwała się cicho Dawes, wbi ja jąc wzrok
w pod łogę.

– Słu cham?
Unio sła wzrok i pod bró dek.
– Zna la zły śmy Dar ling tona.
– Spro wa dzi li by śmy go z powro tem, gdyby nam pan nie prze szko- 

dził – dodał Tur ner.
– Detek ty wie Tur ner, niniej szym zwal niam pana z obo wiąz ków

Cen tu riona.



– O nie – odparł spo koj nie Tur ner. – Wszystko, ale nie to.
Anselm się zaczer wie nił.
– Jeśli pan…
Tur ner uniósł rękę.
– Niech pan sobie daruje. Będzie mi bra ko wać dodat ko wej gotówki

i to wszystko. – Zatrzy mał się w drzwiach i odwró cił do nich. – To była
pierw sza praw dziwa rzecz, jaką widzia łem, żeby Lete czy kto kol wiek
z was, wyma chu ją cych różdż kami i noszą cych pele rynki kan cia rzy,
pró bo wał zro bić. Niech pan mówi, co chce, ale te dwie nie boją się
walki.

Alex popa trzyła za nim. Słowa, które wypo wie dział na odchod- 
nym, spra wiły, że sta nęła nieco pro ściej, ale duma na nic jej się teraz
nie zda. I ści śle rzecz bio rąc, ni gdy nie widziała, żeby kto kol wiek ze
sto wa rzy szeń machał różdżką, cho ciaż podej rze wała, że zna la złoby
się parę sztuk w zbro jowni Lete. Któ rej być może już ni gdy nie zoba- 
czy. Jakimś cudem to było naj gor sze: nie wygna nie z Yale i utrata
wszyst kich zwią za nych z tym miej scem moż li wo ści, ale zakaz wstępu
do Il Bastone, miej sca, które ośmie liła się uwa żać za dom.

Przy po mniała sobie Dar ling tona z kamie niem w ręce, wiecz nie
pró bu ją cego oca lić coś, czego nie da się ura to wać. To dla tego nie była
w sta nie odwró cić się ple cami do zło tego chłopca Lete? Bo on nie
potra fił porzu cić prze gra nej sprawy takiej jak Alex? Bo uwa żał, że
warto o nią wal czyć? Jed nakże co dobrego przy nio sło to komu kol wiek
z nich dwojga? Co się z nim sta nie, jeśli w Lete nie pozosta nie nikt, kto
będzie wal czył o jego powrót? I co się sta nie z jej matką teraz, kiedy
Alex stra ciła szansę uszczk nię cia nieco pie nię dzy z zaso bów Lete
poprzez Anselma?

Nagła furia uwol niła w niej całą bez rad ność.
– Skończmy już z tym.
– Tak ci się śpie szy, żeby poże gnać Eden? – zapy tał Anselm.
– Prze pra szam za to, co zro bi łam. Przy kro mi, że zawio dły śmy. Jak

nas zna la złeś?



– Posze dłem do Il Bastone. Wszę dzie walały się wasze notatki. –
 Anselm starł deszcz z czoła, z tru dem zacho wu jąc spo kój. – Jak bli sko
były ście?

Na dal czuła wibra cję duszy Dar ling tona w dło niach, moc, jaką ją
wypeł niła. Na dal sły szała dzwo nie nie, szczęk stali ude rza ją cej o stal.

– Bli sko.
– Powie dzia łem wam obu, że będą kon se kwen cje. Nie chcia łem

zna leźć się w takim poło że niu.
– Nie? – spy tała Alex. Męż czyźni tacy jak Anselm zawsze lądo wali

w takim wła śnie poło że niu. Straż nika klu czy. Sędziego z młot kiem
sędziow skim. – To trzeba było nas posłu chać.

– Obie macie zakaz korzy sta nia z nie ru cho mo ści nale żą cych do
Domu Lete i do jego zaso bów – oznaj mił Anselm. – Od jutrzej szego
wie czoru, jeśli posta wi cie nogę w dowol nym z naszych azy lów, zosta- 
nie to uznane za naru sze nie wła sno ści pod le ga jące karze. Jeśli spró- 
buj cie posłu żyć się dowol nym kon tem, przed mio tem czy inną wła sno- 
ścią Lete, zosta niecie oskar żone o kra dzież. Czy to jasne?

To dla tego nie zabrał ich do Klitki, miej sca, gdzie Alex zna la zła kie- 
dyś azyl, gdzie ban da żo wała rany wię cej niż raz, gdzie Dawes bro niła
się kie dyś przed San do wem. Sły szała prze jeż dża jące ulicą samo chody,
pokrzy ki wa nia dzie cia ków wra ca ją cych z imprez hal lo we eno wych.

– Potrze buję wer bal nego potwier dze nia – powie dział Anselm.
– Rozu miem – szep nęła Dawes. Łzy popły nęły jej po policz kach.
– Powi nie neś zatrzy mać ją warun kowo – powie działa Alex. –

 Śmiało, mnie możesz wypę dzić. Wszy scy wiemy, żeby byłam tu
czarną owcą. Dawes to cenny naby tek, na któ rego utratę nie stać Lete.

– Nie stety, panno Stern, myślę, że Lete nie stać na zatrzy ma nie
żad nej z was. Pod jęto decy zję. Czy to jest jasne?

Teraz w jego gło sie poja wiła się ostra nuta, jego spo kój biu ro kraty
trzy ma ją cego się prze pi sów zaczy nał się kru szyć pod napo rem
gniewu.



Alex spoj rzała mu w oczy.
– Tak, pro szę pana, rozu miem.
– Nie zasłu guję na twoją pogardę, Alex. Zapro po no wa łem ci

pomoc, a ty spoj rza łaś mi w oczy i mnie okła ma łaś.
Wyrwał jej się gorzki śmiech.
– Nie pro po no wa łeś mi pomocy, dopóki nie zorien to wa łeś się, że

mam coś, czego chcesz. Posłu gi wa łeś się mną, a ja z rado ścią zgo dzi- 
łam się być twoją kurwą za wła ściwą cenę, więc nie uda wajmy, że było
w tej trans ak cji coś szla chet nego.

Anselm wykrzy wił usta.
– To nie jest miej sce dla cie bie. Ni gdy nie było. Pro stacka. Ordy- 

narna. Nie wy kształ cona. Spla mi łaś Lete.
– Wal czyła o niego – wychry piała Dawes.
– Słu cham?
Dawes wytarła nos w rękaw. Na dal się gar biła, ale łzy znik nęły. Nie

mgliły jej oczu.
– Kiedy ty i zarząd wole li ście uda wać, że Dar ling tona nie da się

ura to wać, my zna la zły śmy spo sób. Alex wal czyła o niego, my wal czy- 
ły śmy o niego, kiedy nikt inny nie zamie rzał.

– Nara zi ły ście tę orga ni za cję i życie wszyst kich na kam pu sie. Bawi- 
ły ście się mocami wykra cza ją cymi daleko poza wasze rozu mie nie
i kon trolę. Nie pró buj cie nawet wyobra żać sobie, że jeste ście boha ter- 
kami, kiedy zła ma ły ście każdą zasadę mającą na celu chro nić…

Dawes pocią gnęła nosem.
– Wasze zasady są do dupy. Chodź, Alex.
Alex pomy ślała o Klitce i jej obskur nej wspa nia ło ści, o sta rym sie- 

dze niu na para pe cie, scen kach pasto ral nych i myśliw skich wyma lo- 
wa nych na ścia nach. Pomy ślała o Il Bastone, cie płym świe tle lamp,
fron to wej weran dzie, gdzie zabi jała czas przez całe lato, o drzem kach
na kana pie, wer to wa niu tanich czy ta deł, poczu ciu bez pie czeń stwa
i spo koju, jakiego zaznała pierw szy raz w życiu.



Zasa lu to wała Ansel mowi oboma środ ko wymi pal cami i wyszła za
Dawes z Edenu.
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Kiedy Alex obu dziła się następ nego ranka, bolało ją całe ciało i nie
mogła powstrzy mać szczę ka nia zębami mimo licz nych okryć. Sprze- 
ciw i gniew uszły z niej wycień czone kosz ma rami o Dar ling to nie przy- 
gnie cio nym pod gru zami Black Elm, Hel lie roz pły wa ją cej się przed jej
oczami, małym zakrwa wio nym ciele Kró lika Przy tu lika.

Po tym jak Anselm je wygnał, Alex zapro siła Dawes, żeby się
zatrzy mała w aka de miku w jed nym pokoju razem z nią i Mercy. Było
stam tąd bli żej z Klitki niż do jej miesz ka nia. Jed nak Dawes chciała
zostać sama.

– Potrze buję czasu dla sie bie… – Głos jej się zała mał.
Alex zawa hała się, a potem powie działa:
– Ktoś musi pójść do Black Elm.
– Kamery niczego nie zła pały – powie działa Dawes. Ale zaj rzę do

niego jutro.
„Albo to, czym jestem, zosta nie wypusz czone na świat”. Alex sama

widziała, że krąg ochrony przy gasa.
– Nie powin naś jechać tam sama.
– Popro szę Tur nera.
Alex wie działa, że powinna zapro po no wać, że poje dzie, ale nie

była pewna, czy zdoła sta nąć twa rzą w twarz z Dar ling to nem w dowol- 
nej jego for mie. Czy wie dział, jak nie wiele bra ko wało? Był tam. Znowu
ją ura to wał i poświę cił swoją szansę na wol ność. Nie była gotowa spoj- 
rzeć mu w oczy.

– Widzia łaś się z nim – powie działa Dawes. – W wie czór przed
rytu ałem.



Kamery musiały ją zła pać.
– Musia łam zabrać naczy nie.
– On ze mną nie będzie roz ma wiał. Tylko sie dzi i medy tuje, czy co

tam robi.
– Stara się zapew nić nam bez pie czeń stwo, Dawes. Tak jak zawsze.
Tyle że tym razem to on sam sta nowi zagro że nie. Dawes ski nęła

głową, ale nie wyglą dała na prze ko naną.
– Uwa żaj na sie bie – powie działa Alex. – Anselm…
– Black Elm nie należy do Lete. I ktoś musi się zająć Cosmo. Nimi

oboma.
Alex patrzyła, jak Dawes znika w desz czu. Nie była stwo rzona do

tego, żeby kim kol wiek czy czym kol wiek się opie ko wać. Hel lie była
tego dowo dem. Kró lik Przy tu lik. Dar ling ton.

Podrep tała do domu prze mo czona, prze brała się w suchą piżamę,
zja dła cztery pop-tarty i padła do łóżka. Teraz obró ciła się wstrzą sana
dresz czami i umie rała z głodu.

Mercy sie działa na łóżku z otwartą powie ścią Orlando na kola nach,
z kub kiem paru ją cej her baty na posta wio nej pio nowo zabyt ko wej
walizce, któ rej uży wała jako noc nego sto lika.

– Dla czego nie możemy spró bo wać raz jesz cze? – spy tała Mercy. –
 Co nas powstrzy muje?

– Dzień dobry. Od jak dawna nie śpisz?
– Od paru godzin.
– Cho lera. – Alex za szybko usia dła i zakrę ciło jej się w gło wie. –

Która godzina?
– Pra wie połu dnie. W ponie dzia łek.
– Ponie dzia łek?! – pisnęła Alex. Stra ciła całą nie dzielę. Spała pra- 

wie trzy dzie ści sześć godzin.
– Aha. Prze ga pi łaś hisz pań ski.
A jakie to miało zna cze nie? Bez sty pen dium Lete nie miała moż li- 

wo ści zosta nia na Yale. Stra ciła szansę, by wyrwać się Eita nowi. Stra- 



ciła szansę na nowe życie dla swo jej matki. Czy pozwolą jej skoń czyć
rok? Semestr?

Jed nakże to wszystko było zbyt bez na dziejne, żeby w ogóle o tym
myśleć.

– Umie ram z głodu – powie działa. – Dla czego tu jest tak zimno?
Mercy pogrze bała w tor bie.
– Przy nio słam ci dwie kanapki z beko nem ze śnia da nia. I nie jest

zimno. To przez to, że otar łaś się o pie kielny ogień.
– Jesteś cud nym anio łem – powie działa Alex, wyry wa jąc Mercy

kanapki i odwi ja jąc jedną z opa ko wa nia. – No dobrze, co ty, kurwa,
wyga du jesz?

– Ni gdy się nie uczysz.
– Wcale nie ni gdy – wymam ro tała Alex z peł nymi ustami.
– Czy ta łam notatki Dawes, nie jej źró dła, ale kon takt z pie kiel nym

ogniem może wywo łać uczu cie zimna, a nawet spo wo do wać hipo ter- 
mię.

– Czy to nie bie ski pło mień?
– Co?
Alex musiała sobie przy po mnieć, że Mercy nie ma poję cia, co

wyda rzyło się w pod ziem nym świe cie.
– Jak wygląda pie kielny ogień?
– Nie jestem pewna, ale uważa się to za pod sta wową mate rię

demo nicz nego świata.
– A jak wygląda lecze nie?
Mercy zamknęła książkę.
– To jest mniej jasne. Suge ruje się domową zupę zro bioną od pod- 

staw i recy ta cję wer sów z Biblii.
– Tak, popro szę, i nie, dzię kuję.
Alex wywle kła się z łóżka i zaczęła grze bać w komo dzie. Nacią- 

gnęła bluzę z kap tu rem na dres. Czy mogła jesz cze nosić dres Lete?
Miała go zwró cić? Nie wie działa. Miała mnó stwo pytań, które



powinna była zadać Ansel mowi, zamiast poka zać mu palce, ale to
przy naj mniej było bar dzo satys fak cjo nu jące.

Zna la zła maleńką bute leczkę basso bel la donny w głębi szu flady
i wkro piła sobie po kilka kro pel do oczu. Za nic w świe cie nie prze żyje
tego dnia bez małej pomocy.

Co nas powstrzy muje? – spy tała Mercy. Odpo wiedź brzmiała: nic.
Alex nie chciała wra cać do pie kła. Jeśli jed nak zro bili to raz, to wie- 
dzieli czego dokład nie spo dzie wać się za dru gim razem. Dawes musia- 
łaby wybrać prze ło mową noc, zakła da jąc, że ona i pozo stali zde cy dują
się na drugą próbę z Womi to rium. Nie mie liby też zbroi dla Mercy, ale
mogli zapew nić jej mnó stwo innej ochrony, zorien to wać się, jak
obejść alarmy, jeśli nie będą mogli zapa rzyć burzy. Czemu nie spró bo- 
wać po raz drugi? Co mieli do stra ce nia? Doszli tak daleko, że warto
był spró bo wać raz jesz cze.

Spraw dziła tele fon. Dostała wczo raj wia do mość od Dawes.
„W Black Elm wszystko w porządku”.
Bez zmian? – odpi sała Alex.
Po dłu giej prze rwie przy szła w końcu odpo wiedź: „Jest dokład nie

tam, gdzie go zosta wi ły śmy. Krąg źle wygląda”.
Ponie waż słab nie.
Moż liwe, że nie będą mogli cze kać na prze ło mową noc. To był

drugi pro blem. Anselm zbesz tał je za to, że nara ziły na nie bez pie czeń- 
stwo Lete i kam pus, ale nie rozu miał, jaką grę naprawdę pro wa dzą.
Nie wie dział, że Dar ling ton ugrzązł mię dzy świa tami, że stwór sie- 
dzący w sali balo wej w Black Elm jest demo nem i czło wie kiem zara- 
zem. A Alex nie zamie rzała mu o tym mówić. Kiedy tylko Anselm zro- 
zu mie, co zro biły, znaj dzie jakiś czar, żeby prze gnać Dar ling tona raz
na zawsze i nie ryzy ko wać kolej nego otwar cia Womi to rium.

– Przy kro mi, że wczo raj sza noc oka zała się taka gów niana –
 powie działa Alex.

– Żar tu jesz sobie? – odpo wie działa Mercy. – Było świet nie. W zasa- 
dzie jestem pewna, że widzia łam Wil liama Che stera Minora. Serio



mówię, myśla łam, że będzie o wiele gorzej.
To trzeba było razem z nami wal czyć z wil kami, pomy ślała Alex.
– Myślę, że zostanę wyrzu cona ze szkoły – wypa liła Alex.
– To… prze wi dy wa nia czy plan?
Alex pra wie się roze śmiała.
– Prze wi dy wa nia.
– Więc musimy wydo stać Dar ling tona. On może wsta wić się za

tobą w Lete. Może postra szy ich pozwem sądo wym albo czymś takim.
Może zdo łałby. A może będzie miał poważ niej sze sprawy na gło wie

po prze dłu żo nym poby cie w pie kle. Nie prze ko nają się, dopóki nie
przejdą znowu Womi to rium. Na Boga, Alex była tak bar dzo zmę- 
czona. Zej ście było potworne i bolało ją nie tylko ciało.

Wysłała wia do mość do całej grupy: „Wszy scy dobrze się czują?”.
Tripp odpo wie dział pierw szy: „Czuję się gów nia nie. Chyba się

prze zię bi łem”.
Tur ner odpi sał tylko „OK”.
„Jeśli ktoś dys po nuje kuch nią, to mogę zro bić zupę. To powinno

pomóc” – odpo wie działa Dawes i Alex ogar nęły nowe wyrzuty sumie- 
nia. Dawes miała mikro fa lówkę i płytkę do pod grze wa nia potraw
w swoim cia snym miesz kanku, ale nie miała praw dzi wej kuchni.
Powinni zebrać się w Il Bastone, wyle czyć się przed następna walką,
przy go to wać plany. Pomy ślała o cze ka ją cym na nich domu. Czy wie- 
dział, czego pró bo wali? Czy będzie się zasta na wiał, dla czego nie wró- 
cili?

Alex potarła twarz. Była zmę czona i zagu biona. Tęsk niła za mamą.
Kochała Mercy, ale po raz pierw szy od jakie goś czasu naprawdę wola- 
łaby zostać sama. Chciała zjeść drugą kanapkę z beko nem, zwi nąć się
w kłę bek i popła kać. Chciała poje chać do Black Elm, wbiec po scho- 
dach i opo wie dzieć Dar ling to nowi albo demo nowi – czym tam wła ści- 
wie był – o walce z Linu sem Reite rem, o jej kło po tach z Eita nem.



Chciała powie dzieć mu o wszyst kich strasz nych rze czach i widzieć,
jak się wzdryga.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tała Mercy.
Alex wes tchnęła.
– Nie.
– Powin ny śmy zerwać się z zajęć?
Alex pokrę ciła głową. Musiała trzy mać się tego świata tak długo,

jak się da. Wolała nie myśleć o Dar ling to nie, Lete i pie kle przez parę
godzin. Jeśli Lete nie pozwoli jej dokoń czyć seme stru, to gdzie się
podzieje? Ustal drogi ucieczki. Przy go tuj plan. Nie była tą samą dziew- 
czyną co kie dyś. Nie była bez radna. Wie działa, jak radzić sobie z Sza- 
rymi. Miała moc. Mogła zna leźć pracę. Zacząć dwu letni col lege. Do
dia bła, mogła poba wić się w wywo ły wa nie duchów i dać się nająć
jakimś boga tym dup kom z Malibu. Galaxy Stern, jasno widzka gwiazd.

Wzięła długi gorący prysz nic, prze brała się w dżinsy, wło żyła buty
i naj grub szy swe ter, jaki miała. Zaję cia z Sha ke spe areʼa i meta fi zyki
odby wały się w LC i Alex zasta na wiała się, co się sta nie, jeśli natknie
się na Pre tora. Czy pro fe sor Walsh-Whi te ley spoj rzy na nią z poli to wa- 
niem? Zoba czy ją i uda, że jej nie zna? Jeśli jed nak pro fe sor był gdzieś
wśród stu den tów, to go nie zauwa żyła.

Wcho dziły do klasy, kiedy Alex usły szała, że ktoś ją woła. Spo strze-
gła zna jome ciemne włosy w tłu mie.

– Zaraz wrócę – powie działa do Mercy i prze mknęła przez tłum. –
Michelle?

Pre tor już posłał po Michelle Ala med dine, żeby zastą piła Alex?
– Cześć – powie działa Michelle. – Jak się trzy masz?
To było lep sze niż „A nie mówi łam?”.
– Nie wiem jesz cze. Masz spo tka nie z Wal shem-Whi te leyem?
Michelle zawa hała się led wie widocz nie, zanim odpo wie działa:
– Mia łam tu coś do zała twie nia dla Butlera.
– Tutaj?



Michelle rze czy wi ście wyglą dała jak gotowa na służ bowe spo tka- 
nie: ciemna spód nica, szary golf, zamszowe buty i dopa so wana do
nich torebka. Tyle że pra co wała przy darach i nabyt kach w Biblio tece
Butlera. Gdyby miała coś do zała twie nia na Yale, wylą do wa łaby
w Biblio tece Beinecke albo w Ster lingu, a nie na wydziale lite ra tury
angiel skiej.

– Tu naj ła twiej było się spo tkać.
Alex nie miała daru Tur nera do wyczu wa nia prawdy, tego mro wie- 

nia, jakie czuła, gdy była w jego gło wie, ale wie działa, że Michelle kła- 
mie. Chciała oszczę dzić Alex przy kro ści? Może nie powinna ujaw niać
żad nych pouf nych spraw Lete, odkąd Alex eks ko mu ni ko wano?

– Michelle, u mnie wszystko porządku. Nie musisz obcho dzić się
ze mną jak z jaj kiem.

Michelle się uśmiech nęła.
– W porządku, przy ła pa łaś mnie. Nie mam spo tka nia w LC. Musia- 

łam być w New Haven i chcia łam spraw dzić, co u cie bie.
„Nikt nie zatrosz czy się o nas poza nami samymi”. To powie działa

jej Michelle, kiedy pró bo wała ostrzec Alex przed posłu że niem się
Womi to rium. Mimo to…

– Musisz być wykoń czona tym cią głym jeż dże niem w tę i z powro- 
tem. Jak się udała kola cja z rodzi cami two jego chło paka?

– Och, było w porządku – odpo wie działa Michelle, śmie jąc się. –
 Pozna łam ich już wcze śniej. Dopóki uni kasz roz mów o poli tyce, są
świetni.

Alex roz wa żyła moż li wo ści. Nie chciała spło szyć Michelle, ale
miała dość tego pogry wa nia.

– Wiem, że nie wró ci łaś tam tego wie czoru do mia sta.
– Co ty wyga du jesz?
– Powie dzia łaś mi, że wra casz do Nowego Jorku, że musisz zła pać

pociąg, ale wyje cha łaś stąd dopiero następ nego ranka.
Michelle się zaru mie niła.



– To nie twoja sprawa.
– Dwa mor der stwa na kam pu sie ozna czają, że mam prawo do

scep ty cy zmu.
Michelle odzy skała pano wa nie nad sobą.
– To nie twoja sprawa, ale widuję się z pewną osobą i sta ram się

być tu kilka razy w mie siącu. Mojemu chło pa kowi to nie prze szka dza,
a nawet gdyby miał coś prze ciwko, nie zasłu guję na takie prze słu cha- 
nie. Mar twi łam się o cie bie.

Alex wie działa, że powinna prze pro sić, poba wić się w uprzej mo- 
ści, ale była zbyt zmę czona, żeby odgry wać dyplo matkę. Trzy mała
duszę Dar ling tona w rękach i wyczu wała w niej cięż kie, senne nuty
stro jo nej wio lon czeli, nagły rado sny trze pot skrzy deł, gdy ptaki pod ry- 
wają się do lotu. Gdyby Michelle nad sta wiła karku cho ciaż odro binę,
może byliby lepiej przy go to wani. Mogłoby im się udać.

– Mar twi łaś się na tyle, żeby poja wić się z uśmie chem – powie- 
działa Alex. – Ale nie na tyle, żeby pomóc Dar ling to nowi.

– Już ci tłu ma czy łam…
– Nie musia łaś scho dzić razem z nami. Potrze bo wa li śmy two jej

wie dzy, two jego doświad cze nia.
Michelle obli zała usta.
– Zeszli ście?
Czyli nie roz ma wiała z Ansel mem ani zarzą dem, nie spo tkała się

z Pre to rem. Naprawdę mar twiła się o Alex? Czy Alex tak bar dzo nie
przy wy kła do życz li wo ści, że jej nie ufała? Czy też Michelle Ala med- 
dine była mistrzy nią kłam stwa?

– Co tu robisz, Michelle? Co robi łaś w New Haven w noc, kiedy
zabito dzie kana Beek mana?

– Nie jesteś detek ty wem – ucięła Michelle. – Led wie jesteś stu- 
dentką. Idź na zaję cia i nie mie szaj się do mojego oso bi stego życia.
Nie będę wię cej mar no wać na cie bie czasu.



Odwró ciła się na obca sie i znik nęła w tłu mie. Alex kusiło, żeby za
nią pójść.

Zamiast tego wró ciła na wykład z Sha ke spe areʼa. Mercy zajęła dla
niej miej sce i kiedy tylko Alex się usa do wiła, spraw dziła tele fon.
Dawes wybie rała się do miesz ka nia Trippa, żeby ugo to wać zupę.

Alex dała znać Tur ne rowi:
„Michelle Ala med dine jest na kam pu sie i wła śnie mnie okła mała,

wyja śnia jąc powody przy jazdu”.
Tur ner natych miast zare ago wał:
„Co ci powie działa?”.
„Wyjazd służ bowy. Coś dla Biblio teki Butlera”.
Pocze kała, patrząc na ekran.
„Wąt pię. Nie pra cuje tam”.
„Od kiedy?”.
„Od zawsze”.
Co tu było grane? Dla czego Michelle okła mała ją i Lete w spra wie

pracy na Uni wer sy te cie Colum bia? Co naprawdę robiła na kam pu sie
i dla czego wytro piła Alex? I co zna czył fakt, że kiedy Alex wspo mniała
o dwóch mor der stwach, Michelle nawet nie mru gnęła okiem? Dla
wszyst kich na kam pu sie doszło tylko do jed nego mor der stwa. Mar jo- 
rie Ste phen, kobieta, którą Michelle rze czy wi ście znała, miała rze- 
komo umrzeć z przy czyn natu ral nych. Jed nakże Michelle nie miała
powodu, by skrzyw dzić któ re go kol wiek z pro fe so rów. Przy naj mniej
Alex nie znała żad nego powodu.

Nie mogła się sku pić na wykła dzie, cho ciaż tym razem rze czy wi- 
ście prze czy tała lek tury. Jed nym z powo dów, dla któ rego dała się
namó wić Mercy na te zaję cia, było to, że miała już za sobą dwa seme- 
stry sztuk Sha ke spe areʼa. Zostało jej mnó stwo rze czy do prze czytania,
bo zawsze tak było, ale przy naj mniej nie musiała ble fo wać pod czas
każ dego wykładu.



Może ist niały jakieś dobre strony tej kata strofy. Koniec z męczar- 
nią na zaję ciach. Koniec patrze nia jak diwy prze ły kają pta sie gówno
dla kolej nego albumu z prze bo jami. Alex pró bo wała wyobra zić sobie,
jak może wyglą dać teraz jej życie, i nie było to trudne. Nie chciała wra- 
cać do gorą cego, pozba wio nego pór roku, wypra żo nego słoń cem Los
Ange les. Nie chciała odwa lać jakiejś gów nia nej roboty za gów niane
pie nią dze, żeby żyć skraw kami nadziei, wol nymi od pracy dniami,
piwem i bzy ka niem, żeby dało się znieść mie siąc. Nie chciała zapo- 
mnieć o Il Bastone z maleń kim sprzę tem ste reo, wel we to wymi kana- 
pami, z biblio teką, którą można było namó wić, żeby podzie liła się
książ kami, wiecz nie pełną spi żar nią. Chciała póź nych poran ków
i prze grza nych klas, wykła dów z poezji, za wąskich drew nia nych
ławek. Chciała tu zostać.

Tutaj. Kiedy pro fe sor porów ny wał Burzę z Fau stem, wska zu jąc na
wspólne wpływy lite rac kie, słowa nio sły się melo dyj nie przez salę.
„Prze cież tu jest pie kło. Ja z niego wcale nie wysze dłem.10” Tutaj – pod
wyso kim sufi tem, pod szy bu ją cymi, jakby były nie waż kie, mosięż- 
nymi żyran do lami, w oto cze niu jasnej boaze rii i pod witra żem od Tif- 
fany e̓go, który nie wia domo czemu wylą do wał w sali wykła do wej.
Witra żem jarzą cym się głę bo kim lazu rem i zie le nią, soczy stym fio le- 
tem i zło tem, przed sta wia ją cym grupę anio łów, które mimo skrzy deł
nie były do końca anio łami, ale ślicz nymi dziew czę tami z aure olami,
na któ rych wypi sano słowa Nauka, Intu icja, Har mo nia, pod czas gdy
Forma, Kolor i Wyobraź nia sku piły się wokół Sztuki. Ich twa rze
zawsze wyda wały się Alex dziwne, zbyt nama calne i kon kretne, jak
foto gra fie wkle jone w scenkę. I zawsze zasta na wiała się, dla czego
jedyną posta cią, która spo glą dała poza kadr, wprost na patrzą cego,
jest anioł Rytmu.

Okno od Tiff any e̓go zamó wiono, żeby upa mięt nić zmarłą kobietę.
Jej imię – Mary – wypi sano na księ dze trzy ma nej przez jed nego z klę- 
czą cych nie-cał kiem-anio łów. Tafle witraża spa ko wano na czas pro- 
cesu Czar nych Pan ter w oba wie przed roz ru chami. Źle je opi sano,



więc leżały i nisz czały w pudłach, aż ktoś natknął się na nie kil ka dzie- 
siąt lat póź niej, jakby kam pus był tak prze są czony pięk nem i bogac- 
twem, że łatwo było zapo mnieć o czymś rów nie nad zwy czaj nym albo
zwy czaj nie opła kać go jako rzecz stra coną.

Jaki to wszystko ma sens? – zasta na wiała się Alex. I czy to potrze- 
bo wało jakie goś sensu? Okna były piękne same w sobie, same z sie bie
spra wiały przy jem ność – te gład kie członki, kaskady wło sów, konary
cięż kie od kwie cia, a wszystko to kryło się w lek cji na temat cnót,
mają cej być pamiątką. Jej jed nak podo bało się życie pełne piękna
pozba wio nego sensu. To wszystko mogło z łatwo ścią prze paść jak sen
i tylko wspo mnie nie tego nie wyblak nie tak jak sny. Będzie ją prze śla- 
do wać przez resztę dłu giego, mier nego życia.

Jakaś dziew czyna opie rała się o ścianę pod oknem z witra żem.
Alex musiała zigno ro wać ukłu cie na widok bla sku jej zło tych wło sów
i skóry jak miód. Wyglą dała zupeł nie jak Hel lie. Poza tym nikt nie ma
takiej opa le ni zny przed zimo wymi feriami.

Wła ści wie to wyglą dała dokład nie jak Hel lie.
Dziew czyna gapiła się na Alex, jej nie bie skie oczy były smutne.

Miała na sobie czarny T-shirt i dżinsy. Nagle serce Alex zabiło moc- 
niej. Musiała mieć zwidy, kolejny objaw jak naj bar dziej dosłow nego
kaca po pie kle. Wie działa swoje, ale sza leń cza nadzieja wkra dła się do
jej myśli, zanim zdą żyła ją potrzy mać. A jeśli Hel lie odna la zła w jakiś
spo sób drogę powrotną zza Zasłony? Może wyczuła obec ność Alex
w pod ziem nym świe cie i prze szła, żeby wresz cie ją odna leźć? Jed- 
nakże Sza rzy wyglą dali tak, jak wyglą dali w chwili śmierci, a Alex ni- 
gdy nie zapo mni bla dej skóry Hel lie, zasy cha ją cych wymio cin na
koszulce.

– Mercy, widzisz tę dziew czynę pod oknem Tiff any e̓go? – szep- 
nęła.

Mercy wycią gnęła szyję.
– Tę, co się na cie bie gapi? Znamy ją?



Nie, ponie waż Alex usu nęła wszel kie ślady jej daw nego życia,
dobre razem ze złymi. Nie posta wiła zdję cia Hel lie na komo dzie. Ni- 
gdy nie roz ma wiała o niej z Mercy. A dziew czyna sto jąca pod tymi nie-
cał kiem-anio łami nie mogła być Hel lie, ponie waż Hel lie nie żyła.

Blon dynka ruszyła do tyl nego wyj ścia z sali wykła do wej. To wyglą- 
dało jak próba, a Alex cho ler nie dobrze wie działa, że powinna zostać
na swoim miej scu, wziąć dłu go pis, uwa żać i robić notatki. Nie mogła
jed nak nie pójść za nie zna jomą.

– Zaraz wra cam – szep nęła do Mercy, zła pała płaszcz, ale zosta wiła
torbę i książki.

To nie ona, pomy ślała. Wie działa to prze cież. Oczy wi ście, że to
wie działa. Pchnęła drzwi pro wa dzące na High Street. Zapa dał zmrok,
listo pa dowa noc szybko nad cho dziła. Alex zawa hała się, stała przy
kra węż niku, patrząc, jak dziew czyna prze cho dzi na drugą stronę
ulicy. Asfalt wyglą dał jak rzeka, a ona nie chciała przez nią bro dzić.
Łącz nik prze rzu cony nad High Street jakby szy bo wał nad ulicą,
wyrzeź bione na budynku skrzy dlate, kamienne kobiety wycią gały się
łagod nie nad łukiem. Archi tekt odpo wie dzialny za ten budy nek był
Koście jem. Zapro jek to wał także i wybu do wał ich gro bo wiec. Nie
pamię tała jego nazwi ska.

– Hel lie? – zawo łała nie pew nie, z lękiem. Czego wła ści wie się bała?
Że dziew czyna się odwróci czy że się nie odwróci?

Dziew czyna nie zatrzy mała się, tylko prze szła do zaułka obok sie- 
dziby Czaszki i Kości.

Odpuść ją sobie.
Alex weszła na ulicę i pobie gła za blon dynką, śle dziła jej błysz- 

czącą złotą głowę, poko nu jąc schody i wpa da jąc do ogrodu rzeźb,
gdzie rap tem tydzień temu roz ma wiała z Michelle.

Hel lie stała pod wią zami jak żółty pło mień w nie bie skim świe tle
zmierz chu.

– Tęsk ni łam – powie działa.



Alex poczuła, że coś w niej pęka. To był nie moż liwe. Mercy
widziała tę dziew czynę. Nie była Szara.

– Ja też – odpo wie działa. Jej głos brzmiał nie na tu ral nie, chra pli- 
wie. – Co to jest? Czym jesteś?

– Nie wiem. – Hel lie wzru szyła lekko ramio nami.
To musiała być ilu zja. Pułapka. Co zro bili w pie kle, żeby taka rzecz

stała się moż liwa? Tu cza iło się nie bez pie czeń stwo. Musiało. Życze nia
nie speł niają się tak po pro stu. Śmierć jest osta teczna; nawet jeśli
dusza na dal ist nieje, udaje się za Zasłonę, do nieba, pie kła, czyśćca
czy jakie goś demo nicz nego kró le stwa. Mors vin cit omnia.

Alex zro biła jeden krok, drugi. Poru szała się powoli, jakby na wpół
ocze ki wała, że dziew czyna – Hel lie! – uciek nie.

Dostrze gła ruch w gałę ziach w górze. Kędzie rza wo włosy Szary,
mały mar twy chłop czyk kucał tam, szep cząc coś do sie bie, a jego głos
był cichy jak sze lest liści.

Kolejny krok. Hel lie była kali for nij skim sło necz kiem o jasnych,
błę kit nych oczach, dziew czyna pro sto z cza so pi sma. To nie mogła być
prawda. Poże gnały się pośród krwi i zemsty, w płyt kich, męt nych
wodach rzeki Los Ange les. Siła Hel lie ponio sła Alex z powro tem do
miesz ka nia, gdzie cze kało jej zimne ciało. Bła gała Hel lie, żeby została,
a potem poło żyła się, po czę ści mając nadzieję, że już się nie obu dzi.
Kiedy się obu dziła, poli cjanci świe cili jej w oczy, a Hel lie, jedyne
słońce w jej życiu, prze pa dła.

– Do cho lery, Alex, na co cze kasz? – spy tała Hel lie.
Alex nie wie działa. Wez brał w niej śmiech. A może szloch? Pod bie- 

gła i objęła Hel lie, wtu liła twarz w jej włosy. Pach niała szam po nem
koko so wym, jej skóra była cie pła, jakby dziew czyna leżała w słońcu.
Nie była Szara, nie była czymś nie umar łym, ale była cie pła, ludzka
i żywa.

A może to nie była ani kara, ani próba? Może cho ciaż raz szczę ście
pobie gło w jej stronę, zamiast ucie kać? A jeśli to była jej nagroda za



tak wiele cier pie nia? Może tym razem magia podziała tak, jak
powinna, tak jak to wyglą dało w opo wie ściach?

– Nie rozu miem – powie działa, kiedy usia dły na ławce pod drze- 
wem. Odgar nęła jedwa bi ste blond włosy z opa lo nej twa rzy Hel lie,
podzi wia jąc jej piegi, nie mal białe rzęsy, wyszczer bioną jedynkę po
tym, jak spa dła z desko rolki w Bal boa Park. – Jak?

– Nie wiem – szep nęła Hel lie. – Byłam… Nie wiem, gdzie byłam.
A teraz jestem… – Rozej rzała się skon ster no wana. – Tutaj.

– W Yale.
– Co?
Alex się roze śmiała.
– Na Uni wer sy te cie Yale. Uczę się tutaj. Jestem stu dentką.
– Chrza nisz.
– Wiem, wiem.
– Masz coś?
Alex pokrę ciła głową.
– Nie… Już mnie to nie kręci.
– Jasne – odpo wie działa ze śmie chem Hel lie. – Dziew czyna z col- 

legeʼu. Ale ja potrze buję cze goś. Żeby poczuć się ciut lepiej.
Alex nie zamie rzała odma wiać. Nie, kiedy Hel lie sie działa obok

niej. Żywa. Złota i ide alna.
– Coś wymy ślę.
– W porządku.
– Nie musisz szep tać – powie działa Alex, głasz cząc jej ręce. – Jeste- 

śmy tu bez pieczne.
Hel lie obej rzała się przez ramię, potem spoj rzała za Alex, jakby

spo dzie wała się, że coś czai się w mroku.
– Alex – powie działa, na dal szep cząc. – Wąt pię, żeby śmy były bez- 

pieczne.
– Zaopie kuję się tobą. Obie cuję. Jestem teraz sil niej sza, Hel lie.

Potra fię różne rze czy.



– Len…
– Nie martw się nim.
– Tęskni za tobą.
Alex poczuła coś zim nego, co prze śli zgnęło jej się po trze wiach.
– Nie chcę o nim roz ma wiać.
– Powin naś dać mu drugą szansę.
– On nie żyje. Zabi łam go. Razem go zabi ły śmy.
– Ja też byłam mar twa, nie?
– Aha – odpo wie działa Alex i teraz też szep tała. – Byłaś. I bra ko- 

wało mi cie bie każ dego dnia.
– Powin naś była przyjść po mnie – powie działa Hel lie. W mroku jej

oczy były ciemne, błysz czały od łez. – Powin naś była mi pomóc.
– Nie wie dzia łam, że mogę. – Alex nie chciała pła kać, lecz walka ze

łzami nie miała sensu. – Już wszystko jest w porządku. Słowo daję.
Mogę cię ochro nić.

Nie do wie rza jące spoj rze nie Hel lie raniło.
– Wcze śniej nie potra fi łaś.
To prawda. Tylko Alex wyszła żywa ze Strefy Zero, prze żyły Lena

i Ariela.
– Teraz sytu acja jest inna.
– Len może nam pomóc.
Alex otarła łzy Hel lie.
– Prze stań o nim mówić. On nie żyje. Nie może nas skrzyw dzić.
– Może o nas zadbać. Same nie damy sobie rady.
Alex miała ochotę krzy czeć, ale zmu siła się do tego, by mówić spo- 

koj nie. Nie wie działa, co Hel lie prze szła, odkąd umarła. Nie wie działa,
czego wyma gał powrót do świata żywych.

– Mówię ci, że teraz jest ina czej. Możesz zostać ze mną. Pomogę ci
zna leźć pracę, szkołę, co tylko zechcesz. Będzie tak, jak zawsze pla no- 
wa ły śmy. Nie potrze bu jemy go.

– To wszystko jest na niby, Alex.



Pogarda Hel lie była tak nie za chwiana, tak zna joma, że Alex ogar- 
nęły wąt pli wo ści. Czy cokol wiek z tego działo się naprawdę? Dzie dzi- 
niec. Wieże col legeʼu Jona thana Edwardsa i gro bo wiec Czaszki i Kości.
Yale. A jeżeli to wszystko było głu pią bajką, którą dla nich wymy śliła?

Alex pokrę ciła głową.
– To ist nieje naprawdę. Chodź. – Wstała, cią gnąc ją za rękę. –

 Pokażę ci.
– Nie. Musimy tu zostać. Musimy pocze kać na Lena.
– Pie przyć Lena. Pie przyć ich wszyst kich.
Coś zasze le ściło w krza kach. Alex obró ciła się gwał tow nie, ale

niczego tam nie było. Pod nio sła wzrok na gałę zie drzewa. Duch chłop- 
czyka szlo chał cicho, kuca jąc na kona rze. Nie bawił się w cho wa nego
ani w nic innego. Był prze ra żony. Dla czego?

Alex pocią gnęła Hel lie za rękę, zmu sza jąc ją do wsta nia.
– Musimy iść, dobrze? Możemy poroz ma wiać o Lenie albo o czymś

innym, ale wyno śmy się stąd. Kupię ci coś do jedze nia… czy czego
potrze bu jesz. Pro szę.

– Powie dzia łaś, że możesz nas ochro nić.
– Mogę – odpo wie działa Alex, ale była teraz tro chę mniej pewna.

Przed Sza rymi? Pew nie. Przed złymi chło pa kami? Zrobi, do cho lery,
co w jej mocy. Ale wie działa też, że zapada noc, a gdzieś tam krążą
takie istoty jak Linus Reiter. – Musisz mi zaufać.

Hel lie popa trzyła smutno.
– Ufa łam ci.
Gdyby Hel lie wró ciła roz gnie wana, mściwa, żądna krwi, Alex

pora dzi łaby sobie z czymś takim, może nawet by się ucie szyła. Razem
pod pa li łyby świat. Jed nakże ból wyrzu tów sumie nia i wstyd – tego
było za dużo. W tym uto nie.

– Powiedz mi, co mogę zro bić, żeby to napra wić – popro siła Alex.
– Powiedz mi, co mam powie dzieć.

Hel lie ujęła jej poli czek. Prze su nęła kciu kiem po jej dol nej war dze.



– Wiesz, że twoje usta nadają się tylko do jed nego, Alex. I nie cho- 
dzi o mówie nie.

Alex wzdry gnęła się. Hel lie nie mówiła w taki spo sób. To Len tak
mówił.

Hel lie wbi jała palce w jej czaszkę, przy cią ga jąc ją do sie bie.
– Hel lie…
– Był dla nas dobry – wark nęła Hel lie. – Opie ko wał się nami.
– Puść mnie.
– Mia ły śmy tylko jego, a ty go zabi łaś.
– Chciał cię wyrzu cić jak worek ze śmie ciami!
– Pozwo li łaś mi umrzeć.
Hel lie cisnęła nią o zie mię, Alex upa dła na kolana. Poczuła kop- 

niaka w bok, a potem Hel lie wepchnęła jej twarz w zie mię. Smród gni- 
ją cych liści i desz czówki wypeł nił noz drza Alex.

– To ty pozwo li łaś mi umrzeć, a nie Len.
Hel lie miała rację. Gdyby obu dziła się, kiedy Hel lie wró ciła tam tej

nocy, gdyby sama wró ciła wcze śniej do domu, gdyby nie zasnęła
w kinie, gdyby odmó wiła Lenowi, byłoby po wszyst kim. Gdyby zostały
w Vegas, mogłyby sie dzieć tam teraz i wpa try wać się w piękne szkło
w tym wiel kim hotelu, wącha jąc per fumy i kry jący się pod nimi zasta- 
rzały smród papie ro sów.

Hel lie pchnęła poty licę Alex, lecz Alex nie sta wiała oporu. Pła kała,
bo zawio dła Hel lie, wie lo krot nie.

– Wła śnie. – Hel lie obró ciła ją i wepchnęła jej do ust garść gni ją- 
cych liści. – Udła wi łam się wła snymi wymio ci nami, leżąc obok cie bie.
A ty obwi niasz Lena? Pozwo li łam, żeby Ariel mnie zerżnął. Wło żył we
mnie jakiś elek tryczny poga niacz dla bydła. Uwa żał, że to zabawne,
jak się szar pię, kiedy rżnie mnie w tyłek. Zro bi łam to dla nas. Poświę- 
ca łam się, a ty sie dzisz tu z nowymi przy ja ciółmi w nowych ciu chach
i uda jesz, że mnie kocha łaś.

„Bo kocha łam” – pró bo wała powie dzieć Alex.



Na dal cię kocham.
– To ty powin naś była umrzeć, nie ja. To ja skoń czy łam szkołę. To

ja mia łam praw dziwą rodzinę. Pozwo li łaś mi umrzeć i ukra dłaś życie,
które powinno być moje.

– Prze pra szam, Hel lie, pro szę, mogę to napra wić…
Hel lie ude rzyła ją, nie do końca tra fia jąc – nie żeby zro bić jej

krzywdę, ale żeby się zamknęła.
Gdy sie działa na Alex, jej ciało było cie płe. Za cie płe. Jej ręce były

cie płe, gdy Alex ich doty kała. Policzki było gorące, gdy Alex doty kała
jej twa rzy.

Cho ciaż miała na sobie tylko T-shirt.
Cho ciaż to był listo pa dowy wie czór w New Haven.
Alex się gnęła pod koł nie rzyk po sznur sol nych pereł. Prze padł,

musiały gdzieś spaść… Nie, pęk nięty sznur na dal tam był, zostały
dwie perełki. Zła pała jedną i zmiaż dżyła w ręce, cisnęła solny pył
w wil gotne powie trze.

Stwór, który na niej sie dział, wzdry gnął się, prze ni kliwy, ostry sko- 
wyt wyrwał mu się z ust. Oczy miał czarne – to nie był błę kit Pacy fiku,
który Alex tak bar dzo kochała. Ponie waż ten potwór w ogóle nie był
Hel lie. Magia ni gdy nie działa w taki spo sób. Nie będzie żad nej
nagrody na koniec jej cier pień. Nie będzie nagrody za prze trwa nie. Co
mar twe, to mar twe.

– Tak wła śnie myśla łam – powie działa Alex, wyplu wa jąc liście
i zie mię z ust, wsta jąc chwiej nie. Ile razy wcze śniej nie wstała?

– Zosta wi łaś mnie – powie działa Hel lie łamią cym się gło sem.
To nie miało zna cze nia, że Alex wie, że to nie jest naprawdę Hel lie.

Nic nie mogło powstrzy mać nara sta nia w niej bólu i żalu. Te uczu cia
były praw dziwe. Jed nakże tym razem Alex spo strze gła coś innego
w oczach Hel lie – nie tylko ból, ale i coś nie cier pli wego. Głód.

„Demony żywią się naszymi pod sta wo wymi emo cjami”. Kar mią się
żądzą, miło ścią albo rado ścią. Bole ścią. Albo wsty dem.



– Jesteś głodna, co? – powie działa Alex. – A ja tu stoję i cię kar mię.
Hel lie wyszcze rzyła zęby w zna jo mym, słod kim uśmie chu.
– Zawsze mi sma ko wa łaś, Alex.
– Nie jesteś Hel lie – wark nęła Alex.
Wycią gnęła rękę i mały Szary wszedł w nią z piskli wym, zawo dzą- 

cym krzy kiem na ustach. Poczuła smak kam fory, usły szała stu kot koń- 
skich kopyt, zwę szyła zapach wody róża nej – jego matka jej uży wała.
Ode pchnęła demona obiema rękami, ale nie zato czył się do tyłu. Sko- 
czył na niski murek oka la jący ogród i zastygł w bez ru chu gotowy do
ataku.

Umysł Alex krzy czał. Nie-cał kiem-anioł. Nie-cał kiem-Hel lie. Jed- 
nak demon wyglą dał tak samo jak ona i poru szał się z jej gra cją.

– Nie możesz tak po pro stu nas zosta wić – powie dział demon gło- 
sem Hel lie. – Jeste śmy twoją rodziną.

I rze czy wi ście byli. Nie tylko Hel lie, ale także Len. Bet cha. Tylko
ich miała przez tak długi czas. I chciała to zmyć, wyszo ro wać do czy- 
sta, nie zosta wia jąc niczego poza pusta dziurą jak po wybu chu w sta- 
rym miesz ka niu. Wybu do wała coś nowego i błysz czą cego nad tym
pustym miej scem.

– Dla czego to ty dosta łaś drugą szansę? – dopy ty wała się Hel lie,
pod cho dząc. – Nowe życie?

Alex wie działa, że powinna ucie kać, ale zła pała się na tym, że pró- 
buje odpo wie dzieć, podać powód, który byłby jej argu men tem, nie
Hel lie. To jest zagadka, to jest pułapka, zro zu miała. Cho ciaż to także
była prawda. To Hel lie powinna była prze żyć.

Ręka Hel lie zaci snęła się na jej gar dle. To było pra wie jak piesz- 
czota.

– To powin nam być ja – powie działa. – To mnie było pisane odbić
się od dna. To ja mia łam zosta wić w tyle cie bie.

– Masz rację – wykrztu siła Alex, czu jąc świeże łzy na policz kach.
Wola walki ucho dziła z niej. – To powin naś była być ty. – Alex ni gdy



nie miała swo jego miej sca w tym życiu, każdy dzień był walką, nową
oka zją do porażki, wojną, któ rej nie mogła wygrać. Piękna i dzielna
Hel lie pora dzi łaby sobie śpie wa jąco. – To powin naś być ty – powtó- 
rzyła; słowa roz pły nęły się w szloch, kiedy zaci snęła palce na ostat niej
sol nej perełce. Ale wyszło ina czej, pomy ślała. – Życie jest okrutne.
Magia ist nieje naprawdę. A ja nie jestem gotowa umrzeć.

Cisnęła perłą w czoło demona i poczuła, jak eks plo duje pod jej dło- 
nią. Zupeł nie jakby czaszka pękła i roz sy pała się jak wil gotny pia sek,
czoło zamie niło się w krwawy kra ter. Demon wrza snął, jego skóra
syczała i bul go tała.

Alex ucie kła – zbie gła scho dami na ulicę. Klitka znaj do wała się bli- 
żej, jed nak Alex pobie gła do Il Bastone, dając się nieść sile małego
Sza rego. Potrze bo wała biblio teki. Potrze bo wała znowu poczuć się bez- 
piecz nie.

Wycią gnęła po omacku tele fon i zadzwo niła do Mercy, nie zwal nia- 
jąc kroku.

– Gdzie jesteś?
– W domu. Mam twoją torbę. Czy…
– Zostań tam. Nie otwie raj nikomu, kto… sama nie wiem… kto nie

powi nien być żywy.
Roz łą czyła się i popę dziła Elm Street. Mimo siły Sza rego nogi się

pod nią trzę sły, mię śnie były wyczer pane cięż kimi przej ściami
z minio nego tygo dnia.

Alex zary zy ko wała i obej rzała się, rozej rzała się po tłu mie stu den- 
tów w czap kach i płasz czach. Zatrzy mała się, żeby wybrać kolejny
numer. Znowu bie gła, zanim Dawes ode brała.

– Na dal jesteś u Trippa? – zapy tała Alex. Już była zady szana. –
 Przyjdź do Il Bastone.

– Nie wolno nam wcho dzić do Il Bastone.
– Dawes, po pro stu przyjdź. I ścią gnij tu Tur nera i Trippa.
– Alex…



– Zrób to, kurde! Przy nio słam coś ze sobą z pie kła. Coś nie do- 
brego.

Alex znowu obej rzała się przez ramię, nie bar dzo wie dząc, co spo- 
dziewa się zoba czyć. Hel lie? Lena? Jakie goś innego potwora?

Nie pozo stało jej nic innego, jak biec.
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Kiedy bie gła Orange Street, poczuła, że mały Szary domaga się, żeby
go wypu ścić. Mio tał się w niej, jakby dostał za dużo cukru. Nie zamie- 
rzała go jed nak wypu ścić, dopóki nie miała pew no ści, że dotrze do Il
Bastone.

Poko nała schody jed nym nie zręcz nym sko kiem. A jeśli drzwi pozo- 
staną teraz dla niej zamknięte? Może zarząd Lete już wygnał ją z tego
chro nio nego azylu? Prze gnał z miej sca ciszy, bez pie czeń stwa i obfi to- 
ści?

Jed nakże drzwi otwo rzyły się gwał tow nie. Alex wpa dła do środka
i się prze wró ciła. Poczuła, jak mały Szary został z niej wyszarp nięty,
gdy czary ochronne unie moż li wiły mu wej ście nawet w ukry ciu jej
ciała. Wypadł nabur mu szony, zabie ra jąc ze sobą swoją siłę. Drzwi
zatrza snęły się za nią z takim impe tem, że w oknach zadzwo niły
szyby.

Uda jej dygo tały z wysiłku. Zła pała się porę czy, żeby nie upaść,
poczuła chłodne drewno pod dło nią. Przy ci snęła czoło do zakoń cze- 
nia, kra wę dzie wzoru w sło necz niki odci skały się na jej skó rze. To był
dom. Nie aka de mik. Nie ruina, którą zosta wiła w Los Ange les.

Nabie rała powie trza dłu gimi odde chami i zmu siła się do wyj rze nia
przez okno salonu od frontu. Hel lie – czy raczej demon uda jący Hel lie
– stała na chod niku po dru giej stro nie ulicy. Jak Alex mogła go wziąć
za praw dziwą Hel lie? Hel lie poru szała się z pew no ścią i gra cją spor- 
towca, swo bodna w swoim pięk nie, nawet kiedy ich życie strzę piło się
na brze gach. Jed nakże stwór po dru giej stro nie ulicy stał napięty,
ostrożny, led wie panu jąc nad swoim gło dem.



„To mnie było pisane odbić się od dna. To ja mia łam zosta wić
w tyle cie bie”.

– Zamknij się – mruk nęła Alex, ale nie mogła uda wać, że słowa
demona to kłam stwo. Nie wła ściwa dziew czyna umarła w Stre fie Zero.

Alex wzięła tele fon i wysłała wia do mość do całej grupy: „Przed Il
Bastone stoi blon dynka. Wygląda jak dziew czyna. TO NIE JEST
DZIEW CZYNA. Posłuż cie się solą”.

Dostrze gła wtedy ruch na chod niku. Dawes i Tripp. Dostali jej wia- 
do mość?

Alex się zawa hała. Nie miała czasu, żeby wpaść do zbro jowni po
sól i broń. Nie zostały żadne solne perełki. W porządku. Nie mogła
stać tu i niczego nie zro bić.

„Ukra dłaś moje życie. Ukra dłaś moją szansę”.
Alex zadrżała i otwo rzyła sze roko drzwi.
– Dawes!
Demon sko czył przez ulicę pro sto do Alex na weran dzie Il Bastone;

to były dzi kie, nie ludz kie susy. Alex przy go to wała się na ude rze nie.
Demon sko czył nad niskim czar nym ogro dze niem i wrza snął, padł

bez ład nie na zie mię, ciało mu się zago to wało, kiedy Dawes i Tripp
cisnęli w niego gar ściami soli.

Powinna była wie dzieć, że Pamela Dawes pojawi się przy go to- 
wana.

– Wra caj do środka! – krzyk nęła Dawes.
Alex nie trzeba było tego powta rzać. Poty ka jąc się, wbie gła po

scho dach i z powro tem do wej ścio wego holu. Kiedy już Dawes i Tripp
byli w środku, zamknęli drzwi na klucz i pra wie pod sko czyli, gdy roz- 
legł się dzwo nek na tyłach domu.

Mercy i Tur ner cze kali na zewnątrz.
– Jeste śmy tu bez pieczni? – zapy tał Tur ner, obrzu ca jąc wzro kiem

kory tarz, gdy już weszli.
Alex przy szła do głowy nie po ko jąca myśl.



– Co widzia łeś?
Tur ner prze cho dził z pokoju do pokoju, zasu wa jąc zasłony, jakby

spo dzie wał się ostrzału snaj pera.
– Mar twego czło wieka.
– O Boże – wyrwało się Mercy. Stała przed oknem na fron cie

budynku i wyglą dała na ulicę.
Stała tam Hel lie, ale nie była sama. Towa rzy szył jej Blake Keely

z głową całą i ide alną, śliczną jak tort weselny. Stał tam też męż czy zna
w śred nim wieku, w tanim gar ni tu rze i ze skrzy żo wa nymi rękami.
Koły sał się na pię tach, jakby widział już wszystko i nic tutaj nie robiło
na nim wra że nia. I był tam jesz cze wysoki, smu kły chło pak, który nie
mógł mieć wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat.

– Spen cer – powie dział Tripp. – Wy… wy go widzi cie? Myśla łem, że
coś mi się zwi duje.

Alex roz po znała wszyst kich. Widziała ich w pie kle. Wszyst kie ich
ofiary. Wszyst kie ich demony.

– Nie zamknę li śmy drzwi – powie działa Dawes chro pa wym ze stra- 
chu gło sem. – Nie dokoń czy li śmy rytu ału i…

– Nie mów tego – wszedł jej w słowo Tripp. – Nie mów.
Dawes wzru szyła ramio nami. Pobla dła.
– Musimy wró cić.
To było po czę ści pyta nie, po czę ści prośba, żeby ktoś ją popra wił.
– Chodź cie – powie działa Alex. – Zaj rzyjmy do biblio teki.
Dawes wło żyła ręce pod bluzę.
– Jeśli Anselm…
Alex mach nęła na to ręką.
– Gdyby Anselm był w sta nie unie moż li wić nam wej ście do Il

Bastone, to już by to zro bił. To nasz dom.
Dawes zawa hała się, a potem zde cy do wa nie ski nęła głową.
– Naj pierw coś ugo tu jemy.



* * *

Dawes zro biła gar rosołu i wła śnie goto wała pie rożki, a pozo sta łych
wysłała na górę z listą ter mi nów do wypi sa nia w Księ dze Albe marleʼa.
Kiedy regał się odchy lił, wpusz cza jąc ich do biblio teki, Alex zdzi wiła
się, że prze strzeń wydaje się więk sza, jakby dom wie dział, że więk sza
grupa potrze buje wię cej miej sca.

Usie dli do czy ta nia, każdy ze schlud nym sto sem fiszek dostar czo- 
nym przez Dawes z nie skoń czo nego – jak podej rze wała Alex – zapasu.
Za szybko zebrali się ponow nie razem, po tym, co widzieli, i po tym,
co prze szli. Potrze bo wali czasu, żeby otrzą snąć się z cudzych wspo- 
mnień, odsu nąć żal i smu tek do prze szło ści, zanim choćby roz ważą
kolejne zej ście. Nie mieli jed nak takiego luk susu.

Wszy scy poza Mercy na dal cier pieli z powodu skut ków pierw szej
podróży. Alex widziała oznaki. Wszy scy trzę śli się z zimna. Tripp miał
ciemne sińce pod oczami, jego zwy kle rumia nie policzki stały się zie- 
mi ste. Ni gdy nie widziała, żeby Tur ner wyglą dał gorzej niż nie ska zi tel- 
nie, ale teraz miał pomięty gar ni tur i zarost na pod bródku. Wyglą dał
na znę ka nego.

Jeśli mieli spró bo wać po raz drugi zejść do pod ziem nego świata, to
nie mogła być to jedy nie misja ratun kowa. Musieli wie dzieć, jak wal- 
czyć z wil kami, czy co tam nasłało na nich pie kło. Poza tym musieli
zwa bić swoje demony z powro tem do pie kła i dopil no wać, żeby nic
nie wyszło za nimi, kiedy będą wra cać. Jed nakże w tej chwili musieli
się zorien to wać, jak powstrzy mać demony, zanim wszy scy powa riują.

Alex zaczęła badać ten temat, kiedy pró bo wała odkryć, jak bro nić
się przed Linu sem Reite rem, i wie działa, że wpa ko wali się w nie złą
kabałę. W prze ci wień stwie do Sza rych, demo nów nie znie chę cały
memento mori ani słowa śmierci; nie mieli daw nych życzeń, któ rych
mogliby się cze piać, wspo mnień z ludz kiego życia, nie do koń czo nej
sprawy. Dar ling ton albo Michelle Ala med dine powinni być z nimi



w biblio tece. Ktoś, kto rze czy wi ście wie, jak nazwać tych wro gów i jak
ich poko nać.

– Co zna leź li ście? – zapy tała Dawes, kiedy weszła do biblio teki
godzinę póź niej.

– Nie ma zupy? – Tripp miał minę, jakby wła śnie się dowie dział, że
Święty Miko łaj nie ist nieje.

– Musi się zre du ko wać – odpo wie działa Dawes. – I nie jemy
w biblio tece.

– Na dal są na zewnątrz? – zapy tała Mercy.
Dawes ski nęła głową.
– Wyglą dają… bar dzo nama cal nie.
Tur ner popu kał w książkę, którą czy tał.
– Uwa ża ły ście, że Dar ling ton został pożarty, tak? Przez Mam mona?
– Moż liwe – odpo wie działa ostroż nie Dawes. – Mnó stwo demo nów

jest zwią za nych z chci wo ścią. Dia błów. Bogów.
„Chci wość jest grze chem we wszyst kich języ kach”. To wła śnie

powie dział Dar ling ton. Głód pie nię dzy San dowa. Pra gnie nie wie dzy
Dar ling tona.

– Jed nak te demony nie sta rają się spra wić, że poczu jemy chci- 
wość, prawda? – zapy tał Tur ner.

Ambi cja, napęd, pożą da nie. Co stało w opo zy cji do nich?
– Bez na dzieja – powie działa Alex. To wła śnie czuła, kiedy Hel lie –

nie-Hel lie – krzy czała na nią. Ogar nęło ją wra że nie nie unik nio no ści,
jakby to było jej pisane i wresz cie dostała to, na co zasłu żyła. Była
prze stęp czy nią, która ukra dła szansę na pozła cane życie, i oczy wi ście
musiała za to zapła cić. To dla tego demon, który ją drę czył, nosił twarz
Hel lie, a nie Lena czy Ariela. Ponie waż Alex ni gdy nie uro ni łaby za
nich jed nej łzy. To utratę Hel lie opła ki wała. – Chcą, żeby ogar nęła nas
bez na dzieja.

– Myśla łam, że Hel lie była blon dynką – ode zwała się Dawes.
– Bo jest – odpo wie działa Alex. – Zna czy była.



Mercy poki wała głową.
– Ja też ją widzia łam, na wykła dzie z Sha ke spe areʼa.
Dawes miała zatro skaną minę. Bez słowa wyszli za nią z biblio teki

i prze szli kory ta rzem do sypialni Dan tego, do okien z wido kiem na
Orange Street.

Demony na dal tam stały, cała banda kryła się w cie niach pod ulicz- 
nymi lam pami.

Złote włosy Hel lie wyglą dały na czarne, oczy na ciemne. Jej ubra- 
nia… były całe czarne.

– Ona wygląda jak ty, Alex – powie działa Dawes.
I miała rację.
Alex przyj rzała się cie płemu odcie niowi wło sów Blakeʼa Keely e̓go,

podob nego nieco do jasno ru dego koka Dawes. Detek tyw Car mi chael
nosił tani gar ni tur, kiedy wcze śniej spo strze gła go prze lot nie, a teraz
ten gar ni tur pre zen to wał się ele gancko, był lepiej skro jony, kra wat
miał odcień ciem nego lila i wyglą dał jak coś, co mógłby nosić Tur ner.
A czy Spen cer nie wyglą dał nieco bar dziej żało śnie, nie wyda wał się
tro chę mniej twardy, szorstki?

Co pomy ślała wcze śniej Alex, gdy patrzyła z Il Bastone na Nie-Hel- 
lie pod dru giej stro nie ulicy? Że tam tej bra kuje swo bod nej gra cji spor- 
towca, że robi wra że nie ostroż nej, spię tej. Ponie waż patrzyła na sie- 
bie. Ten gniew niczym prze wód pod napię ciem był jej wła sny.

Alex zacią gnęła cięż kie nie bie skie zasłony. Nauczyła się kochać ten
pokój, wzór, jaki rzu cały witraże póź nym popo łu dniem, wannę na
łapach, z któ rej na dal nie odwa żyła się sko rzy stać.

– Chyba wiem, co przy da rzyło się Linu sowi Reite rowi.
– Komu? – spy tał Tripp.
– To wam pir, na któ rego napa to czy łam się w Old Gre en wich. Tak…

tak wła śnie stra ci łam mer ce desa.
Dawes nabrała gwał tow nie powie trza.



– Wam pir? – Mercy spra wiała wra że nie prze ra żo nej i zara zem pod- 
eks cy to wa nej.

– Na miłość boską – powie dział Tur ner.
– Linus Reiter stu dio wał tutaj, na Yale, ale wtedy nosił inne imię –

wyja śniała Alex. – Był Koście jem. I myślę, że był jedną z osób, które
posłu żyły się Womi to rium w latach trzy dzie stych. Podej rze wam, że
Linus, a tak naprawdę Lio nel, poszedł do pie kła.

– Nie możemy być pewni…
– Daj spo kój, Dawes. Po co je budo wać, jeśli nie zamie rzasz z niego

sko rzy stać? Po co zabi jać archi tekta…
– Zabili archi tekta? – pisnęła Mercy.
– Nikt nie zabił Ber trama Goodhue! – wark nęła Dawes. A potem

zagry zła usta. – A przy naj mniej… nie sądzę, żeby ktoś zabił Ber trama
Goodhue.

Alex zła pała się na tym, że krąży po pokoju. Nie mogła pozbyć się
obrazu stwora na chod niku. Tej nie-cał kiem-Hel lie. Nie-cał kiem-Alex.

– Zała twili ory gi nal nego archi tekta – powie działa Alex. – I wbu do- 
wali tę sza leń czą łami główkę w wielką kate drę. Po co? Żeby się prze- 
ko nać, czy im się uda? To miał być wielki, ale pusty gest?

– Robili bar dziej stuk nięte rze czy – wtrą cił Tur ner.
Nie mylił się. I Alex spo koj nie mogła wyobra zić sobie, że nie roz- 

ważni, śmiali, straszni chłopcy byli zdolni naro bić podob nych kło po- 
tów. Dla hecy, jak mógłby powie dzieć Bun chy. Wąt piła jed nak, żeby
wła śnie to nastą piło tym razem.

– Zbu do wali Womi to rium – powie działa. – A potem poszli do pie- 
kła. Lio nel Reiter, czło nek Czaszki i Kości, był jed nym z piel grzy mów.

Tripp zdjął czapkę i prze cze sał pal cami jasne włosy.
– Spro wa dził z powro tem demona?
– Myślę, że tak. Myślę, że demon go znisz czył. Dosłow nie. Myślę,

że pozba wił go cał ko wi cie nadziei i ukradł mu życie.



– Ale powie dzia łaś, że Reiter to, ehm… wam pir. – Tripp wyszep tał
ostat nie słowo, tak jak by wie dział, że brzmi nie praw do po dob nie.

– Wam piry to demony – odpo wie działa cicho Dawes. – A przy naj- 
mniej tak mówi jedna z teo rii.

Zda niem Alex to miało sporo sensu. Reiter żywił się ludzką
udręką. Krew była tylko nośni kiem. I oczy wi ście to w ogóle nie był
Reiter. To był demon, który kar mił się praw dzi wym Reite rem tak
długo, aż zaczął poru szać się jak on, mówić jak on i wyglą dać jak on.
Podob nie jak demony na chod niku.

Lio nel Reiter był synem zamoż nej rodziny z Con nec ti cut. Robili
boj lery. Wybu do wali wystawną rezy den cję. Wysłali swo jego syna
i dzie dzica do New Haven, żeby uczył się łaciny i greki i nawią zał
ważne dla inte re sów kon takty. I Lio nel świet nie sobie radził; tra fił
nawet do naj bar dziej pre sti żo wego sto wa rzy sze nia w szkole. Zaprzy- 
jaź nił się z mło dymi ludźmi, któ rych przy wo ził latem do domu na
tenisa i zabawę w rzu ca nie pod kową na tra wie, a zimą na sanki i kolę- 
do wa nie. Z takimi mło dymi ludźmi jak Bun chy i Harold.

Zapro szono go do świata wie dzy tajem nej. Czuł się bez pieczny,
nawet gdy patrzył, jak haru spik roz cina męż czyzn i grze bie w ich
wnętrz no ściach. Stał w sza cie, recy to wał wła ściwe słowa i czuł pod- 
nie ce nie pły nące z mocy i świa do mo ści, że chroni go bogac two,
nazwi sko i sam fakt, że nie jest czło wie kiem leżą cym na stole. Pew nej
pamięt nej nocy dołą czył do człon ków Czaszki i Kości, Zwoju i Klu czy,
a może nawet Lete. Prze szedł Womi to rium i zoba czył… Co? O ile Alex
nie myliła się okrut nie co do tych weso łych podróż ni ków, nie byli
mor der cami. Zatem dokąd tra fili w pie kle? Jaki zaką tek pod ziem nego
świata odwie dzili, co tam zoba czyli? Co spro wa dzili ze sobą z powro- 
tem?

– Nie ma żad nych zapi sków, co? – zapy tał Tur ner. – O ich małym
wypa dzie do pie kła? Wyczy ścili wszystko z ksią żek.

– Pró bo wali – odpo wie działa Alex. Jed nakże biblio teka wie działa,
czym był Reiter, pew nie dla tego, że kie dyś ist niały zapi ski na temat



ich próby posłu że nia się Womi to rium. – Powin ni śmy spraw dzić
Pamięt niki z cza sów w Lete, osoby, która była Wergi liu szem, gdy Reiter
był na ostat nim roku stu diów.

Tur ner oparł się o ścianę, zer ka jąc jed nym okiem na demony
w dole.

– Chcę mieć pew ność, że cię rozu miem. Jeśli nie umie ścimy tych…
stwo rów tam, skąd pocho dzą, to staną się wam pi rami?

– Tak myślę – odpo wie działa Alex. Wam pi rami o ich twa rzach,
żywią cymi się ich duszami.

– Wyżrą nam serce – wychry piał Tripp. – Spen cer był… On powie- 
dział…

– Ej – prze rwała mu Alex. – To nie jest Spen cer.
Tripp uniósł gwał tow nie głowę.
– Wła śnie że jest. Wła śnie taki był Spen cer. Wie dział… Zawsze wie- 

dział, co powie dzieć, żeby naj bar dziej zabo lało.
Alex nie trzeba było prze ko ny wać. Pamię tała uczu cie stra chu

i bez rad no ści, świa do mo ści, że nikt nie uwie rzy w to, że Spen cer jest
potwo rem. Zupeł nie jakby znowu była małą dziew czynką oto czoną
przez Sza rych, samotną, bez magicz nych słów, przy stoj nych ryce rzy,
czy kogo kol wiek innego, kto by ją obro nił.

Alex usiada obok Trippa na łóżku. Wepchnęła go w coś, do czego
nie był przy go to wany, i odczu wał skutki bar dziej niż pozo stali.

– W porządku, Spen cer był naprawdę cho ler nie popie przony, ale
musisz spró bo wać pamię tać, czym się te stwory kar mią. Sta rają się
spra wić, że poczu jesz się prze grany, zanim cze go kol wiek spró bu jesz.
Chcą, żebyś się czuł bez radny i mały.

– I świet nie mu to wyszło – odpo wie dział Tripp, wbi ja jąc wzrok
w dywan.

– Wiem. – Rozej rzała się po pokoju, popa trzyła po zebra nych;
wszy scy byli zmę czeni i prze stra szeni. – Kto jesz cze miał z któ rymś
z nich do czy nie nia?



– Car mi chael poja wił się, ale nie wiele mówił – powie dział Tur ner.
– Po pro stu śmier tel nie mnie prze ra ził na sali odpraw.

Dawes scho wała ręce pod bluzę od dresu.
– Widzia łam Blakeʼa.
– Mówił coś?
Opu ściła głowę. To był jej numer ze zni ka niem. Mówiła cicho, głos

jej się rwał.
– Miał wiele do powie dze nia.
Alex nie zamie rzała naci skać i pytać o szcze góły, jeśli Dawes nie

chciała się nimi dzie lić.
– Ale tylko mówili?
– A co jesz cze mogliby zro bić? – spy tał Tur ner.
Alex nie była pewna, jak na to odpo wie dzieć. Dla czego Hel lie ją

zaata ko wała, kiedy pozo stałe demony poprze stały na sło wach? Dla- 
tego, że Alex za nią pobie gła? Czy też po pro stu miała talent do naj gor- 
szych moż li wych roz wią zań?

– Hel lie prze szła do ręko czy nów.
– Oni mogą… mogą nas skrzyw dzić? – Tripp wbi jał paznok cie

w uda.
– Może to tylko ja – odpo wie działa Alex. – Nie wiem.
– Musimy przy go to wać się na naj gor sze – orzekł Tur ner. – Nie

zamie rzam wpa ko wać się w coś, co może być walką na noże, myśląc,
że to tylko bar dzo oży wiona dys ku sja.

Mercy przez cały czas mil czała, ale teraz wystą piła naprzód, jakby
miała odśpie wać solówkę przed grupą a cap pella.

– Myślę… myślę, że coś zna la złam. W biblio tece. Coś, co może
pomóc.

– Naj pierw coś zjedzmy – zapro po no wała Alex.
Tripp potrze bo wał tej zupy. I może kie liszka whi sky.
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Alex była zasko czona tym, jak bar dzo zupa pomo gła. Po raz pierw szy
od powrotu z pod ziem nego świata pro sto na zimny deszcz w New
Haven zro biło jej się cie pło. Sytu acja nie wyda wała się już tak tra- 
giczna. Nie, kiedy miała pie rożki w brzu chu i posmak kopru na
języku.

– Jasna cho lera, Dawes, możesz zamiesz kać u mnie i mnie utu- 
czyć? – powie dział Tripp, szcze rząc zęby w uśmie chu, jakby Spen cer
i pozo stali byli złym kosz ma rem, o któ rym zapo mniał. – Pro szę.

Dawes prze wró ciła oczami, jed nak Alex widziała, że zro biło jej się
miło.

Żadne z nich nie patrzyło w stronę okien, które pozo stały zasło- 
nięte.

Poszli poszu kać Pamięt nika z cza sów w Lete, z okresu, kiedy Lio nel
Reiter stu dio wał na Yale. Rudolph Kit t scher peł nił wtedy funk cję
Wergi liu sza, ale o ile zacho wano jego Daj mo no lo gię, o tyle jego
pamięt niki prze pa dły. Wszyst kie padły ofiarą póź niej szej czystki.

Mimo to Dawes była ura do wana cza rem ochron nym, który zna la- 
zła Mercy. Potrzebne były tylko skład niki z zapa sów Lete i uwa żała, że
powinno dać się to zro bić w Tyglu Hirama. Dała każ demu listę skład- 
ni ków do zebra nia i przez następną godzinę w sła bym świe tle zbro- 
jowni prze szu ki wali szu fladki i szklane gabloty w ciszy, którą prze ry- 
wał Tripp nucący roc kowe kawałki i od czasu do czasu pokrzy ku jący,
gdy dotknął cze goś, czego nie powi nien.

– Po co w ogóle trzy ma cie te rze czy? – narze kał, ssąc palec po tym,
jak ugryzł go meda lion nale żący do Jen nie Chur chill.



– Bo ktoś musi tego pil no wać – odpo wie działa sztywno Dawes. –
 Skup się, pro szę, na liście i posta raj się niczego nie wysa dzić.

Tripp odął dolną wargę, ale wró cił do pracy i już minutę póź niej
pośpie wy wał Under the Bridge cał kiem zno śnym fal se tem. Alex nie
miała serca, żeby mu powie dzieć, że z rado ścią spę dzi łaby następne
dwa seme stry w pie kle, byle ni gdy wię cej nie słu chać Red Hot Chili
Pep pers.

Prze pis był banalny: masa ochron nych ziół, w tym szał wia, wer- 
bena i mięta, do tego stos zmie lo nych ame ty stów i czar nego tur ma- 
linu, pióra wrony zwią zane roz ma ry nem, suszone oczy kawki, które
ude rzyły o dno tygla z brzę kiem jak kamyczki. Z pomocą Tur nera
Dawes usu nęła kilka listew przy po dło go wych spod tygla, odsła nia jąc
stos węgiel ków. Wyszep tała kilka słów w grece i roz ja rzyły się na czer- 
wono, deli kat nie pod grze wa jąc dno wiel kiej zło tej misy.

– To naj wspa nial sza chwila w moim życiu – szep nęła pod eks cy to- 
wana Mercy.

– To wszystko ma swoją cenę – ostrze gła ją Alex.
Te węgle ni gdy do końca nie sty gły, ni gdy do końca nie gasły, nie

wyma gały uzu peł nia nia. Przed się bior stwo Union Paci fic posłu żyło się
nimi, żeby zdo mi no wać koleje, a stwo rze nie każ dego bry kietu wyma- 
gało ofiary z czło wieka. Nikt nie wie dział, czyją krew prze lano, żeby je
stwo rzyć, ale podej rze wano, że robot ni ków, imi gran tów z Irlan dii,
Chin i Fin lan dii. Męż czyzn, któ rych nikt nie będzie szu kać. Węgiel
dotarł do Yale poprzez Wil liama Ave rella Har ri mana, Kościeja. Więk- 
szość prze pa dła albo została skra dziona, ale kilka się zacho wało –
 kolejny prze klęty dar dla Lete, kolejna krwawa mapa ukryta w piw- 
nicy.

– Mamy dość zapa sów, żeby zro bić to raz – powie działa Dawes,
kiedy Alex i Mercy przy dźwi gały worki soli z Pra hovy i taj nej kom naty
w Zipaquirá i wysy pały je do tygla. – Czy ktoś poda mi łopatkę do mie- 
sza nia?



Tripp prych nął, a potem wymam ro tał pośpiesz nie „prze pra szam”,
kiedy Dawes spio ru no wała go wzro kiem.

Alex zna la zła szklaną gablotę obwie szoną naj róż niej szymi rze- 
czami, od win che stera model 1873, który przy pie czę to wał zgubę
Sarah Win che ster, prze ko na nej, że zły los przy szedł za nią aż z Kali- 
for nii, po kij od mio tły, który pamię tał czasy pale nia cza row nic
w Szko cji w XVII wieku; osmo lił się, ale nie spło nął na sto sie. Było tam
też coś, co wyglą dało jak berło z czy stego złota i smu kły jesio nowy
kijek, rzeź biony i ide al nie wypo le ro wany. Przy po mi nał tro chę różdżkę
cza ro dzieja, gdyby cza ro dziej pla no wał zro bie nie pizzy w praw dzi- 
wym piecu.

– Musimy cały czas mie szać – powie działa Dawes, gdy zaczęła
łączyć skład niki, poru sza jąc łopatką w sta łym ryt mie. – A teraz spluń- 
cie.

– Słu cham? – zdu miał się Tur ner.
– Potrze bu jemy dość śliny, żeby sól się roz pu ściła.
– Wresz cie mogę bły snąć – powie dział Tripp i splu nął.
– To obrzy dliwe – orze kła Mercy i z gra cją splu nęła do kotła.
Miała rację, cho ciaż Alex wolała to od kolej nej wizyty w pta szarni

Manu skryptu.
– No dobrze, kto chce spró bo wać pomie szać? – spy tała Dawes, nie

prze ry wa jąc ryt micz nego mie sza nia. – Tylko nie zgub cie rytmu.
– Jak długo musimy to robić? – spy tał Tur ner, zręcz nie przej mu jąc

mie sza dło.
– Aż mik stura zosta nie pobu dzona – odpo wie działa, jakby to

wszystko wyja śniało.
Kolejno zmie niali się przy mie sza niu jesio nową łopatką, aż zmę- 

czyły im się ręce. Nie pre zen to wało się to magicz nie i Alex ogar nęło
ner wowe zaże no wa nie. Magia powinna być mistyczna, nie bez- 
pieczna, a nie spro wa dzać się do baj zlu na dnie wiel kiej miski do mie- 
sza nia. Może jakaś cząstka jej osoby chciała, żeby pozo stali byli pod
wra że niem tego, co Lete potrafi, pod wra że niem mocy ich arse nału.



Jed nakże Dawes nie wyglą dała na ani odro binę prze jętą. Była cał ko wi- 
cie sku piona na zada niu i kiedy tygiel zaczął wibro wać, zabrała
łopatkę z ręki Alex, mówiąc:

– Daj to mnie.
Alex cof nęła się i poczuła żar bijący z pod łogi, pro mie niu jący

z tygla.
Mik stura skrzyła się i syczała, poświata oświe tlała zde ter mi no- 

waną twarz Dawes. Włosy wysu nęły jej się z koka i opa dały na
ramiona wil got nymi, rudymi puklami. Pot błysz czał na jej bla dym
czole.

Ja pier dolę, pomy ślała Alex, Dawes jest wiedźmą. Upra wiała
magię, posłu gu jąc się mik stu rami i napa rami, lecz ni czymi maściami,
domo wymi zupami, pla sti ko wymi pojem ni kami z bulio nem sto ją cymi
w lodówce i cze ka ją cymi na moment, kiedy będą potrzebne. Ile razy
wyle czyła Alex albo Dar ling tona fili żan kami her baty i kana pecz kami,
miskami zupy i sło ikami z prze two rami?

– Utrzy maj cie rytm – roz ka zała Dawes, a oni ude rzali rękami
w boki tygla. Niósł się dźwięk gło śniej szy, niż powi nien, wypeł nia jąc
pomiesz cze nie i spra wia jąc, że ściany się trzę sły, a żar buchał z kotła
falami drżą cego powie trza.

Alex usły szała gło śny wystrzał, jakby korek wysko czył z szam pana,
chmura bursz ty no wego dymu buch nęła z tygla, zale wa jąc jej usta
i nos. Oczy ją zapie kły. Wszy scy zgięli się wpół, kasz ląc i kom plet nie
gubiąc rytm.

Kiedy dym się roz wiał, w tyglu został tylko stos pyli stego bia łego
popiołu.

Mercy prze krzy wiła głowę.
– To chyba nie podzia łało.
– Myśla łam… myśla łam, że dobrze dobra łam pro por cje – powie- 

działa Dawes, a jej pew ność sie bie roz wiała się razem z dymem.
– Pocze kaj – powie działa Alex.



Coś tam leżało. Pochy liła się nad kra wę dzią tygla i wycią gnęła
rękę. Był dość głę boki, żeby kra wędź wbiła jej się w brzuch. Musiała
wspiąć się na palce. Jed nak musnęła opusz kami w popiele coś kon- 
kret nego. Wycią gnęła to i oczy ściła. Na jej ręku leżała solna rzeźba
przed sta wia jąca węża. Gad spał zwi nięty w krąg, opie ra jąc głowę pła- 
sko na ciele.

– Tali zman – powie działa Dawes i pokra śniała z dumy. – Udało się!
– Ale co on… – Alex pra wie krzyk nęła, kiedy wąż roz wi nął się na

jej ręku. Owi ja jąc się wokół jej przed ra mie nia, prze su nął się ku łok- 
ciowi i znik nął w jej skó rze.

– Patrz cie! – krzyk nęła Mercy.
Na nagich rękach Alex błysz czały łuski. Jarzyły się jasno, a potem

przy ga sły, nie zosta wia jąc po sobie żad nego śladu.
– Tak to miało wyglą dać? – spy tała.
– Nie jestem pewna – odpo wie działa Dawes. – Czar, który Mercy

zna la zła…
– To było zaklę cie ochronne – dokoń czyła Mercy. – Czu jesz jakąś

zmianę?
Alex pokrę ciła głową.
– Jestem poobi jana, posi nia czona, pełna świet nej zupy. Zero

zmian.
Tripp się gnął do tygla i pra wie do niego wpadł. Tur ner zła pał go za

pas szor tów i wycią gnął z powro tem. Tripp trzy mał w ręku ptaka.
– To mewa? – zapy tał.
– Alba tros – wyja śniła zatro skana Dawes.
Kiedy patrzyli, alba tros roz ło żył solne skrzy dła. Wzbił się w powie- 

trze, okrą żył Trippa, wylą do wał mu na ramie niu i wszedł w jego ciało,
jakby zna lazł ide alne schro nie nie. Wzór sre brzy stych piór obsy pał
Trippa i zaraz znik nął w jego skó rze.

– To są nie sa mo wite ptaki – powie działa Mercy, wyma chu jąc
rękami, jakby też miała zaraz pole cieć. – Potra fią zablo ko wać skrzy dła



i spać w locie.
Tripp wyszcze rzył zęby w uśmie chu, wycią ga jąc ręce.
– Serio?
– Serio – potwier dziła Mercy.
To była naj bar dziej uprzejma roz mowa, jaką do tej pory odbyli.
Dawes się gnęła z waha niem do popiołu.
– A ja… Co to jest?
Maleń kie stwo rze nie w ręce Dawes miało ogromne oczy i dziwne

ręce i stopy, a poza tym pra wie przy po mi nało czło wieka. Sie działo
tak, jakby cho wało twarz.

– To lori wysmu kły – wyja śniła Mercy.
– Jest prze słodki, tyle wam powiem – wtrą ciła Alex.
Lori z soli zer k nął z dłoni, a potem nie śpiesz nie i z wdzię kiem

wspiął się po ręce Dawes. Musnął pyszcz kiem jej ucho, zwi nął się
w zało mie szyi i się roz pły nął. Przez chwilę oczy Dawes lśniły jak dwa
księ życe.

Tur ner nie był pod wra że niem.
– Będzie zabi jał demony swoją sło dy czą?
– One potra fią być śmier tel nie nie bez pieczne – bro niła stwo rze nia

Mercy. – To jedyne naczelne, które mają zęby jadowe i poru szają się
nie mal bez gło śnie.

– Skąd ty to wszystko wiesz? – zapy tała Alex.
– Byłam naprawdę samot nym dziec kiem. Mała popu lar ność ma tę

zaletę, że masz dużo czasu na czy ta nie.
Alex pokrę ciła głową.
– Rety, naprawdę tra fi łaś w odpo wied nie miej sce.
– Czy ta łam o lori – wtrą ciła Dawes. – Po pro stu żad nej nie widzia- 

łam. To nocne stwo rze nia. I kom plet nie nie nadają się na domowe
pupile.

Alex się roze śmiała.
– To mi pasuje.



Tur ner wes tchnął i zer k nął w stos popiołu.
– Lepiej, żeby tam sie dział cho lerny lew. – Wycią gnął rzeźbę

z tygla. – Drzewo? – zapy tał z nie do wie rza niem.
Tripp wybuch nął śmie chem.
– Myślę, że to dąb – powie działa Dawes.
– Potężny dąb? – pod su nęła pomoc nie Mercy.
– Dla czego wszy scy dostali coś dobrego, a ja mam cho lerną

roślinę?
– Czar suge ro wał, że straż nicy będą pocho dzić ze świata żywych –

powie działa Dawes. – Poza tym…
– Dąb jest żywy! – Tripp chi cho tał, zło żył się wpół ze śmie chu. –

 Możesz zatłuc wro gów żołę dziami!
Tur ner się skrzy wił.
– To jakiś…
Dąb ożył w jego ręce, strze lił pod sufit, roz po starł ogromną koronę

z bia łych sol nych gałęzi, jego korze nie eks plo do wały w pod ło dze
i prze wró ciły Trippa. A potem owi nęły się wokół Tur nera i sto piły się
z jego skórą. Przez chwilę nie dawało się odróż nić drzewa od czło- 
wieka. A potem lśniące gałę zie wypa ro wały.

Mercy była ostat nia. Alex przy pil no wała, żeby nie wpa dła do tygla.
Wycią gnęła bry ka ją cego konika z grzywą falu jącą jak woda.

Kiedy tylko Mercy posta wiła stopy na ziemi, konik roz ło żył skrzy- 
dła, sta nął dęba, okrą żył pokój, rosnąc. Od ude rzeń kopyt trzę sła się
cała pod łoga. Sko czył pro sto w Mercy, która krzyk nęła i unio sła ręce.
Koń znik nął w jej piersi i przez chwilę dwa potężne skrzy dła roz cią- 
gały się za ple cami Mercy.

Mruk nęła słowo, któ rego Alex nie zro zu miała. Pro mie niała.
– Musimy uprząt nąć popiół – powie działa Dawes.
– Cze kaj – ode zwał się Tripp. – Tam leży coś jesz cze.
Znowu pochy lił się nad kra wę dzią tygla i wyjął szó stą solną figurkę

z popiołu.



– Kot? – spy tał Tur ner, zer ka jąc na rzeźbę na jego dłoni.
Dawes wyrwał się szloch. Zakryła usta ręką.
– I to nie byle jaki – powie działa Alex, czu jąc nie mile widziany ból

w gar dle.
Kot miał bli znę na jed nym oku i z niczym nie dało się pomy lić tej

obu rzo nej mordki. Rytuał wybrał Cosmo na straż nika Dar ling tona,
cho ciaż wąt piła, żeby ten kot naprawdę tak się nazy wał. Przy po mniała
sobie bia łego kota, któ rego widziała we wspo mnie niach sta rego męż- 
czy zny. Od jak dawna to zwie rzę tu żyło?

– Będą nas chro nić? – zapy tał Tripp.
– Powinny – odpo wie działa Dawes. – Jeśli będzie gro zić ci nie bez- 

pie czeń stwo, poliż nad gar stek, dłoń, albo… dowolne miej sce, które
zdo łasz dosię gnąć.

– Ohyda – powie działa Mercy.
Dawes zaci snęła usta.
– Alter na tywne zaklę cie wymaga, żebym usu nęła komuś pisz czel

i nią zamie szała w tyglu.
– Nie, dzię kuję – powie dział Tur ner.
– Mogę to zała twić pra wie bez bo le śnie.
– Nie, dzię kuję.
Alex przy po mniała sobie ćmy pocz towe, za pomocą któ rych Dar- 

ling ton usu nął jej tatu aże. To był poda ru nek dla niej, próba poka za- 
nia, że magia może się do cze goś przy dać, że nie musi ozna czać dla
niej tylko nie szczę ścia. To była życz liwa magia z dzie cin nych bajek.
Przy ja zne duchy ofe ru jące ochronę. Koty, węże i skrzy dlate zwie rzęta,
które będą strze gły ich serc. Scho wała sol nego Cosmo do kie szeni
obok por ce la no wego puz derka, które wszę dzie teraz ze sobą nosiła.
Potrze bo wała, żeby cho ciaż raz magia podzia łała na ich korzyść.
Gdyby zdo łali spro wa dzić Dar ling tona z powro tem do domu, gdyby
zdo łali zawlec te demony tam, gdzie ich miej sce… Cóż, kto wie, co
mogłoby oka zać się moż liwe? Może już nikt by jej nie drę czył, nawet



Hel lie i Dar ling ton. Może zarząd Lete zli to wałby się nad nią. Mogłaby
zło żyć im taką samą ofertę, jaką zło żyła Ansel mowi. Z rado ścią zaofe- 
ro wa łaby swoje dary, gdyby w zamian za to mogła zacho wać klu cze do
tego kró le stwa.

– Jak szybko możemy spró bo wać wró cić? – spy tała.
Dawes zacmo kała z namy słem, kal ku lu jąc.
– Peł nia jest za trzy dni. Powin ni śmy zacze kać do tego czasu.

Drzwi otwo rzą się dla nas. Tyle że tym razem to nie będzie takie łatwe.
– Łatwe? – powtó rzył z nie do wie rza niem Tur ner. – Nie chcę prze- 

cho dzić każ dej cho ler nej minuty naj gor szej chwili mojego życia po raz
kolejny. Wiel kie dzięki.

– Mam na myśli to, że otwo rze nie przej ścia będzie trud niej sze –
wyja śniła Dawes. – Ponie waż nie będzie nam sprzy jać Hal lo ween.

– Wąt pię – odpo wie działa Alex. – Drzwi otwo rzą się dla nas na
oścież.

– Dla czego?
– Ponie waż coś po dru giej stro nie będzie je popy chało, pró bu jąc

się prze do stać. Trudne będzie ponowne ich zamknię cie.
– Powin ni śmy… – Dawes zagry zła wnę trze policzka, jakby maga zy- 

no wała słowa z myślą o zimie. – Powin ni śmy być przy go to wani na…
coś gor szego.

Tripp zdjął żeglar ską czapkę ze znacz kiem Yale, tar ga jąc przy tym
włosy. Alex zauwa żała, że zaczy nają mu się prze rze dzać na czole.

– Gor szego?
– Demony uwiel biają zagadki. Uwiel biają sztuczki. Nie wpusz cza

nas z powro tem tak po pro stu do swo jego kró le stwa, żeby śmy ode grali
drugi raz ten sam sce na riusz.

Tripp miał minę, jakby chciał wpeł znąć do tygla i już ni gdy z niego
nie wyjść.

– Nie wiem, czy dam radę to powtó rzyć.
– Nie masz wyboru – powie działa Mercy.



To były ostre słowa i Tripp miał minę jakby go spo licz ko wano. Alex
jed nak wresz cie zro zu miała, dla czego Mercy tak strasz nie go nie lubi.
Za bar dzo przy po mi nał Blakeʼa. Nie był dra pież ni kiem, jego okru cień- 
stwo nie prze kra czało gra nic normy, to było ostrze uprzy wi le jo wa nia,
bo posia dał wię cej niż inni, i nie do końca zda wał sobie sprawę
z broni, jaką trzyma w ręce. Jed nak na pierw szy rzut oka wyglą dał jak
ule piony z tej samej gliny co Blake.

– Wszy scy mamy wybór – odparł z naci skiem Tur ner.
Alex otwo rzyła usta, żeby się sprze ci wić – nie mają wyboru, jeśli

nie chcą żyć tor tu ro wani, na dal pozo stał dług do spła ce nia – kiedy
poczuła zapach dymu.

– Coś się pali – powie działa.
Popę dzili na dół.
– Kuch nia! – krzyk nął Tur ner.
Alex wie działa jed nak, że Dawes nie zosta wiła włą czo nej kuchenki.
Par ter napeł nił się dymem, a kiedy zbie gli po scho dach, Alex zoba-

czyła, że witra żowe okna jarzą się bla skiem ognia. Demony pod pa liły
wej ście do Il Bastone.

– Pró bują nas wyku rzyć! – powie dział Tur ner. Już trzy mał tele fon
w ręce i dzwo nił po straż pożarną. – Gdzie macie gaśnicę?

– W kuchni – odpo wie działa Dawes, kasz ląc, i pobie gła po nią.
Alex odwró ciła się do Mercy i Trippa.
– Wyjdź cie tyl nymi drzwiami. I trzy maj cie się razem. Pocze kaj cie

na mnie na zewnątrz, dobrze?
– W porządku – odpo wie działa Mercy i ski nęła głową. – Ruchy –

 wark nęła do Trippa.
Alarm prze ciw po ża rowy Il Bastone zaczął pisz czeć płacz li wie jak

zra nione zwie rzę. Alex pocze kała tylko tyle, żeby zoba czyć, jak Mercy
i Tripp odcho dzą kory ta rzem, a potem pobie gła do kuchni. Prze chwy- 
ciła Dawes i zabrała jej gaśnicę. Musiała się nią posłu żyć, kiedy Len



pod pa lił tłuszcz w kuchni ich miesz ka nia, sma żąc bekon, a mimo to
słabo sobie z nią radziła.

Tur ner zabrał jej gaśnicę.
– Chodź – powie działa.
Otwo rzyła sze roko fron towe drzwi. Pło mie nie pożarły trawę

i żywo płot. Ryczały kolum nami. Alex miała wra że nie, że też pło nie,
jakby sły szała krzyk domu.

Demony stały w świe tle ognia, a cie nie za nimi bry kały i tań czyły.
Usły szała szum gaśnicy, kiedy Tur ner pró bo wał stłu mić ogień. Nie
zatrzy mała się jed nak. Pode szła do demo nów.

– Alex! – krzyk nął Tur ner. – Co ty, kurwa, wypra wiasz? Tego wła- 
śnie chcą!

Stwór uda jący Hel lie uśmiech nął się sze roko. Był szczu plej szy, bar- 
dziej wygłod niały. Bar dziej przy po mi nał Alex. Ale nie cał kiem.
Zakrzy wiał palce jak szpony. Oczy miał ciemne i dzi kie, usta pełne
zębów.

– Chcesz mnie, co, ty tania pod róbko? – rzu ciła ostro Alex. Prze su- 
nęła języ kiem po nad garstku. – No to chodź i złap mnie.

Stwór pobiegł ku niej i wrza snął, cofa jąc się gwał tow nie, a gro te- 
skowy uśmiech mu zrzedł. Alex zauwa żyła, że jej wła sny cień się
zmie nił, jakby wyro sła jej setka rąk. Nie rąk, tylko węży. Syczały i ata- 
ko wały wokół niej, rzu cały się na demony, które się przed nią cho- 
wały.

– Alex! – zawył stwór imie niem Hel lie, bo znowu stał się Hel lie
i miał pełne łez oczy w kolo rze burzo wego błę kitu. – Obie ca łaś, że
będziesz mnie chro nić.

Alex serce zaci snęło się w piersi, żal był zbyt wielki, zbyt zna jomy.
Prze pra szam, prze pra szam.

Węże zafa lo wały, jakby wyczu wały jej waha nie. A potem Alex ode- 
tchnęła i zakasz lała, czu jąc dym w powie trzu, pło nące węgielki jej
domu. Usły szała grze chotki grze chot ni ków, ich ogony trzę sły się
z gniewu, ostrze gały.



– Ostat nia szansa – wark nęła na nie-cał kiem-Hel lie. – Wra casz
tam, skąd przy szłaś.

Hel lie zmru żyła oczy.
– To jest moje życie. Jesteś oszustką.
W porządku, może Alex była tylko zło dzie jem, który ukradł czy jąś

drugą szansę, ale żyła, a Hel lie była mar twa. Alex zamie rzała chro nić
to, co do niej należy, nawet jeśli na to nie zasłu żyła, nawet jeśli miała
to wkrótce stra cić.

– To nie jest twoje życie – powie działa do stwora, który nie był Hel- 
lie. – Wtar gnę łaś na teren pry watny.

Jeden z węży rzu cił się naprzód i uką sił tak szybko, że Alex
widziała tylko roz ma zaną plamę, a potem demon się wzdry gnął i zła- 
pał za dymiący poli czek.

– Nie prze pę dzisz nas tak łatwo – jęk nęła Hel lie. Wyglą dała teraz
pra wie jak Leny ze strą kami wło sów i czo łem pozna czo nym trą dzi- 
kiem. – Znamy cię. Znamy twój zapach. Jesteś tylko szcze blem na dro- 
dze.

– Moż liwe – odparła Alex. – Ale w tej chwili robię za ochro nia rza
i lepiej stąd zmia taj cie.

* * *

Alex wie działa, że demony nie ode szły zbyt daleko. Potrze bo wały
świeżo zebra nego cier pie nia, żeby prze trwać na tym świe cie. Wrócą
i będą lepiej przy go to wane.

Usły szała syreny zbli ża jące się ulicą i kiedy się odwró ciła, zoba- 
czyła, że pło mie nie nie ska czą już na Il Bastone. Front domu był
poczer niały i popla miony pianą, kamień wokół drzwi dymił się, jakby
budy nek głę boko wzdy chał sadzą. Ogień na żywo pło cie i traw niku
zgasł – zdep tany przez korze nie Tur nera. Potężny dąb. Na jej oczach
zaczęły się cofać. Węże też znik nęły.



Nie potra fiła roz wi kłać mie sza niny stra chu i triumfu, jaka ją
wypeł niła. Magia zadzia łała, ale jakie miała ogra ni cze nia? Nie będą
bez pieczni, dopóki te demony nie wylą dują w porząd nie zakrę co nych
sło jach. Tylko jak je tam wsa dzić? Jak wyja śnią pożar Pre to rowi
i zarzą dowi? Była dość odważna, żeby uznać Il Bastone za swój dom,
ale już nawet nie nale żała do Lete.

– Znajdź pozo sta łych – powie dział Tur ner. – Ja poroz ma wiam ze
stra ża kami. Ja zadzwo ni łem i na dal pra cuję w poli cji, nawet jeśli wy
dwie zosta ły ście…

– Wygnane? – pod su nęła mu Alex.
Pre tor mógł się nawet nie zorien to wać, że były w Il Bastone, ponie- 

waż ogień zapró szono na zewnątrz. Jeśli jed nak przyj rzy się uważ niej
wnę trzu, to znaj dzie resztki ich kola cji i inne rze czy, które zosta wili po
sobie. Nie była pewna, jak poważ nie Anselm trak to wał ostrze że nie
przed „naru sze niem wła sno ści pry wat nej”, i wolała tego nie spraw- 
dzać.

Mercy, Tripp i Dawes cze kali w zaułku, przy tu pu jąc z zimna.
– Nic wam nie jest? – zapy tała Alex, pod cho dząc.
– Alex – powie dział Tripp, łapiąc ją za ramiona. – To się w pale nie

mie ści! One naprawdę przed tobą ucie kły! Spen cer wyglą dał, jakby
zesrał się w gacie.

Alex zdjęła jego dło nie z ramion.
– Dobrze, już dobrze. Ale to jesz cze nie jest koniec. Musimy zacho- 

wać czuj ność. A ty musisz pamię tać, że to nie jest Spen cer.
– Abso lut nie – powie dział Tripp, kiwa jąc głową. – Ale i tak to było

zaje bi ste.
Mercy prze wró ciła oczami.
– Jak źle wygląda dom?
– Nie jest naj go rzej – wychry piała Dawes. – Miejmy nadzieję, że

stra żacy powie dzą Tur ne rowi, jak poważne są uszko dze nia.
– Potwor nie chry pisz – zauwa żył Tripp.



Mercy sap nęła z iry ta cją.
– On chciał powie dzieć, że brzmisz tak, jak byś nawdy chała się

dymu.
– Przy je chała karetka – powie działa Alex. – Powinni cię obej rzeć.
– Nie chcę, żeby kto kol wiek wie dział, że tu byli śmy – sprze ci wiła

się Dawes.
Alex nie podo bało się to, jaką ulgę poczuła na te słowa, ale cie szyła

się, że Tur ner jest gotowy je kryć, a Dawes na to przy stała.
Do stra ża ków i ratow ni ków medycz nych dołą czyło dwóch poli cjan- 

tów. Alex zoba czyła pro fe sora Wal sha-Whi te leya zawi nię tego w długi
płaszcz i ele gancki kape lusz, który pod szedł do Tur nera roz ma wia ją- 
cego z dwójką mun du ro wych.

– Pre tor tu jest – powie działa Alex.
Dawes wes tchnęła.
– Powin ny śmy z nim poroz ma wiać? Spró bo wać to wyja śnić?
Alex nawią zała kon takt wzro kowy z Tur ne rem, który led wie

widocz nie pokrę cił głową. Dawna Alex zasta na wia łaby się, czy kryje
wła sny tyłek, odsuwa kło poty od sie bie tak, żeby trop pro wa dził pro sto
do niej i Dawes. Byłyby łatwym kozłem ofiar nym. Poza tym to Alex
ścią gnęła ich z powro tem do Il Bastone, bo uznała to miej sce za swój
dom.

– Powin ni śmy się stąd wyno sić – powie działa Alex i zago niła ich
w stronę par kingu. Mogli wymknąć się na Lin coln Street i zacze kać na
Tur nera.

– Nie widzia łam Anselma – powie działa Dawes.
Tripp się tym nie prze jął.
– Może wró cił do Nowego Jorku?
– Pew nie tak.
Miał rodzinę. Miał życie. Jed nak Alex się nie po ko iła. Minęły dwa

dni, odkąd prze rwał ich wyprawę do pie kła i nie odzy wał się do nich
ani sło wem. Żad nej ofi cjal nej odprawy, kon troli, Il Bastone nie zostało



dla nich zamknięte. Anselm prze rwał rytuał w Biblio tece Ster linga.
Alex nie wie działa, jakie zasady rzą dzą demo nami, ale może jego też
miały na celow niku?

Zer k nęła znowu na Il Bastone. Popa trzyła na dym wzno szący się
obłocz kami, ostrze gaw czy pło mień, rytu alny ogień.

Powle kła się za pozo sta łymi, ale poło żyła jesz cze rękę na ścia nie,
jakby kła dła dłoń na boku zwie rzę cia, żeby je uspo koić. Pomy ślała
o miesz ka niu matki, apasz kach narzu co nych na lampy, krysz ta łach
i wróż kach w każ dym kącie. Pomy ślała o Stre fie Zero, ścia nach obry- 
zga nych krwią, o Black Elm mur sze ją cym wokół Dar ling tona jak stary
gro bo wiec. Poczuła wibra cję w kamie niu.

Tur ner pora dzi sobie, wyko rzy stu jąc prawo, siłę i całą wła dzę, jaką
gwa ran to wała mu odznaka. Dawes posłuży się książ kami, mózgiem,
nie ogra ni czoną zdol no ścią do zapro wa dza nia porządku. A jakimi
narzę dziami dys po no wała Alex? Odro biną magii. Talen tem do nie- 
szczę ścia. Umie jęt no ścią oddy cha nia. Tyle będzie musiało wystar- 
czyć.

To jest mój dom, przy się gła sobie, i nic mi go nie odbie rze.



Solne perły Emi lii Benatti; sól i srebrny dru cik

Pocho dze nie: Man tua, Wło chy; począ tek XVII wieku

Ofia ro dawca: nie znany, praw do po dob nie to dar z taj nej kolek cji New Haven
Museum

Mecha nizm, za pomocą któ rego sól chroni przed demo nami, na dal jest w więk- 
szo ści nie znany. Wiemy, że uważa się ją za duchowy oczysz czacz i wyko rzy stuje do

ochrony przed złem w wielu róż nych kul tu rach. Bar dziej zwy czajne zasto so wa nia
soli także pobu dzają wyobraź nię: jest środ kiem czysz czą cym, kata li za to rem dla

octu uży wa nego do czysz cze nia, natu ral nym środ kiem kon ser wu ją cym, który
chroni przed zepsu ciem, środ kiem wzmac nia ją cym dla więd ną cych kwia tów i owo- 
ców. Żoł nie rzom pła cono solą. Dawano ją kie dyś przy ja cio łom w pre zen cie. Jed nak

jakie ma zna cze nie Eli ze usz wsy pu jący sól do wód Jery cha, żeby uzdro wić je na
roz kaz Boga? Dla czego po pogrze bie w nie któ rych domo stwach japoń skich wysy- 

puje się sól na pod łogi? I dla czego nasze zapi ski wska zują sól jako naj bar dziej sku- 
teczną ze wszyst kich sub stan cji w nisz cze niu demo nicz nych ciał – zarówno mate- 

rial nych jak i niemate rial nych?

Nie wiemy, czy Emi lia Benatti sama rzu ciła zaklę cie na perły, czy też je kupiła,
ale ona i jej rodzina nale żeli do nie licz nych, któ rzy prze żyli plagę demo niczną,

jaka ude rzyła w Man tuę w 1629 roku. Jej potom ko wie wyemi gro wali do Ame ryki
około 1880 roku i osie dlili się w New Haven, gdzie stali się zna czą cymi człon kami

wło skiej spo łecz no ści i można ich zoba czyć na zdję ciu z 1936 roku zro bio nym pod- 
czas święta orga ni zo wa nego przez Sto wa rzy sze nie św. Andrzeja. Perły być może

zostały porzu cone wraz z innymi prze są dami Sta rego Świata, nie wia domo jed nak,
w jaki spo sób tra fiły do taj nej kolek cji Towa rzy stwa Histo rycz nego New Haven,

gdzie udo ku men to wano ich ist nie nie i gdzie je prze cho wano.
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Cała ich ponura, uwa lana sadzą gro madka upchnęła się
w dodgeʼu Tur nera – Dawes usia dła z przodu, a Tripp, Alex i Mercy
ści snęli się na tyl nym sie dze niu. Nikt tego wie czoru nie wra cał do
domu sam i pie chotą.

Naj pierw pod wieźli Dawes do miesz ka nia w oko licy wydziału teo- 
lo gicz nego. Tur ner i Alex odpro wa dzili ją do drzwi i zabez pie czyli cały
budy nek sol nymi węzłami.

– Spo tkamy się jutro – powie działa Alex, zanim Dawes zatrza snęła
drzwi. – Odmel do wuj się co godzinę na cza cie.

Następny był Tripp. Pochy lił się mię dzy sie dze niami, żeby wykie- 
ro wać Tur nera do dużego bloku nie da leko błoni.

Budy nek był ładny. Odsło nięta cegła, niby-prze my słowe cie płe
oświe tle nie. Ojciec Trippa może i odciął go od pie nię dzy, ale Tripp
korzy stał z jakie goś fun du szu powier ni czego. Trudne czasy ina czej
wyglą dały dla Hel mu tha.

Zabez pie czyli magicz nie budy nek od zewnątrz i na wszelki wypa- 
dek umie ścili jesz cze węzeł solny na wycie raczce Trippa.

– Chce cie, ehm, wejść do środka? – spy tał Tripp. Pod nie ce nie już
go opu ściło i na jego miej sce zakradł się strach.

– Możesz prze spać się u nas – zapro po no wała Alex. – Mamy
kanapę we wspól nym pokoju.

– Nie, spoko. Prze cież mam swo jego mor skiego ptaka.
– Zaglą daj na czat – pole cił mu Tur ner. – I nie wychodź, o ile nie

musisz.
Tripp pod su nął pięść do żół wika. Nawet Tur ner nie odmó wił.



Gdy scho dzili po scho dach, Tur ner powie dział:
– Jadę do Black Elm, gdy już skoń czymy. Chcę mieć pew ność, że

Dar ling ton na dal sie dzi w swo jej zagro dzie.
Alex pra wie się potknęła.
– Dla czego?
– Nie uda waj głu piej. Widzia łaś Mar jo rie Ste phen. Wysą czono

z niej życie. Nie było w tym nic natu ral nego.
– To nie zna czy, że Dar ling ton miał z tym coś wspól nego.
– Nie, ale może wie dzieć, czy zro bił to ktoś z jego rodzaju. Czy po

mie ście gania teraz coś z twa rzą Mar jo rie Ste phen.
– On nie jest demo nem – powie działa z gnie wem Alex. – Nie takim

jak one.
– To uznaj, że chcę spraw dzić, jak się miewa. Chcę tylko wie dzieć,

że sie dzi na miej scu.
Poje chali na kam pus w mil cze niu, Alex i Mercy poże gnały się

z detek ty wem na York Street.
– Na pewno nie chce cie, żebym pomógł wam z solą i całą resztą? –

 spy tał.
– Nie, nasz pokój jest chro niony – odpo wie działa Alex. – Zała twimy

też wej ście do budynku, ale dzie dzi niec zosta wię otwarty, potrze buję
dostępu do Sza rych. Znasz wzór do węzłów?

– Aha.
Tur ner już wcze śniej powie dział, że da radę sam zabez pie czyć

swoje lokum. Alex miała prze czu cie, że nie życzy sobie jej obec no ści
w swoim domu, miesz ka niu, czy gdzie miesz kał. Jakby mógł zamknąć
tę kon kretną książkę, kiedy paskudny roz dział się skoń czy.

– Jeśli Car mi chael się pojawi, nie słu chaj go. Nie pozwól, żeby
wszedł ci do głowy.

– Nie pouczaj mnie, Stern.
– Bo ci się ten śliczny gar ni tu rek pomnie.
Tur ner prze ga zo wał sil nik.



– Do zoba cze nia jutro wie czo rem.
Nie chciały patrzeć, jak zni kają jego tylne świa tła. Nie chciały być

na zewnątrz dłu żej niż to konieczne.
Aka de mik spra wiał dziw nie nor malne wra że nie, każda sypial nia

była oświe tlona zło tym świa tłem, muzyka i roz mowy prze są czały się
na dzie dzi niec.

– Jakim cudem życie na dal trwa? – zapy tała Mercy, kiedy mijały
ludzi owi nię tych sza li kami, z kub kami gorą cej kawy lub her baty
w dło niach osło nię tych ręka wicz kami. Miało się wra że nie, że drzewa
stra ciły let nią zie leń w ciągu jed nej nocy, żółte liście zwi jały się jak
jasne kawałki skórki obra nej z księ życa.

Zwy kle Alex lubiła to wra że nie nor mal no ści, poczu cie, że jest do
czego wra cać, że ist nieje coś wię cej niż Lete, magia i duchy, że czeka
na nią życie, kiedy jej dziwna robota jest już skoń czona. Dzi siaj jed nak
myślała tylko o tym, że ci ludzie są łatwymi ofia rami. Wszę dzie cza iło
się nie bez pie czeń stwo, a oni go nie spo strze gali. Nie mieli poję cia, co
może ich tro pić, gdy śmiali się, kłó cili i two rzyli plany dla świata,
który led wie rozu mieli.

Lau ren sie działa we wspól nym pokoju na fotelu, ze zbio rem zadań,
a na adap te rze była płyta Joy Divi sion.

– Gdzie ście się do cho lery podzie wały? – spy tała. – I dla czego
śmier dzi cie jak pożar w lesie?

Zmę czony umysł Alex szu kał jakie goś kłam stwa, ale to Mercy
odpo wie działa:

– Musia ły śmy pomóc domknąć roz da wa nie sło dy czy przy kościele
i jakiś dom zapa lił się przy Orange Street.

– Znowu kościół? Zaata ku je cie mnie Jezu sem z obu fron tów?
– Nie mam nic prze ciwko dar mo wemu winu – powie działa Alex. –

 Skoń czyły się pop-tarty?
– Na lodówce leżą bisz kopty z toffi. Moja mama je przy syła.

Naprawdę mnie nastra szy ły ście, jasne? Musi cie mi mówić, jeśli



zamier za cie znik nąć. Na kam pu sie doszło do mor der stwa, a wy po
pro stu łazi cie po nocy jak gdyby ni gdy nic.

– Wybacz – powie działa Mercy. – Stra ci ły śmy poczu cie czasu i były- 
śmy razem, więc nie pomy śla ły śmy o tym.

Lau ren wypiła łyk z wiel kiej butelki wody, którą wszę dzie ze sobą
nosiła.

– Powin ny śmy pomy śleć o tym, gdzie chcemy zamiesz kać w przy- 
szłym roku.

– Teraz? – spy tała Alex, wpy cha jąc do ust bisz kopt.
Nie była gotowa, by posta wić jasno sprawę – że nie ma przed sobą

przy szło ści. Nie mniej nie miała wielu przy ja ciół i świa do mość, że
Lau ren chce spę dzić z nią następny rok, była miła – jakby Alex nie
musiała nosić swo jej trud nej prze szło ści jak znaku ostrze gaw czego.

– Chcemy miesz kać na kam pu sie czy poza? – spy tała Lau ren. –
 Możemy pod li zać się paru oso bom z ostat niego roku i dowie dzieć się,
które miesz ka nia dobrze wyglą dają.

– Moż liwe, że wyjadę na semestr za gra nicę – zastrze gła się Mercy.
Od kiedy to? – zasta na wiała się Alex. Może Mercy szu kała pre tek- 

stu, żeby uciec przed nią i Lete?
– Dokąd? – zapy tała Lau ren.
– Do Fran cji? – odpo wie działa nie zbyt prze ko nu jąco Mercy.
– O mój Boże, pie przyć Fran cję, wszy scy tam mają syfa.
– Nie, to nie prawda, Lau ren.
Alex wzięła jesz cze jed nego bisz kopta i usia dła obok Mercy na

kana pie.
– Chcesz powie dzieć, że nie wola ła byś Paryża od New Haven?
– Nie – odpo wie działa Lau ren. – I to się nazywa lojal ność.
Dopiero kiedy szy ko wały się do snu, Alex miała oka zję zapy tać

Mercy o Fran cję.
– Naprawdę wyjeż dżasz za gra nicę?



– Teraz, kiedy wiem, że magia ist nieje naprawdę? – Mercy wło żyła
piżamę sty li zo waną na sta ro modną i nało żyła krem na twarz. – Za nic
w świe cie, ale czy nie byłoby łatwiej wycho dzić i wra cać w związku
z róż nymi spra wami Lete, gdy by śmy nie musiały mar twić się Lau ren
i jej pyta niami?

– Ja już nie należę do Lete – przy po mniała jej Alex. – Ty też nie.
I prze śla dują nas demony.

– Wiem, ale… Nie mogę po pro stu o tym zapo mnieć.
To już nie zależy od nas – Alex jed nak tego nie powie działa. Leżała

przez długi czas i wpa try wała się w ciem ność. Żyła z magią od zawsze,
nawet jeśli jej tak nie nazy wała. Nie miała w tej kwe stii wyboru.
Jedyny wybór, jaki dostała, to zgo dzić się na ofertę dzie kana San dowa,
kiedy ten poja wił się koło jej szpi tal nego łóżka i zapro sił ją do Lete.
I teraz ode brano jej także ten wybór. Jak długo mogła ucie kać przed
takimi ludźmi jak Eitan? Przed demo nami takimi jak Linus Reiter?
Przed potwo rami z jej prze szło ści, które w doj mu jący spo sób stały się
jej teraź niej szo ścią?

Nie pamię tała, kiedy zasnęła, ale musiała, bo pode rwała się gwał- 
tow nie na dźwięk dzwonka tele fonu.

Dawes.
– Nic ci nie jest? – spy tała Alex, pró bu jąc dojść do sie bie. Znowu

zaspała. Było już po dzie wią tej rano.
– Wła śnie dzwo nił Pre tor. Chce się dzi siaj z tobą spo tkać.
To ten moment? Ofi cjalne zwol nie nie? „Wypier da laj” prze ka zane

z całą urzę dową mocą?
– Co powie dział? – spy tała Alex.
– Że w obli czu wyda rzeń zeszłego wie czoru Pre tor ocze kuje Wergi- 

liu sza w godzi nach urzę do wa nia.
Nie spo tkają się w Il Bastone ani w Klitce.
– Na dal nazy wał mnie Wergi liu szem?



– Ow szem – odpo wie działa Dawes, wzdy cha jąc ze zmę cze niem. –
 A mnie Ocu lu sem. Może musimy przejść jakiś pro ces, zanim… sama
nie wiem. Pozbawi nas naszych urzę dów.

Alex wyj rzała przez okno na dzie dzi niec. Poranne niebo było
ciemne, chod nik wil gotny. Szare chmury obie cy wały wię cej desz czu.
Na zewnątrz było chłodno, ale dziew czyna w samym T-shir cie i dżin- 
sach sie działa zgar biona na ławce. Nie-cał kiem-Hel lie pod nio sła
wzrok i uśmiech nęła się sze roko do Alex. To był krzywy uśmiech, a jej
zęby były za dłu gie. Jak u wil ków, z któ rymi wal czyli w pie kle. Jakby,
im dłu żej była głodna, tym trud niej jej było uda wać czło wieka. Jed- 
nakże to męż czy zna obok niej spra wił, że Alex ogar nął strach. Miał
dłu gie włosy w kolo rze blond, nosił biały gar ni tur, a jego twarz o deli- 
kat nych rysach wyda wała się nie mal łagodna w sza rym jesien nym
świe tle. Linus Reiter pod niósł na nią wzrok z wyra zem zamy śle nia,
jakby ktoś opo wie dział żart, który on uznał za nie zbyt zabawny.

Alex zasu nęła gwał tow nie zasłony. Pie przyć dostęp do Sza rych.
Musiała zabez pie czyć dzie dzi niec. Może cały kam pus.

– Alex?
Dawes na dal cze kała przy tele fo nie.
– On tu jest – zdo łała wykrztu sić zdu szo nym szep tem Alex. – On…
– Kto taki?
Alex padła na łóżko, pod cią gnęła kolana do brody. Serce jej waliło

mło tem. Nie mogła nabrać powie trza.
– Linus Reiter – wykrztu siła. – Wam pir. Na dzie dzińcu. Nie… Nie

mogę… – Krew szu miała jej w uszach. – Chyb zaraz zemdleję.
– Alex, wymień pięć rze czy, które widzisz w swoim pokoju.
– Co?
– Po pro stu je wymień.
– Ale… Moje biurko, krze sło. Nie bie ski tiul na łóżku Mercy. Mój

pla kat z repro duk cją Fla ming June. Gwiazdki, które ktoś przy kleił do
sufitu.



– W porządku, teraz wymień cztery rze czy, jakich możesz dotknąć.
– Dawes…
– Zrób to.
– Musimy ostrzec pozo sta łych…
– Po pro stu zrób to, Wergi liu szu.
Dawes ni gdy tak do niej nie mówiła. Alex z dygo tem nabrała

powie trza.
– W porządku. Rama łóżka. Chłodne drewno. Dywan… miękki

i supeł kowy. Jest na nim bro kat, może po Hal lo ween.
– Co jesz cze?
– Moja koszulka na ramiączka, bawełna… chyba. – Wycią gnęła

rękę i dotknęła suszo nych róż na noc nym sto liku Mercy. – Suszone
kwiaty. W dotyku jak bibułka.

– A teraz trzy rze czy, które sły szysz.
– Wiem, do czego zmie rzasz.
– No zrób to.
Alex znowu nabrała powie trza przez nos.
– Kwiaty sze lesz czą, gdy ich doty kam. Ktoś śpiewa w kory ta rzu.

Moje wła sne cho lerne serce walące mi w piersi. – Potarła twarz ręką,
czu jąc, że część stra chu odcho dzi. – Dzięki, Dawes.

– Wyślę wia do mość do grupy, żeby ostrzec ich przed Reite rem.
Pamię taj, twój solny duch osłoni cię i przed nim.

– Jak możesz być tak spo kojna?
– Mnie nie zaata ko wał wam pir.
– Jest śro dek dnia. Jak…?
– Domy ślam się, że nie stoi bez po śred nio na słońcu. Będzie się

trzy mał cie nia i z pew no ścią nie będzie w sta nie zapo lo wać, dopóki
nie zapad nie zmierzch.

To nie było uspo ka ja jące.
– Alex, musisz zacho wać spo kój – powie działa Dawes. – To tylko

jesz cze jeden demon. Nie potrafi zmie niać kształtu ani wejść do two jej



głowy.
– Jest szybki, Dawes. I bar dzo silny. – Nie była w sta nie mu spro- 

stać, nawet dys po nu jąc siłą Sza rej. Led wie mu ucie kła i wąt piła, czy
znowu będzie miała tyle szczę ścia.

– W porządku, ale ze wszyst kiego, co prze czy ta łam, wynika, że nie
zosta nie zbyt długo z dala od gniazda. Nie może.

Jego cenne gniazdko pełne bez cen nych przed mio tów i bia łych
kwia tów. Które Alex pod pa liła.

Zmu siła się, żeby wstać i odsu nąć zasłonę. Nie-cał kiem-Hel lie
znik nęła. Zoba czyła, że Reiter idzie przez dzie dzi niec w stronę bramy,
która wypro wa dzi go z col legeʼu i – miała nadzieję – z dala od kam- 
pusu. Ktoś w ciem nym ubra niu i kurtce z kap tu rem szedł obok niego,
trzy ma jąc białą para solkę nad głową Reitera.

– A jeśli Reiter zgłod nieje w dro dze do domu? – spy tała Alex. – Ja
go tu ścią gnę łam. Przeze mnie wszy scy ci ludzie zna leźli się na jego
celow niku.

– Prze stań. Reiter wie dział o Yale na długo przed tobą. Myślę…
Myślę, że poja wił się, żeby cię nastra szyć. I może dla tego, że sko rzy- 
sta li śmy z Womi to rium.

Teraz głos Dawes zafa lo wał. Jeżeli teo ria Alex, a tak naprawdę teo- 
ria Rudolfa Kit t schera, była słuszna, to Reiter był tak naprawdę demo- 
nem, który wyszedł za praw dzi wym Lio ne lem Reite rem z pie kła
i prze jął jego wygląd i toż sa mość. Żywił się duszą Reitera, a teraz
pokrze piał się krwią. Czy demony, które wyszły za nimi przez bramę
do pie kła, w jakiś spo sób go przy zwały? Czy przej mo wał się tym, że
obu dzono Womi to rium, czy po pro stu chciał się zemścić na Alex za
znisz cze nie jego ład nych rze czy?

To nie miało zna cze nia. Ist niał tylko jeden spo sób, żeby sobie
z nim pora dzić.

– Dodaj go do listy, Dawes. Musimy pozbyć się demo nów i musimy
pozbyć się Reitera.



– To nie będzie łatwe – odpo wie działa Dawes. Teraz, kiedy już nie
musiała opie ko wać się Alex, spra wiała wra że nie mniej pew nej sie bie.
– To, co oni wie dzą…

Alex spoj rzała na pustą ławkę.
– Chcesz mi powie dzieć, co powie dział ci Blake?
Zapa dło prze cią ga jące się mil cze nie.
– Był pod moim oknem tego ranka. Na śniegu. Szep tał.
Alex pocze kała.
– Powie dział, że jest nie winny, że ni gdy nikogo nie skrzyw dził, że

jego matka codzien nie pła cze przed snem. Powie dział… – Dawes zała- 
mał się głos.

Alex wie działa, że Dawes nie chce wię cej mówić, ale demony
żywiły się wsty dem, owo cem z nasion, które kieł ko wały w ciem no ści.

– Hel lie powie działa, że ukra dłam życie, które nale żało do niej –
powie działa Alex. – Że to ja powin nam była umrzeć, nie ona.

– To nie prawda!
– A to ma zna cze nie?
– Może nie. Nie, jeśli czu jesz, że to prawda. Powie dział… Blake

powie dział, że go zabi łam, ponie waż jestem taką dziew czyną, jakiej
ni gdy nie zechciałby prze le cieć. Powie dział… Powie dział, że potrafi
się zorien to wać, jak moja… jak wyglą dam tam na dole. Że jestem
brzydka.

– Boże, to rze czy wi ście tekst w stylu Blakeʼa.
Z czego były zro bione te demony? Ze smutku Hel lie. Z okru cień- 

stwa Blakeʼa. Ze wstydu Alex. Z poczu cia winy Dawes. Ale z czego jesz- 
cze? Jaka jest róż nica mię dzy ambi cją a pra gnie niem? Te stwory
chciały prze żyć. Chciały się nakar mić. Alex rozu miała głód i to, do
czego może dopro wa dzić.

– To nie jest prawda, Dawes. Musimy to powta rzać, aż w to uwie- 
rzymy.

Zbyt łatwo można było pozwo lić, żeby ich słowa się zako rze niły.



– Jest tam teraz? – spy tała Alex.
– Lori go ugryzł. – Dawes zachi cho tała. – Wylazł przez okno

i ugryzł go w poli czek. Blake zaczął wrzesz czeć: „Moja twarz! Moja
twarz!”.

Alex roze śmiała się, ale przy po mniała sobie węże kąsa jące poli- 
czek Hel lie. Jakby sol nym duchom nie podo bało się kłam stwo demo- 
nów, ludz kie maski, które nosiły.

Roz legł się sygnał z jej tele fonu. „Zadzwoń” – wia do mość od Tur- 
nera. Dla czego sam do niej nie zadzwoni?

Kiedy skoń czyła roz ma wiać z Dawes, spraw dziła gru powy czat –
 wszy scy się odmel do wali, Dawes wysłała ostrze że nie przed Reite rem.
Wszy scy uzbro ili się w sól i mieli spo tkać się w Il Bastone po zmierz- 
chu. Byli bez piecz niejsi, kiedy sie dzieli razem w miej scu obwa ro wa- 
nym cza rami ochron nymi.

Alex zadzwo niła do Tur nera, spo dzie wa jąc się, że usły szy, że Duży
Car czai się na poste runku.

– Wszystko w porządku? – spy tała.
– Co? Jasne. – Oczy wi ście, że u Tur nera wszystko było w porządku.

Był potęż nym dębem. – Zgar nę li śmy syna Eda Lamb tona.
Alex potrze bo wała chwili, żeby przy po mnieć sobie, kim jest Lamb- 

ton. Pro fe sor powią zany z podwój nym mor der stwem.
– Myśla łam, że jest w Ari zo nie.
– Andy Lamb ton jest w New Haven. Aresz to wa li śmy go pod miesz- 

ka niem jed nego z pra cow ni ków jego ojca.
– Jed nym z tych, któ rzy sfał szo wali dane?
– Wła śnie. Przy dzie li li śmy ochronę pozo sta łym człon kom kate dry,

któ rzy brali udział w potę pie niu, i pra cow ni kom z labo ra to rium.
Czyli trop z Karo lem II był dobry, syn msz czący się za ojca. Jed nak

to spra wiało wra że nie tak bar dzo teatral nego, tak dzi wacz nego.
– Naprawdę zabił dwie osoby, bo ojciec nie spra wie dli wie dostał po

nosie?



– Na to wygląda. Chcę, żebyś się z nim spo tkała.
– Naj gor sza randka w ciemno w histo rii świata.
– Stern.
– Po co? – Detek tyw był gotowy wmie szać ją w sprawę, o ile trzy- 

mała się z boku; mogła obej rzeć miej sce zbrodni, wymie nić się z nim
teo riami, ale spo tka nie z podej rza nym to coś innego. A teraz, kiedy
Alex mogła na zawsze wyle cieć z Lete i Yale, nie była pewna, czy ma
ochotę grze bać się w zagadce mor der stwa. – Ni gdy dotąd nie chcia łeś
mnie mie szać w docho dze nie.

– Coś tu nie gra i nikt inny się z tym nie zga dza.
– Ma alibi?
– Jego alibi nie trzyma się kupy. I przy znał się.
– To na czym polega pro blem?
– Chcesz go spo tkać czy nie?
Chciała. Podo bało jej się, że nawet kiedy wypa dła z łask Lete, Tur- 

nera inte re so wało jej zda nie. Poza tym, jeśli Tur ner uwa żał, że coś tu
śmier dzi, to pew nie miał rację. Była w jego gło wie, patrzyła jego
oczami. Widziała świat tak jak on, wszyst kie szcze góły, znaki i sygnały,
które inni prze ga piali lub igno ro wali. Czuła mro wie nie u pod stawy
czaszki.

– Muszę spo tkać się z Pre to rem po połu dniu – powie działa. – Mogę
wpaść potem, ale musisz mnie pod wieźć do wię zie nia.

– Nie sie dzi w wię zie niu – odpo wie dział Tur ner. – Jest w Yale New
Haven.

– W uni wer sy tec kim szpi talu?
– Na oddziale psy chia trycz nym.
Alex nie bar dzo wie działa jak zare ago wać. Spę dziła dosta tecz nie

dużo czasu na róż nych odwy kach, w pro gra mach dla mło do cia nych
prze stęp ców i na dwu dzie stocz te ro go dzin nych obser wa cjach, żeby ni- 
gdy wię cej nie chcieć posta wić nogi na oddziale psy chia trycz nym. Nie



zamie rzała jed nak mówić o tym Tur ne rowi. Może nie musiała?
Widział jej życie oczami Hel lie.

– Muszę wie dzieć, co powie dzia łeś gli nia rzom i Pre to rowi o poża- 
rze.

– Wan da lizm – odpo wie dział Tur ner. – Nie dało się tego uznać za
wypa dek. Nie zna leźli środka pod pa la ją cego, a ogień nie wzmógł się,
tylko się gnął wyżej. To jest zagadka, któ rej nie roz wiążą.

Pie kielny ogień? Coś innego? Jaką bro nią dys po no wały demony?
Może Tur ner mógłby aresz to wać Linusa Reitera i oszczę dzić im mnó- 
stwa kło po tów.

Kiedy się ubie rała, pró bo wała myśleć o wszyst kim, byle nie o Pre- 
to rze i tym, co może ją potem cze kać. Chciała wró cić do Il Bastone.
Chciała, żeby Tur ner umie ścił mun du ro wych pod domem, żeby
zapew nić Il Bastone bez pie czeń stwo. Chciała jakiejś obiet nicy
ochrony dla matki, przy ja ciół, jej samej. Myślała o Il Bastone jak
o swo istej twier dzy, zbu do wa nej na magii, histo rii i tra dy cji. Zasta na- 
wiała się, czy nie-cał kiem-Hel lie dokład nie wie działa, ile ognia
wstrzą śnie Alex.

Dotknęła nad garstka, gdzie solny wąż owi nął się wcze śniej. Nie
była już bez radna. Przy naj mniej następ nym razem, gdy doj dzie do
star cia ze stwo rem, który nie jest Hel lie albo potwo rem, który nie jest
tak naprawdę Lio ne lem ani Linu sem Reite rem, walka będzie nieco
bar dziej uczciwa.

* * *

Alex prze brnęła przez poranne zaję cia, pró bu jąc otrzą snąć się ze stra- 
chu, który kładł jej się cię ża rem na żołądku. Czy to był ostatni wykład?
Ostat nie pośpieszne śnia da nie mię dzy zaję ciami? Ostatni raz, kiedy
sie dzi w Wil liam L. Hark ness Hall i pró buje wymy ślić coś bystrego, co
mogłaby powie dzieć pod czas dys ku sji?



Pro fe sor Walsh-Whi te ley miał dyżur mię dzy drugą a czwartą po
połu dniu. Alex zasta na wiała się, czy nie odcze kać do ostat niej chwili
i dopiero wtedy się zja wić, ale za bar dzo się mar twiła. Lepiej mieć to
już z głowy, wie dzieć, jak daleko spa dła, żeby móc zacząć z powro tem
się wspi nać.

Wpa dła do Blue State po kawę i baj gla. Przed pustym budyn kiem
po sąsiedzku zawsze sie dział młody Szary w kra cia stej fla neli, nie raz
krę cił się za oknem w miej scu, gdzie stała szafa gra jąca, kiedy była tu
piz ze ria. Cza sem Alex wyda wało się, że sły szy, jak Szary nuci melo- 
dyjne frag menty Hotel Cali for nia. Dzi siaj jed nak sie dział na scho dach,
jakby cze kał, aż drzwi się otwo rzą, żeby mógł kupić sobie kawa łek
pizzy. Alex omi nęła go wzro kiem, a potem potknęła się, gdy ktoś ją
pchnął od tyłu.

Led wie zła pała rów no wagę, ale oblała sobie płaszcz gorącą kawą.
– Co jest, kurwa? – rzu ciła, obra ca jąc się gwał tow nie.
Przez długą sekundę nie pozna wała Tzviego, bo nie była w sta nie

pogo dzić obec no ści ochro nia rza Eitana tu, w New Haven. Nie stety nie
dało się z nikim pomy lić tego żyla stego ciała, schlud nej brody
i kamien nej twa rzy.

– Cześć, Alex. – Eitan stał tuż za Tzvim w paskud nym skó rza nym
płasz czu. Miał krótko obcięte włosy i pach niał drogą wodą po gole niu.
Złoty żydow ski sym bol chai błysz czał mu na szyi.

Jej pierw szą myślą była ucieczka. Drugą to, żeby zabić ich obu.
Żadna z tych opcji nie była roz sądna. Gdyby ucie kła, zna leź liby ją.
A zamor do wa nie dwóch osób w środku dnia na uli cach New Haven
nie było naj lep szym stra te gicz nie posu nię ciem.

Stali i gapili się na sie bie na zatło czo nym chod niku, ludzie omi jali
ich, śpie sząc się na zaję cia albo spo tka nia.

– Chodź – powie działa do Eitana.
Nie chciała, żeby widziano ją z któ rym kol wiek z nich. Wyróż niali

się z powodu płasz czy, wło sów. Nie tyle rzu cało się w oczy, że są prze- 
stęp cami, ile, że są prze stęp cami z Los Ange les. Zbyt gładcy, zbyt



błysz czący jak na New Haven. Popro wa dziła ich pod jaz dem, który
pro wa dził mię dzy szkołą muzyczną a Klu bem Elż bie tań skim.

– Tu będzie dobrze – powie dział Eitan, a Alex z mie sza niną fru stra- 
cji i dumy zdała sobie sprawę, że Eitan chce zostać widoczny z ruchli- 
wej ulicy. Nie wie działa, czy on i Tzvi boją się jej, ale woleli zacho wać
ostroż ność. Na tym pole gał kło pot z Eita nem. Był bar dzo dobry
w utrzy my wa niu się przy życiu.

– Byłaś w Klu bie Elż bie tań skim?
Alex pokrę ciła głową.
– Trzeba być człon kiem. Mają pierw sze…
– …Folio Sha ke spe areʼa – dopo wie działa bez zasta no wie nia Alex.

A także pierw sze wyda nie Raju utra co nego. Cho mi ko wali naj róż niej sze
lite rac kie skarby w swoim skarbcu. A co naj waż niej sze, ser wo wali
tam luk su sową popo łu dniową her batkę. Dar ling ton był człon kiem, ale
ni gdy jej tam nie zabrał.

– Tak! Folio – powie dział Eitan. – Idziesz na zaję cia?
Alex zasta na wiała się, czy nie skła mać. Łatwo mogła powie dzieć,

że pra cuje w jadalni. Powie działa Eita nowi, że wypro wa dza się na
wschód ze swoim wymy ślo nym chło pa kiem. Zapro po no wał, że zała- 
twi jej pracę w jed nym z kasyn. Miała nadzieję, że zostawi ją w spo- 
koju, ale zamiast tego robótki na Zachod nim Wybrzeżu od razu zastą- 
piły nowe: na Wschod nim. Eitan wszę dzie pro wa dził inte resy i wszę- 
dzie miał przy ja ciół, któ rym chęt nie wyświad czał przy sługi.

Mimo to, jeśli Eitan się poja wił tutaj, to zna czyło, że wie wię cej, niż
powi nien. Na pewno kazał już komuś wyko pać wszystko, co się da, na
jej temat i jeśli był w sta nie zna leźć ją na kam pu sie peł nym stu den tów,
to zna czyło, że od pew nego czasu ją obser wo wał.

– Nie – odpo wie działa. – Skoń czy łam na dzi siaj. Wra ca łam wła śnie
do aka de mika.

– Pój dziemy z tobą.
Tego już było za wiele. Za żadne skarby nie ścią gnie tych dup ków

w pobliże Mercy i Lau ren.



– Czego chcesz?
– Bądźmy kul tu ralni, Alex. Zdo bądź się na uprzej mość.
– Pra wie mnie zabi łeś. To ma wpływ na moje maniery.
– Przy kro mi. Wiesz prze cież. Lubię cię. Odwa lasz dla mnie dobrą

robotę. Reiter przy spa rzał pro ble mów.
Spra wiał wra że nie, jakby szcze rze prze pra szał. W takim stop niu,

w jakim komuś mogło być przy kro, bo zjadł ostatni kawa łek tortu albo
spóź nił się na pro szoną kola cję.

– Masz poję cie, czym on naprawdę jest? – spy tała Alex.
– Nie muszę – odpo wie dział Eitan. – Sta nowi pro blem. A ty jesteś

roz wią za niem.
– Chcesz, żebym tam wró ciła?
Za nic w świe cie. Wystar czy, że Reiter czaił się na dzie dzińcu, ale

jeśli Dawes miała rację, był słab szy, kiedy musiał ukry wać się przed
świa tłem dzien nym i kiedy był z dala od swo jego gniazda. U sie bie
miał prze wagę. Już na samą myśl o tym wiel kim bia łym domu zaci- 
skały jej się płuca, rwał się oddech. Co powie działa Szara nauczy- 
cielka? Zabił setki ludzi, może wię cej.

– Jesteś tu szczę śliwa – powie dział Eitan.
Alex nie była pewna, jak wygląda szczę ście. Była w zasa dzie

pewna, że nie ozna cza prze śla du ją cych czło wieka demo nów ani
utraty sty pen dium.

– Względ nie.
– Załatw dla mnie Reitera, a będziemy kwita. Możesz mieć nowe

życie. Nie będziesz musiała się mar twić tym, że Tzvi pojawi się u two- 
ich drzwi.

– Po to tu przy je cha łeś? Żeby wysłać mnie na śmierć?
– Mia łem coś do zała twie nia w mie ście. To dobry rynek. Mnó stwo

mło dych ludzi. Duża pre sja. Wszy scy pró bują się tro chę zaba wić.
Odnio sła wra że nie, że to pogróżka. Czy Eitan zmusi ją do roz pro- 

wa dza nia nar ko ty ków na kam pu sie? Gdzieś musiała być gra nica. To



musiało się gdzieś koń czyć. Alex była zbyt świa doma ota cza ją cych ją
ludzi, ich sła bo ści, tego, jak otwarci są na atak. Łatwe ofiary dla demo- 
nów, ludzi takich jak Eitan. To nie było miej sce dla niego, tak samo jak
nie było dla niej. Byli wężami w ogro dzie.

Alex roz wa żyła opcje.
– Jeśli zajmę się Reite rem, będziemy kwita. Taką mamy umowę.

Żad nych wię cej zadań. Żad nych wię cej tar gów.
Eitan uśmiech nął się i pokle pał ją po ramie niu.
– Tak.
– A jeśli nie wrócę… – Alex wbiła paznok cie w dłoń, przy po mi na- 

jąc sobie, jak zęby Reitera wbi jały się w jej ciało. – Jeśli nie wrócę,
pod su niesz tro chę kasy mojej matce. Dopil nu jesz, żeby sobie pora- 
dziła.

– Nie mów w ten spo sób, Alex. Nic ci nie będzie. Widzę, ile potra- 
fisz.

Alex popa trzyła mu w oczy.
– Nie masz poję cia, co potra fię.
Nie wzdry gnął się. Eitan nie pozwo liłby sobie zostać z nią sam na

sam, ale nie bał się jej. Może i wpły wała na mar twych, ale on rzą dził
żywymi.

Znowu pokle pał ją po ramie niu, jakby pocie szał dziecko.
– Dokończ tę robotę, to się poże gnamy, dobrze?
– Dobrze.
– To uczciwy układ. Wyna gro dzisz mi straty i wszy scy będą zado- 

wo leni.
Wąt piła, żeby miał rację w tej kwe stii, ale powie działa tylko:
– Jasne.
– Grzeczna dziew czynka.
Co do tej kwe stii też się mylił.
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Alex pocze kała, aż Eitan i Tzvi znikną w wiel kim che vro le cie sub ur- 
ban cze ka ją cym przy kra węż niku. Powinna zauwa żyć wóz, ale była za
bar dzo sku piona na nie wła ści wych zagro że niach.

Przy ci snęła plecy do muru w zaułku i zsu nęła się, scho wała głowę
w rękach. Musiała wró cić do aka de mika, ukryć się gdzieś, gdzie
mogła być sama, i pozbie rać myśli, ale nogi jej się trzę sły.

Eitan był tutaj, w Yale. Wie dział, gdzie ją zna leźć. Alex nie była na
tyle głu pia, żeby uwie rzyć, że jeśli jakimś cudem prze trwa kolejne
spo tka nie z Linu sem Reite rem, Eitan ją sobie odpu ści. Nie porzuci
broni ze swo jego arse nału, zwłasz cza gdy był pewien, że cał kiem ją
sobie pod po rząd ko wał. Ile wie dział na jej temat? Jak jesz cze mógł ją
szan ta żo wać? Nie mógł odkryć sekretu Lete, ale czy śle dząc ją, tra fił
do Il Bastone? Dla Black Elm?

Padł na nią cień. Pod nio sła wzrok i zoba czyła ciem no włosą dziew- 
czynę.

– To koniec – powie działa dziew czyna. – Wszystko ci się wymyka.
Myśla łaś, że jak długo zdo łasz uda wać?

Alex miała upiorne wra że nie, że patrzy w lustro. Włosy nie-cał- 
kiem-Hel lie były czarne i ucze sane z prze dział kiem pośrodku, oczy
miała czarne jak olej. Ona się mną karmi. Bez na dzieja, jaka ogar nęła
Alex, przy zwała demona jak dzwo nek wzy wa jący na obiad.

Alex to wie działa, ale smu tek utrud niał jej myśle nie. Miała wra że- 
nie, że sie dzi na dnie studni. Powinna wal czyć. Powinna się bro nić.
Kiedy jed nak pomy ślała o tym, żeby się ruszyć, pod jąć jakie kol wiek
dzia ła nie, odnio sła wra że nie, że pró buje wdra pać się po kamien nych



ścia nach studni, mokrych od mchu. Nie spo sób było cze go kol wiek się
chwy cić. Była zbyt zmę czona, żeby choćby pró bo wać.

Na skó rze nie-cał kiem-Hel lie zaczęły poja wiać się tatu aże. Peonie
i szkie lety. Koło. Dwa węże spo ty ka jące się na oboj czy kach.

Grze chot niki.
„Czai się w tobie mała żmija, gotowa w każ dej chwili zaata ko wać”.
To powie działa jej praw dziwa Hel lie. Hel lie, która ją kochała, która

chro niła ją do samego końca, a nawet potem. A ten pie przony oszust
nosił jej twarz.

– One nie należą do cie bie – wark nęła Alex. Zmu siła się, żeby pod- 
nieść rękę do ust, i prze su nęła języ kiem po kost kach dłoni.

Jej solny duch ude rzył, węże ata ko wały nie-cał kiem-Hel lie. Demon
cof nął się, ale tym razem wol niej.

– Zostaw ją w spo koju!
Alex pod nio sła wzrok i zoba czył idą cego zauł kiem Trippa. Chciała

na niego krzyk nąć, żeby nie pod no sił głosu, ale tak się ucie szyła, że
przy był jej na ratu nek, że nie potra fiła się przej mo wać tym, że urzą- 
dzą scenę.

Zado wo lona z cieni w zaułku zoba czyła, jak Tripp liże rękę i alba- 
tros wyla tuje z wrza skiem, po czym ata kuje nie-cał kiem-Hel lie.

Demon cof nął się z piskli wym sko wy tem, ale uśmie chał się, kiedy
wyco fy wał się na zatło czoną ulicę. I czemu miałby się nie uśmie chać?
Napeł nił brzuch.

Alex nie była pewna, co każdy, kto tam tędy prze cho dził, widział.
Może po pro stu ludzie nie zauwa żyli węży, alba trosa i dziew czyny
ucie ka ją cej w nie cał kiem ludzki spo sób. A może ich umy sły natych- 
miast nad tym prze sko czyły, znaj du jąc wyja śnie nie, które poza wa lało
im kon ty nu ować nor malne życie, zapo mnieć o rze czach dziw nych
i upior nych. Mogłaby umrzeć w cie niach tego zaułka, a ludzie na dal
prze cho dzi liby jak gdyby ni gdy nic.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał Tripp.



Był pode ner wo wany, skrzył się ener gią i nie po ko jem.
– Nie. – Miała wra że nie, że nie da rady wstać.
– Wyglą dasz okrop nie.
– Nie poma gasz.
– Ale alba tros zadzia łał.
Rze czy wi ście. Alex chciała wie rzyć, że jej węże pora dzi łyby sobie,

ale wyglą dało na to, że są powią zane ze sta nem jej umy słu.
– Dzięki – powie działa, wsta jąc. Trzę sła się i była słaba. Kiedy

Tripp podał jej rękę, ze wsty dem ją przy jęła.
– To fatalne uczu cie – powie dział, gdy szli z powro tem do Blue

State w poszu ki wa niu azylu przy jed nym ze sto li ków.
– Spen cer cię dopadł?
– Kiedy tylko wysze dłem z miesz ka nia. Musia łem iść do pracy. Mój

wierny ptak pomógł.
Moż liwe, ale Tripp nie wyglą dał naj le piej. Był blady i miał zapad- 

nięte policzki, jakby nie doja dał, a prze cież widziała go rap tem wczo- 
raj.

Ski nęła głową, wska zu jąc wypi sane kredą menu za ladą.
– Ist nieje szansa, że chili zro biono od zera?
– Pew nie, ale myślę, że jest wegań skie.
– Daro wa nemu koniowi…
Kiedy Tripp pod szedł do kasy, Alex zadzwo niła do Dawes.
– Musimy spraw dzić kamery przy Black Elm.
– Czego mam szu kać?
– Czar nego che vro leta sub ur ban na pod jeź dzie.
– Dosta ła bym sygnał, gdyby ktoś się tam poja wił.
– W porządku. Po pro stu miej to na uwa dze.
– Kogo się spo dzie wasz?
Alex się zawa hała. Peł nia była już za dwie noce, ale nie miała poję- 

cia, czy zdoła prze trwać tak długo.
– Po pro stu jestem ostrożna.



– Skoro już wspo mnia łaś o Black Elm… – zaczęła Dawes. – Potrze- 
buję…

– Jestem już spóź niona na spo tka nie z Pre to rem – rzu ciła pośpiesz- 
nie Alex i się roz łą czyła.

Źle się z tym czuła, ale Dawes zamie rzała popro sić ją, żeby wró ciła
do Black Elm i spraw dziła, co u Dar ling tona, nakar miła Cosmo, ode- 
brała pocztę. Powinna. To była jej kolej, a Dawes zro biła już mnó stwo.
Nie stety w tej chwili nie mogła o tym myśleć. Musiała spo tkać się
z Pre to rem, zająć się Eita nem. Musiała zna leźć sobie drogę ucieczki.
Jej porażki zebrały się w zbyt wysoki stos i myśl o sta wie niu czoła Dar- 
ling to nowi za zło tym krę giem, na dal uwię zio nemu mię dzy dwoma
świa tami, tylko na wpół ludz kiemu, spra wiała, że znowu czuła się bez- 
radna.

Wysłała ostrze że nie całej gru pie: „Zacho waj cie pogodę ducha. Oni
wie dzą, kiedy pod upa da cie na duchu”.

– Myślisz, że to prawda? – zapy tał Tripp, kiedy wró cił z dwoma
miskami chili i cze ko la dową mufinką.

– Tak.
Tripp zjadł kęs chili i otarł usta ręka wem bluzy.
– Nie wiem, ile jesz cze tego zniosę. Spen cer…
– To nie jest Spen cer.
– Cały czas to powta rzasz, ale jaka to róż nica?
– Musimy pamię tać, czym są. To nie są ludzie, któ rych kocha li śmy

albo nie na wi dzi li śmy. Oni są po pro stu… głodni.
Tripp zjadł kolejny kęs i odsu nął miskę.
– To jest Spen cer. Nie potra fię tego wyja śnić. Wiem, co mówisz, ale

nie cho dzi tylko o to, co on mówi. Rzecz w tym, że on się przy tym
świet nie bawi.

Alex pomy ślała o tym, co prze czy tała w Daj mo no lo gii Kit t schera.
Jeśli Rudolf Kit t scher miał rację, to demony żyły na emo cjach zmar- 
łych przez bar dzo długi czas i to było nic w porów na niu z ucztą na



bólu i przy jem no ściach żywych. Dla czego nie miały świet nie się bawić
teraz, gdy zna la zły się w świe cie śmier tel ni ków? To był szwedzki stół.

– Posłu chaj, Tripp… Prze pra szam, że cię w to wplą ta łam.
– Naprawdę cię rozu miem. Robi łaś tylko to, co do cie bie należy.
Alex się zawa hała.
– Wiesz… wiesz, że to nie był rytuał zatwier dzony przez Lete,

prawda? Ni gdy nie donie śli by śmy na cie bie do Czaszki i Kości.
– Pew nie, wiem.
– I mimo to pomo głeś nam?
– Jasne. Potrze bo wa łem gotówki i… Nie do końca wiem, gdzie jest

moje miej sce, cza isz? Moi przy ja ciele pra cują w mie ście. A ja wciąż
nie mam dyplomu. Nie wiem nawet, czy na dal chcę go zdo być. Lubię
Dar ling tona i… sam nie wiem. Lubię być jed nym z tych dobrych.

Bo wła śnie tym jeste śmy? – zasta na wiała się Alex. Nie cho dziło
o dobro ogółu, nie wal czyli o lep szy świat. Co powie działa Mercy? Ura- 
to wa łaś mnie i ja ratuję cie bie. Tak to działa. Żeby spła cać swoje długi,
musisz wie dzieć, komu jesteś dłużny. Musisz zde cy do wać, za kogo
jesteś gotowy pójść na wojnę i komu ufasz, że sko czy do walki o cie- 
bie. Tylko tyle mieli na tym świe cie. Nie było boha te rów i zło czyń ców,
jedy nie ludzie, za któ rych sko czysz w fale, i ci, któ rym dasz uto nąć.

* * *

Alex i Tripp poże gnali się na bło niach. Czuła się lepiej niż godzinę
wcze śniej, ale podwójny kosz mar Eitana i nie-cał kiem-Hel lie solid nie
nią wstrzą snął. Nie była gotowa na spo tka nie z Pre to rem, ale nie dało
się go unik nąć.

– Mój Boże – powie dział, kiedy zapu kała do drzwi jego gabi netu. –
Wyglą dasz okrop nie.

– To były cięż kie dni.
– Wejdź. Usiądź. Napi jesz się her baty?



Alex pokrę ciła głową. Chciała mieć to za sobą, ale czuła się tak
fatal nie, że zgar biła się na krze śle, kiedy pro fe sor włą czył elek tryczny
czaj nik. Nie miała siły na przed sta wie nie i nie miała już powodu do
pro wa dze nia gry.

– No cóż – powie dział Pre tor, prze glą da jąc wybór her bat. – Od
czego zaczniemy?

– Pożar wczo raj wie czo rem…
Zbył to mach nię ciem ręki.
– New Haven.
Czyli Walsh-Whi te ley uwie rzył Tur ne rowi, że to akt wan da li zmu.

Może nie wszedł do środka. Może wyrwano go z cie płego łóżka, więc
się śpie szył, żeby wró cić do domu.

– O wiele gorzej było w latach osiem dzie sią tych – mówił dalej Pre- 
tor. – New Haven było przy sło wiowe. Her bat nika?

Pod su nął jej nie bie ską puszkę.
Alex była skon ster no wana, ale ni gdy nie odma wiała poczę stunku.

Wzięła dwa.
– Miało to też swoje plusy. Urzą dza li śmy cudowne przy ję cia w sta- 

rej fabryce zegar ków i nikt się tym nie przej mo wał. Graffi ti na dal tam
jest, wiesz? Nama lo wało je paru stu den tów z archi tek tury. Naprawdę
piękne, na ten upiorny jak z Poego spo sób.

Dla czego Pre tor wspo mniał czasy imprez stu denc kich, zamiast
pal nąć jej kaza nie na temat Womi to rium albo jej prze stępstw wymie- 
rzo nych w Lete i uni wer sy tet, dla czego nie prze szedł do dymi sji jej
i Dawes, albo jesz cze lepiej: nie mówił, jaki ma plan, żeby je reha bi li- 
to wać? Alex mogłaby wręcz pomy śleć, że Pre tor pró buje nawią zać
z nią bar dziej ser deczne sto sunki. Aż tak roz ko szo wał się tym wstę- 
pem do wiel kiej sceny poże gna nia?

– No dobrze – powie dział Walsh-Whi te ley, sia da jąc za biur kiem
z kub kiem her baty. – Zaczy najmy.

– Czy… czy powin nam coś pod pi sać?



– W związku z bie giem wil ków? Nie, wszy scy wie dzą, jakie podej- 
mują ryzyko. Dla tego masowa trans for ma cja obywa się na lądzie. O ile
się nie mylę, wybrali… – zer k nął do nota tek – …kon dory na prze lot
w przy szłym seme strze.

Alex pró bo wała zro zu mieć, o czym mówi Pre tor. Wie działa, że ma
na myśli rytuał Wil czego Łba zapla no wany na jutro. Całe stado prze- 
mieni się i prze bie gną cały Park Sta nowy Sle eping Giant. Nie wolno
im było pró bo wać lotu tak bli sko początku roku, bo w prze szło ści
doszło do wielu wypad ków i obra żeń. Alex jed nak zakła dała, że rytuał
zosta nie odwo łany aż do czasu, kiedy… Cóż, wła ści wie nie zasta na- 
wiała się, co Lete zrobi bez Dan tego i Wergi liu sza. Zakła dała, że
popro szą Michelle Ala med dine, żeby wró ciła.

Dla czego więc Pre tor patrzył na nią, jakby się spo dzie wał, że wyj- 
mie stos fiszek i zacznie oma wiać magiczne pro ce dury bez pie czeń- 
stwa?

– Prze pra szam… – powie działa. – Na dal pan chce, żebym nad zo ro- 
wała bieg wil ków?

Walsh-Whi te ley uniósł brew.
– Z całą pew no ścią mam nadzieję, że nie ocze ku jesz, że powlekę

swoje stare kości na Sle eping Giant w środku nocy. Pro szę dać spo kój,
panno Stern. Pani raport z Manu skryptu był bar dzo rze telny. Ocze- 
kuję, że utrzyma pani ten poziom.

Co tu, u dia bła, się działo? Zarząd cze kał z pod ję ciem decy zji
o wyda le niu jej i Dawes?

Alex ogar nął nie po kój. Ist niała druga moż li wość. Nie dostała żad- 
nej wia do mo ści od Anselma, odkąd prze rwał im wyprawę do pie kła.
A jeśli ni gdy nie wró cił do Nowego Jorku? Może nie miał oka zji poroz- 
ma wiać z Wal shem-Whi te leyem ani zarzą dem?

– Prze pra szam, panie pro fe so rze – odpo wie działa, pró bu jąc
zorien to wać się w sytu acji. – Nie mia łam czasu się przy go to wać.

Kąciki ust Wal sha-Whi te leya opa dły.



– Doce niam pani dar, panno Stern, i może nie powi nie nem był
pro sić… by zade mon stro wała go pani na mój uży tek, ale powinna
pani zro zu mieć, że nie będę przy my kał oka na nie chlujną pracę tylko
dla tego, że uro dziła się pani z nie zwy kłym talen tem.

– Raz jesz cze prze pra szam. Ostat nio… źle się czu łam.
– Z pew no ścią źle pani wygląda – zgo dził się Pre tor. Zamknął

puszkę z her bat ni kami. Naj wy raź niej ciastka były dla pry mu sów. –
 Mamy jed nak zobo wią za nia wobec sto wa rzy szeń, a w czwar tek
będzie peł nia. Pro szę się sku pić, panno Stern. Wycią gnę kon se kwen- 
cje, jeśli…

– Będę na miej scu – zapew niła go Alex. Może zacząć wie czór od
maso wej prze miany szes na stu stu den tów i zakoń czyć go na szyb kim
wypa dzie do pod ziem nego świata. – I będę gotowa.

Walsh-Whi te ley nie wyglą dał na prze ko na nego.
– Pro szę prze słać mi e-mailem swoje notatki i umó wić się ze mną

na spo tka nie w Klitce, dopóki nie zakoń czą się naprawy w Il Bastone.
Zgło si łem do zarządu prośbę o fun du sze.

– Jest pan w kon tak cie z zarzą dem?
– Oczy wi ście. I może być pani pewna, że jeśli nie wywiąże się pani

ze swo ich zobo wią zań…
– Oczy wi ście. Rozu miem.
Alex wstała i wyco fała się za drzwi, zanim pro fe sor zaczął kolejne

kaza nie. Wie działa, że powinna zostać i posta rać się go udo bru chać,
ale musiała poroz ma wiać z Dawes. Jakimś cudem wywi nęły się, a to
zna czyło, że na dal mają dostęp do zaso bów Lete. Może im się poszczę- 
ściło. A może szczę ście prze stało sprzy jać Micha elowi Ansel mowi.
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– Coś jest nie tak – powie działa do Dawes, kiedy szła pośpiesz nie
przez kam pus na spo tka nie z Tur ne rem. – Pre tor nie powie dział słowa
na temat Womi to rium ani postę po wa nia dys cy pli nar nego.

– Może Anselm zmie nił zda nie?
– Był wście kły. Za nic w świe cie nie dałby nam dru giej szansy.
– Myślisz, że coś… jeden z demo nów…
– Spró buj się zorien to wać, czy był w domu.
– Jak mam to zro bić?
– Zadzwoń do niego, uda waj, że z nim pra cu jesz.
– Alex!
– Do dia bła, Dawes, wszystko sama mam robić?
– Jeśli cho dzi o dzia ła nia nie godne z etyką, to tak!
Alex się roz łą czyła. Czuła się roz go rącz ko wana, wysta wiona na

strzał, jakby nie-cał kiem-Hel lie mogła czy hać tuż za rogiem. Albo
Eitan. Albo Linus Reiter. „Demony nie są bystre”, powie działa jej kie- 
dyś Dawes. ”Są cwane”. Alex zasta na wiała się, ilu ludzi to samo powie- 
działo na jej temat.

– W porządku, co mam zro bić? – mruk nęła, patrząc, jak jej oddech
maluje się chmurką w zim nym powie trzu, gdy szła pośpiesz nie w kie- 
runku Cha pel Street.

Pocze kaj i obser wuj. Szu kaj oka zji. Znajdź spo sób, żeby prze chy lić
szalę zwy cię stwa na swoją stronę.

Jeśli coś się stało Ansel mowi… Cóż, to by roz wią zało jeden z ich
pro ble mów. Jed nakże Lete nie zlek ce waży takiego znik nię cia, zwłasz- 
cza że nie żyje już dwoje człon ków kate dry. Alex zatrzy mała się przed



uni wer sy tecką gale rią sztuki. Mar jo rie Ste phen. Dzie kan Beek man.
Czy Anselm też mógł być ofiarą? Nie, jeśli Tur ner aresz to wał wła ści- 
wego podej rza nego. Syn Eda Lamb tona nie miał powodu ata ko wać
kogoś, kto led wie był teraz zwią zany z Yale. Chyba że od początku
poszli złym tro pem.

Kilka minut póź niej pod je chał Tur ner. Alex usia dła na sie dze niu
pasa żera wdzięczna za ogrze wa nie w dodgeʼu.

– Jezu – powie działa. – Spa łeś w ogóle?
Pokrę cił głową. Mię śnie mu drgały na szczęce. Był jak zawsze ele- 

gancko ubrany – gra na towy weł niany gar ni tur w bar dzo sub telne
prążki, sza ro nie bie ski kra wat, płaszcz od Bur berry e̓go prze wie szony
schlud nie przez tylne sie dze nie. Miał jed nak ciemne smugi pod
oczami, a jego skóra przy brała zie mi sty odcień. Tur ner był przy stoj- 
nym męż czy zną, ale jesz cze kilka nocy zabawy w berka z jego oso bi- 
stymi demo nami i może prze stać nim być.

– Jakim tek stem cię zała twił? – spy tała Alex.
Tur ner włą czył się samo cho dem do ruchu ulicz nego.
– Tym razem nie poja wił się jako Car mi chael. Uznał, że będzie

miło, jeśli poczeka na mnie na par kingu prze brany za mojego
dziadka.

– Było źle?
Ski nął głową.
– Przez sekundę myśla łem… Sam nie wiem.
– Uwie rzy łeś, że to on?
– Umarli pozo stają umarli, prawda? Ale on… To coś wyglą dało jak

on, brzmiało jak on. Ucie szy łem się na jego widok, jakby to był jakiś
cud.

Dar. Nagroda za ból. Dokład nie tak samo poczuła się Alex, kiedy
obej mo wała Hel lie. Jej ponowna utrata pra wie ją zła mała.

Dla tego Tur ner wyglą dał tak potwor nie. Nie z powodu nie prze spa- 
nej nocy, ale ponie waż demon się nim kar mił.



– Nie wiem, jak długo jesz cze to wytrzy mam – powie dział Tur ner.
– Jak się uwol ni łeś?
– Powie dział mi, że obu nam grozi nie bez pie czeń stwo, że muszę

z nim iść. Prze sze dłem pół prze cznicy, kiedy zda łem sobie sprawę, jak
szybko się poru sza, z jaką lek ko ścią. Mój dzia dek miał artre tyzm. Nie
był w sta nie zro bić kroku bez bólu. Powie działem… Może jakaś
cząstka mnie wie działa, że to nie on. Powie działem: „Uzdrów mnie,
Panie, bym się stał zdro wym”.

– Sta nął w ogniu?
Tur ner par sk nął śmie chem.
– Nie, ale spoj rzał na mnie z łagod nym uśmiesz kiem, jak bym sko- 

men to wał pogodę. Mój dzia dek kochał Pismo. Miał kie szon kową
Biblię, wszę dzie ją ze sobą nosił, trzy mał ją na sercu. Gdy bym zacy to- 
wał mu Słowo Boże, twarz roz pro mie ni łaby mu się jak wschód słońca.

„Są cwane, ale nie zbyt bystre”.
– A potem zro biło się paskud nie – powie dział Tur ner. – Cho ciaż

wie dzia łem, że to nie on, nie chcia łem posłu żyć się dębem prze ciwko
niemu, ode pchnąć go. Spra wiał wra że nie… – Głos Tur nera zdra dzał
napię cie. Alex zdała sobie sprawę, że poli cjant wal czy ze łzami. Widy- 
wała go gniew nego, sfru stro wa nego, ale ni gdy zroz pa czo nego, ni gdy
zagu bio nego. – Był stary i kru chy. Kiedy zwró ci łem się prze ciwko
niemu, wyda wał się prze stra szony i skon ster no wany. On…

– To nie był on – prze rwała mu Alex. – To coś żywiło się tobą.
Wje chali na par king.
– Wiem, ale…
– Na dal czu jesz się gów nia nie.
– Naprawdę gów nia nie. – Tur ner patrzył przed sie bie na ogro dze- 

nie z siatki i wielki ceglany budy nek za nim. – Wiesz, że nazywa się
dia bła Ojcem Kłam stwa? Wąt pię, żebym kie dy kol wiek do tej chwili
naprawdę rozu miał, co ludzie mieli na myśli.



Alex sta rała się nie wier cić na sie dze niu. Za każ dym razem, gdy
Tur ner odwo ły wał się do Biblii, ogar niał ją nie po kój, jakby opo wia dał
jej o jakiejś wspa nia łej halu cy na cji i jej zada niem było poki wać
mądrze głową i uda wać, że też widziała cuda. Z dru giej strony całe
życie widziała rze czy nie wi dzialne dla innych. Może mogła spró bo wać
uwie rzyć mu na słowo.

Przez chwilę miała chęć opo wie dzieć mu o wszyst kim – o co pro sił
ją Eitan, jakie zada nia dla niego wyko ny wała, o tym, że poja wił się tu,
w New Haven. Tur ner wie dział, co to zna czy dać się zapę dzić w kozi
róg, zro bić coś złego, bo każda wła ściwa rzecz tylko bar dziej cię
pogrą żała.

Zamiast tego wysia dła z samo chodu.
– Myślę, że coś mogło przy tra fić się Micha elowi Ansel mowi.
– Bo nie poja wił się w Il Bastone?
– Pomy śla łam, że wró cił do Nowego Jorku, ale dopiero co spo tka- 

łam się z nowym Pre to rem, a on nie powie dział ani słowa na temat
Womi to rium, ani tego, że wszy scy zosta li śmy wyrzu ceni z Lete.

– Moż liwe, że Anselm chciał oso bi ście poroz ma wiać z zarzą dem.
– Moż liwe – zgo dziła się Alex. Prze szli szybko przez ulicę i weszli

przez obro towe drzwi do wiel kiego, ano ni mo wego lobby. Naprawdę
nie wyglą dało to jak szpi tal. Mogli znaj do wać się gdzie kol wiek. –
 A może coś go dopa dło, zanim wró cił do mia sta.

Tur ner bły snął odznaką i dowo dem toż sa mo ści przy recep cji,
a potem ruszyli w stronę wind.

– Myśla łem, że demony są z nami powią zane. Po co któ ryś miałby
szu kać Anselma?

Spra wiał wra że nie zanie po ko jo nego i Alex to rozu miała. Żadne
z nich nie chciało, żeby te stwory dopa dły ich przy ja ciół i rodzinę.

– Kto wie, czy z pie kła nie wyrwało się coś jesz cze? Anselm prze- 
rwał rytuał. Może to pocią gnęło za sobą kon se kwen cje.



– Zga du jesz – powie dział Tur ner. – Albo, jak to nazy wamy w tym
biz ne sie, pra wisz kaza nie z dupy. Rów nie dobrze Anselm mógł się
pokłó cić z żoną i po pro stu nie zna lazł jesz cze czasu, żeby nas zała- 
twić.

– To wszystko jest zga dy wanką, Tur ner. Ale nie musi być.
Tur ner wes tchnął.
– W porządku, prze ko nam się, czy mogę to spraw dzić, nie zwra ca- 

jąc na sie bie uwagi. A teraz możesz się sku pić?
„Pro szę się sku pić, panno Stern”. Tyle że Alex nie chciała się sku- 

pić. To wszystko było zbyt zna jome. Białe ściany, repro duk cje nija kich
dzieł sztuki, wykła dzina ustę pu jąca miej sca zim nym kafel kom. To
były miej sca, w któ rych nauczyła się kła mać, uda wać, że jest zwy kłym
dzie cia kiem, który wpadł w złe towa rzy stwo, mówić życz li wym pra- 
cow ni kom opieki spo łecz nej i cie kaw skim psy chia trom, że lubi wymy- 
ślać sza lone histo rie, lubi zwra cać na sie bie uwagę.

Tkwiło w tym ziarno prawdy. Nie chciała zra nić matki. Wie działa,
że jest powo dem nie ustan nego bólu głowy, bólu serca, kło po tów
finan so wych, mat czy nej nie doli. Chciała zna leźć przy ja ciół, ale nie
potra fiła. Łzy przy cho dziły jej z łatwo ścią. Naj trud niej sze było ukry cie
tego, jak roz pacz li wie chciała dojść do sie bie, jak bar dzo chciała się
uwol nić od rze czy, które widziała. Jedy nym plu sem oddzia łów psy- 
chia trycz nych było to, że Sza rzy nie na wi dzili tych miejsc jesz cze bar- 
dziej niż żywi.

Tylko raz pod dała się i powie działa prawdę. Miała czter na ście lat
i już trzy mała się z ludźmi Lena. Już pozwo liła, żeby ją zerżnął na
wąskim łóżku z brudną pościelą. Palili przed i po. Była roz cza ro wana
tym, jaki nie chlujny jest sam akt, ale sta rała się robić dobrą minę,
wyda wała z sie bie odgłosy, które naj wy raź niej go pod nie cały. Gła skała
jego wąskie plecy i poczuła coś, co mogło być miło ścią albo pra gnie- 
niem miło ści.

Matka zacią gnęła ją na dia gnozę, a ona się zgo dziła, bo Len powie-
dział, że jeśli dobrze to roze gra, to prze pi szą jej coś dobrego i ponie- 



waż lep sze to niż wysła nie gdzieś, gdzie spró bują ją bru tal nie napro- 
sto wać. Faceci w mun du rach polo wych mogli na nią wrzesz czeć
i zmu szać do robie nia pom pek i sprzą ta nia łazie nek, ale ona bała się
przez całe swoje życie i tylko coraz bar dziej się pogrą żała.

Alex naprawdę polu biła lekarkę, z którą spo tkała się tam tego dnia
w Wel l ways. Marcy Gol der. Była młod sza od poprzed nich, zabawna.
Miała ładny tatuaż z pnącą różą na nad garstku. Zapro po no wała Alex
papie rosa, usia dły razem i popa trzyła na odle gły ocean. Marcy powie- 
działa:

– Nie mogę uda wać, że rozu miem wszystko na tym świe cie. To
byłoby bar dzo aro ganc kie. Myślimy, że rozu miemy, i nagle bum! Gali- 
le usz. Bum! Ein stein. Musimy pozo stać otwarci.

Dla tego Alex powie działa o rze czach, które widzi, odro binę
o Cichych, któ rzy zawsze jej towa rzy szą i zni kają tylko w chmu rze
dymu z trawki. Nie wszystko, tylko odro binę, na próbę.

Oka zało się, że nawet to było za dużo. Natych miast się zorien to- 
wała. Spo strze gła zro zu mie nie w oczach Marcy, wystu dio wane cie pło,
a pod tym pod nie ce nie, któ rego lekarka nie umiała ukryć.

Alex szybko się zamknęła, ale co się stało, to się nie odsta nie.
Marcy Gol der chciała zatrzy mać ją w Wel l ways na sze ścio ty go dnio- 
wym pro gra mie elek trow strzą sów połą czo nych z tera pią psy cho lo- 
giczną i hydrotera pią. Na szczę ście to prze ra stało budżet Miry.
W dodatku matka Alex miała w sobie za dużo z hipisa, żeby zgo dzić
się na przy kle je nie elek trod do czaszki córki.

Teraz Alex wie działa, że to nic by nie dało, ponie waż Sza rzy ist-
nieją naprawdę. Żadna ilość leków i elek trycz no ści nie mogła usu nąć
mar twych. Jed nak wtedy się zasta na wiała.

Szpi tal Yale New Haven przy naj mniej pró bo wał uda wać ludzki.
Rośliny w kątach. Wiel kie okno dachowe i odro bina błę kitu na ścia- 
nach.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał Tur ner, kiedy winda zaczęła się
wzno sić.



Alex ski nęła głową.
– Co cię drę czy w tym face cie?
– Nie jestem pewien. Przy znał się. Zna szcze góły zbrodni i wszyst- 

kie dowody zebrane przez labo ra to rium kry mi na li styczne pasują,
ale…

– Ale?
– Coś tu nie gra.
– Mro wie nie – powie działa. Tur ner zdę biał, a potem potarł

szczękę.
– Aha. To wła śnie.
Mro wie nie ni gdy nie zwio dło Tur nera. Ufał instynk towi i moż liwe,

że teraz ufał też jej.
Na spo tka nie wyszła im lekarka, blon dynka w śred nim wieku

z modną grzywką i roz ja śnio nymi pasem kami.
– Dok tor Tar ke nian będzie obser wo wać – wyja śnił Tur ner. – Alex

zna ojca Andy e̓go.
– Byłaś jedną z jego stu den tek? – zapy tała psy chia tra.
Alex ski nęła głową, żału jąc, że Tur ner nie przy go to wał jej na to.
– Andy i Ed byli ze sobą bar dzo bli sko – powie działa lekarka. –

 Żona Eda Lamb tona zmarła nieco ponad dwa lata temu. Andy przy je- 
chał na pogrzeb i zachę cał ojca, żeby prze pro wa dził się do niego do
Ari zony.

– Lamb ton nie był zain te re so wany? – zapy tał Tur ner.
– Jego labo ra to rium jest tutaj – odpo wie działa dok tor Tar ke nian. –

Rozu miem jego wybór.
– Powi nien był przy jąć ofertę syna. Według tego, co mówią ludzie,

jego dok to ranci prak tycz nie nie mieli nad zoru. Nie miał głowy do
pracy.

Alex zauwa żyła, że ta ocena zmar twiła dok tor Tar ke nian.
– Znała go pani.
Tar ke nian ski nęła głową.



– Zro bi łam u niego dok to rat wiele lat temu. Oba wiam się, że nie
widzie li ście go w jego naj lep szych latach. – Jej twarz stward niała. –
Zna łam też dzie kana Beek mana. Nie zasłu żył na coś takiego.

Popro wa dziła ich kory ta rzem do prze szklo nego pokoju, gdzie sie- 
dział męż czy zna około trzy dziestki, przy pięty kaj dan kami do wózka
inwa lidz kiego, odwró cony ple cami do spek ta ku lar nego widoku na
New Haven. Usta miał spierzch nięte, zgi nał i pro sto wał palce na pod- 
ło kiet niku w zgo dzie z jakimś sekret nym ryt mem, ale poza tym wyglą- 
dał dobrze. Zdrowo. Nor mal nie. Miał ciemne włosy i krótko przy ciętą
brodę przy pró szoną siwi zną. Wyglą dał jak gość, który pra cuje w bro- 
wa rze rze mieśl ni czym.

To mogła bym być ja, pomy ślała. To byłam ja. Spo tkała dzie kana
San dowa w szpi talu. Była przy kuta kaj dan kami do łóżka, nikt jesz cze
nie wie dział, czy jest ofiarą czy podej rzaną. Nie któ rzy ludzie pew nie
na dal się nad tym zasta na wiają.

Za Andym Lamb to nem szare chmury wisiały nisko nad mia stem.
Alex widziała prze świt w postaci błoni, East Rock w oddali, wielką
gotycką iglicę Hark ness Tower, cho ciaż wąt piła, żeby dźwięk jej dzwo- 
nów niósł się aż tutaj.

– Impo nu jący widok – powie działa Alex, a Andy zadrżał.
Usie dli naprze ciwko niego.
– Jak się masz, Andy? – spy tał Tur ner.
– Jestem zmę czony.
– Spał? – zapy tał lekarkę Tur ner.
– Nie roz ma wiaj o nim, jakby tu go nie było – weszła mu w słowo

Alex. – Dobrze pan sypia?
– Nie – przy znał Andy. – To nie jest do końca miej sce stwo rzone do

wypo czynku.
– Widy wa łam gor sze – odparła Alex.
Andy wzru szył ramio nami.
– Nie podoba mi się tutaj.



– W szpi talu?
– W tym mie ście. – Andy obej rzał się przez ramię, jakby New

Haven nasłu chi wało, jakby się do niego pod kra dło.
Jed nakże Andy był spo kojny, swo bodny. Alex zasta na wiała się, czy

jest na lekach.
Tur ner pochy lił się, opie ra jąc łok cie na kola nach, i splótł palce.
– Muszę poroz ma wiać z tobą o tym, co się wyda rzyło, zupeł nie

poza pro to ko łem, bez magne to fonu, nota tek, niczego, co można by
wyko rzy stać prze ciwko tobie w sądzie.

– Dla czego? Powie dzia łem już wam, co zro bi łem.
– Pró buję zro zu mieć.
Andy Lamb ton prze niósł wzrok na Alex.
– A ona ma ci w tym pomóc?
– Zga dza się.
– Jest cała w ogniu – powie dział.
Alex led wie powstrzy mała się przed spoj rze niem na Tur nera, ale

wie działa, że oboje myślą o nie bie skim pło mie niu, jaki ota czał ją
w pie kle.

– Powie dzia łem wam, że to zro bi łem – powtó rzył Andy. – Co jesz- 
cze chce cie wie dzieć?

– Potrze buję po pro stu wyja śnić kilka dro bia zgów. Obej rze li śmy
sobie dokład nie twój kom pu ter. Poza dość nie cie ka wym porno
w histo rii w two jej wyszu ki warki nie wysko czyło nic cie ka wego. Nic,
co wią za łoby się z pro fe sor Ste phen albo dzie ka nem Beek ma nem.

– Może to usu ną łem.
– Nie usu ną łeś. I to też jest nie zwy kłe.
Andy znowu wzru szył ramio nami.
– Jak dosta łeś się do domu dzie kana Beek mana? Do gabi netu pro- 

fe sor Ste phen? – dopy ty wał się Tur ner. – Śle dzi łeś ich? Obser wo wa łeś?
– Po pro stu wie dzia łem jak to zro bić.
– Skąd?



– On mi powie dział.
Tur ner wark nął z fru stra cji, jed nak Alex wyczu wała, że Andy nie

jest po pro stu uparty. Tu działo się coś innego.
– Kto ci powie dział? – spy tał Tur ner.
Teraz Andy się zawa hał.
– Ehm… mój tata?
Tur ner odchy lił się w krze śle uspo ko jony.
– Wie dział, że zamie rzasz skrzyw dzić tych ludzi?
Andy gwał tow nie pode rwał głowę.
– Nie!
– Po pro stu wrę czył ci swoją kartę dostępu i wyśpie wał ci ich

godziny pracy dla czy stej zabawy?
– Niczego nie wyśpie wał. Baran mi powie dział. – Andy obli zał usta

i prze su nął języ kiem po zębach, jakby nie podo bał mu się smak tych
słów.

Alex znie ru cho miała.
– Baran?
Andy prze wró cił oczami. To nie był wyraz pogardy. Było coś dzi- 

kiego w tym ruchu, jak u zwie rzę cia zła pa nego w pułapkę, które usi- 
łuje się z niej wyrwać.

Mimo to mówił roz sąd nie:
– To nie było takie trudne zna leźć ich, spra wić, że mnie wpusz czą.

Spę dzi łem więk szość życia na Yale, jasne? – Wytknął Tur nera pal cem.
– I nie pró buj mie szać w to mojego ojca. Mówi łeś, że to roz mowa poza
pro to ko łem.

– Nie zamie rzam dobie rać się do two jego ojca. Pró buję zro zu mieć,
co tu się wyda rzyło. – Tur ner przyj rzał się Andy e̓mu. – Poroz ma- 
wiajmy o Karolu II.

– O tym… królu?
– Dla czego otwo rzy łeś Biblię Mar jo rie Ste phen? Dla czego Sędzio- 

wie?



Teraz na twa rzy Andy e̓go zapło nął gniew.
– Przez nią mój ojciec wszystko stra cił. I to z jakiego powodu?

Cudzego błędu?
Tur ner roz ło żył ręce, jakby roz kła dał dowody.
– Z tego, co rozu miem, nad zo ro wał prace labo ra to rium. Nad zór to

jego obo wią zek.
– Za daleko się posu nęli.
– Ma etat. Nie stra cił pracy.
Andy roze śmiał się. To był przy kry, zgrzy tliwy dźwięk.
– Pora dziłby sobie z utratą pracy, ale stał się pośmie wi skiem.

Bada nia nad uczci wo ścią, w któ rym wyko rzy stano sfał szo wane dane?
Nie mógł poka zać się na żad nej kon fe ren cji. Stra cił repu ta cję, god- 
ność. Ośmie szono go. Nie… nie wie cie, jak się z tym czuł. Nie chce już
uczyć. Nie chce już nic robić. Jakby cząstka jego osoby umarła.

– Osą dzili go – powie działa Alex. – Pod pi sali wyrok śmierci i rów- 
nie dobrze mogli go stra cić. Chcia łeś się zemścić.

– Ehm… tak.
– Chcia łeś ich upo ko rzyć.
– Tak.
– Przy trzeć im nosa.
– Tak – wark nął i ten dźwięk poniósł się po pomiesz cze niu.
– Ale nie chcia łeś ich zabić.
Andy spoj rzał zasko czony.
– Nie, oczy wi ście, że nie.
Tur ner zmru żył oczy.
– Mimo to ich zabi łeś.
Andy poki wał głową, a potem pokrę cił, jakby to była dla niego

zagadka.
– Tak, zabi łem. Przez niego to było takie łatwe.
– Przez barana? – spy tała Alex.
Powieki Andy e̓go zatrze po tały.



– Był życz liwy.
– Tak? – naci skała Alex.
– Łatwo się z nim roz ma wiało. On… tak dużo wie dział.
– O czym?
Andy znowu obej rzał się przez ramię.
– O tym mie ście. O tutej szych ludziach. Znał wiele histo rii. Znał

wszyst kie odpo wie dzi. Ale nie był… Nie rzą dził mną, wiesz? Chciał
tylko pomóc. Napro sto wać. Był uprzejmy. Praw dziwy…

– Dżen tel men – dokoń czyła za niego Alex.
Zimny pot zlał jej ciało. Z tru dem powstrzy mała dygot.
„Baran mi powie dział”. Alex pomy ślała o zakrzy wio nych do tyłu

rogach Dar ling tona, jarzą cych się za ochroną zło tego kręgu, jego wię- 
zie nia.

Może jed nak krąg był ilu zją. Może Dar ling ton spra wił, że wie rzyli,
że krąg go powstrzy muje, a tak naprawdę to był tylko migo tliwy pro- 
szek.

Wie działa, że w miej scach zbrodni było coś dziw nego – pra co wi cie
zain sce ni zo wane scenki prze siąk nięte wie dzą o New Haven. Gra, jaką
mógłby pro wa dzić demon.

Tur ner przy glą dał się jej.
– Chcesz się czymś podzie lić z resztą klasy, Stern?
– Nie… muszę… muszę iść.
– Stern… – zaczął Tur ner, lecz Alex już wyszła i odcho dziła kory ta- 

rzem. Musiała dostać się do Black Elm.
Dar ling ton, który znał na wylot histo rię New Haven, który „roz po- 

znał” cytat z kaza nia Daven porta. Co powie dział tam tego dnia?
„Zawsze podzi wia łem cnotę, ale ni gdy nie potra fi łem jej naśla do wać”.
Alex wpi sała ten cytat do tele fonu. Natych miast wysko czyła odpo- 
wiedź: Karol II. Dar ling ton powie dział, że jest pustel ni kiem w jaskini.
I oczy wi ście miał na myśli Jaski nię Sędziów. Anselm ją ostrzegł:



„Cokol wiek prze trwa łoby w pie kle, nie byłoby już Dar ling tonem, któ- 
rego znasz”.

Demony uwiel biały gry. A on grał z nimi od samego początku.
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– Nie jeste śmy tu sami – szep nął Szary, pod no sząc palec do ust jak
aktor w sztuce.

Alex wezwała samo chód, który dowiózł ją pod bramę Black Elm.
Prze mie rzyła żwi rowy pod jazd dłu gimi kro kami, gniew ją napę-

dzał jak sil nik, jak loko mo tywa pcha jąca ją przed zdro wym roz sąd- 
kiem.

Wsu nęła klucz do zamka, upo rząd ko wała pocztę, umyła ręce.
Zoba czyła drzwi do piw nicy roz warte jak otwarta rana, jak roz ko pany
grób.

Było tysiąc chwil, żeby pomy śleć, zasta no wić się. Stała z nożem
w ręce u szczytu scho dów do piw nicy, wpa tru jąc się w ciem ność, i na- 
dal uwa żała, że jest ostrożna.

Upa dek nad szedł szybko. Jak zawsze.
W chłod nej ciem no ści piw nicy Alex prze my ślała wszyst kie popeł- 

nione błędy. Powinna była zostać z Tur ne rem i dokoń czyć roz mowę
z Andym Lamb to nem. Nie powinna była przy jeż dżać do Black Elm
sama. Powinna był powie dzieć Dawes o swo ich podej rze niach, albo
Tur ne rowi. Komu kol wiek. Ni gdy nie powinna była ufać swo jemu
demo nowi-dżen tel me nowi. Chciała jed nak wie rzyć, że Dar ling to nowi
nic złego się nie stało, że cokol wiek prze szedł w pie kle, nie zostawi to
na nim śladu, że ona uzy ska prze ba cze nie i zosta nie przy wró cony
porzą dek. Dar ling ton znów będzie cały, tak samo jak ona.



A może to teraz wycią gała pochopne wnio ski? Może to nie-cał- 
kiem-Hel lie albo inny demon zepchnął ją ze scho dów. Może jakiś
dziki loka tor, któ rego nie wychwy ciły kamery Dawes? A może to Eitan
i Tzvi przy je chali tu za nią? Albo Linus Reiter z jego białą para solką?

Zbyt wiele cieni, za dużo histo rii, za wiele ciał na sto sie. Zbyt wielu
wro gów. Nie dało się wal czyć ze wszyst kimi.

Przy naj mniej Alex pojawi się na kame rach. Ktoś powi nien się
zorien to wać, gdzie znik nęła. Gdyby nie wró ciła. Z powodu bólu
w żebrach nie mogła wziąć głęb szego wde chu. Spoj rzała na Sza rych
przed sobą. To nie byli przy pad kowi Sza rzy. To była Har per Arling ton
i Daniel Arling ton IV. Rodzice Dar ling tona.

Nikt z dłu giej listy wro gów Alex nie miał powodu, żeby ich zabić.
Nikt poza Dar ling to nem, małym Dan nym, któ rego zosta wiano
samego raz za razem. „Niebo ich nie chce, gdyż nio słyby zgubę jego
pięk no ści; pie kło je wyklu cza.”11

– Od jak dawna tu jeste ście? – zapy tała.
Daniel zer k nął w kąt, jakby się spo dzie wał, że coś prze nik nie

ściany.
– Nie wiem.
Har per ski nęła głową.
– Nie może cie się stąd wydo stać? – zapy tała Alex.
Sza rzy ni gdy nie zosta wali przy swo ich cia łach zbyt długo, o ile nie

mieli powodu. Tak jak Hel lie, gdy chciała się poże gnać. Praw dziwa
Hel lie, która ją kochała.

– Kazał nam zostać.
– Kto?
Nie odpo wie dzieli.
Alex pochy liła się, żeby spoj rzeć na ich ciała. Zimno powstrzy mało

nieco gni cie, mimo to ciała potwor nie cuch nęły. Deli kat nie je obró- 
ciła. W pier siach obu wid niały potężne wyrwy. Ślady pazu rów. Weszły



głę boko. Prze biły się pro sto przez mostek, żebra, zosta wia jąc ciemne,
pap ko wate leje. Wyrwał im serca.

– Kto wam to zro bił?
Har per otwo rzyła usta, zamknęła je jak mario netka w nie zręcz- 

nych rękach.
– Był naszym synem, ale to nie nasz syn – powie działa.
Daniel znowu zer k nął w kąt.
– Zosta wił to tam. Powie dział, że to może przy da rzyć się także

nam. Powie dział, że pożre nasze życie.
Alex nie chciała wie dzieć, co leży w kącie. Cie nie tam wyda wały

się głęb sze, zimno prze ni kliw sze. Skie ro wała świa tło tele fonu w tym
kie runku, ale nie potra fiła się zorien to wać, co widzi. Stos wió rów?
Skrawki papieru? Potrze bo wała chwili, by zro zu mieć, że patrzy na
ciało, jego resztki. Patrzyła na kogoś pożar tego, z kogo nie zostało nic
poza pustą sko rupą. Czy to wła śnie zosta łoby po niej, gdyby Linus
Reiter ją dopadł? Czy to wła śnie Dar ling ton zaczął robić z Mar jo rie
Ste phen i zosta wił ją zwię dłą i posta rzałą, ale wciąż w takim sta nie, że
dało się ją roz po znać?

Alex wie działa, że to nie ma sensu, ale spró bo wała zadzwo nić do
Dawes. Na ekra nie poja wił się numer i nic wię cej się nie wyda rzyło.
Zasięg w Black Elm był w naj lep szym razie zmienny, a pod zie mią
w ogóle go nie było. Oświe tliła znowu schody. Co tam na nią cze kało?
Czy Dar ling ton zosta wił ją sobie na prze gryzkę w środku nocy? Czy
na dal był jakoś zwią zany z Black Elm, czy też skra dał się po New
Haven, gdzie aran żo wał swoje małe mor der stwa? To miało sens. Dar- 
ling ton prze trwał w pie kle jako czło wiek i jako demon. Jakaś cząstka
ich obu powró ciła do świata żywych, żeby zasiąść w zło tym kręgu.
I pewna cząstka tego demona-chłopca, która na dal kochała New
Haven i jego prze dziwną histo rię, zna łaby histo rię sędziów i cudow nie
bawi łaby się, urzą dza jąc maka bryczną zabawę w pod chody dla niej
i Tur nera.



Tylko czy to na pewno skła dało się w całość? Czy jego roz pacz była
jedy nie grą? Czy był bar dziej demo nem niż czło wie kiem? Czy zawsze
nim był?

Czym kol wiek był, nie wie dział tak naprawdę, co ona potrafi, że
może być słaba i ranna, ale to, co zosta wił, żeby ją prze ra zić, może
stać się bro nią w jej rękach. Żebra bolały ją przy każ dym odde chu,
ramię ją rwało w miej scu, gdzie ude rzyła się o schody, ale bywało
gorzej. Mimo to drzwi na górze były dosta tecz nie cięż kie, żeby nie
była w sta nie wyko pać ich w poje dynkę. Dotknęła nad garstka, gdzie
solna gwiazdka zna czyła miej sce, w któ rym wszedł w nią wąż. Mogła
mieć tylko nadzieję, że będzie gotowy ude rzyć.

– Kto chce mi pomóc wydo stać się stąd? – zapy tała Sza rych.
– Możesz przy wró cić nam życie? – zapy tał Daniel.
Zatem inte li gen cja omi nęła jedno poko le nie Arling to nów.
– Nie, ale mogę przy naj mniej dopil no wać, żeby ście nie spę dzili

wiecz no ści w piw nicy.
– Ja pójdę – zapro po no wała Har per.
– Nie zosta wiaj mnie tu samego! – krzyk nął Daniel.
– Chrza nić to – powie działa Alex, cho ciaż nie była pewna, czy to,

co zamie rza, jest w ogóle moż liwe. – Wska kuj cie oboje.
Wycią gnęła ręce i rodzice Dar ling tona wpa dli w nią. Miała wra że- 

nie, że stoi na tłocz nym przy ję ciu, sły szy setki gło sów, wokół niej
panuje nie zno śny hałas. Poczuła szam pana w ustach, zapach goź dzi- 
ków, tube rozy, ambry. Caron Poivre. Nazwa zapa chu poja wiła się w jej
gło wie, obraz bute leczki na toa letce, szklany gra nat. Zoba czyła swoją
szczu płą twarz w lustrze; mały chło piec bawił się na pod ło dze w głębi
odbi cia, ciem no włosy, o poważ nych oczach. Zawsze ją obser wo wał,
zawsze cze goś od niej chciał, tęsk nota w nim ją wyczer py wała.

A potem szła przez tereny wokół Black Elm. Były wtedy schlud niej- 
sze, zie leń sze i buj niej sze w let nim skwa rze. Patrzyła na sta rego męż- 
czy znę idą cego z tym samym małym chłop cem kawa łek dalej ścieżką.
Kochał ich obu. Nie na wi dził ich obu. Nie na wi dził wła snego ojca i wła- 



snego syna. Gdyby tylko zna lazł opar cie, gdyby tylko zna lazł spo sób,
żeby zapew nić sobie tro chę szczę ścia, nie czułby się tak – jak nikt.
Prze cież był Arling to nem.

Alex potrzą snęła głową. Miała wra że nie, że tonie w nie na wi ści do
sie bie.

– Wy dwoje naprawdę powin ni ście się zasta no wić, jak chce cie spę- 
dzić czas w zaświa tach. Pole cam tera pię.

Zer k nęła na trupy na ziemi. Przy po mniała sobie Dar ling tona we
śnie, ludz kiego, ze zła ma nym ser cem. „Nie potra fię ich nie kochać”.
Naj wy raź niej zna lazł spo sób.

Zaraz potem wbie gła po scho dach. Wypeł nia jąca ją siła była nie- 
mal zbyt duża. Jakby jej ciało nie mogło pomie ścić takiej mocy. Nie
czuła już bólu w ramie niu ani w żebrach. Serce biło jej gło śno
w uszach. Wbie gła po dwa stop nie, wycią gnęła ręce, żeby osło nić
twarz, i wypa dła przez zary glo wane drzwi.

Usły szała czyjś krzyk i zoba czyła Micha ela Anselma kuca ją cego
przy otwar tych drzwiach z bladą twa rzą i oczami wiel kimi z prze ra że- 
nia.

– Alex? – pisnął.
– Co tu robisz? – zapy tała ostro.
– Ja… Co ty tu robisz?
– Black Elm nie należy do Lete. A ktoś musi się zająć Cosmo.
– To dla tego wła śnie wyrwa łaś drzwi do piw nicy z zawia sów?
Alex cie szyła się, że Anselm nie został zamie niony w karmę dla

demo nów, ale to nie zna czyło, że mu ufała.
– Czego chcesz? I gdzie się podzie wa łeś?
Anselm wstał i się otrze pał. Popra wił man kiety, sta ra jąc się odzy- 

skać część god no ści.
– Byłem w Nowym Jorku. Żyłem wła snym życiem, cho dzi łem do

pracy, bawi łem się z moimi dziećmi, sta ra łem się zapo mnieć o Lete.



Spo tka łem się z zarzą dem dzi siaj rano. Przy sze dłem poroz ma wiać
z tobą o ich decy zji.

– Tutaj?
– Dawes powie działa, że tu jesteś. Ona też tu powinna być. Nie

chcę powta rzać dwa razy tego samego.
Dawes musiała zoba czyć Alex na kame rach antyw ła ma nio wych.

Może nawet zadzwo niła, żeby ostrzec Alex, że Anselm tu jedzie, lecz
Alex sie działa w piw nicy. Sza rzy w jej gło wie byli tak cho ler nie gło śni,
że nie mogła zebrać myśli, ale nie chciała jesz cze porzu cić ich siły.
Czy to Anselm zepchnął ją ze scho dów? Z jakiego powodu miałby to
zro bić? Wie działa tylko, że musi się go pozbyć. Dar ling ton może być
w nastroju do mor der stwa, ale nie zamie rzała pozwo lić na to, żeby to
Anselm zde cy do wał, co się sta nie z Dar ling tonem.

– Wyjdźmy stąd – powie działa. – Tu jest zimno i upior nie.
Anselm zmru żył oczy.
– Co jest grane?
W piw nicy leżą zwłoki dwóch osób, moż liwe, że trzech, a ja jestem

nała do wana Sza rymi, bo jestem w zasa dzie pewna, że dżen tel men
z Lete uznał za zabawne popeł nić kilka mor derstw i na dokładkę
kogoś pożreć.

– Mnó stwo – odpo wie działa, bo odpo wiedź „nic” by nie prze szła. –
 Ale ty już nie zaj mu jesz się roz wią zy wa niem moich pro ble mów,
prawda?

– Chyba że te pro blemy stają się pro ble mami Lete. – Rozej rzał się
i roz tarł ręce. – Ale masz rację. Znajdźmy jakieś miej sce, gdzie można
poroz ma wiać. Ten dom nale ża łoby zbu rzyć.

Bum.
Od tego dźwięku zadrżały ściany, jakby ktoś zde to no wał bombę na

pię trze.
– Co to było?! – krzyk nął Anselm, łapiąc się wyspy kuchen nej jak

tonący.



Alex znała ten dźwięk – coś waliło w drzwi, które ni gdy nie
powinny zostać otwarte, i pró bo wało prze do stać się do świata śmier- 
tel ni ków.

Bum.
Anselm wpa try wał się w nią.
– Dla czego nie jesteś prze stra szona?
Była prze stra szona. Nie była jed nak zasko czona. I popeł niła błąd,

zdra dza jąc się z tym fak tem.
– Coś ty, u dia bła, zro biła?
Teraz Anselm był zły. Minął ją, idąc do jadalni w stronę scho dów.
– Stój! – powie działa Alex, doga nia jąc go. – Musimy stąd wyjść. Nie

wiesz, z czym masz do czy nie nia.
– A ty wiesz? Ewi dent nie nie doce nia łem two jej igno ran cji i aro- 

gan cji.
– Anselm. – Zła pała go za rękę i obró ciła.
To było łatwe, gdy miała w sobie Sza rych. Zamru gał zdu miony jej

siłą, zaga pił się na palce zaci śnięte na jego ręce.
Bum.
Tynk posy pał się z sufitu w salo nie. Znaj do wali się teraz dokład nie

pod salą balową, pod krę giem ochron nym.
– Puść mnie – upie rał się, ale był prze stra szony.
– Anselm, jeśli będę musiała cię stąd wywlec, zro bię to. Tu nie jest

bez piecz nie i musimy iść. Natych miast.
– Dała byś radę, co? – powie dział Anselm, przy glą da jąc jej się prze- 

ra żo nym wzro kiem. – Jestem cięż szy od cie bie o ile? Pra wie pięć dzie- 
siąt kilo? A ty mogła byś mnie stąd wywlec. Czym ty jesteś?

Bum.
Alex nie musiała odpo wia dać, bo wła śnie zawa lił się sufit.
Kit t scher: Ist nieje teo ria, że zasad ni czo cała magia jest demo nicz- 

nego pocho dze nia, że każdy rytuał wzywa i wiąże demo niczne moce.



Czy ni gdy nie zasta na wia li ście się, dla czego magia ma taką cenę?
Gdy ocie ramy się o upior ność, spo ty kamy się wła śnie z tymi paso żyt- 
ni czymi siłami. Demon się żywi, nawet kiedy jego moce pozo stają
spę tane. Im więk sza magia, tym potęż niej szy demon. Węzły to nie- 
wiele wię cej niż drzwi, przez które demony mogą na chwilę się prze- 
do stać.



Now nes: To, co suge ru jesz, jest per wer syjne pod każ dym wzglę dem.

Kit t scher: Nie mówisz jed nak, że się mylę.

Daj mo no lo gia Kit t schera, 1933
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Alex i Anselm prze wró cili się na plecy, gdy pod łoga sali balo wej się
zała mała i zwa liła się pośród kaskady tynku i drewna. Dar ling ton
przy kuc nął na gru zie, jego rogi jarzyły się, złote oczy pło nęły jak
reflek tory. Wyglą dał na więk szego niż dotąd, miał szer sze plecy.

Wark nął i w tym dźwięku Alex usły szała słowo, może imię, lecz nie
była w sta nie go zro zu mieć.

Sta nęła mię dzy Dar ling to nem a Ansel mem.
– Dar ling ton…
Dar ling ton ryk nął i brzmiało to jak ryk pociągu metra. Ciął pod- 

łogę, zosta wia jąc w drew nie głę bo kie żło bie nia. Alex pomy ślała o śla- 
dach pazu rów na pier siach jego rodzi ców.

– Ucie kaj! – krzyk nęła do Anselma. – Ja go zatrzy mam!
Anselm przy warł ple cami od ściany, gar ni tur miał obsy pany tyn- 

kiem, oczy wiel kie jak spodki.
– To… on… co…
Dar ling ton szedł w ich stronę.
Alex obli zała nad gar stek i solne węże wysko czyły z jej ciała, sycząc

i ata ku jąc. Anselm wrza snął. To, czym stał się Dar ling ton, zatrzy mało
się, gdy węże popeł zły ku niemu po pod ło dze.

Anselm zakwi lił.
– To… To jest Daniel Arling ton?
Grze chot niki rzu ciły się na Dar ling tona, zaci snęły szczęki na jego

nogach i rękach. Zawył, pró bu jąc je zrzu cić, i cofał się na oślep ku
scho dom.



– To… To jest wyna tu rze nie – beł ko tał Anselm. – Zatrzy maj go!
Masz prze wagę!

– Wynoś się stąd! – krzyk nęła przez ramię Alex.
– Nie możesz chyba myśleć, że go ura tu jesz! Mógłby znisz czyć Lete

i nas wszyst kich.
Dar ling ton ude rzył jed nym z sol nych węży o poręcz i przy szpi lił go

rogiem.
– Spójrz na niego – doma gał się Anselm. – Cho ciaż raz w życiu

zasta nów się, Stern.
Zasta nów się, Stern.
– Nie pozwól mu wejść z powro tem do kręgu! – krzyk nął Anselm. –

 Ode ślij to mon strum do pie kła, a ja znajdę spo sób, żebyś mogła wró- 
cić do Lete!

Tylko dla czego Dar ling ton miałby chcieć wró cić do swo jego wię- 
zie nia? I skąd Anselm wie dział o kręgu ochron nym?

Zasta nów się, Stern. Anselm zawsze mówił jej po imie niu. Gdy był
zły, zwra cał się do niej „panno Stern”. To Dar ling ton mówił do niej po
nazwi sku. Zawa hała się, gdy nie moż liwy pomysł pró bo wał prze wal- 
czyć sobie drogę przez jej splą tane myśli. Przy po mniała sobie, jak
Anselm opo wie dział jej o trzech sędziach i jak bar dzo przy po mi nał jej
Dar ling tona.

Dar ling tona pozba wio nego magii, bez Black Elm. Bez duszy.
Przy po mniała sobie, jaka była zasko czona, kiedy zapy tał o jej

matkę. „Wsty dzisz się jej?”. Falę wstydu, jaka ją wtedy zalała. To, jak
wycień czona czuła się po tym spo tka niu. Przy po mniała sobie, jak
Anselm się prze cią gnął na słońcu – jak naje dzony kot. „Czuję się pra- 
wie jak czło wiek”.

Alex wie działa, że nie powinna odwra cać się ple cami do ran nego
demona, lecz miała wra że nie, że już popeł niła ten błąd. Poru szała się
powoli, ostroż nie, sta ra jąc się mieć na oku i Dar ling tona, i Anselma.

Anselm przy ci skał się ple cami do ściany.



Alex prze su nęła języ kiem po nad garstku. Jej solne węże roz wi nęły
się. Potra fiły roz po znać demona. Nawet kiedy był ubrany w ludzką
skórę i auto ry tet Lete. Zaata ko wały.

Anselm uniósł ręce i pier ścień poma rań czo wego ognia sko czył do
przodu. Solne węże strze lały i skwier czały od żaru, eks plo do wały gra- 
dem iskier.

– Cóż – powie dział, otrze pu jąc się po raz drugi tego dnia. – Mia łem
nadzieję, że ty zaj miesz się zabi ja niem. Chcia łem przez jakiś czas
popa trzeć, jak tor tu ru jesz się z powodu zamor do wa nia swo jego uko- 
cha nego men tora.

„Wsty dzisz się jej?”. To pyta nie ode brała jak cios w brzuch, wstrzą- 
snęło nią i pozo sta wiło uwi kłaną w poczu cie winy. Żero wał na niej.
Przy po mniała go sobie, gdy stał w Biblio tece Ster linga, krę cąc głową
jak znę kany tata z tele wi zyj nego serialu. Jakby odgry wał czło wieka.

– Jesteś jego demo nem – powie działa Alex, a zro zu mie nie zalało ją
jak powódź. – Pod łą czy łeś się do nas, kiedy za pierw szym razem pró- 
bo wa ły śmy wycią gnąć Dar ling tona. Kiedy zawa li ły śmy z Dawes rytuał
w Zwoju i Klu czu. I pogry wa łeś sobie z nami od tego czasu.

„Był naszym synem, ale to nie nasz syn”.
– Zabi łeś rodzi ców Dar ling tona – dodała.
Anselm poru szył ramio nami, żeby je roz luź nić, mię śnie prze su- 

wały się pod jego skórą.
– Poja wili się w Black Elm, kiedy pró bo wa łem się zorien to wać, jak

wycią gnąć moją gor szą połówkę z tego prze klę tego kręgu.
„To, czym jestem, zosta nie wypusz czone na świat”. Dar ling ton nie

posłu gi wał się tylko siłą swo jej woli, żeby pozo stać w kręgu, odwo łał
się do resz tek swo jej ludz kiej natury, żeby przy wo łać całą dostępną
powścią gli wość. Ta sama ludzka cząstka wal czyła w nim, żeby pod su- 
nąć im wska zówki, a nawet pró bo wała ją ostrzec. W jej śnie było ich
dwóch: demon i czło wiek. „Muszą być”, powie dział. Chło piec i potwór.

Anselm jed nak nie był w sta nie żero wać na Dar ling to nie w świe cie
śmier tel ni ków, ponie waż chro nił go krąg. Dla tego musiał przy brać



inną formę.
– Zabi łeś też Micha ela Anselma – powie działa.
Stąd wzięła się wysu szona sko rupa w piw nicy. Demon kar mił się

Ansel mem, ukradł jego życie. Kiedy Alex jadła z nim lunch nad wodą,
zauwa żyła, że spra wia wra że nie odmie nio nego: młod szego, odprę żo- 
nego, przy stoj nego, jakby dosko nale się bawił. Bo tak wła śnie było.
Najadł się ludz kiego nie szczę ścia. Uści snęła mu dłoń. Zawarła z nim
umowę, przy się ga jąc na życie matki. Ależ musiał się uśmiać z jej
despe ra cji.

Dar ling ton na scho dach wark nął, na dal oble gany przez węże Alex,
ale ona nie wie działa, jak je odwo łać. I dla czego Anselm o wiele lepiej
wal czył z sol nymi duchami niż Nie-Hel lie, Nie-Blake i reszta demo- 
nów?

– Mor der stwa – powie działa. – Ta cała sprawa z sędziami i pro fe so- 
rem Lamb to nen słu żyła tylko odwró ce niu uwagi.

– To była gra – popra wił ją Anselm z łagod nym uśmie chem. –
 Zagadka.

Żeby unie moż li wić im zna le zie nie i wyko rzy sta nie Womi to rium,
żeby nie mogli uwol nić duszy Dar ling tona z pie kła.

– Dwie osoby umarły, a Andy Lamb ton jest na oddziale psy chia- 
trycz nym.

– To była świetna gra.
W noc kata stro fal nego rytu ału w Zwoju i Klu czu w Il Bastone poja- 

wił się praw dziwy Michael Anselm – pedan tyczny, zimny, zde cy do- 
wany dopil no wać, żeby żadne kło poty nie dotknęły Lete. Pierw sze
mor der stwo na kam pu sie miało miej sce dokład nie tej samej nocy, tyle
że póź niej. Demon poży wił się Mar jo rie Ste phen, posta rza jąc ją, jakby
podano jej potworną tru ci znę, ale powstrzy mał się, zanim została
z niej tylko wysu szona sko rupa. Nie chciał przy brać jej kształtu. Do
niczego by mu się nie przy dał. Poza tym chciał tam tylko przy go to wać
swoją scenkę. Bar dziej uwa żał, kiedy zabił dzie kana Beek mana, pano- 



wał nad swoim demo nicz nym gło dem, posłu żył się Andym Lamb to- 
nem do odwa le nia brud nej roboty.

– Musia łem odciąć powią za nia Dar ling tona ze świa tem śmier tel- 
nych, zanim wy, pata ła chy, uwol ni li by ście jego duszę i połą czy li by ście
z cia łem – przy znał Anselm. – Póki jed nak prze by wał w kręgu, był
chro niony. A tym cza sem przy nęta cały czas leżała pod moim nosem.
Musia łem tylko spra wić, żeby jego dama zna la zła się w opa łach.
I oczy wi ście natych miast pognał jej na ratu nek. – Anselm uniósł rękę.
– Teraz zada nie jest pro ste.

Pło nący poma rań czowy łuk strze lił do przodu. Alex poczuła żar
obok ramie nia, który przy pa lił jej skórę. Tra fił pro sto w Dar ling tona.

– Nie! – krzyk nęła.
Rzu ciła się na Anselma, pozwa la jąc, żeby zalała ją siła Sza rych.

Cisnęła nim o ścianę i usły szała, jak pęka mu kark. Sza rzy wrza snęli
w jej gło wie. Ponie waż Anselm był demo nem. Ponie waż był ich
zabójcą. Ponie waż ona też była zabój czy nią. Har per i Daniel Arling to- 
no wie wyrwali się z jej ciała, zosta wia jąc ją słabą i zady szaną.

Głowa Anselma zwi sała ze zła ma nego karku, ale on tylko uśmiech- 
nął się sze roko i znowu uniósł rękę. Ogień sko czył. Alex się gnęła do
kie szeni i cisnęła w niego chmurą soli, roz ko szu jąc się jego wyciem,
gdy skóra mu się zago to wała. Przy naj mniej na to był wraż liwy. Wywa- 
liła na niego resztki zapasu soli, ale wie działa, że nie ma szansy
naprawdę go znisz czyć, dopóki nie dys po nuje koł kiem albo sol nym
mie czem… A może i to by nie wystar czyło. Ten demon nie był taki jak
inne.

Węże Alex sko czyły do przodu i zwa liły się na drżącą, gotu jącą się
masę ciała Anselma.

– Trzy maj cie go! – bła gała, cho ciaż nie miała poję cia, czy rozu- 
miały.

Pobie gła do Dar ling tona. Leżał nagi na scho dach, blask zna ków na
jego ciele przy ga sał, jarzmo z klej no tami jaśniało na tle skóry. Opa rze- 



nie było czar nym roz cię ciem na jego piersi. Spa lone przez ogień
Anselma węże two rzyły zwę glony, poru sza jący się stos.

Alex osu nęła się na kolana na scho dach.
– Dar ling ton? – Jego skóra była gorąca w dotyku, jed nak Alex

czuła, że chłod nieje pod jej pal cami. – Danny, zostań ze mną. Powiedz
mi, jak napra wić to wszystko.

Dar ling ton otwo rzył złote oczy. Ich blask przy ga sał i sta wał się
mleczny.

– Stern… – Jego głos dobie gał z daleka, to było led wie echo. – Puz- 
derko…

W pierw szym momen cie Alex nie wie działa, o czym mówi, ale po
krót kiej chwili ski nęła głową. O fir mo wym puz derku w kie szeni jej
płasz cza. Jak zawsze miała je przy sobie.

– Wytrzy mam naj dłu żej, jak się da. Idź do pie kła. Spro wadź
z powro tem moją duszę.

– Womi to rium…
– Słu chaj, Wędrow cze Koła. Krąg to wej ście.
– Ale…
– Ty jesteś drzwiami.
Tak samo Hel lie opi sała Alex w noc swo jej śmierci.
„Po co cze kać?”. O to zapy tał Dar ling ton, kiedy powie działa mu, że

spró bują sko rzy stać z Womi to rium. A może pró bo wał wyja śnić, że
Alex nie musi przejść ścieżki, że por tal znaj duje się tuż przed nią,
szcze lina mię dzy świa tami, przez którą tylko ona może się prze śli- 
zgnąć? „Jak wolisz, Wędrow cze Koła. Ty wybie rasz kroki w tym tańcu”.

– Pozo stań żywy – powie działa mu i zmu siła się do wej ścia po
scho dach.

Była powolna bez Sza rych, z powodu bólu poru szała się nie zgrab- 
nie. Miała jed nak puz derko w kie szeni płasz cza i odbie rała je jak dru- 
gie serce, żywy organ bijący obok jej piersi. Nie wie działa, czy Anselm
idzie za nią. Nie miał powodu. Nie miał poję cia, co zamie rzała,



i będzie sku piony na Dar ling to nie, na znisz cze niu go. Jeśli Alex się nie
pośpie szy, Anselm spali ciało Dar ling tona żyw cem, zanim ona zdąży
odzy skać jego duszę. O ile w ogóle zdoła. O ile nie popełni kolej nego
błędu, przez który oboje zginą.

Poko nała chwiej nym kro kiem kory tarz i zoba czyła migo ta nie
kręgu, słab sze teraz, prze ry wane. Jed nak tam, gdzie krąg jarzył się
naj moc niej, spo strze gła prze bły ski dru giego Black Elm – tego, które
widziała w pie kle, stos gruzu i kamie nia.

W tym świe cie, w jej świe cie, w kręgu nie było niczego poza zie jącą
dziurą w pod ło dze. Jeśli spad nie tam, poła mie nogi, może krę go słup.
Nie było czasu na wąt pli wo ści. „Wszyst kie światy są dla nas otwarte”.

– Mam nadzieję, że masz rację, Dar ling ton.
Ode pchnęła się od drzwi. Jeden krok, drugi. Sko czyła.
Poczuła żar, kiedy prze cięła krąg, ale ni gdy nie ude rzyła w pod- 

łogę. Zamiast tego prze tur lała się po pyli stej, kamie ni stej ziemi. Na dal
widziała wokół sie bie migo ta nie kręgu, ale teraz znaj do wała się
w świe cie demo nów.

– Dar ling ton! – zawo łała i wyszarp nęła puz derko z kie szeni. –
 Danny, to ja!

Nie potrze bo wała tym razem głosu sta rego męż czy zny. Dar ling ton
ją pamię tał. Wie dział, że pró buje go zabrać z powro tem do domu.

Pod niósł wzrok, na dal trzy ma jąc w ręku kamień.
– Alex?
Pod nio sła otwarte puz derko.
– Zaufaj mi. Ostatni raz. Zaufaj, że nas stąd wycią gnę.
Jed nakże na jego twa rzy malo wał się strach.
Za późno zro zu miała, że to ostrze że nie.
Coś ude rzyło ją w plecy. Puz derko wyle ciało jej z rąk. Zupeł nie

jakby patrzyła na ruch pod wodą. Czas zwol nił. Puz derko kre śliło łuk
w powie trzu i w końcu ude rzyło o zie mię. Stłu kło się.



Alex krzyk nęła. Czoł gała się ku sko ru pom. Poczuła, że coś łapie ją
za plecy koszuli i obraca z siłą, która wyci snęła jej oddech z płuc.

Stał nad nią kró lik, wysoki na sześć stóp i ubrany w gar ni tur.
W gar ni tur Anselma. Oparł mięk kie łapki na jej piersi i popy chał. Alex
wrza snęła, kiedy poła mane żebra się prze su nęły. To jed nak nie miało
żad nego zna cze nia. Puz derko się stłu kło. Nie miała jak zabrać Dar- 
ling tona, żeby połą czyć go z cia łem. Umrze w świe cie śmier tel ni ków,
a jego dusza pozo sta nie na zawsze uwię ziona w pie kle.

Kró lik pochy lił się, mru żąc czer wone śle pia.
– Zło dziejka – zaszy dził.
Pozwo liła im umrzeć, ode szli jedno po dru gim. Kró lik Przy tu lik,

Hel lie, Dar ling ton. I moż liwe, że teraz sama umrze zmiaż dżona przez
potwora. Czy jeśli umrze w pie kle, zosta nie tu na zawsze? Prze nie sie
się do innego świata? Kró li cze futro zajęło się błę kit nym ogniem,
który peł gał po jej ciele. Potwór jed nak w ogóle się tym nie prze jął.

– Jak poko na łaś krąg? – zapy tał stwór, prze su wa jąc cię żar i zwięk- 
sza jąc nacisk.

Alex nie mogła nawet nabrać powie trza, żeby krzyk nąć. Odwró ciła
głowę w bok i zoba czyła, że Dar ling ton patrzy na nią ze smutną twa- 
rzą i kamie niem w ręce. Chciał jej pomóc, ale tak samo jak ona nie
wie dział w jaki spo sób. Nie mogła tu wezwać Sza rych.

– Jak prze kro czy łaś krąg? – dopy ty wał się kró lik. Poru szył łapą
i Alex zadrżała. – Nie jesteś już taka twarda, co? Nie taka straszna.
Czym jesteś bez skra dzio nej siły? Małe puste zero.

Pomy ślała o popa rzo nym ciele Dar ling tona na scho dach, o sta rym
por ce la no wym puz derku, z któ rego zostały sko rupy, o demo nach,
które uwol nili. Bolały ją żebra. I ramię. Stwór, który miaż dżył ją sto- 
pami, miał rację. Czuła się pusta. Była wydrą żona. Zero, pusty kubek.

Stłu czone puz derko.
Tyle że ona była cała – przy naj mniej pod tym wzglę dem, który się

liczył. Była posi nia czona i poobi jana, miała złe prze czu cia, że żebro
wbija jej się w płuco, ale na dal tam była, na dal żyła i miała dar, o któ- 



rym Anselm nie wie dział w żad nym ze świa tów. „Nie potra fisz nawet
sobie wyobra zić żywot no ści pły ną cej z żywej duszy”. Tak powie działa
jej Bel balm. Alex zagar niała tylko mar twych. Co by się stało, gdyby
zagar nęła kogoś żywego?

Przy po mniała sobie, jak Dar ling ton pro wa dził ją scho dami do
Klitki, jak pro wa dził ją kory ta rzem Il Bastone, nawie dzo nymi uli cami,
tajem nymi przej ściami. Był jej prze wod ni kiem, jej Wergi liu szem. Ile
razy odwró cił się do niej i powie dział: „Chodź ze mną”? Obie cy wał jej
cuda i zgrozę. I speł nił te obiet nice.

Wycią gnęła rękę, tak jak kie dyś wycią gnęła ją do Hel lie, tak jak
wycią gała ją do nie zli czo nych duchów. Tak jak Dar ling ton wycią gał do
niej rękę raz za razem.

– „Chodź, chodź, podaj mi rękę” – szep nęła.
Dar ling ton upu ścił kamień. Jego dusza wpły nęła w nią jak złote

świa tło. Jak zie leń wio sen nych liści. Jak świa tło poranka. Słodka
wibra cja smyczka wio lon czeli. Brzęk, trium falny odgłos stali ude rza- 
ją cej o stal. Jej ciało buch nęło bia łym pło mie niem, palące i ośle pia- 
jące.

Kró lik wrza snął prze ni kli wie i bez rad nie, ogień prze pa lał się przez
jego ciało.

Ból Alex znik nął. Zerwała się na równe nogi, zanim Anselm odzy- 
skał siły, i pobie gła ku migo ta niu kręgu. Rzu ciła się przez jego obwód.
Świat wypeł niła biel. Zamknęła oczy z powodu jasno ści, zła pała gwał- 
tow nie powie trze, gdy zdała sobie sprawę, że spada.

Pod łoga Black Elm unio sła się jej na spo tka nie. Miała jed nak
w sobie ducha Dar ling tona, a moc, jakiej uży czali jej Sza rzy, nawet się
nie umy wała do tej siły. Jeśli siła Sza rych była w niej zapa loną świecą,
to teraz miała w sobie tysiąc reflek to rów, wybuch bomby. Ude rzyła
o zie mię na ugię tych nogach. Była lekka, zręczna. Świat pło nął bar- 
wami. Poczuła zimno na skó rze z powodu prze ciągu gdzieś w domu.
Widziała każdy odła mek drewna i pył tynku uno szący się powie trzu,
piękny jak śnieg. Zoba czyła ciało Dar ling tona na scho dach, jarzmo na- 



dal pło nęło na jego szyi, ale reszta ciała była poczer niała od opa rzeń.
Zwi nął się na boku, pró bu jąc scho wać się przed Ansel mem, który
poszedł za Alex do pie kła i z powro tem.

Potworny kró lik znik nął i Anselm znowu był czło wie kiem, ale
popa rzo nym przez ogień Alex. Sko czył do Dar ling tona i poma rań- 
czowy pło mień strze lił mu z pal ców… ale zaraz opadł w kucki, sycząc,
zacho wu jąc dystans.

Przed Cosmo.
Kot zbiegł z wrza skiem po scho dach ze zje żo nym futrem, pło nący

bia łym świa tłem. Obrońca Dar ling tona. Jak długo ten kot czu wał nad
wła ści cie lami tego domu? Był duchem sol nym, a może czymś zupeł nie
innym? Anselm wrza snął, zako ły sał się w tył i w przód na pię tach
i dło niach. Ni gdy dotąd nie był rów nie nie po dobny do czło wieka.

Alex sły szała szczęk stali o stal, czuła w sobie ducha Dar ling tona.
Rozu miała teraz przy jem ność, jaką odczu wała Bel balm, gdy poże rała
dusze żywych. „Chci wość jest grze chem we wszyst kich języ kach”. Głos
Dar ling tona, besz ta jący, zamy ślony. Nie chciała zrzec się tego uczu cia
mocy, tego unie sie nia. Sma ko wał jak miód. Wie działa jed nak, że nie
wolno przy zwy cza jać się do takiego nar ko tyku. Miała tylko nadzieję,
że się nie spóź niła.

– Idź – szep nęła.
Wypły nął z niej złotą rzeką. Na dal czuła smak jego duszy w ustach,

gorący i słodki. Wpły nął do ciała leżą cego na scho dach.
– Zło dziejka! – wrza snął Anselm, a Cosmo zawył, gdy demon

wypu ścił strugi ognia, które zalały Dar ling tona.
Alex pobie gła do Anselma bez zasta no wie nia, roz pacz liwe chcąc

go powstrzy mać. Powinna czuć się słaba po tym, jak stra ciła wielką
moc, ale nie czuła bólu. Nie miała poła ma nych żeber. Nie czuła bólu
w piersi. Oto czego potra fiła doko nać moc żywych. Wpa dła na
Anselma, prze wró ciła go, ale on w oka mgnie niu przy gniótł ją i zaci- 
snął ręce na jej szyi.

– Wypalę z cie bie życie – oznaj mił rado śnie. – Zaraz… cię… zjem.



Zęby rosły w jego ustach, dłu gie i żół tawe. Na scho dach obok nich
ciało Dar ling tona wyglą dało jak zwę glona sko rupa. Przy po mi nał ludz- 
kie ciała w Pom pe jach, leżące w pozy cji płodu, zasty głe w bez ru chu,
gdy świat zamie nił się w popiół. Za późno. Nikt nie mógł powró cić po
czymś takim.

Wtedy jed nak zdała sobie sprawę, że jarzmo z klej no tami znik nęło.
Znaki na ciele zaczęły się jarzyć, świa tło sączyło się przez szcze liny

w spa lo nym ciele. Alex znowu poczuła w ustach miód.
Anselm syk nął. Alex zoba czyła nie bie ski pło mień sunący po jego

dło niach, rękach, spo wi ja jący go ogień. Jej ogień. Pie kielny ogień.
Jakim spo so bem? Do tej pory ist niał tylko w świe cie demo nów.

Anselm wrza snął i się cof nął. Zami go tał, jego wygląd się zmie niał
i Alex zro zu miała, że widzi w tych prze bły skach jego praw dziwy
kształt, dziwną istotę ze szpo nami, o kościach poskła da nych pod dziw- 
nymi kątami.

– Gol ga rot. – To znowu wark nął Dar ling ton, ale tym razem Alex
zro zu miała imię demona.

Stwór, który stał nad nią na scho dach, był zara zem bar dziej i mniej
Dar ling to nem. Jego głos brzmiał nor mal nie, echo znik nęło, ale rogi
na dal wyra stały mu ze skroni, a ciało wyda wało się za duże, nie cał- 
kiem ludz kie. Znaki też się zmie niły. Sym bole znik nęły, ale zostały mu
złote opa ski wokół nad garst ków, kostek i wokół szyi.

– Mor derca! – wrza snął Anselm, a jego ciało zady go tało i zapul so- 
wało pod gar ni tu rem. – Kłamca! Mat ko bójca! Ty…

Nie wypo wie dział ani słowa wię cej. Dar ling ton zła pał go
w masywne ręce i ode rwał od ziemi. Z jed nym wście kłym wark nię- 
ciem roze rwał Anselma na dwoje.

Ciało demona pękło jak mokry papier i roz pa dło się w masę wiją- 
cych się roba ków.

Alex odsko czyła.
Ciało Dar ling tona znowu się zmie niło, jakby się cofało. Znik nęły

rogi, złote pasy. Wyglą dał jak czło wiek. Stał przez chwilę, patrząc na



szczątki Anselma, a potem odwró cił się i zaczął wcho dzić po scho- 
dach.

– Dar ling ton? – wyją kała Alex. – Ehm… dokąd idziesz?
– Po ubra nie, Stern – odpo wie dział, idąc po scho dach i zosta wia jąc

za sobą krwawe ślady stóp. – Męż czy zna wytrzyma bez spodni tylko
ogra ni czoną ilość czasu, nim zacznie się czuć jak zbo cze niec.

Alex popa trzyła za nim, trzy ma jąc się jedną ręką porę czy. Wró cił
dżen tel men z Lete.



Wró bel Zagłady (także: Krwawy Ziar no jad albo Czar no skrzy dły Zwia stun Kata- 
strofy), rząd: wró blo wate

Pocho dze nie: Nepal; data powsta nia nie znana

Ofia ro dawca: Święty Elmo, 1899

Nie wia domo, czy te wró ble wyho do wano, zacza ro wano, czy też może ich nie- 
zwy kłe cechy wykształ ciły się w śro do wi sku natu ral nym. Pierw szy raz ziden ty fi ko- 
wano je około 700 roku, kiedy kolo nia wró bli zamiesz kała w gór skiej wio sce, któ rej

popu la cja potem otruła się w akcie maso wego samo bój stwa. Nie wia domo także,
jak duża jest popu la cja tych pta ków na świe cie, ale przy naj mniej dwa na ście z nich

żyje w nie woli.

Uwagi doty czące opieki i kar mie nia: wró ble są utrzy my wane w sta nie magicz- 
nej hipo stazy, ale należy je kar mić raz w tygo dniu. Należy też wtedy pozwo lić im
pola tać, żeby ich skrzy dła nie ule gły atro fii. Pre fe rują ciemne, zimne prze strze nie

i w słońcu stają się ospałe. Zaj mu jąc się wró blami, należy mieć zablo ko wane prze- 
wody słu chowe za pomocą wosku lub waty. Zanie dba nie tego może poskut ko wać

apa tią, depre sją, a w przy padku prze dłu żo nej eks po zy cji – śmier cią.

Patrz też: Kana rek z Tyne side i Kró lew ski Sło wik nale żący do Manu skryptu.

Wró ble zostały ofia ro wane przez Sto wa rzy sza nie Świę tego Elma, które myślało,
że zaku piło słyn nego Chmu ro dzio bego Zwia stuna. Uwa żano, że na pod sta wie jego

lotu można było prze wi dy wać burze.



z Kata logu Zbro jowni Lete; 
korekta i redak cja: Pamela Dawes, Ocu lus

Czy nikt nie zauwa żył, że sto wa rzy sze nia „ofia ro wują” Lete
wszelką magię, którą uwa żają za zbyt nie bez pieczną lub zbyt
bez u ży teczną, żeby zacho wać ją we wła snych kolek cjach?
Pozo sta ło ści, kata strofy, błędy, zużyte arte fakty i przed mioty
nie prze wi dy walne. Cho ciaż nasza zbro jow nia może sta no wić
jedną z naj więk szych skarb nic magii na uni wer sy te cie, to ma
także ten wąt pliwy zaszczyt, że jest naj bar dziej nie bez pieczną.

Pamięt nik Ray monda Wal sha-Whi te leya 
z cza sów w Lete (Sil li man Col lege, ʼ78)
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Dar ling ton spał i we śnie był potwo rem. Teraz jed nak się obu dził
i potwor nie marzł. Moż liwe też, że na dal był potwo rem.

Wszedł po scho dach, jak przez mgłę zda jąc sobie sprawę, że zosta- 
wia za sobą krwawe odci ski stóp. Ślady wła snej krwi. Anselm nie miał
krwi, żeby ją prze lać. Pękł na pół, jakby skła dał się z tro cin, fak sy mile
czło wieka. Każdy krok był jak ude rze nie w bęben: gniew, pożą da nie,
gniew, pożą da nie. Chciał się rżnąć. Chciał wal czyć. Chciał prze spać
tysiąc lat.

Dar ling ton wie dział, że w pew nym momen cie będzie zawsty dzony
fak tem, że jest nagi. Może jed nak spę dził za dużo czasu w dwóch miej- 
scach naraz i jego skrom ność zagu biła się gdzieś pomię dzy. Nie chciał
oglą dać szkód, jakich naro bił w sali balo wej. Szcze rze mówiąc, spę dził
tam tak dużo czasu uwię ziony, że nie był pewien, czy kie dy kol wiek
zechce wró cić w to miej sce. Zamiast tego poszedł pro sto do swo jej
sypialni na dru gim pię trze.

Miał wra że nie, że ogląda ją przez grube szkło albo przez stary ste- 
reo skop dla dzieci – naci skasz guzik i zmie nia się slajd. Kolory wyda- 
wały się nie wła ściwe, książki obce. Kochał ten pokój. Kochał ten dom.
W każ dym razie ktoś go kochał. Teraz jed nak nie spra wiał Dar ling to- 
nowi rado ści.

Jestem w domu, pomy ślał.
Powi nien się cie szyć. Dla czego się nie cie szył? Może dla tego, że

Alex uwol niła jego duszę, ale jakaś cząstka jego osoby pozo sta nie na
zawsze uwię ziona w pie kle, nosząc kamień za kamie niem, usta wia jąc
jeden na dru gim, bła ga jąc o koniec, odpo czy nek i nie mogąc prze stać.



Nie było przy tym nudy, poczu cia powta rzal no ści. Przez cały czas był
zroz pa czony, jak czło wiek usi łu jący reani mo wać trupa, pobu dzić życie
w ciele, które już osty gło, szu ka jący oznak nadziei, prze ko nany, że
każdy kamień jest tym, który przy wróci Black Elm jego dawną chwałę.
To nie było wszystko, rzecz jasna. W pie kle był wie loma rze czami,
straż ni kiem i więź niem, oprawcą i ofiarą, ale nie był jesz cze gotowy,
żeby o tym myśleć, i tylko ulżyło mu, że na dal pozo stało kilka sekre- 
tów, które mógł ukryć przed Galaxy Stern.

Wyczu wał, że ona stoi u pod nóża scho dów i się waha. Był zawsty- 
dzony myślami, jakie przy szły mu do głowy. Czy mógł obwi niać
demona za te wizje zmy sło wo ści? Czy zacho wy wał się po pro stu tak
jak męż czy zna, który prze sie dział rok w wię zie niu? Jego czło nek nie- 
spe cjalne przej mo wał się tą debatą. Dar ling ton cie szył się, że został
sam. I że jego erek cja nie świeci się już jak latar nia mor ska w Nowej
Anglii. Wcią gnął dżinsy, bluzę, stary płaszcz i pocze kał cier pli wie, aż
opad nie fala pożą da nia. Spa ko wał torbę z paroma dro bia zgami, starą
skó rzaną torbę swo jego dziadka. I dopiero wtedy coś do niego dotarło.

Jego rodzice nie żyli. Na swój spo sób ich zabił. Gol ga rot żywił się
jego duszą w pie kle, kar mił się jego wsty dem i bra kiem nadziei. Poże- 
rał wspo mnie nia Dar ling tona i to co naj gor sze z jego smutku i pra- 
gnień. Zabił Micha ela Anselma ze względu na swoje plany, potrak to- 
wał go jak doraźny śro dek do reali za cji celów. Jed nakże śmierć rodzi- 
ców Dar ling tona powinna go zachwy cić, nie tylko dla tego, że Anselm
czer pał satys fak cję z bólu, ale także dla tego, że pewna zwię dła, gorzka
cząstka Dar ling tona życzyła im śmierci, i to bar dzo, a Gol ga rot o tym
wie dział. Chło piec, który został porzu cony na kamie niach Black Elm,
nie miał tro ski ani łaski, które mógłby ofia ro wać swo jej matce i ojcu.
Została tylko prze moc.

Dar ling ton przy siadł na brzegu łóżka, kiedy świa do mość tego
wszyst kiego zwa liła się na niego. Jeśli pozwoli, żeby jego umysł zatrzy- 
mał się na dowol nej poje dyn czej myśli zbyt długo, to zwa riuje. A może



już zwa rio wał? Jak miał znowu być czło wie kiem po tym wszyst kim, co
widział i zro bił?

Nic się nie zmie niło. Wszystko się zmie niło. Jego sypial nia wyglą- 
dała dokładne tak, jak ją zosta wił, i jeśli pomi nąć ogromną dziurę
w pod ło dze sali balo wej, na którą naprawę ni gdy nie będzie go stać, to
dom wyglą dał na nie tknięty.

Jego rodzice nie żyli.
Nie mógł do końca spra wić, żeby ten fakt nabrał wagi i dotarł do

niego.
Powi nien się ruszyć. Pomyśl o tor bie, weź ją. Pomyśl o drzwiach,

otwórz je. Myśl o każ dym kroku sta wia nym w kory ta rzu. To były bez- 
pieczne rze czy, które mógł zgro ma dzić wokół sie bie.

Dar ling ton zszedł po scho dach. Kałuża wiją cego się robac twa, jaką
zosta wił po sobie Anselm, powinna wywo łać w nim obrzy dze nie, ale
może jego demo niczna skóra zwy czaj nie nie chciała pokryć się gęsią
skórką. Alex cze kała w kuchni, jadła suche płatki z pudełka. Ona też
się nie zmie niła – chuda, o zie mi stej cerze, gotowa zaata ko wać
wszystko, co krzywo na nią spoj rzy.

To zabój czyni, pomy ślał. Kie dyś ten fakt wyda wał się ważny, to
mroczne odkry cie. Pamię tał, jak stała w piw nicy Rosen feld Hall, jak
zamarła, kiedy on potrze bo wał, żeby zadzia łała, mil cząca dziew czyna
o czar nych oczach, patrząca spo koj nie i czuj nie, tak samo jak teraz.
„Od początku cię woła łem”.

Patrzyli na sie bie w cichej kuchni. Wie dzieli na swój temat
wszystko. I nie wie dzieli niczego. Miał poczu cie, że zawarł nie pewny
rozejm, ale nie potra fił do końca nazwać wojny. Stern była pięk niej-
sza, niż zapa mię tał. Nie, to nie prawda. Ona się nie zmie niła, ani też
nie wyostrzył się jego wzrok. Po pro stu teraz mniej bał się jej urody.

Po dłu giej chwili Alex pod su nęła mu pudełko płat ków. Dziwna
gałązka oliwna, ale przy jął ją, wło żył rękę do środka i wrzu cił do ust
garść chrup kich kule czek. Natych miast tego poża ło wał.



– Dobry Boże, Stern – wykrztu sił, wypluł płatki do zlewu i wypłu- 
kał usta. – Jesz czy sty cukier?

Alex wło żyła kolejną garść śmie cia do ust.
– Jestem prze ko nana, że jest w tym też syrop glu ko zowo-fruk to- 

zowy. I praw dziwy aro mat owo cowy. Możemy naku pić tych two ich
korzon ków z orze chami… jeśli chcesz tu zostać.

Dar ling ton nie był jesz cze gotowy na podej mo wa nie decy zji
w spra wie domu. W jakiej kol wiek spra wie.

– Prze śpię się dzi siaj w Il Bastone.
Nie chciał wypo wia dać następ nych słów, ale zmu sił się do tego:
– Muszę zoba czyć ich ciała.
– W porządku – odpo wie działa Alex. – Ich samo chód stoi w garażu.
– Gol ga rot musiał go tam wsta wić. – To imię źle ukła dało się w jego

ludz kich ustach, jakby mówił z akcen tem tury sty.
– Zna łam go tylko jako Anselma. Jego… Praw dziwe ciało Anselma

też znaj duje się na dole.
– Nie musisz tam ze mną scho dzić.
– To dobrze.
Dar ling ton miał ochotę się roze śmiać. Alex Stern dwa razy poszła

dla niego do pie kła, ale piw nica – to już był krok za daleko. Zna lazł
w szu fla dzie latarkę i zszedł po scho dach.

Zapach nim wstrzą snął, ale wie dział, co go czeka. Nie był jed nak
przy go to wany na to, jak ciała zostały oka le czone.

Zatrzy mał się na scho dach. Zamie rzał… Nie był pewien, jakie miał
zamiary. Zamknąć deli kat nie ich oczy? Wypo wie dzieć kilka słów
pocie chy?

Przez trzy lata stu dio wał słowa śmierci, ale na dal nie miał nic do
powie dze nia. Przy szły mu do głowy tylko słowa wypi sane na każ dym
przed mio cie zwią za nym z Domem Lete.

– Mors vin cit omnia – szep nął.



Tylko tyle miał do zaofe ro wa nia. Fale wyrzu ciły go na zna jomy
brzeg, ale morze go odmie niło. Żałoba będzie musiała pocze kać.

Skie ro wał świa tło latarki na to, co było cia łem Micha ela Anselma,
męż czy zny, któ rego spo tkał prze lot nie, kiedy był na pierw szym roku
stu diów i wpro wa dzono go do Lete jako nowego Dan tego. Jak wła ści- 
wie mieli wyja śnić śmierć członka zarządu? To też musi pocze kać.

Wszedł po scho dach. Drzwi do piw nicy spa dły z zawia sów, więc
oparł je ostroż nie o futrynę – głaz u wej ścia do gro bowca.

Alex odsta wiła prze klęte płatki do szafki i opie rała się o blat
kuchenny, patrząc na tele fon. Jej włosy były jak czarny snop, jak
czarna zimowa rzeka.

– Muszę wie dzieć, co mam powie dzieć Dawes – powie działa. –
 Anselm uni kał jej kamer, ale wie, że ja tu jestem, i wie, że kamery
w sali balo wej są wyłą czone. Jesteś gotowy na powrót?

– Nie wiem, jakie to ma zna cze nie. Może naj le piej byłoby wyja śnić
wszystko oso bi ście. – Zawa hał się, ale nie miał powodu, żeby nie zapy- 
tać. – Widzia łaś ich? Moich rodzi ców? Po…

Ski nęła głową.
– Pomo gli mi wydo stać się z piw nicy.
– Wie dzą, że ich zabi łem?
– W pew nym sen sie?
– Są tu teraz?
Alex pokrę ciła głową. Oczy wi ście, że nie, powi nien się domy ślić.

Sza rzy rzadko wra cają na miej sce swo jej śmierci. W prze ci wień stwie
do więk szo ści fik cji lite rac kiej i fil mo wej, duchy rzadko powra cają,
żeby nękać swo ich mor der ców. Chcą przy po mi nać sobie miej sca
i ludzi, któ rych kochali, ludz kie przy jem no ści. Potrzeba mści wego
i odda nego ducha, żeby kogoś prze śla do wał, a żadne z jego rodzi ców
nie miało w sobie dość werwy, by pod jąć się takiego dzia ła nia.

Poza tym wole liby odda lić się od Gol ga rota. Umarli bali się demo- 
nów, ponie waż obie cy wały ból wtedy, kiedy już powi nien minąć.



W rze czy samej, będą się bar dzo bać Dar ling tona.
Alex owi nęła się cia śniej płasz czem.
– Stary męż czy zna tu jest.
– Mój dzia dek?
– Sły szę go. Teraz wszyst kich ich sły szę.
Dar ling ton sta rał się nie zdra dzać zasko cze nia, cie ka wo ści, zazdro- 

ści. Jakim cudem to chu chro posia dło taką moc? Jak mogła widzieć
ukryty świat, który przez tak długi czas mu umy kał? Dla czego na dal
się tym przej mo wał po roku w pie kle?

– Ani na chwilę się nie zamy kają – dodała.
Oka zuje mi zaufa nie, powie dział sobie. Alex dzie liła się fak tami,

o któ rych wie dział nie mal z cał ko witą pew no ścią, że nie są znane
Lete. Kolejna gałązka oliwna. Prze ko nał się, że pożąda jej zaufa nia
z równą chci wo ścią, jak jej mocy. Odsu nął te myśli.

– Co mówi?
Teraz Alex spu ściła z zakło po ta niem wzrok na czubki butów.
– Mówi, żebyś się uwol nił, że dałeś dość krwi temu miej scu.

Możesz je sobie wziąć albo porzu cić. I że zawsze tak powinno być.
Dar ling ton prych nął.
– Kła miesz. Co naprawdę powie dział?
Alex wzru szyła ramio nami i spoj rzała mu w oczy.
– Że Black Elm potrze buje cię bar dziej niż kie dy kol wiek dotąd, że

to twój dom z racji krwi, twój skarb, i nawija bez końca o dzie dzic twie
Arling to nów.

– To bar dziej go przy po mina. – Zamilkł i przyj rzał się jej. – Wiesz,
co tu się wyda rzyło, prawda? Co zro bi łem? Dla czego prze trwa łem spo- 
tka nie z pie kielną bestią?

Alex nie odwró ciła wzroku.
– Wiem.
– Zawsze zasta na wia łem się, czy słusz nie postą pi łem.



– Jeśli to ci poprawi samo po czu cie, to sama udu si ła bym go w tej
chwili, gdy bym tylko mogła.

Dar ling tona zasko czył jego wła sny nagły śmiech. Może Alex była
w sta nie ura to wać go przed pożar ciem tam tej nocy w Rosen feld Hall.
Może chciała, żeby jego wie dza o jej zbrod niach umarła razem z nim
w tam tej piw nicy. Przy pusz czał, że go zdra dziła. Jed nak osta tecz nie ta
potworna dziew czyna wywle kła go z powro tem z pod ziem nego
świata. Żadne jego słowa nie zaszo kują jej i to sta no wiło ogromną
pocie chę.

– Wrócę – powie dział, mając nadzieję, że dzia dek zro zu mie, co
Dar ling ton zamie rza. – „Toć to nie wstyd przed śmier cią ucie kać, choć
w noc nej ciem no ści – lepiej ratunku w ucieczce poszu kać niż cze kać
na zgubę12.” – zacy to wał, żeby słowa śmierci prze pę dziły sta ruszka.

To była jego gałązka oliwna dla Alex.
– Dzięki – powie działa.
– Nie wiem, co zro bić z… – Nie potra fił wypo wie dzieć słów „ich

cia łami”. Ski nął tylko głową w stronę piw nicy.
– Mamy poważ niej sze pro blemy – odpo wie działa Alex, odry wa jąc

się od blatu. – Chodź, wezwa łam samo chód.
– Czemu nie poje dziemy moim mer ce de sem?
Skrzy wiła się.
– Stern, co się stało z moim samo cho dem?
– To długa histo ria.
Zamknęła za nimi drzwi kuchenne i ruszyli żwi ro wym pod jaz dem.

Jed nakże już po kilku kro kach musiał przy sta nąć. Oparł ręce na kola- 
nach i wziął kilka głę bo kich odde chów.

– Dobrze się czu jesz? – spy tała.
Nie, z pew no ścią nie czuł się dobrze. Niebo było cięż kie, niskie,

szare, gęste od chmur obie cu ją cych śnieg. Powie trze było wil gotne,
jakby omszałe i słod kie, cudow nie zimne. Jakaś cząstka jego osoby
uwie rzyła, że nie ist nieje świat poza Black Elm, nie ma ulicy na końcu



pod jazdu, nie ma dalej mia sta. Zapo mniał, jak wielki może wyda wać
się świat, jak zatło czony życiem, jak pięk nie jest znać porę roku, mie- 
siąc, godzinę i móc zwy czaj nie powie dzieć „Jest zima”.

– Nic mi nie jest – odpo wie dział.
– To dobrze – powie działa, idąc dalej jak osoba prak tyczna, bez li to- 

sna, która nie jedno prze żyła i będzie szła dalej i wal czyła bez względu
na to, jakie prze szkody Bóg, dia beł albo Yale rzucą jej pod nogi. Była
ryce rzem? Kró lową? Demo nem? Czy to miało zna cze nie? – Mam
dobrą wia do mość i złą.

– Popro szę naj pierw złą.
– Musimy wró cić do pie kła.
– Rozu miem. A dobra wia do mość?
– Dawes robi avgo le mono.
– Cóż – powie dział, kiedy doszli do kamien nych kolumn zna czą- 

cych koniec posia dło ści Arling to nów. – Ulżyło mi.
Nie obej rzał się.
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Dawes stała na fron to wych scho dach do Il Bastone, kiedy przy je chali.
Miała słu chawki na szyi. Zała my wała ner wowo ręce scho wane w ręka- 
wach bluzy. Obok niej stał Tur ner, opie ra jąc się o pobru dzoną dymem
kolumnę. Miał na sobie dżinsy i koszulę. Jego widok bez gar ni turu był
nie mal rów nie nie po ko jący jak widok walą cego się sufitu.

– Kim są ci goście, któ rych nie przy po mi nam sobie, żebym zapra- 
szał? – zapy tał Dar ling ton, kiedy demony wyszły z cieni po dru giej
stro nie ulicy.

Alex powoli otwo rzyła drzwi i wysia dła, zasta na wia jąc się, co kie- 
rowca pomy ślał o dziw nej gru pie ludzi sto ją cych na ulicy o zmierz chu.

– Demony – powie działa. – Spro wa dzi li śmy ich za sobą.
– W ramach wymiany stu den tów?
– To był przy pa dek – powie działa, kiedy samo chód odje chał. –

 Pod pa lili dom.
– Dla czego nie jestem zasko czony?
– Pró bo wa li śmy cię ura to wać. Wpadki były nie unik nione.
– Nie jestem pewien, czy kie dy kol wiek doce ni łem twój dar do nie- 

do po wie dzeń, Stern.
– Demo niczne wpadki.
– Alex? Mija?
Bab cia Alex stała na chod niku, siwi zna prze ty kała jej ciemne

włosy. Była ubrana w miękki golf i długą, czarną spód nicę, która się- 
gała ziemi. Kiedy Alex była mała, uwiel biała sze lest mate riału cią gną- 
cego się po pod ło dze.

– Ale czy ona się nie bru dzi, avu ela – pytała wtedy.



Bab cia mru gała poro zu mie waw czo i mówiła:
– Co zna czy tro chę brudu, skoro dia beł nie może mnie zna leźć?
Alex wie działa, że to nie jest jej bab cia, ale i tak serce jej się zaci- 

snęło. Estrea Stern niczego się nie bała, z deter mi na cją chro niła swoją
dziwną wnuczkę przed lek ko myślną córką, osła niała ją modli twami,
koły san kami i dobrym jedze niem. Potem jed nak umarła i Alex nie
zostało nic poza magią matki ze sklepu z dro bia zgami za dolara, jej
krysz ta łami, kok taj lami z ser watki, jej chło pa kiem aku punk tu rzy stą,
jej chło pa kiem upra wia ją cym capo eirę i jej chło pa kiem, który pisał
tek sty pio se nek.

– Kto cię karmi, mija? – zapy tała Estrea, patrząc z tro ską w oczach,
sze roko roz kła da jąc ręce.

– Alex! – krzyk nęła Dawes, ale jej głos dobie gał z daleka, a dom był
tak bli sko.

Dar ling ton sko czył przed nią i wark nął. Jego kształt zmie nił się na
oczach Alex, z czoła wyra stały mu złote rogi.

Alex poczuła smak miodu. Jej ciało buch nęło nie bie skim pło mie- 
niem, a demon uda jący bab cię pisnął, stra cił kształt i wró cił do
kształtu mło dej kobiety, hybrydy Hel lie i Alex oraz cze goś nie na tu ral- 
nego, z jed nym ramie niem unie sio nym za wysoko i z opusz czoną
głową, jakby chciał ukryć pożą dli wie wykrzy wione usta wypeł nione
zbyt dużą ilo ścią zębów.

Dar ling ton zaata ko wał jak byk, ude rzył w demona i przy szpi lił go
do chod nika. Ude rzył w niego rogami, a demon wrza snął. Pozo stałe
cof nęły się w cie nie mię dzy domami.

– Dar ling ton! – krzyk nęła Alex.
Było pra wie ciemno i ludzie wra cali do domu z pracy. Jeśli przy cią- 

gną tłum, naro bią sobie jesz cze więk szych pro ble mów.
On jed nak nie słu chał albo potwór w nim miał wszystko w nosie.

Ude rzył w demona, war cząc, roz darł mu pierś. Nogi roz pa dły się
w wijące się robac two, ale demon nie prze stał wrzesz czeć.

– Dar ling ton, dość!



Jej pło mień roz wi nął się w skrzący się nie bie ski kabel i owi nął się
wokół jarzą cej się zło tej opa ski, która poja wiła się na jego szyi w miej- 
scu, gdzie wcze śniej było jarzmo. Owi nął się wokół gar dła Dar ling tona
i szarp nął go do tyłu, odcią ga jąc od Nie-Hel lie. Reszta torsu demona
roz pa dła się w ruchliwe larwy.

Dar ling ton ukuc nął, war cząc. Jak ogar przy wo łany do nogi.
– Cho lera – powie działa Alex, patrząc ze zdu mie niem na smycz

z nie bie skiego pło mie nia, która już zni kała. – Prze pra szam, nie…
Rogi Dar ling tona przy ga sły wraz z ogniem. Znowu był czło wie- 

kiem i klę czał na chod niku.
– Prze pra szam – powtó rzyła.
Jego wzrok był mroczny i tak su jący, jakby stu dio wał nowy tekst.

Wstał i otrze pał kurz z płasz cza.
– Myślę, że lepiej będzie, jeśli wej dziemy do środka.
Alex ski nęła głową. Było jej nie do brze i czuła się zmę czona, cały

blask z chwili, kiedy nosiła duszę Dar ling tona, odpły nął. Jak jakaś
ama torka pozwo liła, żeby demon kar mił się nią. I co, u dia bła, przed
chwilą się wyda rzyło?

– To naprawdę nie żyje? – zapy tała, prze cho dząc nad roba kami
i sta ra jąc się powstrzy mać odruch wymiotny.

– Nie – odpo wie dział Dar ling ton. – Jego ciało odzy ska poprzed nią
formę i znowu będzie pró bo wał na tobie żero wać.

– A Anselm?
– Gol ga rot też.
Alex zasta na wiała się, co to zna czy w przy padku takiego stwo rze- 

nia jak Linus Reiter.
Sto jąca w drzwiach do Il Bastone Mercy zaśmiała się ner wowo.
– Demony go nie lubią, co?
– Ani tro chę – powie dział Tur ner. Zebrały się wokół niego liście

dębu. Wezwał swo jego sol nego ducha. Żeby pomóc Dar ling to nowi,
czy żeby go spa cy fi ko wać? Może Tur ner nabrał wąt pli wo ści w swoją



walkę o dobro, kiedy zoba czył, jak Dar ling to nowi wyra stają rogi. – Jak
było w Hisz pa nii?

Dar ling ton odchrząk nął. Znowu był czło wie kiem, ale kształt
demona zale gał nad nim jak wspo mnie nie, jak pogróżka.

– Gorę cej, niż się spo dzie wa łem.
– Ktoś chce wyja śnić, skąd on się tu wziął? – zapy tał Tur ner. – I dla- 

czego Alex wła śnie sta nęła w ogniu?
Zaklę cie, które zmro ziło Dawes na scho dach, zostało prze ła mane.

Zeszła powoli po stop niach i się zatrzy mała.
– To… nie jest żadna sztuczka, prawda? – spy tała cicho.
Miała rację, że pytała, kiedy przy ja ciele, rodzice, dziad ko wie

i człon ko wie zarządu Lete mogli być prze bra nymi potwo rami. Skoro
Dar ling ton wła śnie zmiaż dżył demona na chod niku. Jed nak tym
razem magia oka zała się życz liwa.

– To on – powie działa Alex.
Dawes zapła kała i rzu ciła się do przodu. Objęła Dar ling tona.
– Cześć, Pam mie – powie dział łagod nie.
Alex stała zakło po tana z boku, kiedy Dawes pła kała, a Dar ling ton

jej na to pozwa lał. Może to wła śnie powinna była zro bić. Może coś
takiego zro biłby ktoś, kto ma mniej krwi na rękach. „Witaj w domu.
Witaj z powro tem. Tęsk ni li śmy. Bra ko wało mi cie bie bar dziej, niż
powinno, bar dziej niż bym chciała. Poszła za tobą do pie kła. I zro bi ła- 
bym to po raz kolejny”.

– Chodź – powie dział Dar ling ton, obej mu jąc Dawes i zapę dza jąc
ich wszyst kich do środka. Wszedł w rolę Wergi liu sza gładko, jakby ni-
gdy nie prze stał nim być. – Ukryjmy się za magicz nymi osło nami.

Kiedy jed nak posta wił stopę na scho dach do Il Bastone, kamie nie
zady go tały, przy pa lone kolumny zatrzę sły się, latar nia nad drzwiami
zabrzę czała na łań cu chu. Alex usły szał skom lące sza kale pod
werandą.



Dar ling ton się zawa hał. Alex znała to uczu cie, strach przed wygna- 
niem z miej sca, które nazy wasz swoim domem. Co powie dział
Anselm? „Tak ci się śpie szy, żeby poże gnać Eden?”. Kolejny żar cik
demona, kolejna zagadka, któ rej nie zdo łała roz wią zać.

Drzwi zaskrzy piały cicho na zawia sach, wysoki jęk nie po koju,
jakby nie mogły zde cy do wać, czy na progu czai się nie bez pie czeń- 
stwo, czy też nie. A potem dom pod jął decy zję. Stop nie znie ru cho- 
miały, drzwi otwo rzyły się sze roko, wszyst kie okna zapło nęły świa- 
tłem. Nawet dom potra fił powie dzieć to, czego nie umiała Alex: „Witaj
z powro tem. Tęsk ni li śmy. Potrze bu jemy cie bie”. Złoty chło piec Lete
powró cił, nawet jeśli był czę ściowo demo nem, to na dal był czło wie- 
kiem w dosta tecz nym stop niu, żeby poko nać zabez pie cze nia.

– Gdzie jest Tripp? – spy tała.
– Nie odbiera tele fonu – powie działa Dawes.
Alex zaci snął się żołą dek.
– Kiedy ostatni raz się ode zwał?
– Trzy godziny temu – odpo wie dział Tur ner, kiedy weszli do

jadalni, gdzie ktoś nakrył do stołu. – Pod je cha łem do niego, ale nikt
nie otwo rzył.

Dar ling ton popa trzył na nich z powąt pie wa niem.
– Rozu miem, że to dobry moment, żeby zapy tać, dla czego ze

wszyst kich ludzi wła śnie Trippa Hel mu tha zabra li ście do pie kła?
Alex unio sła ręce poiry to wana.
– Sam spró buj zebrać grupę mor der ców, nie mając na to dużo

czasu.
Zosta wiła Trippa na bło niach. Widziała, jak szedł w stronę cen- 

trum. Mógł się spóź nić? Bał się powrotu do pie kła? Wie dział, że dru gie
zej ście ma tylko słu żyć pozby ciu się demo nów. Byli przy nętą. Ich nie- 
szczę ście. Ich brak nadziei.

– Nie powin ni śmy byli zosta wiać go samego – powie działa.
– Miał swo jego mor skiego ptaka – zauwa żył Tur ner.



– Ale solne duchy mają swoje ogra ni cze nia. Nie wiem jak ty, ale ja
zauwa ży łam, że Nie-Hel lie się przy sto so wuje. Mniej bała się węży,
kiedy ostat nim razem się nimi posłu ży łam. Nie bała się też na chod- 
niku minutę temu.

– Wszy scy zapo mi na cie, że mógł oka zać się zwy kłym tchó rzem –
 powie działa Mercy, gdy sia dali do stołu.

– To nie w porządku! – zawo łała Dawes z kuchni.
– Co? – Mercy się nastro szyła. – Widzia łaś, jaki był prze ra żony. Nie

chciał scho dzić po raz drugi.
– Żadne z nas nie chce – powie dział Tur ner. – I ty też byś nie

chciała.
– Pójdę – odpy sk nęła Mercy, uno sząc pod bró dek. – Bra kuje wam

piel grzyma. Potrze bu je cie kogoś na to miej sce.
– Nie jesteś zabój czy nią – powie działa Alex.
– Na razie. Może potrze buję wię cej czasu.
Dawes wró ciła do jadalni z wielką wazą paru ją cej zupy.
– To nie są żarty!
– Spró bujmy pamię tać, że fakt, że nie jest się mor dercą, to tak

naprawdę dobra rzecz – powie dział Dar ling ton. – Ja zajmę miej sce
Trippa. Ja będę czwar tym.

Dawes posta wiła wazę z gło śnym brzę kiem.
– W żad nym razie.
Alex też nie podo bał się ten pomysł. Womi to rium nie zostało

pomy ślane jako drzwi obro towe.
– Nie odpusz czę sobie Trippa. Nie wiemy, czy dopadł go Nie-Spen- 

cer. Na razie nic nie wiemy.
– Za to umiemy poli czyć do czte rech – powie dział Tur ner. –

 Czwórka piel grzy mów otwiera drzwi, czwórka musi odbyć podróż,
czwórka je zamknie po powro cie. Peł nia jest jutro w nocy i o ile Tripp
nagle nie wychy nie z jakiejś dziury, to mar no trawny demon jest naszą
jedyną opcją.



– Musimy zna leźć inny spo sób – upie rała się Dawes, nakła da jąc ze
zło ścią zupę.

– Pew nie – odpo wie dział Tur ner. – Pozwo limy, żeby Mercy kogoś
zadźgała?

– Oczy wi ście, że nie – wark nęła Dawes, cho ciaż Mercy wyglą dała
na wręcz prze ra ża jąco zapa loną do tego pomy słu. – Ale…

Blady, smutny uśmiech musnął usta Dar ling tona.
– Mów dalej.
Teraz Dawes się zawa hała.
– Spójrz na sie bie – powie działa cicho. – Nie jesteś… nie jesteś już

cał kiem czło wie kiem. Jeste ście zwią zani z tam tym miej scem. – Zer k- 
nęła nie spo koj nie na Alex. – Wy oboje.

Alex skrzy żo wała ręce.
– A co ja mam do tego?
– Pło nę łaś – odpo wie działa Dawes. – Tak samo jak w pod ziem nym

świe cie. – Zanu rzyła łyżkę w swoim tale rzu, ale ją odło żyła. – Nie
możemy ode słać Dar ling tona z powro tem. A… jeśli demon Trippa…
jeśli coś mu się stało, to my pono simy za to winę.

Nikt temu nie mógł zaprze czyć. Dawes powie działa, że Alex i Dar- 
ling ton są teraz zwią zani z pod ziem nym świa tem, ale prawda była
taka, że wszy scy byli teraz ze sobą zwią zani. Zoba czyli na swój temat
to, co naj gor sze, odczuli każdą paskudną, wsty dliwą, prze ra ża jącą
rzecz. Czwórka piel grzy mów. Czwórka dzieci drżą cych w ciem no ści.
Czwórka głup ców, któ rzy pró bo wali cze goś, na co nikt nie powi nien
się powa żyć. Czwórka tan det nych boha te rów na misji, któ rzy powinni
prze trwać razem to nie od po wie dzialne przed się wzię cie.

Jed nakże Trippa z nimi nie było.
– Pójdę jutro do niego – zapo wie dział Tur ner. – Zapy tam u niego

w pracy. Ale ustalmy w tej chwili, że bez względu na wszystko, jutro
w nocy razem zej dziemy. Nie możemy pozwo lić, żeby te stwory dłu żej



na nas żero wały. Widzia łem sporo gówna w swoim życiu i nie mało
prze sze dłem, ale nie dożyję następ nej pełni.

Nikt nie zamie rzał się z tym sprze czać. Alex nie chciała, żeby Dar- 
ling ton wra cał do pie kła, ale nie mieli wyboru. Jeśli to, co wła śnie zro- 
bił Nie-Hel lie, nie mogło powstrzy mać tych stwo rów, to nic w świe cie
żywych nie pozwoli ich poko nać.

– W porządku – zgo dziła się.
Dawes ski nęła głową.
– Jak wła ści wie wydo sta łaś Dar ling tona? – zapy tał Tur ner odro binę

zbyt kon wer sa cyj nym tonem.
Alex kusiło, żeby zapy tać, czy ma spi sać zezna nia, ale Dawes,

Mercy i Tur ne rowi nale żało się wyja śnie nie, a w każ dym razie takie
odpo wie dzi, jakie razem zdo łają poskła dać.

Zje dli więc i poroz ma wiali: o Ansel mie, który nie był już Ansel- 
mem, o cia łach, jakie zosta wił w Black Elm, o zamor do wa nej pro fe sor
Ste phen i dzie ka nie Beek ma nie, o trze cim mor der stwie, które zosta- 
łoby popeł nione, gdyby Tur ner nie aresz to wał Andy e̓go Lamb tona.

Kiedy skoń czyli, Tur ner odsu nął pusty talerz i potarł twarz.
– Chcesz powie dzieć, że Lamb ton jest nie winny?
– Był tam – powie działa Alex. – Przy naj mniej w przy padku Beek- 

mana. Może też u Mar jo rie Ste phen. Myślę, że Anselm z rado ścią zro- 
bił z niego wspól nika.

– On się tak nie nazywa – wtrą cił Dar ling ton.
– Jak go zwał, tak zwał. Gol ga rot, król demo nów.
– To książę, a nie król, i byłoby nie mą dre go lek ce wa żyć.
– Nie rozu miem – ode zwała się Mercy. – Ten… książę demo nów,

czy jak mu tam… zjadł Anselma. Nie powi nien być teraz wam pi rem?
Dla czego zada wał się z jakimś gościem, żeby popeł niać przy pad kowe
mor der stwa?

– Nie były przy pad kowe – wyja śnił Dar ling ton. Mówił ponu rym
gło sem, zim nym jak coś, co leży na dnie jeziora. – To była łami główka



zanu rzona w histo rii New Haven, spe cjalna przy nęta dla mojego umy- 
słu, dla Alex, dla detek tywa Tur nera. Ide alna rzecz słu żąca odwró ce- 
niu uwagi. On się bawił.

– Ale nie pił krwi? – zapy tała Alex.
Wal czyła z nie-Ansel mem i poza tym, że potra fił przy wo łać ogień

z niczego, był fizycz nie słaby, w niczym nie przy po mi nał Linusa
Reitera.

– Gol ga rot nie jest taki jak wasze demony ani jak demon, który
pożarł Lio nela Reitera. On tor tu ro wał mnie w pie kle. Już żywił się
moim nie szczę ściem i kiedy pró bo wa łem przejść przez por tal, który
otwo rzy ły ście w Zwoju i Klu czu, był w sta nie wyjść za mną.

– A wtedy krąg zwią zał cię w Black Elm – powie działa Dawes.
– Jed nak nie Gol ga rota. Nie żywił się mną dosta tecz nie długo, żeby

czar San dowa go uwię ził.
– A rogi? – zapy tał Tur ner.
– Wy wszy scy byli ście podróż nymi, poru sza ją cymi się mię dzy tym

świa tem a świa tem demo nów, pod czas gdy wasze ciała zostały tutaj.
Ze mną było ina czej. Wsze dłem pro sto do pasz czy pie kiel nej bestii
i kiedy wkro czy łem do świata demo nów, roz dzie li łem się. – Mówił
spo koj nie, ale patrzył w dal. – Sta łem się demo nem, który musiał słu- 
żyć Gol ga ro towi, stwo rem, któ rym wła dały pewne… pra gnie nia. I sta- 
łem się czło wie kiem, który kar mił swo jego straż nika wła snym cier pie- 
niem.

– Podzie li łeś się równo na pół, co?
Dar ling ton się uśmiech nął.
– Nie, detek ty wie. Myślę, że dobrze pan wie, że można być mor- 

dercą i dobrym czło wie kiem. A przy naj mniej czło wie kiem, który
stara się być dobry. Gdyby tylko źli popeł niali straszne czyny, świat
byłby prost szy. Zarówno demon, jak i czło wiek prze by wali w pie kle.
Zarówno demon, jak i czło wiek zostali zwią zani przez ochronny krąg.

– Anselm poszedł za mną do pie kła, kiedy prze kro czy łam krąg –
powie działa Alex.



– Musiał, żeby z tobą wal czyć. Gol ga rot jest pod pew nymi wzglę-
dami potęż niej szy, a pod pew nymi słab szy od two ich demo nów.
Dopóki ja byłem zwią zany w kręgu, mógł poru szać się swo bod nie,
poże rać wybrane przez sie bie ofiary, ale pozo sta wał słaby. Nie mógł
wkro czyć do tego świata w cało ści, nie zabi ja jąc mnie albo nie
wepchnąw szy mnie do pie kła raz na zawsze.

– Ale… ale teraz nie żyje, prawda? – zapy tała Mercy.
Dar ling ton pokrę cił głową.
– Znisz czy łem jego śmier telne ciało, to, które sobie skon stru ował.

Będzie jed nak cze kał na mnie w pie kle. Na nas wszyst kich.
Dawes zmarsz czyła brwi.
– Wie dział, że zna leź li śmy Womi to rium?
– Nie. Wie dział, że szu ka li ście, ale nie miał poję cia, że je zna leź li- 

ście ani że spró bu je cie prze pro wa dzić rytuał, żeby mnie uwol nić
w noc Hal lo ween.

– Powie dział, że przy szedł do Il Bastone i zoba czył nasze notatki –
powie działa Mercy.

– Tak nam powie dział, ale to nie moż liwe – odpowie działa Alex. –
 To demon. Nie poko nałby zabez pie czeń. Dla tego nie zabrał nas do
Klitki w noc, kiedy wygnał nas z Lete.

Dar ling ton poki wał głową.
– Usta wił sys tem wcze snego ostrze ga nia. Pie kło jest roz le głe. Nie

mógł strzec wszyst kich wejść. Wie dział jed nak, dokąd zmier za cie,
i kiedy uru cho mi li ście alarm, wie dział, że mnie zna leź li ście.

Tur ner zaczerp nął tchu.
– Wilki.
– Zga dza się. Kazał im obser wo wać Black Elm.
– To były demony – powie działa Alex; zro zu mie nie było jak poli- 

czek. – Stały się naszymi demo nami.
Cztery wilki dla czte rech piel grzy mów. Wszyst kie prze lały ich

krew, gdy zaata ko wały, posma ko wały ich ludz kiego stra chu. Alex



przy po mniała sobie wilki pło nące jak komety, gdy ucie kali z pie kła.
Demony ści gały ich aż do świata śmier tel ni ków.

– Gol ga rot prze rwał rytuał – powie działa Mercy. – Kazał mi wyłą-
czyć metro nom.

– Nie wszedł jed nak na dzie dzi niec. – Alex pamię tała, że stał pod
magicz nym kwa dra tem Dürera. Może nie chciał ryzy ko wać, że go
zoba czy albo da się wcią gnąć zagadce.

– Nie zamie rzał pozwo lić, żeby ście wycią gnęli mnie z pie kła –
 wyja śnił Dar ling ton. – Zamie rzał dopro wa dzić do tego, że utknie cie
tam razem ze mną.

– Lecz Alex nas wycią gnęła – powie dział Tur ner.
Alex popra wiła się na krze śle.
– I zosta wi łam za sobą otwarte drzwi dla naszych demo nów.
– Nie rozu miem, dla czego biblio teka Lete nie zawiera żad nych

ostrze żeń przed Womi to rium – ode zwała się Dawes. – Dla czego nie
ma zapi sków na temat jego budowy, o tym, co stało się z pierw szą
czwórką piel grzy mów, któ rzy przez nie prze szli, o Lio nelu Reite rze?

– Nie wiem – przy znał Dar ling ton. – Nie byłaby to jed nak pierw sza
próba zatu szo wa nia prawdy w histo rii Lete.

Alex spoj rzała Dawes w oczy. Same dobrze o tym wie działy. Człon- 
ko wie Lete, zarząd, paru pra cow ni ków admi ni stra cji Yale, któ rzy wie- 
dzieli, czym naprawdę zaj mują się tajne sto wa rzy sze nia, mieli za sobą
długą histo rię zmia ta nia naj róż niej szych potwor no ści pod dywan.
Ofiary magii, tajem ni cze waha nia zasi la nia, dziwne znik nię cia, mapa
w piw nicy Muzeum Peabody e̓go. Wszy scy wie rzyli, że Daniel Arling- 
ton jest w Hisz pa nii przez więk szość poprzed niego seme stru, i pra wie
nikt nie wie dział, że Elliot San dow oka zał się mor dercą. Nikt nie
pono sił kon se kwen cji, dopóki uda wało się znaj do wać wciąż nowe
miej sca, gdzie można pogrze bać błędy.

Mercy poło żyła swój czer wony zeszyt obok tale rza z zupą i nary so- 
wała w nim kilka kon cen trycz nych kół.



– Czyli to zatu szo wali. Ale Lio nel Reiter zmie nił się w wam pira.
Nie wiemy nawet, co stało się z pozo sta łymi piel grzy mami i ich straż- 
ni kiem. Po co zosta wiać Womi to rium nie tknięte, skoro wie dzieli, że
jest nie bez pieczne?

Zapa dła cisza, bo nie mieli dobrej odpo wie dzi, wszy scy jed nak
domy ślali się, że prawda nie może być dobra. Coś poszło nie tak pod- 
czas pierw szej podróży, wyda rzyło się coś na tyle złego, że Womi to- 
rium usu nięto z ksią żek, a pamięt nik Rudol pha Kit t schera ukryto lub
znisz czono. Moż liwe, że powo dem było to, że demon poszedł za Reite- 
rem i Lete było odpo wie dzialne za stwo rze nie wam pira. Jed nak dla- 
czego wobec tego nie zapo lo wano na niego? Dla czego pozwo lono mu
żero wać na nie win nych ludziach przez pra wie sto lat?

– Mogła bym pójść sama? – zapy tała Alex.
Nie chciała tego mówić. Nie chciała tego robić. Moż liwe jed nak, że

bra ko wało im jed nego piel grzyma, a im dłu żej będą cze kać, tym
będzie gorzej.

– Nie potrze buję Womi to rium. Może po pro stu wejdę z powro tem
przez krąg i znajdę jakiś spo sób, żeby zawlec tam za sobą nasze
demony?

– To okrop nie ofiarne z two jej strony – powie dział Tur ner. Zer k nął
na Dar ling tona. – Ude rzyła się w głowę?

– Nie zro bię tego po to, żeby odgry wać boha tera – odparła kwa śno
Alex. – Tyle że już dopro wa dzi łam do śmierci Trippa.

– Nie wiesz tego – zapro te sto wała Dawes.
– Ale się domy ślam. – Miała nadzieję, że się myli. Miała nadzieję,

że Tripp sie dzi bez piecz nie w swoim ele ganc kim lof cie, zajada miski
wegań skiego chili, ale szcze rze w to wąt piła. – Wcią gnę łam go w to
i ist nieje szansa, że on już z tego nie wyj dzie.

– Nie możesz po pro stu pójść sama – powie dział Dar ling ton. –
 Wcią gniesz za sobą swo jego demona, ale wszy scy musi cie przejść,
żeby pozbyć się pozo sta łych,



– A co ze Spen ce rem? – zapy tała Mercy. – Ehm. Nie-Spen ce rem.
Z demo nem Trippa?

– Jeśli pożarł duszę Trippa… – zaczął Dar ling ton.
– Nie wiemy, czy do tego doszło – upie rała się Dawes.
– Jeśli jed nak to zro bił, to będzie w sta nie pozo stać w świe cie

śmier tel ni ków i żero wać na żywych.
Nowy wam pir może wła śnie polo wać na ludzi w New Haven.

Kolejne nie szczę ście, któ remu Alex pomo gła zaist nieć. Mercy miała
wszel kie prawo nie ufać Trip powi, podej rze wać go o tchó rzo stwo, jed- 
nak Alex go lubiła. Był kre ty nem, ale sta rał się dla nich naj le piej, jak
potra fił. „Lubię być jed nym z tych dobrych”.

– Będziemy musieli stwo rzyć postro nek – powie działa Dawes. –
 Otwo rzyć drzwi i wcią gnąć przez nie demony.

– Wam pira też? – dopy ty wała się Mercy.
– Nie – odpo wie dział Dar ling ton. – Jeśli demon Trippa rze czy wi- 

ście stał się wam pi rem, to trzeba na niego zapo lo wać osobno.
– Prze szu ka ły śmy z Mercy biblio tekę pod kon tem przy nęty dla

naszych demo nów – powie działa Dawes. – Nie stety nie wiele możemy
zdzia łać, jeśli mamy znaj do wać się w odpo wied nich miej scach, żeby
otwo rzyć Womi to rium.

– Przy cią gamy je, kiedy sytu acja zaczyna być zła – ode zwała się
Alex.

Tur ner rzu cił jej spoj rze nie.
– Czyli w każ dej godzi nie dnia?
– Mamy Wró bla Zagłady – powie działa Mercy, zer ka jąc do nota tek.

– Jeśli wypu ścić go w tym pokoju, to posieje nie zgodę i wywoła
powszechną apa tię. Posłu gi wano się nim do prze ry wa nia zebrań
związ kow ców w latach sie dem dzie sią tych.

– „Wiesz o ciszy, takiej, że choć zamarły ptaki, coś pta sim gło sem
nagle kwili?13” – zacy to wał Dar ling ton.



– Naprawdę wola łam czasy, kiedy nie mia łam poję cia, o co w tym
cho dzi – powie działa Alex. I mówiła szcze rze. – Nie jestem jed nak
pewna, czy chcemy zacząć podróż do pie kła, kiedy będziemy czuli się
cał ko wi cie przy bici i poko nani.

– Jest jesz cze Manu skrypt Woj ni cza – powie działa Dawes. – Ale nie
wiem, jak go zdo być.

– Dla czego aku rat Manu skrypt Woj ni cza? – spy tała Mercy.
Alex sły szała o tym Manu skryp cie. Poza ory gi nalną Biblią Guten- 

berga była to chyba naj słyn niej sza książka w Biblio tece Beinecke.
I zde cy do wa nie trud niej było ją zoba czyć. Biblia była na stałe wysta- 
wiona w szkla nej gablo cie w holu wej ścio wym i codzien nie zmie niano
stronę. Nato miast Manu skrypt Woj ni cza trzy mano pod klu czem.

– Bo to zagadka – wyja śnił Dar ling ton. – Język nie do odczy ta nia,
szyfr nie do zła ma nia. Po to wła śnie go stwo rzono.

Mercy zamknęła zeszyt z gło śnym trza skiem.
– Chwi leczkę. Czy… mówisz, że Manu skrypt Woj ni cza powstał po

to, żeby wię zić demony? Uczeni spe ku lo wali na jego temat od wie ków!
Dar ling ton wzru szył ramio nami.
– Uczeni naj wy raź niej też wpa dają w tę pułapkę. Jed nak Dawes ma

rację. Dotar cie do cze go kol wiek innego niż cyfrowa kopia gra ni czy
z cudem. A zabra nie ory gi nału z Beinecke? Zapo mnij cie.

– A co z Pierre e̓m Tka czem? – spy tała Mercy.
Tur ner odchy lił się i skrzy żo wał ręce.
– To musi być dobre.
Dawes popu kała się w usta.
– Cie kawy pomysł.
– Powie dział bym wręcz, że genialny – wtrą cił Dar ling ton.
Mercy się uśmiech nęła.
– Czy ktoś zechce wyja śnić mnie i Tur ne rowi, kto to jest Pierre i co

on tka?



– Tkacz został zaku piony przez Manu skrypt – wyja śniła Dawes. –
 Był wyko rzy sty wany przez licz nych przy wód ców kul tów i fał szy wych
guru do wabie nia wyznaw ców. Pierre Ber nard był ostat nim z nich
i jego imię przy lgnęło. Cała sztuka polega na tym, żeby Tkacz utkał
sieć z wła ści wych emo cji.

– I to uwięzi demony? – zapy tał Tur ner.
– Na krótko – odpo wie działa Dawes. – Ten pomysł jest bar dzo…

ryzy kowny.
– Nie zro bie nie niczego jest bar dziej ryzy kowne. – Alex miała już

dość gada nia. Nie mogli cze kać do następ nej pełni. – Nie pozwolę tym
stwo rom ganiać za nami i wyże rać nam serca, aż zała twią nas jedno
po dru gim.

– Będą coraz sil niej sze i spryt niej sze – wtrą cił Dar ling ton. – Oso bi- 
ście wolał bym nie zoba czyć was wszyst kich pożar tych, żeby potem
musieć radzić sobie z bandą wam pi rów o waszych twa rzach.

– W porządku – powie dział Tur ner. – Posłu żymy się Pierre e̓m Tka- 
czem. Zła piemy je w pułapkę i zacią gniemy z nami na dół. Na dal mam
jed nak podej rza nego o mor der stwo, który… został zachę cony, jeśli nie
skło niony do pomocy w popeł nie niu dwóch potwor nych zbrodni
i zapla no wa niu następ nej. Nie mogę zała twić mu zmniej sze nia
wyroku, bo brały w tym udział demony.

– Został dopro wa dzony do sza leń stwa – pod po wie dział Dar ling ton.
– W ten spo sób zała twisz mu zmniej szony wyrok. Bez względu na to,
czy jego potwory ist niały naprawdę, czy były wymy ślone, sku tek jest
taki sam.

– Powiedzmy, że uda mi się to zała twić – zgo dził się Tur ner. – Pozo- 
stają szczątki trzech zagi nio nych osób w piw nicy Black Elm i ktoś
w końcu zacznie szu kać tych ludzi. Muszę wie rzyć, że żona Anselma
zasta na wia się, dla czego nie wró cił do domu, nawet jeśli ten demon
krą żył po świe cie w jego gar ni tu rze i z jego kartą kre dy tową.

Zapa ko wać zwłoki do wor ków. Wziąć tablice reje stra cyjne z wyna- 
ję tego wozu, któ rym je prze trans por tują. Spa lić ciała w tyglu w Il



Bastone, co potrwa wiele godzin. Wyczy ścić wóz. Porzu cić go. Alex
wie działa, co powinni zro bić. Tak samo jak Tur ner. Wie działa też, że
nie będzie o tym roz ma wiał. Może i zabił Car mi cha ela z zimną krwią,
ale na dal pra co wał w poli cji i nie zamie rzał brać udziału w ukry wa niu
zbrodni.

– Zaj miemy się tym – powie działa Alex.
– Nie będą sprzą tał waszego bała ganu.
– Nie będziesz musiał.
Tur ner nie był prze ko nany.
– Uwie rzę ci na słowo. No dobrze, tyle tu gadamy, a na dal nie wyja- 

śni łaś, co się stało na chod niku przed tym domem. Widzia łem
demona, który roze rwał dru giego demona na pół. Widzia łem cię
w ogniu, który nie powi nien ist nieć w naszej rze czy wi sto ści, i widzia- 
łem, że zapa no wa łaś nad nim za pomocą tego ognia. Czy ktoś zechce
mi to wyja śnić?

Dar ling ton wzru szył ramio nami i się gnął po dokładkę zupy.
– Wyja śni li by śmy, gdy by śmy potra fili.
Alex zorien to wała się po minie Tur nera, że detek tyw uznał, że

Dar ling ton kła mie.
Alex też tak uwa żała.
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Dom był dosta tecz nie duży, żeby wszy scy mogli się w nim prze spać,
korzy sta jąc z magicz nych zabez pie czeń. Dar ling ton wró cił do sypialni
Wergi liu sza na dru gim pię trze. Dawes spała na kana pie w salo nie,
a Tur ner zajął pod łogę w zbro jowni.

Alex i Mercy ulo ko wały się w sypialni Dan tego. Zanim jed nak Alex
zga siła świa tło, spró bo wała raz jesz cze wysłać wia do mość do Trippa.
Szu ka nie go w nocy nie było bez pieczne, ale spró bują poszu kać go
rano z Tur ne rem.

– Nie byłam dla niego miła – powie działa Mercy.
– To nie z tego powodu ma kło poty. I nie musisz być dla wszyst kich

miła. – Alex poło żyła się na poduszce. – Muszę być gotowa na jutro.
Dawes mówi, że zej ście może być tym razem inne. Nie wiem, co zna- 
czy dla cie bie, jako osoby na powierzchni, ale krąży tutaj co naj mniej
jeden wam pir. Nie podoba mi się to, że znowu nara żasz się na nie bez- 
pie czeń stwo.

Mercy poru szyła się pod przy kry ciem.
– Zawsze grozi nam nie bez pie czeń stwo. Idź na imprezę, spo tkaj

nie wła ściwą osobę, przejdź nie wła ściwą ulicę. Myślę… Myślę, że cza- 
sem łatwiej jest wyjść kło po tom na spo tka nie niż na nie cze kać.

– Jak nie udana randka.
Mercy się roze śmiała.
– Aha, ale jeśli sta nie mi się coś okrop nego…
– Nic ci nie będzie.
– Ale jeśli…



– Mercy, jeżeli ktoś z tobą zadrze, to nauczę go nowego zna cze nia
słowa „prze moc”.

Mercy się roze śmiała, ale nie zabrzmiało to bar dzo szcze rze.
– Wiem.
Usia dła, ude rzyła w poduszkę i poło żyła się z powro tem. Alex prak- 

tycz nie widziała try biki obra ca jące się w jej gło wie.
– Żeby zostać piel grzy mem… wszy scy musie li ście kogoś zabić?
Alex wie działa, że ta roz mowa nadej dzie.
– Yhm.
– Wiem… Wiem, że Dawes zabiła Blakeʼa. Nie jestem pewna, czy

chcę wie dzieć o pozo sta łych, ale…
– Dla czego ja kwa li fi kuję się do dru żyny mor der ców?
– Aha.
Alex powie działa Mercy o Lete, magii, a nawet o Sza rych i o tym,

że może ich wyko rzy sty wać, ale wła sną prze szłość pozo sta wiła nie- 
tkniętą i zako paną. Mercy wie działa tylko, że Alex jest z Kali for nii
i ma liczne braki w edu ka cji.

Alex mogła ją teraz okła mać na wiele spo so bów. Że to była samo- 
obrona. Że to był wypa dek. Jed nakże prawda była taka, że roz wa żała
zabi cie Eitana jesz cze tego ranka, i gdyby mogło jej się to upiec, gdyby
miała gdzie ukryć ciała, zro bi łaby to i nawet by się nie zawa hała. Poza
tym obie cała, że ni gdy wię cej nie okła mie Mercy.

– Zabi łam mnó stwo ludzi.
Mercy obró ciła się na bok i spoj rzała na nią.
– Ilu?
– Dosta tecz nie dużo. Jak na razie.
– Czy… Jak ty z tym żyjesz?
Co miała jej powie dzieć? Bo to nie ludzie, któ rych zabiła, ją drę- 

czyli, lecz ludzie, któ rym pozwo liła umrzeć, któ rych nie zdo łała ura to- 
wać. Alex wie działa, że powinna powie dzieć coś pocie sza ją cego. Że
modliła się, pła kała, albo bie gała w kółko, żeby zapo mnieć. Nie miała



wielu przy ja ciół i nie chciała stra cić tej jed nej przy ja ciółki. Miała jed- 
nak dość uda wa nia.

– Ja nie jestem nor mal nie skon stru owana. Nie wiem, czy bra kuje
mi sumie nia czy poczu cia winy, a może anioł sie dzący na moim
ramie niu uznał, że czas wybrać się na dłu gie waka cje. Nie zary wam
nocy z powodu ciał na moim kon cie. Pew nie nie jestem w związku
z tym wyma rzoną współ lo ka torką.

– Moż liwe – powie działa Mercy i zga siła świa tło. – Ale cie szę się, że
jesteś po mojej stro nie.

* * *

Alex pocze kała, aż Mercy zacznie chra pać, i wtedy wyśli zgnęła się
z łóżka i pobie gła cicho scho dami na dru gie pię tro. Drzwi do sypialni
Wergi liu sza były otwarte, na kominku pod oknem z witra żem przed- 
sta wia ją cym las choin pło nął ogień. Dar ling ton wycią gał się w fotelu
przy ogniu. Prze brał się w spodnie od dresu Lete i stary szla frok.
A może nale ża łoby nazwać to bon żurką? Alex nie była pewna. Wie- 
działa tylko, że oglą dała go bez strzępka ubra nia przez wiele tygo dni
i teraz widok Dar ling tona z nogami na pod nóżku, w roz cheł sta nym
szla froku, z nagą pier sią i książką w ręce spra wiał, że czuła się jak
pod glą dacz.

– Coś chcesz, Stern? – zapy tał, nie odry wa jąc wzroku od książki.
To było skom pli ko wane pyta nie.
– Okła ma łeś Tur nera.
– Wyobra żam sobie, że to samo robi łaś, gdy musia łaś. – Wresz cie

pod niósł wzrok. – Będziesz tak krę cić się w progu przez całą noc czy
wej dziesz?

Alex zmu siła się do wej ścia. Dla czego, u dia bła, tak się dener wo- 
wała? To był Dar ling ton, uczony, snob, wrzód na tyłku. Nie było w tym
żad nej zagadki. A jed nak miała jego duszę w sobie. Czuła jej smak
w ustach.



– Co pijesz? – spy tała, pod no sząc kie li szek bursz ty no wego płynu ze
sto lika obok jego fotela.

– Arma niak. Możesz się poczę sto wać.
– Ale my…
– Dosko nale wiem, że mój arma niak został poświę cony dla dobrej

sprawy, być może razem z mer ce de sem mojego dziadka. Ta butelka
jest dużo tań sza i nie tak rzadka.

– Ale to nie zna czy, że jest tania.
– Oczy wi ście, że nie.
Odsta wiła kie li szek i sia dła na fotelu naprze ciwko Dar ling tona.

Ogień ogrze wał jej stopę, a ona była bole śnie świa doma dziury robią- 
cej się w jej pra wej skar petce.

– Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – zapy tała. – Powrót do pie- 
kła?

Jego wzrok z powro tem padł na lek turę. Pamięt nik z cza sów w Lete
Michelle Ala med dine.

Czy zasta na wiał się, dla czego to nie ona sta nęła na straży?
– Zna la złeś tam coś cie ka wego?
– Wła ściwe to ow szem. Wzór, któ rego wcze śniej nie zauwa ży łem.

Ale demony uwiel biają zagadki.
– Ona tro chę nam pomo gła – powie działa Alex. – Powie działa, że

twoim zda niem Womi to rium znaj duje się na kam pu sie.
– Nie jest mi nic winna. Powie dzia łem sobie, że ni gdy nie będę

czy tał jej pamięt nika, że nie będę polo wał na jej opi nie na temat swo- 
jego Dan tego, że ni gdy nie pod dam się takiej próż no ści. A tu pro szę.

– Co napi sała?
Uśmiech nął się z żalem.
– Bar dzo nie wiele. Zosta łem opi sany jako dro bia zgowy, skru pu- 

latny i co naj mniej pięć razy jako entu zja styczny. Ogól nemu obra zowi
bra kuje szcze gó łów, ale daleko mu do pochleb nego. – Zamknął
książkę i odło żył na bok. – I żeby odpo wie dzieć na twoje pyta nie:



powrót do pie kła to okropny pomysł, ale myślę, że nie mam innego.
W bar dziej jało wych chwi lach kusi mnie, żeby o to wszystko obwi nić
San dowa. To jego chci wość uru cho miła ciąg tra gicz nych wyda rzeń.
Wezwał pie kielną bestię, żeby mnie pożarła. Podej rze wam, że uznał,
że to będzie szybka śmierć.

– Albo raczej czy sta – sko ry go wała go odru chowo Alex.
– Słuszna uwaga. Nie ma ciała, któ rego trzeba się pozbyć, nikt nie

zada żad nych pytań.
– Mia łeś tego nie prze żyć.
– Ow szem… Rozu miem, to nas łączy. Czy to był pra wie uśmiech,

Stern?
– Za wcze śnie, żeby to oce niać.
Popra wiła się w fotelu, obser wu jąc Dar ling tona. Zawsze był nie- 

przy zwo icie pocią ga jący, ciem no włosy, szczu płej budowy, o spo so bie
bycia zde tro ni zo wa nego księ cia, który zawę dro wał do ich przy ziem- 
nego świata z jakie goś odle głego zamku. Trudno było nie gapić się na
niego, pamię tać, że on naprawdę tam sie dzi, naprawdę żyje. I że
wyda wało się, że jakimś cudem jej wyba czył. Nie stety nie mogła o tym
mówić.

– Powiedz mi, o czym nie chcia łeś mówić przy pozo sta łych. Dla- 
czego na dal masz rogi…

– Oka zjo nalne rogi.
– W porządku. I dla czego zapło nę łam jak pochod nia, kiedy się

nimi posłu ży łeś?
Dar ling ton mil czał przez długą chwilę.
– Nie ma okre śle nia na to, czego doko na li śmy. I co jesz cze

możemy zro bić. Pomyśl o Womi to rium jak o serii drzwi, z któ rych
każde mają unie moż li wić nie roz waż nym wej ście do pie kła. Ty nie
potrze bu jesz tych drzwi.

– Bel balm… zanim umarła…
– Zanim ją zabi łaś.



– To był gru powy wysi łek. Powie działa, że wszyst kie światy są
otwarte dla Wędrow ców Koła. Widzia łam krąg błę kit nego ognia wokół
sie bie.

– Ja też – powie dział. – W Hal lo ween. Rok temu. Koło. Myślę, że to
nie był przy pa dek. I myślę, że to też nie jest.

Wstał, prze szedł przez pokój do swo jego biurka i wziął książkę
o waż nych miej scach w Nowym Jorku. Poru szał się z tą samą swo- 
bodną pew no ścią sie bie co zawsze, ale teraz w tych dłu gich kro kach
cza iło się coś zło wiesz czego. Widziała w nim demona. Widziała dra- 
pież nika.

Prze kart ko wał książkę i pod su nął jej otwartą.
– Atlas – powie dział – w Roc ke fel ler Cen ter.
Czarno-biała foto gra fia przed sta wiała musku larną postać z brązu

przy klę ka jącą na jed nym kola nie i ugiętą pod cię ża rem trzech prze ci- 
na ją cych się krę gów wspar tych na jego kolo sal nych ramio nach.

– Sfery nie bie skie, niebo w ruchu – rzekł Dar ling ton. – Lub…
Alex prze su nęła pal cem po jed nym z krę gów ozdo bio nym zna kami

zodiaku.
– Koło.
– Tę rzeźbę zapro jek to wał Lee Law rie. Odpo wiada także za kamie- 

niarkę w Biblio tece Ster linga. – Dar ling ton wyjął książkę z jej rąk
i odniósł na biurko. Stał odwró cony do Alex ple cami, kiedy powie- 
dział: – Tam tej nocy w Manu skryp cie zoba czy łem coś wię cej niż koło.
Widzia łem koronę.

– Koronę. Co to zna czy? Co to wszystko zna czy?
– Nie wiem, ale kiedy prze szłaś do pie kła przez krąg ochronny, zła- 

ma łaś wszel kie ist nie jące reguły. A gdy wynio słaś mnie stam tąd, zła- 
ma łaś jesz cze jedną. – Usa do wił się znowu w fotelu naprze ciwko niej.
– Wykra dłaś mnie z pod ziem nego świata. To musiało zosta wić jakiś
ślad.



Alex sły szała Anselma – Gol ga rota – jak wrzesz czał „zło dziejka”.
Widziała wil czy pysk roz wie ra jący się, żeby wypo wie dzieć to samo
słowo.

– Tym wła śnie są te rze czy? – zapy tała. – Opa ski na two ich nad- 
garst kach i szyi? Śla dami?

– To?
Pochy lił się i zmiana, jaka się wtedy doko nała, była natych mia- 

stowa: jarzące się oczy, zakrzy wione rogi, szer sze ramiona. Bez wied- 
nie Alex odsu nęła się natych miast razem z fote lem. W oka mgnie niu
z czło wieka zamie nił się w potwora. Złote prze pa ski wid niały na jego
nad garst kach i gar dle.

– Aha – powie działa, sta ra jąc się nie oka zy wać stra chu. – Te wła- 
śnie.

– To ozna cza, że mam słu żyć. Wiecz nie.
– Pie kłu? Gol ga ro towi?
Roze śmiał się. To był niski, zimny dźwięk jakby dobie gał z dna

jeziora.
– Tobie, Stern. Kobie cie, która zabrała mnie z pie kła. Będę ci słu żył

po kres dni.
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Jej twarz stała się bar dzo nie ru choma. Dar ling ton nauczył się, że tak
wła śnie Alex Stern zacho wuje się w obli czu nie pew no ści. Walka czy
ucieczka? Cza sem jedy nym ruchem kogoś, kto wiele prze szedł, jest
cał ko wity bez ruch. Widział ją w piw nicy tam tej nocy tak dawno temu,
tę dziew czynę wykutą z kamie nia.

Unio sła brew.
– Czyli… zaj miesz się moim pra niem?
Walka, ucieczka albo sar kazm.
– Ależ z cie bie obrzy dliwa dziew czyna.
– Pro szę pani. Ależ z cie bie obrzy dliwa dziew czyna, pro szę pani.
Teraz się roze śmiał.
Jed nakże Alex ścią gnęła brwi. Zaci snęła zęby. Wyglą dała, jakby

szy ko wała się do walki.
– Jest za dużo tajem nic. Nie podoba mi się to, jak się sumują.
– Mnie chyba też – powie dział i tym razem nie kła mał. – Widzisz

umar łych, sły szysz ich, możesz ich wyko rzy sty wać do swo ich celów i,
o ile nie mylę się za bar dzo, gdyby nie pewne skru puły, jakich zabra- 
kło Mar gu erite Bel balm, w podobny spo sób mogła byś posłu gi wać się
żywymi.

Całe to pod su mo wa nie skwi to wała krót kim, zde cy do wa nym ski- 
nie niem głowy.

– A jeśli cho dzi o mnie…
Nie był pewien, jak skoń czyć to zda nie. Jako czło wiek cier piał

w pie kle, ale jako demon roz da wał cier pie nie z łatwo ścią i pomy sło- 
wo ścią. San dow przy był do nich, zamor do wany przez Bel balm, jego



dusza została już przez z nią pożarta. Ni gdy nie prze szedłby przez
Zasłonę, ale pie kło z rado ścią go przy jęło. Demo niczne ja Dar ling tona
roz ko szo wało się, wynaj du jąc nowe spo soby drę cze nia San dowa,
każąc mu pła cić za cier pie nie, jakie spo wo do wał.

Dar ling ton prze ra żał cie nie Zasłony i nawet samego sie bie. To
było… Jeśli miał być szczery, to było upa ja jące. Był istotą inte lek tu alną
od dziecka – fascy no wały go języki, histo ria, nauka. Reszta, tre ning,
jaki sobie narzu cił – walka, szer mierka, nawet akro ba tyka – miały
posłu żyć w przy szłych przy go dach, co do któ rych był pewien, że go
cze kają. Tyle że wiel kie zapro sze nie ni gdy nie nade szło. Nie było szla- 
chet nych wypraw ani taj nych misji. Były rytu ały, prze lotne mgnie nie
innego świata, praca szkolna, raporty do napi sa nia i to wszystko. Dla- 
tego dosko na lił się tak, jakby ostrzył klingę, która ni gdy nie zosta nie
wyko rzy stana.

A potem dzie kan San dow posłał go do pie kła. Dar ling ton nie powi- 
nien był tego prze żyć, ale zdo łał utrzy mać się, aż w końcu nad szedł
ratu nek.

A teraz? Czy był w dosta tecz nym stop niu czło wie kiem? Był w sta- 
nie sie dzieć przy stole i pro wa dzić roz mowę. Nie war czał na nikogo
ani nie poła mał mebli, ale to nie było łatwe. Demony nie były isto tami
myślą cymi. Kie ro wały się instynk tem, napę dzały ich pra gnie nia. Dar- 
ling ton szczy cił się tym, że nie jest ani jed nym, ani dru gim. Ni gdy nie
dzia łał pochop nie. Kie ro wał się roz sąd kiem. Teraz jed nak pra gnął tak
jak ni gdy dotąd. Wcze śniej kusiło go, żeby wło żyć twarz do miski
z zupą i chłep tać ją łap czy wie jak zwie rzę. Teraz chciał zna leźć się
mię dzy nogami Alex i zro bić z nią to samo.

Prze su nął dło nią po twa rzy i otrzą snął się nieco, modląc się
o powrót rozumu. Był jej men to rem. Jej Wergi liu szem. Zawdzię czał jej
życie i mógł spra wić się lepiej. Nie był jakąś śli niącą się bestią. Będzie
uda wał czło wieka, aż się nim sta nie.

Dar ling ton był zasko czony tym, jak pozo stali się zebrali, żeby
współ pra co wać i pla no wać. Pra wie nie pozna wał zdol no ści dowo dze- 



nia Alex, pew no ści sie bie Dawes – jedno i dru gie naro dziło się z jego
nie obec no ści. Pora dzi łyby sobie beze mnie, pomy ślał. Sta łyby się sil- 
niej sze. Kiedy sie dział i patrzył, jak knują z Tur ne rem i Mercy, czuł się
obcy w miej scu, o któ rym kie dyś myślał, że jest jego miej scem. Zro zu- 
mie nie tego, jak małe ma zna cze nie, nade szło powoli i zara zem nagle
w swoim okru cień stwie.

– A jeśli cho dzi o mnie, to nie wiem, czym jestem – powie dział
w końcu.

– Ale jesteś w sta nie zapa no wać… – mach nęła ręką, jakby rzu cała
na niego zaklę cie – …nad tym demo nicz nym gów nem.

– Z pew no ścią mam taką nadzieję, ale myślę, że byłoby roz sądne
dla cie bie i pozo sta łych w moim oto cze niu, żeby ście zawsze mieli pod
ręką zapas soli. Możemy też roz wa żyć usta no wie nie ogra ni czeń
w Black Elm, czy gdzie osta tecz nie wylą duję, żebym nie mógł opusz- 
czać tego miej sca bez opieki.

Mówił tak bar dzo roz sąd nie. Nie trudno było odgry wać czło wieka,
któ rym kie dyś był.

Przyj rzał się dziw nej i strasz li wej dziew czy nie, która sie działa
przed nim. Jej oczy były czarne w świe tle ognia, włosy lśniły, jakby je
pola kie ro wano. Ondyna, wodny duch, który powstał z jeziora
w poszu ki wa niu duszy. Dar ling ton nie chciał myśleć o tam tej nocy
pod czas hal lo we eno wej imprezy w Manu skryp cie. Kom plet nie stra cił
rozum z powodu tego, czym go zapra wiono, ale kiedy spoj rzał w wiel- 
kie lustro, zoba czył, że Alex jest czymś wię cej niż jej śmier telne ja.
Zro zu miał, że ni gdy nie był boha te rem, jakim pra gnął zostać. Był
ryce rzem, ale czym jest rycerz, jeśli nie sługą z mie czem w dłoni? Po
raz pierw szy poznał sie bie i swój cel. Przy naj mniej tak to wtedy
wyglą dało. Chciał tylko jej słu żyć, chciał, by go dostrze gała i pra gnęła.
Nie wie dział, że patrzy w przy szłość.

– Jesteś Wędrow cem Koła – powie dział. – Wiem to tylko dla tego, że
ty to wiesz, bo Bel balm i San dow to wie dzieli. Pogrze bię głę biej



w biblio tece Lete, żeby dowie dzieć się, co to naprawdę zna czy. Wiem
jed nak tyle: nie wszy scy wró cimy z pod ziem nego świata jutro w nocy.

– Poprzed nio nam się udało.
– I spro wa dzi li ście ze sobą demony, z któ rych jeden być może

zamiesz kał na stałe w tym świe cie i będzie żero wał na ludziach,
dopóki nie zosta nie poko nany. Tym razem nie wró cimy wszy scy.
Dopóki w pie kle bra kuje jed nego mor dercy, drzwi pozo staną otwarte
i wasze demony wciąż będę wra cać. Trzeba zapła cić pie kłu jego cenę.

Alex się skrzy wiła.
– Dla czego? Skąd to wiesz?
– Bo byłem jed nym z nich. Byłem demo nem żywią cym się cier pie- 

niem umar łych. – Chciał to powie dzieć zwy czaj nie, od nie chę ce nia,
ale słowa rwały się w jego ustach i cuch nęły spo wie dzią.

– Mam być tym zaszo ko wana i prze ra żona?
– Że ucie kłem się do swo istego emo cjo nal nego kani ba li zmu, żeby

prze trwać? Że poże ra łem ból i to spra wiało mi przy jem ność? Pomy śla- 
łem, że to mogłoby cię zanie po koić.

– Byłeś już w mojej gło wie – powie działa. – Widzia łeś rze czy, które
musia łam robić, żeby prze trwać?

– Prze lot nie – przy znał.
Ciąg ponu rych chwil, głę boki ocean roz pa czy, Hel lie błysz cząca jak

złota moneta, bab cia jarząca się jak węgielki, jej matka… kata strofa,
chmura, plą ta nina strzę pią cej się włóczki, chaos lito ści, tęsk noty,
gniewu i miło ści.

– Robimy to, co musimy – powie działa Alex. – Tylko tyle musi
każdy, kto chce oca leć.

Dziwne bło go sła wień stwo, ale był jej za nie wdzięczny. Skrzy żo wał
ręce, roz wa ża jąc następne słowa, nie chcąc, żeby pozo stały nie wy po- 
wie dziane.

– A gdy bym ci powie dział, że pewna cząstka mnie na dal tęskni za
cier pie niem?



Alex się nie wzdry gnęła. Oczy wi ście, że nie. To nie nale żało do jej
reper tu aru.

– Powie dzia ła bym ci, żebyś wziął się w garść, Dar ling ton. Wszy scy
pra gniemy rze czy, któ rych nie powin ni śmy.

Zasta na wiał się, czy naprawdę rozu miała to, czym się stał. Gdyby
rozu miała, to mogłaby uciec z tego pokoju. Jed nakże nie będzie
musiał długo się tym mar twić – aż do zej ścia. Do tego czasu dopil nuje,
żeby demon nie zerwał się ze smy czy.

– Musisz pogo dzić się z tym, że pie kło spró buje zatrzy mać jedno
z nas – powie dział. – To będę ja, Stern. Ni gdy nie mia łem go opu ścić.

Nie bar dzo wie dział, czego się spo dzie wać. Śmie chu? Łez? Boha- 
ter skiego żąda nia, żeby to ona zajęła jego miej sce w pie kle? Stra cił
orien ta cję, kto tu jest Dan tem, Wergi liu szem, Beatry cze. Był Orfe- 
uszem czy Eury dyką?

Alex tylko odchy liła się w fotelu i spoj rzała na niego z powąt pie wa- 
niem.

– Więc po tym, jak wal czy li śmy i prze le wa li śmy krew, żeby wywlec
cię z pie kła, myślisz, że po pro stu odpro wa dzimy cię z powro tem jak
psa ze schro ni ska, który sra na dywan?

– Nie tak bym to…
Alex wstała i wypiła jego kie li szek dro giego arma niaku jakby to był

setka za dolara w wie czór dla pań w Toads̓.
– Wal się, Dar ling ton.
Poszła do drzwi.
– Dokąd idziesz?
– Do zbro jowni poroz ma wiać z Tur ne rem. A potem muszę

podzwo nić. Wiesz, na czym polega twój pro blem?
– Mam upodo ba nie do pierw szych wydań i kobiet, które lubią pra- 

wić mi kaza nia na mój wła sny temat?
– Żywisz cho ro bliwy sza cu nek dla zasad. Prze śpij się tro chę.



Znik nęła w ciem nym kory ta rzu. Prze pa dła, jakby to była sztuczka
magika.
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Alex zasnęła dopiero nad ranem. Za dużo zostało rze czy do zapla no- 
wa nia, a po roz mo wie z Dar ling to nem cała wibro wała z jakąś nie przy- 
jemną czę sto tli wo ścią, która unie moż li wiała zaśnię cie. Roz ma wiała
z nim w swo jej gło wie tak długo, że to powinno być łatwe – usiąść
i poroz ma wiać z nim naprawdę, ale oboje się zmie nili, uczeń i nauczy- 
ciel, cze lad nik i mistrz. Przed tem wie dza pły nęła mię dzy nimi tylko
w jed nym kie runku. Wła dza spo czy wała tylko w jego rękach. Teraz
jed nak była płynna, cią gle się zmie niała, obi jała się o ich zro zu mie nie
sie bie nawza jem, skon ster no wana tajem ni cami, wpa dała w cie ni ste
miej sca, gdy ich rozu mie nie zawo dziło. Wypeł niała dom jak kłąb pie- 
kiel nego ognia, który biegł kory ta rzami i w górę po scho dach niczym
zapa lony lont. Yale i Lete nale żało do Dar ling tona, ale teraz grali na
szer szej sce nie i Alex nie była jesz cze pewna, jaką rolę każde z nich
miało ode grać.

Led wie przy snęła, a obu dziła ją Dawes, potrzą sa jąc nią.
Na widok jej spa ni ko wa nej twa rzy Alex pode rwała się gwał tow nie.
– Co się stało?
– Przyj dzie Pre tor.
– Tutaj? – zapy tała Alex, wyska ku jąc z łóżka i wcią ga jąc jedyne czy- 

ste ubra nia, jakie miała: dres Lete. – Teraz?
– Przy go to wy wa łam lunch, kiedy zadzwo nił. Powie dzia łam Mercy,

żeby została na górze. Chce omó wić przy go to wa nia do biegu wil ków.
Nie wysła łaś mu e-maila?

– Wysła łam! – Wysłała notatki, linki z wyszu ki wa nia, razem z czte- 
ry stoma sło wami prze pro sin za brak przy go to wa nia na ostat nim spo- 



tka niu i dekla ra cją lojal no ści dla Lete. Może prze sa dziła? – Gdzie jest
Dar ling ton?

– On i Tur ner poszli do miesz ka nia Trippa.
Alex prze cze sała włosy pal cami, pró bu jąc się ogar nąć.
– No i?
– Nikt im nie otwo rzył, ale węzeł solny przy wej ściu wciąż był nie- 

tknięty.
– To dobrze, prawda? Może po pro stu przy czaił się gdzieś u rodziny

albo…
– Jeśli nie znaj dziemy Trippa, nie będziemy mogli zwa bić jego

demona do pie kła.
Będą musieli póź niej zająć się tym pro ble mem.
Były w poło wie scho dów, kiedy usły szały, jak fron towe drzwi się

otwie rają. Do środka wszedł, pogwiz du jąc, pro fe sor Walsh-Whi te ley.
Powie sił kape lusz i płaszcz na wie szaku przy drzwiach.

– Panno Stern! – powie dział. – Ocu lus powie dział, że możesz się
spóź nić. Jesteś… na dal w piża mie?

– Zaj mo wa łam się drob nymi pra cami domo wymi – odpo wie działa
z pro mien nym uśmie chem Alex. – Stare domy wyma gają wiele uwagi.

Scho dek pod nią zatrzesz czał gło śno, jakby Il Bastone pod jęło jej
grę.

– To piękna stara budowla – powie dział pro fe sor, idąc do salonu. –
Mia łem nadzieję, że Ocu lus zdą żył napeł nić spi żar nię.

Ocu lus. Osoba, z którą nawet nie raczył się przy wi tać. Nic dziw- 
nego, że jego Wergi liusz i potem jego Dante go nie cier pieli. Miały jed- 
nak poważ niej sze pro blemy niż zaco fany i nie wy cho wany pro fe sor.

– Zadzwoń do Dar ling tona – szep nęła Alex.
– Już zadzwo ni łam!
– Spró buj znowu. Powiedz mu, żeby nie wra cał, dopóki…
Fron towe drzwi otwo rzyły się sze roko i wszedł Dar ling ton.
– Dzień dobry! – powie dział. – Tur ner…



Alex i Dawes zaczęły machać roz pacz li wie, żeby się uci szył. Za
późno.

– Mamy gości? – zapy tał Pre tor, wyglą da jąc zza rogu.
Dar ling ton zamarł z płasz czem w rękach. Walsh-Whi te ley gapił się

na niego.
– Pan Arling ton?
Dar ling ton zdo łał ski nąć głową.
– Ehm… Tak.
Alex potra fiła kła mać bez zająk nie nia, ale w tej chwili ode brało jej

mowę, już nie wspo mi na jąc o zdol no ści tka nia wia ry god nej fik cji. Nie
zasta no wiła się nawet, jak zamie rzają wyja śnić powrót Dar ling tona.
A teraz ona i Dawes stały i wyglą dały, jakby je zlano lodo watą wodą.

Cóż, skoro już grała zaszo ko waną, to mogła iść na całość. Przy wo- 
łała całą siłę woli i wybu chła pła czem.

– Dar ling ton! – krzyk nęła. – Wró ci łeś!
Rzu ciła mu się na szyję.
– Tak – odpo wie dział tro chę za gło śno Dar ling ton. – Wró ci łem.
– Myśla łam, że nie żyjesz! – Alex zawo dziła na całe gar dło.
– Dobry Boże – powie dział Pre tor. – To naprawdę ty? Dano mi do

zro zu mie nia, że cóż… że nie żyjesz.
– Nie, pro szę pana – odpo wie dział Dar ling ton, wyplą tu jąc się

z objęć Alex. Jego ręka na jej krzyżu była gorąca jak roz ża rzony węgie- 
lek. – Po pro stu wpa dłem do minia tu ro wego dodat ko wego wymiaru.
Dante i Ocu lus były na tyle miłe, żeby popro sić Hay mana Péreza, żeby
w moim imie niu spró bo wał rzu cić czar odzy sku jący.

– To nad zwy czaj nie sto sowne – zbesz tał je Walsh-Whi te ley. –
 Powin ny ście się ze mną skon sul to wać. Zarząd…

– Zde cy do wa nie – zgo dził się z nim Dar ling ton, pod czas gdy Alex
na dal pocią gała nosem. – Potworne naru sze nie pro ce dur, ale muszę
przy znać, że jestem za to wdzięczny. Pérez ma nad zwy czajny talent.



– Z tym mogę się zgo dzić. Jeden z naj lep szych człon ków Lete. –
 Pre tor przyj rzał się Dar ling to nowi. – I po pro stu… poja wi łeś się
z powro tem.

– W piw nicy Rosen feld Hall.
– Rozu miem.
Dawes, która stała zapo mniana na scho dach, odchrząk nęła.
– Może coś zje cie? Przy go to wa łam tosty z serem z pra żo nymi mig- 

da łami i curry z dyni.
Wzrok Wal sha-Whi te leya prze su nął się z Dawes na Alex, a potem

na Dar ling tona. Może i był napu szony i świę tosz ko waty, ale nie był
głupi.

– Cóż, chyba więk szość spraw naj le piej wyja śnia się przy dobrym
posiłku – powie dział w końcu.

– I przy kie liszku dobrego wina – dodał Dar ling ton, pro wa dząc
Pre tora przez salon.

Alex zer k nęła przez okno i zoba czyła błysz czące oczy demo nów
zebrane w cie niach mię dzy domami po dru giej stro nie ulicy. Przy naj- 
mniej zacho wy wały dystans. Atak Dar ling tona na Nie-Hel lie musiał je
prze stra szyć.

– Powin nam zatruć jego zupę? – szep nęła Dawes, kiedy ją mijała.
– Mie wa łaś gor sze pomy sły.
Lunch się prze cią gał, Dar ling ton i Alex led wie tknęli swoje jedze- 

nie. Powinni pościć przed zej ściem. Roz mowa toczyła się wokół
śmierci San dowa, znik nię cia Dar ling tona i szcze gó łów rze ko mego
zaklę cia rzu co nego przez Péreza. Alex zasta na wiała się, czy Dar ling- 
ton już wcze śniej tak świet nie kła mał, zanim stał się po czę ści demo- 
nem.

– Nie jesteś głodny? – zapy tał Pre tor, kiedy Dawes posta wiła cie płą
cro statę z jabł kami i gar nu szek crème fraîche.

– Podróż przez por tal – odpo wie dział Dar ling ton. – Fatal nie
wpływa na tra wie nie.



Alex umie rała z głodu, ale pocią gnęła tylko nosem i powie działa:
– Emo cje są za silne, żebym mogła coś prze łknąć.
Walsh-Whi te ley dźgnął powie trze widel cem.
– Ckliwe bred nie. W Lete nie ma miej sca na taką wraż li wość. Dla- 

tego w Dzie wią tym Domu nie powinno być kobiet.
Gło śny łoskot dobie ga jący z kuchni brzmiał tak, jakby Dawes

dawała do zro zu mie nia, co sama czuje.
– Jesteś gotowy wziąć udział w biegu wil ków tego wie czoru? –

 zapy tał Dar ling tona Pre tor.
– Oczy wi ście.
– Myślę, że będziesz zado wo lony z tego, jak panna Stern się roz wi- 

nęła. Mimo wąt pli wego pocho dze nia i bra ków w wykształ ce niu nie źle
się spi sała. Mogę się tylko domy ślać, że to efekty two jego naucza nia.

– Natu ral nie.
Alex powstrzy mała chęć kop nię cia go pod sto łem.
Kiedy Walsh-Whi te ley dojadł cro statę i dopił ostatni łyk sau ter nes,

Alex odpro wa dziła go do drzwi.
– Powo dze nia wie czo rem, panno Stern – powie dział z policz kami

zaró żo wio nymi od wina. – Ocze kuję raportu naj póź niej w nie dzielę.
– Oczy wi ście.
Zatrzy mał się na scho dach.
– Musiało ci ulżyć, gdy wró cił pan Arling ton.
– Ogrom nie.
– To duże szczę ście, że Hay ma nowi Pérezowi udał się tak skom pli- 

ko wany czar.
– Wiel kie szczę ście.
– Oczy wi ście pan Pérez przez więk szą część roku szu kał zagi nio- 

nych bun krów nazi stow skich na Antark ty dzie. Bez ce lowe przed się- 
wzię cie, jak podej rze wam, ale zdo był fun du sze, więc zarząd widocz- 
nie widział w tym sens. Nie spo sób było się z nim skon tak to wać.



Alex nie była pewna, czy Pre tor rze czy wi ście ich roz gryzł, czy
tylko ble fo wał.

– Naprawdę? To się nam poszczę ściło.
– Ogrom nie – odparł Pre tor. Zało żył kape lusz. – Lete uważa mnie

za uciąż li wość i za pedanta. Od zawsze. Jed nak ja dbam o wyż szy
poziom Dzie wią tego Domu lepiej niż ci, któ rzy rze komo nim zarzą- 
dzają. Wie rzę w insty tu cję, jaką Lete może być i powinno być. Jeste- 
śmy paste rzami. – Spoj rzał jej w twarz, jego oczy były kaprawe i nijako
brą zowe. – Ist nieją miej sca, do któ rych ni gdy nie powin ni śmy wkra- 
czać bez względu na nasze moż li wo ści. Pro szę uwa żać na sie bie,
panno Stern.

Zanim Alex przy szła na myśl odpo wiedź, Pre tor zszedł na ulicę,
pogwiz du jąc melo dię, któ rej nie poznała.

Alex popa trzyła za nim, zasta na wia jąc się, kim naprawdę jest Ray- 
mond Walsh-Whi te ley. Młody geniusz. Kon ser wa tywny zrzęda. Stu- 
dent na dal zako chany w chłopcu, któ rego poznał pod czas jakiejś mor- 
skiej idylli i któ rego na dal opła ki wał.

Wdzięczna za czary ochronne Alex zatrza snęła drzwi. Dawes sie- 
działa w jadalni z pla nami i notat kami, wyja śnia jąc Dar ling to nowi,
czego należy się spo dzie wać po zej ściu. Alex z rado ścią ich przy tym
zosta wiła. Nie chciała myśleć o Dar ling to nie, z któ rym roz ma wiała
poprzed niej nocy przy ogniu. „Upodo ba nie do pierw szych wydań
i kobiet, które lubią pra wić mi kaza nia na mój wła sny temat”. Żart, nic
wię cej. Jed nak to słowo ugrzę zło w jej myślach: upodo ba nie. Pre cy- 
zyjne i nie przy zwo ite zara zem.

Poszła pro sto do sypialni Dan tego. Miała pracę do wyko na nia.
– Kocha nie! – wykrzyk nęła jej matka, kiedy ode brała tele fon,

a Alex zalała zna joma fala rado ści i zaże no wa nia, która zawsze towa- 
rzy szyła gło sowi matki. – Jak się masz? Wszystko w porządku?

– Wszystko jest w naj lep szym porządku. Zasta na wia łam się, czy
nie przy je chać do domu na Święto Dzięk czy nie nia.



Mercy i Lau ren pla no wały wypad do Mont re alu z paroma oso bami
z wydziału teatral nego, które Lau ren poznała w sto wa rzy sze niu
teatral nym. Zapro siły Alex, ale nie miała dość gotówki, a jeśli prze żyje
dru gie zej ście i wszystko, co się z tym wią zało, to zamie rzała zużyć
swoje pie nią dze na podróż do Los Ange les.

Zapa dło dłu gie mil cze nie. Alex wyobra ziła sobie Mirę cho dzącą
w kółko po ich sta rym salo nie, gdy ogar nął ją strach.

– Jesteś pewna? Chcia ła bym cię zoba czyć, ale wolę mieć pew ność,
że to dla cie bie zdrowy krok.

– W porządku, po pro stu wpadnę na kilka dni, żeby cię zoba czyć.
– Serio? To byłoby cudowne! Zna la złam nową uzdro wi cielkę

i myślę, że mogłaby zdzia łać cuda dla cie bie. Jesteś świetna w usu wa- 
niu złej ener gii.

W usu wa niu demo nów też?
– Pew nie. To brzmi miło.
Znowu cisza.
– Na pewno wszystko jest w porządku?
Alex powinna była bar dziej opie rać się pomy słowi z uzdro wi- 

cielką.
– Na pewno. Kocham cię i cie szę się, że cię zoba czę i…

W porządku, nie cie szy mnie per spek tywa tofu uda ją cego indyka, ale
mogę uda wać.

Śmiech Miry był swo bodny, per li sty.
– Będziesz zachwy cona, Galaxy. Przy go tuję twój pokój.
Poże gnały się. Alex sie działa, wpa tru jąc się w okno, w witraż

z księ ży cem jarzą cym się wśród nie bie skich szkla nych chmur, który
ni gdy nie malał ani ni gdy nie rósł. Kiedy była mała, przy glą dała się
twa rzy matki, szu ka jąc w niej cze goś z sie bie, i ni gdy niczego nie znaj- 
do wała. Tylko raz, kiedy boso sie działy obok sie bie na łóżku, zauwa- 
żyła, że mają takie same stopy, z dru gim pal cem dłuż szym od dużego
i naj mniej szym wci śnię tym jakby na dokładkę w ostat niej chwili. To ją



uspo ko iło. Nale żała do tej kobiety. Były ule pione z tej samej gliny. To
jed nak nie wystar czyło. Gdzie wspólne poczu cie humoru? Talent do
szy cia, śpie wa nia albo nauki języ ków? Alex pomy ślała o swo jej matce
idą cej ulicą i błysz czą cej nadzieją. Alex zawsze tkwiła w cie niu.

Chciała powie dzieć matce, żeby wyje chała na kilka dni, zatrzy- 
mała się u Andrei, ale nie mogła tego zro bić, nie wywo łu jąc paniki.
A jeżeli Alex zawie dzie tej nocy, to i tak nie będzie miało to zna cze nia.

Alex spraw dziła tele fon. Na dal nie dostała wia do mo ści od Tur nera.
Nie zamie rzała dzwo nić, nie chciała ryzy ko wać i prze chy lić szali na
nie wła ściwą stronę. To, o co go popro siła, nie było do końca nie- 
zgodne z pra wem, ale też daleko temu było do uczci wo ści, a pra wość
Tur nera była zde cy do wa nie zbyt sil nie zary so wana jak na jej gust.

– Co wła ści wie zamie rzasz? – zapy tał, kiedy zna la zła go w zbro- 
jowni poprzed niej nocy.

– Naprawdę chcesz wie dzieć?
Zasta na wiał się długą chwilę, a potem odpo wie dział:
– W żad nym razie.
Poło żył się i nacią gnął koc na głowę.
– Ale zro bisz to, o co popro si łam? – naci skała. – Zadzwo nisz?
– Idź spać, Stern.
Teraz popa trzyła na swój tele fon i po raz dwu dzie sty tego dnia

wybrała numer do Trippa. Bez odpo wie dzi. Ilu ludzi umrze, zanim to
się skoń czy? Ile jesz cze ciał Alex pozo stawi za sobą?

Zawa hała się z tele fo nem w ręce. Następna roz mowa może ją oca- 
lić albo pogrą żyć.

Eitan ode brał po pierw szym dzwonku.
– Alex! Jak się masz? Widzia łaś się z Reite rem?
Alex nie odry wała oczu od szkla nego księ życa.
– Dzwo nię z grzecz no ści. Mam dość bycia twoją dziew czynką na

posyłki. Będę pra co wać dla Linusa Reitera.
– Nie wygłu piaj się. Reiter to nic dobrego. On…



– Nie możesz go powstrzy mać. Nie masz broni w swoim arse nale,
która mu zagrozi.

– Mówisz o czymś bar dzo poważ nym, Alex.
– Powiem mu wszystko, co wiem o two jej orga ni za cji i wszyst kich

two ich wspól ni kach.
– Twoja matka…
– Mira jest pod jego ochroną.
Albo mogłaby być.
– Jestem w Nowym Jorku. Przy jedź się ze mną zoba czyć. Poroz ma- 

wiamy, zawrzemy nową umowę.
Alex nie miała wąt pli wo ści, że nie wró ci łaby z tego spo tka nia.
– Nie żyw do mnie urazy, Eitan.
– Alex, ty…
Roz łą czyła się. „W pie kle pusto, bo wszyst kie dia bły zbie gły się na

nasz sta tek!14” Znowu cytat z Sha ke spe areʼa. Jedna ze strip ti ze rek
w King King Club miała ten cytat wyta tu owany nad kością łonową.
Alex od mie sięcy natych miast wyko ny wała każde zada nie dla Eitana.
Czas, żeby on zaczął się bać. Czas, żeby to on zaczął ucie kać. Reiter
był dia błem, któ rego inne dia bły nie były w sta nie poko nać, przed któ- 
rym wza jem nie się prze strze gały.

– Coś kom bi nu jesz, Stern – powie dział Dar ling ton, kiedy pako wali
się przed wil czym bie giem tego wie czoru. – Widzę.

– Po pro stu nie wychy laj się i nie pozwól, żeby coś spró bo wało
mnie zabić.

– To ja muszę zapła cić tę cenę – ostrzegł ją.
– To cena San dowa. Nie wylą do wa łeś w pie kle dla tego, że zro bi łeś

coś złego.
– Ale zro bi łem.
Alex przej rzała zawar tość torby: sól, srebrne pier ście nie, srebrny

szty let na wszelki wypa dek.



– Możemy pody sku to wać o tym, gdy już będzie po wszyst kim.
Dawes będzie robiła notatki. Potem je opra wimy i wsta wimy do biblio- 
teki Lete. Daj mo no lo gia Stern.

– Daj mo no lo gia Arling tona. Nie zamie rzasz męż nie zapro po no wać,
że zosta niesz w pie kle zamiast mnie?

– Wal się.
– Bra ko wało mi cie bie, Stern.
– Serio?
Nie zamie rzała pytać, ale słowa wyrwały jej się, zanim ugry zła się

w język.
– Na ile to moż liwe dla bez boż nego dia bła pozba wio nego ludz kich

uczuć.
Pra wie się roze śmiała.
Nie, Alex nie zamie rzała zgło sić się na ochot nika na wieczne cier- 

pie nie. Nie nada wała się na boha tera. Nie zamie rzała też jed nak zosta- 
wić w pie kle Dar ling tona. „Trzeba zapła cić pie kłu jego cenę”. To tylko
zna czyło, że pie kło nie różni się od innych miejsc. Zawsze była cena
i ktoś musiał ją zapła cić. I zawsze zna lazł się ktoś, kto brał w łapę.

Kiedy wyszli z Il Bastone, żeby spo tkać się z dele ga cją Wil czego
Łba w parku Sle eping Giant, poczuła spo kój, jakby nić, która ich teraz
wią zała, zaci snęła się mocno, jakby żaden demon nie śmiał sta wić im
czoła razem.

„Będę ci słu żył po kres dni”. Czy to było marze nie senne czy prze- 
po wied nia? Czy Alex, tak jak jej babka, w jakiś spo sób spoj rzała
w przy szłość, do tej chwili? Nawet gdyby tak było, nie rozu miała
dzięki temu lepiej, co to zna czy. Tak samo jak nie rozu miała, co zna- 
czą złote okowy na nad garst kach Dar ling tona czy nie po ko jąca pocie- 
cha, jaką dawała jej świa do mość, że Dar ling ton przy bie gnie, jeśli ona
tylko zawoła. Demon-dżen tel men. Stwo rze nie, któ rego bali się nawet
umarli.



Z portu w New Haven wyszedł w morze

Sta tek zim nymi gnany wichu rami.

Jego wydęte żagle były

Brze mienne dobrych ludzi pacie rzami.

Modlili się pobożni starcy:

„O, Panie, któ ryś jest wysoko w nie bie,

Jeśli chcesz zabrać naszych bli skich,

Pogrzeb ich w morzu, należą do cie bie!”.

The Phan tom Ship 
Henry Wad sworth Long fel low

Mój ostatni wpis w roli Wergi liu sza. Myśla łem, że ni gdy nie
będę chciał porzu cić tej pozy cji, ale zamiast tego łapię się na
tym, że odli czam dni do chwili, kiedy będę mógł zamknąć za



sobą drzwi do Il Bastone, i ni gdy wię cej nie prze stą pię progu
tego domu. Odejdę pewny szczę śli wego losu, lecz wiem, że
znowu ujrzę pie kło. Jak bar dzo Now nes śmiałby się ze mnie,
gdyby znał roz miary naszego sza leń stwa. Jak pła kałby, gdyby
poznał roz miary naszych zbrodni. Jed nak czemu piszę? Ukryję
tę książkę, a w niej nasze grze chy. Żałuję tylko, że nie wie rzę
w Boga, bo wtedy mógł bym go bła gać o miło sier dzie.

Pamięt nik Rudol pha Kit t schera 
z cza sów w Lete (Jona than Edwards Col lege, ʼ33)
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Przed pierw szą w nocy Alex i Dar ling ton wró cili na kam pus, trzę sąc
się z zimna. W uszach na dal im dzwo niło od wycia. Pocze kali na pozo- 
sta łych przy Womenʼs Table. Cie nie wyda wały się zbyt gęste, jakby
miały cię żar i kształt. Alex pra wie mdlała z głodu. Potwor ność wszyst- 
kiego, co wpra wiła w ruch, drę czyła jej myśli.

Upew niła się, że ma włą czony tele fon, i na wszelki wypa dek
wysłała ostat nią wia do mość do mamy.

„Kocham cię. Uwa żaj na sie bie”.
Absurd, idio tyczna wia do mość od dziew czyny, która szła przez

życie, jakby szar żo wała przez serię szkla nych tafli. Cięła się na
strzępki, a potem zszy wała się w całość, żeby znowu zro bić to
i znowu.

„Ty też, gwiaz deczko”. Odpo wiedź nade szła szybko, jakby matka na
nią cze kała. Tyle że Mira bar dzo długo cze kała przy tele fo nie. Na wia- 
do mość ze szpi tala, z poli cji, z kost nicy.

Alex wie działa, że powinni zaczy nać, ale kiedy Dawes wpu ściła ich
od biblio teki, poszła naj pierw na dzie dzi niec, żeby spraw dzić, jak się
miewa Mercy.

Powie trze obok misy wyda wało się chłod niej sze, jakby naprawdę
zosta wili otwarte drzwi i wpa dał tam tędy prze ciąg. Na sza rym listo pa- 
do wym nie bie nie było widać gwiazd, lecz Alex zła pała się na tym, że
napawa się pogodą, sła bym żół ta wym świa tłem pada ją cym z okien
biblio teki, fak turą sza rego kamie nia. Pie kło był próż nią, mar twą
i pustą, wyłu go waną z koloru i życia, jakby jakiś demon kar mił się
świa tem w rów nym stop niu jak zamiesz ku ją cymi go duszami. Jeśli to



były jej ostat nie spoj rze nia na coś praw dzi wego, to chciała wszystko
dobrze zapa mię tać.

Pomo gła Mercy zało żyć solną zbroję, omó wiły plan. Na dal nie wie- 
dzieli, co na nich czeka – i w tym świe cie, i na dole. Mercy została
uzbro jona w słowa śmierci, w pył z kości i solny miecz, jed nak Alex
zabrała jesz cze jeden przed miot ze zbro jowni. Podała Mercy słoik.

– Nie otwie ra ła bym…
Nie stety Mercy już uchy liła pokrywkę. Zakrztu siła się i pośpiesz nie

zamknęła słoik.
– Alex… – wykasz lała. – Jaja sobie ze mnie robisz.
– Oba wiam się, że nie. – Alex się zawa hała. – Wam piry nie cier pią

sil nych zapa chów. Stąd się wziął mit o czosnku. Jesz cze nie jest za
późno, żeby się z tego wyco fać.

Musiała zapro po no wać jej szansę ucieczki, bez pie czeń stwa. Mercy
ruszyła tą ścieżką bez waha nia, ale czy naprawdę wie działa, ku czemu
zdąża w tym rado snym roz pę dzie?

– Jestem prze kona, że wręcz prze ciw nie.
– Ni gdy nie jest za późno, żeby uciec. Zaufaj mi.
– Wiem. – Mercy spoj rzała na miecz w dło niach. – Ale takie życie

jest lep sze.
– Lep sze od czego?
– Lep sze od tego, które wio dłam wcze śniej. Lep sze niż świat bez

magii. Myślę, że całe życie cze ka łam na tę chwilę, kiedy ktoś dostrzeże
we mnie coś, co nie jest zwy czajne.

– Jak my wszy scy. – Alex nie potra fiła ukryć gory czy w gło sie. –
 W taki spo sób cię dopa dają.

Oczy Mercy zabły sły.
– Nie, o ile my nie dopad niemy ich pierwsi.
Może dla tego, że Mercy była taka słodka, taka bystra i taka dobra,

Alex zapo mniała, ile jest w niej chęci walki. Wbrew sobie pomy ślała
o Hel lie i jaką cenę zapła ciła, wpa da jąc na orbitę Alex. Jaką cenę



może zapła cić Mercy za przy jaźń z Alex? Nie stety na takie kal ku la cje
było już za późno. Potrze bo wała tej nocy Mercy na dzie dzińcu.

– Tele fon jest włą czony – powie działa, poda jąc swoją komórkę. –
 Zostaw go tak.

Mercy ski nęła głową.
– Jasne.
– Trzy maj się bli sko misy. Nie zapo mnij o bal sa mie. Jeśli zrobi się

paskud nie, ucie kaj. Znajdź pokój w biblio tece, zamknij się i zostań
tam do rana.

– Rozu miem. – Mercy się zawa hała. – Ale wró cisz, prawda?
Alex zmu siła się do uśmie chu.
– W taki czy inny spo sób.

* * *

Kiedy metro nom zaczął tykać na dzie dzińcu, pocze kali, aż w oko licy
biblio teki zrobi się cicho. A potem przed głów nym wej ściem roz cięli
sobie lewe ręce. Alex spoj rzała na Dar ling tona w ciem nym płasz czu,
na Dawes w dre sie i Tur nera sto ją cego na bacz ność, goto wego do
walki, cho ciaż nie był do końca pewien, czy w tej woj nie można zwy- 
cię żyć.

– W porządku – powie działa. – Chodźmy do pie kła.
Jedno po dru gim uma zali kolumny przy wej ściu swoją krwią. Alex

nagle zro biło się nie do brze, jakby wbito jej hak w trze wia i pocią- 
gnięto do przodu; to było podobne do siły, która wlo kła ją przez mia- 
sto boso do Black Elm. Weszli, prze cho dząc pod egip skim skrybą,
i ruszyli przez zimną ciem ność, przez drzwi, które już nie były
drzwiami.

Wszy scy przy jęli te same tytuły, szli w tej samej kolej no ści. Wszy- 
scy z wyjąt kiem Trippa. Alex weszła pierw sza jako żoł nierz, po niej
Dawes jako uczony, póź niej Tur ner jako kapłan i na końcu Dar ling ton



– książę. Alex wbrew sobie pomy ślała, że ten tytuł przy brał nowe zna- 
cze nie, kiedy on prze jął tę rolę zamiast Trippa, i poczuła wyrzuty
sumie nia. Zasta na wiała się, jaką rolę odgry wał Lio nel Reiter, kiedy
zszedł do pie kła pra wie sto lat temu.

Prze szli gęsiego do Alma Mater, a potem do łuków pod Drze wem
Wie dzy, gdzie znowu zazna czyli przej ście swoją krwią. Poszli kory ta- 
rzem, minęli drzwi żoł nie rza i kamien nego stu denta nie świa do mego
Śmierci, która zerka mu przez ramię. Prze szli do holu peł nego dziw- 
nych okien, które wyglą dały jak prze nie sione z wiej skiego pubu.

– Jestem tylko czło wie kiem – mruk nął Dar ling ton.
Alex wie działa, że przy po mina sobie, jak pró bo wał prze ka zać im

wska zówki doty czące poło że nia Womi to rium, gdy skłony do sztu czek
demon wal czył w nim z żywią cym nadzieję czło wie kiem. Dostrze gła
jed nak zachwyt na jego twa rzy, kiedy szli przez biblio tekę, zachwyt
i zadumę. Mimo wszyst kiego co się wyda rzyło, nie był w sta nie oprzeć
się dresz czy kowi tajem nic cza ją cych się za kamie niem, pozo sta wio- 
nych dla nich do odkry cia. Było coś pokrze pia ją cego w bły sku w jego
oczach, w ocho czych pomru kach przy cyta tach i sym bo lach. To na dal
był on, pomy ślała Alex. Złoty chło piec Lete. Może nie wyglą dał dla
niej zupeł nie tak samo, może widział i robił rze czy, jakie nie powinny
być udzia łem żad nego czło wieka, ale na dal był Dar ling to nem.

– Tutaj – ode zwała się cicho Dawes. – Twoje drzwi.
Dar ling ton zmarsz czył brwi i ski nął głową.
– Coś nie tak? – spy tała Alex.
Wska zał kamie niarkę.
– Lux et Veri tas? Skoń czyły im się pomy sły?
Tylko Dar ling ton mógł mieć rów nie sno bi styczne uwagi na temat

ukry tej bramy do pie kła.
Nama ścili kamień ich krwią i poja wiła się czarna cze luść. Lodo- 

waty wiatr zmierz wił Dar ling to nowi włosy. Alex chciała mu powie- 
dzieć, że nie musi tego robić, że wszystko będzie dobrze, jed nak pew- 
nych kłamstw nawet ona nie była w sta nie sprze dać.



– Ja… – zaczęła Dawes, ale słowa zga sły na jej ustach jak zdmuch- 
nięta świeca.

– Zna cie histo rię Statku Widma? – spy tał Dar ling ton. – Kiedy jesz- 
cze New Haven było wal czącą o prze trwa nie kolo nią, miesz kańcy
zebrali się i zała do wali sta tek naj lep szymi towa rami, prób kami
wszyst kiego, co nowy, wspa niały świat miał do zaofe ro wa nia. Ich
przy wódcy wypły nęli, by prze ko nać ludzi w Anglii, że warto zain we- 
sto wać w kolo nię i może nawet udać się do niej samemu.

– Dla czego mam prze czu cie, że ta histo ria nie koń czy się dobrze? –
spy tał Tur ner.

– Wąt pię, żeby wymy ślano takie w New Haven. Czci godny wie- 
lebny John Daven port…

– Ten John Daven port od „ukryj wygnań ców”? – spy tała Alex.
– Ten sam. John Daven port powie dział: „O, Panie, któ ryś jest

w nie bie, jeśli chcesz zabrać naszych bli skich, pogrzeb ich w morzu,
należą do cie bie!”.

– Śmiało, utop ich? – powie dział Tur ner. – Budu jąca mowa.
– Sta tek ni gdy nie dotarł do Anglii – opo wia dał Dar ling ton. – Cała

kolo nia trwała w zawie sze niu, nie mając poję cia, co się stało z uko- 
cha nymi i całym bogac twem, jakie upchnęli w ładow niach. A potem
dokład nie rok po tym, jak sta tek wyszedł w morze, dziwna mgła
napły nęła znad morza i wszy scy dobrzy miesz kańcy New Haven zeszli
do portu, gdzie z mgły wynu rzył się sta tek.

Brzmiał zupeł nie jak Anselm tam tego dnia nad wodą, gdy opo wia- 
dał o trzech sędziach. Czy Anselm uda wał Dar ling tona? Czy też
mówie nie jego języ kiem przy szło mu cał kiem natu ral nie, bo był jego
demo nem, żywił się jego cier pie niem?

– Wró cili? – spy tała Dawes.
Dar ling ton pokrę cił głową.
– To była ilu zja, masowa halu cy na cja. Wszy scy w por cie zoba czyli,

jak sta tek widmo tonie na ich oczach. Maszty popę kały, ludzie powy- 
pa dali za burty.



– Bzdura – prych nął Tur ner.
– To dobrze udo ku men to wane wyda rze nie – odparł nie wzru szony

Dar ling ton. – Mia sto uznało to za prawdę. Żony cze ka jące na mężów,
były teraz wdo wami, które mogły ponow nie wyjść za mąż. Testa menty
odczy tano i na nowo roz dzie lono wła sność. Na dal nie wyja śniono tego
zja wi ska, ale dla mnie zna cze nie wyda rze nia zawsze było oczy wi ste.

– Tak? – powie dział Tur ner.
– Pew nie – ode zwała się Alex. – To mia sto miało prze je bane od

samego początku.
Dar ling ton uśmiech nął się na te słowa.
– Będę cze kał na sygnał.
Ruszyli do następ nych drzwi w biu rze biblio te ka rza. Kiedy Alex się

obej rzała, Dar ling ton stał oto czony przez ciem ność z głową pochy loną
jak w modli twie.

Tur ner zajął swoje sta no wi sko przy drzwiach pod zega rem sło- 
necz nym.

– Zacho waj zimną krew – powie dział; te słowa wypowie dział przy
poprzed nim zej ściu. – I nie utoń.

Alex pomy ślała o Trip pie trzy ma ją cym się relingu na łodzi,
o statku wid mie, który uto nął i spadł na dno morza. Spoj rzała Tur ne- 
rowi w oczy.

– Nie utoń.
Poszła za Dawes ukry tymi drzwiami do czy telni Lino nia.
W tej czę ści biblio teki było ciszej, Alex sły szała każdy szmer ich

butów na wykła dzi nie.
– Dar ling ton uważa, że nie wróci – powie działa Dawes.
Alex czuła jej wzrok na ple cach.
– Nie pozwolę na to.
Zatrzy mały się przy ory gi nal nym wej ściu na dzie dzi niec, ozdo bio- 

nym nazwi skiem Selina wypi sa nym zło tymi lite rami.
– A co z tobą? – zapy tała Dawes. – Kto zadba o cie bie?



– Nic mi nie będzie – odpo wie działa Alex zasko czona drże niem we
wła snym gło sie. Wie działa, że Dawes nie może znieść myśli o tym, że
znowu straci Dar ling tona, ale nie przy szło jej do głowy, że przej muje
się także tym, czy wróci Alex.

– Nie zosta wię cię tam na dole – oznaj miła Dawes.
Alex to samo powie działa Dar ling to nowi. Łatwo skła dać obiet nice

w tym świe cie. Dla czego więc nie zło żyć następ nej?
– Wszy scy wró cimy – obie cała.
Ude rzyła zakrwa wioną rękę w łuk, a potem Dawes poma zała

kamień swoją krwią. Drzwi znik nęły, złote litery nazwi ska roz pły nęły
się zastą pione przez tajem ni czy alfa bet.

– Teraz… – Dawes wpa try wała się w napis. – Teraz mogę je odczy- 
tać.

Uczony. Jaką wie dzę Dawes przy nio sła ze sobą z ich pierw szego
zej ścia? Jakich nowych potwor no ści nauczy się, kiedy tym razem
poko nają drogę do pie kła?

– Co to zna czy? – zapy tała Alex.
Dawes zaci snęła usta, pobla dła.
– Żaden nie odej dzie wolno.
Alex pró bo wała zigno ro wać dreszcz, jaki prze szedł ją na dźwięk

tych słów. Sły szała je już wcze śniej, w cza sie pierw szego zej ścia, kiedy
zoba czyła demo niczną połowę Dar ling tona, dla któ rego tor tury były
natu ral nym żywio łem.

Alex się zawa hała.
– Dawes… jeśli nie pój dzie nam tak, jak zapla no wa li śmy… Dzięki,

że się mną zaopie ko wa łaś.
– Jestem nie mal pewna, że kilka razy odkąd się pozna ły śmy,

o mały włos nie umar łaś.
– I ten mały włos wła śnie się liczy.
– To mi się nie podoba – powie działa Dawes, znowu zer ka jąc na

złote litery. – To brzmi jak poże gna nie.



Czy ja kie dy kol wiek tu byłam? – zasta na wiała się Alex. Czy nie
umarła obok Hel lie? Czy kie dy kol wiek była czymś wię cej niż duchem,
który nawie dził to miej sce?

– Nie utoń – powie działa i zmu siła się do pój ścia dalej, z powro tem
do nawy, gdzie z wysił kiem uni kała patrze nia na fresk z Alma Mater.
Potem skrę ciła w prawo, gdzie zaczy nało się obej ście. Nad szedł czas
zamknąć pętlę.

Przyj rzała się witra żowi z jaski nią lwa Daniela. Czy tym razem ona
była męczen nicą? Czy też ranną bestią z cier niem w łapie? A może
była po pro stu żoł nie rzem. Nie mogła dobrać się do pierw szego roz- 
cię cia, więc nacięła rękę jesz cze raz i poma zała szkło krwią. Znik nęło,
jakby biblio teka z rado ścią pozwa lała się kar mić. Teraz Alex patrzyła
w pustkę.

Kiedy cze kała w ciem no ści, wyczu wała, że coś ku nim pędzi.
Chwilę potem usły szała cichy brzęk stro ika. Weszła na dzie dzi niec.

Tym razem była przy go to wana na nara sta jące drże nia, na pęka jące
pod sto pami kamie nie, na syk i bul got wody prze le wa ją cej się z misy,
smród siarki. Przed sobą widziała masze ru ją cego ku niej Tur nera, po
pra wej Dawes, po lewej Dar ling tona.

Spo tkali się pośrodku dzie dzińca, gdzie Dawes unio sła rękę, żeby
ich zatrzy mać. Nie chwy cili się misy. Zamiast tego Dar ling ton ski nął
na Mercy, która wyszła naprzód ze smu kłym srebr nym wrze cio nem.
Pierre Tkacz. Ukłuła się w opu szek jak dziew czyna z bajki, gotowa
zasnąć na sto lat. Zamiast tego sre bro pękło, uka zu jąc wewnątrz lepką
białą masę. Kokon z jajecz kami.

– Czy już wspo mi na łem, jak bar dzo nie cier pię pają ków? – zapy tał
Tur ner.

Smu kła nóżka prze biła kokon, potem następna, drob niutka pra wie
jak włos. Alex usły szała ciche sap nię cie, a potem Mercy nabrała gwał- 
tow nie powie trza, gdy kokon pękł i fala maleń kich pającz ków prze sy- 
pała jej się przez ręce. Wrza snęła i wypu ściła wrze ciono.



– Podejdź cie – pole cił Dar ling ton, kuca jąc. Mówił spo koj nie, lecz
Alex potrze bo wała całej siły woli, żeby stać nie ru chomo, kiedy pająki
zalały zie mię niczym powięk sza jąca się z każdą chwilą plama. Dar- 
ling ton poło żył dłoń na kamie niu i pozwo lił, żeby pająki zalały mu
palce. – Niech was ugryzą.

Tur ner spoj rzał na niego i mruk nął coś pod nosem. Potem przy- 
kuc nął i opu ścił rękę, po nim Dawes i na końcu Alex zmu siła się do
tego samego.

Miała ochotę krzy czeć, kiedy poczuła drobne odnóża prze my ka- 
jące po jej skó rze. Uką sze nia nie bolały, ale widziała, że ciało puch nie
w róż nych miej scach.

Na szczę ście pająki poru szały się szybko, prze lały się na pnie
drzew, rzu ciły jedwabne nitki na wiatr, żeby je porwał.

Poprzed niej nocy na zmianę przę dli za pomocą wrze ciona, motek
paję czego jedwa biu kładł się grud ko watą masą. Ich dzieło nie było
piękne, ale liczyło się samo przę dze nie, prze le wa nie w nie swo jej
uwagi i powta rza nie stale jed nego zda nia „Stwórz pułapkę. Stwórz
pułapkę ze smutku”. W prze szło ści wrze cio nem posłu gi wano się do
two rze nia zaklęć cha ry zmy i miło ści, które wią za łyby grupy, budziły
lojal ność, kra dły ludziom ich wolę. To była innego rodzaju więź.

Wysoko nad nimi pająki zaczęły tkać w rytm metro nomu. Mieli
wra że nie, że patrzą na for mu jącą się mgłę, miękką, bez dź więczną roz- 
ma zaną plamę roz le wa jącą się z rynien i zało mów dachów, aż stali
pod roz le głym bal da chi mem z paję czego jedwa biu, paję czyną
podobną do roz iskrzo nego szronu, która zamie niła nocne niebo
w swo istą mozaikę. Alex czuła pro mie nie jący z niej smu tek, jakby cią- 
żył na pasmach i spra wiał, że paję czyna ugina się pośrodku. Napeł niło
ją poczu cie bez na dziei.

– Po pro stu posta raj cie się to prze trzy mać – powie dział Tur ner, ale
sam przy ci skał ręce do skroni, jakby chciał z niej wyci snąć smu tek.

Gdzieś w biblio tece roz legł się brzęk tłu czo nego szkła. Mercy
wycią gnęła solny miecz.



– Idą – powie działa Dawes. – Nie…
Prze rwał jej brzęk tłu czo nego szkła.
– Nie! – krzyk nęła Dawes.
– Witraż… – zaczął Dar ling ton.
Demony miały to w nosie. Przy cią gał je sygnał cał ko wi tego braku

nadziei i myślały tylko o tym, żeby się poży wić.
– Ręce na misę! – krzyk nęła Alex. – Na trzy!
Alex widziała, że demony pędzą ku nim. Nie będzie czasu na ostat- 

nie słowa czu łych poże gnań. Odli czyła szybko.
Jed no cze śnie zła pali się kra wę dzi fon tanny.
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Alex pró bo wała przy go to wać się na upa dek, szar piące nią palce,
duszące ją, cią gnące w dół, ale tym razem wpa dła ple cami do wody.

Morze było cie płe i kiedy obce ręce się nie poja wiły, otwo rzyła
oczy. Zoba czyła prze pły wa jące obok niej bąbelki powie trza i zoba czyła
pozo sta łych: ciemny płaszcz Dar ling tona uno szący się za nim, Tur ner
z rękami cia sno zło żo nymi przy ciele, rude włosy Dawes jak wojenna
cho rą giew.

Dostrze gła świa tło przed sobą i spró bo wała ku niemu popły nąć.
Poczuła, że się unosi. Jej głowa wynu rzyła się nad powierzch nię. Alex
nabrała gwał tow nie powie trza. Niebo nad jej głową było pła skie
i jasne, miało ponury odcień pustki. Przed sobą zoba czyła pasmo,
które mogło być plażą. Za nią wał ciem nych chmur zakry wał hory- 
zont.

Gdzie byli pozo stali? Morze było wręcz nie przy jem nie gorące,
a woda pach niała nie wła ści wie, meta licz nie. Nie chciała zoba czyć cze- 
goś z łuskami i kła piącą pasz czą, co sunę łoby ku niej fali stym ruchem.

Popły nęła do brzegu. Jej ruchy były pozba wione wdzięku. Ni gdy
nie była dobrym pły wa kiem, ale prąd popy chał ją ku lądowi. Dopiero
kiedy dotknęła nogami dna, kiedy mogła sta nąć, naprawdę przyj rzała
się wodzie. Miała od niej zaczer wie nioną skórę. Pły nęła w morzu
krwi.

Żołą dek jej się szarp nął. Zło żyła się wpół i zwy mio to wała. Ile
połknęła tej krwi?

Kiedy jed nak spoj rzała po sobie, krew znik nęła, a ubra nie miała
suche. Zer k nęła na hory zont i zoba czyła, że morze też znik nęło. Stała



na chod niku przed jej sta rym miesz ka niem, Strefą Zero. Miała
w rękach pla sti kowe torby na zakupy.

Ogar nęły ją potworne zawroty głowy, praw dziwe życie odda lało
się, roz pa dało się jak sen – Dar ling ton, Dawes i cała reszta. Zwy kłe
marze nia na jawie. Roz my ślała, wymy ślała sobie histo ryjki, ale szcze- 
góły już się zama zy wały. Oto było praw dziwe życie. Schody z oto cza- 
ków. Dud nie nie basu dobie ga jące zza cudzych drzwi, huk i wystrzały
docho dzące ich miesz ka nia, gdzie ktoś grał w Halo.

Alex nie miała ochoty wra cać do domu. Ni gdy nie chciała wra cać
do domu. Lubiła ocią gać się w super mar ke cie, żeglo wać czy stymi alej- 
kami z jed nym z tych wiel kich koszy ków, cho ciaż ni gdy go nie napeł- 
niała, słu chać okrop nej muzyki, jaką tam pusz czali. Lubiła nawet
gęsią skórkę z powodu kli ma ty za cji. Jed nak osta tecz nie nie dało się
unik nąć powrotu na par king, żaru i pary biją cej z asfaltu, gdzie wci- 
skała się do małej cia snej hondy civic, jeśli miała szczę ście, a jeżeli
Len posta na wił tego dnia zacho wać się jak dupek, to musiała pocze- 
kać na auto bus.

Teraz weszła po scho dach z tor bami peł nymi dori tos, mie lonki
i wiel kich pude łek płat ków śnia da nio wych, które zna la zła na wyprze- 
daży, i pchnęła fron towe drzwi. Było lepiej, kiedy Hel lie z nią wycho- 
dziła, ale Hel lie miała dzi siaj zły nastrój, była zmę czona i zrzę dliwa,
odpo wia dała Alex mono sy la bami, myślami błą dziła gdzie indziej.

W jakimś lep szym miej scu. Hel lie miała kie dyś inne życie niż oni.
Miała praw dzi wych rodzi ców. Praw dziwe szkoły. Praw dziwy dom
z podwó rzem na tyłach i base nem. Hel lie była tu na waka cjach. Wsia- 
dła do nie wła ści wego pociągu i wylą do wała na fatal nej wycieczce
szkol nej, a teraz sta rała się wyko rzy stać ten czas naj le piej, jak się da.
Alex rozu miała jed nak, że pew nego dnia obu dzi się, a Hel lie już tu nie
będzie. Skoń czy z nimi. Alex życzyła tego Hel lie, gdy miała lep sze dni.
Nie było jed nak łatwo żyć ze świa do mo ścią, że Hel lie uważa się pew- 
nie za zbyt dobrą na to kru che życie, które Alex pozbi jała dla nich
z deli kat nej balsy. Schro nie nie, jedze nie, trawka, przy ja ciele, któ rzy



nie zawsze zacho wy wali się jak przy ja ciele. Nie było jej na nic lep- 
szego stać, ale Hel lie to co innego.

Alex pchnęła drzwi bio drem i weszła do miesz ka nia. Zapach
trawki wisiał ciężką chmurą, powie trze było ciemne od dymu. Hałas
tele wi zora był ogłu sza jący, nie koń czący się huk Halo. Len, Bet cha
i Cam pokrzy ki wali na sie bie na kana pie. Pit bull Bet chy, Loki, spał
u jego stóp. Paczka chip sów leżała otwarta na sto liku obok nie bie skiej
fajki wod nej, walała się tam pusta dilerka i wapo ry za tor Lena. Hel lie
zwi nęła się w kłę bek na dużym okrą głym fotelu z prze szy waną podu- 
chą. Miała na sobie długi T-shirt i bie li znę, jakby nawet nie chciało jej
się ubrać, tylko wytur lała się z łóżka. Gapiła się na tele wi zor apa tycz- 
nie i nawet nie zer k nęła, kiedy Alex zaczęła wyła do wy wać zakupy
w kuchni.

Alex wyj mo wała wła śnie słoik Ragú, kiedy zoba czyła zakrwa wioną
masę futra w pobliżu prze su wa nych drzwi na bal kon. Słoik wypadł jej
z rąk i roz trza skał się na lino leum,

– Co jest z tobą, do kurwy nędzy? – wrza snął Len, prze krzy ku jąc
odgłosy gry.

To nie mogła być prawda. Miały zwidy. Coś źle zro zu miała.
Alex wie działa, że powinna przejść kory ta rzem i spraw dzić klatkę,

ale nie mogła zmu sić nóg do ruchu. Kawa łek szkła wbił jej się w bok
stopy, miała pomi do rowy sos na japon kach. Zsu nęła je, wyjęła szkło,
zmu siła do zro bie nia jed nego kroku, potem dru giego, poczuła pod
sto pami szorst kość dywanu. Nikt nie odwró cił się za nią, gdy prze szła,
a ją ogar nęło upiorne wra że nie, że w ogóle nie weszła do miesz ka nia.

W kory ta rzu było cicho. Ni gdy nie powie sili repro duk cji czy zdjęć
na ścia nach, z wyjąt kiem pla katu Green Day, który przy kle ili po tym,
jak ktoś wybił pię ścią dziurę w ścia nie pod czas imprezy.

Sypial nia wyglą dała tak jak zawsze. Poobi jany stary sto lik pod tele- 
wi zor, który wypeł niła tanimi czy ta dłami, głów nie fan ta styką
naukową i fan tasy. Anne McCaff rey, Heilein, Asi mov. Mate rac na pod- 
ło dze, stare pognie cione nie bie sko-czer wone prze ście ra dło. Cza sem



to ona z Lenem tu spali, cza sem cała ich trójka, cza sem tylko ona
i Hel lie. To były naj lep sze chwile. Przy para pe cie stała klatka Kró lika
Przy tu lika. Była pusta. Drzwi były otwarte.

Alex stała z ple cami przy ci śnię tymi do ściany. Miała wra że nie, że
pękła w środku. Ona i Hel lie kupiły małego kró lika baranka w punk- 
cie adop cyj nym przed super mar ke tem Ral phs. Skła mały, wypeł nia jąc
poda nie na temat tego, gdzie miesz kają, ile zara biają… wszyst kiego.
Jed nak kiedy Alex wzięła na ręce mięk kie białe stwo rzonko, niczego
bar dziej nie pra gnęła. Przy nio sły go do domu, a Len tylko prze wró cił
oczami i powie dział: „Nie chcę tu żad nych smro dów. Nie będę miesz- 
kać w gów nie”.

Alex kusiło, żeby mu powie dzieć, że ma dla niego złą wia do mość,
ale tak się ucie szyła, że nie wpadł w szał, że tylko pobie gły z Hel lie
pośpiesz nie do pokoju i zamknęły za sobą drzwi. Przez cały dzień
bawiły się z kró li kiem. Nie wiele potra fił. Jed nak gdy czuła, jak serce
bije mu spo koj nie, bo trzyma go w rękach, świa do mość, że jest
żywym stwo rze niem, które jej ufa, spra wiała, że Alex czuła się o wiele
lepiej.

Zaczęły nazy wać go Kró lik Przy tu lik, bo nie wymy śliły dla niego
praw dzi wego imie nia i tak już zostało.

– Wygląda jak przy nęta – rzu cił ze śmie chem Bet cha.
– Naj tań szy spo sób, żeby suka była zado wo lona – odparł Len.

Wku rzał się, kiedy roz ma wiały o kró liku albo do niego gru chały. – To
lep sze niż zro bie nie któ rejś bachora.

Przy nęta.
Alex prze szła kory ta rzem. Nic się nie zmie niło. Nikt się nie poru- 

szył. Stała się wid mem. Stos futra i krwi leżał nie ru chomo na dywa- 
nie. Teraz nie dało się tego z niczym pomy lić – do tego stop nia, że
zaczęła się przy glą dać, naprawdę patrzeć. Małe mar twe ciało. Loki
miał krew na pysku.

– Co się stało? – spy tała.
Nikt jej nie sły szał.



– Hel lie?
Hel lie odwró ciła powoli głowę, jakby to był ogromny wysi łek.

Wzru szała zło tymi ramio nami. Zawsze wyglą dała jak muśnięty słoń- 
cem skarb, coś cen nego. Nawet teraz, gdy leżała bez wład nie, patrzyła
tępo i wymam ro tała obo jęt nie:

– Chcie li śmy zoba czyć, czy będzie się bawił z Lokim.
Alex przy klęk nęła obok drob nego ciała. Kró lik był roze rwany, nie

zostało w jego środku pra wie nic. Futerko na dal było mięk kie w miej- 
scach, gdzie nie kle iło się od krwi. Alex uwiel biała gła skać go po
uszach kciu kiem. Teraz były pokie re szo wane, chrząstka odsło nięta
w postaci włók ni stych linii. Jedyne różowe oko, jakie się zacho wało,
patrzyło w pustkę.

– Nie rób scen z tego powodu – powie dział Len. – To był wypa dek.
Bet cha miał wyrzuty sumie nia.
– Nie sądzi li śmy, że Loki się tak pod nieci – tłu ma czył się.
– To pies – odpo wie działa Alex. – Myśle li ście, że co, kurwa, z nim

zrobi?
– Nic na to nie mógł pora dzić.
– Wiem. Wiem, że nie mógł – odpo wie działa Alex.
Nie winiła Lokiego.
Wzięła szczątki Kró lika Przy tu lika i poszła do kuchni. Wytarła

japonki i zgar nęła szkło i sos w kąt.
– Dajże spo kój – żach nął się Len. – Kró liki to szkod niki. Prak tycz- 

nie pła czesz z powodu szczura.
Alex nie pła kała. Na razie. Nie chciała tu pła kać. Wzięła bez pyta- 

nia klu czyki Lena z blatu. Póź niej za to zapłaci.
Wło żyła resztki ciała kró lika do stru nówki i poszła do hondy. Miała

nadzieję, że Hel lie ruszy się za nią. Przez całą drogę po scho dach,
przez suchy traw nik, chod nik, ulicę miała nadzieję. Sie działa na miej- 
scu kie rowcy przez długi czas, na dal mając nadzieję.



A potem wresz cie obró ciła klu czyk i poje chała. Poje chała 405-tką
przez dolinę, minęła gale rię han dlową i Castle Park z klat kami dla pał- 
ka rzy i wje chała na wzgó rze. Tak zawsze nazy wali to miej sce – „wzgó- 
rze”. Alex nawet nie znała nazwy pasma, które prze mie rzała, wie- 
działa tylko, że oddziela dolinę San Fer nando od zachod niej czę ści Los
Ange les. Można sta nąć na Mul hol land, patrzeć na zachód, w stronę
baśnio wego oce anu, muzeów i rezy den cji. Albo na wschód, na dolinę
i nagrodę pocie sze nia w postaci smogu i tanich miesz kań. Kali for nij-
skie marze nie dla ludzi, któ rych nie stać na Beverly Hills, Bel Air albo
Malibu.

Zje chała ze Skir ball i zaczęła wspi nać się krętą drogą Mul hol land
Drive na wzgó rze. Nie wie działa, dokąd tak naprawdę jedzie. Chciała
tylko zna leźć się gdzieś wysoko.

Dopiero kiedy zapar ko wała na dużym par kingu obok kościoła
i zapa trzyła się na mgli stą misę mia sta z małym zawi nię tym w pla stik
cia łem w dło niach, roz pła kała się. Ryczała gło śno, ale sły szały ją tylko
dęby i cier ni ste krzewy. Nie zamie rzała tutaj pocho wać Kró lika Przy- 
tu lika. Potrze bo wała jed nak zna leźć się w jakimś pięk nym, czy stym
miej scu, gdzie nie potknę łaby się o żadną histo rię.

Alex nie potra fiła powie dzieć, co czuje. Wie działa tylko, że ni gdy
nie powinna była przy no sić Kró lika Przy tu lika do domu. Kiedy Hel lie
wska zała go w klatce, nie powinna była go brać do rąk, nie powinna
była przy tu lać jego drob nego ciała do serca. Powi nien tra fić do jakie- 
goś dzie ciaka w Encino, który nadałby mu praw dziwe imię, który
zabrałby go do szkoły na lek cję z cyklu „pokaż i opo wiedz”, który
zadbałby o jego bez pie czeń stwo. Alex okra dała matkę. Kła mała, oszu- 
ki wała i łamała prawo. Wie działa jed nak, że przy nie sie nie Kró lika
Przy tu lika do domu było naj gor szą zbrod nią, naj bar dziej ego istyczną
rze czą, jakiej się dopu ściła. W jej życiu nie było miej sca na nic
dobrego.

Patrzyła, jak słońce zacho dzi, jak świa tła zapa lają się w doli nie.



– Mogła byś pójść, dokąd zechcesz – powie działa w nocne powie- 
trze.

Ale nie poszła. Ni gdy nie ode szła.
Otarła łzy, prze szła przez drogę i pocho wała Kró lika Przy tu lika na

ład nym, zadba nym placu obok bramy pry wat nej szkoły. Wyjęła go
z pla sti ko wej torby, żeby jego ciało mogło się roz ło żyć i nakar mić
korze nie żywo płotu.

Pomy ślała, czy nie poło żyć się na środku Mul hol land, dokład nie na
bia łej prze ry wa nej linii, która dzie liła drogę jak krę go słup. Pomy ślała
o jakiejś matce wra ca ją cej do domu z dziećmi na tyl nym sie dze niu i co
zoba czy łaby w przed nich świa tłach na moment przed ude rze niem.
Zła pała się na tym, że szy buje nad chod ni kiem, pustką kratą par- 
kingu, a honda stoi z włą czo nym sil ni kiem i wciąż otwar tymi
drzwiami po stro nie kie rowcy. Dry fo wała nad cha par ra lem, szał wią
i sta rymi dębami, nad domami wbu do wa nymi w zbo cze, nie ustra szo- 
nymi na swo ich pod po rach, i z base nami jarzą cymi się o zmierz chu.
Wzbi jała się coraz wyżej, świa tła malały, roz cią gał się pod nią ogród
barw nych kwia tów schlud nie posa dzo nych na raba tach.

Jak długo tam sie działa, ode rwana i bez pieczna od uczuć? W pew- 
nym momen cie słońce zaczęło wsta wać, przy ćmie wa jąc gwiazdy
różową poświatą. Nie stety nie pozna wała mia sta w dole, nie rozu- 
miała go. Czuła zapach jesien nych liści i desz czu, mine ralny zapa szek
mokrego betonu. Widziała otwarty park, prze ci na jące go ścieżki two- 
rzyły kształt gwiazdy, trzy kościoły z igli cami wyglą dały jak pio ru no- 
chrony szu ka jące burzy. Trawa była zie lona, niebo szare i deli katne
z powodu chmur, czer wone i złote liście sze le ściły na gałę ziach.

Wiatr wzdy chał wśród drzew, nio sąc zapach jabłek i świe żego
chleba, wszyst kiego dobrego, czego można pra gnąć. Każda
powierzch nia, każdy kamień jarzył się deli kat nym świa tłem.

Widziała postaci nad cho dzące z róż nych krań ców parku… Nie,
błoni. Znała to miej sce. Znowu śniła czy wła śnie się obu dziła? Znała



tych ludzi, zna la zła ich imiona we wspo mnie niach. Dawes, Tur ner,
Dar ling ton. Tripp nie dożył, to jej wina. To też sobie przy po mniała.

Kiedy się zbli żyli, Alex zauwa żyła, że ich stroje piel grzy mów zmie- 
niły się. Dawes na dal miała na sobie szatę uczo nego, ale teraz świe ciła
się zło tem jak oczy lori. Pele ryna z piór Tur nera była prze ty kana mie- 
dzia nymi dębo wymi liśćmi. Biała zbroja księ cia bar dziej paso wała
Dar ling to nowi niż Trip powi, ale on miał także rogaty hełm. A Alex?
Wycią gnęła ręce. Jej sta lowe kar wa sze były ozdo bione wężami.

Wie działa, dokąd powinni pójść. Z powro tem do sadu. Z powro tem
do biblio teki.

Powoli ruszyli ulicą, która była kie dyś Elm Street, minęli Hop per
Col lege i Ber ke ley Col lege. Nie towa rzy szyło im teraz wra że nie cze goś
zło wiesz czego, Yale nie zostało pozba wione piękna. Zamiast tego
wyglą dało tak, jakby uni wer sy tet został nama lo wany przez pacy ka rza,
jak scenka z kuli ze sztucz nym śnie giem, baśniowy col lege. Widziała
jedzą cych, gawę dzą cych i roze śmia nych ludzi w bursz ty no wym świe- 
tle wyle wa ją cym się przez grube gomółki szy bek jadalni. Wie działa,
że gdyby posta no wiła wejść do jed nej, byłaby tam mile widziana.

Biblio teka nie wyglą dała już jak biblio teka ani jak kate dra albo sad.
Wzno siła się niczym lśniąca srebrna iglica, nie moż liwy zamek,
budowla z powie trza i świa tła. Alex spoj rzała Dar ling to nowi w oczy.
To były obie cane im miej sca. Uni wer sy tet pełen spo koju i obfi to ści.
Magia z baśni, która ocze ki wała tylko życze nia, a nie krwi i ofiar.
Powierzch nia Womenʼs Table lśniła jak lustro, a w nim Alex zoba czyła
Mercy krą żącą w tę i z powro tem.

– Czy my… Czy jeste śmy w nie bie? – szep nęła Dawes.
Tur ner pokrę cił głową.
– To nie jest niebo, o któ rym ja wiem.
– Nie zapo mi naj cie, że demony żywią się rado ścią, tak samo jak

bólem i smut kiem – prze strzegł ich Dar ling ton.
Drzwi do pałacu otwo rzyły się i z wnę trza wynu rzyło się stwo rze- 

nie. Musiało mieć z osiem stóp wzro stu i miało białą kró li czą głowę,



ale ciało nale żało do męż czy zny. Mię dzy jego uszami pło nęła czer wie- 
nią ogni sta korona. Był nagi jak Dar ling ton w zło tym kręgu, ale sym- 
bole na jego ciele jarzyły się czer wo nawo jak węgielki.

– Anselm – powie działa Alex.
Kró lik się roze śmiał.
– Nazy waj mnie praw dzi wym imie niem, Wędrow cze Koła.
– Dupek? – zary zy ko wała Alex.
Stwo rze nie zmie niło się i znowu wyglą dało jak Anselm, jak ubrany

czło wiek. Tym razem nie nosił gar ni turu, tylko zwy kły week en dowy
strój w naj lep szym wyda niu: dżinsy, kasz mi rowy swe ter, drogi zega- 
rek na nad garstku. Ilu stra cja swo body i zamoż no ści. Dar ling ton bez
Black Elm. Dar ling ton bez duszy.

– Przy jem nie mi się patrzyło, jak Dar ling ton cię zabija.
Anselm uśmiech nął się sze roko.
– To było śmier telne ciało. Słabe i nie trwałe. Nie mogę zostać

zabity, ponie waż nie jestem żywy. Ale będę.
Alex zoba czyła smycz w jego rękach. Kiedy za nią pocią gnął, trzy

stwo rze nia wyszły na czwo ra kach. Ich blade ciała były wychu dzone,
kości kle ko tały, led wie trzy ma jąc się razem dzięki ścię gnom. Alex nie
do końca potra fiła się zorien to wać, czy to ludzie, a potem zaczęły
docie rać do niej różne detale: jedno było star sze, z obwi słym cia łem,
siwymi wło sami krótko obcię tymi, dru gie młode i kru che, z kęp kami
loków, jego wychu dłe rysy prze śla do wało wspo mnie nie urody; trze cie
było kobietą o skur czo nych pier siach, z ranami wokół ust, żół tymi
wło sami pozle pia nymi w strąki.

Car mi chael, Blake i Hel lie. Na szy jach nosili złote jarzma, takie
same jak to, które miał Dar ling ton, a do każ dego docze piono złoty łań-
cuch, który trzy mał Anselm.

Jak nie groź nie wyglą dali, prze stra szeni, ale to też były demony.
– Żało sne ogary – powie dział Anselm. – Będą zdy chać z głodu,

zanim poży wią się cier pie niem umar łych. Albo do chwili, kiedy



znowu przejdą przez bramę, żeby ponow nie was ści gać. A wtedy
nażrą się do pełna i zaczną kar mić się waszymi przy ja ciółmi i towa- 
rzy szami. To jest marze nie demo nów. Kra ina obfi to ści. Z rado ścią ją
im ofia ruję. – Urwał i uśmiech nął się z łagod nym, bło gim wyra zem
twa rzy w stylu Jezusa na kratce uro dzi no wej. – Chyba że zapła ci cie
cenę wyma ganą przez pie kło. Dusza Daniela Arling tona zgod nie z pra- 
wem należy do pie kła. Jest jed nym z nas i musi tu słu żyć przez wiecz- 
ność.

– Jestem gotowy – odparł Dar ling ton.
– Na miłość boską, spró buj cho ciaż pone go cjo wać – zapro te sto wał

Tur ner.
– Nie ma czego nego cjo wać – powie działa Dawes. – To nie jest jego

miej sce.
Anselm ski nął pota ku jąco głową.
– To prawda. Cuch nie dobro cią. Ina czej niż nie któ rzy z was.
– Nie musisz owi jać w bawełnę – powie działa Alex. – Wszy scy wie- 

dzą, że mówisz o mnie.
Zęby Anselma były białe i równe.
– Sły sza łaś ich serca. Widzia łaś ich oczami. Wszy scy są prze żarci

poczu ciem winy, wstydu, ale nie ty, Wędrow cze Koła. Ty tylko żału jesz
dziew czyny, któ rej nie ura to wa łaś, a nie męż czyzn, któ rych zamor do- 
wa łaś. Bar dziej w swoim sercu żału jesz mar twego kró lika niż wszyst- 
kich tych chłop ców, z któ rych zosta wi łaś mia zgę.

To była prawda. Alex wie działa to od początku. To samo wła ści wie
powie działa Mercy poprzed niej nocy.

– Nie – ode zwała się Dawes. Prze cięła ręką powie trze. – Nie zga-
dzam się na żadną z tych rze czy. Nie możesz mieć Alex. Ani Dar ling- 
tona. Nikt tu nie zosta nie.

„Żaden nie odej dzie wolno”. Alex poczuła ból w gar dle. Odważna
Dawes, która chciała tylko, żeby jej rodzina pozo stała cała. Alex cie- 
szyła się, że jest czę ścią tej rodziny. Nawet jeśli to nie mogło prze- 
trwać.



– Byłaś dosta tecz nie odważna, ale to nie twoja bitwa – ode zwała się
Alex.

– To nie jest także miej sce dla cie bie. Bez względu na to, co… co
mówi ten stwór.

– Masz w sobie tak dużo pew no ści, uczona – ode zwał się Anselm. –
 Ale Womi to rium zbu do wano w taki spo sób, żeby ją spro wa dzić.
Krwawa latar nia mor ska, ogień sygna li za cyjny.

Alex zacho wała bez na miętną twarz, ale zer k nęła na Mercy w odbi- 
ciu. O czym Anselm mówił? To jakaś nowa sztuczka, żeby ich zatrzy- 
mać, nowa stra te gia?

– Wal czy łeś, żeby nie dopu ścić mnie do pie kła – ode zwała się. –
 Żeby nie dopu ścić nas wszyst kich.

Zro bił wszystko, co w jego mocy, żeby zapo biec odna le zie niu przez
nich Womi to rium i ura to wa niu Dar ling tona.

– Nie rozu mia łem, czym jesteś, Wędrow cze Koła. Och, rozu mia- 
łem, dla czego jesteś pocią ga jąca. Cie kawa zabawka, zbiór salo no wych
sztu czek, nie skoń czona wytrzy ma łość na ból. Jed nak nie dostrze ga- 
łem prawdy. Nie mogłem zro zu mieć, w jaki spo sób ucie kłaś moim
wil kom. Dopóki nie wzię łaś jego duszy w swoje ciało.

– On kła mie – powie działa Dawes.
Tur ner pokrę cił głową. On zawsze spo strze gał róż nicę, nawet

w pod ziem nym świe cie.
– Nie kła mie.
– Wie cie, że nie jeste ście pierw szymi piel grzy mami, któ rzy prze- 

szli tę ścieżkę – powie dział Anselm.
Wtedy Alex zro zu miała, dla czego Womi to rium i ci, któ rzy ośmie lili

się je prze być, zostali usu nięci z ksią żek, dla czego dopil no wano, żeby
nikt nie wie dział o nad zwy czaj nej bra mie wbu do wa nej w mury biblio- 
teki. Po raz pierw szy, odkąd Dar ling ton wró cił, Alex poczuła, że
powraca do niej praw dziwy strach.

– Zawarli umowę, prawda? – zapy tała.



Anselm mru gnął poro zu mie waw czo.
– Jedyna rzecz, jaką demon kocha bar dziej od zaga dek, to umowa.
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Ogary Anselma zamiau czały, jakby wyczu wały jego radość. Stwór
o wymi ze ro wa nej twa rzy Blakeʼa przy ci snął głowę do jego nogi.

– Co ty wyga du jesz? – zapy tał ostro Tur ner.
Anselm prze cze sał pal cami włosy Nie-Blakeʼa.
– Męż czyźni Yale wybu do wali Womi to rium i nazwali swoją podróż

wyprawą badaw czą. Ale wyprawa to inna nazwa dla pod boju i jak
wszy scy podróż nicy, kiedy już zoba czyli bogac twa, które mogliby zdo- 
być, nie widzieli powodu, żeby wra cać z pustymi rękami.

– To powtórka z Fau sta – powie dział Dar ling ton.
Anselm mruk nął.
– Tyle że Faust sam zapła cił za swoje grze chy. W prze ci wień stwie

do waszych piel grzy mów. Zagar nęli pie nią dze, sławę, talent, wpływy.
Dla sie bie i dla swo ich sto wa rzy szeń. Zosta wili po pro stu komuś
innemu zapła ce nie rachunku.

Czaszka i Kości. Księga i Wąż. Zwój i Klucz. Alex pomy ślała o pie- 
nią dzach, jakie prze pły wały przez ich kufry. O daro wi znach dla uni- 
wer sy tetu. Wszystko to kupiono za cenę cier pie nia przy szłych poko- 
leń. A Lete na to pozwo liło. Mogli zba dać pocho dze nie stołu scho wa- 
nego w piw nicy Muzeum Peabody e̓go. Mogli przy naj mniej naci skać
na zamknię cie Manu skryptu po tym, co przy da rzyło się Mercy, albo
dobrać się do skóry sto wa rzy sze niu Zwoju i Klu cza, po tym, co stało
się z Tarą. Niczego takiego nie zro bili. Zbyt ważne było to, żeby udo- 
bru chać absol wen tów, żeby magia pozo stała żywa bez względu na to,
kto wpadł w jej tryby.



– O Boże – powie działa Dawes. – To dla tego usu nęli wszel kie ślady
podróży. Żeby ukryć umowę, którą zawarli.

– Womi to rium to nie była zabawa – powie dział Dar ling ton. – To nie
był eks pe ry ment. To była ofiara.

– I to dosko nała – potwier dził Anselm. – Ode szli z bogac twem
i wła dzą, z zaso bami w postaci sta ro żyt nej wie dzy i ze sprzy ja jącą for- 
tuną, a zosta wili po sobie Womi to rium ozna czone ich krwią, żeby
przy zy wało.

– Wieża – szep nęła Dawes.
– Żeby co przy zy wało? – zapy tał Tur ner z ponurą miną.
– Wędrowca Koła – odpo wie dział cicho Dar ling ton.
– Nie rozu mia łem naprawdę, czym byłaś, Galaxy Stern, dopóki nie

prze szłaś przez krąg ochronny w Black Elm. Dopóki nie ukra dłaś tego,
co zgod nie z pra wem nale żało do nas. Nie mie li śmy poję cia, że przyj- 
dzie nam tak długo cze kać na kogoś z two jego rodzaju.

Teraz Alex się roze śmiała, ale bez śladu weso ło ści.
– Daisy sta nęła wam na prze szko dzie.
Daisy Whi tlock była Wędrow cem Koła i utrzy my wała się przy

życiu, uda jąc pro fe sor Mar gu erite Bel balm i poże ra jąc dusze mło dych
kobiet. Wolała żero wać na swoim rodzaju, na Wędrow cach Koła
takich jak ona sama, któ rych z nie wia do mych przy czyn New Haven
przy cią gało. To była sprawka Womi to rium.

– To nie miało zna cze nia, że zbu do wa li ście Womi to rium, żeby
przy cią gało Wędrow czy nie Koła, bo za każ dym razem, gdy ktoś taki
się tu zja wiał, Daisy ją zja dała – powie działa Alex.

– Jed nak nie cie bie, Galaxy Stern. Prze trwa łaś i przy szłaś do nas,
tak jak to było pisane od zawsze. To twoja obec ność w pie kle sprawi,
że drzwi pozo staną otwarte, a ty nie opu ścisz tego miej sca. Jeste ście
nam winni jed nego zabójcę. Trzeba zapła cić pie kłu jego cenę.

– Nie – odpo wie dział Dar ling ton. – To ja mam tu słu żyć.



– To musi być Dar ling ton – wtrą cił się Tur ner. – Nie prze sze dłem
tu po to, żeby zawrzeć umowę z dia błem, ale jeśli Alex zosta nie,
powie dział, że drzwi pozo staną otwarte. To zna czy, że demony będą
wycho dzić i wra cać, żero wać na żywych zamiast na umar łych. Nie
możemy na to pozwo lić.

Anselm się uśmie chał.
– Zostań – powie dział do Alex. – Zostań, a twój demon mał żo nek

powróci do świata żywych nie ska żony. Zostań, a twoi przy ja ciele
wrócą wolni. Twoją matkę będzie chro nić armia samych pie kieł. –
 Odwró cił się do pozo sta łych. – Rozu mie cie, czego mogę doko nać? Co
ozna cza przy sługa demona? Wszystko może być wasze. Może cie odzy- 
skać to, co stra ci li ście.

Alex prze łknęła falę mdło ści, kiedy zmie nił się obraz przed jej
oczami. Sie działa u szczytu stołu pod czas pro szo nej kola cji, świa tło
świec odbi jało się od naczyń, utwór na wio lon czelę roz brzmie wał
cicho w tle ści szo nych roz mów. Męż czy zna na dru gim końcu stołu
uniósł kie li szek. Oczy mu błysz czały.

– Zdro wie pro fe sor.
Potrze bo wała sekundy, by zro zu mieć, że tam sie dzi Dar ling ton.
– Za etat – dodała kobieta na prawo od niej i wszy scy się roze- 

śmiali. Alex. Star sza teraz, może mądrzej sza. Uśmie chała się.
Pam odwró ciła się i zoba czyła swoją twarz w lustrze. Była sobą, ale

i nie sobą – była pewna sie bie, roz luź niona, nosiła rude włosy roz- 
pusz czone, opa dały jej na plecy. Wszy scy byli teraz spo kojni. Wstaną
rano, wezmą prysz nic, wybiorą strój na ten dzień i zde cy dują, czym
się potem się zająć. Poru szała się po świe cie z gra cją. Przy go to wała
ten posi łek dla swo ich gości. Opu bli ko wała swoje prace. Mogła uczyć.
Każdy dzień mógł być taki jak ten – seria osią gnię tych celów zamiast
nie koń czą cej się pętli nie zde cy do wa nia. Moż li wo ści zostały bez li to- 
śnie przy cięte, aż została jedna, oczy wi sta ścieżka.

Wypiła spory łyk z kie liszka. Wszystko układa się dosko nale.



* * *

– Dobrze się spra wi łeś – powie działa Esau.
Tur ner objął brata ramie niem.
– To my dobrze się spra wi li śmy – popra wił go. – A zro bimy jesz cze

wię cej.
Stali w Joce lyn Squ are Park i patrzyli na wiwa tu jący tłum. To dla

niego wiwa to wali, dzię ko wali za pracę, jaką zapew nił ludziom w mie- 
ście, za stwo rze nie dla nich nowej przy szło ści.

Uniósł rękę nad głowę, wyma chu jąc pię ścią. Jego matka pła kała
z rado ści. Obok niej stał jego żywy ojciec. Ota czali go ludzie. Nie był
już szkol nym dyżur nym. Był boha te rem, kró lem, cho ler nym sena to- 
rem. Mógł ich kochać i w zamian otrzy my wał ich miłość. Jego żona
stała na lewo od niego i uśmie chała się pro mien nie. Zauwa żyła, że
patrzy na nią, i spoj rze nie, jakie wymie nili, mówiło wszystko. Lepiej
niż kto kol wiek inny wie działa, jak ciężko pra co wał, ile poświę cili,
żeby dojść do tej chwili.

Nie było już żad nych tajem nic, żad nych potwo rów poza tymi,
z któ rymi jadał lunch w DC. Odpocz nie chwilę. Pojadą do Miami albo
zafun dują sobie wyjazd na Kara iby. Nad robi każdą chwilę nie obec no-
ści lub nie uwagi, kiedy podą żał ku swoim celom.

– Udało nam się – szep nęła mu do ucha.
Przy cią gnął ją do sie bie. Wszystko układa się dosko nale.

* * *

Dar ling ton sie dział w biu rze w Black Elm i patrzył na rabaty buj nie
poro śnięte kwia tami i na schlud nie przy cięty labi rynt z żywo płotu.
Jak zawsze dom był pełen ludzi, przy ja ciół, któ rzy przy je chali
z wizytą, uczo nych, któ rzy zatrzy mali się tutaj, żeby sko rzy stać z jego
roz le głej biblio teki albo urzą dzić semi na rium. Sły szał śmiech uno- 
szący się w kory ta rzach, oży wione roz mowy gdzieś w kuchni.



Wie dział wszystko, co chciał wie dzieć. Wystar czyło, żeby dotknął
książki, a już ogar niał jej zawar tość. Mógł wziąć do ręki fili żankę i znał
histo rię każ dego, kto kie dy kol wiek ją trzy mał. Odwie dzał podróż ni- 
ków i misty ków na łożu śmierci, trzy mał ich za rękę, łago dził ból.
Widział ich życie, absor bo wał ich wie dzę poprzez dotyk. Tajem nice
tego świata i następ nego zostały przed nim odsło nięte, i to nie dzięki
jakie muś rytu ałowi, ani nawet nie dzięki rygo ry stycz nym stu diom
wie dzy tajem nej, ale dzięki magii, która pły nęła w jego krwi. Pra wie
porzu cił nadzieję, marze nia z dzie ciń stwa, ale ona była w nim od
początku, tajemna moc, która tylko cze kała na prze bu dze nie.

Widział Alex w ogro dzie, ptak o czar nych skrzy dłach, noc gro ma- 
dziła się wokół niej jak jedwabny całun prze szy wany gwiaz dami. Jego
strasz liwa kró lowa, łagodna wład czyni. Wie dział, czym była teraz.

Powró cił do pisa nia.
Wszystko układa się dosko nale.

* * *

Alex stała przed świeżo poma lo wa nym bun ga lo wem – biały tynk
z nie bie skimi wykoń cze niem. Na weran dzie wisiały wia trowe
dzwonki. Kamienny Budda zasia dał w ogro dzie buj nie poro śnię tym
lawendą i szał wią. Jej matka sączyła her batę na kozetce zasy pa nej
kolo ro wymi podusz kami. To był jej dom – praw dziwy dom, a nie
samotne miesz ka nie z bal ko nem z wido kiem na ścianę dru giego
samot nego miesz ka nia. Mira wstała, prze cią gnęła się i weszła do
środka, zosta wia jąc za sobą otwarte drzwi. Alex popły nęła za nią.

Dom był schludny, przy tulny, na półce nad komin kiem leżało mnó- 
stwo krysz ta łów. Matka opłu kała kubek w zle wie. Ktoś zapu kał.
W progu stała blon dynka ze zro lo waną matą do jogi prze wie szoną
przez ramię. Wyglą dała zna jomo, cho ciaż Alex nie do końca wie- 
działa, skąd miałby ją znać.

– Gotowa? – zapy tała kobieta.



– Pra wie – odpo wie działa Mira.
Nie widziały Alex.
– Masz coś prze ciwko, jeśli dołą czy do nas moja córka? Przy je chała

ze szkoły.
Hel lie stała za kobietą w drzwiach. Jed nak nie taka Hel lie, jaką

znała Alex. Wyglą dała na odważną, cał ko wi cie pewną sie bie, ręce
miała szczu płe i umię śnione, jasne włosy zwią zane w schludny kucyk.

– To miej sce jest takie uro cze – powie działa z uśmie chem.
Alex patrzyła, jak Hel lie i jej matka kręcą się po salo nie, cze ka jąc,

aż Mira prze bie rze się i weź mie swoją matę.
– To jej córka – wyja śniła matka Hel lie, wska zu jąc foto gra fię, na

którą Hel lie zer kała. Zdję cie Alex w dżin so wej kurtce, opar tej o ich
starą toyotę corolla, pra wie bez uśmie chu.

– Ładna – powie działa Hel lie.
– Nie była zbyt szczę śliwą dziew czyną, zmarła kilka lat temu.

Miała rap tem sie dem na ście lat. Przedaw ko wała.
Zmarła.
Przed zdję ciem posta wiono kadzi dełka, białe pióro z koniusz kiem

unu rza nym w czerni. Kolejne zdję cie stało za foto gra fią Alex. Młody
męż czy zna o krę co nych czar nych wło sach, opa da ją cych na opa loną
twarz. Stał na plaży z ręką na opar tej obok niej desce sur fin go wej.
Miał wisio rek na szyi, jed nak Alex nie widziała go za dobrze.

– To takie smutne – powie działa Hel lie. Pode szła do talii kart tarota
na sto liku. – Rety, Mira czyta z tarota?

Wzięła kartę z wierz chu talii. Koło.
Po raz pierw szy Alex poczuła coś innego niż miłość i żal wzbie ra- 

jący w niej na widok Hel lie, ide al nej Hel lie o oczach jak ocean.
– Nie powin naś była pozwo lić, żeby zabili Kró lika Przy tu lika –

powie działa. – Ja bym na to nie pozwo liła.
Alex patrzyła, jak Koło się obraca, pło nie nie bie skim ogniem,

który pożera naj pierw kartę, a potem rękę Hel lie, samą Hel lie, jej



matkę, pokój, dom. Cały świat pochło nięty przez nie bie ski ogień.
Wszystko układa się dosko nale.

Stała na stop niach Biblio teki Ster linga oto czona przez ogień,
a pozo stali patrzyli na nią z lito ścią w oczach. Alex otarła łzy, żołą dek
zaci skał jej się ze wstydu. Nie czuła smutku z powodu wła snej śmierci,
a jedy nie ulgę, widząc, że świat został wytarty do czy sta. Wie działa, że
matka ją opła ki wała, ale ile wię cej łez zmar no wa łaby na żywą dziew- 
czynę?

A Hel lie? To było naj gor sze. Gdyby Alex nie była tam tego dnia
z Lenem w Venice, może Hel lie ni gdy nie poszłaby z nimi do domu.
Może nie zosta łaby tak długo. Może zali czy łaby wycieczkę do pie kła
i powró ciła do świata so� ballu, indek sów uni wer sy tec kich i jogi
w sobot nie poranki. Może ni gdy by nie umarła.

– Uła twię ci to – powie dział łagod nie Anselm. – Zaj mij swoje miej- 
sce, Galaxy Stern. Żyj w splen do rze i wygo dach, gdzie ni gdy niczego ci
nie zabrak nie, i zobacz, jak wszyst kie rany, które zada łaś światu,
zostają prze kre ślone. Wszy scy dostaną to, czego chcą. Wszystko ułoży
się dosko nale.

Co by zna czyło stać się duchem?
Dar ling ton zła pał ją za rękę.
– To nie jest praw dziwe. To kolejny rodzaj tor tury, życie z czymś, co

nie jest praw dziwe.
Nie mylił się. Wie działa, że miłość Lena nie była praw dziwa. Wie- 

działa, że ochrona zapew niana przez matkę nie była praw dziwa. Taka
wie dza zżera cię codzien nie. Żyjesz, balan su jąc na linie, cze ka jąc, aż
ona znik nie. To był swo isty rodzaj pie kła.

– Mogę to jesz cze bar dziej uła twić – powie dział Anselm. – Zostań,
bo ina czej twoja cudowna przy ja ciółka umrze.

W bla sku fon tanny, która była Womenʼs Table, Alex dostrze gła ruch.
Roz po znała męż czy znę pocho dzą cego do Mercy na dzie dzińcu. Eitan
Harel. Jakby z wiel kiej odle gło ści usły szała, jak pyta:

– Gdzie ta suka? Myślisz, że to żarty?



Zna lazł ją.
– On ją skrzyw dzi – powie dział Anselm. – Wiesz to, ale możesz

temu zapo biec. Nie chcia ła byś jej oca lić? Czy też będzie kolejną
dziew czyną, którą zawio dłaś? Kolej nym ode bra nym życiem, bo ty
z taką deter mi na cją chcesz prze trwać?

Kolejna Hel lie. Kolejny Tripp.
Alex spoj rzała w oczy Dawes i powie działa:
– Znajdź spo sób, żeby zamknąć za mną drzwi. Wiem, że potra fisz.
Tur ner sta nął przed nią.
– Nie mogę ci na to pozwo lić. Nie uwol nię powo dzi demo nów, żeby

żywiły się naszym nie szczę ściem. Prę dzej cię zabiję niż pozwolę ci
ska zać świat przez wzgląd na jedną dziew czynę.

Nie był za dobrym akto rem, ale nie musiał.
– Spo koj nie, kapła nie – powie dział ze śmie chem Anselm. –

 Wędrow czyni Koła jest pod moją ochroną. Nie masz tu żad nej wła dzy.
Dar ling ton zła pał Alex za rękę.
– To był twój plan? Oddać się? Nie ty mia łaś być ofiarą, Stern.
Alex pra wie się uśmiech nęła.
– Nie jestem pewna, czy to prawda.
Całe jej życie zostało zbu do wane na kłam stwach, skra dzio nych

oka zjach, serii sztu czek, uni ków i tri ków. Ona już znała język demo- 
nów. Mówiła nim przez całe życie. Odro bina magii. Odwaga, żeby
znieść ciosy.

– Wystąp naprzód i przyj mij zasłu żoną karę – powie dział Anselm.
Uniósł jarzmo. Róż niło się od tego, do któ rego nosze nia zmu szono

Dar ling tona – było ozdo bione gra na tami i czar nym onyk sem. Było
piękne, ale nie dało się prze oczyć jego praw dzi wej funk cji.

– Alex – ode zwał się Dar ling ton. – Nie pozwolę ci na to.
Ogień roz kwitł na jej ciele. Dar ling ton cof nął gwał tow nie rękę,

wyro sły mu rogi.
– Wybór nie należy do cie bie.



– Podoba mi się nasza gra – zagru chał Anselm. – A jesz cze tyle
nowych nas czeka.

Jed nakże Alex słu chała go tylko jed nym uchem. Patrzyła na odbi- 
cie w lustrza nej fon tan nie. Tzvi stał za Eita nem. Zabrał Mercy solny
miecz. Eitan trzy mał broń w ręce.

A Mercy trzy mała w ręce butelkę. Z daturą. Cisnęła nią w Eitana.
Butelka oleju roz biła się o niego i zanim zdą żył się otrzą snąć, Mercy
pchnęła go do misy.

Alex wyrwała jarzmo Ansel mowi i sko czyła w stronę wody, drugą
rękę wsa dziła pod powierzch nię.

Usły szała wokół sie bie krzyki. Anselm rzu cił się ku niej i już nie
miał ludz kiej formy. Nie wie działa, czym był – kozą z ostrymi rogami,
czer wo no okim kró li kiem, pają kiem na wło cha tych nogach. Był
wszyst kimi potwo rami naraz. Jed nakże Dawes, Dar ling ton i Tur ner
usta wili się wokół niej.

– Chroń cie ją! – krzyk nął Tur ner. – Nikt się nie prze do sta nie!
Jego pele ryna z piór mniej przy po mi nała kostium, a bar dziej

skrzy dła, gdy roz ło żyła się sze roko. Dawes unio sła ręce i słowa poja- 
wiły się na jej sza tach uczo nej, sym bole, bazgroły, tysiące języ ków,
może nawet wszyst kie znane języki. Rogi Dar ling tona jarzyły się zło- 
tem. Dobył mie cza. Ode grali małą scenkę na uży tek Anselma i teraz
byli gotowi do obrony.

Zwa biła Eitana, mówiąc mu, że będzie pra co wała dla Linusa
Reitera, że zna jego sekrety i podzieli się nimi w zamian za ochronę ze
strony wam pira. Popro siła Tur nera, żeby zadzwo nił do niego i korzy- 
sta jąc z całego auto ry tetu miej sco wej poli cji, wezwał go na prze słu- 
cha nie, mające na celu ujaw nie nie powią zań Eitana z Alex. W ten spo- 
sób stało się jasne, że Alex zaczęła sypać i stała się cię ża rem. Alex wie- 
działa, że Eitan będzie chciał oso bi ście się nią zająć. W końcu dosko- 
nale wie dział, gdzie jej szu kać. Zdała sobie z tego sprawę, kiedy poja- 
wił się obok niej pod Blue State Coff ee. Dopil no wała, by tele fon był



włą czony, i zosta wiła go z Mercy na dzie dzińcu, żeby Eitan przy szedł
tej nocy tam jej szu kać.

Teraz czuła, jak jego śli ska dusza jej się opiera, wrzesz czy, po raz
pierw szy od dłu giego czasu prze stra szona, wal czy, by pozo stać
w świe cie żywych. Pomy ślała o sercu Kró lika Przy tu lika biją cym przy
jej dłoni.

Wcią gnęła jego duszę w sie bie, tak jak wcią gała Sza rych, tak jak
wcią gnęła duszę Dar ling tona, żeby zabrać go do domu. Wal czył, lecz
Alex mocno go trzy mała. Dusza Eitana wpa dła w nią. Zoba czyła mia- 
sto dra pa czy chmur i wybie lony przez słońce kamień, poczuła gorzką
kawę w ustach i usły szała ryk 405-tki w doli nie w dole.

Wypluła go.
– Chcesz mor dercę? – powie działa Alex, kiedy Eitan poja wił się,

łapiąc gwał tow nie powie trze, w mokrym ubra niu, z cia łem pło ną cym
jej nie bie skim ogniem. – To masz.

– To nie ty decy du jesz, kto pokona drzwi pie kła – zaszy dził
Anselm. – Nie możesz…

– Jestem Wędrow czy nią Koła – prze rwała mu Alex. – Nie masz
poję cia, co mogę.

– Co to zna czy? – wystę kał Eitan.
Sym bol chai na jego szyi roz padł się na popiół.
Alex szarp nię ciem nało żyła mu złote jarzmo na szyję i patrzyła, jak

zaci ska się mocno. Wychu dzone demony uwią zane na smy czy
Anselma wrza snęły i zaskom lały.

– Here tyczka! – pie klił się Anselm. – Dziwka!
Teraz Alex się roze śmiała.
– Gorzej mnie nazwano w kolejce w Rite Aid.
Anselm za długo zada wał się z nobli wymi, nie udol nymi chło pacz- 

kami z Yale. Nie potra fił roz po znać kogoś ze swo ich.
– Ucie kaj cie! – krzyk nęła Alex, trzy ma jąc rękę w wodzie. Jedno po

dru gim sko czyli do fon tanny i prze szli do świata śmier tel ni ków:



Dawes, Tur ner, Dar ling ton na końcu. Ona była Wędrow cem Koła,
łącz ni kiem. Poczuła ich wszyst kich, jasnych, prze ra żo nych, wście- 
kłych i żywych. Dawes jak chłodne, ciemne kory ta rze biblio teki, Tur- 
ner ostry i błysz czący jak mia sto nocą, Dar ling ton lśniący i zwy cię ski,
brzęk stali o stal.

– Co to jest?! – krzy czał Eitan. – Spró buj zadrzeć z…
– Teraz sam zbie rzesz wła sne cięgi – powie działa Alex. – Trzeba

zapła cić cenę pie kła.
Wsko czyła do wody. Jed nakże Anselm zła pał ją za rękę.
– Jest ci pisane pie kło, Galaxy Stern. Ja ci jestem pisany.
Ugryzł ją w nad gar stek, a Alex krzyk nęła, gdy prze szył ją ból.
Nie bie ski pło mień buch nął z niej i prze sko czył na niego. Anselm

jed nak nie zapło nął.
„Jest ci pisane pie kło”.
Pił z niej potęż nymi hau stami, jego policzki zapa dały się przy każ- 

dym łyku. Czuła wła sną krew, która opusz cza jej ciało, tra coną siłę.
„Ja ci jestem pisany”.
– W porządku – stęk nęła. – To chodź ze mną. – Zła pała go moc niej

za rękę. – Prze ko najmy się, jak sobie pora dzisz z nami w świe cie
śmier tel ni ków.

Się gnęła weń swoją mocą, wcią ga jąc jego ducha w sie bie. To było
jak szlam, rzeka żało ści sączyła się w nią, dogłębny ból połą czony
z obsce niczną przy jem no ścią, mimo to nie prze stała.

Alex zoba czyła strach w jego oczach i to było dla niej jak nar ko tyk.
– Wszystko układa się dosko nale.
Anselm wypu ścił jej nad gar stek z wście kłym rykiem. Widziała wła- 

sną krew pokry wa jącą mu brodę. Wyrzu ciła z sie bie szlam jego ducha
i sko czyła w wodę, oba wia jąc się, że w każ dej chwili poczuje uścisk na
kostce i cią gnię cie z powro tem.

Płuca ją bolały z braku powie trza, ale machała nogami, pły nęła,
despe racko pra gnąc zoba czyć przed sobą świa tło. Tam – jedna iskra,



druga. Uno siła się w morzu gwiazd. Wysko czyła nad powierzch nię
i nabrała chłod nego powie trza zimo wej nocy.

Pró bo wała zorien to wać się, gdzie się znaj duje. To był dzie dzi niec
w Biblio tece Ster linga. Tzvi znik nął – pew nie uciekł na widok Dar ling- 
tona w całej jego roga tej i demo nicz nej chwale. Ciało Eitana leżało
twa rzą w bło cie. Sły szała tyka nie metro nomu, które nagle zamil kło.

Coś zama zało się przed jej oczami. Tuman bieli. Zaczął padać
śnieg. Poli czyła przy ja ciół: Mercy, Tur ner, Dawes i Dar ling ton, jej
demon-dżen tel men. Ich roz kle ko tana armia, wszy scy prze mo czeni
i drżący, ale bez pieczni i cali. Nad nimi sieć Tka cza na dal lśniła, kru- 
cha w swo jej archi tek tu rze, obcią żona szro nem i smut kiem.



Dun bar przy wlekł włó częgę przed sta cję kole jową zeszłej nocy, uwa la nego sadzą jak
pojem nik na węgiel, w ubra niu tak sztyw nym od brudu, że mogłoby samo stać.

Twier dził, że ma Widze nie. Rudy powie dział, że to strata czasu, a ja byłem skłonny
się z nim zgo dzić. Męż czy zna cuch nął tanim ginem i miał wszel kie zna miona

szar la tana. Beł ko tał coś o dłu gich podró żach i wiel kim bogac twie, typowe bania- 
luki z arse nału wró żek. Tak bar dzo beł ko tał, że led wie go rozu mia łem, dopóki

w końcu Dun bar nie znu dził się i nie wyba wił nas od tego cier pie nia.

Nawet nie wspo mniał bym o całej tej spra wie, gdyby nie to – i piszę to, żebym
mógł się potem pośmiać z wła snej bojaź li wej pisa niny – że kiedy Dun bar powie- 

dział, żeby już sobie poszedł i wsu nął mu pią taka do kie szeni, włó częga uparł się,
że nie powie dział nam jesz cze tego, co musi. Oczy ucie kły mu w głąb czaszki –

 typowa teatralna zagrywka – i oznaj mił:

– Strzeż cie się.

Rudy śmieje się wtedy i pyta cał kiem natu ral nie:

– Czego mamy się strzec, ty stary oszu ście?

– Tych, któ rzy kro czą pośród nas. Spi ja ją cych noc, szep czą cych do księ życa,
wszyst kich tych, co miesz kają wśród mar twoty i pustki. Strzeż cie się ich, chłopcy.

Naj le piej zaba ry ka do wać drzwi, gdy nadejdą.

Już nie beł ko tał. Głos miał dźwięczny jak dzwon. Niósł się po całej hali. Powia- 
dam wam, że aż dosta łem gęsiej skórki na rękach.



Cóż, Rudy i Dun bar zakoń czyli sprawę. Wywle kli go na zewnątrz i posłali
w dia bły, a Rudy sprze dał mu jesz cze kop niaka na poże gna nie. Źle się z tym czu- 
łem i pomy śla łem, że powi nie nem był wsu nąć mu jesz cze jedną piątkę. Na pewno

jutro wszy scy będziemy się z tego śmiać.

Lio nel Reiter, Czaszka i Kości Manuał, 1933
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Dar ling ton nie do końca był w sta nie poskła dać w całość chwile, jakie
nastą piły po zej ściu. Pamię tał, że padał śnieg. Pamię tał przy kry cię żar
prze mo czo nych ubrań na ciele. Wszy scy byli zmę czeni i wstrzą śnięci,
ale nie mogli po pro stu powlec się do domu. Zostało zbyt wiele dowo- 
dów, któ rych trzeba było się pozbyć. Kiedy szedł w pasz czę pie kiel nej
bestii, był męż czy zną prze strze ga ją cych reguł. Wie rzył, że rozu mie
swoje miej sce na świe cie i mecha ni zmy rzą dzące tym świa tem. Nie
był już jed nak do końca czło wie kiem i uznał, że to wymaga bar dziej
ela stycz nego podej ścia do kwe stii moral nych.

W czy telni Lino nia leżały poroz rzu cane książki, jeden stół prze- 
wró cono. Demony wpa dły przez wycho dzące na wschód okno, nisz- 
cząc wize ru nek Świę tego Marka pra cu ją cego nad swoją ewan ge lią,
a potem prze szły przez okna pro wa dzące na dzie dzi niec. Nic się nie
da zro bić z wyrzą dzo nymi szko dami. Ist niała magia odna wia jąca,
którą mogliby się posłu żyć, ale to był dłu go trwały pro ces, wyma ga jący
skru pu lat no ści. Dar ling tona bolało, że zosta wia Biblio tekę Ster linga
w takim sta nie, ale kiedy uni wer sy tet zgłosi szkody wyrzą dzone przez
wan dali, Lete może zapro po no wać posłu że nie się tyglem czy tym, co
znajdą w swo jej zbro jowni. Na razie mogli tylko usu nąć wszel kie ślady
upior no ści.

Przy wo ła nie pają ków z powro tem do wrze ciona było względ nie
łatwe – wystar czyło znowu ukłuć Mercy w palec. Jed nakże paję czyna
nad dzie dziń cem na dal zwie szała się ciężka od melan cho lii. Potrze bo- 
wali pra wie godziny, żeby ścią gnąć ją szczotką, którą poży czyli ze
schowka sprzą ta cza, i prze nieść do wody w misie, gdzie patrzyli, jak



się roz pusz cza. Wszy scy pła kali i nie mogli nad tym zapa no wać,
zanim pozbyli się tego cho ler stwa.

Ciało zosta wili na koniec. Eitan Harel leżał twa rzą w bło cie i top- 
nie ją cym śniegu.

Tur ner poszedł po swo jego dodgeʼa i pocze kał na nich przed wyj- 
ściem na York Street. Burza, którą zapa rzyła Dawes, na dal była dosta- 
tecz nie gorąca, żeby zająć się kame rami, ale nie było niczego magicz- 
nego ani tajem ni czego w akcie cho wa nia trupa w bagaż niku samo- 
chodu. To był zimny postę pek, paskudny w swo jej trans for ma cji –
 ciało zamie nione w ładu nek. Mercy trzy mała się z tyłu, ści ska jąc
solny miecz, jakby mógł ją uchro nić przed tym, co zro bili.

– Powie dzia łeś, że nie będziesz nam poma gał w uprzą ta niu
naszych bru dów – zauwa żyła Alex, kiedy skoń czyli i wsie dli do samo- 
chodu, mokrzy i zmę czeni. Do świtu wciąż zostało im kilka godzin.

Tur ner wzru szył tylko ramio nami i prze ga zo wał sil nik.
– To też mój bała gan.

* * *

Drzwi do Il Bastone otwo rzyły się, zanim poko nali schody. Świa tła
były włą czone, stare grzej niki pom po wały cie pło do wszyst kich
pomiesz czeń. W kuchni Dawes roz sta wiła ter mosy z reszt kami avgo le- 
mono, które wypili łap czy wie. Stały tam też tale rze z kanap kami
z pomi do rem i gorąca her bata zapra wiona brandy.

Stali przy kuchen nym bla cie i jedli w mil cze niu, zbyt zmę czeni
i poobi jani, żeby roz ma wiać. Dar ling ton wbrew sobie myślał o tym,
jak rzadko jest uży wana jadal nia w Il Bastone, jak nie wiele posił ków
zjadł razem z Michelle Ala med dine czy dzie ka nem San do wem, jak
nie wiele razy roz ma wiał z detek ty wem Ablem Tur ne rem. Pozwo lili
Lete na atro fię, pozwo lili, by tajem nice i rytu ały spra wiły, że stali się
sobie wza jem nie obcy. A może Lete zawsze miało tak funk cjo no wać,
bez zębne i bez silne, tele piące się to tu, to tam, z prze ko na niem o wła- 



snej waż no ści, sym bo liczny ochłap dla uni wer sy tetu, pod czas gdy sto- 
wa rzy sze nia robiły to, co im się żyw nie podo bało.

W końcu Mercy odsta wiła kubek i zapy tała:
– To już koniec?
Dziew czyna była dzielna, ale dzi siej sza noc ją prze ro sła. Magia,

zaklę cia, dziwne przed mioty – to wszystko było swo istą zabawą. Teraz
pomo gła zabić czło wieka i cię żar tego nie był łatwą rze czą do nosze- 
nia, bez względu na uza sad nie nia tego czynu. Dar ling ton wie dział to
aż za dobrze.

Alex ostrze gła ich, że w pew nym momen cie będzie potrze bo wała,
by jej bro nili, kiedy ich poprosi, żeby wal czyli za nią bez pyta nia. Zro- 
bili to, bo byli zde spe ro wani i ponie waż pomimo wszyst kich ich szla- 
chet nych pro te stów żadne z nich nie chciało cier pieć przez wiecz- 
ność. Mercy rwała się do reali za cji planu, chciała zało żyć solną zbroję
i sta wić czoło bar dzo ludz kiemu potwo rowi. Może teraz tego poża ło- 
wała.

Jed nakże to nie był czas na deli kat ność.
– To jesz cze nie koniec – odpo wie dział. – Zostało wię cej demo nów,

które trzeba zabić.
Może zawsze tak będzie.
Alex była słaba z powodu utraty krwi, więc Dawes nało żyła bal sam

na ranę, którą zosta wił jej Anselm na nad garstku, a potem wzięła ją na
górę, żeby zanu rzyć w tyglu w kąpieli z koziego mleka. Dar ling ton nie
do końca rozu miał rutynę i natu ral ność, z jaką opie ko wały się sobą
i czuł się przez to jak dziecko wyłą czone z zabawy. Dla tego posta no wił
przy dać się do cze goś.

Poje chał z Tur ne rem do Black Elm.
– Nie mogę uwie rzyć, że wożę demona – mruk nął Tur ner, kiedy

wyjeż dżali z par kingu pod Il Bastone.
– W poło wie demona – popra wił go Dar ling ton. Jechali przez długą

chwilę w mil cze niu, ale w końcu zapy tał: – Jak wła ści wie Alex prze ko- 
nała cię, żebyś się na to zgo dził?



– Przy szła do mnie zeszłej nocy – powie dział Tur ner. – Nie chcia- 
łem się zgo dzić. Pro siła, żebym za pomocą swo jej odznaki uła twił
mor der stwo. A potem obej rza łem kar to tekę Eitana Harela.

– To cię prze ko nało?
Pokrę cił głową.
– Nie. Jestem bar dzo przy wią zany do nale ży tych pro ce dur. Znasz

jed nak Alex, wypa trzy lukę, to od razu prze ci śnie się przez nią jak
przez okno.

– Trafny opis.
„Robimy to, co musimy. Tylko tyle musi każdy, kto chce oca leć”.
– Powie działa mi, że Eitan to żoł nierz w służ bie zła.
Dar ling ton rzu cił Tur ne rowi spoj rze nie pełne nie do wie rza nia.
– To nie brzmi jak coś w stylu Alex Stern.
– Cyto wała moje wła sne słowa. Żoł nie rze w służ bie dobra i żoł nie- 

rze w służ bie zła. Wiem, że się nie zgo dzisz, ale w moim przy padku od
początku cho dziło o to, żeby utrzy mać dia bła w ryzach. Ona wciąż mi
powta rzała, że to bzdura. Aż do ostat niej nocy.

– A ostat niej nocy co powie działa?
– Powie działa: „A jeśli się mylę?”.
Teraz Dar ling ton się roze śmiał.
– To rze czy wi ście była Alex Stern.
Tur ner popu kał w kie row nicę, poko nu jąc pra wie puste ulice.
– Będę z tobą szczery. To też nie jest tak do końca powód, dla któ- 

rego zmie ni łem zda nie.
Dar ling ton pocze kał. Nie znał Tur nera za dobrze, ale to było oczy- 

wi ste, że nie lubi, kiedy się go pona gla.
– Poje cha łem po nią do Darien – powie dział w końcu Tur ner. –

 W noc, kiedy Harel wysłał ją, żeby zajęła się Linu sem Reite rem.
Była… Widzia łem, jak biła się z face tem, który był dwa razy od niej
więk szy. Widzia łem, jak stu den ciak z bra ter stwa pra wie roz bił jej



czaszkę w ramach zemsty. Jed nak ni gdy w życiu nie widzia łem jej
rów nie prze stra szo nej.

Kiedy doje chali do Black Elm, Dar ling ton otwo rzył kuchenne
drzwi i prze tur lali ciało Eitana scho dami do piw nicy. Dom, który
kochał, zamie nił się w grób. Zasta na wiał się, co jego dzia dek myśli
o tej jatce i o tym, że jego wnuk porzu cił tę szla chetną kupę gruzu.
Przy naj mniej chwi lowo. Nie był pewien, co zrobi z tymi wszyst kimi
tru pami, jaki pogrzeb był winien swoim rodzi com. Co by to zna czyło,
gdyby po pro stu znik nęli? A co z rodziną Anselma?

Zbyt łatwo było znik nąć. Sam to zro bił. I kto go szu kał? Dawes
i Alex, Tur ner i Tripp. Jakie życie mógł poskła dać z tego, co mu
zostało?

Dar ling ton zawo łał Cosmo, mając nadzieję, że kot pojawi się, żeby
mógł ofia ro wać mu dowód wdzięcz no ści, zapła cić try but w postaci
tuń czyka. Wyglą dało jed nak na to, że musi być cier pliwy. Tak jak
wszyst kie koty Cosmo pojawi się wtedy, kiedy zechce, i ani chwili
wcze śniej.

Tur ner pomógł Dar ling to nowi z powro tem oprzeć drzwi do piw- 
nicy o fra mugę. A potem nie pozo stało im nic innego, jak odwró cić się
do umar łych ple cami.

* * *

Dar ling ton spał po raz pierw szy, odkąd powró cił do tego świata, po
raz pierw szy od pra wie roku. W pie kle ni gdy nie wolno mu było spać
ani śnić. Powie dze nie „Występni nie znają wytchnie nia” oka zało się
bar dzo praw dziwe.

Śniło mu się, że wró cił do pie kła, znowu jest demo nem, stwo rze- 
niem, któ rym wła dają różne pra gnie nia, i niczym wię cej. Ponow nie
klę czał przed tro nem Gol ga rota, ale tym razem, kiedy uniósł głowę, to
Alex na niego patrzyła, jej nagie ciało było ską pane w nie bie skich pło- 
mie niach, na czole miała koronę ze srebr nego ognia.



– Będę ci słu żył po kres dni – obie cał.
We śnie się roze śmiała.
– I kochał.
Jej oczy były czarne i pełne gwiazd.

* * *

Obu dził się w połu dnie z obo la łym cia łem. Ospały i żało sny wziął
prysz nic, wło żył dżinsy i swe ter, które spa ko wał do sta rej skó rza nej
torby dziadka. Nie mógł się roz grzać.

– Pie kielny kac – wyja śniła mu Alex, gdy go zoba czyła.
Sie działa w salo nie z jedną nogą pod wi niętą pod sie bie. Na dal

miała na sobie dres Lete, a na kola nach trzy mała tomik poezji Harta
Craneʼa. Domy ślał się, że czy tała to na zaję cia. Za bar dzo ucie szył go
jej widok w salo nie, swo bod nej na wel we to wej kana pie, z wło sami
odgar nię tymi za uszy.

– Dawes zro biła zupę na śnia da nie.
Od pod staw, rzecz jasna. Dosko nałe lekar stwo. Zjadł dwie miski

chan gua ze świeżą kolen drą, małym tostem i z jaj kiem w koszulce pły- 
wa ją cym w tym mlecz nym wywa rze. W gło wie prze ja śniło mu się na
tyle, że zaczął myśleć o czymś innym niż prze trwa nie. Podej rze wał, że
powi nien ponow nie zapi sać się na stu dia. Lete mu pomoże. Zakła da- 
jąc, że na dal jest uwa żany za członka Lete.

– Gdzie jest Mercy? – zapy tał.
Alex nie ode rwała oczu od książki.
– Odpro wa dzi łam ją dziś rano do aka de mika.
– Nic jej nie jest?
– Chciała poroz ma wiać ze swoim pasto rem i zjeść lunch z Lau ren.

Potrze buje tro chę nor mal no ści.
Nie stety nor mal ność była defi cy to wym towa rem.



Po śnia da niu poszedł do zbro jowni i przez godzinę prze ko py wał
szu flady i szafki. Musieli zająć się cia łami w piw nicy Black Elm. Zasta- 
na wiał się, czy nie sko rzy stać z biblio teki, ale nie mógł się zmu sić do
zna le zie nia wła ści wej frazy do Księgi Albe marleʼa. „Jak pozbyć się
ciała”. „Jak pozbyć się szcząt ków wła snej matki”. To wszystko było zbyt
przy gnę bia jące. Tak naprawdę to chciał się dowie dzieć, jak opła ki wać
ludzi, któ rych ze wszyst kich sił nauczył się nie kochać lata temu.
Rodzice poja wiali się w jego życiu i zni kali z niego jak nie ocze ki wane
dziury w chmu rach i gdyby poświę cił swoje dni, cze ka jąc na te krót kie
prze bły ski, zwiądłby i umarł.

Przez krótką chwilę roz wa żał Taj ja arę, „magiczny dywan”, który
mógł zabrać czło wieka w dowolne miej sce, po pro stu otwie ra jąc pod
sobą por tal. Nie stety cel podróży musiał zostać wple ciony we wzór
i ten, kto to potra fił, dawno temu prze padł, więc wzór pozo stał nie- 
zmie niony i dywan zabie rał pasa że rów tylko w jedno miej sce: do kata- 
kumb pod Widźa ja na ga rem. Przez kil ka set lat miej sce to słu żyło jako
nie ofi cjalny śmiet nik dla nie chcia nych przed mio tów i ludzi. Dar ling- 
ton nie wie dział, czy to, co czuł do rodzi ców, to było poczu cie obo- 
wiązku, miłość albo wspo mnie nie miło ści, ale nie mógł ich wyrzu cić
na sta ro żytną hałdę śmieci.

Alex i Dawes zastały go, jak sie dział na pod ło dze w zbro jowni
w oto cze niu błysz czą cych przed mio tów i innych dro bia zgów. Utknął.
Chło piec z kamie niem w ręce, który wiecz nie pró buje zbu do wać coś,
co dawno temu prze pa dło. Pomo gły mu odło żyć wszystko na swoje
miej sce, a potem poje chali do Black Elm.

W domu zaczy nało śmier dzieć. A może po pro stu wie dział, co na
nich czeka, kiedy odsu nęli na bok drzwi do piw nicy i spoj rzeli w ciem- 
ność.

– Chcesz… coś powie dzieć? – zapy tała Alex.
Nie był pewien.
– Mój dzia dek tu jest?
– Jest w kuchni z Dawes.



Dar ling ton obej rzał się przez ramię, ale kuch nia była dla niego
pusta, jeśli pomi nąć Dawes ści ska jącą drew nianą łyżkę jak broń. Gol- 
ga rot zaofe ro wał mu życie pełne obja wień, wie dzy, w któ rym nie wi- 
dzialne staje się widoczne. To ni gdy się nie sta nie.

– Możesz z nim poroz ma wiać, wiesz? – dodała Alex.
– Wiem, że lubi łeś Requ iem Ste ven sona – powie dział, mając

nadzieję, że dzia dek słu cha i jed no cze śnie czu jąc się jak głu piec. –
 Nie stety oba wiam się, że to nie sto sowne.

Jeśli Dar ling ton miał być szczery, to nic z tego nie spodo ba łoby się
dziad kowi. Mowa pogrze bowa to w grun cie rze czy słowa śmierci.

– Idź – powie dział do Alex.
Zeszła jeden sto pień, potem drugi. Dar ling ton ruszył za nią.

W piw nicy jesz cze gorzej śmier działo.
– Wystar czy – powie dział i zauwa żył, że ramiona jej opa dły z ulgi.

Widać już było ciała rodzi ców, strzępki, które były Ansel mem, Eitana
Harela zgar bio nego pod ścianą. Jakim cudem to jest jego życie? Jego
dom? Na co pozwo lił z powodu pra gnie nia umie jęt no ści, wie dzy czy
cha rak teru? – Wstrzą snął mną bez denny ogrom mojej porażki.

Alex obej rzała się na niego.
– To nie ty wpu ści łeś tu demona, tylko San dow. Sto wa rzy sze nia.

Kiedy przy szedł czas, sta ną łeś mię dzy żywymi i umar łymi. „Hoplici,
huza rzy, dra goni”, pamię tasz?

– Uwa ża łaś. Jestem zachwy cony i zanie po ko jony.
Nie pozo sta wało nic innego, jak zro bić to, co było konieczne.
Poło żył rękę na ramie niu Alex i się gnął po demona. To było łatwe,

jakby napi nał mię sień, jakby brał głę boki wdech. Poczuł, że jego ciało
się zmie nia, napływa siła. Cały strach prze padł, żal i kon ster na cja
zbla dły. Czuł krą głość ramie nia Alex pod dło nią. Gdyby zaci snął palce,
wbiłby szpony głę biej. Usły szałby, jak Alex nabiera gwał tow nie powie- 
trza. Poha mo wał się.



Nie bie ski pło mień roz kwitł na jej ciele. Obej rzała się znowu, cze- 
ka jąc na jego sygnał. Widział wolę w jej spoj rze niu, spo sób, w jaki
odpy chała strach. „Będę ci słu żył po kres dni”.

Ski nął raz głową, a ona unio sła rękę. Nie bie ski ogień buch nął z jej
rąk, ogni sty łuk, który stał się rzeką, spły wał po scho dach ku cia łom.
Był przy go to wany do prze mowy, cytat z… Jego demo niczny umysł nie
dawał sobie z tym rady. Przy po mniał sobie Alex z jej tomi kiem poezji.
Hart Crane. Poszu kał słów.

– „A jeśli odbiorą ci sen nie kiedy, to ci go także zwrócą”.
Tylko na tyle było go stać. Patrzył, jak ciała płoną.
Pewna cząstka jego osoby chciała powie dzieć Alex, żeby nie koń- 

czyła na tym, niech cały dom spło nie doszczęt nie, niech oni spłoną
razem z nim. Zamiast tego stali razem w cie niach Black Elm, aż
zostały tylko popioły i stare kamie nie, które mogą stać wiecz nie, ale
ni gdy nie będą ich opła ki wać.
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Mer ce des stał zapar ko wany na pod jeź dzie Black Elm.
Przez chwilę Alex nie była w sta nie ogar nąć, co wła ści wie widzi.

Na dal stała na scho dach piw nicy i patrzyła na zatło czony grób. Kiedy
ogień zro bił swoje, ściany były poczer niałe i nic poza nimi nie zostało
– nie było żad nych pudeł, sta rych gra tów, ciał, kości. Wszystko, co pło- 
nęło w tak dużej tem pe ra tu rze, powinno pożreć także ich, ale to nie
był zwy kły ogień.

Kiedy Dar ling ton wypo wie dział słowa dla swo ich rodzi ców, Alex
zasta na wiała się, czy powinna powie dzieć coś za Eitana. Znała wła- 
ściwą modli twę od swo jej babci. Zikh rono livra kha. Bło go sła wiona
niech będzie pamięć po nim. Ale tak jak powie dział Dar ling ton, to nie
do końca paso wało.

– Mors irru mat omnia – szep nęła do pło mieni.
Tylko tyle mogła zaofe ro wać czło wie kowi, który był gotowy posłać

ją na śmierć dla odro binę więk szych zysków.
Samo chód nie powi nien tu stać. Był świeżo umyty, bor dowa farba

lśniła w słońcu póź nego popo łu dnia. Reiter. Serce Alex zaczęło galo- 
po wać.

– Zosta wi łaś go w Old Gre en wich? – szep nęła Dawes.
– Trwa dzień – zdo łała wykrztu sić Alex. – Słońce świeci. Jak go tu

przy pro wa dził?
I dla czego teraz? Obser wo wał ich? Śle dził?
– Ma pomoc nika – powie dział Dar ling ton. – Może wię cej niż jed- 

nego.



Alex przy po mniała sobie osobę, która szła obok Reitera przez dzie- 
dzi niec col legeʼu i trzy mała nad nim białą para solkę. Rozej rzała się po
drze wach, po bez chmur nym nie bie i ucie szyła się z ostrego, zimo- 
wego słońca.

– Powin ni śmy wró cić do jakie goś zabez pie czo nego miej sca –
 zapro po no wała Dawes. – Żeby prze gru po wać siły.

Alex niczego bar dziej nie pra gnęła. Zlał ją zimny pot i z tru dem
oddy chała. Jed nak jesz cze tu nie skoń czyli.

Zmu siła się, żeby podejść do samo chodu.
– Alex, nie! – powie działa Dawes, łapiąc ją za rękę. – To może być

pułapka.
Alex strą ciła jej rękę.
Drzwi po stro nie kie rowcy nie były zamknięte, wnę trze wyglą dało

nie ska zi tel nie. Zosta wił klu czyki w schowku na ręka wiczki. Cią żyły
Alex w ręce.

– Daj mi je – powie dział Dar ling ton.
Alex chcia łaby mieć wię cej odwagi i móc się sprze ci wić, ale za bar- 

dzo się bała. Upu ściła klu czyki na jego dłoń.
Zebrali się wokół bagaż nika, a Dar ling ton wsu nął klu czyk do

zamka. Bagaż nik otwo rzył się z wes tchnie niem. Dar ling ton pchnął
klapę w górę.

Dawes wyrwał się prze ni kliwy bez radny okrzyk.
W środku leżała Michelle Ala med dine z rękami zło żo nymi pod

brodą, jakby zasnęła, modląc się.
Alex cof nęła się jeden krok. Kolejna śmierć leżała u jej stóp.

Michelle, która ostrze gła ich, żeby nie korzy stali z Womi to rium.
Wywal czyła sobie drogę powrotną ze śmierci, by skoń czyć w taki spo- 
sób.

– Przy kro mi – powie działa, łapiąc gwał tow nie powie trze. – Strasz- 
nie mi przy kro.

Potknęła się i klap nęła ciężko na żwir.



„Przy kro mi”. To samo powie działa Mercy, kiedy żegnała się z nią
rano w bra mie do col legeʼu Jona thana Edwardsa. Mercy nie mogła się
docze kać, kiedy zmyje z sie bie smród siarki po nocy, włoży z powro- 
tem szy deł ko wany swe ter i sztruksy. Nie wspo mniała ponow nie o pla- 
nach na Święto Dzięk czy nie nia.

– Nic ci nie jest? – zapy tała przy bra mie Alex, a kiedy Mercy wbiła
wzrok w buty, dodała: – Oca li łaś mi życie tej nocy.

– Ty ratu jesz mnie, ja ratuję cie bie – odpo wie działa Mercy, ale nie
spoj rzała jej twarz.

Mercy chciała przy gody, chciała zoba czyć coś poza zwy czaj nym
świa tem. A Alex zamie niła ją w zabój czy nię.

– Myśla łam, że będzie ina czej – powie działa Mercy i Alex widziała,
że z tru dem powstrzy muje łzy.

– Przy kro mi.
– Naprawdę?
– Nie – przy znała Alex. Potrze bo wała drogi wyj ścia i sko rzy stała

z niej. – Ale jestem ci wdzięczna.
– Dzięki – powie działa Mercy i wyszła przez bramę.
– Za co?
– Za to, że mnie nie okła ma łaś.
Mercy miała sumie nie. Wie rzyła w Boga. Nie będzie w sta nie zapo- 

mnieć o śmierci tak, żeby to nie zosta wiło skazy na jej sercu. To jed- 
nak nie powstrzy mało Alex przed posłu że niem się nią. To jej ni gdy nie
powstrzy my wało.

A teraz Michelle Ala med dine nie żyła.
Alex poczuła rękę Dar ling tona na ramie niu.
– Wsuń głowę mię dzy kolana. Oddy chaj.
Alex przy ci snęła dło nie do oczu.
– Ja go tu ścią gnę łam.
– Reiter już tu był – odpo wie dział Dar ling ton. – Michelle była jego

pomoc ni kiem.



– Co?! – wykrzyk nęła Dawes.
Alex spoj rzała na niego.
– Co ty wyga du jesz?
– Myślę, że zwer bo wał ją, kiedy jesz cze stu dio wała. Poskła da łem to

w całość, czy ta jąc jej Pamięt nik z cza sów w Lete. Praw do po dob nie
przed nią byli inni.

– Wie działa, gdzie znaj duje się Womi to rium? – spy tała Dawes.
– Nie wiem – przy znał Dar ling ton. – Nie wiem, czym się z nią

podzie lił. Reiter wie dział o sto wa rzy sze niach. Ukradł życie Koście- 
jowi. Wie dział o Lete. Nie mógł jed nak wejść do chro nio nych miejsc,
więc musiał zna leźć kogoś, kto będzie miał na oku Womi to rium.

Alex pomy ślała o Michelle sie dzą cej w salo nie, zawsze z tele fo nem
pod ręką. Trzy mała się z dala od ich poszu ki wań, ale ni gdy nie wyco- 
fała się cał ko wi cie. Przy po mniała sobie wstrząs Michelle, gdy Alex
powie działa jej, że zna la zły Womi to rium, jak upie rała się, żeby Alex
z niego nie sko rzy stała. Czy ostrze gała Alex przed Reite rem? Michelle,
która kła mała o powo dach, dla któ rych była na kam pu sie, śle dziła
Alex i Mercy, gdy szły na zaję cia. Michelle z barwną apaszką na szyi,
w gol fie. Czy on się nią żywił?

– Nie zro bi łaby tego – powie działa Dawes. – Nie pra co wa łaby dla
demona.

Ale prze cież mogła. Za dobrą cenę. Michelle zna la zła się po dru- 
giej stro nie, gdy pró bo wała ode brać sobie życie. Powie działa to Alex
dosta tecz nie wyraź nie: „Ni gdy tam nie wrócę”.

Alex rozu miała tego typu przy sięgę.
– Obie cał jej nie śmier tel ność.
– To nie ma za grosz sensu! – Dawes już pra wie krzy czała, miała łzy

na policz kach. – On był demo nem. Pożarłby jej duszę. On…
– Pam mie, ona chciała wie rzyć, że może żyć wiecz nie, i to jej wła- 

śnie powie dział – ode zwał się łagod nie Dar ling ton. – Cza sem tylko tyle
się liczy.



– Nie wsa dzimy jej do piw nicy – powie działa Alex, wsta jąc. – Ani
do ziemi.

Nie zamie rzała pocho wać Michelle Ala med dine tak, jak Reiter
cho wał swoje pozo stałe ofiary. Tak, jak pocho wałby Alex, gdyby mu
nie ucie kła dosta tecz nie szybko i daleko tej strasz li wej nocy.

Zmu siła się, żeby podejść do bagaż nika i spoj rzeć na ciało, na ślady
na szyi, na tatuaż na nad garstku. Miała nadzieję, że Michelle zna la zła
jakiś spo kój za Zasłoną, że jej dusza jest bez pieczna i cała.

– Popeł nił błąd – powie działa. Czuła, jak jej strach zmie nia kształt,
jak wyra stają mu szpony i zęby, jak zmie nia się w gniew. Mile
widziana alche mia. – Gdyby był sprytny, zacho wałby Michelle przy
życiu, żeby dalej dla niego szpie go wała.

– Duma – odpo wie dział Dar ling ton. – Reiter za bar dzo chciał nas
zra nić, dać nam odczuć swoją wła dzę.

– Cwany, ale nie zbyt bystry – powie działa Alex, a Dawes ski nęła
głową, ocie ra jąc łzy z oczu.

Dar ling ton spoj rzał na ciało Michelle.
– Zasłu ży łaś na coś lep szego – mruk nął.
Tak samo jak Mercy. I Tripp. Tak samo jak Kró lik Przy tu lik

i wszyst kie inne żało sne stwo rze nia, które popeł niały ten błąd, że
pozwo liły, by ich droga skrzy żo wała się ze ścieżką Alex. Raniła ją świa- 
do mość, że Reiter kar mił się nie tylko krwią Michelle, ale także jej
bólem. Nasy cił się jej despe ra cją, jej smut kiem, jej tęsk notą za nie- 
koń czą cym się życiem.

Uka rzę go, obie cała Alex, kła dąc Michelle mię dzy wią zami. Dar- 
ling ton wypo wie dział słowa sta rego wier sza nad jej cia łem, a ona
znowu przy wo łała ogień. Zra nię go tak, jak on zra nił cie bie.

– „Patrz! Oto bór wie ku isty” – wyre cy to wał Dar ling ton. – „Sosny
i świerki szu miące, mchem bro date, w zie lo nych opo nach, mgłą przy- 
pró szone stoją na kształt dru idów prze szło ści z posęp nem pro roc- 
twem…15”



Nauczy Reitera, jak sma kuje praw dziwy ból. Tylko tyle mogła
zaofe ro wać tej dziew czy nie, którą led wie znała. Zemsta ponie wcza sie,
modli twy wypo wie dziane w ogniu.
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Alex potrze bo wała kilku prób, żeby przy po mnieć sobie dokład nie,
gdzie znaj duje się miesz ka nie Trippa. Tur ner mógłby jej pomóc, ale
wró cił do pracy i pró bo wał zorien to wać się, co się dzieje z jego sumie- 
niem w związku z męż czy zną, który pomógł popeł nić dwa mor der- 
stwa, pozo sta jąc pod wpły wem demona.

– Koniec przy sług – ostrzegł ją, kiedy po raz ostatni widzieli się w Il
Bastone.

– To nie są tak naprawdę przy sługi, co? – zapy tała Alex, kiedy sie- 
dzieli na fron to wych scho dach na zim nie. Ich odde chy były widoczne
w powie trzu. Śnieg sto pił się, fał szywy począ tek praw dzi wej zimy,
niebo w górze było twarde i błysz czące jak nie bie ska ema lia, jakby
można było się gnąć do niego i w nie zapu kać. Liście na dal cze piały się
gałęzi drżą cymi chmu rami czer wieni i oranżu. – Już nie. Nie możesz
wró cić do nie odbie ra nia moich tele fo nów.

– Dla czego?
Bo myślę, że Mercy zmie niła zda nie i już nie chce miesz kać ze mną

w przy szłym roku. Bo nie zostało mi zbyt wielu przy ja ciół i potrze buję
wie dzieć, że jesteś jed nym z nich.

– Bo teraz jesteś tego czę ścią. Widzia łeś, co jest za Zasłoną. Nie
możesz wró cić do uda wa nia.

Tur ner oparł łok cie na kola nach, splótł dło nie.
– Nie chcę być czę ścią tego.
– Chrza nisz. Podoba ci się ta walka.
– Może tak, ale nie mogę być czę ścią Lete z tą pie przoną mapą

i wszyst kim, co repre zen tują to miej sce i sto wa rzy sze nia.



– Zda jesz sobie sprawę, że jesteś gli nia rzem, prawda?
Zer k nął na nią znowu.
– Nie wyjeż dżaj z tym gów nem, Stern. Wiem, kim jestem, i wiem,

kim są moi ludzie. A ty?
Tur ner pró bo wał ją wku rzyć. Nie potra fił się powstrzy mać. Ona

była taka sama – sztur chała i trą cała, szu ka jąc spo sobu. Nie ma to jed- 
nak jak dwie wycieczki do pie kła, żeby usta wić sobie prio ry tety we
wła ści wym porządku.

– Moi ludzie są tutaj – powie działa. – Ty. Dawes. Dar ling ton.
Mercy, o ile jej nie odstra szy łam. To wy wal czy li ście o mnie. To za was
ja chcę wal czyć. Lete nie ma z tym nic wspól nego.

– To nie takie pro ste.
Pew nie nie było, ale widziała myśli Tur nera. Kiedy nade szła chwila

wyboru ście żek, on wyty czył sobie wła sną, za pomocą poci sku. To
było coś, co rozu miała.

Tur ner wstał i Alex zro biła to samo. Nie czuła bólu dzięki magii
Lete.

– Czego chcesz, kiedy to się już skoń czy? – zapy tał.
Wol no ści. Pie nię dzy. Tygo dnio wej drzemki.
– Chcę tylko móc żyć. Może… Może chcia ła bym zoba czyć, jak to

wszystko się roz pada. Jesz cze nie wiem. Nie możesz jed nak powró cić
do tego, co było kie dyś. Bez względu na to, jak bar dzo możesz tego
chcieć. Nie można przejść przez pie kło i pozo stać nie zmie nio nym.

– Prze ko namy się – odpo wie dział i ruszył na dół. Przy sta nął na
chod niku i obej rzał się na nią. – Pie kło zmie niło i cie bie, Stern. Może
cię nie obcho dzić dobro i zło, ale to nie zna czy, że one nie ist nieją.
Ukra dłaś czło wieka z pie kła. Poko na łaś demona w jego wła snej grze.
Lepiej zasta nów się, co to zna czy.

– A mia no wi cie?
– Dia beł zna twoje imię, Galaxy Stern.



* * *

Alex spo dzie wała się, że Tur ner spró buje znik nąć z powro tem we wła- 
snym życiu, odda lić się od Lete, ale kiedy w końcu wybrali się do
miesz ka nia Trippa, zja wił się. Stał zawi nięty w płaszcz od Arma niego
i opie rał się o dodgeʼa. Czy tał gazetę, którą zło żył schlud nie na widok
Alex, Dawes i Dar ling tona.

– Zasko czy łeś mnie tym, że się zja wi łeś – mruk nęła Alex, kiedy
weszli do budynku.

– Jesz cze bar dziej zasko czy łem samego sie bie.
– Myślisz, że on żyje? – zapy tała Dawes, kiedy stło czyli się w win- 

dzie i Tur ner wci snął guzik ostat niego pię tra.
– Nie – przy znała.
Alex chciała wie rzyć, że Tripp zwy czaj nie za bar dzo bał się

powrotu do pie kła i że zastaną go, jak ogląda tele wi zję i zajada lody,
ale nie wie rzyła w to tak naprawdę i nie zamie rzali ryzy ko wać.

Dawes i Dar ling ton przy go to wali nowe bariery z zakrwa wio nej soli
w postaci węzłów przy wej ściu do budynku, w win dzie i teraz przy
drzwiach na schody. Alex wzięła solny miecz Mercy. Jeśli demon
Trippa tam był, to będą musieli zna leźć spo sób, żeby go uniesz ko dli- 
wić albo znisz czyć. Jeżeli uciekł, to będą musieli zna leźć spo sób, żeby
go wytro pić. Kolejna praca, kolejne kło poty, kolejni wro go wie. Dla- 
czego to ją eks cy to wało? Powinna poświę cać wie czory na naukę
i pisa nie prac. Gdyby tylko te rze czy przy cho dziły jej rów nie natu ral- 
nie jak prze moc.

– Czu je cie? – zapy tał Dar ling ton, kiedy pode szli do drzwi Trippa.
Nie spo sób było z niczym pomy lić smrodu zgni li zny.
– To coś nowego – powie dział Tur ner. Oparł rękę na broni.
Drzwi nie były zamknięte na klucz. Zawiasy zaskrzy piały, gdy Alex

deli kat nie je pchnęła. Miesz ka nie na pod da szu miało ogromne okna,
które zasło nięto kocami i taśmą izo la cyjną.



W mroku Alex spo strze gła wąską kuch nię zawa loną brud nymi
naczy niami i sta rymi pudeł kami od pizzy. Nie wiele tu było mebli –
 wiel gachny ekran ze sprzę tem do gier, kanapa, fotel. Sekundę póź niej
zdała sobie sprawę, że ktoś sie dzi na fotelu, sku lony w ciem no ści.

Alex unio sła solny miecz, ale stwór poru szał się szybko, z tą samą
potworną szyb ko ścią, jaką widziała u Linusa Reitera. Wam pir. Strach
zaczął ją dła wić. Potwór syk nął i wytrą cił jej miecz z ręki.

Zaraz jed nak wam pir wylą do wał na pod ło dze. Dar ling ton stał nad
nim z rogami, błysz czą cymi obrę czami na szyi i nad garst kach. Alex
pło nęła. Tur ner wycią gnął broń.

Dar ling ton zła pał solny miecz i syk nął, gdy spa rzył go w dłoń.
– D-D-Dar ling ton – wyją kał potwór. – Stary, to ty?
Dar ling ton się zawa hał.
Alex zerwała jeden z koców z okna. Stwór wrza snął i się cof nął.
– Tripp?
– Alex! Ludzie, o Boże, nie patrz cie na mnie, wyglą dam ohyd nie.
Tripp miał na sobie tę samą brudną koszulkę polo i mary narkę,

jakie wło żył pod czas pierw szego zej ścia, a do tego obró coną tyłem
naprzód żeglar ską czapkę Yale. Był bar dzo blady, ale poza tym wyglą- 
dał zupeł nie nor mal nie. Tyle że miał też kły.

Alex cof nęła się nie uf nie.
– Czy to Tripp? – zapy tała Dawes. – Czy to jego demon?
Tur ner nie opusz czał broni.
– Zde cy do wa nie nie jest czło wie kiem.
– Cho lera – powie dział Tripp, zdej mu jąc czapkę i prze cze su jąc

brudne włosy gestem, który Alex widziała u niego mnó stwo razy. –
 Wie dzia łem, że coś jest nie tak. Nie sra łem od… Nie wiem nawet od
jak dawna. I za każ dym razem, gdy pró buję coś zjeść, dostaję jakie goś
ataku. I… – Na jego twa rzy odma lo wały się wyrzuty sumie nia.

– Myślę, że chce wypić naszą krew – powie działa Dawes.



– Nie! – krzyk nął Tripp, ale zaraz obli zał usta. – W porządku, chcę.
Po pro stu… jestem strasz nie głodny.

– Możemy dać mu jakie goś szczura czy coś takiego? – zapro po no- 
wała Dawes.

– Nie będę jadł szczu rów!
Alex zer k nęła na niego.
– Jeśli to jest demon, to gdzieś musi być ciało Trippa. Albo to, co

z niego zostało.
Nie-Tripp zer k nął z miną wino wajcy w kąt kuchni na coś, co

wyglą dało jak stos zwi nię tych kawał ków papieru. Sko rupa. Taka, jaką
widziała w piw nicy Black Elm. Szczątki ciała praw dzi wego Trippa Hel- 
mu tha.

Dar ling ton na dal był demo nem. Na dal był czujny, jego oczy jarzyły
się zło tem.

– To coś wyssało Trippa do sucha. Tylko tyle z niego zostało.
Tripp, a raczej demon, cof nął się, odsła nia jąc kły.
– Nie mogłem się powstrzy mać.
– Jesteś zabójcą – powie dział Tur ner.
– Wszy scy jeste śmy zabój cami!
– Nie będę się bawił w łapa nie za słówka z wam pi rem – wark nął

Dar ling ton. – Wie cie, co musimy zro bić.
Miał rację. Alex miała do czy nie nia z wam pi rem i to jej wystar- 

czyło aż nadto. Jed nak ten demon nie spra wiał wra że nia groź nego.
Wyglą dał na zdzi cza łego, sła bego i… tro chę gamo nio wa tego.

Rozej rzała się po miesz ka niu. Poza szcząt kami w kącie wyglą dało
zwy czaj nie mimo bała ganu – pra nie na pod ło dze, naczy nia w zle wie.
Jedyna część miesz ka nia, która była czy sta i względ nie zor ga ni zo- 
wana, to wielki fotel i sprzęt do gry; zdję cia rodziny Trippa i przy ja ciół
stały tam pre cy zyj nie roz sta wione, parę figu rek z gier, któ rych nie
pozna wała. Pomy ślała o wazach Linusa Reitera, butel kach alko holu



i bukie tach hor ten sji. Czy wszyst kie wam piry lubiły wić sobie
gniazda?

– Dar ling ton ma rację – powie dział Tur ner. – Ten stwór sta nowi
zagro że nie. A my jeste śmy odpo wie dzialni za jego obec ność tutaj.
Trzeba to zabić. Jest nie bez pieczne.

– Wąt pię, żeby był nie bez pieczny – ode zwała się powoli Alex. – Co
robi łeś przez ostatni tydzień, Tripp?

– Gra łem w gry wideo. Obej rza łem stare odcinki Ridi cu lo usness.
Sporo spa łem.

– A co jadłeś? – spy tała Dawes z napię ciem w gło sie.
– Głów nie robaki, ale w nie któ rych kra jach to przy smaki, nie?
– A gdy by śmy go nie zabi jali? – zapro po no wała Alex.
– Żar tu jesz sobie! – wykrzyk nął Tur ner. – To nała do wana broń.
– Raczej pisto let na wodę.
– Moż liwe, że udaje – wark nął Dar ling ton.
– Włą czyć jakąś muzykę? – zapy tał Tripp. – Mam nie sa mo wity

podwójny album Red Hot Chili Pep pers…
Może jed nak powinni go zabić.
– On jest… – Alex nie chciała powie dzieć „nie szko dliwy”. – To jest

Tripp. Może wraz z siłą życiową prze jął jego oso bo wość.
Dar ling ton pokrę cił rogatą głową.
– A może tylko udaje, a tak naprawdę to zasta na wia się, jak zabić

nas wszyst kich.
– Zasta na wiasz się? – spy tała Trippa Dawes.
Tripp się skrzy wił.
– Tro szeczkę?
Jed nak w gło wie Alex zako rze nił się już pewien pomysł.
– Tripp, wezwij swo jego alba trosa.
Tripp poli zał knyk cie i sre brzy sty alba tros wzbił się za nim, okrą żył

pokój wyda jąc z sie bie rado sny, prze ni kliwy krzyk.
– Na dal tu jest – zdu miała się Dawes. – Jak to moż liwe?



Ptak zanur ko wał pro sto na Dar ling tona. Alex sta nęła przed nim,
prze su wa jąc języ kiem po nad garstku, i wypu ściła ata ku jące węże.

Grze chot niki i alba tros starły się prze lot nie, ale zaraz się wyco fały.
– Solny duch Trippa zro bił to, co powi nien – powie działa Alex. –

Pró bo wał chro nić jego życie, a kiedy nie zdo łał, został z nim. Chro nił
jego duszę.

Dar ling ton na dal nie był prze ko nany.
– Słu chaj, to nasza wina. Zabra li śmy go do pie kła. Nara zi li śmy go.

Jeste śmy za niego odpo wie dzialni. Bez niego ni gdy byśmy cię nie
odzy skali.

– Nie mówi łaś, że zro bił to dla pie nię dzy?
– Cóż… – zaczął Tripp. – Nie chcia łem o tym wspo mi nać, ale mój

czynsz…
– Następ nym razem, Tripp.
– Alex ma rację – powie działa Dawes. – On… na dal jest sobą.

I może nam się przy dać, jeśli zamie rzamy zająć się Linu sem Reite- 
rem. Możemy zna leźć spo sób, żeby ogra ni czyć jego swo bodę, jeśli
będziemy się mar twić tym, że… go ponie sie.

Po Michelle, po Ansel mie i rodzi cach Dar ling tona potrze bo wali
jakie goś małego zwy cię stwa, żeby znieść ten kosz mar.

Dar ling ton uniósł ręce, szpony scho wały się i poja wił się ponow nie
przy stojny młody męż czy zna w pięk nym weł nia nym płasz czu. Alex
poczuła, że jej wła sne pło mie nie zni kają. Ich moce były teraz powią- 
zane. Połą czone przez pie kielny ogień.

Tur ner scho wał broń do kabury.
– Jeśli kogoś zamor duje, to nie wezmę tego na sie bie.
Dar ling ton wytknął Dawes pal cem.
– Zmię kłaś.
Dawes tylko się uśmiech nęła.
– Chodź – powie działa do Trippa. – Zabie rzemy cię od Il Bastone

i zoba czymy, czy znajdę coś, żeby cię nakar mić.



– O rety, dzięki. Dzięki.
– Ale naj pierw musisz coś zmie nić – powie działa Alex.
– Pew nie. Wiem, że nie byłem naj bar dziej odpo wie dzial nym człon- 

kiem grupy, ale wie rzę, że mogę doro snąć i…
– Mam na myśli ubra nie, Tripp. Musisz się prze brać.
– Cho lera, pew nie. Jasna sprawa. A nie mówi łem? Jesteś

w porządku, Alex. – Wycią gnął rękę do żół wika. – Naprawdę mam
ochotę cię zjeść.

Alex przy biła żół wika.
– Wiem, stary.
Tripp znik nął w łazience z nie po ko jącą szyb ko ścią i wró cił w czy- 

stych szor tach i pola rze.
Kiedy wyszli, zapa dał już zmierzch. Alex ogar nęła sza lona

nadzieja. Eitan nie żył. Anselm został prze pę dzony. Znajdą spo sób,
żeby prze ła mać zaklę cia rzu cone na Womi to rium, żeby nikt wię cej
nie mógł z niego sko rzy stać.

Kościoły na bło niach jarzyły się jak gwiazdy w swo jej wła snej kon- 
ste la cji, dzwony na Hark ness Tower zaczęły bić. Melo dia była słodka
i zna joma, ale jej mózg nie mógł sobie jej przy po mnieć.

„Chodź, chodź”.
Strach twardy jak kamień zaległ w jej żołądku.
„Podaj mi rękę. Chodźmy do tego, kto dyry guje orkie strą”.
Zer k nęła na Hark ness Tower i kiedy tak patrzyła, cień ode rwał się

od kamie niarki na szczy cie budowli. Roz ło żył skrzy dła, ciemne na tle
zapa da ją cego zmierz chu. Oczy jarzyły mu się czer wie nią.

– O Boże – jęk nął Tripp.
– To Reiter? – wychry piała Dawes.
– Wąt pię – odpo wie dział Dar ling ton. – Nie może zrzu cić ludz kiej

formy.
Tur ner wpa try wał się w Hark ness Tower i oczy, które na nich spo- 

glą dały.



– A co innego to może być?
– Demon. Potwór, któ rym on włada.
– Nie – powie działa Dawes. – To nie moż liwe. Uwię zi li śmy demony

w pie kle. Zamknę li śmy drzwi.
„Twoja obec ność w pie kle sprawi, że drzwi pozo staną otwarte”.

Alex poczuła ból w ranie na nad garstku.
– Upu ścił jej krew – powie dział Dar ling ton.
Gol ga rot. Nie pró bo wał jej zabić ani nawet zatrzy mać w pie kle,

kiedy ją ugryzł.
– Posłu żył się moją krwią, żeby otwo rzyć drzwi.
Stwór na wieży wzbił się w noc.
– Musimy go wytro pić – powie działa Dawes. – Zła pać albo…
– To pierw szy z nich – ode zwał się Dar ling ton. – Ale nie ostatni.

Musimy zna leźć spo sób, żeby zatrza snąć drzwi raz na zawsze, zapie- 
czę to wać Womi to rium, nim kolejne demony wymy ślą, jak je utrzy mać
otwarte.

– A to byłoby takie złe? – zapy tał nie win nie Tripp.
– Demony żywiące się żywymi? – wark nął Tur ner. – Pie kło na

ziemi? Tak, Tripp. To byłoby złe.
Alex patrzyła na stwora kołu ją cego w górze. Miała dość pracy dla

Lete i ludzi takich jak Eitan.
– Nie będzie cie na nas żero wać – powie działa do stwora na nie bie,

do Linusa Reitera i Gol ga rota, do każ dego wygłod nia łego potwora,
który mógł na nich polo wać. – Nie posłu ży cie się mną do tego. –
 Odwró ciła się do Tur nera. – Znajdź Mercy. Ostrzeż ją. Dopil nuj, żeby
była bez pieczna. Dawes, zabierz Trippa do Il Bastone. I nie pozwól,
żeby cię zjadł.

– Alex, co zamie rzasz zro bić? – spy tała Dawes z tro ską w gło sie.
– Jedyną rzecz, w któ rej jestem dobra.
Alex ruszyła przez bło nia, pro wo ku jąc potwora, żeby za nią podą- 

żył. Wycią gnęła solny miecz i wezwała pie kielny ogień, który zalał jej



ciało. Jeśli Reiter szu kał celu, to mu go da. Dar ling ton już zrów nał
z nią krok, jego rogi lśniły, basowy war kot wydo by wał się z jego piersi.

Odro bina magii. Talent do zno sze nia bólu. Demon u jej boku. To
wszystko, co miała, ale może tylko tyle potrze bo wała.

– Chodź, Dar ling ton – powie działa. – Urzą dzimy im pie kło.



Podziękowania

Dzię kuję, że raz jesz cze spo tka li ście się ze mną. Tak samo jak w Dzie -
wią tym Domu, pra wie wszyst kie budowle przed sta wione w tej książce
ist nieją naprawdę i można je zna leźć na mapie New Haven, z wyjąt- 
kiem Black Elm, do któ rego inspi ra cją były nie które domy w oko licy
Westville. Swe etwell to także wymy ślone miej sce, ale nie pole cam krą- 
że nia po Old Gre en wich w poszu ki wa niu podob nego miej sca. Przy naj- 
mniej nocą.

Każda inskryp cja i opi sany szcze gół deko ra cji na Uni wer sy te cie
Yale, w New Haven i w Biblio tece im. Ster linga są praw dziwe, łącz nie
z ukry tymi drzwiami w biu rze uni wer sy tec kiego biblio te ka rza.
Pozwo li łam sobie na drobne nad uży cie w kwe stii magicz nego kwa- 
dratu Dürera, który znaj duje się kilka stóp od wej ścia z Danie lem
i jaski nią lwa na Dzie dzi niec Selina, a nie dokład nie nad nim. (Jakub
I miał na myśli Biblio tekę Bodle iań ską, ale gdy bym ja miała wybrać
biblio tekę na wię zie nie, to wła śnie Biblio teka Ster linga byłaby dosko- 
na łym miej scem). Kolek cja wody ze sta wów w piw nicy Muzeum
Peabody e̓go też naprawdę ist nieje (cho ciaż jestem pewna, że pie czo- 
ło wi cie ją spa ko wano na czas remontu). Ame ty stowa mapa nie ist- 
nieje, ale należy zazna czyć, że wielu stu den tów Yale i człon ków kate- 
dry miało nie wol ni ków, w tym Jona than Edwards, kazno dzieja stra- 
szący ogniem i siarką, na cześć któ rego nazwano col lege i aka de mik
Alex. Wię cej na temat związ ków Ivy League z nie wol nic twem można
zna leźć w pracy Cra iga Ste vena Wil dera Ebony and Ivy: Race, Sla very,
ant the Tro ubled History of Ame ricaʼs Uni ver si ties, a także w bada niach



pro wa dzo nych przez Yale and Sla very Wor king Group (https://yale- 
and sla very.yale.edu).

Chcia ła bym szcze gól nie podzię ko wać Camili Zor rilli Tes sler, któ rej
pomoc w dostę pie do Biblio teki Ster linga i roz wi kła niu jej tajem nic
była nie oce niona. Dzię kuję za odpo wie dzi na moje naj dziw niej sze
pyta nia i podzie le nie się wie loma spo strze że niami na temat Yale
i biblio teki. Dzię kuję także Tinie Lu i Suzette Court man che z Pauli
Mur ray Col lege, które gościły mnie pod czas mojej ostat niej wizyty na
kam pu sie, kiedy zbie ra łam infor ma cje. Dzię kuję też Davi dowi Heise- 
rowi z Muzeum Peabody e̓go, który był tak uprzejmy, żeby opro wa dzić
mnie po małym ułamku nad zwy czaj nej kolek cji muzeum pod czas
mojej pierw szej wizyty. Ponow nie dzię kuję Micha elowi Moran dowi,
Mar kowi Bran chowi, Cla ire Zalli i genial nej Jenny Cha vi rze, która
skon tak to wała mnie z tyloma cudow nymi ludźmi i źró dłami. D, dzię- 
kuję za podzie le nie się doświad cze niami z obu stron prawa.

Wiele ksią żek pomo gło mi stwo rzyć świat Dzie wią tego Domu i Wrót
pie kieł, ale w szcze gól no ści chcia ła bym wymie nić Visions of Heaven&
Hell Before Dante pod redak cją Eileen Gar di ner, Yale: A History Bro oksa
Mathera Kel leya, Yale in New Haven: Archi tec ture and Urba nism Vin- 
centa Scully, ( jak zawsze) Yale Uni ver sity: An Archi tec tu ral Tour
Patricka Pin nella, Model City Blues: Urban Space and Orga ni zed Resi- 
stance in New Haven Mandi Isa acs Jack son, The Plan for New Haven Fre- 
de ricka Lawa Olm steda i Cassa Gil berta, The Great Escape of Edward
Whal ley and Wil liam Goffe Chri sto phera Pagliuco, The Public Art scape of
New Haven: The mes in the Cre ation of a City Image Laury A. Maca luso
oraz The Stre ets of New Haven: The Ori gin of Their Names Doris B. Town- 
shend. Jeśli na dal trwa, to ogrom nie pole cam fan ta styczną wystawę
w New Haven Museum na temat New Haven Clock Com pany Fac tory.
Jeżeli już ją zamknięto, to sły sza łam, że Gor man Bechard pra cuje nad
fil mem doku men tal nym.

We Fla ti ron Books chcia ła bym podzię ko wać Bobowi Mil le rowi,
Kuku wie Ashun i mojej redak tor Megan Lynch, która pode szła do tej

https://yaleandslavery.yale.edu/


powie ści z pomy sło wo ścią i tro ską. Dzię kuję także moim genial nym
zespo łom od mar ke tingu i reklamy: Nancy Try puc, Kathe rine Turro,
Mari sie Tasaka, Erin Gor don, Mar le nie Bit t ner, Ame lii Possan zie i Cat
Ken ney; Don nie Noet zel, Kethowi Hay esowi i Kelly Gate sman za to, że
uczy nili tę książkę tak dobrą; Emily Wal ters, Mor ga nowi Michel lowi,
Lenie She kh ter i Eli za beth Hub bard z pro duk cji. Będę po wieki
wdzięczna Jenn Gon za lez, Malati Cha vali, Louisowi Grilli, Kri sten
Bonanno, Patri cii Doherty, Bra dowi Woodowi i wszyst kim z zespołu
sprze daży w Mac mil lian za wspie ra nie moich opowie ści.

W New Leaf Lite rary ogrom nie dzię kuję Vero nice Gri ja lva, Vic to rii
Hen der sen, Jen nie Car ter, Emily Berge-Thiel mann, Abi gail Dono- 
ghue, Hilary Peche one, Mere dith Bar nes, Joe Volpe, Kathe rine Cur tis,
Pouyi Shah ba zia nowi, który pomógł mi przejść przez dolinę cie nia
pracy nad tą powie ścią, Jor da nowi Hil lowi, który jest fan ta stycz nym
czy tel ni kiem, stra te giem i współ kon spi ra to rem, Joan nie Volpe, która
dopin go wała mnie przez ostat nie dzie sięć lat i jakimś cudem prze pro- 
wa dziła mnie przez sztormy, kiedy byłam gotowa zato nąć.

Ogrom nie dzię kuję Davi dowi Peter se nowi i Justi nowi Mans fie- 
dlowi za ich pomoc z łaciną i arab skim, Sarah Mesle za zapo zna nie
mnie z Shell and Bones, Amie Kauf man za fachową wie dzę na temat
żeglar stwa i pomoc w uksztal to wa niu histo rii Trippa, moim kole żan- 
kom z aka de mika: Hedwig, Emily, Leslie i Nimie za podzie le nie się
wspo mnie niami. Dzię kuję także moim hoj nym i mądrym part ne rom-
kry ty kom: Danie lowi José Olde rowi, Holly Black, Kelly Link i Sarah
Rees Bren namn za ich twór cze pode ście, inte li gen cję i dobry humor.
Dzię kuję Melis sie Rogal za to, że była dyplo matką i gene ra łem, Pete- 
rowi Gras slowi za mate ma tykę i gasze nie „wiel kich poża rów”, Mor ga- 
nowi Fahey owi za naj wyż szej jako ści wie dzę tajemną. Jeff, dzię kuję Ci
za to, że spi sko wa nie z Tobą było tak zabawne. Adrienne, dzię kuję za
prze pyszne kok tajle, życz li wość i mądrość, kiedy naj bar dziej ich
potrze bo wa łam. Alex, dzię kuję za to, że poży czy łaś mi swoje cudow- 
nie pisa nie i za umysł mar ke tin gowca. Sooz, dzię kuję za pomoc przy



wszyst kim, począw szy od stresz cze nia na skrzy dełku obwo luty skoń- 
czyw szy na moim dziw nym umy śle. Dzię kuję także Noah Eake rowi,
który pierw szy pod jął ryzyko z Alex i jej podróżą.

Chris, Sam, Ryan i Em, dzię kuję, że mnie roz śmie sza li ście. Mamo,
dzię kuję, że wycho wa łaś mnie na poezji i zdro wym roz sądku. E, dzię- 
kuje za to, że razem ze mną two rzysz miej sce wygodne, spo kojne
i piękne. Cie szę się z naszego wspól nego domu. Fres, niech żyje Ball.

I jak zawsze w ostat nich sło wach dzię kuję Ludo vico Einaudi, któ- 
rego muzyka popro wa dziła mnie przez każdy szkic.



O autorce

Leigh Bar dugo to autorka best sel le rów z pierw szych miejsc listy New
York Timesa, która stwo rzyła Dzie wiąty Dom i powie ści ze świata Gri- 
szów (teraz zekra ni zo wane przez Net flix), obej mu jące m.in. try lo gię
Cie nia i kości, dylo gię Szóstki Wron i dylo gię Króla z Bli znami. Jej opo- 
wia da nia poja wiły się w wielu anto lo giach, w tym, w Best Ame ri can
Science Fic tion and Fan tasy. Mieszka w Los Ange les i jest asso ciate
fel low w Pauli Mur ray Col lege na Uni wer sy te cie Yale.



Plan – Uni wer sy tet Yale



Przypisy

  1 Dante, Boska Kome dia, prze ło żył Edward Porę bo wicz.

  2 W języku angiel skim sopho more to stu dent dru giego roku lub uczeń dru giej
klasy (przyp. tłum.).

  3 Prze ło żył Sta ni sław Barań czak.

  4 Wil liam Butler Yeats, Do przy ja ciela, któ rego praca poszła na marne, prze ło żył
Tomasz Wyżyń ski.

  5 Spook (ang.) – widmo, a także szpieg.

  6 Wiliam Sha ke spe are, Tymon Ateń czyk, prze ło żył Leon Ulrich.

  7 Prze ło żył Maciej Słom czyń ski.

  8 Wszyst kie cytaty z Biblii za Biblią Tysiąc le cia (przyp. tłum.).

  9 Chri sto pher Mar low, Tra giczna Histo ria Dok tora Fau sta, prze ło żył Juliusz
Kydryń ski.

  10 Dante, Boska Kome dia, prze ło żył Edward Porę bo wicz.

  11 Homer, Iliada, w opar ciu o prze kład Kazi miery Jeżew skiej.

  12 James Elroy Flec ker, Bramy Damaszku, prze ło żyła Anna Bań kow ska.

  13 Wiliam Sha ke spe are, Burza, prze ło żył Sta ni sław Barań czak.

  14 Henry Wad sworth Long fel low, Ewan ge lina. Powieść aka dyj ska, prze ło żył Feliks
Jezier ski.

  15 Dante, Boska Kome dia, prze ło żył Edward Porę bo wicz.
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